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'̂iciste.pnie syntezy i. j .  wnioskowania czy­
sto ôtjekiyw^^ ô o wypadkach żywych, zaczerpniętych zv tym 
celu Zih^tprji. aby uniknąć wszelkich pomyłek w nauce, zvyra~ 
biamy il zdolność szybkiej i trafnej decyzji, co więcej
dzięki Irzekonaniu, jak ie  daje wiedza, umacniamy w mch zau­
fanie f  u)lasne sity, dostateczne do powziąć a decyzji na tere­
nie dhlań .

\latego też dzieło niniejsze, jakkolw iek datowane z roku 
igoj,może sią jeszcze przydać przy urabianiu ludzi powołanych 
do srawowania dowództwa, albo chcących znstanozmc sią nad 
kofioznościami uojny.

1 jorześnia 1918 r.

F. Foch.
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Przedmowa do trzeciego wydania.
Gdy armję, które prowadziły ostatnie wojny w Tran- 

swaalu i Mandżurji zjawiły się na terenach działań, 
Anglicy w ubiorze przypominającym -barwą sierść za­
jąca, Rosjanie na szaro, Japo ,czycv w khaki, pierwsze 
oddziały wystąpiły na polu działania z nadzwyczajną 
Ilością wszelkiego rodzaju sprzętu; lornetek, lunet, te ­
lemetrów (stadjas) badając widnokrąg, mierząc odległo­
ści. Na tyłach linji grupowali się sygnaliści, tele- 
tony, telegrafy optyczne, jak również telegrafy drutowe 
i radjotelegraty. Stąd płyną nowe trudności i dążeń a 

zrodzone na polach b t^y. Dążenie do uchylenia się, 
o Ile tylko można, przed obserwacją wroga, do uchwyce­
nia go w najbardziej przelotnych objawach, do dokład­
nego umiejscowienia go i do przekazania na tyły na 
znaczne odległości wiadomości równie potrzebnych do 
kierowania działaniami, jak trudnych do przesłania.

Wynika to stąd, że te ostatnie ka npanje wykazały 
całkowity rozwój ognia spowodowany postępami w uzbro­
jeniu. Postępy te powiększyły jego d->kładność, skutecz­

ność, nośność i szybkość, dzięki większej płaskości toru, 
silniejszym ładunkom, lepszej budowie pocisków i me­
chanizmowi ładowania, usunięciu zeskakiwania broni na
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łożysko. Pozatem proch bezdymny pozwolił strzelcowi 
ukryć swą obecność.

Łącznie z temi przyczynami wystąpiły skutki tak­
tyczne, a nawet strategiczne spowodowane użyciem no­
wych środków,

W Afryce tak samo jak w Azji, jeżeli oprzemy się 
na opisie wydarzeń, przeciwnicy, nim się zbliżą, szukają 
się wzajemnie, wymacują, jak dwóch ślepców, nie wi­
dząc siebie. W podobnych warunkach podczas takiej 
gry ŵ duciu-babkę, któżby zalecał maszerowanie w zwar 
tej masie, bez służby ubezpieczenia, bfz straży przed 
niej, albo oddziału osłony, narażając się na osaczenie 
przez wroga, zanim się się zdąży rozwinąć? Czyż ko­
nieczność ubezpieczenia nie narzuca się więcej niż kie­
dykolwiek?

Obrońca, albo poprostu ten z dwu przeciwników, 
który chwilowo wyrzeka się walki zaczepnej chroni się, 
zagłębia się w ziemię, albo próbuje zasłaniać się kry- 
tem podejściem, albo przynajmniej uczynić się niewi­
dzialnym. Bitwa rzadko kiedy jest prostem spotkaniem 
w czystem polu, raczej natarciem albo obroną pozycji 
umocnionej, jak pod Colenso, pod Moders-River, pod 
LiaO“Yang, pod Mukdenem. Coraz bardziej oskrzydle­
nie, a później obejście staje się atutem strony zaczep­
nej, a ponieważ obrońca z większą łatwością, niż daŵ - 
niej może temu manewrowi przeciwdziałać, tembardziej * 
natarcie dąży do osiągnięcia swego celu przy pomocy 
gry na obchodzenie. W czasie tego wyścigu na jedno 
albo oba skrzydła, g izie ma nastąpić akt rozstrzygają­
cy, front przechodzi kryzys: w’̂ skutek rozciągania się robi się cienkim i osłabiłby się zbytnio, gdyby umiejęt-
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ne zastosowanie nowych właściwości broni i umocnień 
tymczasowych nie nadały mu odpowiedniej trwałości. 
W tym czasie jednocześnie mogą się powiększyć prze 
strzenie wolne między jednostkami, nie stając się przez 
to łatwemi do przejścia dla przeciwnika. Skutkiem te­
go front i czas przygotowania zwiększyły się w stosun­
ku dawniej nieznanym; toż samo jest z bitwą w  jej 
całości. Ale podstawy, na których opiera się uszyko­
wanie wojsk nacierających, nie uległy zmianom w tym 
stopniu. Natarcie bowiem, którego podstawa wyjściowa 
leży znacznie dalej niż przedtem, —  pole bitv^y zaczyna 
się dzisiaj na 5 —GoOO metrów od pozycji nieprzyjacie­
la ,—jest y^ystawione na ciężkie próby w ciągu długiej 
drogi wobec znacznie poważniejszych wysiłków. Natar­
cie nie może marzyć o robieniu oszczędności na oddzia­
łach, które mają stanąć u celu, ani też o zmniejszeniu 
ich głębokości. Wyłącznie zmienione zostało nieco, a uwy­
datnia się to coraz bardziej, nierówne rozmieszczenie 
wojsk na froncie wielkiej jednostki. Jak dawniej, jedne 
oddziały są przeznaczone do rzeczywistej walki obron­
nej, którą można łatwo prowadzić przy słabem ¿gęsz- 
czeniu ludzi, inne znowu przejdą do gwałtownej walki 
i energicznego nacisku. Rozmieszczenie to zawsze jest 
uzależnione od możliwości terenu; odpowiednio do tego 

teren z)staje obsadzony.

Jeżeli zasadnicze rozstrzygnięcie zapada na skrzy­
dłach, tern niemniej natarcie trzeba prowadzić z frontu 
i jakkolwiek byłby on potężny —- szukać na nim roz­
strzygnięć częściowych pod grozą opróżnienia go z wojsk 
tam stojących, które pójdą wzmocnić skrzydło zagro­
żone. Walki nocne były często stosowanym środkiem
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zbliżenia się do pozycji, które swym ogniem za dnia 

uniemożliwiały podejście. Właściwości wojny oblężni- 
czej również wystąpiły na nowo wraz z artylerją stro* 
motorową, granatami ręcznymi, organizacją komunikacji 
zakrytej, koniecznością trzymania ludzi w ciągu wielu 
dni w pobliżu przeciwnika. Właściwe ści te sprzyjały 
rozwojowi artyłerji i nowych narzędzi, dostarczanych 
przez przemysł: kuchnie kołowe albo przenośne, środki 
oświetlenia dotąd niestosowane i t. p.

Jako wynik tego wszystkiego, cośmy wyżej po­
wiedzieli nastąpiło bardzo znaczne rozciągnięcie, w prze­
strzeni i czasie, spotkania wojsk przeciwległych, łamiąc 
przez to klasyczną jedność czasu i przestrzeni. Przy 
liczbie wojsk nie przekraczającej -‘hin.ooo ludzi w każ­
dej armji, długość frontu objętego spotkaniem przekra­
czała 100 kim. jak to było pod Mukdenem: działanie 
trwało 12 dni. Rozpadło s ę ono na liczne bitwy tak­
tycznie niezależne jedna od drugiej pod względem pro­
wadzenia, oddziaływujące jedna na drugą z punktu wi­
dzenia ostatecznego wyniku. Przez to operacje spotka­
nia wojsk uzależniły się pod względem w przygotow^a- 
nia, prowadzenia i decyzji od strategji, która łączy bi­
twy, aby otrzymać pożądany wynik, podobnie jak dawniej 
pod Saint-Privat taktyka łączyła swe starcia korpusów, 

aby doprowadzić do oskrzydlenia prawego francuskiego 
skrzydła.

Streszczając się, taktyka każdego rodzaju broni mu­
si się udoskonalać, biorąc pod uwagę rozw^ój ognia 
i ostro włazić przeciwnikowi na pięty po zniszczeniu 
go pociskami:, piechota musi to robić, szukając w tere­
nie jedynej podstawy dla swych szyków w marszu
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i działaniach, ugrupowaniach wszelkiego rodzaju i pa­
trząc w przyszłość dalej, niż nawet linja tyraljerów, — 
ostatni ślad szyku linearnego z XVlil wieku; kawalerja 
walcząc pieszo z karabinem w ręku, gdy jeździec na ko­
niu nie może pójść dalej; artylerja chwytając i uderza­
jąc dobrze wymierzonemi ciosami przeciwnika często 
dalekiego i trudnego do spostrzeżenia, wykorzystując 
sprzęt wygodniejszy w użyciu, zdolny podsunąć swą 
pomoc ogniową do pierwszych linij i działa oblężnicze 
mogące towarzyszyć armji w polu. Wojna jednak 
w swem prowadzeniu będzie podlegała tym samym pra­
wom, co dawniej. Prawa te zastosowuje się, stosując 
środki liczniejsze, potężniejsze i bardziej misterne. Przez 
to wykonanie wymaga znacznie więcej trudu. Tak w pew­
nych okresach sztuka budownicza Wytwarza niekiedy 
szczególny styl o większym rozmachu, który pozwala 
na użycie nowego materjału, jak również pracy bardziej 
skończonej — przez to jednak nie zmieniają się zasady 
statyki, rządzące architekturą wszystkich czasów. Toż 
samo jest ze sztuką wojenną nawet po ostatnich woj­
nach. Zmieniają się formy, pozostają zasady kierow­

nicze.

F. Foch.
Paryż 15 maja 1911 r.





Słowo wstępne do drugiego wydania.
Od chwili ogłoszenia Zasad Sztuki Wojennej kam- 

panja w Mandżurji, oczywiście, dostarczyła obfitego źró­
dła wiadomości. Wydawałoby się, ze drugie wydanie

tego dzieła winno je uwzględnić.
Chwilowo jednakże szczegóły wydarzeń nie są do- 

stetecznie znane, aby można było zupełnie wyjaśnić pro 
wadzenie wojsk w walce, taktykę w ścisłem znaczeniu

tego słowa.
Inaczej rzecz się przedstawia, jeżeli spojrzymy na 

całokształt kierownictwa działań. Niewzruszone pra­
wdy jeszcze raz występują z oślepiającą jasnością.

Natarcie posługujące się manewrem ostatecznie po­
konywa wszelki opór; bierna obrona nie uniknie klęski: 
pomimo ujawnionego poświęcenia kończy się ona po­
rażką. Zwycięstwo nie może zadawalniać się przeja­

wami dzielności w ostatniej chwili.
Zresztą zwycięstwo działaniom zaczepnym narzu­

ca swoje warunki: muszą one opierać się na manewrze, 
albo nie doprowadzą wyniku. A dla dowódcy armji 
manewr jest równoznaczny z obliczeniem i kierunkiem 
impulsu, dla masy z przygotowaniem, giętkością, zdol­
nością i wytrwałością w marszu, wyższością, przewa-
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gą w prowadzeniu ognia, wykorzystaniem terenu. Są to 
warunki, które sprawiają, że obliczenia zachowują swą 
moc. Wtem oto miejscu muszę stawiać czoło przeciwni­
kowi małą ilością sił, tam nacierać winnem przygnia­
tającą przewagą.

Jeszcze raz „zwycięstwo jest udziałem tych armji, 
które manewrują“ t. j., które są lepiej wyszkolone. 
Z każdym dniem zwycięstwo wymaga od każdego coraz 
to więcej Wiedzy.

Podpułkownik artylerji 
F, Foch

26 lis topada  1905 r.



Słowo wstępne do pierwszego wydania.
„OgQisko rozpalone przez pasterzy na burzliwem 

wybrzeżu, które ma wskazywać drogę zbłąkanemu że­
glarzowi ** chętnie byśmy powiedzieli o niniejszych stro­
nicach. Zostały one napisane dla młodych oficerów. 
Nie należy tutaj szukać pełnego metodycznego, tern 
mniej akademickiego przedstawienia sztuki wojennej.
Są to poprostu rozważania nad kilku zasadniczemi

/
punktami dotyczącemi prowadzenia wojsk, a zwłaszcza 
chodzi tu o orjentacje, jaką należy dać umysłowi, aby 
zawsze przedsięwziął manewr rozsądny. Jeżeli pod tym 
względem stronice te mogą oddać usługi, otwierając 
oczy czytelnikowi, albo wprowadzając go na dobre 
drogi, zadanie niniejszego dzieła będzie spełnione.

Gdy młodzi oficerowie przybywają do pułku i chcą 
zająć się sprawą prowadzenia wojsk w polu, słyszą 
wciąż o zasadach rządzących wojną. Napróźno będą 
się starali odnaleźć te nici przewodnie. Nie znajdą ich 
ani w poprzednio otrzymanych wiadomościach, ani też 
czytając dzieła wojskowe; „Zasady są rzeczą zdrowego 
rozsądku, sądu, zastosowanie ich zmienia się z okolicz­
nościami; nie można ich opisać, nie można ich się na­
uczyć“, brzmi odpowiedź.
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Gdy przyjdzie czas na ćwiczenia w terenie rdżno 
rodnym i na manewry jesienne, w imię tych samych 
zasad usłyszą krytykę zastosowanej taktyki. Jeżeli star­
si koledzy mają te słynne zasady, to robią z nich czę­
sto złe zastosowanie. Jeszcze raz podkreślam, że da­
leką jest droga od znojomości jakiejś prawdy do zro­
bienia z niej użytku.

W  niniejszem dziele starałem się podać te zasady, 
z temi koniecznościami, które je stwarzają, do jakich 
wyników prowadzą i wreszcie jak przy całej ich nie­
zmienności należy stosować je w wojnie nowożytnej przy 

dzisiejszem uzbrojeniu, o wybitnie odmiennych właści­
wościach. Bo „jeżeli jest prawdą, że zasady sztuki 
wojennej są wieczne, to czynniki, jakiemi się ta sztu­
ka zajmuje, z jakiemi musi się liczyć, podlegają ciągłej 
ewolucji“ (von der Golz). Wydaje się często, że zasa­
dy przeczą sobie wzajemnie. Aby maszerować trzeba 
się rozproszyć; trzeba wydzielać oddziały, aby prowadzić 
zwiady, aby się ubezpieczyć; trzeba się jednak skoncentro 
wać, aby się bić. Jakież konieczności w danej chwili 
wśród niewiadomych właściwych wojnie są przeważa­
jące, jakie uszykowanie należy przyjąć? W jaki spo­
sób i kiedy zmienić to uszykowanie, aby zastosować 
się do nowego położenia? Tutaj dla szkolenia zjawia 
się konieczność nadania umysłowi orjentacji, która go 
skieruje na właściwą drogę, jak również oddanie mu 
do rozporządzenia mechaniki sił zapewniającej możność 
osiągnięcia wyniku, do którego ostatecznie zmierza. Aby 
dojść do tego zwrócono się do przykładów historycz­
nych, starannie analizowanych. Tą właśnie drogą roz­
wijano, z punktu widzenia wojskowego, umysł i cha-
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rakter stale podtrzymywany na najwyższym poziomie 
obowiązku, aby przez to dojść drogą najprostszą do naj­
dobitniejszego pojęcia jedynego aktu posiadającego w ar­
tość na wojnie, jakim jest bitwa, bitwa o zwycięstwo.

Podpułkownik artylerji 
F. Foch.

1903 r.
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I.o NAUCZANIU SZTUKI WOJENNEJ.
To nie geiijusz ul)Ja\via mi nagie, 

lajeniniczo to, co mam powiedzieć, albo 
zrobić, w okolicznośeiacli niespodziewa­
nych dla innych, to tylko zastanowienie 
Sie,  rozwaga. :■ .

Napoleon.

p a n o \m e :

Xa Irontowej sciiinie tego budynku, w którym sie znaj­
dujemy, czytaiiu' napis: „Szkoła Wojenna“.

Czyż można łączyć ze sol ą̂ takie słowa jak szkoła 
i wojna? Jak wyobrazić sobie przj-gotowanie do takiej czyn­
ności, jtdc wojna, którą toczymy na polach bitew, wśród oko­
liczności nieprzewidzianych, wśród niebezpieczeństw, która 
wyzyskuje zaskoczenie i wszystkie właściwości siły, gwtdtu, 
brutalności, by wywołać przerażenie, przez innâ  czynność — 
naukę, której istotę stanowi spokój, metoda, zastanawianie 
się, rozumowanie, rozsądek?

Jednem słowem, czyż można nauczyć sztuki wojennej? 
Cz}̂  pozwala na to jej istota?

Jeżeli nauczanie tej sztuki jest możliwe, na czem oiut 
])olega? Jak daleko sięga?

W jaki sposób prz3*gotować panów do działania, które 
jedynie ma znaczenie, jeżeli chodzi o walkę? Cin jest tn 
wykład, książka, która, grW waz zostanie zrozumiana i zapa­
miętana, pozwoli panom pójść w pole z przekonaniem, że 
potraficie pokonać wszystkie trudności, które tam staną przed 
wami i zw\cięż\u' w każdymi wyąiadku?

Zasady sztuki wojonnej—1.





ZASADY SZTUKI WOJENNE I

Pomijając wielkości moralne w ich roii przyczyn, pomi­
jano je również jako skutki. Kieska stawała się tedy w}mi- 
kiem wielkości materjalnych, podczas gdy, jak to zobaczymy 
późniei, jest ona wynikiem czysto moralnym, wynikiem uczu­
cia, upadkiem ducha, skutkiem przestrachu, wytworzonego 
u |)okonanego przez łączne użycie wielkości moralnymi) i mater- 
jalnv('h, rzuconych równocześnie w grę przez zwycięzcę.

Teorja wmioskowała wrncy^y zwyciężyć, iicileży mieć 
przewagę liczebną, lepsze karabiny, lepsze działa, podstawy, 
kunsztowne pozycje. Rewolucja, a zwłaszcza ISapoleon, odpo­
wiadali jej na to: nie jesteśmy wprawdzie liczniejsi, ani lepiej 
uzbrojeni, jednidc pobijemy was, ponieważ dzięki naszym 
pomysłom uzyskamy przewagę w punkcie rozstrzygającym, 
a energją, wyszkoleniem i użyciem broni, ognia i bagnetu 
])odniecimy nasz zapał a złamiemy wasz.

W" ten sposób teorje, które chciano uczynić ścisłemi, 
opierając się wyłącznie na wielkościach określonych i mate­
matycznych, były w rzeczywistości krańcowo fałszywe, gdyż 
pozostawiały na uboczu najważniejszy czynnik zagadnienia, 
o ile chodzi o dowodzenie czy też w^dconanie, mićinowicie 
czynnik, któiy ożywia przedmiot i napełnia go życiem: czło­
wieka—7. jego przymiotami moralnemi, inłelektualnefni, fizycz- 
nemi; chciały zrobić ze sztuki wojennej natiką ścisłą, zapozna­
jąc jej istotę całą, która jest „dramatem przerażającym, 
pełnym namiętności“. (Jomini) To tak, jakbyście, panowie, 
chcąc nauczyć się jazdy konnej, kierowania koniem, zado- 
wolnili się kręceniem na modelu anatomiczn3mi z tektiuy, 
przedstawiającym konia w amfiteatrach: będziecie mogli, pano­
wie, wsiąść na niego i zejść, poznać nazwę i położenie roz­
maitych narządów, z których jest zbudowany. Komuż jednak 
przyjdzie na myśl podobn\" sposób uczenia się jazdy konnej, 
bez uwzględnienia ruchów konia, jego życia, krwi, tempera­
mentu, bez dosiadania istoty żywej.

Z takich mniej więcej założeń wypływały te systemy 
wojny wieków ubiegłych, z któremi zapoznamy się ogólni­
kowo w następnym wykładzie, a których w\yaczony charak­
ter zaznaczył się w najwyższym stopniu w czasie, kiedy rewo­
lucja francuska wniosła w dziedzinę wojny nieznane przedtem 
rozpętanie namiętności.

Podobne teorje pociągały za sobą jak najgorsze skutki, 
W pierwszym rzędzie odbijało się to na nauczaniu w naszych
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szkołach wojskowycii, w których uwzględniano tylko strona 
materjalną. Stąd te wyłączne studja nad poznaniem terenu, 
umocnień, uzbrojenia, organizacji, administracji, podstaw mniej 
lul) więcej kunsztownych, dotyczących wyłącznie ziemskiej
Strony sztuki wojennej.

Co się tyczy strony boskiej, to jest tej,̂  która Awnika 
z (Iziałalno.ści człowieka, to brano ją tak górnie, że nie byht 
mowy o je j zrozumieniu i wyja-śnieniu. Zaledwie dostrzegano 
ją w studjach historycznych, szkicowanych wiełkiemi pociąg­
nięciami pędzla, w historji traktowanej sposobem Aleksandra 
Dumasa, to jest vy szeregu nadzwyczajnych cz3mów, niewyjit- 
śnion  ̂ch i nie dającycli się w\yaśnić, o ile z góry już nie 
])rzyjmowano istnienia sił t¿ljemniczych, zakraw£ijących na cuda 
albo latalizm, jak np.: niepojęty genjusz Cesarza albo nawet 
jego gwiazda.

Ale wówczas niiuczanie prowadziłob\" z natury rzeczy 
do fetyszyzmu albo fatalizmu, do zaprzeczenia pracy, do zbęd­
ności kultury umysłowej, do opieszałości umysłu.

Ktoś jest obdarzon}  ̂ lub nie jest, ma iskrę Bożą liib ni(‘- 
ma; zresztą, by się o tern przekonać, trzeba iść na pole bitwy.

Przebudzeniem z podobnego letargu był rok 1870, kiedy 
stanęliśm\  ̂ woljec przeciwnika o um}esłowości ukształtowanej 
na historji, na studjowaniu wypadków konkretnych, ponieważ 
w ten sposób od samego początku stulecia Scharnhorst, Wb']- 
lissen i Clausewitz urabiali dowództwo aiauji pruskiej

B\' poznać i zrozumie(' wojnę, nie ograniczali sie oni 
t\'lko do saniego jej nai'zędzia, do !)adania wylayznie jegt) 
pierwiastków materjalnych, ’bez uwzględjiienia człowieka. 
W księdze liistm-ji, sumiennie analizowanej, .studjowali ajanję, 
oddziały w ruchu i w działaniu, z ich })Otrzebami, namiętnoś­
ciami, słabostkami, poświęceniem i najiajzmaitszemi j)i'Z3'- 
miotami. „Sztuka wojenna jest daleka od tego, by ją juożjki 
uznać za naukę ścisłą; wojna jest to dramat przerażiijący 
i pełen namiętności" (Jomini). Tutćij tkwiła istota przedmiotu, 
którą jiależało przeniknąć, tu—również punkt wyjścia dla 
wszelkich racjonaln}^'!! studjów.

' Dzięki takiejiiu właśnie zapoznaniu istotnrgo charakteiai 
wojny w ściśle naukowem traktowaniu, wobec luk i herezyj, 
zr(,)dzon3U'h przez taki sposól) nauczania, praktykowany prze- 
'lewszystkiem w wojsku francuskiem,j:)owśtał kierunek, który
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można w . ])ewnikii: wojny można nauczyć sit} tylko 
przez ivojną. Nie' będę się tn zastanawiai nad rodzajem. 
doświadczenia, dostarczanego. ])rzez porlobną praktykę, ani 
nad hartem ducha, któr-ego wymaga w umyśle i ('ha- 
raktíU'ze i)rzyzw3rczajenie się do powzięcia flecyzji wobec i ze- 
('zywistego przeciwnika, a tembardzie] wśród podniecania, 
spowodowanego zawsze jego (dosami.

Niestety, taka szk(|ła nie jest wc'ale ' szkoku nie można 
jej ani otworzyć, ani utrzymać, ab}" w ,niej j^rowarlzić nau­
czani

Nie Ijyłałty i'ów.nież wystai'czaijaca, ponif'waż nic ])rzv- 
gotOYwałaby nas do pierwszych działań, najbardziej i'ozstrzv- 
gającycli dla przebiegu przyszłej wojny. lxam|)anja, dobi(‘gała- 
l)y końca, a nasze nauczanie roz])oczynałoł)y się doj)i('ro — i to 
za ('enę jakich w3mik(')w? Bezwątpienia — mocno ni(d'ortuiinych.

Zresztą nie należy przecamiać ani znaczenia, ani donios­
łości ]3odobnego sposobu nauczania.

Nie sięgając już do mułów Alaurycego .Saskiego, prowa­
dzenie wojny bez rozmysłu i zastanowienia nie da ])oję.cia 
o zasadach, jakie nią rządzą, gdyby nawet chodziło tylko o usta­
nowienie linji czat, obronę rzeki albo granicy, zadanie sti'azy 
przednich i t. ]). Ciężkie ])ołożenie nie przyniesie z-' solaą ani 
światła, ani szczęśliwej improwizacji. Zazwyczaj przytłumia 
nawet częściowo umysły światłe. .\ wiec na wojnę niożna 
iść już z pewmem uzdolnieniem, które jest rówmież ])otrzebne 
do tego, ł)y ją zrozumieć.

Rzeczywustość pola ł)itw"y nie jest miejscem do nauki; 
tam ])oprostu robimy tc), co .możemy, by zastosowaić to, co 
już umiemy. Stąd wwnika, że ał)V mócicwo C()śkolwu'ek, trzeba 
])oprzednio umieć dobrze i dużo.

Wytłumaczy to ])aiToursłał)(.)ść Austrjaków" w roku 1866, 
którvch powdńna była czegoś nauczyć w'ojna 1858, w'obec 
Prusaków, nie ])row\adzaą',v(di ^vojny^od roku 1813 (l)ędzi<‘my 
o tern jesz('ze mówdli następnie). Î ieiwvsi [)ro\\aidzili wu)jnę, 
nie rozumiejąi' jej (jak zi'esztíi !''rancuzi ŵ 1870 roku, którzy 
|).rzecież w tv(di czasaidi wa)jow¿di dużo); drudzy zrozumieli 
ją, nie piawvadzay, ah‘ za t(j studjując rzetelnie. e

Kończę te rozważania bez oponentów", poni(wvaż i pano- 
wde i ja jesteśmy w- szkole...

Cokr)lwiek bayłź —między obu temi krańcami: t. j. pozyty- 
w"istycznen.i nauczaniem teorji naukcnvej, usinvajacej pierwia-
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stek żywy ze sztuki wojennej i przez to stającej się dziwact­
wem—i nauczaniem, opartem na przeżyciach wojemwch nie 
było wyboru. Obie metody należało zarzucić i trzeba było 
tworzyć coś nowego. Ale tworzyć—nie wychodząc z danych 
pozytywnych, gdyż te są niezupełne, ani też z dan3"ch pozy­
tywnych i moralnych, gdyż te ostatnie z konieczności są 
zmienne i nieokreślone.

Wyrzekając się tedy ustalenia całokształtu teorji przy 
pomocy czystej pracy rozumowania, stworzono ją, opierćijąc 
się na faktach.

Powiedziano; ponieważ wojna jest dramatem przeraża­
jącym i pełnym namiętności —poznajmy sam dramat. Przyjrzyj­
my się działalności ¿iktorów w rozmaitych scenach tego dramatu.

W tym celu zwróćmy się do faktów, których nam do­
starcza historja. Aby zrozumieć to skomplikowane zj£iwisko 
wojny w rozmaitych jej postaciach, przyjrzyjmy się kolejno 
faktom, zbadajmy je możliwie zbliska, przez lupę, jeżeli mam 
się tak w3U'azić. Zróbmy z tych badan coś w rodzaju mi- 
krobiologji, uwzględniając przytem okoliczności, wśród któ­
rych rozwijały się same fakty: czas, miejsce, temperaturę, 
zmęczenie, liczne czynniki upadku ducha, nieporozumienia 
i t. p. Zastanówmy się nad zagadnieniami, które musieli 
rozwiązywać aktorzy, nad kompanją w obrębie jej działania, 
nad bataljonem, brygadą, korpusem. Przyjrzyjmy się trud­
nościom, które b\d\" do przezwyciężenia i sposobom, jakiemi 
zostały pokonane. Rozważmy powzięte postanowienia i otrzy­
mane wyniki i omówmy ponownie całe zagadnienie. A wte­
dy, podczas całej tej pracy, ukażą się nam w rozmiarach 
niemożliwych do przewidzenia te wielkości moralne, o któ­
rych tyle mówiono. Możemy wówczas uwzględnić je i nale­
życie określić ich wpły^wy na ostateczne wyniki.

Tego rodzaju studja przeprowadzono już 'dla wielu bi­
tew (Saint-Privat, Froeschwiller). Z kolei przerzucono 
się do działań. Rozpatrywano wówczas w szczegółach dzia­
łalność armji, ży ĵącej i operującej, egzystencję, jaką zapew­
niono poszczególnymi jej jedno.stkom, jej potrzebyą jej trud­
ności, rolę, jaką jej wyznaczono.

Z całokształtu opracowanych w ten sposób studjów 
powstało nauczanie w szkole.

U podstawy historja. więcej wojsku brak doświad­
czenia bojowego, tern barciziej należy zwracać się do histoiąi

5--% ■ .v'?h
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wojen, pisze generał Peucker, jako metody nauczania i jako 
podstawy tego nauczania. Wprawdzie historja wojen w żad­
nym wypadku nie jest w stanie zastąpić doświadczenia, jed­
nak może je przygotować. Podczas pokoju staje się ona 
istotnym środkiem zrozumienia wojny i  ustalenia trwałych za­
sad sztuki wojennej''.

Jaką formę ma to nauczanie, zrodzone z historji i po­
wołane do rozwoju przez nowe studja historyczne?

Przedewszystkiem jest to teorja wojny, którą można 
wyłożyć i którą panom l)ędą wykładali, a następnie doktry­
na, którą panów nauczą stosować.

' Przez te słowa należ}  ̂ rozumieć ującie i zastosowanie 
IV praktyce nie nauki o wojnie, nie ściśle zamkniętego dog­
matu, wraz z owemi nienaruszalnemi prawami, poza kt()remi 
istnieją tylko herezje, ale pewnej ilości zasad, istotnie 
nie podlegających dyskusji, gdy raz zostały ustalone, któ­
rych zastosow inie jest zmienne stosownie do okoliczności, ale 
nie mniej zawsze jest zwrócone ' w jednym kierunku, — kie­
runki! przedmiotowym.

Dzięki swobodnemu rozwojowi waszych zdolności, po­
suniętemu w mniejszym lub większym stopniu, w zależności 
od indywidualnej wartości każdego z was, panowie, doktry­
na, przez jednakowy sposób zapatrywania, myślenia i działa­
nia, przeniknie do wyższych zagadnień wojny; wytworzy 
wspólną wam wszystkim dyscyplinę umysłową, z której isto­
tą zapoznamy się później.

Już teraz, aby uniknąć zamieszania, wypowiedzmy się 
wyraźnie.

Posłuchajmy najpierw Dragomirowa;
„Przedewszystkiem nauka i  teorja są to dwie rze,cz\" cał­

kiem różne, ponieważ każda sztuka może i powinna mieć swą 
teorję, ale byłoby niedorzecznością chcieć z niej robić naukę... 
Dzisiaj nikomu nie i)rzyjdzie do głowy myśl, że może istnieć 
nauka wojny. B^doby to równą niedorzecznością jak mówie­
nie o nauce ]!oezji, malarstwa, muzyki. Ale z tego nie wy­
nika jeszcze, by nie istniała teorja wojny, tak jak istnieje 
teorja tych sztuk w\^zwolonych i pokojowych.

Ta teorja nie stworzyła Rafaelów, Bethowenów, Goethe’- 
ych; dała im tylko do rozporządzenia technikę, bez której 
nie mogliby wznieść się na te wyżyny, jakich dosięgli.

Teorja sztiiki wojennej, nie ma bynajmniej uroszczeń 
do wytwarzania Napoleonów. Daje tylko poznanie właści-
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wości wojska i terenu, wskazuje wzory, arcydzieł a stworzo­
ne w dziedzinie wojny i przez to toruje drogę tym, któiycli 
przyroda obdarzyła cnotami żołnierskiemi.

„Nie pozwala ona człowiekowi na spokojną m̂ ś̂l o tern, 
że zna już całość sprawy, podczas gdy w rzeczywistości zna 
tylko je j część. Nie daje recepty na tworzenie takich arcy­
dzieł, jak Austerlitz, Friedland, Wagram, na prowadzenie 
kampanji w 1799 r. w .Szwajcarji, na stoczenie takiej bitwy 
jak Koeniggriltz. Ale wskazuje na nie, jako na typowe wzory 
do studjów i rozważań, nie dlatego, aby je naśladować niewolni- 
('zo, ale dlatego, by przejąć się niemi i natclinąć ich duchem.

Jeżeli teorje schodziły na manowce, to jedynie dlatego, 
że bardzo niewielu teoretyków widziało wojnę“.

Istnieje więc teorja wojny; w pierwszym rzędzie ol>ej- 
rnuje ona następujące zasady:

’zasadę ekonomji sil; 
zasadę swobody działania; 
zasadę swobodnego rozporządzania siłami; 
zasadę ubezpieczenia i t. d.
Kwestjonowano nieraz istnienie tych zasad, później ich 

uz¿lsadnienie, a jednak już Napoleon przecież pisał; „Zasady 
sztuki ivojennej są to te zasady, jakiem i kierowali sią wielcy 
wodzowie, których czyny przekazała nam hi stor ja".

Dla Napoleona więc istnieją zasady sztuki wojennej. 
Studjując wybitne czyii}  ̂ wielkich wodzów, odnajdziemy tr 
zasady. Nie jest więc dziwnem, że dla nas wynikną one 
z historji wojen napoleońskich.

To samo pisał Lloyd; „Brak pewnych i  ustalonych zasad 
pociąga .za sobą nieustanne zmiany, czy to hądzie chodziło' 
o organizacją, czv o szyk, czy też icreszcie o manewr''.

dd) samo marszałek Bugeaud: „Mało jest zasad bezivzgląd- 
nych, mówi, przecież jednak istnieją. Jeżeli próbujemy ustalić 
jakąś zasadę, dotyczącą wojny, natychmiast znaczna ilość 
oficerów, mniemając, iż rozwiązali zagadnienie, odzywa się: 
„Wszystko zależy od okoliczności: gdy wieje wiatr, trzeba 
rozpiąć żagiel“. Ale jeśli naprzód nie znamy żagla, lub też 
kształtu żagla, który odpowiada pewnemu rodzajowi wiatru, 
ey.yr potrafimy rozpiąć żćigieł zależnie od potrzeby chwili.'̂  

l'oż samo Jomini: .„Dobre teorje, zbudowane na 
popiirtych przez jak ty  zasadach, łącznie ze wskazaniami his­
torji, sa, naszem zdaniem, prawdziwą szkoła dowodzenia.

,CW.KAMv
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Jeżeli nie tworzą one jeszcze wielkiego człowiekti, gdyż 
wielcy ludzie tworzą się sami ].)rzy sprzyjających im okolicz­
nościach, to przyncajmniej wyrabiają dowódców dosyć zręcz­
nych, nadaja^cych się całkowicie ną stanowiska drugiego rzędu, 
pod rozkazami wielkich wodzów“.

Z całą słusznością możemy zatem wy]3rowadzić wniosek: 
szti/ikci doojc't'ifiQ,, ja k  kciz-dci îtihci sztî'ikci, iîtn swojej tcovj^ sivß 
zasady, albo też przestaje być sztuką.

' V
Nauczanie tych zasad nie ma celu wyłącznie erudycyj- 

nego, t. j. zaopatrzenia umysłu panów w lû we i pewne prawdy. 
„Wojna jest przedewszystkiem sztuką pełną prostoty, rzeczą 
wykonania“ (Napoleon). Samo poznanie zasad nie prowa­
dzi do niczego, jeżeli nie potrafimy" ich stosować. Na wojnie 
fakt ma pierwszeństwo przed ideą, działanie przed słowenj, 
wykonanie przerl teorją.

Bezużytecznem b^doby wiec nauczanie, które zatrzyma 
się ną- idei, na słowie, na teorji, kfóre nie doprowadzi do 
stosowania zasa/l.  ̂ •

Poza poznanif'iu ma onc) na celu możność działania; 
].^ a  znajomością zasad—dąży do ciągłego ich zastosowania, 
i'0 jedynie może rozwinąć w was, panowie, sąd o rzeczach, 
charakter oraz zdolność działania racjonalnie, a ]:>rzez to, jak 
to zobaczymy, skutecznie.

Aby móc, trzeba umieć; to nie ulega wątpliwości, ponie­
waż „wiedzę i możność działania oddziela zawsze jeden tylko 
skok, lecz skok ten można wykonać, wychodząc tylko z wie- 
dzy, nie zaś z niewiedzy“. Vom Wissen ziun Können ist immer 
em Sprung; der Spriing aber ist vom Wissen und nicht vom 
Nichtwissen (\\b‘ 11 isp'ii ).

\\ iedza, jako warunek niezbędny zawodu, napawa prze­
świadczeniem, ufnością, zdolnością do jasnej decyzji; stwarza 
możność dział¿lnia, tworzy ludzi czynu, z niej płynie rozw()j 
charakteru, „jeżeli żołnierz, mówi geueral Peucker, ma 
wewnętrzne poczucie .jasnego zrozumienia położenia, jeżeli 
wic, że z pomocą zdobytej nauki może łatwo zorjentować 
się ŵ okolicznościacli baręlzo trudnych  ̂ charakter jego umac­
nia się, wwrabia w soł)ie zdolność powzięcia odpowiedniej 
i stanowczej decyzji oraz wwkonania je j ŵ praktyce.

Przeciwnie, każdy człowiek, zdający sobie -sprawce zo 
swej nieświadomości albo ])otrzeby ciągłego zasięgania rad
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Zróbmy to samo: temi samemi drogami, po tycli samych 
mostach przejdźmy przepaść.

Do tego prowadzi nauczanie praktyczne, polegające na 
zastosowaniu do poszczególnych wypadków zasad stałych, 
wziętych z historji, celem zastąpienia doświadczenia i naucze­
nia sztuki dowodzenia; wyrobienie wreszcie przyzwyczajenia 
do sprawnego działania bez uciekania się do rozumowania.

Mówiliśmy nie o wypadkach ooólnych, lecz o wypadkach 
poszczególnych^ ponieważ na wojnie istnieją tylko wypadki 
poszczególne; wszystko ma tu swoisty wygląd, nic się nie 
powtarza.

Przedewszystkiem w rzadkicli jedynie wypadkach dane 
pewnego z£igadnienia są wiadome, nigdy zaś nie są ostateczne. 
Wszystko podlega tu ciągłym zmianom, przekształcaniom. 
Wskutek tego dane te mają wartość względną, w przeci­
wieństwie do wartości bezwzględnej danych matematyczn\"ch.

Tam, gdzie o te] a te] godzinie widziano kompanję, 
kiedy w kilka cliwil ])óźnie] ])rzycliodzi do natarcia —znajdzie­
my bataljon.

Pułk z 3000 bagnetów, oszczędzan}  ̂ należycie, po kilku 
dniach kampanji liczy ich tylko 2800; gorzej prowadzony, nie 
będzie miał ich więce] ponad 2000. Zmienność nastrojów 
duchowych jest conajmniej podobna. Jak można tedy porów­
nywać ze sobą dwa pułki? Tą samą nazwą oznaczamy wtedy 
dwie wielkości zupełnie różne. Choroby, znużenia, noce na 
biwaku oddziaływają w rozmaity sposób na wojska. Niektó­
rym oddziałom pozostaje z siły bojowej tylko nazwa. Są to 
]uż kolumny wygłodzonych i wyczerpanych żołnierzy, cho­
rych. To np. dywizja, która straciła część swych bateryj i t. d. 
i t. d. To samo można powiedzieć o położeniu taktycznem, 
które jest odmienne dla każdej ze stron; interes jednego 
z przeciwników nie jest przecież przeciwieństwem interesów 
drugiego, tak samo i taktyka. Gdy chodzi o eskortowanie 
transportu dla jednej, a o atakowanie tegoż — dla drugiej 
strony, to czyż sposób prowadzenia walki będzie jednakowy 
z obu stron? (óczywiście nie. W obu wypadkach, w tym 
samym terenie, w tych samych okolicznościach czasu i miejsca 
trzeba tedy postępować w rozmaity spcnsób.

Ten sam pułk, taż sama brygada nie będzie walczyć 
jednakowo w czasie pościgu pobitego wroga i w walce z prze­
ciwnikiem nienaruszon}m], chociaż w obu w};padkach rozpo-
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rządza tymi samymi ludźmi, tm,ii samcnii karabinami, t;i sama 
lirzbą. ‘

lo  sanin iiiożiići powiedzieć o dwóch starciach straży 
przednich: jedno nie m oże być powtórzeniem drugiego, o i]e 
chodzi o . decyzje powzię.te, ponieważ, nie mówiąc już o tere­
nie, kt(')ry zmienia się od wypadku do wypadkip olrie decyzje, 
aczkolwiek oparte na podobnych przesłankaclT, różnią” się 
co do czasu i przestrzeni.

z  tvynika, źc każdy^-pądek ną woj­
nie Jest wy|)adkiem szczególny-m, to znaczy, że wyodrelmia 
się od innycli swoistemi okoliczno.ściami, jak; teren,'stan woj­
ska, położenie taktyczne i t. d.; nad,aje nm to bez względnie 
piętno oryginalne. Niektóre dane nabierają wtedy szcze.gól- 
nej doniosłości, inne ją tracą.

Y  \\b)l)e(' tego braku analogij w tych zagadnifmiaidi kon­
kretnych—bezsilność pamięci przy ich rozwiązaniu jest całko­
wicie naturalna; wynika stąd jałowość wszelkich form iiie- 
zmiennych, figm, rysunków, schematów; jako jedyne słuszne 
rozwiązanie narzuca się tu: zastosowanie zasad stałych, zmien­
ne—zależnie od okolicznoś('i.^ , ■

r ,̂ ^̂ nleŻ3 te(l\ sto.sowac zasady" w sposób znhennv, zći-
leżiy w każdvm wyjiadkii od okoliczności, uważając' każdv 
wy]3adek za szczególny i wymagający rozjiatrywania swois­
tego; taki jest nasz chwilow}  ̂ wmiosek. Czy w zastoscwvaniu 
nie doprowadzi to do anarchji pom̂ ŝłćrw, którą chcielibyśun^ 
zastąpić jednolitością doktiyny, ustaleniem jednej teorji ?

A jednak nie: cokolwiekb\  ̂ się panom w pierwszej chwili 
mogło w^ulawac, to jednak zgodność w zastosowaniu zasad 
stahu'h do w^ąiadkow zmienny ĉh ujawni się prędko, jako 
skutek jednolitości w spos<'>bie ujmowania przedmiotu: w spo­
sób czysto przedmiotoicy.

Z tego samego siiosołm ujmowania w^uiiknie przedc- 
wsz^cstkiem ten sam sposób patrzenia.

\Aspóliyv sposób ]iatrzenia prowadzi do jednolitości 
w sposobie działania.

lo  ostatnie staje się prędko odrvtchowem: now\' w\mik, 
któiy również mieliśmy na uwadze.

W sz^ ŝtko to wymaga jeszcze wyjaśnień.
Z tego samego sposobu ujniowaania, powiedzieliśmy, 

wynika ten sam sposób yiatrzenia.
lh:)dobnie jak widok łmdynku zmienia się zależnie od
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kierunku, w którym iići niego jiatrzynyv i jjrzedstawia sie 
jednakowo dJa wszystkiej] widzów, którzy go oglądają z jed­
nej strony, tak sarno i zagadnienie wojskowe, ujmowane 
))od jednakowym kątem widzenia, prowadzi do jednakowycli 
odjiowiedzi. A na wojnie istnieje tylko jeden sposób trak­
towania, rozpatrywania zagadnień, t. j.  sposób przedmiotowy.

Sztuka wojenna nie jest sztuka, dla uprzyjemnienia ży­
cia; wojiw nie prowadzi sie ani przez amatorstwo, ani dla 
s])ortu. Nie prowadzi się jej bez powodu, Irez celu, jak moż­
na uprawiać muzykę, malarstwo, polowanie albo grę w ten­
ir isa, które w każdej chwili bez trudności możemy przerwać, 
albo prowadzić dalej, ćwiczyć się w nich mało albo wiele.

A'Utii*- wszystko ściśle wiąże się ze sobą,, łączy wzajem­
nie, przenika; nie można tam robić tego, co się chce. Każde 
działanie ma t¿lm swoją ¿y/zę sw ój_^_ceł ten, raz usta­
lony, określa rodzaj i wartość środków, jakie trzeba zastoso­
wać, oraz użytek, jaki należy zrobić z sił. Ten cel każdegij 
szczególnego wypadku—to odpowiedź na słynne pytanie, któ­
re postawił sobie Verdy de \"ernois, przybywając na plac 
boju pod Nachodem.

W obc(' ti'udnosci, na które nti|.)otkał, uderz£i się w gło­
wę, ŝzukći w pamięci przykładu luł) wskiizówki, któreby mu 
dostarczyły wytycznych do postępowania w dan\un wypadku, 
ale nic mu jakoś nie przychodzi do głowy. „Do dj£ibla, wo- 
Ti wtedy, z historją i zasćidami! jrrzedewszystkiem—o co tu 
chodzi? I nćitychmiast wiedzicd co robić. Oto irrzedińloto- 

' wy sposób iijmowćinia zagadnieni<i. Do każdego działani£i, 
biorąc ])od uwagę jego cel, w najszei'szen] znaczeniu tego 
slow£i, przystępujemy z zapytaniem:̂ ^̂ (|-̂ ęo pu yjiodzi?

ben jednolity sposób ujmowania,, a następnie patrzenta. 
prowadzi do jednakowego sposobu działania, jak się tego 
można domyślać. Ale oprócz tego, stiiwiając zagadnienie 
w taki sposól), ()trz_vmujem3y(ydkowitą (idpowiedż w sprawie 
wyborti środków działania, które brzmi; należy l)ez, zastrze­
żeń dostos(]W£i(' te sj'odki do celu; jest tn rozwi îzóinie logicz­
ne a priori dlatego, że niema w niem żadnego zgór\" po- 
wzięteg() schematu, że uwzględnia ono tylko wyjiadek po­
szczególny, że ujmuje zagadnienie całkowicie samo .w sobie. 
Dalszym więc następstwem lićidania przedmiijtowego będzie 
])ośtępowanie racjonalne — (jto jest pierwązy wjmik pewny 
i wspólny dla wszystkich, którzy pi'zystępnją do stiidjowania 
z pytaniem: o co tu chodzi? W następstwie przyzwyczaję-
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nie do studjowania i działania w ten sposób w licznych wy- 
})adkach konkretnych prowadzi do tego, że praca odbywa się 
nieświadomie, instynktownie, samoczynnie, do pewnego stop­
nia w związku z rozwojem odruchów mózgowych, urabianydi 
w tym kierunku. Dowodem tego jest np. Verdy de Yernois. 
Ods3da do djabła zasady i historję, ale wyz^^skuje swoją 
znajomość tychże, ponieważ bez panowania nad przedmio­
tem, bez nabytego prz} ẑ wy czajenia do zastanawiania się, roz­
ważania i decydowania, nie byłbym w stanie uczynić tego wo­
bec trudnego położenia.

Inny- jeszcze ł)analny' przykład pozwoli nam również 
zrozumieć podobne wyniki. Przed mŷ śliwyun ukazuje się 
zwierzyna; jeżeli biegnie ona z prawej strony ku lewej, my­
śliwy strzela wprzód i na lewo, gdy zaś biegnie z lewej ku 
prawej, celuje wprzód i na prawo, gdy idzie na niego, kryje 
ją lufą, gdy się oddala, odkrywa i t. d.

W każdym z tymh wypadków stosuje w sposób zmien­
ny zasadę stałą: ustawić trzy punktŷ  w linję prostą: linję 
przezierania i celu.

Z czego wyż prowadza taki sposób postępowania? Czy 
będzie rozumował? Niema na to czasu. Ten sposób postę­
powania wŷ ^wołuje odruchowo widok celu, znajdującego się 
w szczególnych warunkach; cel przesuwa się ■ z lewej ku 
prawej z taką a taką szybkością, albo w kierunku odwrot­
nymi; jest to więc sposób patrzenia czysto przedmiotowy. Pod 
wpływem tego widoku następuje, możliwie najprędzej, napię­
cie wszystkich środków w jednym kierunku, to jest oczu, 
ramion, broni i t. p.; jest to więc sztuka racjonalnego dzia­
łania bez zastanawiania się.

Aby móc zastosować zasadę, trzeba tedy patrzeć na da­
ny przedmiot w warunkach, w jakich występuje, w środo­
wisku wypadku szczególnego, które określa położenie. Na­
szym przedmiotem jest przeciwnik, względem którego marnym 
przeprowadzić rzecz taką zależnie od czasu, zależnie od wy­
znaczonego nam zadania: rozpoznać go, przytrzymać, opóź­
nić albo uderzyć na niego i t. d.

Z tego powinno wynikać całego nasze postępowanie 
i cały sposób działania: w szkole — wyrozumowany, w te­
renie — samorzutny.

Ale, jak panowie widzieliście, stosowanie zasad, na­
wet przez myśliwego, zależy od tego, czy zna swe środki.
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czy umie posługiwać się niemi, cz}" je ma w pogotowiu: czy 
“stan jego broni jest dobry, czy jest ona nabita; czy ramię 
jego jest dostatecznie sprawne; czy oko jego jest wyćwi­
czone.

To jest podmiotowa część sprawy; musi być ona roz­
strzygnięta z góry.

Zrozumiecie tedy panowie, że połączone użycie trzecli ł>ro- 
ni wymaga uprzednie] znajomości każdej z nich i umiejętności 
władania każdą; to samo jest z terenem, tą czwartą bronią, 
którą panowie rozporządzacie: nałeży dobrze wiedzieć wszjcst- 
ko, co on zawiera, aby później móc odnaleźć to, czego szu­
kamy, ustaliwszy go.

Toż samo można powiedzieć o fortyfikacjach, które są 
tylko umocnieniem tego terenu do obrony.

Wszystko to vuzasaclnia konieczność nauczania, obok 
taktyki ogólnej, techniki każdej z tych broni i sposobu ich 
użycia. Są to wykłady o broniach.

. Po dojściu do tego punktu — że wszystkiem są zasady 
i ich zastosowanie — nie ograniczjuiij" na tern nauczania, 
gdyż sama suchość schematu tak matemat^^cznego nie łico- 
wałaby z naturą wojny, „dramatu przerażającego i pełnego 
namiętności“.

Przez taki schemat określony ograniczylibyśmy studja 
nasze. A przecież kto mówi o wojnie, mówi o dziedzinie 
bez granic. Pola, na których rozgrywają się wielkie czyny 
ludzkie, nie są (Ograniczone; kończą się tylko na tern, co wi- 
dzim̂ y to jest na horyzoncie, przesuwającym się w miarę 
tego jak idziemy naprzód, albo wznosimy do góry. Któż po­
myślał o zakreśleniu granic krasomówstwu ludzkiemu, sztuce, 
przemysłowi, handlowi, naukom lekarskim; w każdym mo­
mencie granice te zakreślone są punktami, gdzie zatrzymuje 
się poznanie i nauka zdobyta, oraz zdolność mózgu, który ją 
stosuje.

Toż samo jest z wojną.
Jak mówi Clausewitz; „Wojna nie jest systemem, zam­

kniętą doktiyną. Każdy system, każda doktryna ma właści­
wość ograniczającą syntezy. Siłą rzeczy istnieje przeciwień­
stwo pomiędz}  ̂ podobną teorją, a wojną, ponieważ rzeczywis­
tość wojenna rozpościera się do granic nieokreślonych we 
wszystkich kierunkach“.
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V

Aby zćichowar tedy otwarte pole dla stud]ów nasz3rch, 
a jednocześnie ożywić je widokiem działania, zajmiem}' się 
ŵ ^/szemi zagadnieniami wojn}  ̂ (zawsze za pośrednictwem 
historji). Nauczanie to Ijędzie miało formę, mniej d^nlak- 
t̂ Â zną, ale tern nie mniej będzie poż\ t̂eczne.

„Drogi, prowadzące do poznania, są z jednej strony szla­
kami histor\'Cznemi, a z drugiej filozoficznemi; oba powinny 
i muszą uzupełniać się wzajemnie, ab\" posuwać naprzód roz­
wój nauki o wojnie i przygotować moc, która udoskonalona 
])rzez w\"szkolenie pokojowe powinna później, jako sztuka 
prowadzenia wojsk, nadać czynnościom wojennym formę 
w\uiajną, którą jedynie może im zapewnić jak najwmksza 
])ewność sądu, i najtęższa wola“. (Von Scherf).

Napoleon powiedział: „Taktyki, nauki inż\miera, art\de- 
rzysty (tego co stanowi ziemską część sztuki wojennej), można 
naucz^u: się prawie tak samo jak i geometrji. Ale poznanie 

v̂\"ższych z:igadnień wojny można zdob}m tylko przez doświad­
czenie oraz studjowanie historji wojen prowadzonych przez 
wielkich wodzów. (Opanowanie gramatyki nie daje jeszcz(' 

miożiiości stworzeni£i Illiady ani tragedji Corneill’a“.
Nie znćicz\' to b^majmniej, b̂ ś̂m}" nie mieli uczyć się 

gramatyki; chodzi tylko o zaznaczenie, że w rzeczach sztuki 
znajomość reguł nie jest równoznaczną z możnością twórcza,.

P(^ n a u cz e n iu  się  g r a m a t y k i  i z a p o z n a n iu  z je j  zast<)so-  
w anTem  p r z e j d z i e n w  do r o z p a t r z e n i a  arcĄ^dzieł, b y  p ó jś ć  ś la ­
d am i u m y s łu  lu d z k ie g o ,  u ja w n ii i ją c e g o  się  w  w y ż s z y c h  z a g a d ­
n ie n ia ch  sz tu k i,  w  s t r a t e g j i  w  s z c z e g ó ln o ś c i .  P o z n a c i e  p iinow ie  
na c z e m  o n a  yoolega i p r z e k o n a c ie  się , że  d a je  się  ona ła t w o  
la jz ło ż y ć  n a  sk ład n ik i,  a le  n ig d y  s t w o r z y ć  s y n te t y c z n ie ,  ż(' 
je ż e l i  ł a t w o  j ą  p o ją ć ,  p o z n a w s z y  je j z a s t o s o w a n ie ,  to  z n a r z -  

iiie tru d n ie j  stosow nić.
Marszałek Mołtke wyjaśni nam zresztą istotę rzecz\', 

])oda również mijlepszą metodę jej ujmowania.
„Chodzi tu przedewszystkiem o to, aby wśród wyi)ad- 

ków’ szczególitycli rozpoznać położenie tak, jak się ono przed­
stawia, spowite mgłą tajemniczości, rozsądnie ocenić to, co 
widzimyy (jdgadnąć to, czego dostrzec nie można, szybko 
|)owziąć decyzję, a następnie działać energicznie, bez wmhnń“.

„Musim '̂' zdać" sobie sprawę z dwóch czynników: jednego 
wi¿ldomego, a jest nim nasza yyolg, i drugiego_nięznanego, 
którym jest wola przeciwnika. — Do tego trzeba dołączyć 
jeyzcze cz\mniki innego rodzaju, trudne do przewidzenia, jak:
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U-nipewitina, rhoroL)y, kćitastrolj' kolejowe, nieporozumienia 
j,•riñera słowem to wszystko, czego człowiek nie jest 

twórcą ani panejii, a co można nazwać przypadkiem, fataliz­
mem allio rlzieJem opatrzności. Mimo to wojna nie może l>vć 
prowadzona dowolnie i na ślejto. Raclumek prawdopodolńeń- 
stwa uczy, że tego rodzaju przypadki zachorlzą równie czę­
sto na koizysc, jak i na niekorzyść i to zarówno dla jednej 
jak i (ilći drugie i strony".

„Dziąkt temu,generał, który w każdym poszczególnym wy-- 
padku wydaje rozkazy, jeżeli nie najlepsze, to przynajmniej^ 
rozsądne i logiczne, ma zawsze widoki dojścia do celu\

Jasnem jest, że nie wystarczą tu wiadomości teoretyczne; 
tu trz(d )a  swobodnego, praktycznego i artystycznego r o z w o ju  

u Ul) siu  i ch a ra k te r iE  o p a r t e g o ,  m a  s i e ' r o z u m i e ć ,  n a  u p rz e d n ie j  
k u ltu rze  w o js k o w e j  i k ie r o w a n e g o  d o ś w ia d c z e n ie m ,  b ą d ź  ta -  
kum i, k tó re  w y n o s i  się  z h is to rji  w o je n ,  b ą d ź  teni, k tó re  
m o ż n a  zdobna': w  c ią g u  w ł a s n e g o  ż v c i a ‘b

Po omówieniu pytania, czy strategja je.st sztuką, czy
też nauką, Aloltke dochodzi do wniosku:

..Stratęgja jest systemem wyjść odpowiednich. Jest ona 
czems więcej niż nauką. To jest wiedza, przeniesiona do 
rzeczynnsfości życia, rozwój pierwotnej myśli ]ii-zewodniej, 
zależnie od zmian ciągde nowych w wydarzeniach, to sztuka’ 
działania jiod naciskieiu okoliczności najbardziej trudnych“

1'akie jest zdanie Moltkego, o którym mówiono, że 
,.miał dar robienia dobrze wszystkiego, do czego sie wziął“ 
co pozwoli nam, mówiąc naszym językiem szkolnvm,ź,aliczyć 
go do kategorii „dobrych uczniów"; jest to miara właściwa 
do zrozumiema całego człowieka, który doprowadził wielkość 
usług oddanych krajowi i rozmiar wyników osiągniętych 
przez ju-acę do wysokości genjuszu pod względem metody.

O to  j e g o  m e to d a :  „ p o w z ią ć  r a c jo n a ln a  d e c y z j e “ i a b y  
d o jś ć  df. t e g o  „ r o z w ija ć  s w o l .o d n ie ,  p r a k ty c z n i e ,  a r t y s t y c z n i e  
IH z y m io ty  u m y s łu  i c h a r a k te r u  j i rz y  p o m o c y  u p rz e d n ie j  k u l­
tu r y  w o js k o w e j ,  o p a r te j  tiądż na w ła s n e m  d o ś w ia d c z e n iu
l)aą:lz n a  s t u d j o w a n i u  l i i s t o r j i “ ,

Iljmując to inaczej, można powiedzieć, że strategja jest 
nęcz-Ą  ̂charakteru i  zdrowego rozsądku, ż e  a b ź  p ó jś ć  z ta  
p o d w ó j n ą  z d o ln o śc ią  w  p o le ,  t r z e b a  j ą  p r z e d te m  r o z w in ą ć  
p r z y  p o m o c y  ć w ic z e n ia ,  t r z e b a  p r z e jś ć  humanistykę woi-

 ̂ szereg wypadków kon-

Zasady sztuki wojennej.— 2,
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Pil

To jest metoda, której będziemy się trz3̂ mali. W zasto- 
sowaniadi, do których nasze stiidja strategiczne dadz.-i pole, 
zetkniecie się również z tern, co naz^^wamy doktryną albo 

umysłową, polegającą na jednakowym u wszystkich 
sj)Ósobi(' patrzenia, wynikającym z jednakowego sposoł)u 
])rz\estępowania do przedyniotu^ mianowicie — objekt>uvnego, 
następnie z jednakowego sposobu traktowania go, to jest 
Stosowania ])cz zastrzeżeń środków do celu, o któiy nam 
chodzi.

Zresztą  ̂ studjowanie w ten sposób historji będzie nie 
tylko nauczaniem, ale także środkiem wynajdywania rzeczy 
now\udi i przez to prz^mz^mi się. do rozwoju nauczania.

Po generale Maillard, który naucza! tutaj o dywizji, koi- 
juisie i w\’prowadzał z tego teorję, słuchaliście, ])anowie, 
wykładów generała Bonnał’a, omawiającego w ten sam spo­
sób armję, a przcdewszystkiem prowadzenie armji za pierw­
szego ces¿u ŝtwa. *

Armja, jak również korpus, są dzisiaj jednostkami pod- 
porządkowanemi. Tam nie trzeba nic t̂ ^̂ orzyd mu też u}>ra- 
wiać sztuki, ale i\\ko wykonywać, trzeba zatem,sięgnąć jeszcze 
wvżej i zapoznać z dziiiłalnościa  ̂ armij. hakt '̂ doko­
nane będą tu dla nas j)olem doświadczalnem, z którego 
zaopatrzymy naszâ  wiedzę, uzas îdnimy naszą teorję.

lst(.)tnie, wsz^cstkie ► wielkie odkrycia człowieka sa, warni­
kiem doświadczenia, dowodem: ))ara, elektiąvcznośc, szcze­
pionka i t. d. Gimjusz, będący di\vr\u przyrofly, tworzy sam 
z siebi(' i to jest sztuką. Później praca zbiera tylko iakpy., 
analizuje je, po]-zadkuje, ustala stosunek przycz^my do skutku; 
sta/i w\mika logika, prawo — i to jest naidca. SztukcC wojenna 
ru(' może i-ówni('ż uchylić się od tej reguły.

„PrzrMUożna potęga genjuszn, rad3dvąlna b('Zsilność pra-
_mógłb\' ktoś ])Owiedzieć w końcu i słuszni«, gd\d»\"

g('njnsz, pak jrraca, b\'ł udziałem wsz\^stkich.'
,d^rzeciwnie, jrowiem^ą ]30tęga irracąą metod\ą laauki, 

gdyż genjusz jest zjawiskiem nieczęstem, jak wszystkie wiel­
kie dary natui'V, a uzasadnienie naszego twierdzenia znajdzie­
my, patrząc na teorję, jidc zbiera ona twory genjnszu, ko­

mentuje je i omawia! „Czyż najlepsza  ̂ regułą ])ostę])Owania 
nio będzi(' to, co stworzył genjusz, czyż j^u^Łpioże zrobić cos 
lc])szego, jak tylko w\'jaśnić dlaczego tak jest.^“ (Clausewitz). 
Znajdziemy je następnie, widząc „naukę, obdarzającą swemi 
plonami licznych uczniów, udostępniającą umysłom prze-
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V

V

łiie, a _w koiicii może i na połaci) bitwy. Nie szukajmy ana- 
nie odwołujmy się do ])amięci, wszystko to ulotni się 

bowiem po pierwszym strzale z działa; temł)ardziej unikajmy 
schematów, formuł, wzorów, mających jakoby waióość nieza­
wodną. Na teren działań chcem}" pbjść z wyrobionym są­
dem; wystarczy więc, aby «-o sobie wyrabiać—\ ćwiczmy ł;o 
od dzisiaj. W tym celu szukajmy przyczyny i racji bytu 
każdej rzeczy, a ona nam powie, jak z niej korzystać.

Trzeba w końcu, byśmy ĵ rawd̂ r stosowali automatyczni(', 
nieświadomie. Dla "^go muszit one w nas tkwić głęboko, 
przeniknąć do naszeg-o rdzenia, stanowić jakbv nierozdziel- 
ną część naszej istot}^

Szczęśliwi są ci, którzy urodzili się \Yierzącvini, ab' tacv 
zdarzają sie rzadko. Tembardzi.ej nikt się nie rodzi wy­
kształconym, ;dbo też z wyrobionemi mięśniami. Każdy 
z nas urabia swą wicary, swe przekonania, sv\a'i wi<'dzę, 
swe mięśnio;. Tak samo i futaj )1ie oczekujmy v̂̂ vników 
w ])ostaci naghęgo oł pawi (Mii a, przycliodzącego w ])ostaci ])]’ze- 
błysku, albo doraźnego rozwoju nasz^mh zdolności. Osiąg­
niemy to tylko przez ciągłą i nioustanna  ̂ pracę zgietriania 
i przyswajania kropla za kropką. Czyż tego jiii' wemaga- 
ją  i'ównież najpmstsze sztuki? Któż może clicie \ al>v w jed­
nej cłiwili, ¿dbo w kilku lekcjach, uiinczyl się szerm1ei'ki, 
jazdy konnej i t. p.

Ta praca nasza będzie cia ĝłem odwoływaniem się do 
roziimgi: nie wolno nam węuiawać dyspozycji nie pi'zemyśla- 
nej; w ciągu wykładu należ}' notować te myśli, które zasta­
nowiły szczególnie; po ćwiczeniach na mapie—ustalać ]Hinkty 
doktryny, nie podlegające dla nas odtąd dyskusji; po osta- 
tecznem poprawieniu pracy—możliwie uzgodnić własne poglą­
dy z poglądami wykładowcy. Tylko wtedy umysły zwnic' się 
w kierunku po(_Ijętego przez nas studjinn, a zasady jirzyswoi 
się jako prawdziwe podstawy decyzji. Później zażądają od 
was, panowie, ¿ibyście byli mózgiem wojska; dzisiaj mówię
panom; uczcie stę Wobec zagadnienia, rozważanego
swobódnie i swoiście, stawi¿pcie' przedewszystkiem p\'tanie: 
o co tu chodzi? W  tern leży początek tego stanu umysło­
wego, d() urobicMiia którego dążymy w szkole, w tein zmij- 
dziemy jioszukiwaną orjentację, czysto przedmiotową.

„To nie genjusz objawia mi nagle, w tajemnicy, co mam 
powiedzieć lub uczynić, to tylko zastanowienie się, rozwaga“. 
(Napoleon).

'a
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SWOISTE CECHY WOJNY NOWOŻYTNEJ.

T e n ,  k to  p i s z e  o s t r a t e g j i  i t a k t y c e  
p o w i n i e n  o g r a n i c z y ć  s ię  do n a u c z a n i a  s t r a -  
t e g j i  i t a k t y k i  n a r o d o w e j ,  g d y ż  t j d k o  o n e  
m o g ą  b y ć  p o ż y t e c z n e  d l a  n a r o d u ,  d l a  k tó ­
r e g o  j e  p is z e .

Von dtr Golts.

ChceiiiĄ’ tu stiidjować i wyłoż^ ć̂ sztuką wojenną. Nim 
roz})oczniemy to stiidjuni, musimy określić w sposób ścisty 
o jakiej wojnie lirdziemy mówili. Czy wszyscy rozumiemy  ̂
jedno i to samo pod słowem: wijjna?

Jeżeli nie 'jesteśmy w zgodzie, jeżeli nie zajmujemy się 
antdizą jednej i tej samej idei, to powstaną nieporozumienia 
i, co za tern idzie, biedy rozmaitego rodzaju.

Ustalmy więc dzisiaj ogólne właściwości wojny, zwlasz- 
przedmiot i środki, właściwy sposób pojmowania jej 

<'elu we branej i doby dzisiejszej, tak, abŷ  jirzez to znaleźć 
])odstawy  ̂ naszego postępowania, t. j. naszej taktyki.

Bo „wojna rodzi sią i kształtuje pod wpływem idei, 
uczuć i stosunków istniejących w chwili je j loybuchu'̂  (Clau­
sewitz).

jest przecież widoczne, że gdydiym o strategji i takyęce 
tigólnej mówił nie w Paryżu, a w Brukseli, moje badania 
objęły by specjalny rodzaj wojny'. Położenie Belgji jest panom 
znane: neutralność, zagwarantowana przez Euro])ę, co może 
zresztą  ̂ jest tydko słowem, ale co w każdym razie po dziś 
<lzień zapewniło istnienie temu małemu państwu; bezpośred­
nie sąsiedztwo dwóch wielkich mocarstw, Niemiec i b'rancji, 
od któiych nie przedziela jej żadna przeszkoda poważniejsza
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i które z łatwością mogą ją zawojować, jeżeli inny sąsiad 
albo Europa nie wda się w tę sprawę. W  wojsku belgijskiem 
chodziłoby tedy o rozwinięcie teorji wojny szczególnego 
rodzaju, mającej na widoku cel ściśle określony; mianowicie 
powstrzymanie możliwie najdłużej naporu nieprzyjaciela, 
który najechał kraj. Zadanie polegałoby na wyszukaniu spo­
sobu, w jaki armja belgijska mogłaby spełnić swą rolę: 
unikania rozsłrzy^nz^cia zbrojnego, odroczenia wyroku bitwy.

AV"niosek ten powinien przeniknąć cały stan wojskowości 
tego niirodu; organizację, mobilizację, uzbrojenie, fortyfikację, 
jak również wyszkolenie oddziałów, aż do szkoły kompanji 
i szkoły szeregowca włącznie. , ;■

Jeżeli z Brukseli przejdziemy do Londynu, znajdziemy 
tam inne położenie, inne dążności. Znacie je, panowie, również: 
jest to utrzymanie nienaruszalności położenia wyspiarskiego 
przy pomocy orgainizacji, która je zabezpiecza; dążenie do 
podbojów zamorskich na obu półkulach, do podtrzymania 
i rozwinięcia tycii podbojów. Stąd nowy sposób postępowa­
nia i nowa teorja wojny.

Toż samo w Madrycie. Tam położenie geograficzne, 
właściwości granic, stan polityczny i finansowy i t. p. wyklu­
czają wszelką myśl o podbojach na kontynencie. Czegóż 
więc żąda ten kraj od swego wojska? Utrzymania nienaru­
szalności sweąo obszaru. Ct̂jż  najlepszą lekcją sztuki wojen­
nej nie będzie tu zapoznanie się z paru stronnicami historji 
tego kraju z lat od 1808 do 1814?

Toż samo w Rzymie, w Bernie... Ile krajów, tyle odręb­
nych sytuacyj, t}de odmiennych metod traktowania sprawy.

Nie wyprowadzajcie stąd wniosku o nieistnieniu teorji 
bezwzględnej w sprawach wojny, o wyłącznej roli warunków 
specjalnych. Tern więcej nie dochodźcie do sceptyzmu Pas­
cala: „To, co jest prawdą z tamtej strony Pirenejów, jest
błędem z przeciwnej; „albo o trzech stopniach poniżej bie­
guna, gdzie znajduje się cała jurysprudencja“. Stwierdźmy 
poprostu i przedewszystkiem istnienie wypadku konkretnego 
w zagadnieniach, któremi się zajmujemy. W tym konkret­
nym W3"padku jedną z wiadomych będzie, rzecz oczywista, 
położenie geograficznej które stanowi punkt wyjścia dla teorji, 
pozwalającej nam osiągnąć cel, o który nam chodzi jako 
narodowi; położenie geograficzne, pod którem rozumieiity 
stan polityczny, finansowy, wojskowy, formę terytorjum, poło­
żenie sąsiadów, naturę praw, których trzeba bronić, albo pre-
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tensyj, któiych W3̂ padnie doí'hodzié, jedneni słowem tn 
wszystko, eo imisOdróżnia od inn̂ '̂h mocarstw.

'Pak samo rzecz siê  ma z czasami, o którycl) mówimy, 
stanowiayemi inną stronę zagaidnienia, inną cechę wypadku 
konkretnego.

Jeżeli l)Owiem zainiast mówić o Uiaincji czasów naszych, 
wypadłoby nu i‘ozważać 1'rancję z ])rzed łat ośmtłziesięciu, 
t. ]. nazajutrz po wiełkich wskazaniacdi r<'wołucji i cesarstwa, 
to, nie tracay z oczu natury i istoty wojny, musiałbym 
uwzględnić ówczesne j)olożenie Europy. Wobec', Europy zmę­
czonej i wyc'Z('rpanej walkami dol>y napoleoiiskiej, wyrze­
kającej sie ziaizu ])odboj()w i odwoływania się do broni, wcie­
lającej swój ideał w ])Ostać święteg'0 przymierza, kt(')r<' dążyło 
do utrzymania i zabez].)ieczenia zasady legitymizmu, h'ram'ja 
od swego wojska wymagała, w razie potrzeby, zabez))ieczenia 
swego stanowiska w t('j Europie interescVw monarcliicznyc'h 
i dynastycznych, t. j. ])odtrz3unania w razie koniecznosi'i przez 
zbimjną demonstrację polityki gabinetu, t. j. polityki konive- 
nnnsów albo rat'zej umów.

Nastę])stwem tego było szczegcilne położenie wojskowe, 
odt)ijającc się na rekrutacji, wyszkcjłeniu, ŝ ’stemie iimo('nieTÍ 
i rciwnież na swoistem i)ojmcjwaniii wojn}'. Stą(ł wynikah,) 
badanie i przygotowanie w(jjny ścisłe okrc'sionej, zvojny g ab i­
netów, (jd])Owiadającej potrzebom owej epoki.

łh-awdziwa teorja wojny, wojny bezwzględnej, której 
Xa])ołeon nauczył Europę, mogła rołcić ustę])stwa w tych 
czasach ogólnego znużenia, ograniczonych ambicAp, zjimiej- 
szonych srodkciw, a mimo t<j jednak doprowadzać cło powo­
dzeń. By zostać zwycięzcą wystarcza być ambitniejszym 
i siłniejszym od przeciwnika; nie o wiełe zresztci, gdy tc'U 
i ambicji i sił })osiada nie wiele. To ])anom wytlomaczy 
nasze ])0W0(łzenia w łatach 1854 i 185Ó, w dwóch wojnach
0 cełach czysto d3mast}m'znycli, zmicrz¿tjac3m'h do przekreshę 
nia traktatciw z 1815 r., t. j. czarnej kart}' w dziejach Nap(jleon¿i ■■■■ ).

Podobna te<)rją wpjnyy ograniczonej co do sw}'ch cełów
1 środków,, nie mogła wystiircz^T w czcisacłi, kied\̂  w zacho­
wawczej i monaixhicznej Europie powstał narócł peł(m anibi- 
C}7j—Prus_y, dążące do ujęcia w swe ręce interesów niemiec-

U W o j n a  r. 1870  bj^ła r ó w n i e ż  w o j n ą  i n t e r e s ó w  ck y n ast^ w zn y ch ,  
r o z p o c z ę t a  p r z e z  r z ą d  f r a n c u s k i  z  m y ś l ą  u t r w a l e n i a  c h w i e j ą c e j  s ię  

w ł a d z y  z a p o m o c ą  ł a t w e g o  z w j ^ c ię s tw a .



P'KKDYNANi) FOCH

kidi, zdolne do narzucenia obowiązkowej i osobistej służby 
wojskowej, nadające wojnie charakter narodowy, a przez to 
iozniiai\ i 1 ozped walk pierwszego cesarstwa.

Przez zapoznanie tych radykalnych zmian u naszych 
sąsiadów oraz następstw, rio którycli one prowadziły, my, któ- 
rz^dmy stworzyli wojnę narodowa, staliśmy się jej ofiarą.

zorg-anizowanemu do wojny zdobyw­
czej, do najazdu, do walki prowadzonej do ostatka, przeciw- 
stawiliśniy tylko samo narzędzie wojnv, t. j„ armję oganni- 

^'ckrntującą się jedynie z najbieflniejszech i najmniej 
'<)świe('o:nycI) warstw społeczeństwa,. oi'az metody ośnmastego 
YNoeku ( jedno idzit“ tu zawsze za drugiem), wystarczajaye 
jedynie do wojny gabinetowej, o celach ograniczonych.

Ponieważ cala R-uropa powróciki ol)ccnie do has(‘ł naro- 
ilowych, ti przez to do narodów pod bronią, maisimy wznowić 
dziś pojęcie wojny bęzAvzgIędnej_ w tej postaci, ktcirą prz(‘- 
kazabi nam historja. Ale wlaśni('' dlategay. że wznawiamy 
¡pojęcie wojny bezwzględnej, nie może być obojętnein, którą 
'(‘pokę historji naszej weźmiemy pod rozwitgai, czy stiid jować 
będzî mi}̂  tę, czy inną wojnę, nawet ])rowadzona  ̂ i)omyślnie, 

■aby z niej wyprowadzić tę teorje, o którą nam chodzi.
Xie m(.)żemy zatem szukać natchnienia u Tiirenjusza, 

Kondeiisza, księciaiEiigenjusza, Yillarsa, albo hó‘yd('ryka, a tem- 
bardziej w zwyrodniałych teorjacli i szabłonacli ostatniidi wieków. 
Najlepsze z tych doktryn odpowiadały położeniu i ])otrzebom, 
•całkowicie (odmiennym od naszego położenia i ])otrzei).

Ĵ o wzory i lakty, na któiych o])i'zemy naszâ  teorję, 
zwrociniy się jedyni(‘ do pewnych okresów histoiąi: niiano- 
iKiwicied do czasów rewolucji, kied_y to cały naród poicyał 
się (lo broni, by osłaniać najilroższe swe nabytki, t. j. nieza- 
łeżnośc i woIm.)ść;^do czasów cesarstwa, kiedy wojsko, zro­
dzone w czasie gwaltown\mh przesileń, ujął w swe i'ęce 
i poprowadził największ}’' genjusz wojskowy, jaki kiedykol­
wiek istniał, tworząc nieporównane dzieła sztuki.

Postępowanie tego rodzaju nie będzie tworzoniem czegt)ś 
w myśl powziętego z góry założenia, w myśl jakiegoś systenui 
dowolnie ustalonegay Wojna, jak wsz\"stkie cz3mności ludzkie, 
ulega zmianom, nie może uchylić się od j)rawa ewolucji. 
Zyj('iuy w wieku kolei ż(.dazn\xdi, co w])rawdzie nie w\ddu- 
cza istnienia dyliżansów oraz korzyści oddawanycli prz('z 
ni(', ale uniemożliwia powrót do nicli, o ih' chcemy podróżo- 
lyać sz3d)ko i w^ ĝodnie.
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Nie uznawać zniiaiî  ̂ które zaszły w wojnie  ̂ jest to nie 
nziiavvać rewolucji francuskiej, która lwia rewolucją niet3dko 
filozoficzną, społeczną, polityczną ale i wojskowa ,̂ ponieważ 
ośmieliła sie w\ą)owiedzieć wojnę królom, t\’ranom, a woj­
skom starej luirojną w^^szkolonyni dokładnie i drobiazgowo, 
])rzeciwstawiła zw^adęsko niedoświadczone, lecz oż\wdone za- 
to gwaltowiKMui namiętnościami band\' pospolitego ruszenia.

R('>wmilob3’' się to również zaprze('zeniii zw\’cięstw Napo­
leona, którycli jirz^a^ynę wyjaśnia (Jlausewitz '■f), pisząc: „Pod 
energi('znem dowództwem Bonapartego, 1'i‘ancuzi, depcąc 
dawne sposoby wojny, z nieslyclianmi, bf‘Z])rz\'kładnem dotąd 
])ow(^dzenłein rusz\di na ])odbój I0uro])3y laiiuiay wszĄ'stko, 
co stało im na, drodze, często za pierwszem lałerzeniem, 
wstrza ŝali ])odst îwamL nrijpotężniejszycli państw".

Zobaczymy p(i/niej, co nal(V3’' rozumieć ]y)d temi da- 
wneini sposo‘oami. Po wyjaśnieniu w ten sposcii) ])rzesżłości 
i czasćłw mu współczesnych, Clausewitz, zwracając z niepo­
kojem wzrok w przyszłość, która kiedyś może za|)onmieć 
o ty('li naukach historji, tak bardzo istotnych i najl)ardziej 
twardych, dodaje: „Kto wie, C7.y [)o kiłkn pokoleniach nie
odrodzi się znowu ta skłonność do starej szermierki i  prze­
żytych metod, do potępiania walk i bojów Bonapartego jako  
czynóio bar ba rzyńskiclf?

„Whszycstkie wysiłki ])isarzy' wojskowycłi powinny  ̂ zdążać 
do zwalczania tych niebezpiecznych skłonności. Niechaj niel)0 
użyczy naszymi ])i'acom zbiiwiennego wjrływu na umysłŷ  tych 
ludzi, którymi w pi'zymzłości ])rzeznaczyło rządy i kierowanie 
sprawami naszej drogiej ojczyzny"!

Z tego życzenia ])roroczego, które stało się rzeczyoyis- 
tością, zrodził sie_pruski.. Szjtąb., Geperalpy: z zarzucenia „sta­
rej szeianierki i jiraktyk pr^eżygych", z sumiennycdi studjów 
nad Itojami na])oleonskiemi, traktowanemi nie jako czyiw f>ar- 
barzyiistwa, ałe jako jedyne''środki wojnyy jiojmowanej w jej 
obliczu najliardzjej jirawdziwem.

Wjyciągnijmy z tego naukę.

) W  przeciwieństwie do r e w o l u c j i  s p o ł e c z n e j ,  k t ó r a ,  p o d n o ­
s z ą c  p e w n e  k l a s y  a o b n i ż a j ą c  in n e ,  w y d a r ł a  s z c z ę ś l i w e  lu b  n i e ­
s z c z ę ś l i w e  s k u tk i  j e d y n i e  u n a s ,  r e w o l u e j a ,  k t ó r a  z a s z ł a  w  s z t u c e  w o ­
j e n n e j ,  o d b i ł a  s ię  c a ł ą  s w ą  s iłą  n a  w a l c z ą c e j  z  n a m i  E u r o p i e .  B y ł o  
w i e c  n a t u r a l n e ,  ż e  o b c y  p r z e d  n a m i p o c z ę l i  b ad ać '  r o z l e g ł o ś ć  i p r z y ­
c z y n y  t e g o  z j a w i s k a .  M y ś m y  p o z o s t a l i  w  t }d e  i bydiśnyv o s t a t n i m i ,  
k t ó r z y  j e  z r o z u m i e l i

vJ0J5iT. 
C.H.KA14.J 
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Zaczniemy od pozosta\vieni£i na uboczu starych teoryj, 
ślepego uwielbiania dla dawnej szermierki i  metod przet,y- 
tych, wywróconych przez -wojny cesarstwa, a s t o s o w a n y c h  

przez przeciwników Napoleona, na ich nieszczęście, a ż  d o  

czasu, gdy wreszcie, nauczeni długiem d o ś w i a d c z e n i e m , ,  

w latach 1812, 1813 i 1814 zdołali dla chwały s w e j  b r o n i  

stworzyć wojnę w podstawie swej narodoiuą, a w  z a s t o s o ­
waniu ruchu i uderzenia,.

Starą szermierką, inetodanii przęż\Aęjni -  dla mis, w obec­
nej epoce, wśród otaczającej nas Europy, jest wojna bez roz­
strzygnięcia, o celach ograniczonj^ch, wojna manewrowa b('z 
wałki, a za to posiadająca form}" jak gdyby raz na zawsz(; 
ustalone. Podam tutaj kilka przykładów takiej wojny.

Ta wojna np., którą Joly de Maizeroy określał w spo­
sób następujący; „nauka o wojnie nie polega wyłącznie n;i 
umiejętności prowadzenia walki; jest ona w znacznej mierz*' 
umiejętnością je j  unikania, obierania własnych stanowisk i kie­
rowania marszów w ten sposób, żeby dojść do celu,m^ nara­
żając się...; na stoczenie bitwy decydujemy się tylko wówczas, 
kiedy uważamy ją za nieodzowną''. Zwłóczyć, ])rzedlużać, 
oto formuła.

Massenbach również uważał wojnę bez bitwy za ostat­
nie słowo sztuki: mówiąc np. o bracie Fryderyka, księciu 
Henryku, mniemał on, że odda mu największą pochwalę-, 
zaznaczając:

„Potrafił on przykuć do siebie fortunę, dzięki śmiałym 
marszom; szczęśliwszy niż Cezar pod D3Tachjum, większy 
niż Kondeusz pod Rocroi, podobny do nieśmiertelnego Ber- 
wicka, potrafił odnieść zwycięstwo bez bitwy‘̂ .".

W  jego przekon£iniu — a jest on wyrazicielem swego 
czasu — manewry i wybór stanowisk stanowią istotę wojnw

Spotkamy się z nim później w roku 1806, jako z wiel­
kim dostarczycielem fatalnych pomysłów. Zbawienie armji 
pruskiej widział w pozycjach na-Ettersbergu pod Ŵ tMinarein 
i wzywał rozbitków z pod Jeny do skupiania się tam, tak 
jakby sama góra bez mocnej armji posiad¿lła właściwość 
powstrzymania zwycięskiej fali Francuzów.

Taką wojnę miał na myśli nawet Mauięyc}" Saski, czło­
wiek o niezaprzeczonej wartości, jednak człowiek swych 
czasów, gdy mówił:

„Nie jestem b3majmniej za bitwami, zwłaszcza na
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poczjąku wojny. Jestem nawet przekonany, że zręczny gene­
rał może wojować cale życie, nie będąc zmuszonym do sto­
czenia bitwy“.

W r. 1806 N¿lpoleon, wkraczając do Saksonji, pisze do 
marsz£iłka Soiiłtki:

„Niczego nie jDragnę tak, jak wielkiej bitwy“.
Jeden chce unikać bitwy przez całe swe życie, drugi 

dąży do niej jak najprędzej.
Teorje te budowały wspaniałe systemy na właściwoś­

ciach i wartości terenu samego w sobie.
Jeszcze w roku 1814, Schwarzenberg przechodzi przez 

Bazyleę, pokonywa trudności marszu przez Szwajcarję, al)y 
następnie odosobnić swą armję i wystawić ją 100 razy na 
uderzenie bezbronnego prawie Napoleona, narażając się nâ  
te niebezpieczeństwa jedynie w tym celu, aby sobie zapewnić 
korzyść wtargnięcia do Francji przez płaskowzgórze Langres, 
ponieważ płaskowzgórze to, z którego wypływają Marna, 
Aube, Sekwana i t. p., stanowi klucz strategiczny Francji.

Wiemy, jak oceniał taką strategję Blücher.
' W  rzecz3"wistości we wszystkich pomysłach tego rodzaju 

zanika pojęcie lüyniku, który można osięgnąć przemocą. 
Poczucie siły ustępuje tu miejsca — szablonowi, mechanika 
wojny staje się geometrją wojny, zamiar zajmuje miejsce 
faktu, a groźba  — uderzenia bitwy. %

„Błąd polegał na tern, że cel widziano w wyko­
naniu, pomysłowego manewru’a w zniszczeniu sił prze- 
ciwniką. ('Świat wojskowy zawsze popełniał takie błędy, kiedy 
porzucał pojęcie proste i naturalne praw wojny, dążąc do 
uduchowienia materji, lekce\yażąc istotny sens naturalny rze­
czy, oraz wptyw serca ludzkiego na postanowienia ludzi“. (\̂ on 
der Goltz).

Podobny form alizm  prowadził prostą drogą do pedan- 
terji; słyszano przecież, jak generałowie austrjaccy, pobici 
przez Bonapartego w roku 1796, ze zdziwieniem mówili: „prze­
cież nie podobna zapominać tak o najelementarniejszych zasa­
dach sztuki wojowania, jak ten Bonaparte“.

Dziś, w Europie współczesnej, nie wolno nam szukać 
natchnienia w podobnych wywodach, nam spadkobiercom 
rewolucji i cesarstwa i tej sztuki zrodzonej na pobojowisku 
pod Valmy, ku zdziwieniu starej Europy, a w szczególności 
marszałka ks. Brunświckieg o, ucznia wielkiego bryderyka, 
która Goethemu — ze względu na nowo odkrywające się
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p r z e d  n im  h o r y z o n t y — w y r w a ł a  z p i e r s i  t('n o k r z v k  o-lęl)oki:  

, J a  w a m  m ó w i ę :  o(,i t e g o  m i e j s c a ,  o d  te j  d a t v  r o z p i ) c z y n a  

s i ę  n o w a  ( 'ra  l i is to r j i  ś w i a t i i " .  l x o ó c z v l v  s ię  w o j n y  k r ó l ó w ,  
r o z p o c z ^ n i a ł y  w o j n y  n a ro d ( ')w . x

Z  te m i  s ł o w y  l i l o z o ł  z w r a c a !  s ię  d o  o'iicei-(>w s a s k o -  

w e i m a i s k i c h  n a  l ) iw a k ii  ))()d V a l m v ,  w i e c z o r e m  dni¿l L’ó w r z e ś ­
n ia  1 7 9 2  r o k u .

,R (•WOJ :ja iraticuska, mówi Clausewitz, J\a(jaja polityce 
 ̂ ^̂ "̂iijj2iXdk̂ Ylraraktm któi'ego nie przewidział wielki
i 13 tak jak nie nK)ż)Ki, przevyid.zi<a' w p!'Z('d(alniii wiel­
kiego wydarzeindi, jaki obrot wezniit sprawN ".

,d̂ evv(.)lu.cja Iranciiska, rlz ęki (mciyji i si!(' swych zasad, 
dzi(dvi entuzjazmowi, który rozi)udzila w narodzie*, i'ziiciła 

. cały ciężar tego narodu i  loszystkie jego silv na szalę, gdzie 
dot3a'łiczas waż^dy się t3dko szczupłe armje i  ograniczone 
dochody państwa'".

„Nie troszczące się o korz3’ści ])rzymi< i'z\' ])olit\’cznych, 
.gdzie ł)ojaźliwe gabinety prażyły wojnę lub ])rzymiei'ze, co 
zawsze prowadzi do rachunków oslabiaja/p^ch silę pa/rstwa 
i podpoi'ządkowiije brutalne" |)i('i'vyiast(*k walki ostrożnej dyplo­
macji, ¿irmja Irancuska wyzywająco maszcrowabi ])0])rzez 
kiaje L widziała ku żdzieyi('.niii sweiun i ździwienin innych, 
jak. prz3’rodzone siły [)ćmstivai i wielki, ])i'osty int(*i'('s |)i'ze- 
wy;j;sz¿i,ją sztuczne zwią*zki ])aiistw ówczesmch".

Dalej do(kij(*: ..R(*woliicja Irancuska swâ  zadziwiającą 
działalność* zawdzięczała z jcewnością nic* t3'le iiżę̂ ciii now3ech 
nietcjcł wojnyą ile* zasadniczemu ].)rzekszt(dc(*niu ustroju poli­
tycznego i administrac3ąn('go, cliai'akt(*ru i'zâ du, stiinu nai’odii 
i t. p. jeżeli inne rząd}" nic* ])otraliły ocenie'* tych now3"di 
warunków, j(*żeli cliciał}" |)rzeciwstcawi(* zwykle środki t(‘mu roz­
wojowi sił o olbrz3"ini(*j potędze*, b\do to błędem polityczn}"!!!“... 

lak  ziiczęmała się nowa tąjecką^ ĵ^y ą̂  ̂ .wx)].ęn_jpąjm 
gwałtownemi przebiegu, ponieważ na walkę eedda- 

wano wsze^stkie środki naroelu, pe)nieważ walki stawiał}" sobie* 
za c('l nie interesy dynastyczne*, nie ])Oełbój lub utrzymanie 
pewnc'j proeyincji, ale zrazu obrecnę ¿dbo ])re)pagandę idei 
iilozolicznych a później zasael niezal(*żności, jedności i korzyści 
niematc*rjalnych rozmaitego re)dzaju; ])onie*waż wciągały w gi*ę 
interes i spi*awy każdego żołnie*i'za, a więc ich uczucia, namięt­
ności ■•), t. j. })ierwiastki siły dectychczas nigdy nic* wyzyskane.

P rz e s z to ś e i  z n a ł a  j u ż  w o j n y  r e l i g i j n e ,  w o j n y  o i d e a ły ,  k t ó r e  
■ o ż y w ia ły  \ 9 a l c z ą c y c l i  i d o p r o w a d z i ł y  d o  w y j ą t k o w o  zacięty.i.*li z m a g a ń .
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Przv]:)oiiiinacie sobie, ])anowie, pierwszą prokliimację 
Bonapiirtego; „Żołnierze, jesteście nadzy, źle odżywiani, rząd 
jest wam winien dużo, nie może dać wam nic. Wasza cier])- 
liwość, mestw(^ ktcire wykazujecie wśród tycli sk£ił, «'odne 
sa podziwu, nie przys))arzają wam jednak sławy, jej promień 
ni  ̂ spływa na was. was ))oprowadzę w najurodzajniejsze 
równiny świata, l^ogćite piowincje, wielkii' miasta będą 
w waszej mocy; tam czekają was honor, sława i bogactw;u

,,Żołnierz(' armji włoskiej, czyż zał)raknie wam: o<lwagi 
ali)0 wytrwałości

Znal dobrze wadę hrancuzow: ł)rak wytrwałości..
1 w odpowiedzi na to, od wierzchołka V̂lp aż do ^\pe- 

ninów echo odl)i!o okrzyk, wydan\yprzez przerzedzone l)atal- 
jony naszych wvgłodzonycli wiarusów: „i\biprzod“l

odtąd zaczyna gr:ić (iecy- 
dujacą rolę, serce żołnierza. Nowa ej)oka, epoka wojen n:iro- 
dów, pełna zjawisk posępnycli i triigicznych, której kronikę 
poczęło ])isać zrazu wojsko łrancuskie a następnie jego prze­
ciwnicy, wytłaczając' jej poszczególne okresy ponuremi błys­
kami, którym na imię Sarago,ssa, Ikremlin, Lipsk.

Czy rc.)zumiecie, panowie, teraz przeciwieństwo tych 
dw(')ch epok.f̂

Z jeclnej strcjny wyzyskanie do ostatecznoścd mas ludz­
kich, ożywionycdi gorącemi namic'tnościami, pochłaniające ('al- 
kowicie cmergję społeczeństwa oraz n^iginające do swych 
potrzel) czynniki materjalne wojny: fcjrtłdikację, zao])atrzenie, 
wyzyskanie terenu, uzbrojcmir, kwaterunek i t. p.

Z drugicę strony, ])rzeciwnie, na dawną modłę X\ III 
wieku, metodyczne, ścisłe urcgulowiine wyzyskanie tych czyn­
ników materj^dnych, stanowiących podstawę rozmaitych sys­
temów, zmieniiija^cych się w czasie, to pewnej, ale tern niemiiicyj 
mające na oku ])rzed(.'wszystkiem takie pokierowanie.użyciem 
wojska, ćd>y je oszczc-yizac, bo ])i'zecież stanowiło onó kapitał 
włiidcy, obojętny w s])i*awie cadu za kti.iry walczy, jednak 
nie ])ozba\\dc)ny cnót zawodowych, ducha, a zwłaszcza honoiai 
wojskowego.

Generałowie „dawmego ])orządku“ uduchowiali niejako 
czynnik materjalny, aby ])izy jego pomocy określić sposól) 
))rowadz<mia żołniei'zy, ])osiadających przecież rozum i serce, 
w])rowadzić ład i porządek d(j sztuki, która stawała się w ten 
sposób sztuką drugorzę(łną. Byli jakl)y malarzami,, zwracają-



FERDYNAND FOCH

cymi się do pendzła po pomysły, po oziKiczenie granic ich 
talentu, podczas gdy pendzel istnieje przecież po to, hy oddać 
idee stworzone przez genjusz, stanowiący istotę, tworzący.

Upodobanie do dawnej szarmierki, do metod przeżytych, 
do starych sposobów prowadzenia wojny, odradza się od 
czasu do czasu w wojsku w okresach pokojowydi, gdy nie 
troszczy się o historję i zapomina o tern, co przedewszyst- 
kiem stanowi żywioł wojny, t. j. o działaniu ze wszystkiemi 
jego n£istępstwami. Wywołuje to fakt, niezaprzeczalny zresztą, 
że wszystkie podobne systemy opierają się w czasach poko­
jowy cii na rzeczach dotykalnych, t. j. na czynniku małerjal- 
nym, zachowującym całe swe znaczenie w ćwiczeniach poko- 
fowych, w odróżnieuiu od czynnika moralnego^ którego nie 
można w nich ani uwidocznić, ani wziąć pod rozwagę.

W eżm}’' przykład: bitwa nad Almą albo podobna, prze- 
labiiiiiti na wielkich manewracli, jest wielkiem zwycięstwem 
Rosjan, a klęską Francuzów, bo tak chce teren. Z tego wypro­
wadza się wniosek: takie zbocza jak nad Almą są nie do 
przebycia, wobec tego zatiezpieczenie ich jest zupełnie zb}̂ - 
teczne.

Wyniki osiągane podczas strzelania do tarczy, skutecz­
ność ognia artylerji na poligonach, wykluczają, zdawałoby się, 
radykalnie każde natarcie. Należy tedy unikać natarcia, pozwo­
lić na atakowanie siebie, wrócić do wojn}" poz3̂ cyjnej, wojn̂  ̂
kunsztownych manewrów, zachodzenia na tyły nieprz^dacie- 
lowi, b}' go ogłodzić i t. d. Odpowiedzią na każde nowe udo­
skonalenie broni będzie hasło nawrotu do wałki obrannej.

Przeciwnie, te same zagadnienia, studjowane w księdze 
historji, dają nam odpowiedź wręcz przeciwną.

Bitwa nad i\lmą jest niezaprzeczalnem zwycięstwem 
Francuzów. Stąd wniosek, że można sforsować każdy teren, 
jeżeli nie będziem}  ̂ go bronili ogniem, t. j. prz}̂  pomoc}'̂  
iudzi czuwających i czynnych.

Udoskonalenie broni palnej potęguje również sile dzia­
łań zaczepnych, natarcia umiejętnie prowadzonego; udowad­
nia nam to historja, a wyjaśni rozumowanie.

Jeżeli bowiem rozumna taktyka działań zaczepitycii pole­
gała zawsze na skoncentrowaniu w danem miejscu większej 
liczb}’ kar£ibinów i dział, niż ich posiada przeciwnik, to chyba 
obecnie — rozporządza ona lepszemi karabinami i lep)- 
szemi działami, a więc jej widoki powodzenia wzrastają.
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I('/(■'] i panijwic dicecie dowodu matematycznego, da go się 
przejirowadzić z łatwością:

L’ bata!jony rzucćimy przeciw . . . .  1
ludzi rzucamy przeciw . . . .  inoo 

Z karcabina dającego 1 strzał na minutę
1()(H) ol)rońców oddaje .‘ . . . 1000 strzałów.

Z tego samego kar^ddna, nacierający
oddaje . . , ....................................  2000

Przewaga na korzyść u£itarcia. 1000

z karabinem dającym 10 strzałów na mi­
nutę looO obrońców oddćije na min. 

Z tego samego karabina, nacierający
o d d a je ......................................... ....^

Przewaga . . .

10000

20000
10000 strzałów.

Jak z tego widać, materjalna wyższość ognia w miarę 
iidoskonalenići broni wzrasta szybko na koiz\ść natarcia. 
W o ileż większym stopniu wzrasta ted\ą wyŻgZP 
nacierającego naci o b ro i^  druzgoczącego^nad druzgotanym. 

"Jadnóni jest zresztąr^ natarcie musi być prowadzone z więk­
szą przezornością, by pchnąć naprzód tych 2000 ludzi i wyzys­
kać wszystkie 2000 karabinów; pomimo tego ostatecznie 
jiosiada wyższość nawet pod względem ogniowym.

Często, nawet studjując historje, mimowoli przypisujemy 
czynnikom czysto materjalnym zbyt wielkie znaczenie na woj­
nie. „Francuzi, mówi von der Goltz, zawsze byli uważani za 
mistrzów w rzeczach dotyczących formy. Sumiennie studjo- 
wali wydarzcmia wojny r. 1866 i w w^-ższości uzbrojenia Pru­
saków widzieli jedyną przyczynę ich zwycięstw. Uwzględ­
niając w ten sposób tylko zewnętrzną stronę pruskiej potęgi 
wojskowej, zastosowano toż samo do środków, które zamie­
rzano jej ])rzeciwstawić. W wcjjsku irancuskiem stało się 
odtąd artykułem wiary \\ęvzyskanie do ostatnich granic po- 
tęgi ognia i trzymania się bezwzględnej obrony. Przypusz­
czano,' że zaczepna siła armji niemieckiej załamie się pod 
działaniem obromiem nowej i morderczej broni. Nasi prze­
ciwnicy przyczynili się do rozwoju podobnych* pomysłów 
więcej niż jakiekolwiek inne wojsko przedtem, a jednak zwy- 

jcięstwa nie odnieśli.
\,AV ten s])0sób Francuzi zniszcz^di jedynie ducha włas­

nego wojska, a forma zewnętrzna i urzecz3?'wistniony rozwój 
nie mogły zastaj îć im utraconej siły moralnej i zachwianej
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uJnosci. lo  właśnie j)rze('hv]iło szalę. — Wszystko, co szą 
w wojsku robi, powinno zmierzać do powiększenia i  ivzmoc- 
niema tej siły moralnej". ■ * .

A wi(ę6, w\vsżlv(),]enie |)f)k(>jowe, nie- ojiarte na sumien­
nych stiidjai'h historycznych, floprowadziło nas, nieznacznie 
ale- niezawodnie, do dawnych metod ^valki, przez oddanie 
wszechwładzy czynnikom materjalnym.

hrancuzi ŵ .1871), podobnie jak Prusacy ISOii r., są 
tê ąo dowodem. Jedni i drudzy, jak potwierdza von der Goltz, 
jiostępowali tak, że „gdy przeciwnik zaczynał zagrażać, stra­
tedzy przystępowali do studjów nad terenem, opracow_\'wali 
Jantastyczne^ plany kam panij i S7A\kd[j pozycyj, ktcire .)dnai-* 
dvwali liil) nie“. . . " ' '

Czyż ^nie jest to streszczeniem naszej iatalnej wojny 
w roku IS/O? .

I) Pozycji': są onę ])od Gadenbronn, pod Froeschwiller, 
pod lasem Playe, ktcire po kolei powimy  ̂ zapewnić zbawie­
nie kraju.

II) Plaiy  ̂ lantastyczne: przejdzieny' Ren. Gdzie, kiedy, 
w jaki sposób, z jakiemi środkami? Mniejsza o to. Połaą-ziMiic' 
z Austriakami nastajh w Czechach. Tak jakby tu mf)żna było 
złożyć plany u notarjusza. Wierzono w kombinacje, inającn 
wartość same w solne, niezależnie od warunków czasu, 
miejsca, celinv, o które chodziło. — Tak jak adwokat, który 
wypracował mowę, dającą się zastosować do wszystkich 
w^ąiadków.

3) Pojęcie bitwy tak dalecó zaniknęło —a zaniknęło, 
])onieważ mniemano, że można się będzie liez niej olnjść 
i wywalczyć, jak nieśmiertelny Berwick, zwycięstwo bez 
bitwy, że nawet—prowadząc wojsko do bitwy, oczekiwano 
powodzeń od zręcznego uszykowania oddziałów w stosunku 
do siebie, doskonałego wyrównania, od takiego albo innego 
nowego szyku albo formacji.' Przygotowano ląitwe jak prze- 
gląd; nie ziijmowano się Avcale przęciwnikiem, ani ciosami, 
które mu zadać należało (patrz rozkaz Mo bitwy pod Cham- 
jiigntę), ani wreszcie młotem, który je wymierzał. Nie było 
lioprostu mowy o użyciu siły.

i ego rodzaju błędne przesłanki znajdą się w waszych 
decyzjach częściej, niż się tego‘sami spodziewacie; będą to 
naprzykład przedsięwzięcia na flanki jub tyĄ pi'zeciwnika, 
o|)ierające cala swą wartość na kierunku, w którym są wyk(')- 
nywane; spotkają się one zawsze z krytyką z naszej strony.
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Ncisti:!}.)! to sî’ciy pcUiowjp pogróż­
ka ch bez nacierania.

Giiy hędziecir- iiżj-wali schematów, peionych form, w taki 
spo.S(.')b, jakby one miały jakąś istotną wartość s¿4̂ łe w S(jbi(\

To wsz\'stko nut wartość domku z kart.
Poważneg-o jtrzeciwnika nie zmusimy do odwrotu przez' 

pomysłowe wybranie kierunku. — Nie unieruchomimy go bez 
.rzeczywistego natarcia, tak samo jak ściatia z papieru nie 
może przeszkodzić przenikaniu deszczu i zimna do wnętrza 
domu.

\AT)jna, którą Ijedziemy badali, pozytywna w swej istocie, 
wyinaga rozwiązań pozytywnych: niema tu skutku bez .przy- 
czyny; jeżeli cltceide mieć skuteWf stwórzcie przyczyną, użyj­
cie siły. '

Jeżeli cłicecie zmusić przeciwnika do odwrotu, pobijcie 
go, l)cz tego nie da się zrobić nic; do tego prowadzi jeden 
tylko środek; bitwa,

Niemasz zwycięstwa bez bitwy,
„Zwycięstwo osiąga się ceną krwi. Należy przyjąć tę 

zasadę, albo nie prowadzić wcale tyojny. Wsz3’stkie pobudki 
itumanitarne, któreby się chciało uwzględniać, doprowadza  ̂
tylko do tego, że przeciwnik mniej sentymentalny pokotia 
nas". (Gausewitz).

Widzielismę  ̂ wojnę, jakiej prowadzić nie należ}"; porów­
naliśmy ją z wojną z początku wieku NIN; zastanówmy się 
teraz nad wojną, którą trzeba przygotować.

Przedewszystkiem, moi panowie, stwliualzę, iż posiada 
ona w stopniu szczególnie zwiększonym charakter narodowy, 
co nada jej formy jeszcze bardziej wyraźne.

„Nawet wojna 1S70 r. będzie igraszką dziecinną w ])oi'(')w- 
naniu do przyszłej wojny“', powiedziiił Bismai-ck.

Tak, wojna stała się narodową, zrazu w celu zdobycia 
i zapewnienia niezależności narodów; Francuzi 179H — 1799, 
Hiszpanie .bś04 — 1814, Rosja 1812, Niemcy 1813, Furoj-̂ a 
1814;—doprowadziła do tych potężnych i p(dnych chw r̂ly prze- 
jaw()w namiętności nąrodów, których miano: Abalmy, Sara- 
gossa, Parancon, Moskwa, Lipsk i t. d.

Była następnie narodową, aby wywalcz}"ć zjednoczenie 
wszystkich odłamów danego narodu. Narodowość, to założe­
nie, z którego wychodzą Włochy i Prusy w 18tn, 187n,

Zasady szlaki, wojennej~:j.
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W iu)Hj tego basla król ])ruski, stawsz}  ̂ się cesai'zem Niemiec, 
kędzie rościł prawa do niemieckich krajów Anstrji.

Obecnie wojna jest nadal narodowjp dlatego, zc chodzi 
,) wywalczenie korzyści liandlowych i dogodnycli układów 
gospodarczvcli. Wojna zrazu była gwałt(wviwm środkiem, 
])vzy pomocy któi'ego ludy wywalczały sobie stanowisko 
AC świecie, jako narody; teraz staje się środkiem prowadzą­
cym do wzbogacenia się.

Wojny nowoczesne stały się przedsiębiorstweni naro- 
rlów, mającydi tak samo swe interes}- jak i jednostki. Ego­
izm narodowy jest nieodlay^zny orl wielkości narodowej“. (Von 
ller Goitz).

Egoizm narodoAvy, Acielkość narodowa — oto słowa, . 
'wiążące ze sobą uczucia, które yodzą Avojnę:

AAapnę interesów co raz mniej podniosłą^ co raz bar­
dziej interesomią, mają('ą na cehi majątek narodÓA\̂  Cóż to 
jest ten majątek?

M a ją te k  n a r o d ó w  zm ienił się  ta k  s a m o  ja k  m a ją te k  j e d n o ­
s te k ; b y ld a w m ie j  i jest  je s z c z e  av m o n a r c h ja c h  a b s o lu tn y c h  o[)ar-  
ty  na posiadłości ziemskiej; w |)a.ństAvach ] )a r la m e n ta r n y c h  stał  
sie  w zn¿icznej m i e r z e  ruchomym. M a ją t e k — to  ])ap ier ;  dowó<i 
p o s ia d a n ia  r e n t y  d la  j e d n o s t e k ,  u k ła d y  h a n d lo w e  dla n a r o d ó w .

Ś r o d k i ę i j i ,  d o  u z y s k a n i a  t e g o  m a j ą t k u ,  z a s p o k o j e n i a  a p e -  

tvt( 'nv , j e s t  w ł a ś n i e  AAupna.  ̂ D oA co d :
N i e m c y  p rz c 'z  sA\a' zAAyycię.stwa w  1 8 7 0  —  1871 z d o b y l i  

A l z a c j ę  i L o t a r y n g j e ,  a  w i ę c  t e r y t o r j u m ,  al<‘ stAAUArzyli t a k ż ( ‘ 

c e s a r s w o ,  t o  je s t  z d o b y l i  stanoAA^isko, p a i i s t w o  o o l b r z y m i e j  

]K )tę d z e  30  miljonÓAA^ m ic c s z k a i ic ó w , o w i e l k i c h  wy)łyAvacii 

w  E u r o ] ) i e ,  |)0 | )ra w ia j ;ico  p o łożeni« '.  sAA-ych p o d d a n y c h  z a g r a ­

n ic ą ,  z a p ( ' w n i a j ą c e  r y n k i  z b y t u  d la  p r z e m y s ł u  i Inindlu n ie -  

m i í ' c k i e g o ,  p o n i e w a ż  z a m ó w i e n i a  aa- p r z e m y ś l e  i<hi zai poAAU)- 

d z e n ie f u ,  powodzeniem  n a w ( ' t  n a  ])o lu  AAualki tą .  U z y s k a l i  t a k ż e  

od F r a n c j i  a\" zak i 'cs i« '  « 'e ln y m  i handloAA^ym piaiw a nai'odii  

n a j b a r d z i e j  u ) ) rz y w ile jo A \ a m e g o ,  to  j e s t  m o ż n o ś « '  wAAU)żenia 

d o  n¿is w y t w o r ó w  sAA’e g o  ] ') rz ( ' in y slu  n a  d o g o d n y c h  AA^arun- 

k a c h ,  a  p r z e z  t o  s p o s o b n o ś ć  d o  ś c i ą g a n i a  n a s z y c h  p i e n i ę d z y ,  

c o  przedstaAAÓa j,)oAvażną k o r z y ś ć  d la  AAcszystkich N ú ' iiicóav, 

a j e d n o c z e ś n i e  AAymoAAmif' UAA'ydatnia, c z e m  s t a ł  s ię  m a j ą t e k  

narodíÁAA’ : t y t u ł e m  d o  r e n t y  ś c i ą g a n e j  z s ą s i a d a .

.*1

-ą  „'lO-ade fnlloAVS d ie  flay;“ ( h a n d e l  id z ie  z a  l^ a n d e rą ) ,  mÓAvią 
z n a j ą c y  s ię  n a  in te i 'e s a c i i  A n g d ic y .
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/ Hieres ogólny,̂ ,. zapewmpr^y,.. pfzez , zwyi;ięsUy£)^ t u  F<>̂ ^̂ K)zn<iCzn\y z, sumą interesów .
Zvvyciestwa niemieckiß l,8|:?(j; .w,zbogacify.jvxw^.^\^^

C( )w. Wszyscy ruąją: udsitęif^.j^ąyskach,. są, baz4xyśî i|̂ ;<,) zaj^- 
teresowani: wf ^firtnie»; wi. radzie,y, „ęutyę^s/w/ef^ ßX%[l^wo/m 
imrodowa. , .i , , n - !-■ . í .-ü . ./j ■ •.■, '■' f t  \  (?< J i . >u.  ■ 7 /  J,-vf ■..( H 1 ■ ^ ..X } j |  .M |» , [ / f  „  ł> i.j s ■ •

Cóż zresztą, uczynili z, A<lzacją i l̂ otaiiyn̂ '̂ aViTöi\vt<t3Eî i.m 
cesarstwa, cement jedności pod berłem pimskienil,'narzucający 
obowiązek na Avszystkich zrzeszonyihi!do^)ch\iĄKtekx-za bmń, 
gdyby sąsiad zachodni ^przekroczył* granicę[é >zakwestfionowaif 
korzyści uzyskane.-,i ¿un ;bg .bcz/ô o-t we yu'oynywx

Dowód drugi: •woj'ná}¿hidáko- ĵapoñskfá. ibncteieo
Japończycy, wskutek licznych i niezaprzéyzáini^cdy ziry*'-̂  

cięstw, podpisali w Simonozaki umowę, dającą im niewielkie 
zyski terytorjalnéj’̂ ale* zá'ktí níésí/tíHánlé' *• kofzVsct'' lí&klowe, 
zwłaszcza praw(f'przeMkaniä '̂  ̂r f i ) ^ c ) 5 f ^iibók^^nieżaprże- 
ezf^nych korzyści moralnych, wielkiego połitycznegó
we wszystkich krajádh*’\Vs¿h0dn'ieh-''żSpdwnia 'im rozwój ich
rynkóŵ  oli rCi '.' ul ivi.c(j jt*. '.'‘ ó! 'ii?- : e,’(,i.í,í7'

Działa pod Wei-hai-\yei* imací Jaki otw arłyd r^  
handlowej, kióra* będzie ̂ rbzpowszecíiniaja pf) morzach 

W schodu a później ’ Zachodu produkty W^dwarzané Iv'̂ Jaĵ  ̂
na warunkach, na jakich śtara Europa'wytyuirzać on* może. 
W^ojna japońska, przeniknięta ' nawskroś metodami nieniiec- 
ktemi, w przygotowaniu,'^wykonaniu, wy^skaniią daje, 'nam 
zmniejszony ale minió' dó zupełriy,obraz tego, czeiii ]ęst w¿dka 
dzisiejsza: przedsiebioidiweiíx hancÍlo‘wem,,provv^lfp.m 
n¿u'od, w którem zaińttresówańi'są'bezpośrednio, inaczej jak 
w przeszłości, wsz5’kcy obywatele; przez to odwołuje się 
w większ3̂ m stopniu do lymiętności * osobistvchí ' .

Dowód: wojna na Ęubię ,̂ albo iicyzę niedawne ;;ni<'))o- 
1 ozumienie z Anglją z powodu Faszody. Do czego dążj^my 
wsz\'Scy? Do rynków i zbytu dla handlu, przejin^slu,-kt(trv, 
wytwarzając więcej niż może zbyć, ciągłe jest tłumiony ]>rzez 
wzrastającą konkurencję.

A więc? Otwiera się im nowe rynki zb̂ Uu przv pomocy 
dział. i , , ,

„Giełda zdobyła spbie taki wpływ, że w obronie swycłi 
interesów może pchnąć armję na pole walki“ (łMoltke). Kto 
spowodował wojnę z Burami? Z pewnością nie królowa 
angielska, ale kupcy City,.

narce
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Egoizm narodowy, prowadząc}' do polityki i wojny inte­
resów, zmierzającej do zaspokojenia rosnących apetytów 
narodów, wnoszących z kolei do walki coraz większe rozpę­
tanie namiętności, użycie i wyzyskanie do ostateczny cli gra­
nic czynnika ludzkiego oraz wszystkich liogactw krajów. — Oto 
obraz: „Kraje przypominają w takiem położeniu ludzi, prz(‘- 
noszącycb honor nad życie, którzy wolą rzucić na szalę losów 
ostatnie środki, niż uznać się za zwyciężonych. Klęska jest 
ruiną wszystkich.“ (Von der Gołtz). Tu leżą przyczyny. Z tego 
wniosek: cel wojny przesunął się jeszcze dalej, ponieważ 
zwyciężony nie będzie rokował, gdy ma jeszcze jakiekolwiek 
środki opierania się; należy więc da.żyć do zniszczenia wszyst­
kich tych środków.

i
Jakież środki posiada tedy polityka coraz liardziej naro­

dowâ  coraz härdzie] interesowna i egoistyczna  ̂ coraz wię(‘ej 
gwałtowna i namiętna?

„W czasach obecnych, mobilizacja zabiera wszystkie 
materjalne i intelektualne środki kraju, aby zapewnić pomyślny 
wynik wojny.“ (Von der Goltz).

Wszystkie, odróżnieniu do dawniejszych systemów 
rekrutacji, jak zacia^, ciągnienie losów, zastępstwo i t. p., 
które nawet ża rewolucji i cesarstwa zwalniały pewn;  ̂ część 
obywateli od służby w szeregach; wszystkie środki intelek­
tualne, podczas, gdy systemy dawniejsze - zwalniały część 
narodu najbardziej oświeconą i majętmi.

Z  d ru g ie j  s t r o n y ,  m o b il iz a c ja  z a b ie ra  ludzi wyszkolonych 
ju ż  w  z a w o d z ie  żołnierskinh, ’ k tó r z y  p r z e d  p o w o ła n ie m  ich 
n a  w o jn ę  s łu ż y l i  p o p r z e d n io  w  s z e r e g a c h ,  w o d ró ż n ie n iu  
od p o s p o l i t e g o  r u s z e n ia  179 3  r. a lb o  n ie m ie ck ie j  o b i'on y  k r a ­
j o w e j  z 1813 r. z ło ż o n e j  z łudzi n ie w y ć w ic z o n y c l i .

Masa ta, większa i lepiej wyszkolona, jest również wraż­
liwszą i bardziej nerwową.

jeżeli więc już w początkach wieku XIX  czynnik ludzki 
miał niezaprzeczalną przewagg nad czynnikieiu materialnym, 
to czyż przewaga ta nie wzrasta jeszcze coraz bardziej?

Armje, które rzucamy w pole, nie są już armjami zawo- 
dowemi; składają się z ludzi cywilnych, należących do wszyst­
kich zawodów, wszystkich wćirstw społeczeństwa, wyrwanych 
z ogniska domowego; zawody, stowarzyszenia, rodziny nie 
mogą na długi przeciąg czasu obyć się bez nich. Wojna spro­
wadza niedostatek, wraz z nią zamiera wszędzie życie. .Stay!

Os
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nie może trwać rllugo, musi hyc j)rowa(izoną 
gwałtnwnir i szyi)lvo osiągnąć ee], all)o nie da wyników.

W ten si)os(d) łui scliylku XIX wieku, wojjia utrzymała 
tylko w stojiniu l)ai'dzi<y s])ot(ygowanym te wsz\estkie przy- 
miotv, pikde miała na ])ocza,tku wieku: 

wojny naroifowej;
wojny prowadzonej uderzeniami mas ludzkich; 
wojny o szybkim i gwałtownym })rzebiegu.

,:^\\'yellodząc z podobnych danych, gdzież mamy zwrócić 
się, by pozmić sposól) jej prowadzenia, jeżeli nie do okresu 
rewiTbic\ęn(\g('),nku'>ry od początku porlniósł cele wojny tak 
wysoko i sjiotęgo^yal środki {\\cy\)ê  za))al, namiętność) oddane 
na jej usługi? Jeżeli nie do cz3mów Napoleona, tego nieporów­
nanego genjusza, który zjawił się ])0 rewolucji ab\" w^^yskać 
groźne najrięcie energji wojskowej, będą('e w^ t̂worem wa­
runków złożonych i udowodnić, jak genjusz umie: 

w\ z\cskać uczucia ludzkie; 
nianewi'ować masami;
nadać działaniom przebieg n¿ljb¿lrdziej błyskawiczny 

z ])osród znanych doUadiczas.
Dlatego właśnie wojna nowoczesna ywa z Kiei

Napoleona.
Wniosek ten, panowie, prz\ąjęlil)\ ś̂cie piaiwdopodobiiie 

bez dyskusji; nie znając jednak jego genezy, nie oceniłib^^ś- 
cie należ\xie całej jego doniosłości. ^

Żołnierzowi nie mogai b̂ a' obojętne anDcęł, anf prz}'- 
czyuii ^yojn3A ani wreszcie^środki, jakie mu o]ia daje do ręki; 
t3 lko zapoznanie się z jednemi i drugiemi wskaże mu, jak nale- 
Ż3’ uż3a: rozjiorządzalne środki^ ]3Lk.i\ takt3dvę zastosować, jak 

aycenić doniosłość w3mik(')w, o które mu cliodzi.
Waęna rodzi się i kształtuje z idei, uczuć i stosunków 

istniej^nywch w chwili je j W3d)uchu.
Jako ])rz\dvład podam swoiste zmian3ę przez które prze­

szły wojska Europ3A walczące z Napoleonem, zmiany, które 
do])rowadziły je wreszcie do zw3xięstwa.

„Stojmiowo, ])isze Rustow, każde mocarstwo stworzydo 
wojsko narodowe, związane ściśle z krcijem. Wówczas dopiero 
Ayszystkie wojska prz3cswoił3̂ sobie zmiaiwą wprowadzone do 
sztułci wojonnej przez rewolucję francuską: wszędzie uwidocz­
nił się duch nowej sztuki dowodzenia i prz3’'jął odpowiednie 
formy." (len  ducłi to koniec forteli, wyłjiegów, gróźb, manew­
rów ł)ez wiiłki; to uderzenie, bitwa jako jed3my argument,,
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ii ̂ 'w' tÿm cełu bezwzględni szafówanie ' materjalem iudzkim, 
to taktyka wfhlkbw pozy ty wn3̂ ćłi, oparta na użyciu sil bez 
¿¡s^żikęHzania)'.'’ / /-i.' ...............

‘,>Do tego ' czasu/pisze dalej, przeciwnicy Napoleona pró­
bowali wprawdzie naśladować nowe form y, a k  nie byli m sta­
nie shmrzyć. , czegośkolwiek. ̂  Kopjowano kampanje ' Napoko­
na, nie osiągając wynikli/ ’ .(Wykonanie ' nianewni prawem 
albo lewem skrzydłem nié prowadzi jeszcze samo przez sie 
do wymkow; ipanewr sam xv sobie posiada wartość równa, 
zeru. x\by co.ś stworzyć, musimy z artyzmem dostosować 
środki do coim-rr-a zastosowanie .to opiera sie na bćirdzo 
dokîadDem pözhaniü środków i celu: czyli, .że nie możí}¿̂  
niczego stwprzYC w dziedzinie sztuki, leżeli 'nie wiemy na-X'-;-¿z X 'A; i - i ' -  - .czem ste ona opiera). .c e;;-fny/ ,? ■.

,,Ale .gfly ,Ąiszpąpja, Ę.osją i Niemcy powstały^ zpalazły 
odraził wojny właściwą sobie, a wszystkie wojska
narodowe, mając wiele wspólnego, szybko przyswoiły solri-e 
np^ę^fprmy, ¡stratni,.-wprowądzo przez Francje./* ,,

Czyli, mówdąc innemi słowy:-jeżeli będziemy wdedzkdi 
dimze^o.  ̂\, Jßk fßm L^mdkami, rozpoczynamy  ̂działania, bę<I zie- 
my wiedzieli i*ówmież,j^^npm^4^^ąę.
■'‘''‘o|/Wobec zasadniGzl^^ó .'faktu■ narodom jjrzociw
Fr|iîic.j[b " ustępują‘'lia- ;-dalś'zy platt--wśżjfśtkie inne przyczyny 
powtarzających się odtąd niepoi^odzeń Napoleona. — [«‘żeli 
nie ipiał on dokładnego odćżtićia miaiy sił, tó dlatego \<̂ dy- 
nre, żb’ńigd}"' nie fprzypuszezal m©źliwmści powstania naro­
dowego , 'SWydł prżedwmików; ‘ gdÿ zaś ' -stanęło ono nagle 
przed jbgo oczymàç nie umiał.z ńieni ikałczyć. Nie mógł odtąd 
lekceważyć starej ■ rżymskiej maksymje „Nigdy nie trzfdia 
prowadzić dww.h wojen naraz“, jak to cZynil w’ wah.:e zo 
sw\7mi przeciwnikami trzymającymi się dawnego st^stemu ( 180>, 
-IBitó!, Włochy).-“ cG O.ft-

' R^ecZ^Hviscië — iiilełlgentńi'wojskowd, patrjoci niemieccy 
z roku 1812 i 1813, 'abÿ ‘ wHmaTeźc środki stawienia czoła 
armjOm*frałićitskim,' śtudjowałi Walki obronne Hiszpanji i W:m- 
dei przeciwko' nini C i ódy nie' hapr a Wdę ciężkie dla Francji,
' ä ' cz^śaim^baWet źWyĆićskie:./ Zę ■ studjów tych wyprowadzili 
fófrhy spbśób'y'pośt które, przeniesione z Bocage
w'ahdëjskiégo^ i górzyśtego półwyspd równiny Europy pół- 
libchPéjj Pkäzaly 'kie całkowicie niezaśtosowałnenii; ale zasada 

tpbWśtania narodowego pózóstała jako nabytek trwały; wystłir-
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e/ało tedy znaleźć formy bardziej odpowiadające tempera­
mentowi Niemców i naturze kraju, aby uzyskać znane wyniki.

P r z e c i w n ie ,  w  z a p o z n a n iu  te j is to ty  s p r a w y  U;ależy c z ę ś ­
c io w o  s z u k a ć  p r z y c z y n y  f )e /S iln o ści n a s z y c h  a rm ij  n a d  Loira^ 

TS7Ó__1 8 7 1 .  (O g ło szo n e  p r z e z  G a m b e t t e  „ p o s p o li te  r u s z e ­

n ie " ,  w is to cie  sw e j  r e w o lu c y jn e ,  nie b a r d z o  } ) r z y jy ]o  sie  w ś r ó d  
u m y s łó w , w y r o s ły c f i  w  w o js k u  d r u g ie g o  c e s a r s t w a ,  w y c h o w a n y c h ,  
w  sz k o le  p o r z ą d k u ,  m e to d y  i n a jd o s k o n a ls z e j  p r a w i d ło w o ś c i .

je że li  p rzetjdziem y d o  i 'z e cz y  j e s z c z e  b a rd z ie j  b e z p o -  
ŚTednich, to  te  s a m e  p r z t T z y n y  w y ja ś n ią  n am  n iw n ie ż  l o g ic z ­
nie g e n e z ę  sz\da.i ty r a l j e r s k i e g o ,  u ż y w a n e g o  ja k o  n o r m a ln y  
s z y k  b o jo w y ,  o ra z  d o p ro w a d z (n iia  g o  ra c jo n i i ln e g o ,  b e z  h e re z ji  
w o js k o w e j ,  do tej n a w a ł y ,  k tó r a  prz(M )braża b itw ę  w s p ó ł ­

c z e s n ą  w starcia hord.
W ą tp l iw e ] ! !  j e s t  z d ru g ie j  s t r o n y ,  c z y  m o ż n a  p o m y ś ln ie  

w p r o w a d z i ć  w  ż y c ie  p o d o b n e  f o r m y ,  jeżeli  ż o łn ie iz  n ie  b ęd zie  
b e z p o ś re d n io  z a in t e r e s o w a n y  . w  w o jn ie ,  n ie  liędzie  cz u l  się  

o b r o ń c ą  s p r a w y  n icrod o w ej.
Wątpliwem jest również, cz\̂  uda się to z armja  ̂najem­

ników all)0 żołnierzy stiirszy('b, jak w wojsku angiclskieni 
gdzie z konieczności trzeba odwoływać sie do solitlnosci 
i dyscypliny szeregai, by zastąpić wartości moi alne t zło\\ icka 
1 inicjatywę osobistą; dTnWzry' to również wojska złożonego 
z rozmaitych narodowości, jak nj>. armja austijatka, ktoiej 
różnoiatdnt  ̂ składniki mają siłâ  rzeczy dążenia i ()zbieżnc.

'W o j n a  ta ,  c o r a z  b a rd z ie j  i Inirdziej n a r o d o w a  w  sw ern  
z a ło ż e n iu  i c e la c h ,  c o r a z  p o tę ż n ie j s z a  w  ś r o d k a c h ,  c o r a z  l)ar-  
dziej g w a ł t o w n a ,  o d r z u c a j ą c a  w s z e lk ie  s y s t e m y  o p a r te  ] ) rz e -  
d e ż  n a  w ie lk o ś c ia c h  p o z y t y w n y c h ,  ja k  te r e n ,  s ta n o w is k o ,  
u zh ]'o jen ie  i z a p r o w ia n t o w a n ie ,  stawiają^ca n a  d ru g im  p la n it  

o p a n o w a n ie  te re n u ,  
z d o b y w a n ie  fo r te c ,
zdob3'wanie i zajmowanie stanowisk umocnionych, 

musi jednak odwołać się do specjalnych arg'umentó\  ̂.Jakie me­
tody bedzie więc stosowała zamiast odrzuconych przez sieliit' 
systenłów? jaki sposób postępowania przyjmie, gdzie będzie 
zaczynała i na czem kończyła Z czego będzie żyła?

ja k  to  ju ż  w id z ie liś m y  p o p r z e d n io ,  z ra c ji  ro z w a ż a ń  
p r z e d s t a w io n y c h  p o w y ż e j  .'O, J ^ p u a  j)0w r ó c i ł a  na cćdej łinji

P o ł o ż e n i e  a n a l o g i c z n e  do p o ł o ż e n i a  w  p o c z ą t k u  w i e k u ,  c o  d o  ś r o d ­
k ó w  i celów, n a d a ł o  w a r t o ś ć  t y m  s a m y m  sp ositłnm i | ) r o w a d z e n i a  w o j n y .
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Później, gdy będziemy mówili o tym ¿ikde siły, tloj- 
dziemy drogą rozumowania do poimowania bitwy w ten Siun 
sposób, do konieczności zorganizowania uderzenia ostate('z- 
nego i rozstrzygającego.

Na razie zatrzymajmy sie na tej syntezie, wysnutej 
z hłstorji i rozróżniającej; 

przygotowanie^ 
masą.

Przygotowanie w wojnie nowoczesnej jest bardziej ni('- 
zbędne i musi być rozpoczęte znacznie wcześniej, niż w czasadi 
ubiegłych.

Jeżeli nie uczynimy tego, wówczas przeciwnik nas uprze­
dzi'. Ograniczę się tylko do j(;dnego przykładu: mianowic'ie 
do sprawy znaczenia przygotowania na początku wojny.

Postępu tych przygotowań nie mierz}' się już na mie­
siące, tygodnie, ale na dni i na godziny'. Skutki tego s;.| bar­
dzo poważne.

„Mobilizacja francuska, przeprowadzona o trzy dni W('zes- 
niej, mówi von der Gołtz, pozwoli Francuzom osaczam Metz 
i Thionville, przeciąć połączenie ze Strasburgiem i dotrzeć 
do Saary przedtem, niż Niemcy będą. mogli stawić opór. Ci 
ostatni bf}dą wtedy zmuszeni j^rzesunąć swą koncentracje na 
ten sam teren, na którym i)rzeprowadzili ją  w 1870 r., t. j. 
nad Ren.“

To samo stosuje sie do miejsca koncentracji, wybra­
nego możliwie blisko granicy. Jest widoczne i pc*wnr, że 
Chateau-Salins znajduje się w odległości 07 km od Nancy, 
że Nancy jest zajęte przez bardzo silny garnizon Irancuski,, 
że dookoła Chateau-Salins na początku wojny z pt'wnoscia. 
będą się gromadziły znaczne siły niemieckie.

Oto poważnie spotęgowane wł¿iścíwości przygotowania 
napoleońskiego, spotęgowane z zamiarem przyśpieszmiia (Iziii- 
łań oraz ucz^mienia ich wyników jak nail>ardzicj rf)zstrzygYi- 
jącemi i piorunującerai.

Ta konieczność przygotowania, rozpoczętego możliwie 
najwcześniej, istnieje w przeprowadzaniu każdej akcji tak­
tycznej , aby nie dać się uprzedzić nieprzyjacielowi i unikn<u 
w terenie błędów, pociagajacj'ch za sobą zawsze bolosne 
ofiary, ze względu na nieubłaganą surowość broni nowoczrsnej.

Przejdźmy do samego działanky ,tćd<;tyczneg'<).
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Na czem ono polega? Istnieje tylko Jeden sposób p âstr- 
powćinia z nieprzyjacielem t. j. pobicie a \\ięc powa­
lenie. Stad wypływa idea uderzenia, będąca wynikiem jp<m' 
i szybkości.

- '■'‘Mówiliśmy już o masie. Pochłania ona dla celów woiny 
wszystkie siły fizyczne i moralne kraju, l oż samo tyczy się 
każdej operacji taktycznej, najmniejszej nawet. Przeważna 
cześć sił, jeżeli nie całość, j^ozostaje w odwiedzie jako musa 
uderzenioma.

Co się tyczy impulsu, idei świeżo wprowadzimej (h» 
wojny, to pociąga ona za sobą siłą izccz}  ̂ tdeCi 1 ak-
tyka pola bitwy będzie tedy taktyką rucM.

Ostatniem słowem walkiććży to zaczepnej czy też (d>ron- 
nej, będzie oddział w ruchu, t. j. oddział nacierający.

Ale nawet przed rzuceniem wojsk do bitwy, czyż można 
je soł)ie \vyobrazić w" innent położeniu, niż rucłi.̂

Nie. Teorja, która dąży do wykonania mo&hwie najsil­
niejszego uderzenia, narzuca strategji jako Wtuunek |..M.>dsta- 
wowy konieczność sprowadzenia na pole wałki wszystkich 
oddziałów. \¥ojska zbierają się tedy przez ruch i przez ruch 
przyg'otowuja do bitwj’̂. ■ Ruch jest tedy prawem

;\łe cz3"ż można wyczekiwać na to uderzenie? Oczy- 
wdście—nie. Jeżeli nie będziemy do niego sami dążyli, to może 
ono nie nastąpić wcale, albo też nastąpi w warunkach dla nas 
niekorzystnych; wówczas stracimy możnOvść zniszczenia sił 
przeciwnika, ' co jest jed ’̂̂ nym środkiem, jakim lozpoiządza 
wojna aV)Y dojść do swego celu.

Trzeba zatem iść i szukać uderzenia — rrto nowe żiajuHo
ruchu;

'^ruch w celu szukania bitwy;
ruch w celu skupienia sil;
ruch w celu przeprowadzenia bitwy.

"Takie jest jjierwsze priiwo rządzące teorją, przed którą 
żadne wojsko nie może się uchylić, a które ujęto w nastę­
pującą formułę wojskową: ze w^szystkich błędów jeden jest 
haniebny, a jest nim bezczynność.

Prawo to, złączone z ideą uderzenia, sprowadza kien»- 
wanie wojskami do gry  sil w czasie i przestrzeni, t. j .  do 
mechaniki,^

Tak, ale jeżeli maszerujemy, aby szukać bitwy, przy­
gotować ją, stoczyć ją, robimy to również przeciw nieprzy- 
jaciehnvi, znajdującemu się w ruchu.
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1 wówczas nasz ni(‘clKinizm sił staje sir dynamika/har- 
dzo wysokiego sto|)nia, w której znamy tylko jeden człon, 
t. j. |)ołożenie i wielkość sił własnych, podczas gdy drugi, 
t. j. położenie przeciwnika (co do siły, kierunku i żainiaru), 
Jest przypuszczalny, co wykazuje n¿lln, że p<)tęga ko'ml)inacyj 
juat(iniatyczn3"ch ma swoją granice.Ponieważ tedy przeciwjiik jest ruchliwy i nieznanŷ  trzeha więc:

wykryć go  ̂ rozpoznać, przytrzymać — aby gra nasz âdi 
sił m ogła go uderzyć; stąd geneza pierwszych 
wydzielonych o zadaniach szczególnych, które dla wy|)elnie- 
nia ich imiszą jnanewł'ow;ić.

Ale przeciwnik, kt(')rv ni<' jest j)obity, ma również '̂ wo- 
bodą <lzialaiiia. Ta gra sił, którą mam}" tedy przeprowadzić, 
niitsi być zabezj)ieczona ])i;zed jego natarciami, gdyż bez tego 
przeszkodzi on nam maszerować, koncentrować się i uderzyć.

' Stąd wypł3"wa konieczności ubezpieczenia się,j wydziela- 
m a oddziałów, które sa_ n')wni(‘ż zmuszone do manewro­
wania.

.ą Dążąc sami do skoncentrowania się, stai ajuy się jedno- 
cz<'śnie utrzymać przeciwnika W rozproszeniu-^ dążąc do zacho­
wania naszej t swobody działania] celem przeprowadzenia 
własnego planu, staramy się pozbawić przeciwnika ti;j swo- 
]>ody, ab}’’ na niego uderrzyć. jest to nowym ])owodem do 
tłalszega» wydzielania oddziiiłów.

A więc idea uproszczona wyruszania dt> bitwy z gros sił' 
własnych wymaga:

1. trzymania zawsze te^o gros sił w r(}kii i — silą rzeczy 
manewrowania niem;

ale również i przedewszystkiem wydzielania licznych 
oddziałów, przeznaczonych do z¿lp('wnienia swol)odnego dzia­
łania siły głównej, mających przez to samo i'olę ])odrzę.dną 
i niwnież zmuszonycfi do manewrowania. Pociiiga to za sobâ  
zrazu, napozór przynajmniej, rozproszenię, w ])rzeciwieiistwie 
do koncentracji, o którą nam chodzi.

W następnym wykładzie zobciczymy, jak zasada ekonomji 
sil daje nam środek pogodzenia tych dwu sj)rzecznych warun­
ków: t. j. uderzenia całością złączoną j)o ujarzedniem wydzie­
leniu licznych oddziałów.

Osiągnąłbym cel, o który mi chodziło, dzisiaj, gdyl»y 
po zapoznaniu panów z teorjami, które należy zarzucić, uprzy-
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st«'pnil wam zrozumienie istoty tej niezwykle spotęgowane) 
wojny z komat XIX \yieky.

■ Xvojny coraz bardziej narodowej;
tnas coraz wickszy(di;
('oraz większej prz(‘\vaigi czynnika ludzkiego.
Skutkiem jej jest konieczność powrócenići do takiego 

V fderownictwa wojslainli, które za argument \\zwA]ii bitwą 
f w tym c(du używa manewru.

^ . tV()wa(!z(une 'to' cecluijei przygotowanie, masa, impuls.
0  iirnjiodzi o te ostatnie' cechy, to ])rzenikają one tak głę­
boko vv istotę vvojny, że nadają swe piętno wszystkijn czyn­
nościom •wojennym, niezależnie od ich rozmiarów. Nie popro- 
warlzicit', ]>anowie, doi trze żadnego dzi¿dania, jeżeli nie: 
(jdpowie ono trzem warunkom:

IM’zy g o t X) w a n i e: t. j. w umyśle dowódcy ])lan,
o)iart\' nil glębeikiem przestudiowaniu otrzymanego zadania,, 
jak również dokładnej, <lrobiazgowej ¿inalizie terenu; plan ten 
zresztą jiowinien um()żliwi¿lć wprowadzenie do niego zmian; 
dalej,' wojska ugrupowane tak, aby mogły ])rzygotować
1 jirzeprowadzić wykonanie tego planu, w szczególności straże 
|)rz('dnie i straże 1 toczne.
(^1 M asa: t. j. gros,, możliwie najsilniejsze, skoncentro­

wane, ziicliowane w odwodzie, będące w rozjiorządzeniu do 
wykitnania pkinu.

j )  M o ż n o ś ć  ^powiększenia tej niasy przez  ̂ t- }•
rzucenie tej masy, początkowo mniej lub więcej rozproszo­
nej, ]3rzegrnpowanej pod koniec i to rzucenie ze wszystkiemi 
środkami, jakiemi ona rozporza/lza, a więc: działa, karabin^’, 
Itagnety, szidtle, od[)owiedni(t użyte; rzucenie je j w caliiści 
w jednym kierunku, na jeden cel.

1/1

\



III.E K O N O M J A  SIŁ.
Spituka w o j e n n a  p o l e g a  n a  tern ,  a b y  

t:>3"G z a w s z e  s i ln ie jsz y m i od p r z e c i w n i k a ,  
n a w e t  z a r m j ą  s ł a b s z ą  od  j e g o  a r r a j i ,  
w  p u n k c i e ,  g d z i e  n a c i e r a m y ,  a l b o  g d z i e  
t e ż  a t a k u j e  n a s  p r z e c i w n i k .

N ’Pokon.

Jak widzieliśmy już po|)rzedni(), wojna nowoczesna 
uznaje tylko jeden argument: czyn taktyczny, dla któ­
rej żąda wszystkich sil, domag-ając się od strategji, l)y je do 
niej do|.)rowmdziła; do bitwy rzuca wszystkie te siły z tak- 
tv('znvm impulsem, alry doprowadzić do uderzenia.

Teorja ta zmusza do ruchów i nuinewrn.
Ale zmierzając do tej Iritwy,

wy kr y c i a |) r z e c i wn i ka; 
rozpoznania go; 
przytrzymania; 
osłonięcia i zabezpieczenia 

koncentracji własmęj; 
utrzymania jirzeciwnika w 

rozproszeniu i do przeszko­
dzenia jego koncentracji.

Teorji, najc^ujayej koncentracja^ przeciw^stawia się te­
dy wykonanie, iTmvmę:ijące lyizproszen^ najmniej licznych 
mldziałów. Czyż nie jest to równoznaczne ze stwierdzeniem 
u i t V. a s t o s o w a 1 n o ś c i teorji?

jedniicześnie uznaję potrzelie 
wv‘izielania oddziałów do:
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Teorja ta wyda nam się jeszcze twardziej niemożliwą do 
zastosowania, jeżeli weźmiemy pod iiwage stany liczebne, 
wclto<lzące w ^rę.

Pojmujemy z łatwością, że można było doprowadzić 
¿o jednego miejsca, w jednym czasie, armję Turenjusza 
albo Fryderyka, wyposażoną w namioty i magazyny, posu­
wającą się w jednej masie: w-szystkie elementy takiej arraji, 
nfeliczne zresztą, żyły, maszerowały i przybywały łatwo ra­
zem. a działo się. to wobec nieprzyjaciela, zajmującego po­
zycje, którego nieruchomość stanowiła część ich siły i tern 
samem dawała czas do skupienia kolumn i metodycznego ich 
rozwinięcia. Ale dzisiaj, wobec stanów liczebnych, przekra­
czających prędko miljon ludzi, armja musi rozciągnąć się, 
aby maszerować, wyżywić się, kwaterować. Rozdziela się 
na liczne kolumny, a kolumny te są długie. I^-zęstrzeń zaj- 
nnnrana \)rzQZ nie wszerz i wgłąb jest olbrzvmia.^

Dwa korpusy maszerujące po jednej drodze, jeden ẑ  
drugim, o ile weźmiemy pod uwagę jedynie ich składniki bo­
jowe, tworzą kolumnę długości około uO kilometrów. Kon­
centracja tyyh korpusów ylo czóla pierwszego z nich jest 
kwest ją  około trzecli dni.

Czemżeż dopiero będą te długości, jeżeli za armją pier­
wszej łinji maszeruje armja drugiej linji! Tak samo i roz­
ciągłość frontu., Trzy armje niemieckie 1870 r., które mar­
szałek Moltke chciał jednak rzucić razem około 9 sierpnia 
do jednej bitwy nad Saarą, w dniu 4 sierpnia zajmowały je ­
szcze front 100 kilometrów;

Przewidując więc w prz^rszłości rozciągłość początkową 
od 100 do 150 kilometrów, nie popełnimy bynajmniej prze­
sady. Jakżeż tu wobec nich mówić o organizowaniu bitwy 
na zasacłzie jedności miejsca!

Tak samo jest z czasem. Jakżeż tu wobec przeciwnika, 
manewrującego zapewnić sobie dość czasu do tego, by ko- 
limmy boczne dołączyły do środkowych, by podciągnąć tyły 
kolumn do ich czoła!

Tak samo i manewr. Jak go tu przygotować wobec 
])rzeciwnika niezwiązanego, również nacierającego?

Tak samo wreszcie i bitwa. Czyż jest sposób prowa­
dzenia działali wobec podobm-ch stanów liczebnych, na po­
dobnych przestrzeniach!

Czyż nie trzeba będzie pozostawić wszystkiego na los
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przypadku, ini))r()wizacji, iiii('jatywie każdego, wartości żol- 
nuirza!

A wiec ta sztuka prowadzenia wojny, którą clud¿ł^o 
uczynić wielką, oddając do je j rozporządzenia wszystkie 
środki kraju, czy nie będzie raczej zaprzeczeniem sztuki, to 
jest niemożliwością tworzenia?

W  ten sposób zapatrywano się na tę. sprawę w ostat- 
nieni stuleciu i stąd powstał pomysł armji maksyniabiej, Są­
dzono, że istnieje pewien stan liczebny, którego nie należy 
przekraczać, ponieważ powt^żej niego niedogodności wzra­
stają szybciej niż korzyści.

Ale czyż taka wojna, tak okrutna i dzika w swych za­
łożeniach, w30zekająca się eleganckich, wymijając3ndi jtui- 
newrów XVIII wieku i widząca jed3m3' środek osiągnięcia 
celu krwawem starciu, nie będzie—wobec niemożliwości kie- 
rf)wania nią—powrotem do walk najazdów barbarztniskich 
tak chaotyczn3̂ ch i zagmatwanych.

Nie, celem wykładu dzisiejszego będzie wykazanie^!st­
ulenia zasad3̂  W3'ższej, umożliwiającej nam urzecz3’wistnie- 
uie tej teoretycznej gry sił, nawet z wielkiemi stanami 
liczelmemi, nawet wol)ec wroga manewrującego, rozmiesz­
czenie t\'ch sił w czasie i przestrzeni i uż3mie icł) według 
dwu różnych sposol)ów, aby w końcu doprowadzić do zastó- 
sowaniii ich w warunkach pożądan\"ch, z punktu widzenia 
taktyki jak i strategji: całości ^  jeden punkt, w jedności
czasu, w jedności miejsca  ̂ tj. w warunkach, które zapewnią 
zawsze największ\' skutek.

Ta zasada wyższa, która zowie się zasadą ekonomji sił, 
})Owstała w okresie rewoluc3'j 113011̂  podobnie jak i wymie­
nione wyżej trudności, które juiała do pokonania.

Cóż to jest zasada ekonomji sił?
Jedno określenie nie W3̂ starcz3' do je j zrozumienia, lo  

])ędzie ])rz\^słowie, że „nie strzela się do dwóch zajęc3̂ na­
raz“, gdyż nie trafinw żadnego. To stara maks3mia senatu 
rz3onskiego, że „nie można prowadzić dwóch wojen naraz, 
gdyż trzeba skupi¿lć s\3"c W3̂ siłki“. lo  zasada, którą hiąale- 
ryk zalecał, pisząc: „Trzeba umieć coś stracić w danej chwili, 
poświęcić jedną prowincję (kto chce wsz3̂ stko obronie, ten 
nie obroni niczego), tymczasem maszerować wszystkiemi 
siłami przeciw imnon siłom przeciwnika, zmusić je do walki.
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zdol>yć sio na ostateczny wysiłek, aby je zniszczyć, a potem 
wydzielić przeciwko innym“.

To jednak nie wszystko.
Ci, ktorzyby ].)owiedzieli: jest to wiec sztuka niemąr- 

nowania swycli sił, nierozpraszania wysiłków, ])Owiedzieli- 
by zaledwie cześć prawdy. Do istoty rzeczy zbliżą się bar­
dziej ci, którzy robią z tego sztukę umięjętnego W3’datko- 
wania, wydatkowania poż}TeGznie i  w sposób korzystny, 
sztukę wydol)\Avania wszystkiego możliwego ze źródeł, któ- 
remi się rozporządza...

Łatwiej zresztą zrozumieć, czem ta zasada nie jest.
„Wyobraźcie sobie, mówi Rustow, dziwaka, który, za- 

izajizając .swym mąjapkiem, dzieli docliod}  ̂ na cztery równe 
części: jedną na opłacenie mieszkania, jedną na ubranie, jed­
ną nażycie, jedną na prz\pemności. Zawsze będzie miał 
zadużo na jedną pozycję, a zamało na drugą“.

Jest to tern, co w finansacłi nazywamy specjalizacją 
kredytów, wykluczającą wszelką myśl spekulacji, a tein sa­
mem i większycłi z\'sków. To teorja rozdziału stałego, nie­
zmiennego, któi'a pokonana będzie zawsze jirzez teorje re­
zerwy rozporządzalnej.

, ekonomji _sił̂ . jyrzeciwnie, jest sztuką rzucania 
wszystkich ])osiadan\’'ch zasobów w danej chwili iici jeden 
]mn_kt; rzucania tam. wszystkich swych wojsk i, aby to było 
możliwe, utiz\̂ m\wvania stale pomiędz3" niemi łączności —̂ 
zamiast rozmieszczania ich na stałe i W3"znaczania im zadań 
stałych i niezmiennych, a potem, gd}̂  osiągniemy wynik, skie- 
rowwwyania ich na nowo ku jednemu punktowi i działania 
])i'zeciw nowemu jedynemu celowi.

^  sztuka wywierania nacisku na opory na-
])Otykane, ciężarem wszystkich sił własnych i stąd potrzeba 
ujęcia t\mh sił w pewien system. ^

Konieczność tej zasad3' się odczuć od czasu wojen 
1 ewolucji, wApen narodowych o wielkich stanach liczebn3mh. 
Ale z tego nie W3mika, że zasada ta zjawdla się nagle, ma­
gicznie, pod naciskiem (¡kolicźności, ćini też, że została od- 
lazu ziozumiana i naleź3'cie zastosowmna.

W istocie, konwmncja, w3Tlając dekret o pospolitem ru­
szeniu, początkowm wprowadziła do .spra\y wojskowych t3d- 
ko chaos wm wcsz3'Stkich jego postaciach oraz niemożność 
])row^adzenia działań tej postaci,  ̂ jak to ])anom przedsta- 
wdłem z samego jioczątku.
Zasadj" sztuni wojennej.— 4
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Stworzyć oowy |)orządek rzeczy — nie znaczy bynaj­
mniej, aby zapewnić mu odraził możność tworzenia dzieła,
ani nawet zapewnić mu &ycte.

Podobnie jak rewolucja polityczna, która .sie dokonała 
wtedv, mogła była po krótkiem, eiemeryczmmi istnieniu zna­
leźć swój koniec na dyrektoriacie naprzykład, gdyby B<>na- 
partiy nadając jej kierunek bardziej rozsądny, n\r byl wyka­
zał, że istnieją sj»osoby zorganizowania władzy i sjiołeczno- 
ści tr^vałei na nowych zasadach, tak samo l»ez umysłów 
wyższych, któremi iiylł Hoche, Carnot, Bonapait»' i wielu 
innych generćdów rewolucji, pojecie' pos])olitego ruszenia, 
wojny o środkach nieograniczonych, mogłoby pozjrstać clii- 
merą  ̂ titopją, pokonaną w praktyce przoz armj(' i teorje 
XVHI-g'o wieku.

Aby opanować te epokę. rewolucji, nie wystarczało za­
stosowanie starych sposobów do nowych sytiiacyj i nowych 
środków, stworzonych przez nią, jak to czyniłi ludzie śred­
niej miaiy.

i)u('h ma ziK.u'znie większy udział w wydajności ma- 
terji. „Było dla nas szczęściem, że rozwoj środków 
materjalnych pospolitego ruszenia zeszedł się z takim 
rozwojem namiętności uczuć i idei, że jiociągnęło to za soł>ą 
nowv sjiosiSb ])ojmowania gry sił, nową wojnę" C. tern
tkwi wielkość epoki, która wydala lodzi, torują('Yc]i di-ogę, 
no\vvm zasadom: CarmiPa, oraz ludzi, którzy je zastosowali;
Hocliekt, Bonapartego i t. eh, i t. d.

W  rzeczywistości, zdani sami na siebie, jiierwsi gene­
rałowie rewolucji, aczkolwiek prowadzili wojnę narodową, 
jednakże nie przestali stosować rnetofl X\dIl-go wieku: po- 
ZYCji, Unji, kordonu.

Co więcej, z racji nowych metod (armja zakwaterowa­
na i żywiona w kraju) i znacznych stanów liczebnych, linja, 
kordon jiowiekszyły się jeszcze bardziej; powiększała się 
słałtość.

Przez długi czas umysły przeciętne nie widziały na to 
środk(>w zaradezycłi.

Przypomnijmv sobie nawet Moreau w r. isou, w czt('iy 
lata ))o 1796, wchodzącego do Niemiei' z armją, która z uu:ji 
swego przeznaczenia organizacyjnie składała się zc środka, dzvoch 
skrzydeł odwodu — pomysł wybitnie imadastyczny; każd}̂

C| GeMcra! Borinal.
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V, (*l<Tuent<Vw; pnd(')l)iiie jak każda z pierwszydi aruiij
rf/.publiki, miał swój‘ własny i odrehfn  ̂ ('el, .¡geograficzny 
/ji.‘.szt;e—V\'ra('alismy tii zatem do spec'jalizacji kredytów, do 
po<Jzia]u stal«',go i niezmienm^go.

.1 j)oni('waż jedno ni(-M|omagani<" pociąga za snha' dnigie, 
gdy Aloreaii wejdzie do Ni(mii(‘c, r ń ż  Z(>1 ¡¿k'/vmvV

Masa, utworzona z pierwiastk('»w niewynii('nnvcf). szy­
ku nirzmirnnegi), posuwa się napi’zo(l, odcliodzi w tył, 
zatrzymuje' się celem zaję('ia p()zycji, nie szukająe l>itwv. 
Oto są manewry ISOO r. dookoła Ulm, odwrót z (.‘zarnego 
Lasu i t. p.

Moreau nie jtojmuje nowej me<'haniki, tak, jak nie'po­
jęli jej pierwsi generałowie rewolucji,ji nic |)ojmą jej gene­
rałowie francuscy z czasów restauracji, którzy wskrzeszą sy­
stem linearny; również ujdzie ona uwagi redaktorów fran<'uskiej 
„Służby polowej“ z 1883, która do isns, a więc przed trze- 
Uła laty jeszcze, głosiła, że:

armje rozpadają się na środek, skrzydła i odwcjdy; 
armje maszerują możliwie największą ilością dróg" i t. d. 

Ta nowa mechanika, któiai powinniśmy się ])rzejąć, natchnąć, 
kt()rej doniosłość i nowoczesność zrozumiiuny, stwierdziwszy, 
jak trudno jâ  było zrozumieć i  zastosotmć, polega na tern, że: 

zamiast linji X\"lII-go wieku, szyków procr-syjnycli na. 
skrzydłit, środek i odw(')d roku isoo i ir<'incuskicli regulami- 
U('łw aż do 1895, gwarantujnyyvcii tylko /erwą'—wystąpi:

skierowani(‘ wszy.stkicli sił ną jr-den punjyt i w tym 
celu zorganizowanie masy w s}’stem natarcia, ■ rozczłonkowa­
nie jej na ('ześci wyinieiinr' między sobą, dzi:dają('e oddziel­
nie, ale maja.ee na widoku jed('ii i ten sani wynik pozytywny, 
ten sam |)rzedmiot do pokonania rozmaitemi drogami.

Carm)t'owi w pierwszyjn^xzgdzie^  ̂ zawal/ięczać ten
sposób ])ojmo\yania '̂ ôjiTŷ  organizowainia ¡-'j j p ri owad żeni ak 

Stwierdza to Dumouriez, zwęyeięzca \y Argonnacłi, .swia- 
flek dość |)ewny w tej sprawne, gdyż po zdra lżeniu oj('zyz- 
ny nie omieszkał oczerniać w^sjjółczesnycli, tych, którzy byli 
u władzy. W swyych pamiętnikach pisa! j' dnak:

„Carnot jest twałreą noŵ ego porza.dku wojskownego, sztu­
ki, którą Dumouriez miał ledwo) czas miszkicowaić i kt('n'ą 
Bonaparte udoskonalił“.

,, Wszystkie armje republiki powinny działać zaczepnie, 
ale nie wszędzie z tym samym zasobem środków (rozdział środ­
ków Carnot przeprow^aiłza w zależności od celu, do którego
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dąży). Trzeba nam kampanji jednej z najbardziej za­
czepnych i rozstrzygających, trzeba ścigać przeciwniką bez 
ustanku aż do zupełnego zniszczenia (nowy, wynik, do które­
go dążymy)“.

Z całej jego korespondencji widać, że był on pierw­
szym, który w tej epoce przewrotów i chaosu rewolucyjne-, 
go próbował przywrócić porządek. Rozproszeniu i r̂ozdrob­
nieniu, w którem zatracały się poważne siły Francji (14 arinij 
w r. 1794), próbował przeciwdziałać zapomocą zdośrodkowa- 
nia wysiłków, dążenia do celu jedynego.

Liczne dywizje, które stworzono, dążą do rozproszenia, 
się, odosobnienia, aby żyć, maszerować i używać swej nie­
zależności; on im wskazuje doniosłość brania przez wszyst­
kich na oko tego samego punktu.

Zwartą masę dawnych armij, niemożliwą do wskrzesze­
nia, niezdolną do wszelkiego manewru, stara się zastąpić 
zgodnością i jednoczesnością wysiłków, wychodzących z róż­
nych punktów.

Połączyć i doprowadzić do współprac}^ wojsko pozor­
nie rozproszone — oto pierwszy wynik, do którego dąż d̂ 
i któr}" osiągnął.

I tak samo w jedynej bitwie na początku rewolucji, 
w której brał udział, pod Wattignies, widzimy narodźmy 
idei natarcia przeważającemi siłami na jeden punkt linji.

To wszystko wynika z Zasady ekonomji sił.
Carnot robi więcej: wskazuje, jak należy dążyć do osią­

gnięcia wyniku. Pisze więc:
„Nakaziijem}^ generałom dowodzącymi armjami działaj¿i- 

cemi w Niemczech, aby zastąpili liczne i świetne starcia, 
które staczali, działaniami bardziej poważnemi, których wy­
niki będą rozstrzygające. .Tylko przez zwycięskie btiwy wal­
ne zupełnie zniszczyć armję austrjacką i bez względu
na całą jej zręczność w cofaniu się z jednej pozycji na dru­
gą, zbliżając się ku niej, zmusić ją do walnej rozprawy, wy­
nikiem której będzie dla niej konieczność odejścia daleko 
w tył, aby móc się skupić.

Czyż nie jesteśmy tu daleko nawet od Maurycego Sa­
skiego, od jego pomysłu dobrego wodza, który mógł wojo­
wać całe życie, nie stoczywszy ani jednej bitwy?

Czyż nie jesteśmy bardzo bliscy Napoleona, który mó­
wił: „Niczego bardziej nie pragnę, jak wielkiej bitwy“, który, 
według Clausewitza, szukał wszystkich sposobności do walki?

I i

os;
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3 niessiTora IV roku (1796) Carnot pisał do Jourdana:
...Zadaiiiein Pańskiem powinno być wciągnięcie przeci­

wnika do wielkiej i  rozstrzygającej bitwy w’ jego własnym 
kraju, na prawym brzegu Renu; miejsce najbardziej stosowne 
do t("go jest tam właśnie, gdzie się Pan znajduje obecnie, to jest 
pomiędzy Düsseldorfern i Sieg, albo T.alm, i gdzie można go 
będzie zniszczyć, jeżeli gener¿d Moreau dopadnie go na czas 
i naciśnie na jego tyły. (Oto wojna manewru, ruchów zmie­
rzających do l)itwy).

...Wystrzegaj się Pan, kochan}" Generale, ])rzyjmować 
postawa-;' ()ł)ronną, gdyż odwmga Pańskich wojsk osłabnie, 
a śmiałość nieprzyjaciela nie będzie miała granic... (Rzeczką 
których!)}’ przedtem nie mvzgłędniono w’ planie operacji, 
cliociaż istniały zaw’sze).

„Trzeba, powTarzam to Panu, stoczyć wielką bitwm; sto­
czyć ją  na prawym brzegu Renu, stoczyć ją możliwie blisko 
Dusseldorfu, stoczyć ją ŵ chwili, gdy przeciwnik zacznie się 
odwTacać, by stawić czoło Moreau, stocz}'ć ją  w’reszcie 
wszystkiemi Pańskiemi siłami, z właściwm Panu gwałtownością 
i ścigać wroga bez wytchnienia, aż go się rozproszy zupeł­
nie... (Zakoiiczenie programu, które Napoleon urzeczywist­
nił po Jenie, Blücher po Waterloo).

„Nieprzyjaciel nie omieszka skierować ńa Pańskie lewe 
skrzydło oddziału, aby Pana obejść i zatrzymać w’ marszu.

,, Należy mieć jedną dywizją umyślnie przeznaczoną do sta­
wienia czoła temu oddziałowi wydzielonemu, która bądź dziąki 
swej sile, bądź pozycji niezdobytej, rozproszy go albo po- 
wstrzyma^ź..

W  ustępach przytoczonych mieści się idea doprowadze­
nia do bitwwą sposób doprowadzenia do niej, doprowsadzenia 
z w’szystkieąni siłami, które się posiada.

Należy poświęcić wszystko dla tego celu główuiego 
i, al)}’ nie zostać odciągniętym od niego przez nieprzyjacie­
la, który nie omieszka..., trzeba ziisłonić się, zabezpieczyć, ‘ 
ale zasłonić i zabezpieczyć przy pomocy oddziału możliwie 
najsłabszego, przez minimum sił.

Maksimum przeznaczyć do natarcia główmego, minimum 
do działali drugorzędnych, które mają je zabezpieczyć.

Oto zasada ekonomji sił w-prow âdzona w’ dziedzinę 
wwkonania.

Ale W’ jaki sposób ten minimalny oddział w’ydzielony 
pow’strzyma wydzielony oddział nieprzyjaciehi?
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Silą, jeżeli l><;Mizie miał dostateczną do te,i>-o, i wówcza ŝ 
rozproszy ¡jrztudwiiika; all>o przy pomocy pozycji niezdołjy- 
tej, jeżeli jest słal)szv i wówczas zadowolni sie powstrzyma­
niem {>rz*a:iwivika, co również odpowiada wyznaczonej nm roli..

Widzimy w ten s])osól> zjawienie się nowej właściwości 
siły zornainizowamą, zdolnej do dwóch d/iiiłań odmiennc‘| 
natury: a) do złamania })rzecłwnika zapom.ocą inhTzenia, toc- 
hicia go, to nie wymaga wyjaśnienia; l)) ale rt)wnież do 
zania go^ utrzymania się wobec niego pomimo slalłości sil 
własnych, dzięki- obronie, dzięki jtozy'cji, według (,ainf>ta,, 
dzięki manewrowi, jak to zobaczymy u Napolefma. Ta now-% 
właściwościtł b)'dzie zdolność do sławtanta oporu.

Otóż, wyzyskanie tej nowej właśdwttśei siły zorganizo­
wanej, i. j. zdolności stawiania oporu, siły trwania, jak rów­
nież właściwo.sci już znanej, t, j. polega uderzenia^ prg:,eława 
nia, pt)zvyala nam yrzecz\'wistnić i zastosowat' zasada eko­
nom) i sił.

„Z tej to zasady mechanicznej, dzięki genjuszowi Bo- 
napartego, wybmił się cały szereg kombinac -̂j lównie licz­
nych, jak i niżnorodnycb, które w wyniku otworzyły naszym
armjom bramy stolic luiropy‘'M.

A wit'c zastosowanie zasiidy ekonomji sił, raz wyktyte, 
pozwoli nału uczynić zadość nieubłćiganej teorji, nawet z ma­
sami, bez względu na ich ilość, ł)ez względu na ilość czasu 
potrzebne^Oy  ̂ na rozmiary przestrzeni zćijmowanej;

pozwoli każdemu oddziałowi, jakikolwiek będzie jego 
Stan liczebny, osi:ig’nąć maksimum wydajności;

pozwoli wreszcie walczyć z gros sil, rzucie na szalę 
wszystko i zadać przeciwnikowi cios, z ktorego me będzie

>yj

Sie ngnąc.

.Stąd płyną słowa B o n a p a rto g o  do generałów au.strjac- 
kich w Leol;»en: J d  u to jest dobrych generałów w Europie, ale 
widzą oni zbył wiele rzeczy; j a  widzą tylko jedną, a są 
nią masy. Dążą do ich zniszczenia, imedząc, że akcesorja padną
potem same przez sią' .̂

}.)użo jest dolirych generałów, ale chcą oni widzieć zbyt 
wiele rzeczy; firagną \\'u\7Avć wszystko, wszystko zabezpieczyć', 
wszystko otironić; magiizyny, linje opeiac\jnc, tyły, taka jio 
zycję dUitego, że jest dobra, ' inną, bo jest również dobra;

p  G e n e r a ł  B o n n a t .
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przez to (lochod/.ą w obronie do, kordonów, w działaniach 
zaczepnych ih» natarcia, w wielu kierunkach, albo raczej do 
licznych natarć; zarówno w jednym jak w drugim wĵ pavlku. 
doprowadzają do niemocy, do rozproszenia, wykluczającego 
doworlzenie i kombinowanie, uderzenie silne.

fa  wiflzę tylko jedną rzecz, a są to masy; dtiżt̂  d,o id,i 
zniszczenia, i)edą.c pewnyiTą że akccsovjci padną potem same 
przez się.

Oto teorja biegunowo odmienna, teorja zniszczenia mas- 
niejirzv ¡acie.la, a w tym celu organizacja użycia mas.

Źąsada iiezwzgiędna, która w następstwie powinna prze- 
suknąć wszystkie nasze rozważania i zarządzenia 1 streszcza­
cie w tern, że, chcąc pokonać masy prz<*ciwnika, tizeba so­
bie zabezpieczyć grę własnych mas. i akći powinna b\(' 
atiyśl przewodnia każdego dowódcy, jak również każitego 
wykonawcy.

Z tego warunku istotnego, t.j. zabezpieczenia gry wias- 
fiych mas, idei zasadniczej manewru, jaki należy pi, zepiowa- 
^z,ić, v¥ynikają role podrzędne oddziałów- wydzielonyci},^tia- 
'ży przednich, straży bocznych i tylnycîi, które oznaczymv 
wiaściwym całemu ich rodzajowi terminem: straży przed­
niej. Będą to oddziały drugorzędne, które, w każdym wy­
padku rnajâ  do wypełnienia zadanie ściśle określone i spe­
cjalną taktyką.

Ale w jaki sposób wykona dowódca straży przexlniej 
to zadanie ściśle określone?

Przy pomocy głównych sił. *
Ponieważ, gdy ceł główny będzie osiągnięty, rzeczom 

a^bocznym zawsze stanie się- zadość.
W każdej wńęc potrzebie, czjr to chodzi o kiert^wanie 

masami, czy o prowadzenie oddziału wydzielonego, dowód­
ca masy, jak również dowódca oddziału musi określić: 

cel główntą do Jakiego dąży (wynika on z zadania); 
wyznaczyć do tego swm siły główne; 
zorganizować rzeczt’ uboczne, wwdzielić potrzebne od- 

'działy, aby gros' mogło osiągnąć swój cel;
utrzymać łączność między gros i  oddziałam i drugo- 

-rzednemi, to jest zorganizować siły w s\cstem, tak, a.l»y 
■w końcu mógty wszystkie działać jednpcześnie.
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Cóż to jest system? 
/.Jest to połączenie ty.cli dwu 

własności wojska:

I /t zdolności do stawienia oporu, 
i  P̂ t̂ęgi uderzenia. ,

¿» Jest to rozdzielenie sił na:

straże przednie, wykorzystu­
jące zdolność oddziału do 
stawienia oporu; 
główne siły albo oddział}'" 
przeznaczone do bitwy, wy-, 
zyskujące ■ sprawność ude- 

. rżenia,
w przestrzeni i czasie, tak, aby te wszystkie siły mogły jed­
nocześnie działać przeciw jednemu i temu samemu przed­
miotowi.

C Z A T V.

Najprostszym z systemów jest ^ stem  _c;ząt. Przypuść­
my, że oddział kwciterujący w a, l), C, trzeba ubezpieczyć 
w 1) E , )i'zeciw nieprzyjacielowi, .meldowanemu • z północy; 
jeden pułk otrzyniid polecenie wystawienia czćit.

Pierwszy pomysł połegiiłby na rozwinięciu oddziału 
w sposól) jednostajny wzdłuż D .E. Jeżeli długość l) E wy­
nosi 4000 metrów, to przy takiem rozmieszczeniu wypadnie 
jeden człowiek na metr bieżący; landzie to wprawdzie oi)ór, 
ale opor słaby.

Rys.; 1.

Przeciwnik |)odejdzie, rzuci swą straż przednią na cćdy 
Iront, zwiąże obroiiców wzdłuż całej łinji 1) E, i następnie,
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skierowując swe siły główne na jeden punkt linji, naprzy- 
kłud punkt i., łatwo pokona i)rzeciwstawiany mu tam opór.

Przeciw 100 — tOO ludziom będzie tu mógł użyć ponad
JODU.

Zasada ekonomji sił zastosowana w t̂ nn wypadku od­
woła się do zdolności stawienia oporu przez oddział, do jego 
potągi uderzenia: a więc do dw()ch czynników zamiast jednego.

Zasada ta powie nam: zamiast obsadzać jednostajnie 
O E, 3 ^ t̂arcz3y na i)rzęstrzęni D E ruyzględnić kierunki 
l\, E, M, N, wzdłuż którYch przeciwnik może podejść, i utrzy­
mać je  (jddziałami, umieszczonemi w punktach K, L, M, N; 
punkty te, dzięki swym właściwościom, umożliwiają obsa­
dzał jącemu je  oddziałowi stawienie poważnego oĵ ioru; będzie 
to umieszczenię. ô.ddziałów punktach lesparcia.

jeżeli punkty te zostaną ()bsadzone, c£iła linja jest 
utrzymana, ponieważ—wobec donośności broni nowoczesnej — 
przeciwnik nie może przejść między temi punktami. — Musi 
j(' zaatakować.

W  t}de t\ęcl.L' odiłziałów, wyznaczonj^h do stawiania 
oporu w ])unktach wsparcia, umieszczam}’ odwód zdolny 
do przesunięcia sią na punkt zaatakowany, w takim przeciągu 
czasu, przez jaki ten punkt może się opierać, i to odwód 
zdolny do d z i a ł a n i a tym punkcie.

Ponieważ każda straż główna musi być uprzedzona 
na czas o zbliżaniu sję nieprz\paciela, w\ ŝtawia tedy na 
przodzie oł)serwat()rów, które również muszą b}m pod­
trzymane i ])rzyjete i dlatego w tyle muszą mieć małe

/?
'-T

Gdy nieprzyjaciel nadejdzie niespodziewanie: 
czujki uprzedzają o tern;
siły główne ubezpieczenia i odwody będą zaalarmowane; 
siły główne uł)ezpieczenia szykują się do oporu; 
odwód przygotowuje się do wymarszu.
Nieprzyjaciel, jjosiiwając się naprzód, musi silniej za­

znaczyć swe natarcie, £ib}' złamać opór punktu, który chce 
zdobyć. Odwód maszeruje na ten punkt przez czas, w któ- 

,1'yni trwa jego opór.
Pułk z 40u0 łudzi, mający naprz3dcład w sile głównej 

ubezpieczenia 4 kompanje na przestrzeni D E, w punkcie na­
tarcia przeciwstawiłby tedy:

■.3.000 łudzi (odwód) -j- 2513 ludzi (ubezpieczenie punktu
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zaatakowanego) =  zamiast setki, kt(’)rą daio!)y rozdzie­
lenie jednostajne.

Ale dlatego, aky ten manewr l)3d możliw}^ trzel>a zor­
ganizować sdy w jys^em, skladająe}' się z;

sił głownyełi uhezpieczfrnia, zdolnych do oporit̂  iiszyko- 
wanyidi w tym ('elu na j)imkta(di o})orii, albo w ])imktaeh 
pozwćdająeyel) na potężny ogień;

odwodu ruchomego, posiadającego możność manewro­
wania w czasif' i przestrzeni żądanej, w tym celu rozporzą­
dzającego potrz(d)nemi, < 1 v()gami, sk()ncentrowanego, zal)ezpie- 
ezonego od .ciosow przi'ciwnika; 

s cziijek, radg.icyclï obserwoimć:
Toż  same rozważania stosują się do obrony linji 

rzecznej..

%

’-i

in I

Na flrogach zfigrożonrci) zająć punkty oporu (naogol; 
nad rzeką, ponieważ, tam znajdiiifiny mii- jsrowosci, {toniew îż 
punkty pi'zejscia są z-gor\" ŵ ŝkazane) zdolne <lo op(')ru, f)o- 
zwalającego odwodowi R przejść do ])iinktu zaatako\vaiu.'go, 
naprzyklad M, i użyć wszystkie swoje sHy w tytn kierunku; 
nćrstępiiic'. st(.»ezv(‘' bitwę jnilkiem, jt*że]i nd,wod jest odwo­
dem pułku, brygai.lą, jeż(di o<iw<̂ d jest odwoitem tiry- 
gady.

Tak samo z oblężenunu fortec, które w ten sposol) 
może być urzerzvwistnione silami równemu siłom obleganyrtt 
ćMetz, Paryż). •

Na czerń ono polr‘ga?
Na lin ji czat stale obsadzonej, umożliwiającej oddzia­

łom oblegającym w razie wycitatzki, zajęcie pterioszej lin ji opo- 
tu, przygotowanej zawczasu. W razie niespodziewaneg<i 
nćitareia, czaty alarmu ją; pierwsza lin ja oporu zostaje obsa-
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dzoiia, oriw<’>dy st îją w pogotowiu.; natarcie, kt(>re z łatwo­
ścią |)okon̂ do linje czat, musi, aby moi»b) posuwać sie dałej  ̂
złamać tę pierwszą linje op()ru; jest ono zmuszone do skon­
centrowania w tym ct‘lii swycli wysiłków, zdratłzenia kierim- 
ku, w jakim ma pójść. Odv̂ u)d\" i oddziały obl('gające nie

atakowane, znajilu jące się w pobliżu teg-o kierunku, udają się, 
w czasie, kiedy trwii opór pierwszej Imji, na Itnją oporu  ̂
głównego^ przygotowaną zawczasu. Stawiają one tam rć>w- 
tiież opór, co <laje całej armji óblegającej możność skupienia 
się \y punkcie /, w wyraźnym kierunku posuwania się na­
tarcia T prowadzenia tam, walki wsz,ystkiemi siłami skoncen- 
trowanemi.

Tak samo jc*st z każdem nćitarcient. Tuttij także, aby 
osiągnąć niijwi(,Tszy wynik, stosujemy zasadę ekonomji sil 
i łączymy sił}’ w system zorganizowany.

Nie można jednocześnie nacierać skutecznie w witdu 
kierunkach. Rozdzielimy swe siły na wiele części. Jeżeli 
nieprzyjaciel ukazał się w dwu kierunkiich, wów<'zas |)rzy- 
gotowujemy dziakinic zaczc‘pne w kierunku najbardziej ko­
rzystnym; w drugim kierunku ograniczamy się do po\ystrzy- 
mania nie )̂i'zyjaCi<da.

;\ wię(' odw()d3Y to jest gros, są przt^gotowane do 
wspanda i wykonania n:itarcia, zamierżanego przez dowodcę 
i stanowiącego główną część jego planu, ¿ilłio ewentualnie 
do wsparcia pewnemi posiłkami obntny, kt(>ra nmgłaby oka­
zać się niedostateczną. \V miarę złiliżania się momentu roz- 
strzygliięcJa, wszystkie te odwody napływają w kierunku na-
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tiircia, które ma sprowadzić rozstrzygniecie i w tym celu 
])owinno rozporządzać wszystkiemi siłami.

Toż samo można powiedzieć o k.ażdej ('zynności w ży­
ciu wojska, ktiiiai cecliiije mci]. W każd(Mi] założeniu, od­
działy, wydzielone w związku z koniecznościami, jakie ko- 
]('jno musieli.śmy uznać, są oczami, palcami, ramionami tego 
ci¿da (siły główne), dla którego pracują. Z tego wynika icli 
usti'('>j i ścisła lap ẑność z tern ciałem.

Zachowują one względną niezależność, własnâ  taktykę, 
ciągle wykonywaja^c swoje zadanie, podobnie jak moje ]'amię 
jest zdolne do zasłonięcia mojega.) ciała, uderzenia przed sie­
bie, w prawo albo w tył, gdy ja ]30suwarn się naprz.ód.

Ale z tern ciałem, w którego poruszeniach biorą udzićd, 
od którego otrzymują życie i na korzyść kt(irego pracują, 
muszą utrzymywać ścisły związek, aby mogło ono zawsze 
w^dronać wysiłek całym swym ciężarem, rzucić wszystkie 
siły niezaangażowane w kierunku, gdzie dostrzeżono £dbo 
l)rzycl]wycono przcciwmika; wynik końcowy, do którego (łą- 
żyjuy i który można osiągnąć, jak to wadzimy, przez ojgani- 
zaicję w s\ t̂jcm posiadajiicy:

oczy zwrócone ŵ kierunkacli interesujących^ 
raini(.>na wyciągnięte W' kierunkach niebezpiecznych; 
ruch siły główmej, zachowujący swobodę, aby uderzyć 

w obranym kierunku.
.V więc oddział manewrujayy zgodnie z zasadą ek(j- 

nomji sił nie rozczłonkowuje się w terenie, jak armje XViIi 
wieku, na trzy ramiona, ani też nie rozpada się na pewną 
ilość jednostek tego samego rodzaju, t.j. pułki, l)ata]jony, ba- 
terje, szwuidrony, ])odział rzadko odpowiadający konieczno- 
ścioni takt3U'znym. Widzim^g że podział ten jest uwidocz­
ni oiyv przez; ciało pc^siadające organa, kt(>re są mu niezbęd- 
lU' do działania taktycznego, to jest:

sity główne, wyąjosażone w ubezpieczenia^ narzucone 
pi'Z('Z okoliczności, nawet, jak to zobaczym\  ̂ dalej, w czasie 
walki.

d'e ubezpieczenia za każdym razem otrzymują skład 
specjału}^ (])iechota, jazda, artylerja), odpowuednip do zada­
nia, które im wyzmiczono.

Co się tycz\̂  zdolności do oporu, z której zrobią użytek 
wM)bec nieprzyjaciela, posiadającego przewiigę, to będzie 'ona 
wynikiem;

bądź W3rz\cskiijącej mocną pozycję i zatrz3nuu-

ąli
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jąeej przeciwnika, nie mającego możności opanowa­
nia j(\j;

bądź maneiwu odwrotowego, którego' trwanie (funkcja 
rozporządza]nego czasu i przestrzeni) pozwoli jeszcze siłom 
głównym działać zgodnie z planem. W tym wypadku od­
dział wydzielony nie zatrzymuje przeciwnika, ale opóźnia 
jego marsz.

Rzut oka na pierwsze dni kampanji 179© pozwoli nam 
jasno uwydatnić zasadę ekonomji sił przeciwstawioną meto­
dom przestarzałym.- , -

MONTENOTTE, DEGO, MILLESIMO.
( P a t r z  s z k i c  JsTs 1).

W pierwszych dniącli marca r. 1796 siły francuskie były 
podzielone na armję--A1p i armję Włoch. Położenie obu 
armij było jednakowo- opłakane. Nie wypłacano im żołdu, 
nie dostarczano żywności i umundurowtinia. Żołnierze nie 
zbiegali już z pod chorągwi; grabili poprostu, b}’ wyżyć, 
głusi na głos sŵ mh oficerów, znajdując\mh się również 
w opłakanym stanie, uciekających się do sposobów całkowi­
cie niedopuszczalnych. Wkrótce mógł nastąpić rokosz. .\r- 
mja mogła rozprzegnąć się, o ile w dalszym ciągu zabraknie 
jej zasobów najniezbędniejsz\mh.

Dyrektorjat, nie posiadając :̂" środków do usunięcia t3mh 
braków tak dobrze mu znanych, nie widział innego wyjścia, 
jak t\"lko przesunąć armję do bogat3xh prowinc3p półw3"spu; 
ale przedtem, trzeba b3"łó znaleźć jakiś sposób poruszenia 
jej z miejsca. Zaprojektował tedy, b3" Rzeczpospolita Ge­
nueńska dobrowolnie lub pod prz3"musem dostarcz3"ła je] 
pierwszej pomoc.3".

.Scherer, złamaiw ciężćirem podobnego zadania i tak zu­
chwałego przedsięwzięcia, zażądał, b3" go zastąpiono w do­
wództwie przez innego wodza, młodszego i bardziej przed­
siębiorczego.

Salicetti 'zjawił się wówczas ]ako komisarz rządu prz3" 
armji Włoch; jego W3csiłki początkowe był3" bezowocne; 
napróżno usiłował odwieść Scherera od jeg o ' decyzji; na- 
próżno żądał od senatu genueńskiego poż3''czenia Francji 
kilku miljonów. Musiał w końcu uciec się do grożl>y. We- 
dług jego pomysłu, oddział wojsk francuskich miał zająć 
Yoltri i przez la Bochetta opanować miejscowość genueńską
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Gavi. Schérer częściowo zgodzil .się na jego projekty: 
titworzyi korpus ekspedycyjny, wybrany z trzech rlywizyj 
Aiigereau, Ibaharpe, Meynier, razem ę.ooi) ludzi i ])owierz34 
dowodztwo nad iiifu Aí¿rssonie, dajac nui specjalne instrukcje. 
Mass«'na miał ruszyć na Savone i dć. marca rzucić na Yoltri 
straż przedniâ  ( Cno!) ludzi), pod dowództwem Pijona, której 
patrole miałt" dojs«' do .San Pier dk\rena, ł)edacego przed­
mieściem Genui. Co się tyczy ekspedycji do Gavi, to odło­
żono ją do przyi)vcia !3onapartego, mianowaneg<j świeżo 
dowodcą arniji Włoch.

2h marca Bonaparte przybywa do Nicei, aby objąć swo­
je stanowisko. Spotyka tam Herthiera, ktorego już przed­
tem Schćrer zażądał na szeia sztabu, a którego obecnie da­
no nowemu wodzowi.

W e  wszystkich służbach armji odczuto już wtedy .skut­
ki })odniety, danej przez Salicettiego. Otrzymano buty, tro­
chę pieniędzy, obietnice mąki, furażu,' mułów. Należało w\̂ - 
zy.skać tę pofirawę położenia i natyciimiast przej.ść do 
ofensywy.

( łd 28 przyspieszono zarzajlżenia przygotowawcze: prze­
niesienie kwatery głównej z Nicei do 'Albenga; ogólna reor­
ganizacja wojsk, mająca na celu wzmocnienie dywizyj czjm- 

(liojow^udi i straży przedniej) kosztem «lywizyj nad­
brzeżnych id’Oneille, Nicea, Tulon, Marsyija); przyspiesze­
nie reorganizacji piechoty, polegającej na t. z. amalgamacie; 
koncentracja pułków kawćilerji na Rivierze genueńskiej; 
tworzenie magazynów, parków, ambulansów; wybieranie, do­
browolnie albo' siłą, zwierząt ])otrzebn_ych do transportowy 
Szyłikie wykonanie tjudt zarządzeń ])ozwoli przystąpić do 
operacji około 15 kwi<2nia w 33.000 liagnetów, 4.000 szabel 
i 20 dział małego kalibru, rozdzielonych jak następuje:

Masséna ..................................... 18.000 ludzi w Savone.
Augereau . . . . . . .  7.ooo „ Loano.

 ̂ , f Caress to.Seruner i Rusca........................ I2 .0óó ,, ./
I Bardinetto.

R aw 'alerja ................ 4.000 „ Loano.
Pozatem:

Macijuart i Gamier , . . . 7.000 „ Tende.
j Oneiłle.

Dytwizje na<lbrzeżne , . . O.OOO „ ' Nicea.
! Tulon.
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PLAN OPLRACJL

n o n a ] ) i ł r t i '  ] ) i ' z c < ( n  i l z i a j a ł l  z i i e z e j m y d i :

1. ponii-waż arrnja nie wyżyć, w Alfiacł), ani na-
Wi‘t in'1 Rivi< rza*;

2. poni'nvaż hr îzie to najlepsza  ̂ taktyką jjrzeciw Pie- 
T łio n t o w i ze wz îedii na jo^-o ^ranii-e ’ i;

ponieważ odpowiada to l»ai’dziej t<^nł]avramentowj 
młodego worlza naezelnogo.

Armja Wło(di przeszła ])oprzednio na Rivieiay at>y się 
wyżywię; zajmuje punkty na wyhrzeżu, utrzynnije stosunki 
z vvr>lną Rzeczi)osj)olitą (ienueńską. Z tego właśnie rejonu 
]»owinna wyjść olensywa. Jakiż liędzie tułała kierunek? •

( arm/t, w swym memMrjale z Jo  ezoTwca 1 7 9 4 , po wy­
kazaniu trudności wejścia do Pirmf)ntu przez wysokie pasmo 
Alp, wnioskuje:

...... Jeżfdi elicemy zaatakowai'- Idtuiionf, to trzeba to
zrobić przez departament Alp morskich, zajmując najpierw 
Omulle.

d'e mi>tyw\'̂  pftwiriny skłonie Komitet ( icahmia Publicz­
nego do naka,zania ataku na. ( >neil]i', skajl z łatwością wej­
dziemy nastepiue d(» Pnunontu, i)iorąc z tyłu posterunek 
Saorge i przystępujące do oblężenia Coni“.

* )  . „ . . . t J i l y  t h v i < *  a n i i j c  / i i a j U u i a  s i y  w  n h r o n i r ,  t a  z  n i c h ,  k t ó r a  

n a j , M z y ł ) c i ( * j  t r i n ż r  . s k u p i r  | • < l / . m a i t e  f » u s t ł M ' u a k i ,  a U y  r z i i < - i ć ‘ j e  n a  p r z e ­

c i w l e g ł y  p u s U o a i n e k  o l » i ' ) m y ,  z  k * m i e t ' z i i f > ś r . i  f > o t i ' z e t > u j e  m n i e j  w o j s k a  

i p r z N  r ó w n y c l i  s i l a c h  osi : | , .U<' i  z a w s z e  p o w o i l z t m i e .

U r a n i c a  I M e n i o n t i i  t w o r / y  p ó l  k o l e ;  o l » i e  a n n j e ,  \ \ ' | n c l i  i  A l p / ,  z a j -  

r m i j u  o U w ó d ;  k r ó l  S a r d s i i p  z a j m u j e  ś r e d u t r p  O b w ó d ,  k t ó r y  r n y  z a j ­

m u j e m y ,  p H c n  j r - s (  p i v - e l ę c / , y  i g ( ' » r  t r u d n y c h  d o  ) » r z e j ś c i a .  S i a n l n i c n ,  

k t ó r a  z a j m u j e  k r ó l  S a r d \ n p ,  j e s t  r ( ' n v n i n ą  b o g a t : ( ,  ż y z m j ,  g d z i e  m o ż e  

o ł )  p r z e s i l w a h '  o d d z i a l s  w  c i : | g i i  i d c w i e l u  d n i  z  j e d n e g o  k r a i i c a  ś r e d n i ­

c y  n a  d r u g i .  S y s l < * n i  o t / i - o n n y  j e s t ;  w i ę c  z a w s z e  k o r z y s t n y  d l a  k r ó l a  

. S a r d y n j i .

' T r / e b a  t e d y  m i m '  d v v ' a  r a z y  t y l i '  w o j s k a ,  i l e  p i ) s i a < l a  n a s z  n i e -  

p r z y j a c i i d ,  a b y ś m y  o s i i p i i i ę l i  n > v v n o v v a g ę  s i l .

Uwagi te inajac bardzo doniosłe znaczenie; łatwo to wykazać 
przez dokładny opis gramc\' i anaitze'rozmaitycli wojen.

/  . W y k a ż e  s i ę  l a m  z  e a b t  o c z y w i s t o ś c i . a ,  ż e  z a i v s z e ,  k i e d y ś m y  z a -  

e t i < » w y \ v a l i  się d c b m s N  w n i ( '  n a  g r a n i c y  l ' i e u i o n t n ,  m u s i e l i ś m y  m i e ć  

b a j a l z o  d u ż o  w o j s k a  i z a w s z e  w  s t a r c i a c h  d r o b n i e j s z y i - h  z n a j d o w a ­

l i ś m y  s i ę  w  m n i e j s z ( / s c i .

Należy zatem przyjgi' system ofensywny na giauiiięy Piemontii^ę 
A'o/a z /p Upca 179 4  r., przypisywana Bonapariełnii.
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Bonaparte znalazł coś lepszego. W tycb okolicach (jd- 
był kampanję r. 1794 (bitwa pod Dego). Widział okolice 
Altare, Careare, Cairo, głęboką rozpadlinę 8 do 15 kilome­
trów szerokości, pozwalającą dotrzeć do dolin włoskich.

„Od Vado do Ce va, pierwszej twierdz}  ̂ nadgranicznej 
Sardynji nad Tanaro, jest 8 mil, przyczem nigdy nie trzeba 
się wznosić wyżej ponad 200—300 stóp nad poziom morza. 
Nie są to więc właściwe góry, ale pagórki, pokryte ziemią 
uprawną, drzewami owocowemi i winnicami.

Śniegi nigdy nie zawalają tu przejść; zimą szczyty są 
pokryte śniegiem, jednak niema go nigdy zbyt dużo“.

„Savone, port nadmorski i forteca, może służyć tu za 
skład i punkt oporu. Z tego miasta do Madona odległość 
wynosi 3 mile; prowadzi tam szosa bita; z Madona do Car­
eare jest 6 mil, które w ciągu kilku dni można udostępnić 
dla artylerji. W  Careare znajduje się droga dla wozów, 
która prowadzi'do wnętrza Piemontu i Montferratu; ten punkt 
jest jedynym, przez który można wejść do Włoch, nie napoty­
kając gór^‘ (Napoleon).

Jednem słowem: Bonaparte znalazł przejście niskie
(400—500 metrów wysokości), o łagodn3mh stokach i terenie 
możliwym do przejścia; drogi dadzą się tu łatwo prz\^goto- 
wać; od Savone od Careare jeden przemarsz. Tą drog<y 
łatwo więc będzie można spaść na przeciwnika, przejść bra­
my Piemontu, poprowadzić jednem słowem ofens^^wę w do­
brych- warunkach taktycznych.

Ale marsz na Careare daje jeszcze inną korz\aść, w Car­
eare bowiem łączą się drogi:

1) przez Acqui do Aleksandrji w Lombardji,
2) przez Ceva do Cherasco w Piemoncie.
Na północ od Careare wznosi się wał wj^sokości 6U0 —80U 

metrów, któiy na przestrzeni 70 kilometrów aż do drogi Che­
rasco w Aleksandrji przecina wsz}^stkie komunikacje międz\̂  
obu prowincjami. Wskutek tego, przez zajęcie Careare, unie­
możliwia się armjom Piemontu i Lombardji połączenie się 
inną drogą, jak tylko drogą z Cherasco do Aleksandrji, je ­
żeli wogóle mają zamiar manewrować i wałczem razem.

W  momencie, o któiym mowa, tego zamiaru można 
b3do nie brać pod uwagę. Politykę sprzymierzoitych pi'ze- 
nikaty zamysty odrębne, często przeciwstawiające się sobie 
interesy rozbieżne, niejednokrotnie nawet sprzeczne.
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1’icmnnt, wciągnięty najpierw w wojnę, z Francją, był 
nia znnżon^s Lndność ('ierpiała z powodu wojny, a slaby, 
rząd podtrzymywał ją jedynie z obawy ])rzed Aiistrja

Co się tycz\" tej ostatniej, włiidczyni Dego i Alilessimo 
od r, 1795, to chciała (ma rozciągnąć swe panowanie aż do 
Savone, na poł)rzeżu genueńskiem, aby znaleźć wyjście dla 
prowicji medjolahskicj, stworzyć zaporę dla aspiracyj Piemontu 
w bierunku półwyspu włoskiego i przygotować sobie anek-, 
sję Genui,

AVs])olnosć ])ogkądów {)oniiędz3̂  armjami tych dwóch 
])ai'rstw nie była większa niż między rzaąiami. Zarozumiałość 
i nieudolność generałów ¿^ust ĵ¿lckich, któiym powierzono do­
wództwo armij sprzymierzonych, spowodowała głębokie roz- 
dżwięki pi^między oł)U armjami. d

Gdy więc nadeszła zima 1 /95 — 179ó, Saialynczycy k\va- 
t('rowali w Piemoncie: armja Collkego między Ceva, Mondo- 
vi, Cherasco; armja austrjacka, pobita pod Loano, wycofała 
się do T.omieirdji, gdzie zajęła łeża zimowe, pozostawiając 
sennych Piembntczyków w styczności z Fiaincuzami.

Wiosną l/9(', Beaulieu został zamianowany dowódcą 
armji austrjackiej, Cołli pozostał przw dowództwie armji sar- 
dynskiej.

Piemont rościł solne pretensje do kierowania operacjami, 
(hą yrysunecią Austrjaków do Sabaudji. Pretensjp tych nie 
uwzględniono. Cesarz odiuówił nawet swych wojsk z tamtej 
strony lanaro, ale wted}" armja ^ard}uiska przestała podle­
gać rozkazom generała austrjackiego. Od tej chwili, zgod-

b J e d e n ,  z  o f i c i e r ó w  g - e i i e r a l n e g o  s z t a b u  s a r d y ń s k i e g o  p i s a ł  n. p, :  
„ r i e m o n t c z y c y  u m a c j i i a i i  s i ę  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e - d e  W i n s  ( p o p r z e d n i k  
l l e a u l i e u g o  w do^\ództ\\ie a r m j i  a u s t r j a c k i e j )  c h c i a ł  j e d y n i e  o s ł o n i ć  
d r o g i  d o  L o m t- i a rd j i ,  o d s u n ą ć  o d  n i c h  F r a n c u z ó w ,  o d r z u c i ć  i c h  n a  P i e ­
m o n t ,  z g o d n i e  z. iian 1 e b n ą  p o l i t y k ą  N i e m c ó w  w  d a w n y c h  w o j n a c l i .

Inni w i e s z c i e  m n i e m a l i  n a w e t ,  ż e  d e  W i n s  b e z  p r z y k r o ś c i  w i ­

d z i a ł  n a  c z e l e  a r m j i  s a r d y i l s k i e j  g e n e r a ł a ,  k t ó r y  n i e  l u b i ł  w p ł ą t y w a ć ,  się  
w  p r z e d s i ę w z i ę c i a  p o z o r n i e  w ą t p l i w e ,  p o n i e w a ż  s a m  n i e  c t i c i a ł  n i g d v  
\vwla(  f o i m ą l n e g o  r o z k a z u  do d z i ał a l i .  D o w ó d c a  a r m j i  p i e m o n t e k i e j  od  
p o c z ą t k u  k a m p a n j i  b e z u s t a n n i e  b y ł  w y s t a w i o n y  n a  t y s i ą c e  d r o l i n y c h  
n i e p i z y j e m n o ś c i  z e  strony^ w o d z a  n a c z e l n e g o .  R o d z a j  n i c o ś c i ,  d(5 j a ­
k ie j  t e n  g o  s p r o w a d z i ł  p o  r a d z i e  w o j e n n , e j  w  M a s s u c o ,  d o p e ł n i !  r o z g o r y -  
e ż e n i a .  G e n e i a l  d e  W ins przy '  t e j  s p o s o b n o ś c i  w y ' d a l  m u  r o z k a z  n i e  

r u s z a n i a  ż a d n e g o  o d d z i a ł u  a ż  do n o w e g o  r o z k a z u  i w  t a k i  s p o s ó b  z w i ą ­
z a ł  m u  r ę c e  do p o ł o w y  p a ż d z i e r n i k a ‘c  

Zasftib' sztuki -wojennej.—,5
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nic z teorjami epoki, Piemontczycy zajmowali się iitrzyma- 
niein swych granic, osłoną stolic}’; swe linjc o])Ciac} jne skie­
rowali na 1 iiryn.

„Oczekiwali miernych wyników ocl miernych wysiłków“, 
imnyi o tern CUinsewitz.

„Błedncm hyło ąirzypuszczenie, że dla osłony 1 iirymi 
należało stamić okrakiem drogi do tego miasta; armje skon­
centrowane pod Dego przykryłyby dolarze d'uryn, ponieważ 
znajdowały się na flance szosy, prowadzącej do tego miasta“. Ó 
(Na])oleon).

Rozbieżność działań wojennych, będąca didszym ciągiem 
rozbieżności zamiarów ])olitycznych, i zupełne zapoznana' 
wielkiej wojny, oto ołiraz, który iijrzad lhonaparte i który
zwócil jego uwagę. _ ,

Maszerując na Carcare, nie uderzy zatem bynajmniej 
w środek systemu sił; będzie to raczej rzeczywiste rozdzie­
lenie interesów i dziiiłań, które doprowiidzi do końca i wy­
korzysta, aby pobić oddzielnie każdego z przeciwników. W\- 
nik tidctyczny, który miano na widoku’ od poczayku; „¿itako- 
wać przeciwnika w nćijlepszym kierunku' uzujielni się \\}ni 
kiem strategicznym; „atakować c'zęść sił przeciwnika, 
piemonteką, ograniczoną ostatecznie d('> własnych srodkow“.

„Wchodząc do Włoch przez Savone, Cadilionc', Carcare 
i ICarmida, można łiyło mieć nadzieję rozłayzenia armji sar- 
dyńskiej i austrjackiej, ponieważ stąd zagrażano w równym 
stopniu'i ł.ombardji i Piemontowi. Piemontczycy inieh inte­
res w osłanianiu Turynu, Austrjacy — w osłanianiu Medjo- 
lanu“ (Napoleon).

Po uskutecznieniu tego rozdzielenia, do jakiegoz celu 
należało dążyć? Czy celem tym l»ędzie armja austi jacka, czy 
armja piemonteką? Dwie tcorje przeciwstawiają sic tutaj so-
bic; teorja CarnoPa i B o  napartego. . .1 ,1

Pierwszy, przejęty swą mechaniczną teoipp srl, posumd 
jej zastosowanie tak daleko, że doszedł aż do absuidu, lek 
ceważąc rozważenie specjćdnego położenia geo ,̂] alicznCf.,n 
i politycznego, które nie uszło uwagi Bonapartego. Jest to 
dowodem, że na wojnie niema systemu bezwględnego, z ^ i -

1’) W  1870  k o n t y n e n t y  N i e m i e c  p o h i d a i o w y c h  z ł ą c z o n e  z s i l a m i  

P ó ł n o c y  w  P a l a t y n a c i e ;  p r z y k r y ł y  N i e m c y  p . ó m l n i o w e  
t e c z i i i e ,  n i ż  g d y b y  j e  u s z y k o w a n o  n a  samy<' l i  g i a i n c a c l i  i P
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s¿idy najbardziej. pejv̂ ne wymagaj zawsze, zastosowańi£t od­
powiedniego do okoliczności.

I eoi'ja Carnotki była następującći: „Po opanowaniu Ce- 
va i przybliżeniu lewego skrzydła armji Włoch do Coni..., na­
czelny wódz zwróci swe siły na ])rowincję medjolańśką 
i ])rzedewszystkiem przeciw Austrjakom...; nie powinien za­
pomnieć', że przedewszystkiem chodzi o zaszkodzenie .\ustrja- 
kom...

APirsz na armję główną, pobicie je j, powinno ł)v)o zakoń­
czyć wojnę, myślał Carnot, tam bowiem był środek ciężkości 
oporu, który należało złamać.

Teorja ta byłaby prawdziwą, gdyby obie armje sprzy- 
mierzcme tworzyły system, to jest całość sił zorgćinizowanycli 
do wsj)ółpracy; w rzeczywistości jednak stanowiły one dwa 
ugrupowiinia odrębne, o interesach rozbieżnych, dwie masy 
oddziełne, każda o swym środku ciężkości i własnych ośrod­
kach ])rzyciągania.

Byłi tu więc dw¿ij przeciwnicy, którycłi należało połiić 
oddziełnie, dwa zagadnienia, wymagające odrębnego trakto­
wania; nie kończyło się wojny, uderzając w jedną z armij, 
clioćby to nawet była silniejsza.

Jeżeli silniejsza będzie stanowiła jiiei'wszÂ  ceł, to nie 
można lekceważyć słaliszej, manewrującej w sposób nieza­
leżny. Należało, rozważyć, w jakim stopniu może się ona 
przeciwstawić zamierzonej akcji. Tutaj położenie geogra- 
iiczne Piemontu i stan annji saiaCuiskiej występowały we 
właściwem sobie świetle.

jak to zauważył Bonaparte, Francuzi, ¿diy jirowadzić 
w dalszym ciâ gu działania przeciw Austrjakom z tak nie- 
pewmt łinjâ  operacyjną j¿dc Riviera, która miała się prze­
dłużyć do Lombardji i Wenecji, musieli zasłonić się skutecz­
nie przeciw vSard3uiczykom; w następstwie trzeba łiyło 
])rzeznaczyć do obrony tej linji znaczne siły, których nie­
obecność — wobec liczelinej słabości Francuzów dałab}’ 
się podwójnie odczuć na głównym teatrze działań i nie 
[lozwoliłaby na osiągnięcie tam wyników rozstrzygających.

Narzucała się więc konieczność. uprzed ni ego załatwienia 
kwestji ^ardyńskiej. — Nie można było zatem atakować 
AustrjakTTw bez uprzedniego poliicia i zniesienia armji 
sardyiiskiej; droga najścia Lombardji i Wenecji prowadziła 
].)rzez Piemont. — B}d to więc wypadek szczególn}' i tak 
będzie zawsze na wojnie.
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Taki w- ogólnych zarysach plan, głęboko przemyślany 
i dojrzale rozważony przez Bonapartego. Młody wódz będzie 
zdolii}" do wszelkich wysiłków, aby go urzeczywistnić: ma 
lat 27, nic do stracenia, a wszystko do osiągnięcia i dąży do 
tego mocno; zdobędzie się na całkowitą niezależność, ponieważ 
uważa władców Francji, któiych uratował 13 Vendémiaire, 
za równych sobie; odważy się na-wszystko.

W obozie przeciwnym—armją austrjacką dowodzi Beaulieu 
(Sardyńczycy nie podlegają mu już), liczący lat 72, posia-dający 
stanowisko i reputację, których nie chce narazić. „Wytwór 
sześćdziesięcioletniego pedantyzmu urzędowego, najwłaściw­
szego do. przyćmienia inteligencji i serca. Stary sługa starej 
monarchji, narzędzie „Hofkriegsrathu“, ociężałego i namaszczo- 

— mówi o nim Clausewitz. Do czego będzie dążył? 
Przedewszystkiem do tego, aby nic nie ryzykować: ani swej 
reputacji, ani armji, ani interesów monarchji, choćby nawet 
na skutek tego nie miała nic zyskać ani armja, ani monarchja.

Jego projekty różnią się od planów Bonapartego tak, 
jak różniły się temperamenty obu tych ludzi. Zamierza 
jednak i on poprowadzić ofensywę, ale dlatego, by wyrzucić 
Francuzów z Rivierjy zająć Alpy nadmorskie, zmniejszyć 
front obronny, nawiązać łączność z Anglikami*,, po osiągnięciu 
tego chciałb}’ prowadzić wojnę posterunków w górach 
i w miarę potrzeby niepokoić Francuzów w Prowancji.

jakżeż dalekiem jest to pojęcie wojny od idei rzuconej 
przez CarnoFa: „Ścigać nieprzyjaciela aż do zupełnego
zniszczenia“! Ma na' oku jedj^nie , tylko wyniki częściowe, 
podobnież i prz3’gotówanie oraz w^dconanie ogranicza się 
tylko do częściowego uż^mia środków.

W  ostatnich dniach marca Beaulieu dowiaduje się 
w Aleksandrji o groźbach komisarzy francuskich pod adresem 
rządu genueńskiego, o zapowiedzi wyprawy na Gavi i zajęciu 
Voltri; postanawia natrzeć. Natrzeć, nie skupiając swych sił, 
rozporządzając tylko połową sw}mh wojsk. Czy prz3majmniej 
do prz3'gotowanego natarcia ściągnie tę rozporządzalną połowę 
sił? Zobaczymy to wkrótce.

Sądzi zresztą, że armja francuska nie jest w danej 
chwili zdolna do poważn37'ch działań. \Vnosi zatem, że bę­
dzie mógł bez obawy narażenia się:

-- uderzyć na prawe skrzydło przeciwnika, które zaawan- 
turowało się w kierunku Genui;
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wesprzeć Genuę, z której słabością należało się liczyć;
nawiązać łączność z admirałem angielskim;
nie wdawać się w walkę z głównemi siłami irancuskiemi.
Stary generał pozostał tutaj w tyle poza duchem wojny 

nowoczesnej, którą cechuje to, że ogień, podłożoiw w jed­
nym punkcie, zapala całość, że gdy straż przednia zostanie 
zaatakowana, wówczas nadbiega cała armja.

W myśl swych zamiarów, Beaulieu wysyła 3 i marca 
10 batalionów na Novi, Pozzolo, Formigaro i stąd na Bo- 
chetta (2 kwietnia). ,

Wysyła również 11 bataljonów, pod Arg'e'nteau, w kie­
runku Sassęllo; Argenteau rozprasza swe siły na bardzo roz­
rzuconych kwaterach, wysuwa straże przednie na Giovi 
i górne Montenotte.

Od 2 do 9 Beaulieu nie rusza się; wykończa przygoto­
wania do swego planu, porozumiewa się z Anglikami, aby 
urządzić zasadzkę na dywizję Laharpe’a, znieść ją potrójnem 
natarciem.

W  końcu, 5 czy 6, ustala swe zarządzenia, wydaje 
rozkaz} .̂

Kolumna środkowa, pod Argenteau, w składzie 4 bata­
ljonów piemontckich, 12 bataljonów austrjackich, których 
ostatnie jednostki mają się zebrać w Acqui, wyruszy przez 
Montenotte na Savone, aby w tym punkcie przeciąć drogę 
Cornicheń).

Kolumna lewa (10 bataljonów), koncentrująca się w Novi, 
ruszy na Voltri, które zaatakuje. Eskadrą angielska będzie 
w miarę możności współdziałała w tern przedsięwzięciu przez 
ostr:^ełiwanie albo dessant. Armja sardyńska nie ])odłega 
już rozkazom generała austrjackiego, ale jest on na dobrej 
stopie z dowodzącym nią generałem Colli’m. S tosunki sojusz-
ińkó\y_sa mniej napięte, ale za to rzadsze, niż przedtem.
Obaj generałowie powinniby porozumieć , się ze nwgledu na 
współdziałanie, ale ^od końca marca, to jest od chwili, gdy 
Colli wysunął zwiady zaczepne w stronę Seruriera, łączność 
pomiędzy obu generałami głównodowodzącymi zostćda zer­
wana. Wyznaczono sobie wprawdzie spotkanie na 14 kwiet­
nia, ale wypadki nie chciały już czekać na ten termin. 
Armja sardyńska nie miała tedy pojęcia o tern, co się dzie­
je; w dalszym ciągu zajmowała Cevi i osłaniała Tanaro.

D r o g a  b i ta ,  p o c h o d z e n i a  j e s z c z e  r z ^ - m s k i e g o ,  p r z e z  R i v i e r a  
di P o n e n t e  z N i ce i  p r z e z  M o n a c o  d o  S a v o n e  i G e n u i .
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Od Be¿ulłiell otrzymała tylko żądanie wysłania czterech ba- 
taljonów do Dego pod rozkazy Argenteau.

Cóż rol)ił w tjmi czasie Bonaparte, iiprzedzon} ,̂ jak wi­
dzimy, przez nie])rzyjaciela w rozpoczęciu działań zaczepnych?

Xa pierwsze działanie nieprzyjaciela, wywołane niefor­
tunną akcją na Genuę, tj. marszem na Voltri, od])owie od­
parowaniem ciosów, które pozwoli mu na przeprowadzenie 
mimo wszystko swego planu.

vSard\uicz3̂ cw zwiadami zaczepnemi niepokoją d\"wizję 
Serurier’a. Bonaparte wzmacnia tę dywizję br ę̂gadą Rusca,. 
w\ ŝiiniętą do Bardinetto.

.Sprawdza ścisłe i udoskonala ŝ ŝtem ubezpieczę li 
Schei'era.

Masseuia rozporządza w Savone t\dko 3.000 ludzi z d}"- 
wizji Laharpe’a i ł)iygad\" Menarda, ¿de przed nim, ni(' bio­
rąc już w rachubę Cervoni’ego w Voltri, ciągnie się linja 
placówek, zajmujących silnie pozycje umocnione; są to czat\' 
główne w .Stella, Montenegino, Altare, Monte Baraccone, 
San Giacomo, Madona della Neve, Medogno; czteiĄ̂  ostatnie 
obsadzają brygad}’’ Jouberta i Dommartina, które przy Tanaro 
łączą się z brygad¿l Rusca.

W tyle znajduje się mocny odwód placówek, oljok 
Stella, w Madone de Savone, w Cadibone, w Quiliano.

.Silne zwiady utrzymują czucie z przeciwnikiem od 
chwili, kiedy zaczął manewrować.

Wreszcie Bonaparte sam wydaje swe zarządzenia^ Se- 
rurier i Rusca m£iją pozostawać w jak n£ijściślejszej delensy- 
wie, aby nie zwrócić uwagi nieprzyjaciela w kierunkię Bardi­
netto, którędy zamierzano dotrzeć do Millesimo.

Cervoni, który zastąpił Pijon’a w dowództwie oddziału 
w ó^oltri, otrzymuje zadanie specjalne. Austrjacy, j£dc można 
wnosić z koncentracji ich sił i przeniesienia kwatery głów­
nej do Novi, zmierzają w kierunku na Genuę. Cervoni przv- 
ciągnie ich tam i następnie zwiąże; w tym celu wzmocnio;- 
no go pół-brygadą; przeprowadzi on zwiady na San Pier 
d’Arena, ale nie da się rozbić Bećiulieidmu i w odpowied­
nim czasie wycofa się na \Carazze, gdzie go zasłoni oddział 
ze Stella.

Mamy tu ])rzykład armji znajdującej się w obronie st:n- 
Jegicznej, czyhającej ]3kgdiyY)y  ̂ ale mogącej odrazu przejść do 
• działań zaczepnych. Jest ona osłonięta we wszystkich kierunkacli, 
i w takich odległościach i przy pomocy takich sił, które w ra-
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zic nat¿ircia nieprz^'jacielskieg'ü pozwolą,, je j bezpiecznie 
skoncentn)\va(' sie w całości, ab\ łiadź ocipcHviedziec iiii na­
tarcie w ]3iinkcie, w ktor\mi ono nast;ipi, bądź też w^cotai 
si(' bezpiecznie, g'dyby Ież¿̂ ło w zanii¿irach dowództwa.

jeżeli b('dzie cliciałti przejś(' do «jfensywy i to w jakim­
kolwiek kieninkii, hitwość'koncentracji jest ta sama, a p.)- 
zatem ważne wyjśtda sâ  w reku.

Dzięki tej organizacji^ w jeden niejako kadłub (gros) 
i ramiona (jej straże przednie) i wynikającej z tego strejie 
mmxewru''
masą na TedeJT^^nkL

"odwrotnie, trzy korpusy Beaułieidgo działają, niezależ­
nie jeden od drugiego, w trzech kierunkach, nie mających 
połączenia, z trzermi odręlmemi celami geogralicznerni na 
oku, w uszykowaniii bezwzględnie sztywnern.

P rz e ciw ie ń s tw o  to Bonaparte w^yjaśniti btirdzo dobize, 
pisząc;

„Beaulieii rozdzielał swoje siły, gdyż łączność między 
jego centrum i lewem skrzydłem była możliwa tylko poza 
gO-ami; tymczasem armja francuska, odwrotnie, była ugrupo- 
wanti tak, żu niożimf ją  było ześrodkowac w ciągu kilku go­
dzin i rzucić całą masą na jedną alb(.) drugą gru])ę nieprzy­
jacielską, przy czeni pobicie jednej z nich rozstrzygało o ko­
nieczności odwrotu drugiej“.

Z a b e z j i i c c z y w c s z y  sie w ten sposób ])rzeciwko ewmmtu-  

a l n c m u  n a t a r c i u  przeciwmika, Bonaparte, niezadowolony z r a ­

zu 7. wyvsunrecia PijoiVa na Voltri, które mogło przyśpieszyć 
wydarzenia wgedy, gdy jeszcze nie był gotów, myśh odrazu
0 wyzyskaniu tegoż z chwilą, gdy mu na to pozwoli stan 
jego ])rzygotowan, choćby nawet w tym celu musiał zmie­
nić cześć swego pierwotnego planu, utrząnnanego w za­
sadzie; dzięki zwdadom, zna liowiem dokładnie położe­
nie ])od Cairo, t. j. w miejscowości, przez którą można było 
przeciąć zwuązek ])omiędzy Austrjakami i Sardyńcząkami,
1 wie, że niejirzyjc'iciel nie obsadził je j jeszcze.

• u kwietnia Austrjscy wymawiają swój ruch, me l ą i r z e -  

dzając o nim, jak i poprzednio, Colli’cgo. Przepreneadzają, 
zwiady w kierunku placówek francuskich, Cervoni’ego zwła­
szcza.  ̂ Bonaparte przenosi, się odrazu z Albenga do Savone, 
al)V łiyć bliżej miojsca natarcia nii'pizvjaciela.
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STA RCIE ' PO D  YOI/ERl.
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9 kwietnia Cervoni utrzymuje się na stanowisku, opie­
rając ]u-awe skrzydło w Regli, centrum na górze Pascin 
i Pra di Melle, lewe pod Brie Germano. Ma oddziały wspar­
cia w Arenzano i A’̂ arazze,

10-go Austrjacy debuszują w dwóch lanvnych prawie 
kolmunach;

,1. Przez. Pontedecinio idzie Pittony z artyierją i • kawa- 
G.200 ludzi), osłonięty z prawej strony przez oddział 

bankierów, który przechodzi ])rzez San Carlo i vSant’ Alberto. 
W  Pegli zatrzymuje go z frontu i.annes z grenadjerami 
70-ej i 99-ej pól-brygady; dochodzi tu do walki artyjerji 
i bitwa trwa w miejscu aż do nocy.

Przez Miisone ]:>osuwa sie Sebottendori (około 3.200 
ludzi), naciera energicznie pomiędzy Inferno i Acqua Srmeta, 
znosi placówkę w Pra di Melle, osacza obok Melle 4 kom- 
panje 70-ej pól-brygady, które jednak, choć nie bez stiait, 
zdołały przedrzeć się do góry Kapucynów (Capucins) na pół­
noc 'od Voltri.

Cereoni znajduje się na szcz3U'ie Germasso; stąd śledzi 
poruszenia, które przez góry del Dente i Reisa moglyb^  ̂
zagrozić, jego drodze odwrotu; ponieważ jednak w tym kie­
runku nie])rz\qaciel nie przedsiębrał nic, pozostawia swe od­
działy ich niepewnemu losowi, pozwalapic im wycofać się 
zależnie od warunków terenow\mh i zadawalnia się skupie­
niem ich o godzinie 7-ej około \'oltri. Później, rozpaliwszy  ̂
wielkie ognie, i'ozpocząl o godzinie 10-ej, stosfurnie do otrzyy 
inanych rozkazów, odwrót na ^Arenzano, które obsadziCjuż 
poprzednio.. (3dwrót osłaniały 3 kompanje grenadjerów. 
Walczyły one jakiś czas w klasztorze kapucymów w \b7ltri 
i o jyółnocy opuściły tę miejscowość, wymofując się na' Aren­
zano, gdzie, dolączydy do straży tydnej (bataljon 99-ej ])ół- 
I^rygady). Odwrót odl.)ywał się później tak samo do Akaraz- 
ze, gdzie Cervoni ])rzyd)ŷ ł nie' ściganyy straciwszy lUO do 
200 ludzi i złączyd się ze strażâ  .główną ze Stella.

Jego taktyka jest dobrym przykładem postępowania, 
któ]*ego mają się trzymać straże przednie, manewrujące w od­
wrocie. Występuje tu ti'oska o własną linję odwrotu a stąd 
konieczność obsadzenia zawczasu je j głównycli punktów 
i śledzenia ruchów niepi'zyjaciela, któreby mogły jej zagro­
zić — nast(q)uie zasada niezasilaiiia oddziałów znajduja^cych

L _ . '  - -  - ■ y
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sir w og-niii, które chcemy w^mofać; wycofają się one stop­
niowo pod osłoną oddziałów wsparcia; wreszcie trzeba tu 
wycofać siłę główną możliwie skrycie dla nieprzyjaciela 
i pod osłoną straży t3dnej, którą sama następnie prz\ ĵmie.

Beaulieu o piiłnoc}’ wszedł do Vołtri. Miał 7000—8000 
ludzi. Mówił o dzi¿daniach zaczepnych, ale w rzecz\^wistości 
nie robił nic. Po widzeniu się z Nelsonem, któiy przybył 
nocą z 10 na 11, rano 11-g'O zatrzymał swe oddziały na 
miejscu. Zdawało mu się, że osiągnął zamierzony- wynik: 
zasłonił Genuę, połączył się z Anglikami; nie miał więc po­
woda do działań dalszych.

Za to w_vnik taktyczn}^ o który mu chodziło, t.j. zniszczenie 
Cervoni’ego..zapomocą trzecli kolumn oraz--eskadry angielskiej, 
zawiódł w zupełności; zawiódł .dlatego, że nieprzyjaciel, 
zamiast ].)Ozostawać w miejscu w stanie prz3-gwożdżenia do 
¡)oz3-cji, cola się, manewruje. — Stąd wniosek, że może stać 
się niebezpiecznym dla korpusu Argenteau, od którego nie 
ma wiadomości. Beaulieu’go ogarnia niepokój, widzi, że w isto­
cie w3̂ stawił może .armję na niebezpieczeństwo. O godzi­
nie 2-ej po południu W3ąeżdza tedy powozem z Voltri do 
Novi i ..\cqni, gdzie w3-padnie bez wątpienia sk-oncentrować 
siły-. ].)]a ..Yrgenteau trzeba zorganizować natychmiastową 
pomoc: a!)y- go wzmocnić jak najprędzej, Beaulieu \̂ ŷ syła 
W ukassowitscha z trzema bataljonami.

, W taki tó sposób pocz3-nała walić , się w gruzy- teorja 
wyników lokalnych i środków ograniczony-ch, teorja zdoby-wania 
juinktów geograficzny-ch. !Zobaczy-my- z kolei, jak' wy ĝląda 
zastosowanie przeciw niej teorji wojny- bezwzględnej.

S T A R C IE  POD ł^iONTENEGINO.

Co się w międzyczasie dzieje u Argenteau? Dlaczego 
jeg(.) dział ania nie dały- się odczuć na drodze Corniche?

Argenteau dopiero, 9-go otrzymał rozkazy-, nakazujące 
mu działanie na lO-go. Nakazy-wano mu tu ruszyć na Monte- 
notte, opanować grzbietyą trzy-mane przez placówki francu­
ski w ten sposób nawiązać łączność z korpusem lewo- 
ski-z y dl o wy'm.

W tych warunkach nie mógł atakować 10-go. Dzień 
tfm jioświęcił na .skupienie sił, które chciał wydcorzystać; 
dopiero 11-go, gdy- już Beaulieu opuszczał Voltri, zaatakował 
Montenotte.
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11.IV wczesnym ran ki em Argenteau wy ruszy ł w trzech 
kolumnach:

kolumna lewa (4 biitaljon\y pod dowództwem pod­
pułkownika Lezeni) wyszła z Sassello przez przełęcz Giovi 
na Stella. Napotkawszy pierwszy opór pod San Giustino, 
została ostatecznie zatrzymana w vStella przez 14-tâ  p<Sl- 
Ijrygade, przybyłą z Savone, oraz ])rzez oddział wydzic'lony 
z biwgady Cervoni’ego, który tam właśnie nadszedł;

kolumna środkowm (3 bataljojiy), sfonuowami w Peretto 
i Moglio, przybywa pod dowództwa-m sani(‘go Arg-enteaii do 
Pontinvrea, gdzie się dzieli na oddział detaszowany, posuwaja/:y 
się w górę Erro jej prawym brzegAmi (d koni[)anje), i siły 
główne, maszerujące na Garbazzo (11 godzina), gdzi(* łączâ  się:

z kolumną piaawą ( 3 kompanjeid batćdjony ), która pi'zy- 
była grzbietami z Cairo i l)ego pod dowództwem Rukaviny.

Tegoż samego j'anka szef łmygady Rampon, wystany 
z Madone de Savono na rozpoznanie do d>łontt.motte z 2 ba- 
tałjonami dl-ej ])ółbrygady i 3 komj):injami 1-ej Irkkioj, zaj­
muje Ca Meige Dettb\moia', (iascinass¿l i GrocfUta. ( )koł(.) 
godzin}  ̂ łb-ej Rukavina zaatakował i zdobył })ic‘rwszy z tych 
])osterunk(nv. Ram])on cotnął się wtc(ly na Brie Castlas, 
którê  jednak szyldco- opuścił wolna' wojs('ia Argenteau do 
Casciuassa. CołnaJ się z kolei na Ca di Ferro, gdzie trzymał 
się dotąd, dopóki ni(' [)ołączył się zc' swą ost̂ itniâ  plai'owka 
z la Crocetta; nastepniią po zla î'zeniu wsz\astki('ii oddzia­
łów (900 ludzi), stawił o])ór n¿̂  Monte Pici; wi'cszi'ie, około 
godziny 1-ej ])0|)ołudniu, coinaj się na umocju<‘nia Montf'- 
negino.

Montenegino tworzy wzgórze panujące nad grzliietem,. 
który ciągnie się od San Giorgio do jMonte Caicco. Stano­
wisko było wzmocnione redutą, którą uzupiOłniał strzałczan 
z ostrzałem na zliocza północne w kierunku przełęczy mię­
dzy le Monte Pra i Alontenegino, oraz mała I'cduta od ])o- 
łudnia, o 2S metrów' ]U)niżej glow'nej, łł^mkujaya zboczcu za­
chodnie.

Montenegino trzym¿lła czata glow'na, licząca okolo lioO 
łudzi (2 ł)ćitaijonv l~ej lekkiip, 3-ci ]):itćiłjon zajmowaał pakic 
Doria).

Rampon, rozporządzając tedy ogołem l?no ludźmi, stra­
cił wkrótce strzałczan, jednakże' [irzez cały w'ieczór jiow'Sti'zy- 
mywał nat:ircići Austrjaków' (około 4()()0 ludzi). Argenti'ciu 
ŵ końcu zrezt'gnow' îl z natarcia ])rzed naih'jsciem swej arty-

.■'iill
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lerji i l)i\v¿lkowa} na Monte Pra naprzeciw Rainponki, żądając 
do osłony;

od Lezcni’('g’o jednego bataljonu,^ który zajmie Jłric 
Sportioli.';

2-cli kompani] na Brie Mindo w kierunku Alt¿lr(y
na Bi'ic Castlas dywizjonów i batidjonu, wezwanych 

ze S(]uanello.
O godzinie ?-e] Raii}]‘)on ])rzes}.¿d Bt.)n£lp¿u■temu mel­

dunek, w którym oświadcziił, że o ile otrzyma posiłki w ilości 
1-1? i)atal]onów i l! dział 3 funtowych, odrzuci nie])rzyj¿lcieła. 
na Montem)tte. Ale m̂ uśl Bonapartego sięgała dalej,

ciągu 11.1\" przył)ył on do świątyni de la Madone 
(o 4nn metrów ])oniżej Montenegino), aby spotkać się z l.a- 
harpehn. bntaj dowiedział się o prze|)iegu walki; tutaj rów­
nież otrzymał meldunki od czat i szpiegów: l îemontczycĄ''
nie ruszyli się, główne ich sił\̂  znajdują się wciąż międz\" 
Ceva i Mondovi; Carcare i Cairo są niezajęte, a 2000 ludzi roz­
proszone pomiędzy I)eg(j, Milłesimo, Montezemoło.

Austrjacy atakowali \h)łtri w sile około /UOO-iSOOO łu­
dzi, .Stella 3000—4000, Montenegino około 4tJ00, a więc. 
na Sayone maszerują trzy kolumny.

Przestrzeń, którą Bonaparte rozporządza, nie pozwala 
mu na dalsze odwlekanie rozpoczęcia operacji. 1 rzeba dzia­
łać nattmhmiast, porł grozą osaczenia przez Beaulieińgo. Ale 
zato na 12-go można z łatwością skupić prawie ca^sc sił 
własnych^na wybranem przez siebie polu bitw}", w obranym 
kierunku; przeciwnie zaś, BeauTieirprz}" największej usilnosci 
me może skupić nawet połowy swych sił, ze wjzględu na 
stwierdzone powyżej rozproszenie.

W ciągu tego dnia Bonaparte wydaje pierwszy rozkaz 
uprzedzający do wszystkich sw}mh oddziałów.

Z Laliar])ehn wraca d(.) Savone, wzywa tam Alassemę 
i ustnie w}paśnia im swoje zamiary; Berthier podaje je na­
tychmiast do wiadoniości inn\ m dywizj<jm, nie czekając przy- 
Ijycia. kwatery głównej, która wezwana rankiem z ćYlbenga, 
zdoła rozpocząć czynności w vSavone dopiero około pólnycy 
(ten sp(,)sób postępowania będzie zwykłą jego metodą jako 
cesarza). Zgodnie z temi rozkazami;

Rainpon, wzmocniony 2.300 łudzi i 2 działami, spędza 
noc na Montenegino; w tyle i.aharpe, pozostawiwszy kilka 
kompanij w Savonc i jeden bataljon w Madone de Savone,. 
gdzie, zajmujay Alonte Occnlto, nawiąże styczność z INiassemi

m i .
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przybywa o północy do pałacu Doria z /OUO ludzi — mia­
nowicie:

z 14-tą pół-brygadą, która nadeszła późno ze Stella, gdzie 
pozostawiła tylko oddział wydzielony;

z biygadą Cervoni’ego (70-ta i 99-ta pól-brygady), którą 
Bonaparte zlustrował wieczorem w Savone.'

Wojska te zaatakują Argenteau o_ świcie z frontu 
i flanki.

Massena z brygadą Menarda (z rozwiązanej dywizji 
Mej^nierba) o północy przybywa do Plan del Melo; z chwilą 
kied̂  ̂ Laharpe ruszy naprzód, on uderzy za dnia na Monte- 
notte, aby .odciąć Argenteau i rozbić wsza^stkie posiłki, któ­
re mogł^A}  ̂ mu nadejść. "

Wojska będą biwakowćily około północy na południe 
od Altare:

':-%Ł
A

Augereau w Mallare z ó.OOO ludzi; 
Dommartin z 3.000 ludzi 

w Montefreddo;
Joubert z 2.000 ludzi 

w ^Vitare;

gdzie będą ocze­
kiwały dalszAxlr 

rozkazów.

Za niemi postępuje odwód artylerji.
Augereau „wyruszy z Mallare o 5-ej rano i skieruje się 

do Cairo. AA czasie marszu będzie prowadził zwiady na lewem 
skrz\ulle i. zajmie kaplicę świętej Julji pomiędzy Careare 
i Cairo. Jeżeli znajdzie tam nieprzyjaciela, uderzy na niego 
i w\rrzlici go stamtąd“. '

„Po [)rz3d)3mdu poza Cairo, obsadzi góry z lewej strony, 
w\'śle zwiady na Roebetta na p(dowę drogi do Dego, gdzie 
otrzjmią dąlsze rozkazy“.

„P(3 tlrodze zaatakuje i rozbije nieprzyjaciela, jeżeli go 
napotka i o swem przybyciu wyśle wiadomość clo i-Mtare, 
gdzie znajdować się będzie kwatera główna“.

Serurier otrzymał rozkaz przeprowadzenia licznych 
zwiadów. AA’̂ tych warunkach Bonaparte liczy, że wczesny^m 
rankiem 12.IÂ  bedzie miał:
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W M(.)ntcneg'ino .................................... Rampon ^
vv pella cu D o ria .................... ..... . . Laharpe j
\v Pin 11 fiel Meló . . ' .....................Masséna

íbrj'g. Ménarda)
vv niars.zu na Careare . . . . . .. ZVngereau
vv Montefreddo .....................................Dommartin 3.000
vv Altare .............................................. Joiibert 0.000

9.300 ludzi 

3.5O0 ' „

6.000

23.800 ludzi.
Ojiróez tego odwód artylerji,
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Odległości między temi miejscowościami są mniejsze 
od 8 kilometrów (dokładnie 7 kilometrów z Altare do Brie 
Castlas, 5 z Altare do Careare). Połączenia dla przesyłania 
rozkazów i wiadomości są zabezpieczone.
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A wiec ]>aharpe i Massena w 12.0(H) -  13.000 ludzi za- 
atakuja  ̂ 3.00U—4000 ludzi, które Argenteau ujawni! 11-go. 
Gdyby nawet, dzięki jakiejś cudownej ruchliwości, Beaulieidniu 
udało isie zwiększeń: tę liczbę d(j 12.000 — 15.000 ludzi, to i tak 
w ciągu dnia będzie go można pobić. z. 24.000 ludzi. .Skon­
centrowana armja (ściągnięto wszĄ ŝtkie wojska ubezpiecza­
jące, zbędne do tej służby, t. j. J(.)ul)ert, Dommartin...) może 
wykonać manewr na Montenotte j^rzeciw siłom mniejszymi, 
a to dzięki utrzymaniu przeciwnika w rozproszeniu, co, 
tak ekonomicznie zresztą, przeprowadził Serurier, zwłaszcza 
najirzeciw Colli’ego, Powodzenie taktyczne w obranym kie­
runku jrmt za|)ewnione bezwzględnie. Tu istotnie mamy do 
czynienia z natarciem zorganizowanem. . -

Ale mając na oku i przygotowując to powodzenie tak­
tyczne, Jh>naparte zamierza jednocześnie możliwie przyspie­
szyć wykoh¿lnie swego planu strategicznego: tj. oddzielenie
Austrjaków od Sardyńczyków, zajmujay Cairo, nieobsadzone 
])i'zez nieyirzyyaciela jeszcze 11-go. W tym celu 12-go rano 
wysuwa tam .\ugereau. Trzeba się przecież liczyć z teun, 
że każda kom!)inacja może być poki*zyżowana, jeżeli prze­
ciwnikowi pozostawimy czas, nie pokonafny go szyd)kością, za­
skoczeniem )̂. Abŷ  zaskoczyć Cairo, Augereau zjawi się tam 
bardzo wcześnie już w pierwszymi dniu operacji.

Gdybym nieprzyjaciel, ujirzedzony’' o tein, z¿ljaJ Cairo 
w ostatniej chwili, to go się odrzuci zanim zostanie wzmo­
cnionym gdyż Augereau zjawi się tam z silną strażą pirzednią.

Gdydiy wreszcie, wbrew wszelkim przewidynvaniom, 
nieprzyjaciel zdołał się tam wzmocnić, to po południu 12-go 
armja będzie mogła wkroczya':, abŷ  dokonczya' zadanie ])odjęte 
przez straż jirzednią Augereau.

Ta straż przednia nie jest zresztą stracona dla oddzia­
łów głównych, zwróconymli przeciw Argenteau; np. gdybym 
w ciągu ranka Massena najiotkał pod Montenotte na silnym 
opór, może się z nim polączym i wzmocnić go. Jesttokw e- 
stja tydko 10 kilometrów.

W  każdym wy p̂adku ta straż przednia musi prowadzić 
zwiadymutrzymynvać łączność z Masseną na wschód,z .Serurierem

I

' )  „ S t r a t e g j a  j e s t  s z t u k ą  w y k o r z y s t a n i a  c z a s u  i p r z e s t r z e n i ,  
l . a k n ę  z a w s z e  b a r d z i e j  c z a s u ,  n iż  p r z e s t r z e n i .  P r z e s t r z e ń  z a w s z e  

m o g ę  o d z y - sk a ć ,  c z a s u  s t r a c o n e g o - - n i g d y “ ( G n e i s e n a u ) .
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iKt zachód, Jouhcrteni i Dommartinem w tyle. Musi tedy 
rozporządzać kawahudip dostaje więc 4 szwadrony.

lóiktycznie armja ])\da lL'-go skoncentrowana na niewiel­
kiej przestrzeni, gotowa w ciągu rana do zaważenia całym 
swym ciężarem w zamierzonym kituainkii, n]). na Monte-
n(.)tte, jeżel to hedzie konieczne; wieczorem w drugim
Kieriinkii, np. na Cairo, jeżeli zajdzie tego ])otrzel)a. AV jed­
nym i drugim wypadku dzi¿danie jest zorjentowane, przy- 
g(.)tow¿ine ]>rzez straże ])rzr'dnie:

Massćna na Montenotte,
Augereaii na Careare, Cairo.
W rzeczywistości Laharpe i Rampon uderzają o świcie 

l ‘_kl\" w P.ooo ludzi na Argenteau i oskrzydlają jego flanki. 
M¿issóna, którv obserwuje ich ruchy ])oczątkowe, znosi na- 
samprzód dwie kompanje, luistępnie bataljon, umieszczony 
])i'zez Argente¿m w llric Castkis (oddziały te ])rzył)yły tam 
w noct" i ])rzez to były żle. uscirh)wi()ne), reszcie spada na 
tyły Austriaków i wyprzedza ich w górnem ^lontenotte.

,\rgente¿ui, Zcuitakowany ze wszystkich stron, widzi sw€' 
bataljijny skdębione, zmieszane; w ciągu dnia wydoby wći z i oz- 
prawy Zciledwie /OO ludzi. ( )dwo<l\" jc ĝo, jujzostaw ione 
w Sassello, Sqinmetto, nie mają czasu wkroczyć i dowiadują  ̂
się o klęsce od uciekinierów.

lCma})arte od świtu znajduje sie na wzgórzu, ])rzez 
kt(ire Massćmi maszeruje na północ od Altare. Stąd widzi 
niektóre punkty pr>la bitwy i otrzymuje szy!)ko wiadomości 
jcżelib}^ więp: działania nie rozwijedy się pomyślnie, może 
uż}̂ '' oddziałów rozpoi*ządzalnycli, skierować tam ostatecznie 
Augereau i inne kolumny. Wkrótce wyjaśnia sie, że z tej 
strony wszy ŝtko idzic' j¿dvnajle])iej. Bona]jai'te może, wiec 
z całym spokojem podjąć marsz swej arinji na Cairo.

Xa nieszczęście musi liczyć się z o])óżnieniaini, s])owo- 
dowanemi rozdawaniem kcirabinów i butów C. Joubert do- 
])iero rankiem lll-go rano ])rz\dĄ"wa do .\ltare, Augereau 
w darni dnia, Dommartin wieczorem do Montefreddo.

Forsownemi marszami najirawianr) możliwie skutki tych 
o])óżnień; nastąjiily zmiany w zad¿iniach oddziałów. Pomimo 
wszystko plan poczynał wchodzić w życie.

p  Ń i ed o. st a t ek  p r z e d m i o t ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y  b y i  t ak  w i e l k i ,  
ż e  w  d y w i z j i  Ą u g e r e a u  n a  6 .0 00  l ud z i  1 .000  l u d z i  n i e  m i a ł o  k a r a b i n ó w .  

T e n  j e d e n  p r z y k ł a d  w y s t a r c z a .
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Massena otrzymał częśc zadania, przypadającogo' po­
przednio Augerean. Wieczorem przesunął:

21-ą pół-brygadę na Cairo,
. 8-ą lekką na Biestro.

Dzięki temu 12.IV wieczorem uszykowanie gil jest na­
stępujące:
Laharpe stoi w dolnem Montenotte, wysyłając patrole na 

Sassello.
1 Cairo (główna kwatera), 
J Biestro;

Massena w

Cosseria,
Santa Margarita;

Joubęrt >w San Donato (pomiędzy i 
Careare i Cairo), czaty główne w kie- 
runku na: ' j
Augereau w Careare;
Dommartin w Montefreddo, poważnie spóźniony;
Bonaparte w Careare.

Opóźnienie Augereau nie pozostało jednak bez następstw. 
Pro vera rozporządzał 2000 ludzi na łańcuchu, rozdzielającym 
obie Bormidy; otóż przez to opóźnienie zyskałby czas do 
ich'zebrania. Przybycie Augereau i Jouberta rankiem 12.IV 
pozwoliłoby Francuzom zająć bez trudu Cosseria i Millesimo; 
opóźnienie spowoduje, że- 13.IV. dojdzie do krwawej rozprawy, 
a dopiero 14.1V. Francuzi opanują zamek obronny Cossęria.

Pomimo wszystko 12-go Bonaparte urzęcz3’'wistnia za­
sadniczą ideę swego programu: zajmuje pozycję środkową 
pomiędzy Austrjakami, cofajńc^rnii się na Acqi, i Piemont- 
czykamj, którz}-, nie wiedząc o niczem, są tern zaskoczeni 
w sw5mh rozrzuconych kwaterach.

13 kwietnia Bonaparte ' przeprowadza dalej wykonanie 
swego programu: „Działać w kierunku Ceva, pobić Sardyń- 
czyków“, oto jego cel główny; jednocześnie ścigać będzie 
Argenteau w kierunku Spignó, C^ t̂ to cel drugorzednv. 
„Uderzam dzisiaj na Montezemelo" pisze do Sérurier’a i ]U)- 
wtarza Laharpe’gwi: „AVażnem jest, by dzisiaj zająć Monte- 
zemelo“. Jest to więc zasadnicza idea dnia. Do urzeczy­
wistnienia je j poświęca gros swych sil; do działań drugo­
rzędny 'możliwie 'najmniej wojsk i  na czas możliwie
najkrótszy. Zgodnie z takiem ujęciem spraw}  ̂ w kierunku na 
Montezemelo działają:

Serurier, mając}  ̂ na prawem skrzydle Rusca, łączącego 
z Augereau na Murialdo;
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\ anm;

A i i i j e r e a u  w z d ł u ż  w i e l k i e j  dro.^i;

joiihert, maszerujący na Castelnov(j przez San (d‘o-

Doinmartin, ktiuy, o ile przekroczył Montefreddo, ])oj- 
dzie jako odw(.'d w tyle za ^Vu^erean; w przeciwnyj^i w\'- 
]>adku d5łączy do Rusca;

S z k i c  2

Menard (z pól-hiyo-adaj pozostanie odwodzie
w Hiestro;

Mass('na i Laliarpe bardzo W(!ze.śnie pî snuâ  sie za 
Dcî -o, \\ysk'i kilka kompanij na Spi^-no, a następnie zawróca 
na prawe skrzydło Augereau, aby działać w kifu-Linkii mi" 
Mo n tez (‘111 o lo.

Zasadj' sztuli! wf)jonn»j—6.
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Mam\" tu znowu do czynienia z systemem sit, ivs^yst- 
ktch sil. zorganizowanym do zaatakowania arniji piemontckiej.

Zgodnie z tenii rozkazami, Augereau wyrusza wczesnym 
rankiem 13-go na Millesimo (mając pod swemi rozkazami Jou- 
bcrta i AIénard¿l). Proveiai w 2 .0<)0 ludzi znajdował się na 
łańcuchu, rozdzielającym obie Bormidy, tworząc jj^dączenie 
pomiędzy Sardyńczykaini w Montezemolo i Austro-vSardyii- 
czykami w Dego. Z;iatakowany 13-go rano przez kolumny Au­
gereau-, traci wkrótce Millesimo, ale z 900 ludźmi zamyka, 
się w starym zamku warownym Cosseria (S-ma rano). Da­
remnie Augereau swemi 4 działami i jednym moździe­
rzem usiłuje rozwalić mury zaimku; bez skutku próbuje ukła­
dów, aby opanować warownię. O godzinie 4-ej po południu 
musi wreszcie przystąpić do szturmu z G.OOO ludzi; dopro­
wadza to do krwawego niepowodzenia i ciężkich strat, 
zwłaszcza w Inygadzie Jouberta, którą wypadnie zluzowiić 
przez brygadę Dommartina. Trzeba ostatecznie przygoto­
wać w ciągu nocy szturm bardziej prawidłowy i ustawić je ­
dną baterję w niewielkiej (.»dległości od zamku.

Provera kajDituluje 14-go, o. godzinie 8-ej laino.

Ale Goili, uprzedzony 13.ł\". bardzo wcześnie o natarciu 
republikanów, koncentruje swe siły w Alontezemolo. Odtąd 
Bonaparte, prowadząc dalej wykonanie swego planu, musi 
liczyć się z olęawami jego działalności i związać go przez 
ten czas, w którym będzie usuwał poszczególne przeszkody, 
spotykane na drodze.

Tegoż samego dnia (13-go), rzecz3"wiście, gdy .Augereau 
ruszył w straży przedniej na Montezemolo, Massćna otrzy­
muje zadanie opanowania Dego, gdzie spodziewano się za­
stać jedynie tylko uciekinierów Argenteau.

Laharpe i Doinmartin stworz\di już w Cairo masę, z któ­
rą można b '̂lo manewrować.

Ale 4 bataljony, które Goili wysłał do Dego na żądanie 
Beaulieu’go, przybyły tam 19-go. Dowdedziawszy się tu o wy­
darzeniach tego dnia, zostają one 13-go w Dego razem z reszt­
kami kolumiy Rukavin^u Alassćna, nadchodząc "̂ tutaj ran­
kiem w 2.00U ludzi P, dowiaduje się o położeniu od miesz-

1) Masséna miàl pod ręką:
1 bataljoii grenadjerów i karabinierów w sile 500 ludzi aajw}-- 

żej, dowodzony^ przez Rondeau
1- szy bataljon \ pół-brygadv, około 1600 ludzi.
2- gi „ i

I ?

U
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karic(')w okolicznych i dezerterów'i zdaje sol)ie s])rawę z nie- 
il()stateczności swych sił do natarcia.

Posiłki, które mogą mu nadejść, t.j. Laharpe i Dommar- 
tin, staną w Cairo dopiero między 11-ą i l'J-ą. V̂le w tym 
właśnie momencie zamek Cosseria staje się przeszkodą nieo­
czekiwaną, a Colli pokazuje siły od strony jMontezemolo. Na 
wypadek, gdyb}?- uderzył, trzeba mieć pod ręką odwód. W tym 
celu Bonaparte zatrzymuje Laharpe’a i Dommartina w Cairo. 
Masséna nie otrzyma więc posiłków. Jest to w3uuowiwm 
'lowodem, jak n¿ijprostsze kroki przeciwnika ])owoduja  ̂ opó­
źnienie działań najbardziej zdec^ulowanego wodza i wyko­
nanie ])]anu, który jednak pomimo wsz^estko będzie wy)rowa- 
<lzon}’' dale] w życie.

Zauważm}^ że Bonapartemu nie ])rz3mhodzi nawet do 
głowy m̂ -śl rozdzielenia swych odwodów na dwie części, 
ab\' jednocześnie wzmocnić i działania na Cosseria i na De- 
go; przez to l)yłob\" się wszędzie słabym. Natarcie będzie 
])rowadzone t}dko z jednej strony, t.j. na iNiontezemolo;' 
z drugiej—wstrz^unane aż do now^mh rozkaziiw.

Co się pyczy Massćny, to skupił on swą kolumnę na 
wysokości Rochetta Cairo, którą zajął. Cóż przędsięweżmie 
teraz, gafy musi liczyć tylko na siły własne? Nie mogąc nic 
zrobić pod Dego, mógll)}  ̂ skierować się na huk dział docho­
dzący z Cosseria. Ale to nie jest jego zadaniem, nie ])ójdzie 
więc tam.

Mógłb\̂  zadowolić" się zajęciem pozycji oln'onnej na Ro­
chetta Cairo, aby przeszkodzić nieprzyjacielowi w debuszo- 
waniu na Cairo. Działając w ten sposób, nie zabroniłby’ je ­
dnak nieprzyjacielowi manewrować w innymh kierunkach.

Pozostanie tedŷ  wierny swemu zadaniu, t. j. tworzeniu 
straży przedniej na drodze do Acqui, co polega przedewszymt- 
kiem na sparaliżowaniu wszystkich prób przeciwnika, mogą­
cych wypść z tego rejonu.

Zatrzyrnany'  ̂ ])od Dego. nie mogąc rozbić przeciwnika 
zajmującego tę miejscowość, zaatakuje go jednak,'ale z;aa- 
takuje przy pomocy prostego zwiadu, co — poza wyświetle­
niem ])ołożenia — do]3rowadzi do związania tu przeważają­
cymi! sił nieprzyjaciela i przygotowania ataku na nię w dniu 
następnymi. O 2-ej nakazuje tedŷ  zwiad na Dego.
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ZW1AÍ) NA DEÇA) (13 k\v¡etni¿n.
('])atj'z szkic X2 -).

\V tyni ('élu iM piVl-hi'vgada z dwoma działami ws])ina 
się na wzgórza na jxVlnoc od Roi'ln'tta ( ¿uro; liczm' pa­
trole, przekszta']c¿ij¿u'e się wkrótc(' w tyr¿ilj('rów, idíi na])rzó<( 
i osi;ig'aj<'( (Josta Eupara, \A‘rmon¿mo i Bi'ic de Santa Lii('i¿i;
Ó dziaka (caía rozporzí,idzaln¿i arty]ri‘j¿i) ustawiaj.'i się n¿i ( 'o- 
letto i otwiei'ajíi ogień. Gros iM i)ol-l)ryg¿idy postępiijt.' w od- 
'wodzie, gotow'e do jjrzyjeda jf'dnostek zaangazow¿my<'li.

Aby rozciągnąć zwiad bardziej na prawo, koliimiKi Ron­
deau (około 5F0 ludzi) posilw¿i się ])i‘zez Alassakipo na
Gi'rini )̂.

Aby rozszerzyć- zwiad bardziej na ¡evoo, Mass('m¿i wy­
korzystuje 7n-,'i ])(>l-l)rvgadę, kt(>ra nadoszla właśnie' z ( ei'- 
voni’m. d'en ostatni piaihujf' przeknx'zyi'’ Boi'inide brodem 
jirzy ujściu strumvkii Houereii; zmuszony jest jodnak wi‘0('i('"- 
na most pi'owadz<acy z Rochetta, gdzii' pozostcHwia oddział, 
¿L z resztii jud-brygady, ’poprzedzany lii'znemi p¿iti'oí¿imi, przt'- 
kszt¿dc¿ij.'>ce.mi się zctknii'i'iu z nie])i;zyja<'i(d('m w tyi'al- 
jei'ów, maszeruje w kiei'imku Sopi'avia.

•Ma to t('u skutek’, że nie])rzyjaciel, obs('rwuj¿ic t¿ik gęsty 
ogi('ii ))iecl)otv, ogiefi artybuęi, mniema, że jest za¿it¿dcow¿i- 
ny i odpowiada również wszystkiemi środkami: ogniom pi(¿- 
chotv, ogniem ¿irtylerji. Nie szkodzi to wcale nielicznym 
i rozrzuconym jednostkom íraiu'uskim, zdi'aiJza natomiiist zćl- 
rziidzenia Austro-Sardyrx'zyków i odkrywa Ałassenio, iclr 
stanowisk¿i or¿iz ol)S¿ule tycliż«'.

Wyrzekaj¿ic się trzynumia, jak w r. 17ó>, wzgórz n¿i. b'- 
wym lirzegu Iłormidy, Austro-Sai'dyliczycy uszykowali się 
wybicznie na jirawvm brzegu Bormidy. Aíiast-ei'zko Magliani 
twoi'zy mniej więcej środek icli pozyi'ji, którcę p r a w o  skrzy­
dło zniijduje się na Brie Rossa, lewe n¿i Ik'ic d<dki Sti'lku 
Iderwszíi linję obronmi tworzy skarjia w la ( osta i zamek 
Dego.

Artylerjo zntijdujaya_̂  się na stanowiskach możnii liczyi’ 
na 1ó—Iś' dzićib l^oziitf'in linja ta posiadida kilka umocnit'ií, 
zaledwie rozpoczętych zresztą ,̂ na głównych punktacłi oraz 
redutę z kamieni pokładzionych jedne na drugich na Brie 
C¿issan, na północny zachód od AEigliani.

I ' Ó S(’ho(lząc xe \vzg'(n*z Rochetta w dolinę Houereu.
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î ()(|()l>nc stimnwisko l)\'ło zbyt silne, £iby je można by- 
lu zdobyr naglein iidei-zeniern. Z zap îdnieciem nocv Masse- 
na w porozumi('niii z Bona])artern, kt(')ry ])rzyby] rlo nieg'o, 
\vy('n.!iij(‘ swoje oddziały; skii))ia je mi biwaku poprzedniej 
noe\', na południe od Rocbetta Caii’o i przt^gotowuje się tam 
do ołtrony, ał>y stawić o])(')r jneprz^pacielowi, g‘<!ył»y ten 
z koł< i iide]‘zy].

ddakim ł,)ył zwiad kierowany ]n'zez Ib>napartego i Masse- 
nę w warimkuad) mocno nagłącycłi.

1 1 Nawrt ci ludzie, tak ogniści, pie pojmowali ])rowadze- 
nic'1 i.)ddzic'il(')w w ten s])osób, ¿iby jodynie i zawsze rzucać 
się na niepi'zyjacicla, jak rzuca się odyniec. Wiedzaśdi, że 
ti'Z(‘bc'i, działać ze świadomością sprawy, dostosowując swe 
zamiary i możliwe wyniki do środk(uv i'ozporządzalnych. 
Rozpoczynali tedy od zwiadu.

1’) Aby rozjjoznać, trzeba zmusić ])i'zeciwnika (lo uja­
wnienia się, gdzie się znajduje. W tym celu naciera się na 
niego aż do ustaleni£i jego ])ozycji, jego irontu, i stąd wy­
nika podział na liczne kolunmy. Nacienai się U£i niego 
jcilnak z wyraźnym zaimiarem nieangażowania się w bit­
wę; każda kolumna wysunie tedy pi'zed siobio tylko patrole, 
tyraljerów, którzy i)ć>j(ki na])rzód, cofną się i w danym mo- 
moncie odei'wą się z łatwością .̂ Jako środka używa się tu 
zwlaszc'z£i działania na odległość, ognia z możliwie najdalszej 
odległości, . z tein ab\' działać na niejarzyjacii^la, nii' dajay: się 
otoczyć; dzićikać jirzy pomocy tyiadjeiaiw i całej artybuji.

W" t\de oddziałów walczącycłi ogniem ti'zyma się gi'os, 
uszykowane jc'iko oddziały zvsparcia (na jiunktacli oporu albo 
u£i punktc'ich z ostrzałmn, t. j. punktach skaąl można działać 
ogniem); obsadza się również punkty komunikacyjne i ])un- 
kt\' zliiórki w tyle (jirzejście Bormid3ą miasteczko i\0(dictta).

( )stat('('znie dzień J3-go był stracone o ih‘ , chodziło 
o (klisze [irzejirowadzenie planu lionapartego t. j. marsz na 
Cova; złożył się na to i opór w Cosseria (s])owodowany 
sp(')żnioni('in się Augereau) oraz-opór w Dego; do})óki zaś 
Cosseria trzymałc'1 się, nie można było ¿Pakować Dego Avięk- 
szenii silami.

LkOOO ludzi skierow.'m\Tli przez .Yugereau na Milłesimo — 
to był jedyny wynik osiągnięty Ić-go.

( o więcig, brakowido żywności dla armji, skupionej 
w całości dookoła Cairo.

Ale ] -i -g o rano Provera ka])ituluje, tak upragniona
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drogii z Millesiiiio do Montezemolo staje otworem; mnżnsi 
tedy .przystąpić do wykonania planu przeciw Co]li’emii, od 
tak dawna iipragnion ego, opóźnionego przez dwa dni nie­
powodzenia; do w3̂ konania go prz^magłał t)rak ż}^wności, 
zupełnĄ' niedostatek, wreszcie zmęczenie wojsk. Otóż nie, 
dopóki nie zdobędzie się Dego, niema z tej stroiw pożaila- 
nego zabezpieczenia; międẑ  ̂ tern miastem i Acqui, Beaułieu 
może przeprowadzić koncentrację większych sił, zagrozić ])o- 
wodzeniom armji, zaangażowanej w kierunku na Montezemolo. 
Trzeba ted̂ r zaatakować i zdob\m Dego. Zwiad z 13-go 
wykazał całą doniosłość tej pozycji; 14-go może być ona jeszcze 
zwiększona (nowe prace nad umocnieniem, nadejście posiłków).

Bez względu tedy na całą konieczność maszerowania 
bez opóźnienia na'Montezemolo, rankiem 14-go gros armji 
skieruje się na Dego. W  ciągu tego rana nadejdą do Mass(m\’;

Laharpe;
brygada Ménard a; 
Dommartin;
część dywdzji Augereau 

pod Victor’em

ogółem 18.000 ludzi, któ­
rych można użyć pod 
Dego.

NATARCIE NA DEGO (14 kwietnia).

Utrzymując dalej rozproszenie u przeciwnika, można
tedy stanowczo uderzam na Dego.

Zwiad dnia poprzedniego określił położenie tego stano­
wiska; według ostatnich wiadomości, nie przjTyły tam ża lne 
nowe oddziały. Bonaparte, wyzyskując swą pizewagę liczel) 
ną, postanawia zatem osiągnąć wynik rozstrzygając}^ zupę In \. 
zagarnąć sił\' przeciwnika, znajdujące się w Dego.

W tym celu Massena uderzy na prawym brzegu w dwu
kolumnach.

Kolumna prawa^ pod Lasalcett em )̂, prowadzona piZ( Z 
Rondeau, tworzącego straż przednią, osiada Gerini tą samą 
drogą, co dnia poprzedniego, i około godziny pieiwszej < o 
chodzi do Brie de Sodan.

Idąc dalej po tym grzbiecie, straż przednia tej kolumny

D Składała się z: 1. oddziału Rondeau, sformowanego z grena<lje- 
rów 21-ej, karabinierów 8-ej lekkiej i 200 ludzi tejże pół-brygady, ra- 
zem 400-500  ludzi, 2. 1-ej lekkiej- 1000-1200  ludzi-
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skierowała się na Brie del Caret, gdzie przybyła i usadowiła 
się w sam czas, aby odrzucić i)ataljon posiłków nieprzyjaciela 
inzybywający z vSquanetto do Dego, a później dwa dalsze 
bataljony. Gros te] kolumny, która opanowała w ten sposób, 
przŷ  ])omoc\" swej straży' przedniej, jedną z dróg do Dego, 
wracaąlo swego kierunku na Majani, odrzuca posterunki delia 
Steba i del Poggio i łączy się z Masseną u ])odnóża góry 
Gerolo, około godziny' 3-ej.

Kolumna lewa jhkI Mąsseną ¿ingażowała się p<)- 
woJi, aby' dać pozostały'in czas na osaczenie nieprzyjaidc- 
la; przez większą część dnia zajmuje A^ermenano, Costa 
Lupai'a, wiążąc przeciwnika ogniem licznych tyu'aljerów oraz 
dwóch dział, któremi rozporządza. Wykonywała tutaj w isto­
cie demonstracja, działając ogniem, angażując nieznaczne siły, 
trzymające z ty'lii oddziałów walczącyndi punkty wsparcia. 
Dopiero o godzinie 3-ej, widząc ]:iostępy laisalcette’a i nawią­
zaną łączność, Massena, mając swój odw<)d w reku, wdziera 
się szy'bko na zbocza Castello, rozwija się, zdoby'wa i prze­
chodzi tę miejscowość, rozwija się ponownie przed Costa 
i wspólnie z Lasalcette’m szturmuje górę Gerolo, której 
obrońcy' cofają się na Majani, gdzie znajdują prawe skrzydło 
Piemontezy'kOw, zepchnięte ró\ynież przez Ualiarpe’a.

Laharpe -) manewrował na lewy'm l)rzegu Bormidy', którą 
])rzekroczyd pod Rochetta. Towarzy'szy' mu 2t)0 jeźdźców.

Kieruje się na Sopravia, pozcastawia' batałjon nad Bor- 
midą, aby.' osaczym nieprzyjaciela i osłonić artyłerję (.3 działa 
S-funtowe), którą ustawia na wzgórzu na zacliód od Bormidy, 
przy^gotocyując w ten sposób z dogodnej odległości natarcie 
Masseny' na Castello. Maszerując dalej drogą przez Sopra­
via, dyAvizja ])onownie przekracza Borinidę przez bród Pra 
Marenco, gdzie pozostawia jeden batałjon \) i szykuje się 
w trzy' kolumny', abŷ  iiderzym na redutę Cas'an, mianowicie:

na ])rawo, pod generałem Caiisse, 1500 — IGOO łudzi ć), 
którzŷ  ruszą przez Piano;

w środku, pod Cervonihn, 000 ludzi przez Brie Rosstą

‘ ) 21- a  p ó t - b r y g a d a ,  1 4 -a  13̂ 1.1 c z a s o w a ;  o k o ło  2 700 lu d z i .  

2) z 70  i 99 p ó ł - b r 3'g a d ą .  
j  9 9 -e j .
0  7 0 -e j .

2  b a l a l j o n c '  9 9 -e j .
‘’ ł 1 b a t a ł j o n  7 0 -e j .
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scli(.)daiD¡ na lewo, pod dowództwciu szida sztabu dy­
wizji, Boyer’a; ,'̂ 00 judzi i Iv-awalerja (L‘uu szal^td).

Pieniont('zycy cofają się tu z reduty ('asan na Majani, 
sicąd wlerótce uchodzą wayvozeni des Casinellc's, usiłująi' dojść 
do drogi U£i Spigno. Zastaja  ̂ ją zainlcnieta  ̂ przez sti'az przed­
nią 1' ôndeau, Ivtóry ostrzehwuje icli z Brie dr] (.'aret. Ś(d- 
gani równocześnie pi'zez 2ni) Icawalerzystów 1 ,aliar]H'’a, mu­
szą złożyć jtrofi Iw ilości S bata! jomnv); icdi artylerja nie zdo­
łała n.'iwet opuścić olvOj)ow.

Cdioć czas naglił (ło marszu na Montezemolo, tlzialano 
tutaj całkowicie metodycznie:

1) wyzyskując ])rzew£ig'ę liczrf)n<'i, £d)\' osiągnaą' roz- 
strzygnięci(£ stanowcze;

Ib wykonywając sto])niowo osaí'zrnir ])rzy j)omocy 
możliwie najmnirjszych sił, w\'zyskuj;ic zręczni'' warunki 
terenowe, rzekę i t. d;

a i j)rzyg*otowując akt n^zstrzygający cierpliwie, powoli, 
ekonomicznie, przez dzieii cały, wvkon3ovając go mitomiast 
miedz}' a— i godzina  ̂ po południu niczw\'kle szył)ko, pi'zy po-, 
nioc}' jednoczesnego działania wszystkicłi sil.

Będzie to stałą cechípvszx^stkicli operac\'j prowadzonych 
przez tych łudzi ognist\'cli, ktinwm na imię Bona])arle, Abas- 
sćna, Lannes.

Cal}’ dzirń schodzi na man(.‘wrowaniu, zmierzc'ij;.icem do 
przygotowania zamierzonego rozstrzygnięcia; ale mam'.wruje 
się tu ])rzeciw niepj'zyjacielowi rozpoznanemu dnia jKiprzed- 
niego, związanemu i unierucłiomionemu ¡.ii'zez cały dzieii 
przez xMasséne, kti>ry naciera, ale tylko dlatega.), tw zająć 
przeciwnika; w tyiTTCrelu użyxva do działania jerlynie tyrał je ­
rów i całej swej ai'tylerji, aż do chwili, gdy wszystkie' ko­
lumny., prze|)rowad.ziwszy osaczenie, prz('kroczywszy prz<.'- 
szkody terenowe w strefie bezpiecznej, ])odeszły, wyzyskujric 
rlo ostatka przejścia zash.inięt«', i uszykowały się w, niewiel­
kiej odległości od swycł) celów, Irontem do nicłi, w kolum- 
nacli do ataku, utrzymujących łaę:zność Zf"sol)ą;.

Warto tu.,rc>wnież zastanowić się nad użyciem i k(.)inbi- 
nowahiem poszczegółnycli In'oni: artylerji, któiai bierze na. 
siebie cały prawit' ciężar w¿ilki det.nonstracyjnej oraz przy­
gotowuje natarcie na twiżne punkty oporu, jak n¡). Castełlo; — 
kawalerji, towarzyszącej nat£ir('iu rozstrzygającemu, ktiVra ma 
największą drogę do przeliycia, aliy rozpozn£ić, osłonić na­
tarcie i wyz}'skać i'ozstrz\gnięci('.
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w  ('liwiii, kiedy i'ozpra\va miała się ku końcowi, dłona- 
]iarte, który już ]X)])rzedDio skierowid brygady Mćnaiala 
i Donmuirtina na Moutezenlolo, rozkazał Laliar|)c'nwi zawró­
cić natyclijiiiast do Cairo.

Massena zabezpieczy l)eg'0. Ałe brak żywności jfcst 
zupełny i jeg’o dywizja po skończonej wafce n)zprasza się 
abv g’rabić ]^u¿lst('czka ok(')]iczue; na skutek teg‘e zost¿ ĵe za- 
skoczoiic'1 \v największym nieporzaęlku przez oddział iiioprzy- 
jaeiela i wyrzucona z I)eg'(j. Zł)ierze się do))iero rankiem

)ko1( ) <2'()dzinv ł<>.
Jak wiemy, łłeaidieu, opuszczając Ab')ltri 11-g'o ])0[h»- 

łudniu, wysłał c bataljony pocł WukassowitS(d)em na ółont 
bajttle, a później na Sassełłó. 13-g'o, wie(łząc, że i )eg'0 !'ę- 
dzi(' w stanie stawić opiir, nakazał tam skoncamtrować l)atal- 
jnny rozi.)orza/]załne (ogniłem ]<>), i'uzrzucone w Sasselio, 
Ac(|ui, Pacetto, .S])ig'no. ? z tych bataljomiw rozbiła 14-g'" 
straż przednia Masseny na p(')łnoc' od ł)eg'o; 5 pozostałych, 
na skutek ])omvłki, ])rzvł)vło tu do])iero 15-g<> laino. P\dy to 
flwa ł)ataljony ])oz,ostawione ])rzez Aiyenteau t.ezeniAmni 
i ti'zy batałjony Wbikassowitscha.

Wukassowitsch, dowodzącĄ' całością ,̂ nie zawał)ał się ata­
kować; zajął i)ego, (yjrzucił Ałassenę, którego jnrzyjął l.aliarpe. 
Wterly Bona[)arte zawraca z wszystkiemi siłami na I.)c\go 
i zdobywa tę miejs('owość tłopieri.) wieczorem, po dość za- 
ciętięj wałcf'.

Beaidieu, pomimo zawiadomienia i żaękui Wbikassowitscha, 
nie |.)Oslał mu żadnej pomocy. .Świeże ł)ata1jony posiadał 
tylko w Vołtri i — nieprędko nnigł je mieć pod ręka,.

Ale ta nowa rozprawa ])od Dego nasuwa iłonapartemu 
szereg oł)aw; na łu-go oł>awia się energicznego zwrotu za- 
czepn(.'go Austrjakiiw; przemawiajaya tern otrzĄunane wiado­
mości. Xa ten dzieii nakazuje tecły Massenie, ałiy miał się 
w Dego na b îcznosci; Laharpe’owi każe uszykować się na 
Moglii.) i Sassełlo i wykonać zwi îdy w kierunku na Acr|iii. 
Kwatera główna j)ozostanie w Carcana

J¿lk wifizimy, dnie ł ń-go i le-gol)ędą znowu stractnne dla 
projektowanego planu, t. j. manewru na Ceva. Ałe Piemont- 
czycy ew;dvUowałi M(jntez('m(do: Augeiauui zajmuje tę miej­
scowość, podczas gdy Rusca osiąga IKiero, a .Sćiairier Aial- 
potrenu), osaczając w ten sposół) coraz ł)liżej obć)z w Ceva.

l(i-go .Serurier atakuje obóz umieszczony na grzbiecie 
olmiżiijayyju się od miasta ku l^edagera. Spotyka go poraź-
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ka. Na jego prawem skrzydle brygadę Joiiberta ogarnia pa­
nika i rzuca się ona do ucieczki, zaś brygady Rusca i Bev- 
randa zostają odrzucone.

Za to nadchodzące wiadomości dodają Bonapartemu 
otuchy. Siedem bataljoiiów austrjackich z Voitri ściągnięto 
do Acqui, gdzie 'Austrjac}" koncentrują się. Natarcie na Ce- 
va będzie zatem wznowione przez Sćruriera, Augereau, Al as­
sène. Ten ostatni przybywa w t\nn celu do Alontbarcaiar, 
gdzie w dalszym ciągu oddziela Piemontczyk(nv od Austrja- 
ków, uderza na lewe skrzydło przeciwnika. Z drugiej sti'onv 
armja jest ubezpieczona przez Lah¿irpe’a, który z¿ijmuje l)(\go 
i przeprowadza zwiady w kierunku na Acipii.

17-go armja francuska stwierdza, że obóz w Ceva jost 
opróżniony.

W  ten sposób W3'gląda w w\d ônaniu ó-óyj(lAYUj-
ny, zrodzona z’ zasad\’ ekonoraji sił; cechuje ją w najwyż­
szym stopniu inicjatywa, atak, i, naturalnie, działanie.

1) Jest to działanie jednym  kierunku, wskazantuu przez 
konieczność rozwinięcia własnego planu strategicznego, ],)rzy 
pomocy taktyki, t. j. najkorzystniejszego użycia si'odkow 
wojskowych. Po zaniechaniu tedy kierunku na Voitri, zwraca 
się na Montenotte, następnie Dego; po opuszczeniu Dr\go 
na Milłesimo; po załatwieniu się z Millesimo, zwraca się do 
Dego i t. p.

2) W  każdym z t\"ch kierunków kolejno podejmowanyi'li, 
zwycięstwa szuka się przy pomocy wszystkicli sił głównych; 
w innych kierunkach zapewnia się u])ezpieczenie przy pomo­
cy oddziałów możliwie słabych, mających za zadanie nie ])o- 
bicie przeciwnika, ale opóźnienie go, zahamowanie i rozj>r)- 
znanie: będzie to - Cervoni naprzeciw Beaulieu, Massćna 
w Dego, Sérurier w obliczu Colli’ego.

3) Stale, zarówno w strategji, jak taktt’̂ ce, szuka, się roz­
strzygnięcia drogą mechaniczną, t. j. rzucając własne gros, 
możliwie silne, na część sił przeciwnika, dodając do tego 
gros w^szystkie oddziały, które tylko możemy ściągnąć sk;u;l- 
inąd. Po pokonaniu tej części, zwracamy się szybko przeciw 
drugiej i na nią rzucamy znowu gros własne tak, al)y zawsze 
kolejno być silniejszym na danym punkcie, w d¿incj chwili.

Już w r. 1794 Bonaparte pisał: „Z wojną jest tak samo 
jak z atakiem twierdzy; trzeba skupić swój ogie.ii na jeden 
punkt. Z chwilą gdy wyłom został uczyniony, równowaga 
jest złamana, wszystko inne jest zbyteczne, twierdza zdoby-

i !

: dl
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iui obwodzie — 
straże przednie

ta... Nie trzeba rozdrabniać ataków, ale jTzeciwnie, należy 
je skupić‘b

Aby wykonać te trzeba srł\" własne stale utrzymy­
wać w stanie systemu;

atćikujące, aby rozpoznać, związać ]>rze- 
ciwnika, na korzyść siły głównej; 
albo też odpierające natarcie, by zasło­
nić gros:

w tyłe-gros, manewrujące w kierunku wytkniętego celu o])e-

racyjnego. i ■ i
Gros i straże przednie pozostają w stałej łączności ze

sobą, tak, aby można było w każdej chwili przenieść cały 
ciężar masy w kierunku celu atakowanego.

' Rozmowa Bonapartego z Moreau pozwoli nam lepiej 
zrozumieć tę nowm̂  mechanikę.. Miała ona miejsce w 1 / żo 
u Gohier’a, który opowiada o niej ŵ sposób nastęi>ujący:

„Dŵ aj generałowne, którzy przedtem nigdy me widzieli 
się, zdawali się być obaj zadowoleni ze spotkania. Zauwa 
żono, że ŵ pierw^szej chwili obaj przypati \w\ ali się so >ie 
w milczeniu. Bonaparte pierwszy przeinyal milczenie, mówiąc 
do Moreau, że oddawma pragnął go poznać; „Pan ]n'zybywmsz 
z Egiptu zwwmięzcą, odpowiedział Moreau, a ja z M loch po 
wielkiej klęsce../ Po kilku wĄpaśnieniach przyczyn tej klęski, 
zakończył; ^„Było niemożliwman, aby nasza dzielna armja me 
uległa tylu siłom połączonym. _Na wmjnie zawTze wuększa 
liczba bije mniejszą“.

„Ma pan słuszność, powiedział Bonaparte, zawcsze wię­
ksza liczba bije mniejszą“.

— „Jednakże, generale, pan często z małemi aimjami 
biłeś większe, odezw'ałem się do Bonapartego“.

— „\ w tym wwpadku nawmt, odpowiedział, zawesze mała
liczba była pobita przez wriększą“.

„Naprow^adziło go to do w^yłożenia nam swej takt\ ki . 
„Gdy z mniejszemi siłami - stałem naprzeciw  ̂ wielkiej 

armji, wtedy, grupując raptowmie moje wa:>jska, spadałem jak 
piorun na jedno ze skrzydeł nieprzyjaciela i rozbijałem ĵ -. 
Wyzyskiwałem następnie nieład, jaki ten manewr jiowmdo- 
\y£ił W' armji jirzeciw^nika, aby zaatakowmć innâ  ■ częśi. tejżev 
zawsze mając w ręku wszystkie siły wiasne. Bilem w taki_ 
sposób kolejno jego oddziały, a wwmikające stąd zwwmięstw o 
było zaŵ sze, jak panowie widzicie, tryumfem większej liczby 
nad mniejszą“. ,

V





IV.KARNOŚĆ INTELEKTUALNA. SWOBODA DZIAŁANIA ABY SŁUCHAĆ.
Xie hylem /a»lo\volf)ny. . i )trzytiial 

Tan rnzkaz ruszetiia na ( ’aint i nic 
l‘an nie zrobił. Żadne wydarzenia, 

jakie mofi â nastąpić, nie powinny nigdy 
przeszkodzić żołnierzowi w zasfosozva^ 
niu sią do rozkazów, zaś taienl na woj­
nie polega na usuwania przeszkói.l 
utnibniajaeych operację, a nie na za­
niechaniu jł'j.

Napoleon.

Widziejj.śmy już, do j¿l!vi('i llu'ull¿lniki prowadzi, dzipki 
za.sadzie okonomji .sił, teorja sztuki w()jonn('j, coraz l)ardzic‘j 
ohowia^zujapui: teorja bitwy noaSlpaii sii, wyuia,g'ajap;ti jednak 
])orzatkowo rozl)icia ty<Tiźe sil na dwie czcscm i użycia, i('Ii 
według' dw(udi ia')żnycli ,s]»osolu'nv:

jedne, siły g łówne, dywizje bitw fłMassćn î, Augc- 
rea'uj, kawaiTrpT—są bc“zwzglednie zachowano dla bitwy, inaja  ̂
zad¿lnie łatwiejszo aż do cliwili, gdy ntLstą|ti wykorzystanie, 
bez zastrzeżeii, ich z<lolności do udei*zenia;

inne, straże p ryednię (Laliai'pe, Serui'ier, CerA^oni, Rain- 
pon) ]>rzeznaczono do tego, aby umożliwić działania tych 
sil głównych, bez względu na ich wielko.ść, w tym c<du wy- 
zysfaiją zdolność stawiania oj^rii, uwidocznioną już przarz 
instrukcje ( 'arnotki i wsk£izania Bonapaitego.

jedne i < 1 i'ugię •])(izostaja.. .cią,gię\ lączarAci zę .so!)ą, 
tak, al)y mogły uderzać razem mi ten stun punkt, zorganizo­
wane w system sil.

ih)niżej zastanowimy się n¿ld l)ezpo.średnim o(łpowied- 
nikiem zasady ekonomji sil, t.j. nad zasadą swobody działania.
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Przedewszystkieni—skąd się ta zasada wywodzi? Z cze­
go wynika jej konieczność?

Jak widzieliśmy już, punktem wyjścia wojny nowo­
czesnej jest gra  mas, zmierzająca do działania wspólnego^ 
w którem wezmą iidzłiił jak największe siły, działania wspól­
nego, które Clausewitz określa podwójnym warunkiem; j e ­
dność sil zv czasie i  przestrzeni.

Otóż ten, kto mówi o działaniu wspólnem, o jedności sil, 
mówi o przeciwieństwie dzi¿lłania niezałeżnegi), odosobnionego 
liil) następującego po sobie, nieodzownie prowadzącego do 
rozproszenia. Widoczne jest więc, żę każda jednostka, wcho­
dząca w skład całości sił, nie ma swoł)(jdy ])ójścia tam, gdzie 
clice (jedn()sć w ])rzestrzeni), ani też do przył)ycia kiedy chce 
ije.dkość w czasie); wskutek tego nie wolno jej kierować się 
poglądami osobistemi swego dowódcy, jakiekolwiek Jiiiałyby 
one pozory słuszności; nie może dziiiłać na swój radmnek, 
szukać wroga, bić go gdzie i kiedy je j się ])odoba, nawet 

, gdyby ])owodzenie miało uwieńczyć przedsięwzięcie.
Karność stanowi zasadniczą silą wojska. Sil\" zbrojne są 

zorganizowane i dowodzone przedewszystkieni dlatego, żeby 
słuchać.

Zresztą, jeżeli eliodzi o urzeczywistnienie tej gry mas, 
o tę mechanikę, W3mikającą z ekonomji sił, to widziełiśni}" 
jak Bona].)arte w r. 1796:

organizował i rozczłonkow\w\aił silą głózuną
swą armję na; ( i  straż przednią;

siły — przeznaczone do uderzenia,- zadania ciosu
r o zstrzygaj ąc ego przeciwni ko wi;

straże przednie^ pozwalające na takie działanie sil głów­
nych, takie ich uż\n:ie. Wskutek tego te ostatnie, tj. dywi­
zje straż\" przedniej mają rolą podporządkozuaną, ściśle okre- 
sh')ną; jiowinna je zatem obowiąz^oeać niezaprzeczona karność.

Ale cz\"ż dywizje właściwej bitwy, oddziidy sil głów- 
n\mh są mniej podległe? Ocz^'wiście nie. Otrzymują rozka­
zy' wprost od Bonapartego. Majâ  każda swój program, ozna- 
czou}' naprzód. Znaczy to, że w ¿irmji istnieją t3dko jednost­
ki jiodjiorza/lkowane, że, za wyjątkiem Bonapartego, który 
sam dowodzi, wszysc}" inni dowódcy tylko słucha; ą, albo ra­
czej zaczynają  ̂ od słuchania, zanim będą dowodzili.

jeżeli od armji zr. 1796przejdziemy do armji z r. 1806(liczne 
korpusy), z r. 1870 (liczne armje), do armji prz^^szłości (licz-
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nr grupy armij), wszędzie s])Otkamy li ty\k.o dowódców pod­
ległych, jednostki podlegle.

'rylko wódz Daczęhi3Yuprąwia w pełneni
znaezTudu tego słowa, wszyscy inni uprawiają tylko taktykę, 
prozą.

Tylko wódz naczelny jest kompozytorem i kapelmistrzem 
orkiestry: inni pełnią w niej tylko rolę wykonawczą.

(Jzy l)ędzie tedy chodziło o dywizje straży przedniej 
czy dywizje właściwej bitwy, armje, korpusy, dywizje, bry­
gady, pułki w naszej obecnej organizacji, są to wszystko 
j('dnostki podlegle.

Każdy dow(kłca t\̂ ch rozmaitych jednostek musi zatem, 
myśląc wciąż o dowodzeniu, pamiętać o posłuszeństwie; 
przed wydawaniem swycli rozkazów — przejąć się duchem 
rozkazów otrzymanych. W jakim stopniu i jak? Nad tern 
zastanowimy się z kolei.

Na wojnie b}^ posłuszn3mi nie jest rzeczą łatwą. Trzeba 
tu okazać ])Osluch w obliczu nieprzyjaciela i wbrew nieprzy­
jacielowi, pośród niebezpieczeństwa, okoliczności zmiennych 
i nie])rzewidzianycl), niepewności pełnej gróźb i bez względu 
na znużenie, w^ynikające z rozlicznych powodów.

„Jeżeli zarządzenia, })owziete w czasie ])okoju, mogą b̂ m 
rozważane dlug(3 i nieclndmie prowadzić do zamierzonego 
wyniku, to inaczej jest z uż^miem sił na wojnie, z operacjami. 
Na wojnie, z chwilą rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich 
woła nasza spotyka się wnet z niezależną wolą przeciwnika. 
Nasze zarządzenia spotykają się tu z zarządzeniami przeciw­
nika, powziętemi swobodnie“ (Moltke).

jakżeż wteeby wykónać rozkaz otrzymany, jak rozwijać 
w dalszym ciągu program, teorję, jeżeli nie przez zachowa­
nie własnej swobod}" działania, bez względu na przeciwnika.  ̂
„Sztuka wojowania jest sztuką zachowania własnej swobody 
Tiziałani£i  ̂ iKsenofon).

W przeddzień IMontenotte;
Laharpe ma ruszNu: na poinoc pół-brygadzie Rampona;
Augereau, wycliodząc o północ}  ̂ z Savo, powinien 

])rzyjść, tak, ab_y stanąć jako odwód za Laharpe’m;
t Massena, wychodząc z Finale w dwu kolumnach, powi­

nien osiągnąć dolne Montenotte;
.Serurier ma wykonać demonstrację na Ceva;
Ceryoni będzie trzymał drogę do Yoltri;

n
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Rampon stawi ()¡)()r w Aloiitenegino.
A więc ilc ()íldzi¿ilów, tyle ról odredynych, tyle zadań 

odmirnnydi, lecz zniierz¿ijay:ych w czasie do osiąg-niecia teg‘0 
samego wyniku, t. j.Jc()ncentracji, jednak zawsze w obliczu 
nieprzyjaciela i przy pomoc}' środków zmiennych, któi**' 
wpi'owadzą w grę zdolności dowódccAv.

Często jednak wynik będzie trudniejszy do i)rzewidz<‘- 
nia. i osiągnięcia. W miaię zwiększamka się st¿inów liczeb­
nych, a z niemi przestrzeni i czasu, droga do przelęycia błę­
dzie dłuższa i ucia_żliwsza. Dowodztwo, w śdśiejszem zna­
czeniu tí'go słowa, traci wtedy na precyzji. i\loże w])rawdzie 
zawsze określić wynik, który należy osiągnąć, ¿dai.ąiî .̂ 4lriigi 
i środki niega) JUT mym ( zy istnieje wtedy jakikoi-
1HeT<d)a_(i/ s|)osob, aby za})ewnić nadejście licznych laazpro- 
szonyidi oddział(uv, pró('z dania im jasnego ohirazu o jedy­
nym celu, który mamy osia^gnąć, oraz ].)ozostawienia im 
swolxady działania w tym chichu? JeżeJj_jiii:.4a4:xez roz\vi jani-ê - 

karności intelektualnej^ Vxóxix jest pierwszym warunkimn, 
wskazujaą: i narzucając wszystkim ■ ¡lodwladnym wynik, clo 
ktcu'cga;) ckiży przełożony;

karności inteligentnej i  czynnej, albo laaczej inicjatywy, M 
stanowiaę‘ej diaigi warunek, zapewniajaąęy pocłwiadnym prawo 
działania w pożądanym kierunku.

Xa tern właśnie* jiolega wyższe* pojęcie ducha wnyslo- 
züosci 'wojskowej, e)dwołująe*ej się oczywiście* do chai'akte'i'u, 
lecz także, na co zre*sztâ  wskazuje.,* sam w\'i*az, do umysłu. 
Mieści się w nie*m akt myśli, re*ileksji, wykhiczaja},*y bez­
władność inteligene'ji ałbe) bi'ak myśli, bieu-ne pi,tsluszęristwo 
szeregenv, które* może wystarczać dla oddziidn, mającego 
(*os w\ komić (’choć i wtedy wykonanie ptłjdzie* li*pie*j, j(*że*li 
oddział wio, o co e'hodzi), nie* wystarczy natomiast żae.lnâ  niiaia'i 
dla dowtć.icy podporząeikowiLnego. dk-n ostatni ])e)winien 
przy pomocy wszystkich środków, jakiemi roz|)orza}łza, 
oddać m\'.sł swe*go ])i'ze*lożonego, a w t\’m e*e.>lu przedeyneszy- 
.dkiem zrozumie*ć ja, mastępnie zas’ zastosować swe środki 
zv sposób najodpowiedniejszy dej okoliczności, kte'ere* on tylko 
może ejcenić właściwie.

’ i „InicjatYwa jest ujawiiienieni \ve)li osobistej, wsitouiaoaiicj 
jtrzez rozsąeiek i dziaiajacej w myśl zamiarejw dowództwa wyższeg"“.

(Vk)ii der (1'oltzl.
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Kto iriowi ,,,tJow(kiea.“—ma na myśli człowieka z charak- 
tcrcMii i to rozumie się samo przez się; musi to jednak rów­
nież być człowiek, umiejący

zrozumieć ■ i aby zvykonać rozkaz
i kombinować^ j otrzymany.

Biernemu posłuszeństwu formach sztywnych, praktyko- 
w¿m.emu w dawnych czasach, przeciwstawimy wiec posłuszeń­
stwo czynne; jest ono wypikiem stałego odwotywania się do 
inicjiUywy, owocem taktyki drobitych oddziałów niezależnych.

Przejawi się ono w ubezpieczeniu, albo w sztuce działa­
nia na pewno.

Ale co więcej, zobaczymy, że to określenie swobody 
działania, bodące jakby ochroną naszego pojęcia karności 
czynnej, wynikające z konieczności ubezpieczenia (Jziałania 
sił głównych przez skombinowane czynności wszystkich wy­
konawców, nawet samodzielnych, nabiera znaczenia ogólnego 
(jak ekonomja sił), aby stać się niejako zasadniczem we 
wszystkicli czynnościach wojny. Jest to udowodnienie bez­
względności zasady: b’̂ tdf^^P~^yónńa jest ostatecznie sztuką 
zachowania swobody“. (Ksenofont).

1 rzeczywiście, gdy (diodzi bowiem o środki wojny, 
o operacje, widzieliśnuę, że stałą naszą troską będzie zabez- 
]3ieczenie tej swebody działania, swobody by pójść do Mon- 
tennotte, by tam pozostać, by operować w kierunku na Ceva. 
A gdy w końcu wojny jeden z przeciwników zostanie zwy­
cięzcą, a drugi pokonaityin, na czemże będzie polegała róż­
nica ich położeń — jeżeli nie na tern, że jeden  będzie m iał 
swobodą działania i żądania od drugiego tego, czego zechce, 
a drugi będzie zmuszony do wykonania i usta.pienia we 
wszystkiem co mu narzuci zwycięzca?

A więc powinniśmy tedy przedewsz^rstkiem mieć na oku 
zabezpieczenie sobie swobody działania, jeżeli chcemy pod 
koniec działania, a tern bardziej szeregu działań, pozostać 
wolnymi, to jest zwycięzcami, a nie podległymi, to jest po­
konanymi.

Gfly przygotowujemy, kombinujemy działanie przeciw 
nieprzyjacielowi, stałą naszą troską powinno b}m wyłama­
nie się z pod jego woli, krzyżowanie mu przedsięwzięć, przy 
pomocy których mógłby nam przeszkodzić w doprowadzeniu 
naszej akcji do końca. Każdej więc idei wojskowej, każde­
mu projektowi, każdemu planowi—-powinna towarzyszyć myśl 
o ubezpieczeńiu.̂  Jest to tak jak w szermierce, gdzie trzeba
Zasady sztnld wojennej— 7.

iV
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atakowiić,- nie odsłciniając się, albo odbijać ciosy, nie prze­
stając grozić przeciwnikowi.

Przykład historyczny wyjaśni nam co to jest ubezpie- . 
c zenie w n aj szerszeni znaczeniu tego słowa.

4-go sierpnia 1870 r. 5-ty korpus francuski znajdował się 
w położeniu następującem;

jedna z jego dywizyj (3-cia, generał Gyuot de LesparU 
Inda w Bitche z pułkiem kawalerji;

dwie inne dywizje (2-a, generał de TAbadie, 1-a, ge­
nerał Goze) w Sarreguemines i okolicy, mając przy sobie 
3 pułki kawalerji i 0- bateryj z odwodów artylerji, jak rów­
nież tabory korpusu.

Wieczorem tego dnia generał de P'ailly, dowódca kor­
pusu, otrzymał z głównej kwatery w Metz depeszę nastę- 
pującic. „Niecił Pan wesprze swemi dwiema dywizjami dywi­
zje, którą Pan ma . w Bitche*'". W  Metz dowiedziano się 
('t porażce pod Wissembourg i nie wątpiono, że wkrótce nastą­
pi najazd na Alzację znacznemi siłami; postanowiono ted\' 
wzmocnić oddziały marszałka Mac-Mahonła.

Na skutek tego 4-go wieczorem generał i"ailh  ̂ otrzy- 
'■miije rozkaz:

„Skoncentruje Pćiii swe siły w Bitche“. Rozkaz ten 
•otrzymał w formie należytej. Jest to rozkaz apelujący do 
])oezucia obowiązku i karności. Musimy dyskusję w tej 
sprawie podjąć z tej wyżyny, ab}̂  ustalić należycie co rozu­
miemy przez karność, zaznaczyć mianowicie, że nie może 

' się-ona ostać bez świadomo-ści.
* - B jć  kąrii-ym--nie znaczy bynajmniej nie popełniać wy­

kroczeń wobec kiirności, nie dopuszczać do nieporządku; takie 
określenie może wystarczyłoby dla szeregowca, ale jest 
st¿lnowczo niedostateczne dla dowódc3Ń umieszczonego na 
jakimkolwiek szczeblu hierarchji, tern więcej dla tych, którzy 
zajmują w niej stopnie najwyższe.

Być karnym—nie znaczy, następnie, wykonywać rozkazy 
otrzymane Udko w miarę tego, jak się to okaże odpowied- 
niem,- shisznem, uzasadnionem albo możliwem; przer.iwnie, 
jest to wniknięcie całą duszą w myśl, w poglądy dowódcy, 
któr\̂  \v3?̂ dał rozkaz, i dołożenie wszelkich starań będących 
w ludzkiej moc\g ab\- go zadowolnić.

Być kariumi—nie znaczy również milczeć, powstrzymy­
wać się, albo-czynić tylko to, co -  podług nas — można wy-
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koaar dez narażania się, to nie sztuka unikania odpowiedzialno­
ści: przeciwni<% jest to działanie w myśl otrzymanych vo7,kei.- 
/ŝ \K-,{9io'dy\ywa39\(̂ w swym iimyśle, ]:)Y7.y pomocy badania i za­
stanawiania się, środków do urzeczywistnienia tych rozkazów, 
a w swym charakterze— źródła energji celem możliwego zabez- 
])ieczenia ryz^dca, połączonego z ich wykonaniem. Na najwyż­
szych stanowiskach obowiązuje taka sama karność, a więc ruchli­
wość umysłu i w\dcazanie charakteru, ł.enistwo umysłu prowa­
dzi do nic'karności tak samo jak nieposłuszeństwo. W jednymi 
i drugim W3'padkii nieposłuszeństwo jest przestępstwem. 
Nif udolność i ignorancja nie są również okolicznościami la- 
godzącerni, poniew âż wiedza jest dostępna dła wszystkich, 
kt(U'zy je j szukają.

(Jokoiwiekbądż, w wykonaniu otrzymanego rozkazu, de 
łoiUly 4-go. wieczorem rozkazuje:

swej 1-ej dywizji posunąć się drogą do Bitche możliwie 
najifalej,

:.'-ga dywizja wyniaszeruje dopiero nazajutrz i to cze- 
SCit iWO. Składa się ona z 2-ch brygad (Maussion i l^apasset).

Ruszyć te biygady 4-go wieczorem znaczyłoby pozo- 
stciwić Sarregiiemines bez wojska. Tymczasem od kilku dni 
widziano wzdłuż granic3' liczne patrole nieprz3ęjacielskie, 
które ograniczały się zresztą do wymiany strzałów z fran­
cuskimi zwiadowcami. Z tego więc względu mznano za 
nie-kcskazane opuszczenie Sarregiiemines 4-go. Z tego sa­
mego powodu nie opuszczono go i 3-go. Też same wzglę­
dy zam-ażą w Rohrbach i w Bitche; będzie się tam postępo­
wało tak samo, t. j. .obsadzało wszystkie punkt}” i 5-ty korpus 
au‘. przybędzie. Zamiast wyruszenia do Bitche, myśli się o za-
i.diowaniu wszystkiego; zamiast posłuchu kierowanie siê  po­
glądam i osobisłemi. Oto niekarność intelektualna. Wyniki 
nie dadzą czekać na siebie.

4-go .sierpnia wieczorem i-a dywizja (Goze) zrobiła 
7 kilometrów, biwakow^ała na folwarku Wissing, i» 2 kilo- 
uuHry od granic}'.

■r'-go wyruszyła z łolwarku Wjssing do folwarku Frem- 
dtniberg, o ;> kilometry na zachód od Bitche. Idąc beẑ  stra- 

i łiocznej, zużyła cały dzień na przebycie 22 
dzielących te dwa punkty; przybyła bardzo

ży jłrzedniej 
kiiiuiietrów, 
zmęczona. 

Tegoż

/H

dnia z Sarreguemines wymaszerowała brygada
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Maussion’a (2-ga d^^wizja), art^derja odwodowa i pułk kawa- 
lerji (1-y lancierów).

Brygada LapasseCa (z tej samej dywizji) pozostała 
w Sarreguernines, czekając ,tu na zluzowanie jej przez dy­
wizję Montandon z 3-go korpusu. Ponieważ dywizja ta 
przybędzie dopiero 3-go wieczorem, brygada Ltipassetka nie 
wymaszeruje tego dnia. Razem z nią znajdował się ¡)ulk 
kawałerji i tabory korpusu.

Brygada Maussion’a z odwodem artylerji przybyła do 
Rohrbacb 3-go w południe. Zastała tę miejscowość w ])od- 
nieceniu. Poprzedniego wieczora pułk kawałerji pruskiej 
przekrocz^d granicę 1 po przetrząśnięciu wiosek okolicznych 
zbliżył się do Rohrbach; 3-ty lancierów, maszerujący z ł)ry- 
gadąMaussion’a, zwrócił się w bok i wysunął naprzeciw nie­
przyjaciela.

W kilka chwil po przybyciu brygady do Rohrbach dano 
znać, że widać kawalerję i piechotę nieprzyjacielską; część 
brygady chwyciła odrazu za bron, a tyraljerzy rozpoczęli już 
n a w e t  ogień, gdy nagłe spostrzeżono się, że to nie oddziiiły 
przeciwnika, ale 3-ty lancierów J  oddział 6b-go pułku ])ie- 
choty (z dywizji Guyot de Lespart), wysłane rtmo na zwiady.

W tych warunkach brygada Maussion’a (która ciągle 
miała iść do Bitche) nie uważała za wskazane opuszczać 
Rohrbach. Pozostała tam, dała znać o tern generałowi de 
Failły, który zaaprobował powziętą decyzję.

W  raportach dowódców z 3-go korpusu pojawiają się 
wtedy w całej czarodziejskiej potędze dźwięczne słowa, jak 
„wyrwa‘̂ pod Rohrbach, odgłosy metod przeżytych, wskrze­
szonych przez jakâ s bezmyślną geografję.

WjTwa, dolina—nie jest specjalnie niebezpieczna; poza 
-doliną są również drogi, istnieją one na wzgórzach naj­
bardziej wyniesionych; istnieją wszędzie, gdzie tego wy­
maga handel i potrzeba utrzymania stosunków. Ale droga 
w dolinie a l b o  n a  płaskowzgórzu jest niebezpieczna tylko 
ze względu na użytek, jaki z niej zrobi przeciwnik. Jeżeli 
przeciwnik nie korzysta z niej, wówczas taktycznie droga ta 
nie istnieje, to znaczy, że wszystko odbywa się tak jakby 
je j nie Ityło.

Jeżeli tedy nie znaleziono nieprzyjaciela na drodze w tej 
wyrwie, przynajmniej na odległość 6 do 8 kilometrów (dlii- 

'gość kolumny), brygada Maussion’a mogła maszerować dalej, 
Ą e  zatrzymując się w Rohrbach. Jeżeli przeciwnika nie by-
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K) bliżej niż na 20 kilometrów, brygada w ciągu dnia nie 
j.iotrzebowala obawiać się niczego.

Nie pijstarano się jednak p żadną wiadomość co do te­
go; ])onieważ panował niepokój, brygada pozostanie w Rohr- 
ba('h i noc z 5-go na 6-ty częściowo przebędzie ])od bronią.

Brvgada, sparaliżowana błędnemi rozważaniami topo- 
graiicznemi, ziitrzymuje się zamiast maszerować; nie Avy- 
kona rozkazu. Nie myśląc o ubezpieczeniu, nie umiejąc się 
osłonić, nie odjiocznie, a nazajutrz będzie nriała oddziały 
zmęczone.

Co si(' tyczy 5-go korpusu, to w wyniku tych liczn̂ ĉh 
błędów ?̂ -go wieczorem sytuacja jego b d̂a następująca; 

dywizja Guyot de Lespartki w Bitche; 
dywizja Goze’a we Fremdenberg;
dywizja Maussion’a i artylerja odwodowa w Robi bach; 
brygada Lapasset’a i tabory w Sarreguemines.
Wzdłuż całej drogi, ẑ imićist dążmiją.. do 

uns7Ą''TIę WiUnT łeorje. Zamiast ducha ivojskowego. karności, 
intelektualnej — panują 'fogTądy osobjsłe, lekceimżejitę ubezpie­
czenia. Jako wynik 5-go wieczorem, korpus, który piiwmien 
i mógł był skupić się w Bitche, rozciąga się na przestizeni 
3 5 kilometrów, dzielących to miasto od Sarreguemines.

W ciągu tego wieczora obraz ulega zmianie.
Depeszą 5-go sierpnia rano w Metz ?-ty korpus zo­

stał oddany ]iod rozkaz "̂ marszałka Alac-Małion a. .Szef szta- 
ł)U, kt(irv zawiadomił o tej decyzji, przypuszczał już, że 3 
dywizje 5-go korpusu znajdują się złączone' wieczorem 
w Bitche. .Marszałek Mac-Mahon ze swej strony o godzinie
8-ej wieczorem telegrafował do generała <ie bailly.

„Niech Pan przybędzie z całym korpusem do Reicłis- 
hofłen jak tylko można najprędzej“. I koncz\d mówiąc: 
„Alyślę, że Pan połączy się ze mną w ciągu dnia jutrzejszego“.

Oto znowu rozkaz bardzo jasn̂  ̂ do wykonemia: przy- 
ł)vć jiik najprędzej.

Generał de Failły odpowiada jednak 6-go o godzinie
3-ej rano:

że 6-go może wysłać tylko d}"wizję LespartM;
że 7-go d}wvizja Goze’a przyłiędzie do Phili])p)sbourg 

(6-go osłania Bitche);
że 7 -g<) łirygada Maussionki ])rzył)ędzie do Bitche;
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Że brygadći Lapasset’a i taboiy pózostajći w Sarregyc- 
mines, odcięte ostatecznie.

Jak panowie widzicie, wnikając jak nćijnmtej w mysi 
rozkazu otrzyrnimego, nakazano na dzień 6-go:

dywizji Giiyot de T.espart’a—odmaszerowae do Rcichs- 
boffen;

dywizji Goze’a—pozostać na miejscu iw Bitclud i stanąć 
7-go w Philipsbourgu;

brygadzie Maussioida przybyć do Frcmdenbergtt;
tirygadzie IżapassePa pozostać w Sarreguemines iclm- 

ciaż połączyła śię z nią już dywizja Montaudonka), ponieważ 
komunikacje są przerwane. To kawaler ja nieprzyjacielska 
przerwała drogę żelazną w Bliesbrucken.

Nie odważono się opuścić całkowuTie Sarregnemłne.s 
5-go, b-go zatrzymano dywizje Gozeka w Bitche, |)omimo 
szeregu otrzymanych rozkazów. Widzimy tu działanie tycli 
samych |)rzyczyn co w dniu 3-go; wyniki l>ędą rótrnie 
opłakane.

Tego samego dnia,5-go sierpnia, przyby wa d.o Bitcłu' dn 
kwateiy generała de Failly podpułkownik Kleinenberg z Metz; 
ziiwiadamia go o ol)ecności korpusu pruskiego naprzeciw 
korpusu g('nerała Frossardka. l ta wiadomość, jako dop<d- 
nienie wszystkiego, zwraca z kolei uwagę geuei-ała de bkiUly 
w tym kierunku.

Cokołwiekbądż, tylko dywizja Lespartki otrzymała roz­
kaz wymarszu b-go i to wcześnie, drogą przez Niederbromi; 
na skutek jednak pogłosek, rozsiewanych przez w\'lękni(ni\ ch 

‘wieśniaków^ dywizja opóźniła swój wymarsz; w rzoczywi- 
stości wymąszerowała dopiero o godz. 7.50.

Nie było służby ' zwiadowczej zorganizowanej reguł¿ir- 
nie. Pogłoski, uzasadnione albo nieuzasadnione, zazwyczaj 
jeszcze wyolbrzymiane stiaichem, dyktow ałdecyzje wojsko­
we; jakżeż więc decyzje te mogły odpowiedzieć rzeczywistości?

General de Bernis z l 2-m pułkiem strzelców pt)pr/e- 
dza dywizję. Niema ani straży przedniej, ani bocznej. Licz­
ne drogi i ścieżki wychodzą  ̂ z lewej strony na drogę, po 
której dywizja maszeruje; generał l.espart obawia się, ż<' 
właśnie temi drogami może być zaatakowany z flanki. Po­
suwa się więc krok za krokiem. Na każdeni skrẑ ^̂ żowaniu 
dróg kolumna się zatrzymuje. Każe się przetrząsiu' okolicę 
przed sol>ą i na bokach przy pomocy k¿lwalerj{, ł)ardzo cze-
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sto nawet pr̂ /ez oddziały pieclioty. Cała dywizja w miętlzy- 
ezasie skłębią się; kolumna wznawia marsz, dopiero po po­
wrocie zwiadów, stwierdzających, że można maszerować tla- 
lej bez niebezpieczeństwa.

Powoduje to liczne przerwy w inarszu, których przy- 
t'zynv' wojsko nie może sobit' wytlomaczyć* Cdliceiowir 
i szeregowi, podnieceni hukiem dział, który b^To słychać oti 
rana, niecierpliwią się tą opieszałością i przedsiębrane ostroż­
ności uważają co najmniej za niewskazane, W miarę zbli­
żania się d<3 Naederbronn, napotykano rannych, później ucie­
kinierów; stopniowo jest ich coraz więcej, opowiadają natu­
ralnie, że sprawy idą'źle; wkrótce, przynoszą wieść, że bitycę 
przegrano.

Po przybyciu na wzgórza dominiijaąie nad Niederbrtmn, 
zobaczono falę cofających s i ę  oddziałów, przecbodzącycli przez
miasto; była godzina 5-a. -•  ̂ _

Dopiero w tym momencie nastąpiło. ])ołączenie między
obu częściami armji Alzacji. .. .

Marszałek Mac*Mahon rozkazuje dywizji, która- przy­
bywa tuż za swym pułkiem kawalerji:

rozwinąć jedną brygadę na pi'awo od drogi ple forn-
tanges);

jedną,, na lewo (Abbatucci,).
Art\derja dywizji zajmuje stanowiska.
Na widok tego rozwijania się Priisac}' stanęli, nie prze­

kraczając Niederbronn; oto potęga wrażenia wywołanego przy­
byciem świeżych oddziałów.

Dywizji! Guyot de Lespartki potrzebawaią (>d godz. 
7.30 do 5 ppoł. — przeszło 9 godzin — do wykonania prze­
marszu 22-kilometrowego od Bitcbe do Niederbronn.

Przyprowadziła oddział}" wyczerpane fizycznie i moral­
nie. T^rzyprowadziła ])rzedewszystkiem wojska niepotrzebne. 
Było już za późnol

Całego j-g o  korpusu zabrakło na wyznacz«)nem miejscu 
spotkania.

Bitwę j-Tzegrano  ̂ jego  zviny. lo  było pierwsze na­
stępstwo. Czy mógł on przynajmniej naprawie zło wy­
rządzone?

Czy będzie korzystćił przynajmniej z całej umiejętności 
i (jstrożności, wykazanej podczas marszu z San^eguemines 
do Niederbronn?
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DowoicNi ?-”•() korpusu, powiadomiony wieczorem G-gn 
w Bitche o klęsce armji alzackiej, b\d zmuszony;

do zwadania o 7-ej wieczorem rady wajjenrud, celem 
1'ozważenia:

1. t z\ możliwe jest, l)y 5-ty korpus, zredukowaiĄ" do 
3-ch brygad (dywizja Goze’a, brygada Maussionki, 'odwód 
artyłerji, prz3ęjął i>itwę ])od murami Bitche;

Lk czy nałeż\" pójść za l-^mi korpusem w jeg-(.) odwrocie.
Naturalnie postanowiono odwrót. W taki s})osób roz­

wiązano sprawę obsadzenia wszystkich ważnych punktów, 
jak vSarreguemines, Bitche, Rohrbach; sprawę dróg niebez­
piecznych, któremi nie można było jiosłać teą albo innej dy- 
wn’zji ze względu na urojone niebezpieczeństwo.

Ihmieważ uchylono się od biłwy, czynu taktycznego, 
v̂lęc w w\miku niebezpieczeństwo groziło zewszą<(. Od­

działy, których nie umiano ])oderwać do marszu 30-kilome- 
trowego, aby je poprowadzić do zwycięstwa, zdemoralizo­
wane, mogły i musiały zrobić około 100 kilometrów (l.)ry- 
gada Abbatucci—z Niederbronn do Saverne) w’ 36 godzin.

?-ty korpus, złożon}* z dzieln\"cli żołnierzy o nieza- 
piZ('czonej wartości, zostćił bez strzału w^molany z walki, 
unicestwion3g zdemoralizowany, pozbawiony swyych środkóŵ  
moicdiwadi, zaufania do swjmh dowódców; dojrzał w k(.)iicu 
do klęski. \\ oczacli wojskći ściągnął na siebie brzemię 
klęski pod lu-oeschwiller; .zupełnie zasłużenie, jeżeli utożsa­
mimy d(nvództwo z oddziałami; niesłusznie, jeżeli [)rz3vma- 

Jest w istocie, że generałowie wygrywają i |)rze- 
giywają ł)itw3g a nie wojsko,

Błądne teorjje  ̂ brak ducha teojskoweąo, karności (intele­
ktualnej j rozsądnej), zupełne zaniedbanie ubezpieczenia, 
w którem wcielają się cnoty pow3"ższw\ brak swobody dzia- 
Imiza, którą daje t3dko ubezpieczenie—takie b3:ły przycz3m3̂ 
klęsk.

Błędne teorje! W obozie |)rzeciwjiika Ciausewitz z£ibił 
uwhdbienie dla dawnej szermierki, zalecił bitwę jako jedyny 
argument; wsz3esc3̂  jegó uczniowie dąż3d.i do nicą sami. 
Z naszej stroin’̂ ucłwdono się od bitwy, ab3’̂ bronić jrunktów 
stnitegi('znycł]. Dowódca 5-go korpusu francuskiego nie l)3d 
zresztą , WÂ padkiem odosobnionyjii w naszem wojsku; 634 
])oprostu t3dko dzieckiem swego czasu  ̂ swego środowiska.

Lekcewnażenie ubezpieczenia! Nic nie przeszkadzćiło 
w wykonaniu rozkazów l)ardzo ]irost3‘ch, które otrzymano;
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„N'ir('h Pnn niasż('nije wszystkiemi swemi siliimi na 1'k'oescli- 
wil l r -r “;

vini odległość: Sarregiiemines od Roichsliofien dzieliło 5 3 
kilometia'iw, a do przeb^ ĉia tej przestrzeni rozporządzano 
trzema dniami: d-tym, 5-tym, 6-tyin sierpnia;

ani przeciwnik: 5-ty kor|)iis nie znalazł śladów |)rze-
ciwnika Jia swej drodze; ale wszystko odbywało się tak, 
jakby ni<'przyjacie] i,)\d wszędzie. Powinno się ł)yło raasze- 
rowae wbrew niemu, a tu nawet nie maszerowano bez niego. 
Opierano się na wiadomościach błędnycli, których mę, spratv- 
dzano; ni(' prowadzono zwiadoiv, nie ubezpieczano się. W tym 
wypadku 5-t}̂  korpus nie w^dvonai rozkazu przez za­
niedbanie.

Ak‘ w\"S'kmo • ostatecznie -dywizję Guyot de Lespart’a. 
{¿ikże się ona zachowała? ~ Widzieliśmy to. AVskutek braku 
wiadomości, wyrnaszerowuje o g. 7.50, .zamiast w\?'ruszyć
0 świcie (około 4-ej rano 6-go sierpnia); zuz^nva 9 godzin i pół 
na pi-zennarsz 22 kilometrów. Powinna to łiyla uczynić w 5 
godzin i ])(>}. Wymaszerowując o 4-tej, przyb3dał>y do Nie- 
d<‘rbronn o g. 9-tej; w3'chodząc nawet o g. 7.30 l)3dab3̂  tam 
już o. 1-ej popołudniu. Ileż w tem wsz3estkiem o])ieszałości
1 mozołu, al)3" prz3d)\m tak |)óżno, to jest po bitwiel A na­
wet -i to prz3d)\’ci(;‘ zawdzięczano t3'lko tej okoliczności, 
że nieprz3’jaciel nie zjawił się w żadnej postaci. Prz}"- 
])usćm3' obecność na drodze jakiegokolwiek j irzeci wnika, np. ba- 
taljonu uderzającego na skrz3-ż()wa,niu dróg; wówczas trzeba 
byiob3'- jirzĄpąć l>itwę i to na samej drodze marszu. Pen 
marsz, któiA’ odb3̂ wał się i już bez tego tak słabo i z takim 
mozołem, ustałb3' wówczas zupełnie. Nie spot3dvając nie- 
])rz33jaciela, dyuvizja }}rz3d)3da zapóźno.

Gdyby spotkała nieprzyjaciela 7̂ ie przybyłaby wcale.
Jakż<3ż daleko tu jestesnyv od tej gpv sił, od tego usz}/- 

kowaniii z r. 1796, dokładnie przem3̂ ślanego.
Mała armja Włoch, skoncentrowćina od Savone do 

Finahą miała trz3’- straże przednie: w A ôltri, Montenegino,
( )rmea, (“ZAdi nujgła działać w t\"ch trzech kierunkach. Tutaj 
trzeba <lziałać t3dko w jedn3mi kierunku i nie 
dokonać.

można tego

Po rozpatrzeniu tego, co zrobiono i jakie osia^gnię- 
t<j wMuki, w\miaj;-nijm3̂ iKiukę z t3mh boIesn3mh doświad- 
czeii; powi'óćm\’' do zagadnienia z własnego ];)imktu widzenia;
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Zilstanowmy się nad częścią materjainri działania: od 
SarrejLrneniines tlo Bitche prowadzi:

i. droga bezpośrednia przez Robrbach długości 3'(r kilo­
metrów; ale droga ta Inegnie zbyt blisko granic}': umiesztrze- 
nie tam glciwnych sil korpusu unieinożliwilob}' ubezpieczenie;

J. jest druga droga przez. Zatting, Diding  ̂ Kalkausen, 
Kahliug, Montbronn, Lembmg; ma ona 40 kitometrów;

3. droga przez Sarralbe, Saar-llnion, l.orentzeu, Lem- 
bcrg: 5n kilometrów.

Pierwsza niebezpieczna, trzecia długa; należy wiec wy­
brać' dnigri dla sih' głównej korpusu, a ponieważ trudno ją 
przejść w jednym przemarszu, należy wyruszyć już 4-go 
sierpnia. Aby nie obciążać kolumny, |)rzerzucamy na .i-cią 
drogę tabory i parki, które nie tworzą składników walczayycb.

Ivorpus, wyruszając 4-go wieczorem, drogą Zetting, Di- 
ding, przybędzie pod koniec tego pierwszego dnia niar.szu 
do Wittring i Achen, gilzie zabiwakuje. Nazajutrz dotrze do 
Bitche bez trudu.

Ałe trzeba przytem, aby nieprzyjaciel nie przeszkodził 
nam w marszu. Nie nastąpi to, jeżeli w cia^u pierwszych 
dni, 4-go i 5-go, nieprzyjaciel albo się nie pojawi, co zalety 
od nieyo, albo w razie zjawienia się, będzie trzymany zdała, 
co zalety od nas. .......... .

Pierwsze zadanie do rozwiązania będzie więc uzyskanie 
wiadomości, czy nieprzyjaciel znajduje się w okolicy, przez 
którą mamy przejść, albo też na flance drogi, którą chcemy 
maszerować. Wymaga to zviadomosci uzyskanych przy po- 
niocy kawalei^ Ale szukać tych wiadomości? We
wszystkicfi kierunkach, któremi nieprzyjaciel może przyjść 
i dotrzeć do naszej drogi marszu, na wszystkich drogach nie­
bezpiecznych.

Zwiad ten, \vy.słany na odległość dostatecznie wielką, 
naprzykład 20 kilometrów, zapewni wystarczające ubezpie­
czenie, jeżeli będzie negatywny. .Vłe czy możliwe jest mieć 
zWiady na takiej odległości? W tym wypadku nie, ponieważ 
pas bezpieczeństwa 2t) kilometrów doprowadziłby naszą ka- 
walerję do operow'ania na Bliescasteł, Deivx-Bonts, a więc 
poza granicę, na teren nieprzyjacielski.

Bozatem zwiady mogą być pozytywne; zamiast stwier­
dzenia nieobecności przeciwnika, można wykryć jego obec­
ność w strefie mniejszej o '20 kilometrów; wówcz:rs dowiemy
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się O tein zl)Vt późno, by przeciwdziałać temu, jeżeli w za- 
rzćulzeniach uprzednich nie wzięliśmy pod uwagę i nie rozwa­
żyliśmy tego wypadku.

Z teg'0 wszystkiego wynika, że, organizując zwiady ka- 
wałerji, jednocześnie należy przewidzieć wypadek stwier- 
dzeniaob('cności nieprzyjaciela w odległości bliższię, niż dzień 
marszu kolumiiAA Aby tedy zapewnić sobie swobodę w mar­
szu, należw itmieścić między drogąj^^którą maszeruje kolumna, 
a przeciwnikiem—opór, zdolny do zatrzymania nieprz3"jaciela 
przez czas potrzebiw na przejście kolumny. Korpus, kwate- 
imjąc}  ̂ w .\chen, Ikalkhausen, Weidesheim, Wittring, będzie 
zasłonięĄ  ̂ 4-go przez straż boczną w sile 1 brygad\ą 3-cli ba- 
teiĄp, pułku kawaierji, ustawioirvcli w Woelfling, Wiswiller, 
w węźle dróg niebezpiecznj^ch.

Korpus każe pozatem oddziałowi w\a:lzielonemu z pułku 
w .Ychen zająć Singling.

Brygada Av Woelfling ubezpiecz}  ̂ się sama przez s\astem 
czat, posiadaląc^mli:

w folwarku Hesmscapel; 1 kompanję, 
w połudnłow5nn rogu lasu: 1 kompanję, 
ŷ Gross-Rederching: 2 kompanję;

C^ato. główna, z£ijmu- 
jąca punkÛ  oporu na 
wsz^ ŝtkich dr()gach 

niebezpieczn\'ch.

t\de—odwód {w  sile jednego bataljonu), gotow}  ̂ do 
rzucenia się na jakikolwiek punkt linji atakowanej i w Ąun 
celu usz_vkowaiw na skrzyżowaniu dróg niebezpiecznych.

Przed tern uszykowaniem, zabezpieczającem przy pomocy 
oporu, znajduje się uszykowanie,^ ubezpieczające przy pomocy 
zwiadu, utworzone przez:

1 pluton jazdy w Bliesbriicken;
1 pluton w Rimling;
1 pluton w Obergailbach;
1 szwadron w Rohrbach.
(Reszta pułku kawaierji biwakuje z siłami głównerai). 

Nazajutrz kolumna, ruszając w drogę bardzo wcześnie, ma 
2? kilometrów, ab}” dojść do Bitche, w\xhodząc czołem 
z Kalkhausen. Może to zrobić bez zmęczenia.

Jeżeli kolumna w^uaisz}" o 5-ej rano (5-go sierpnia) 
w sześć godzin później, to jest o g. 11.15 czoło stanie w Bitche; 
koniec kolumny (długość kolumny 16 kilometrów) w czteiy go­
dziny później, to jest o 3.15; włączając w to większĄ' od- 
poćzynek, cała kolumna zbierze się w Bitche o godz. 4.R.
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Aby się to jednak stało, trzeba, żeby nieprzyjaciel nie 
przeszkadzał. W tym cełn, straż boczna musi zajmować 
kolejno drogi niebezpieczne w miarę posuwania się kolumny.

Straż boczna powinna l>yć w Rohrbacb, gdy kolumna 
przechodzi ])rzez Rahling, w Petit-Rederching, gdy kolumna
przecłiodzi przez Rnclienberg.

Ja k  długo straż boczna pozostanie w Rohrbacb, bo [)rze- 
cież kolumna nie ]est ])unktem, a imi lo kiłometiów długości?

Ponieważ z Rohrbacb do Rahling jest 8 kilometrów, 
straż bocziići może opuście Robrbćich, jeżeli długośi kolumn\, 
która ma jeszcze przejść przez Rahling, będzie wynosiła 
8 kilometrów. Jasnem jest, że nieprz\nadel, który po tym 
momencie przejdzie Rohrljach, Rahling tiali na ])ióż 
nię. Co się tyczy kolumny, to czoło je j wymasz.'rowuje 
z kalkluiiisen o godz. 5-ej, przychodzi do Rahling o godz.
6.30, jej koniec o godz. 10.30; >w Enchenberg czoło stanie 
o godz. 9.30, koniec o godz. 1.30.

vStraż boczna musi więc jjrzyjść do Rtjhrbach o gorlz. 
6.'30 i dlatego wymaszeruje o godz. 4.30 z Woełtling. Ale, 
jcik to już widzi<diśruv, w dwie godziny później, to jest o godz.
8.30, połowa kolumny przeszła już Rahling; pozost¿d■a do 
przejścia tylko druga jej połowći i to na S kilometiach, to 
jest na odległości równej dwom godzinom marszu od Rohr- 
bach; Rohrbacb można więc bez niedogodne^ści opuścić o godz.
8.30, Dodaję, że straż boczna może opuścić Rohrbacb przy­
najmniej o godzinę wcześniej, dzięki zwiadom kawalerji.

Rzeczywiście, jeżeli o godz. 7.3o jej kawalerja prz3'śle 
z Bettwiller- wiadomość, że ,,nieprz\ęjaciela niema w Bettwil- 
ler“, to jesteśmy pewni, że nie będzie go w Rohrbacb o goflz.
8.30, ponieważ odległość międẑ '̂ obu temi jmnktami wynosi 
4 kilometry; można więc opuścić Rohrbach o godz. 7 m.' 30.

Straż, boczna wyruszy d(j Petit-Rederching i Halbach, 
trzymając drogi nieliezpieczne, prowadzące do Enchenberg, 
i to tak długo, dopóki z kolumny nie pozostanie do })rzejścia 
długość równa odległości dzielącej Enchenberg od punktu 
zajmowanego ])rzez kawalerję. Ab}' straż bc)czna naogła 
manewrować w sposób . przedstawiony powyżej, j t rzeba âby 
mogła osiągnąć w od[)Owiednim czasie punkty pośrednie, to
jest skrz\'ż()wania dróg niebezpiecznych, i_dlatego powinna
l)yć bliżej nich, niż nieprzyjaciel.

Dojdzie ona do Rohrbach, jeżeli, w\uiiaszerowujan 
z .WoeHłing, otrzyma wiadomość, że nieprz^pacieła niema
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w  B itc h e , d o p ro w a d z i c z o ło  R e ic h sh o ffe n  ( 1 0 .  km ),

u «•, 8 .3 0 , k o n ie c , o g o d z . k .30. ■ v -
P r z v b v c ic  3-go k o rp u su  do R e ich sh o ffe n  w  c z a s ie  o z iia -  

czD iiym  h y l o .w i ę c  m o ż liw e ; w y n ik  m o ż n a  b y ło b j’- o s ią g n ą ć  
n.aw.et g d y i ) } -  n ie p rz y ja c ie l  w y s tą p ił  n a  fla n ce  d ro g i m a rs z u , 
afn z w aru n k ie m  o d w o ła n ia  się  d o  ż y w o ś c i  u m y s łu , a b je  
z ro z u m ie ć  z a m ia ry  .d o w ó d z tw a  p rz e ło ż o n e g o ) i w n ik n ą ć  w  m e ; 

a b y  z n a le ź ć  ś ro d k i d o  u r z e c z y w is tn ie n ia  ty ch  z a m ia ró w ;  
a b y  je  u rz e c z y w is tn ić  b e z  w z g lę d u  n a p rz e c iw n ik a , c e -  

bnn z a ch o w a n ia  w ła sn e j s w o b o d y  d zialan iii. ''
je d n e m  s ło w e m  z w a ru n k ie m , a b y  w y k o n a ć  . c a łk o w ic ie

karności. u



V.
SŁUŻBA UBEZPIECZENIA.

Dragomirow powiedział: „Zasady sztuki wojennej sa. 
zrozumiałe dla człowieka o całkiem przeciętnej inteligencji, 
co jednak nie znacẑ ,̂ żeb}" potrafił on je stosować''. Nau­
czanie będzie więc zupełnie bezużyteczne, jeżeli poprzestaje 
na prostem rozwijaniu tych zasad, nie zajmując się ich za­
stosowaniem.

Ab}' uzasadnić słuszność tego poglądu, przestudjujemy 
poniżej szczegółowo działanie straży bocznej 5-go korpusu.

Widzieliśmy, jak rozczłonkowano sihą na siły główne 
i shiżbą ubezpieczenia, aby umożliwić korpusowi dotarcie do 
Bitche bez względu na nieprz3̂ jaciela; jak przez to zam\- 
ślano okazać posłuszeństwo, to jest w5dvonać rozkaz otrz\̂ - 
man ą̂ krẑ ^̂ żując i neutralizując swobodnie powzięte zarzą­
dzenia przeciwnika.

Widzieliśmy również, dzięki jakiemu obliczeniu czasu 
i kombinowaniu wiadomości główne sity straż\̂  bocznej usta­
wiały się w odpowiedniej chwili na skrz\"żowaniu zagrożo­
nych dróg.

Dzisiaj zbadam}", jakby funkcjonowała ta służba ubez­
pieczenia, gdyby nieprzyjaciel zjawił się nagle; jaką taktykę, 
jaką postawę zastosuje ona, aby wypełnić swoje zadanie.

Zbadajmy, czy warunki przyjęte dla ubezpieczenia, 
które uznaliśmy za konieczne, są rzeczywiście dostateczne,

W  tym celu przypuszczam, że nieprzyjaciel,, w sile C(.)- 
najmniej jednej dywizji, stał 4-go sierpnia koło Alt-Altheim 
(6 kilometrów od granicy, 12 od Bettwiłler) i nazajutrz wy- 
maszerował z zamiarem zatrzymania 5-go korpusu irancu- 
skiego w górach i przeszkodzenia mu w połączeniu się z si­
łami stojącemi w Alzacji. Przeciwnik, dążąc}  ̂ również do
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koncentracji swych środków w kierunku na Sauer, próbuje 
tedy utrzymać w rozproszeniu siły francuskie.

Ustaliliśmy, że w tych warunkach, t. p w razie natar­
cia nieprzyjacielskiego, 5-ty korpus francuski z r. 1870 nieprzy- 
byłby, nie przyprowadziłby żadnej ze swych jednostek do 
Bitche.

Zbadajmy teraz, jak korpus ubezpieczony w sposób po­
wyżej określony może przybyć.

Aby mógł minąć Enchenberg, potrzebuje:

6 -j- 13 -f- fh _ 35km
4 — ~T----  == 9 godzin nićirszu.

Z Alt-Altheim do Buchenberg jest _  5 godzin
"db

marszu; gdyby nie posiadał służby . ubezpieczenia z pewno­
ścią przyszłoby więc do walki pod Enchenberg.

Dywizja nieprzyjacielska, której czoło kolumny opuściło 
Alt-Altheim o godz. 5-tej, przybywa do Bettwiller (12 kilo­
metrów drogi) o godzinie 8-ej, jeżeli je j nic nie zatrzyma. 
Z drugiej strony, nasza straż boczna przybyła do Rohrbach 
o godzinie 6.30. W  tej chwili je j pułk kawalerji znajduje 
się w Rimling, a jego placówka w Erching, Guiderkirch 
(i na granicy), Epping. Placówka w Guiderkirch, zepchnięta 
wkrótce przez szwadrony przeciwnika, zostaje wzmocniona 
przez pułk kawalerji, który przeciwstawia się marcowi ko­
lumny nieprzyjacielskiej na Guiderkirch i na młyn w Rimling; 
uprzedza oh dowódcę straży bocznej  ̂ i w każdym wypadku 
zasłania kierunek do Bettwiller.

Obecność tego pułku jazdy narzuca konieczność prze­
ciwnikowi, nie posiadającemu silniejszej kawalerji, odwołania 
się do swej piechoty ze straży przedniej, aby oczyścić dro­
gę. Trzeba rozpocząć manewrowanie. Straż przednia, aby

osiągnąć Bettwiller, musi maszerować, 12 km
3 godziny (8-ma

rano), jeżeli nie ma nieprzyjaciela. Ponieważ kawalerja prze­
ciwnika pojawiła się, więc straż przednia przyjdzie do tego 
imnktu dopiero po godzinie 8-ej. Cóż robi straż boczna 
w ciągu tego czasu?

Straż boczna, wyruszywszy o godzinie 4.30 z Woelfling; 
dochodzi czołem b godz. 6.30 do Rohrbach.

Po przybyciu osłania się, zajmując tę miejscowość za 
pomocą oddziału (2-gi bataljon) wysuniętego na kotę 376,
Zasady sztuki wojennej.—8
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z d ru g ie j  s tr o n y  z a p e w n ia  so b ie  m o ż n o ś ć  d a ls z e g o  d z ia ła n ia , 
t . j .  m a s z e ro w a n ia  n a  w sc h ó d , w y s u w a ją c  s tr a ż  p rz e d m ą  
( l - y  b a ta ljo n )  d o  s ta c j i  R o h r b a c h . T a k ie  z a rz ą d z e n ia  c e le m  
u b e z p ie c z e n ia  p o z w a la ją  s t r a ż y  b o c z n e j n a  p o z o s ta n ie  w  R o h r ­

b a c h  p r z e z  c z a s  d łu ż s z y  b e z  p rz e s z k ó d .
A le  ja k to ś m y  ju ż  w id z ie li, s t r a ż  p rz e d n ia  m o ż e  o p u śc ić  

R o h r b a c h  o  g o d z . 7 .3 0 , je ż e li  w  te j ch w ili n ie p r z y ja c ie l  nie  
d o t r z e  d o  B ettw ^iller, o  c z e m  z a w ia d o m i n a s  n a s z a  k a w a le r ja .  
Z d ru g ie j s tr o n y  p r z e jś c ie  b r y g a d y  t r w a  g o d z in ę ; p o n ie w a ż  
c z o ło  p r z y b y ło  o g o d z . 6 .3 0 , k o n ie c  p r z e jd z ie  o g o d z . 7 .3 0 ;  
R o h r b a c h  b ę d z ie  w ię c  o b s a d z o n e  d o g o d z . 7 .3 0 , n a w e t g d y  
k o lu m n a  n ie  p r z e r w ie  m a rs z u . A le  p r z y p u ś ć m y , ż e  d la  
w ię k s z e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  k o lu m n a  z a trz y m u je  s ię  ta m  na  

p ó ł g o d z in }^
K o lu m n a  z b ie ra  s ię  n a  p ó łn o c  o d  te j m ie js c o w o ś c i ;
czoło p r z y b y w a  o g o d z . 6 .3 0  i w y r u s z a  o  7 -e j .
k o n ie c  p r z y b y w a  o 7 -e j  i w y r u s z a  o 8 -e j .
W ó w c z a s  k ie d y  t rw a m y  w  ty m  z a m ia rz e , o d  d o w ó d c y  

p u łk u  k a w a le r j i  p r z y c h o d z i , m ię d z y  g o d z . 6 .4 5  a  7 -ą , w ia d o m o ś ć ,  

ż e  n ie p r z y ja c ie l  (n a jp ie rw  k a w a le r ja , p ó ź n ie j p ie c h o ta )  m a ­
s z e r u je  p o  d ro d z e  z P e p p e n k u m m  do G u id e rk irc h , że  
o n  s a m  ze  s w e m i s z w a d ro n a m i, je ż e li  b ę d z ie  zm u szon \  
d o  o d w r o tu , w y c o f a  vsię n a  B e t tw il le r .  W ia d o m o ś ć  ta  p o ­
tw ie r d z a  k o n ie c z n o ś ć  z a m k n ię c ia  n a ty c h m ia s t  d ro g i B e t tw il-  
l e r - P e t i t - R e d e r c h i n g - E n c h e n b e r g .

Z d ru g ie j s tr o n y , w  m ia rę  ja k  c z a s  u p ły w a , trz y m a n ie  
R o h r b a c h  s ta je  się. m n iej k o n ie c z n e ; m o ż n a  p r z y g o to w a ć  

o p u s z c z e n ie  te j m ie js c o w o ś c i .
B io rą c^ p o d  u w a g ę  te n  w z g lą d  p o d w ó jn y , o g o d z . 7 -e j  b r y ­

g a d a  p rz e jd z ie  z R o h rb a c h  o bOO m e tró w  n a  p o łu d n io w y  
z a c h ó d  o d  s ta c j i , n a  w ie lk ą  d r o g ę  (n a  s k r z y ż o w a n ie  d ro g i,  
k tó r a  p ro w a d z i n a  w z g ó r z e  3 / 6 ) ;o d d z ia ły  z e b ra n e  m aszeru j< i 
wr s z y k u  z b ió rk i, o d d z ia ły  ŵ  k o lu m n ie  m a r s z o w e j  z a c h o w u ją

te n  s z y k ; a r ty le r j a  n a  d ro d z e .
B r y g a d a  j e s t  u b e z p ie c z o n a  p r z e z  2 -g i  b a ta ljo n , z a t r z y ­

m a n y  n a  w z g ó r z u  3 7 6 , p r z e z  l - y  b a ta ljo n , w ^ysunięty do P e -  
t i t -R e d e r c h in g  (z a ję te  o g o d z . 7 .1 5 ) , to  je s t  p rz e z  d w ie  
s t r a ż e  p rz e d n ie , z a p e w n ia ją c e , a ż  d o  o trz y m a n ia  n o w y c h  r o z ­
k a z ó w , m o ż n o ś ć  d z ia ła n ia  ŵ  je d n y m  i d ru g im  k ie ru n k u .

O g o d z . 7 .4 5  b r y g a d a  ŵ  c a ło ś c i  o s ią g n ę ła  z a m ie r z o ­
n y  p u n k t  2 -g i  b a ta ljo n  ze  w v .g ó rza  3 7 6  otrzy^m uje ro z k a z  d o ­

łą c z e n ia  do bry^gady.
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Ale w międzyczasie, dowódca 1-go bataljonu po przy­
byciu do Petit-Rederching, jako straż przednia, zapoznaje się 
ze swem zadaniem. Jakież je st jego zadanie, jako dowódcy, 
straży przedniej brygad}^? Przygotować zaangażowanie się 
tej brygady przeciw nieprzyjacielowi wychodzącemu z Bet- 
twiller (karność intelektualna). Czegóż brygada potrzebuje 
do spełnienia tego?

Przestrzenią niezbędnej do użycia swych sił;
czasû  niezbędnego na ich przybycie, na ich rozwinięcie.

'A by wypełnić to podwójne zadanie, zajmuje on oddzia­
łami całą niezbędną przestrzeń i to w punktach, w których 
oddziały te będą mogły wytrwać przez niezbądny okres czasu. 
W  tym wypadku: Petit-Rederching, wzgórze 3 4 6 , wzgó­
rze 3 53 .

Na każde z tych wzgórz wysłano po jednej kompanji. 
Dwie pozostałe zajmują Petit-Rederching, które przygotowano 
do obrony. O godz. 7 .3 0  brygada kontynuuje swój marsz, 
zawsze osłonięta, na drodze Petit-Rederching, Bettwiller, jak  
to było powiedziane; osłonięta na drodze Bettw iller, Rohr- 
bach przez bataljon, stojąc}' na wzgórzu 3 7 6 , który stanie się 
strażą tylną i wycofa się grzbietem, z chwilą kiedy ostatnia 
jednostka siły głównej opuści drugi punkt zbiórki.

W  taki sposób nasza siła główna ciągle zapewnia sobie 
możność działania na prawo i na lewo i maszeruje w ubez­
pieczeniu.

W  tym samym czasie kawalerji wydano rozkaz:, w dal­
szym ciągu opóźniać marsz nieprzyjaciela, rozpoznać siłę jego 
kolumny, obserwować drogi na wschód przez Hottwiller i t.-d.

Brygada zbiera się na południe od skrzyżowania dróg 
w Petit-Rederching.

Otrzymuje tam wiadomości.
P a tr o l  o fice rsk i w id zia ł o k o ło  g o d z . 7 .3 0  k o lu m n ę  

p ie c h o ty  i a r ty le r j i ,  w c h o d z ą c ą  do G u id e rk irc h , w  m a rs z u  n a  
B e ttw ille r .

Po godzinie 8-ej piechota zajęła Bettwiller; obliczenie 
czasu wystarczy zresztą do ścisłego ujęcia zagadnienia i po­
wiedzenia nam, że od tej chwili (po godz. 8-ej) droga do 
Rohrbach nie posiada już znaczenia; że przeciwnie, od tej 
chwili należy zamknąć drogę do Petit-Rederching i później 
wszystkie drogi, położone bardziej na wschód.

Jak zamknąć te pierwszą drogę, jak zatrzymać nieprzy­
jaciela? Już Carnot dał odpowiedź na to pytanie:
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„Nieprzyjaciel nie omieszka wysłać na waszą flankę 
oddziału, aby spróbować was zatrzymać. Specjalnie przeciw 
temu oddziałowi trzeba wysunąć jedną dywizję, która 
siłą, bądź przy pomocy pozycji nie do zdobycia—rozproszy 
albo zatrzyma*".

A więc rzucić na szalę siły, albo w braku sił, pozycję, 
co nam wystarczy, ponieważ nie żądają od nas zwycięstwa 
ale poprostu zatrzymania nieprzyjaciela, przez cały czas prze­
marszu kolumny.

Obliczmy ten czas: c z o ło  k o rp u su  p rz y b ę d z ie  do E n -  
c h e n b e rg  o g o d z . 9 - e j ;  c z a s  p o tr z e b n y  n a  p r z e m a r s z  — 4 g o ­
d z in y ; k o n ie c  k o lu m n y  w y jd z ie  z te j m ie js c o w o ś c i  o g o d z .1 -e j  p o  p o łu d n iu .

Z  E n c h e n b e r g  do P e t i t -R e d e r c h in g  m a m y  6 k ilo m e tró w ,  

cz y li p ó łto r e j  g o d z in y  m a rs z u .
A b y  n ie p r z y ja c ie l  p r z y s z e d ł  ta m  o 1 -e j , m u si o p u śc ić  

P e t i t -R e d e r c h in g  o g o d z . 1 1 .3 0 . O d w ro tn ie , n ie  p r z y b ę ­
d zie  ta m , o ile  w  P e t i t -R e d e r c h in g  z o s ta n ie  z a trz y m a n y  do  
g o d z . 1 1 .3 0 , a lb o  p ó ź n ie j w  je d n y m  z p u n k tó w  le ż ą c y c h  b li­
ż e j E n c h e n b e rg . D o w ó d c a  s tr a ż y  b o c z n e j m u si w ię c  z n a le ź ć  
śro d k i d o  w y tr w a n ia  w  P e t i t -R e d e r c h in g  do g o d z . 1 1 .3 0 , 
a lb o  w  H e ilig e n b ro n n  d o g o d z . 1 2 .3 0 ; 8 -a  g o d z . m in ę ła .

Jak  wytrwać? Jeżeli nieprzyjaciel nie je st silny, sprawa 
nie będzie trudna do rozwiązania. Jeżeli nieprzyjaciel po­
siada przewagę, odwołamy się do pozycji nie do zdobycia. 
(Carnot).

Nie ma pozycji nie do zdobycia, każda bowiem pozycja, 
na której ograniczamy się do biernej obrony, padnie na. sku­
tek manewru.

T o  s z e r m ie r z , k tó r y  ty lk o  odparowuje c io s y : p rę d z e j

czy później zostanie ugodzony;
to  ż o łn ie rz , k tó r y  c a łe  z a u fa n ie  p o ło ż y ł  w  s w e j z b ro i; 

le c z  p a n c e r z  m a  b ra k i, k tó r e  u ja w n ia ją  się  z a w s z e  p o  p e w ­

n y m  c z a s ie .
Za to, w braku tych pozycyj nie do zdobycia, których 

niema, istnieją, zwłaszcza wobec broni n o w o cz e sn e jlicz n e  
pozycje silnę^

Ze względu na swą potęgę, broń nowoczesna wyklucza 
pod ogniem wszelki manewr; wskutek swej donośności zmusza 
do przyjmowania szyków bojowych z dużych odległości, do 
z daleka się rozwinięcia, a ze względu na szybkość ognia, 
zmusić do tego mogą nawet oddziały względnie słabe.
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Obsadzona pozycja opóźnia więc ruch przeciwnika, pod 
warunkiem żeby pozycja ta była istotnie pozycją. O co tu 
chodzi?

Co nazywamy pozycją nowoczesnem tego słowa 
znaczeniu? Je st to teren potrzebny do obrony, na którą się 
składa ogień i wytrwałość; jest to m iejsce posiadające w tym 
celu:

punkty, z których można obserwować, albo strzelać na 
duże odległości;

przeszkody, to jest punkty oporu.
Pod temi dwoma warunkami przeciwnik będzie zmuszo­

ny do manewrowania zdaleka aż do ostatniej chwili (ude­
rzenie na przeszkody), do zaangażowania wszystkich swych 
środków, artylerji, piechoty t. j. do posuwania się z trudem, 
do straty czasu, wówczas, kiedy chce maszerować. W  da­
nym wypadku należy zająć wzgórza 3 4 9 ,3 5 3 , Petit-Rederching.

Ale taka pozycja padnie po pewnym czasie, który być 
może nie wystarczy na przemarsz korpusu. Organizując 
więc pierwszą pozycję, będziemy szukali i przygotowywali 
drugą.

W  ten sposób dochodzimy do zorganizowania akcji 
w głąb, przygotowania seryj starć kolejnych, z których w każ- 
dem unikamy rozstrzygnięcia i angażujemy tylko część sił. 
Oto użycie sił kierowane specjalnemi warunkami, w jakich 
się znajdujemy. ♦

Jak tedy obsadzim}^ pierwszą pozycję? Nie rozwiniemy 
bynajmniej przedwcześnie swych sił: takie rozwinięcie się mo­
że być błędnem, gdyż nie znamy jeszcze punktu na 
któiy przeciwnik ma zamiar uderzyć; jeżeli odrazu przejdzie­
my do rozwinięcia, może nam zabraknąć największej części 
naszych sił.

Pozostaje nam tedy obsadzenie pozycji oddziałami, po­
zwalaj ącemi skierować na nią cząść albo całość sił głównych, 
zależnie od tego, co uznamy za stosowne, skoro nadejdzie 
odpowiednia chwila, kiedj' natarcie zdradzi punkt, na któiy 
uderzy.

Jakiegoż rodzaju oddziałami obsadzimy pozycje? Oddzia- 
łćiini walczącemi ogniem  i to z wielkiej odległości, ponieważ 
zamiarem naszym jest zmuszenie przeciwnika do manewru, 
jaknajdłużej trwającego i rozpoczętego z odległości jaknaj- 
większej, W  pierw^szej linji umieścimy część piechoty i całą
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a r ty le r ję .  Z g o d n ie  z p o w y ż s z e in  d o jd z ie m y  do w z m o cn ie n ia  
s t r a ż y  p rz e d n ie j , ja k  n a s tę p u je : -1 b a ta ljo n  w  P e t i t -  [ n a  s k ra ju  p ó łn o c n y m  P e t i t - R e -  

R e d e rc h in g , . d e rc h in g : 1 k o m p a n ję ;
1 p u łk  m a ją c y : ( n a  w z g ó rz u  3 4 9 : 1 k o m p a n ję .

m a ją c y : 1 b a ta ljo n  w  ro g u  p ó łn o c n o -z a c h o d n im  la su , m a ją c y  
n a  w z g ó r z u  353  —  2 k o m p a n ję ,1 b a ta lj . w  o d w o d z ie  n a  p o łu d n ie  o d  P e t i t -R e d e r c h in g .

P o z y c j a  ta  nie b ę d z ie  a ta k o w a n a  w s z ę d z ie  je d n a k o w o .  
N ie u le g a  w ą tp liw o ś c i , ż ę  n ie p r z y ja c ie l  u d e r z y  n a  je j  k r a ń c e ,  
a lb o  n a  je d e n  z ty c h  k r a ń c ó w . T r z e b a  w ię c  o d w o d u , a b y  
o d p a ro w a ć  to  u d e rz e n ie ; o d w ó d  z p ie r w s z e g o  p u łk u  b ę d z ie  
s ta ł  g o t o w y  d o p o d tr z y m a n ia  z a a ta k o w a n e g o  s k r z y d ła . J e ­
że li n ie p r z y ja c ie l  u d e r z y  n a  p r a w e  s k rz y d ło , p ie r w s z y  p u łk  
z a jm ie  p ó łn o c n o -w s c h o d n i s k ra j  la su . J e ż e li  n a  le w e  s k r z y ­
d ło , z a jm ie  T u ile r ie  i d w o rz e c .

A r t y l e r j a ,  g o to w a  d o z a ję c ia  s ta n o w is k  n a  w z g ó rz u  3 5 3 , 
u k a z u je  s ię  ty lk o  w  c e lu  r o z p o c z ę c ia  o g n ia , d ą ż ą c  do o s t r z e ­
liw a n ia  d ro g i  d o  B e t tw i l le r  ile  m o ż n a  n a jd a le j , a b y  p r z e s z k o ­
d z ić  w  k o r z y s ta n iu  z niej n ie p r z y ja c ie lo w i.

R e s z t a  b r y g a d y  z b ie ra  s ię  n a  p o łu d n ie  o d  w z g ó r z a  3 5 6 .
K a w a le r ja  p ro w a d z i  z w ia d y  n a  w sc h ó d , g d z ie  d ro g i s ą  

j e s z c z e  z a g r o ż o n e  i w  ty m  ce lu  trz y m a  się  w  w ą w o z ie  

’de N o n a n te .
F r o n t  p o z y c j i  w y n o s i  1 5 0 0  d o  1 8 0 0  m e tr ó w , co  w  w a ­

ru n k a c h  o b e c n e j w a lk i o b ro n n e j d la  p u łk u  w s p ie ra n e g o  p rz e z  
a r ty le r ję  j e s t  z u p e łn ie  do p r z y ję c ia .

W  r a z ie  u t r a ty  te j  p ie rw s z e j  p o z y c ji , t rz e b a  m ie ć  d ru g ą , 
k tó ra  z a m y k a  d r o g ę  z P e t i t -R e d e r c h in g  d o  E n c h e n b e rg .

D w o r z e c , w z g ó r z e  3 5 6 , p ó łn o c n y  sk ra j la su , H a lb a c h  
tw o r z ą  d ru g ą  p o z y c ję , z o d w o d e m  n a  z a c h ó d  o d  S ie r s th a l .

T r z y  k ilo m e tr y  fro n tu , to  o c z y w iś c ie  d u ż o , je ż e li  m a m y  
z a m ia r  s ta w ić  s k u te c z n y  o p ó r  z n a s z ą  ty lk o  b r y g a d ą , a le  
p o z y c ja  o b e jm u je  1 5 0 0  m e tr ó w  la su , d a ją c e g o  się  z ła tw o ś c ią  

t r z y m a ć  m a łe m i s iła m i.
P o w t ó r e ,  n a r z u c a  s ię  k o n ie c z n o ś ć  t rz y m a n ia  H a lb a c h , 

k tó r ę d y  p rz e c iw n ik  m o ż e  r u s z y ć  p r o s to  n a  B itc h e  a lb o  n a  

E n c h e n b e r g  p r z e z  S ie r s th a l .
P o  t r z e c ie , n a ta r c ie  c z o ło w e  n a  s k ra j la su  n ie  p ro w a d z i  

d o n ic z e g o ; n ie p r z y ja c ie l  b ę d z ie  p r ó b o w a ł  r o z w in ą ć  się  n a  
p r a w o  a lb o  n a  le w o  o d  la su ; w ó w c z a s  b ę d z ie m y  się  m o g li p r z e ­
c iw s ta w ić  te m u  n a ta rc iu  w ię k s z ą  c z ę ś c ią  s ił (o d w ó d ), je ż e li
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p rz e d n ie j  p r z y b y w a  o g o d z in ie  8 .3 0  do B e t tw ille r , b ęd zie  
o s trz e la n a  p r z e z  a r ty le r j ą  ze  w z g ó r z a  3 5 3  i m o ż e  - p o s u w a ć  
s ię  d a le j, ty lk o  k r y ją c  s ię  w  te re n ie .

N ie p r z y ja c ie ls k a  s tr a ż  p rz e d n ia , r o z p o c z y n a ją c  m a n e w r,  
w ta rg n ie  n a  w z g ó r z e  35 3  (K le in m u h le ), H ie llin g , k tó re  z a jm u ­
je ,  ja k  ró w n ie ż  B e t tw il le r , g d z je  u m ie s z c z a  sw ó j o d w ó d .

S tą d  w y ś le  z w ia d y , k tó r e  stwierdzą^ j e s t  r o z -
c ią g ły , ż e  j e s t  a r ty le r ja ; s tą d  ró w n ie ż  z a s ło n i k o lu m n ę , k tó ra  
przjT-bywa i sk u p ia  s ię .

P o n ie w a ż  k o lu m n a  d y w iz ji  p o tr z e b u je  o k o ło  d w ó ch  g o ­
d zin  n a  p r z e m a r s z , w ię c  d o p ie ro  o g o d z . 1 0 .3 0  p rz y b ę d z ie  
je j  o s ta tn i  o d d z ia ł. D o  te j ch w ili z b ie ra  s ię  o n a  n a  w s c h ó d  
od  B e t tw il le r .

M o ż n a  w ię c  p r z 5^jąć, ż e  lin ja  P e t i t -R e d e r c h in g — w z g ó rz e  
3 5 3 , n a w e t  s ła b o  b ro n io n a , n ie  p o w in n a  b y ć  z d o b y tą  p rz e d  
g o d z . 1 1 .3 0 .

D w o r z e c  b ę d z ie  op an ow ali}^  k o ło  1 2 -e j  i p ó ł.
J e ż e li  n ie p r z y ja c ie l , m a n e w ru ją c  w  d a ls z y m  c ią g u  p r a ­

w e m  s k r z y d łe m , p o s u n ie  s ię  n a p rz ó d  d r o g ą  P e t i t -R e d e r c h in g —  
E n c h e n b e r g , d zięk i c z e m u  d a s ię  o d c z u ć  n a ta r c ie  n a  d w o r z e c —  
w z g ó r z e  3 5 3 , p u łk  z o d w o d u  (1 -y  z b r y g a d y )  ro z w in ie  się  
i z a jm ie  H e il ig e n b r o n n e r -W a ld , fo lw a rk  H e ilig e n b ro n n , r ó g  
p o łu d n io w y  la su . A r t y l e r j a  z a jm u je  s ta n o w is k o  n a  w z g ó rz u  
3 7 2 , p o  z a  k tó r e m  z b ie ra  s ię  2 -gi p u łk  (n a p rz y k ła d  n a  p o łu ­
d n ie o d  w z g ó r z a  3 7 2 ) .

O g ó łe m  o d le g ło ś ć  z B e t tw il le r  o d  te j p o z y c ji  w y n o s i o 
k ilo m e tró w ; n ie p r z y ja c ie l  p o  ro z w in ię c iu  b ę d z ie  m u s ia ł  zuż^u: 
p o n a d  2  g o d z in y  n a  p r z e b y c ie  te j p r z e s tr z e n i . N a ta r c ie  n a  
H e ilig e n b ro n n  m o ż e  b y ć  w j/k o n a n e  d o p ie ro  o g o d z . 1 -e j  p o  
p o łu d n iu ; w  te j ch w ili k o rp u s  p r z e s z e d ł  p rz e z  E n c h e n b e rg ;  
s tr a ż  b o c z n a  m o ż e  u s tą p ić  i w y c o f a ć  s ię  n a  S ie r s th a l .

J e ż e l i  n ie p r z y ja c ie l , p o  z d o b y c iu  P e t i t -R e d e r c h in g —  
w z g ó r z e  3 5 3 , z a m ia s t  m a s z e r o w a ć  d r o g ą  P e tit-R e d e rch in g .^ —  
E n c h e n b e rg , w y k o n a  n a ta r c ie  n a  H a lb a c h , tra fi  n a  k ą t le ś n y ,  
g d z ie  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  w y k o r z y s t a ć  s w e j p r z e w a g i  lic z e b n e j;  
m a rs z  je g o  p rz e z  o k o lic e  p o p rz e r z y n a n e  z k o n ie c z n o ś c i  b ę ­
d zie  o p ó ź n io n }^  P i e r w s z } ’̂ p u łk  w z m o c n i te n  p u n k t, k ie ru ją c  
ta m  o k o ło  je d n e g o  b a ta ljo n u , a  s a m  u d a  się  na w sc h ó d  o d  w z g ó ­
r z a  3 7 7 , p r z e c h o d z ą c  p r z e z  S ie r s th a l ,  k tó re  z a jm ie . A r ty le r ja  
ró w n ie ż  p r z y b ę d z ie  n a w s c h ó d  o d  w z g ó r z a  3 7 7 .

A k c ja  m o ż e  ta m  tr w a ć  b a rd z o  d łu g o .

I

m
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Z  z a p a d n ię c ie m  n o c y  b r y g a d a  m o ż e  s ię  w^^cofać w  k ie ­
ru n k u  ce g ie ln i, w z g ó r z a  4 1 6  i fo lw a rk u  F r e m d e n b e r g .

Przykład rozpatryw ał^ uwidacznia nam jasno, jak  dzia­
ła ją  straże boczne wielkich jednostek; taktyka ich polega na­
ciągiem manewrowaniu, na przechodzeniu z jednej drogi na 
drugą, na walce w czasie odwrotu i t. d.; są to oddziały ruch­
liwê  dążące do kolejnego zajmowania punktów stałych i ich 
wykorzystania. Oto co należy rozumieć pod słałemi straża­
mi bocznemi.

Teren zalesiony, o którym była mowa, sprzyjał bezpo­
średniej (jbronie dróg, któremi nieprzyjaciel nadchodził. 
W  warunkach mniej korzystiwch, w terenie odkrytym, nie­
przyjaciel, wykonywając demonstrację na jednej drodze, mo­
że opanować drugą, i, nie rozprasząjąc się, wyprzedzić nas tam.

Pomimo wszystko trzeba go zatrzymać; obrona nie je st je ­
dnak możliwa, nie mamy więc innych sposobów oprócz natarcia.

Taki wypadek miałby równie m iejsce, gdyby nieprzy­
jaciel marszem nocnym dotaid naprzykład do Rohrbach, albo 
Petit-Rederching przed strażą przednią. W  jaki sposób za­
trzymać go? Również przez natarcie.

Z tego widać, że zadanie osłony nie polega koniecznie 
na zajęciu postaw^’ obronnej; często zadanie to wykonamy 
lepiej działając zaczepnie. Zadanie, które mamy wykonać, 
i taktyka są to dwie rzeczy zupełnie różne. O taktyce, któ­
rą należy zastosować, wnioskujemy na podstawie czysto rze­
czowego zbadania zadania prz\’ uwzględnieniu wszystkie!) 
towarzyszących mu okoliczności.

S łu s z n o ś ć  p o w y ż s z e g o  w y k a ż e  n a m  p rz y k ła d  b ry g a d y  
K e tt le r a  w o b e c  a rm ji  G a rib a ld ie g o  (patrz szkic Nr. /j.).

W i e c z o r e m  2 0 -g o  s ty c z n ia  1871 n ie m ie c k a  a r m ja  p o łu ­
d n io w a  o s ią g n ę ła :

I l -g i  k o rp u s  —  straż przednia’. D o le ;
—  siła główna-. G r a y ;
—  tabory'. T h il -C h a te l .

V II -y  k o rp u s  b a rd z ie j n a  p ó łn o c  p r z e k r o c z y ł  S a o n ę .  
S tr a ż  b o c z n a  (p o ło w a  4 -e j d y w iz ji)  z n a jd u je  s ię  w  E s -

s e r te n n e .
T e g o ż  s a m e g o  d n ia  ( 2 0 -g o  s ty c z n ia )  p r z y b y ła  do T u r c e y  

i S a in t -S e in e  b r y g a d a  K e t t le r a  z I l -g o  k o rp u su . T r z y m a n o  
j ą  p rz e d te m  w  ty le , z z a d a n ie m  o s ło n ię c ia  d ro g i  ż e la z n e j  
C h a u m o n t, C h â tillo n , M o n tb a rd , z a o p a tr u ją c e j  d ru g ą  a rm ję ,
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a  ta k ż e  c e le m  z a b e z p ie c z e n ia  m a rs z u  ta b o r ó w  l l -g o  k o rp u su . 
W  Saint-Seine—r A b b a y e  b r y g a d a  o tr z y m u je  r o z k a z  o p a n o ­
w a n ia  D ijo n , a lb o  r a c z e j  u n ie ru c h o m ie n ia  z n a jd u ją c y c h  się  

ta m  sił f ra n c u s k ic h .
J a k ż e  p r z e d s ta w ia ło  się  p o d  D ijon  to  z a d a n ie , k tó re  

m ia ła  r o z w ią z a ć  b r y g a d a  z 4 .0 0 0  k a ra b in ó w  i 2 b a te r y j .? —  
W  D ijo n  z e b r a ła  s ię  a r m ja  W o g e z ó w  p o d  ro z k a z a m i G a r i ­
b a ld ie g o  i d y w iz ja  P é l is s ie r a . W s z y s t k o  ra z e m  w y n o s iło

o k o ło  3 0 .0 0 0  d o  5 0 .0 0 0  lu d zi.
L ic z b y  te  b u d z iły  w ą tp liw o ś c i  w  g łó w n e j k w a te r z e  

n ie m ie ck ie j w o b e c  z u p e łn e j b e z c z y n n o ś c i  ty c h  o d d z ia łó w , 
k tó re  n ie ty lk o  n ie  n ie p o k o iły  m a rs z u  a r m ji  p o łu d n io w e j  
p rz e z  p ła s k o w z g ó r z e  L a n g r e s ,  a le  o d d a ły  c z o ło m  k o lu m n  
n ie m ie ck ich  m o s ty  n a  S a o n ie  b e z  p o w a ż n ie js z e j  w a lk i. P o ­
m im o  te g o , 1 8 -g o  i 1 9 -g o  s ty c z n ia , w  g łó w n e j k w a te r z e  n ie ­
m ie ck ie j d o w ie d z ia n o  s ię  o p r z y b y c iu  do D ijo n  d z ia ł p o z y c y j ­
n y ch  i p o w a ż n y c h  p o s iłk ó w ; te  n o w e  śro d k i w y s ta i c z y ły ,  b y  
G a rib a ld i m ó g ł  p o w s tr z y m a ć  ro z w ija n ie  s ię  a rm ji  p o łu d n io ­
w e j z w y jś ć  C o te  d ’O r , ja k  r ó w n ie ż  p r z e s z k o d z ić  w s z y s tk im  
m a n e w ro m  z a c z e p n y m , k tó re  ta  a r m ja  miał£i w y k o n a ć  w  d o li­

nie  S a o n y .
G e n e r a ł  M a n te u ffe l, p r z e p r o w a d z a ją c  s w ą  m y ś l d z ia ła ­

n ia  w s z y s tk ie m i s iła m i p r z e c iw  a r m ji glów nąj niep rzyjaciela , 
a rm ji  g e n e r a ła  B o u r b a k ie g o , b y ł  w ię c  z m u s z o n y  osłonić s ię  
p r z e c iw  ta k  z n a c z n e m u  sk u p ien iu  sił w  D ijo n  i u b e z p ie c z y ć  

się  p r z e d  ich  n a ta r c ie m .2 - g o ,  u ż y ł  d o  te g o  p o ło w y  d y w iz ji , trz y m a n e j  ja k o  s tr a ż  
l io c z n a  w  E s s e r te n n e ; a b y  n a s tę p n ie  o d z y s k a ć  m o ż n o ś ć  s w o ­
b o d n e g o  r o z p o r z ą d z a n ia  ty m  o d d z ia łe m ,p o w ie rz a  to  za d a n ie  
p o cz ą w sz }^  o d  2 1 -g o  b r y g a d z ie  K e tt le r a , z a w e z w a n e j  w  ty m

c e lu  d o  S a i n t -S e in e  i T u r c e y .
B r y g a d z ie  te j b r a k o w a ło : 2 k o m p a n ij p o z o s ta w io n y c h  

ŵ  M o n tb a rd  do o s ło n y  k o le i ż e la z n e j, 1 b a ta ljo n u  i 1 s z w a ­
d ro n u , k tó r e , e s k o r tu ją c  ta b o r  I l-g o  k o rp u s u  ŵ  C o te - d ’O r ,  2 0 -g o  s ty c z n ia  z n a la z ły  s ię  ŵ  I s -s u r -T i l le .

W  tym czasie więc brygada rozporządzała;1 s z w a d ro n .
W  Is -s u r -T ille , o d d z ia łe m  C o n ta :

W  Saint-Seine — PAbbaye, 
oddziałem Kettlera:

1 b a ta ljo n  ( 6 1 -g o )
^ s z w a d ro n u  1 b a ta ljo n  ( 2 1 -g o ) .1 b a ta ljo n  ( 6 1 -g o ) .2 b a te r je .
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W  Turcćy, oddziałem Krosecka:
\  s z w a d ro n u .1 b a ta ljo n  ( 2 1 -g o ) .  1 b a ta ljo n  (6 1 -g o ) .

Cóż się działo w ü ij on?
Garibaldi pozwolił armji południowej przekroczyć pła- 

skowzgórze Langres, nie niepokojąc |ej bynajm niej.
1 9 -g o , g d y  a r m ja  p o łu d n io w a  p r z e c h o d z iła  S a o n ę , G a r i ­

b ald i n a k a z u je  w y m a rs z  a rm ji  W o g e z ó w , p o w ie r z a ją c  g e n e r a ­
ło w i P é l is s ie r  o s ło n ę  D ijo n . O d d z ia ły  s w o je  w  t rz e c h  k o ­
lu m n ach  s p ro w a d z a  n a o d le g ło ś ć  7 k ilo m e tró w  n a  p ó łn o c  o d  
D ijon  i z a trz y m u je  s ię  na w z g ó r z u  s ą s ia d u ją c e m  z M e s ig n y ,  
sk ą d  o b s e rw u je  p r z e m a r s z  s tr a ż y  b o c z n e j  I l -g o  k o rp u s u  (p o ­
ło w ę  4 - te j  d y w iz ji). G d y b y  się  w y s u n ą ł  ty lk o  d o  T h il -C h a te l ,  
n a p o tk a łb y  ta m  k o n ie c  k o lu m n y  I i -g o  k o rp u s u .

Nawet 20-go zatrzymałby przejście taborów tego kor­
pusu. Zamiast działać, zadowolnił się powrotem na kwate­
ry w okolicy Dijon.

Postępując w ten sposób, nietylko pozostawił wolnemi 
wszystkie drogi Cote-d’Or, ale również przejście przez Saonę.

Co się tyczy Dijon, to ufortyfikowano go; Niemcy jed ­
nak nie posiadali o tern dokładnych wiadomości.

T a la n t  i F o n ta in e - le s -D i jo n  z o r g a n iz o w a n o  b a rd z o  s o lid ­
nie i u z b ro jo n o  w  d z ia ła  d u ż e g o  k a lib ru , 1 2 - to  fu n to w e . D z ia ­
ła  te  o s trz e l iw a ły  d r o g ę  z S a in t -S e in e  i d r o g ę  L a n g r e s .  
T a k  s a m o  p r z y g o to w a n o  do o b r o n y  i p o w ią z a n o  z e  s o b ę  
m ie js c o w o ś c i  F i lo t te ,  S a in t-M a r tin , la  B o u d r o n n e e . M ia s te c z ­
k o S a in t -A p o llin a ire  n a  d ro d z e  d o G r a y  b y ło  w łą c z o n e  do  
u m o cn ień  fro n tu  p o łu d n io w e g o , k tó r y c h  b u d o w ę  r o z p o c z ę li  
N ie m c y  a  F r a n c u z i  w z n o w ili. D o  o b ro n y  ty c h  p o z y c y j ,  R z ą d  
O b ro n y  N a ro d o w e j z o r g a n iz o w a ł  d y w iz ję  P é l i s s i e r ’a ; c h c ia ł  
on u ż y ć  a rm ji  W o g e z ó w  do d z ia ła ń  w  p o lu . A le  a r m ja  ta  
je s t  je s z c z e  w  D ijo n  i n ie s te ty  nie  m a  w ie lk ie j o c h o ty  do  
o p u sz c z e n ia  g o . P o m im o  w s z y s tk o , w ła ś n ie  p r z e c iw  m o ż li­
w o ś c i  n a ta r c ia  ze  s tr o n y  te j a rm ji , g e n e r a ł  M a n teu ffe l z a s ła ­
n ia  s ię , r o z k a z u ją c  g e n e r a ło w i K e tt le r o w i  m a rs z  n a  D ijo n .

I V  j a k i  sposób ten ostatni w yp ełn i swoje zadanie, p o le ­
g a ją c e  n a u n ie ru ch o m ie n iu  w  D ijo n  a rm ji  W o g e z ó w  a lb o  
p rz y n a jm n ie j  n a  p rz e s z k o d z e n iu  je j  w e  w z ię c iu  u d z ia łu  w  w y ­
d a rz e n ia c h , ja k ie  m a ją  n a s tą p ić  n a d  S a o n ą , p ó ź n ie j n a d  O g n o n ?

T r z e b a  w ię c  ja k n a jw cześn iej z w ią z a ć  p rz e c iw n ik a  i w  ty m  
ce lu  uderzyć  n a  n ie g o . N ie m a  c z a s u  n a  k o n c e n tr a c ję . Z  Is -  
s u r -T il le  do T u r c e y  j e s t  p ra w ie  4 0  k ilo m e tró w ; g d y b y  n a w e t
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o b a  o d d z ia ły  r u s z y ły  s o b ie  n a  s p o tk a n ie , to  i ta k  k a ż d y  b ę ­
d z ie  m u s ia ł  p r z e b y ć  2 0  k ilo m e tró w ; j e s t  to  s t r a ta  c a łe g o  d n ia. 
N ie  p o z o s ta je  n ic  in n e g o , je n o  m a s z e r o w a ć  n a  w ro g a  i to  
ja k n a jp r ę d z e j . N ie  ch o d z i tu  w c a le  o ch lu b n e  r o z s tr z y g n ię ­
c ie . N a s tą p i  o n o  n a d  O g n o n . T u ta j  ch o d z i ty lk o  o unieru­
chomienie p rz e c iw n ik a .2 i - g o  ra n o  r u s z y ły  z a te m  n a  D ijo n  t r z y  k o lu m n y , k t ó ­
r y c h  c a ło ś ć  n ie  p r z e k r a c z a ła :

5^ b a ta jjo n ó w ,2 s z w a d ro n ó w ,2 b a te r y j ;  
m ia n o w ic ie :

środek', z S a in t -S e in e  n a  D i] on , 

k o lu m n a  K e t t le r a  . . .

prawe skrzydło', z T u r c e y  n a  D i-  [

jo n , m a jo r  K r o s e c k  . . (
lewe skrzydło: z I s -s u r -T i l le  n a  |

\ s z w a d ro n u ,2  b a ta ljo n y ,2  b a te r je ;

V 4 s z w a d ro n u , 2  b a ta ljo n y ,1 s z w a d ro n ,1 b a ta ljo n ;D ijo n , m a jo r  C o n ta

K o lu m n a  ś r o d k o w a  p o  o p u sz c z e n iu  S a in t -S e in e  i d alej  
w  V a l “S u z o n  s p o ty k a  p a r ty z a n tó w  fra n cu sk ich ; p r z y b y w a  
o  g o d z . 1 i p ó ł  d o  fo lw a rk u  C h a n g e y , g d z ie  z o s ta je  p r z y ję ta  
o g n ie m  a r ty le r j i ,  o d  s tr o n y  T a l  a n t i F o n ta in e .1 -y  b a ta ljo n  z a jm u je  w z g ó r z a  n a  p r a w o  i n a  le w o  od  
d ro g i ; d w ie  b a te r je  o s ło n ię te  w  ta k i s p o s ó b  u s ta w ia ją  s ię  n a  
3 9 0 . Z a a ta k o w a n o  D a ix , k tó re  z ła tw o ś c ią  z d o b y to  i o p a ­
n o w a n o .

O to  z a a n g a ż o w a n ie  s ię  s tr a ż y  p rz e d n ie j , k tó re j  za d a n ie  
p o le g a  n a  p r z y g o to w a n iu  d z ia ła n ia  sił g łó w n y c h  i w  ty m  
c e lu  m a :1 . r o z p o z n a ć  p rz e c iw n ik a ;2 . o s ło n ić  p r z y g o to w a n ia  s ił g łó w n y c h  (p r z y b y c ie , k o n ­
c e n tr a c ja , ro z w in ię c ie ) ;

3. z w ią z a ć  p rz e c iw n ik a .
W  ty m  w y p a d k u  ro z p o z n a n ie  z o s ta ło  p r z e p r o w a d z o n e .  

P r z e c iw n ik  sk u p ił s w e  m a s y  n a  s to k a c h  T a ła n t  i F o n ta in e .  
P o z o s t a j ą  j e s z c z e  d w ie  in n e  o p e r a c ję . A b y  p rz e p r o w a d z ić  
o s ło n ę  n a  w ie lk im  f ro n c ie  m a łą  i lo ś c ią  l u d z i , . z a jm u je m y ' 
punkty oporu; t. j . p u n k ty , n a  k tó r y c h  m o ż n a  wytrwać, g d z ie  
n ie d o s ta te c z n o ś ć  lic z b y  b ę d z ie  z r ó w n o w a ż o n a  w a r to ś c ią  p r z e ­
szkód}^ i s k u te c z n o ś c ią  o g n ia ..  W  ,ty m  w y p a d k u  b ę d z ie  to
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Daix i dwa występy z obu stron drogi. Opanowanie punktów 
dominujących nad terenem i punktów oporu, dokonane przez 
piechotę straży przedniej, będzie wzmocnione przez artylerję 
straży przedniej. Baterja  maszerująca ze strażą przednią zaj­
muje stanowiska.

Al>y p r z e jś ć  do trz e c ie j  o p e r a c j i , to  j e s t  z w ią z a n ia  p r z e ­
ciw n ik a , u n ie ru c h o m ią  s ię  g o  g r o ź b ą  n a ta r c ia ; w  r o z p o r z ą ­
d zen iu  z n a jd u je  się  n ie w ie lk a  ilo ś ć  p ie c h o ty , a  p r z e d  s o b ą  
m a m y  te re n , d o b rz e  o s trz e l iw a n y  a r ty le r j ą  p rz e c iw n ik a ; m a ło  
w ię c  b ęd zie  się  u ż y w a ło  p ie c h o ty , p r z e d e  w s z y  s tk ie m  n a le ż y  
w y k o r z y s ta ć  a r ty le r ję , b ro ń  z d o ln ą  do w y tr w a n ia , o ile  m a  
a m u n ic ję ; ró w n ie ż  w yk orz^ ^ stan o w y ż s z o ś ć  d z ia ła  p ru s k ie g o  
nad  fra n cu sk ie m ; b a te r ja  s iły  g łó w n e j w z m a c n ia  te d y  a r ­
ty le r ję  s tr a ż y  p r z e d n ie j . S i ły  g łó w n e  p ie c h o ty  n ie  w c h o d z ą  
w  o g ie ń . W  m ię d z y c z a s ie , F r a n c u z i ,  w id z ą c  ta k  p r z e z o r n ą  
p o s ta w ę , r u s z a ją  d o  n a ta r c ia  ( 4 - t a  g o d z in a ) n a  D a ix . N a ta r c ie  
nie u d a je  s ię ; p r ó b u ją  w y m a n e w r o w a ć  p rz e c iw n ik a  z D a ix ,  
z a a ta k o w a ć  g o  z flan k i. S i ła  p u n k tu  o p o ru  u n ic e s tw ia  w s z y s tk ie  

ich w y s iłk i.
K o lu m n a  K r o s e c k a  (p r a w a )  n a d ch o d z i d o p ie ro  w  ty m  

m o m e n c ie , c h o c ia ż  p o  d r o d z e  n ie  tra f iła  n a  ż a d n e  p r z e s z k o ­
d y . Z d o b y w a  P lo m b iè r e s . N a w ią z a n o  z n ią  łą c z n o ś ć . G e ­
n e ra ł  K e t t le r  p o s ta n a w ia  w ó w c z a s  z a a ta k o w a ć . C ó ż  b ę d z ie  
a ta k o w a ł?  J e d ę n  p u n k t; T a la n t . D la c z e g o  te n  a  n ie  in n y ?  
P o n ie w a ż  j e s t  to  p u n k t, n a  k tó r y  m o ż e  d z ia ła ć  z n a jw ię k s z ą  
s iłą ; d a le j, z b o c z a  w ą w o z u  s p e c ja ln ie  u m o ż liw ia ją  o d d z ia ło m  
m a jo ra  K r o s e c k a  p o d e jś c ie  w z g lę d n ie  z a s ło n ię te . N a ta rc ie  
p rz y g o to w a n o  o g n ie m  d w u  b a te r y j , k tó re  b y ło  do r o z p o r z ą ­
d ze n ia . N a  T a la n t  rz u c o n o  k o lu m n ę  K r o s e c k a  (2  b a ta ljo n y )  
i je d e n  b a ta ljo n  z k o lu m n y  ś r o d k o w e j.

Natarcie zdobywa cały teren aż do podnóża Talant; 
załamuje się przed wsią. Je st godzina 6-ta; zapada noc. 
Należy się zatem zatrzymać, ^ b y  jednak zaznaczyć powo­
dzenie, którego nie uzyskano, aby przeciwnika unieruchomić, 
trz^^ma się go ciągle pod grozą natarcia w każdej chwili; 
generał K ettler rozkazuje, by oddziały, które nacierały, spę­
dziły noc u podnóża Talant, w odległości kilkuset metrów 
od pozycji.

Mamy 21-go stycznia. Bierze tęgi mróz.
N ie m o ż n a  b y ło  n a w ią z a ć  łą c z n o ś c i  z o d d z ia łe m  w  is -  

s u r-T ille , n a rz u c a  się  w ię c  k o n ie c z n o ś ć  u b e z p ie c z e n ia  z te j



126 FERDYNAND FOCH

strony przeciw przedsięwzięciom nieprzyjaciela: 1 bataijon 
wydzielono do Hauteville. Reszta kolumny ustawia się 
w pogotowiu do uderzenia, z bronią w ręku naprzeciw wroga.

Co się tyczy kolumny z Is-sur-Tille, to nie mogła ona 
zdobyć Vantoux, ani też nawiązać łączności z generałem 
Kettlerem . Je st ona zagrożona ze wszystkich stron. W yco­
fuje się na Sevigny-le-Sec.

Pomimo pewności cechującej to przedsięwzięcie, pomi­
mo całej energji rozwiniętej w wykonaniu, dzień tylko czę­
ściowo był pomyślny.

N a ta r c ie  n a  T a la n t  b y ło  k o s z to w n e : b r y g a d a  s tr a c i ła  19 
o f ic e ró w  i 3 2 2  lu d zi. P u łk  6 1 - y ,  k tó r y  p o n ió s ł  n a jw ię k s z ą  
c z ę ś ć  ty c h  s t r a t ,  z a c h o w u je  j e s z c z e  w  s w e j h is to r ji  s ta r e  
p r z y s ło w ie  b u rg u n d z k ie : „ K to  w id z i T a la n t , je s z c z e  w  nim  

n ie  j e s t “ .
N o c  p o d  g o le m  n ie b e m  o s ta te c z n ie  w y c z e r p a ła  b ry g a d ę .  

T r z e b a  s ię  b y ło  o b y ć  b e z  d r z e w a  i fu ra ż u . P o ż y w i o n a  się  
n ie c o  C h leb em , s u c h a ra m i i s ło n in ą . P o d  k o n ie c  n o c y  z a c z ą ł  
p a d a ć  ś n ie g . G e n e r a ł  K e t t le r  b iw a k o w a ł k o ło  fo lw a rk u  
C h a n g e y ; b u d y n k i b y ły  p e łn e  ra n n y c h ; g e n e r a ł  p r z e b y ł  n o c  
n a  d ro d z e , z a s ło n ię ty  d w o m a  sw e m i w ie rz c h o w c a m i o d  w ia tru , 

d m ą c e g o  n a  p ła s k o w z g ó r z u .
N ieprzyjaciel wystąpił ze znacznemi siłami, wszędzie 

stawił opór. Ale ponieważ wszędzie opierał się z siłą, więc 
znaczy, że miał te siły. Będzie tryumfował, to nie ulega 
wąptliwości, ale jeszcze jedno zwycięstwo tego rodzaju, 
a będzie to początek ostatecznej klęski. Cel, do którego 
dążyła brygada K ettlera, zostanie osiągnięty.^

Zresztą wpływ walki dał się już odczuć w Dijon. Oba­
wiając się nowego natarcia, radni m iejscy przyszli prosie, 
żeby miastu oszczędzono bombardowania.

P o m im o  w s z y s tk o , n a z a ju trz  p o ło ż e n ie  b r y g a d y  K e tt le r a  

b y ło  te g o  r o d z a ju , ż e  m u s ia ła  u d a ć  się  n a  k w a te r y  n a  s p o ­
c z y n e k , a b y  p r z y jś ć  do s ie b ie , a b y  d a ć  lu d z io m  c o ś  z je ś ć ;  
b y ło  to  b a rd z o  tru d n e m  w  o k o lic y  u b o g ie j i o b ra b o w a n e j p rz e z  

g a r ib a ld c z y k ó w .
Należało również uchronić od zagłady albo przynajmniej 

odosobnienia oddział Conta. W reszcie — zaczynało braknąć 
amunicji. Zawezwano jedną sekcję amunicyjną.

A więc, 22-go, odpoczynek. Ale żywności, której po­
szukiwano, brak wszędzie. Naturalnie nie zaprzestano obser-
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w a cji . F ra n c u z i b e z  p o w o d z e n ia  p r ó b u ją  n a c ie ra ć  na P lo m ­

b iè re s  0«
2 3 -g o , a b y  z n a le ź ć  w io sk i b a rd z ie j z a m o ż n e  a lb o  m n iej 

w y n isz c z o n e , K e t t le r  p o s ta n a w ia  p r z e s u n ą ć  s w ą  b r y g a d ę  r u ­
ch em  fla n k o w y m  z g ó r  n a ró w n in ę .

M a rsz  o d b y ł z H a u te v il le  p r z e z  A lm y  do fo lw a rk u  
V a lm y ; b r y g a d a  z e b r a ła  s ię . o g o d z . 1 1 -e j , p o łą c z y w s z y  się  
z k o lu m n ą  C o n ta . N a p ły w a ją  n a s tę p u ją c e  w ia d o m o ś c i ;

1) B e lle fo n d  i R u ffe y , w c z o ra j  z a jm o w a n e  p r z e z  n ie ­

p r z y ja c ie la , z o s ta ły  o p u s z c z o n e ;
2) n ie p rz y ja c ie l  z u p e łn ie  n ie  p r z e s z k a d z a ł  m a rs z o w i  

f la n k o w e m u , p o m im o  n ie w ie lk ie j o d le g ło ś c i , w  ja k ie j  m a rs z  

te n  o d b y w a ł się ;
3) w ie ś n ia c y  i je ń c y  z e z n a ją  z r e s z tą , że  d u żo  w o js k a  

o d e s z ło  d o  A u x o n n e .
G e n e r a ł  K e t t le r  n ie  w a h a  się . J e g o  b r y g a d a  j e s t  w  z ły m  

s ta n ie ; p o z y c ja  D ijo n  j e s t  b a rd z o  siln a . P o n ie s io n o  je d n o  
n ie p o w o d z e n ie , te r a z  z n o w u  z a r y z y k u je  s ię  d ru g ie , a le  w  d a ­
n y m  w y p a d k u  nie m a  się  co  w a h a ć . N ie p r z y ja c ie l  m a n e w ­
ru je , z n ik a , t r z e b a  g o  zatrzym ać  i w  ty m  c e lu  n a le ż y  n a n ie ­
g o  nacierać. Z a a ta k u je  s ię  g o . A b y  n a c ie r a ć , t r z e b a  z a c z ą ć  
od z d a n ia  so b ie  iasno sprawy z położenia^ t rz e b a  w ie d z ie ć ,  
g d zie  j e s t  n ie p r z y ja c ie l , co o b s a d z ił , n a le ż y  o k re ś lić  p u n k t, 
k tó ry  b ę d z ie m y  a ta k o w a li  p r z y  p o m o c y  sił g łó w n y c h ; w a ż n e  
je s t  b o w ie m , b y  ty c h  sił g łó w n y c h  nie r z u c a ć  n a ś le p o , b y le  

g d zie  i b y le  ja k .
Z w ia d y  s ą  p ie r w s z e m  z a d a n ie m  s tr a ż y  p r z e d n ie j , z a ­

d an ie  do k tó r e g o  p r z e z n a c z a  s ię  z a w s z e  ja k n a jm n ie js z e  s iły .  
B a ta l jo n  2 1 -g o  p u łk u  o tr z y m u je  o g o d z . 1 .3 0  r o z k a z  p r z e ­
p ę d z e n ia  b an d  p a r ty z a n tó w , z n a jd u ją c y c h  się  n a  w z g ó rz a c h  
n a p ó łn o c  o d  P o u il ly . O d rz u c o n o  ich . Z  ty łu  z b liż a  się  
z g ro m a d z o n a  b ry g a d a . W  ty m  s a m y m  c z a s ie , p a tr o le  k a w a -

1) Plombières było obsadzone przez pluton (słaba placówka) 
pionierów niemieckich, który wysunął się do wschodniego w^yjścia 
z wioski. W krótce został on bardzo poważnie zagrożony przez Fran­
cuzów, maszerujących jednocześnie ku wyjściu południowemu. Pod­
porucznik, dowmdca plutonu, postanowił przesunąć pluton w tyl. Od­
wrót staje się bardzo trudny wskutek gradu kul, zasypującego główmą 
ulicę wioski. Podporucznik nie waha się Kazał wyjść mieszkańcom 
z domów, po środku ulicy stworzył z nich żywą barykadę, wobec któ­
rej ogień francuzów ucisza się, a pod jej ośło-ną pluton pruski uchodzi- 
Oto czysto rzeczowe traktowanie postawionego zagadnienia: ubezpie­
czenie przedewszystkiem. Pouczenie dla czytelnika
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V I

lerji, które osłaniają flanki straży przedniej, przesyłają wia­
domość, że większe siły nieprzyjaciela wychodzą z Varois 
i Saint-Apollinaire i maszerują w kierunku na Ruffey.

Zwiady, które dotychczas wystarczały, aby osłonić flanki 
natarcia, nie są zdolne do zatrzymania nadchodzącego prze­
ciwnika. Należy zorganizować dość poważny opór, aby wy­
trwać: 1V2 bataljonu i 1 szwadron wysłano do Epirey.

W  tym czasie zresztą, kiedy zajmowano Epirey, wysła­
no kompanję z sił głównych do Ruffey. Prz}rgotowując dzia­
łanie, osłaniano się ciągle; oto stała troska; nie wolno dopu­
ścić do zaskoczenia raz rozpoczętego natarcia, musimy mieć 
czas na wykonanie go albo prz^majmniej na odwrót i to 
w dobrych warunkach. Służba ubezpieczenia, t. ]. osłona od­
działu nacierającego, stanowi właśnie drugie zadanie straży 
przedniej. Cóż przedsiębierze ona w tym celu? Trzym a 
]iunkty oporu, których zajęcie ubezpiecza siłę główną od 
natarcia nieprzyjacielskiego i ułatwia wprowadzenie w akcję 
sił głównych. W  danym wypadku: Ruffey, Epirey, następnie 
Pouilly.

Niebawem stwier Jzono, że nieprzyjaciel nie przedsiębie­
rze poważniejszej akcji w kierunku Epirey. Odwołano więc 
bataljon zajm ujący tę wioskę, pozostawiając tam tylko dwie 
kompanję; ciągle więc zgodnie z zasadą: pracować z mini­
mum sił.

'Tym czasem  bataljon, maszerujący wprost na Pouilly, 
])orobił znaczne postępy; rozpoczął się atak na tę m iejsco­
wość. Aby zapewnić natarciu powodzenie, przeznacza się do 
współdziałania bataljon w racający z 'Epirey. Naturalnie na­
tarcie na Pouilly przygotowuje artylerja, obie baterje brygady, 
podsuwające się na dogodną odległość od m iejscowości.

W idzim y tu w całej pełni zastosowanie zasady ekono- 
niji sił.

Aby przeprowadzić zwiad w Pouilly, angażujemy się 
w tym kierunku. Dano znać, że nieprzyjaciel znajduje się 
koło Yarois, Saint-Apollinaire; zabezpieczono się więc zaj­
mując Epirey. Po załatwieniu sprawy w Epirey, przejdziemy 
do ataku na Pouilly, ale nie przedtem. W liczając jeden ba­
taljon, który przejdzie z jednego punktu na drugi, pozwoli 
to nam na skupienie:

6 kompanij w Epirey, jeżeli nieprzyjaciel będzie nacierał;
8 kompanij w Pouilly, jeżeli my zaatakujemy tę m iejsco* 

wość; jest to znowu sztuka uzyskania przedewszystkiem
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i zawsze przeivagi liczebnej przy pomocy manewru; i to nie 
opuszczając nic, dzięki zajęciu punktów oporu, siła którydr 
pozwala słal)ej obsadzie wypełnić je j zadanie i przetrwać.

I oż samo t\ cz\ się nataicia: o ile można, prowadzimy 
natarcie na.jeden punkt, nie na linję, nie na front; i dodam 
jeszcze, na jeden punkt nie jakikolwiek, ale na punkt, stano- 
wiąc\  ̂ występ albo skrzydło, ponieważ wówczas natarcie 
wyzyska j)rzewag’ę liczebną, liczbę, jaką rozporządza, w spo­
sób Ucajkorzystniejszy, to jest najbardziej zupełny.

Prowadzone w ten sposób natarcie (^skrzydła przeciwni­
ka. Xa Imji oskrzydlającej, bardziej rozciągniętej niż linja 
oskrzydlana, natarcie może rozwinąć więcej karabinów,, 
więcej dział niż przeciwnik. Również na rozciągdej lin]i 
oskrzydlającej natarcie ma więcej przestrzeni i terenu, at)y 
podejść, manewrować w ukryciu, a w końcu rzucić masę.

Dzięki więc temu, natarcie znajduje środki do wyzyska­
nia w sposob przemożny dwóch argumentów, kt()remi sie 
posługuje, t. j.  ognia, i uderzenia.

Jeżeli jeden z punktów linji oporu będzie zdobyty, 
wówczas liuja ta padnie z łatwością.

Cokołuiekbądż, po(.l naciskiem dwóch bataljonów, któ­
re, poprzedzane potężnym, przeważającym ogniem, nadcią­
gają, zachowując sobie zawsze możliwość manewru i podej­
ścia w ukryciu, bo m¿lją do rozporządzenia duży teren, Pimil- 
ly zostaje zdobyte, pomimo dość energicznego oporu w zamku.

E-‘d^h]ly znajduje się tinja głównego oporu, ohej- 
mująca jirzedewszystkiem:

fabryką, wielki kwadratowy budynek z dziedzińcem 
otoczonym murem;

nastę])nie la billotte, następnie Saint-M ar 
ne, otoczone okopami, pojiiczonemi między sobą i obsadzo- 
neini jirzez zmiczne siły.

Z 1 ouiłly [iróbiiją debuszować bataljony, które zdobyły 
te m iejscow ość'i L> baterje z brygady, towarzyszące natarciu 
az na ^ńO-metrową odległość od skraju wsi. Oddziały te 
pow sti z_\ inuje natychmiast ogieii artylerji Irancuskiej, któi'a 
ukazała się na wschód od drogi z Langres.

Generał Kettler każe wyruszyć L'-om b£italj(.)nom siły głów­
nej. Stiaż  ])rzednia nie wystarcza już, odwołano się więc do 
sił głównych. Straż jmzednia wykonała swój wysiłek, który 
ją  wiele kosztowiił; rozpoczyna się nowe przedsięwzięcie, po- 
tizebne są wie(' świeże oddzićiły.

Zasady sztuki wojenuaj—9.
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C o  s ie  tycz}^ o d d z ia łó w , k tó re  s z tu rm o w a ły , to  zb ier¿lją  
s ię  o n e , r e o r g a n iz u ją  i i^ rzech o d zą  do sił głów n^m h. C z ę ś ć  
w  k a ż d y m  r a z ie  z a b e z p ie c z a  p o s ia d a n ie  P o u ilły , b ę d ą c e  . 
y)unktem  w ^ ą ścia  d o  n o w e g o  n a ta rc ia . W  te n  s p o só b  b ę d z ie  
się  p ro w a d z iło  n a ta r c ie  w  d a ls z y m  c ią g u . C a ły  d o k o n a n y  
] )o s tę p  j e s t  o s ta te c z n ie  p r z y p ie c z ę to w a n y  o p a n o w a n ie m  p u n ­
ktu  zA lob ytego, p r z e z  z a b e z p ie c z e n ie  g o  p rz e d  n o w e m i z a ­
c z e p k a m i, p r z e z  z a p e w n ie n ie  so b ie  je g o  o s ta te c z n e g o  p o sia d a n ia .

N a ta r c ie  p o s tę p u je  k ro k  z a  k ro k ie m , o d  w y n ik u  d o  w y -  
• niku, z a r z u c a ją c  k o tw ic ę  w  m ia rę  p o s u w a n ia  się  p o  m o rz u  

p e łn e m  n ie s p o d z ia n e k .
Rozpoczęto atak na fabrykę.
1 -y  ł)a ta ljo n  6 1 -g o  p u łk u  r o z w ija  się  m ię d z y  V a ł-S u z o n  

i d r o g ą ; in n y  b a ta ljo n  te g o ż  p u łk u  m a s z e ru je  d o lin ą . O d r z u ­
c a  on  je d n o s tk i  p rz e c iw n ik a , z n a jd u ją c e  się  iń ię d z y  la  F i lo t te  

i fa b ry k ą ; z a s ła n ia  s ię  p lu to n e m  o d  F o n ta in e .
M a on  d w ie  k o m p a n je  w  p ie rw s z e j  lin ji. K o m p a n ja  

le w a  k o r z y s ta  z w y k o p u  k o le i ż e la z n e j. O b ie  o s ią g a ją  k o ­
p aln ie  ż w iru , o 2 0 0  k ro k ó w  n a  p ó łn o c n y -z a c h ó d  od  fa b ry k i. 
N ie m o ż n a  p o s u w a ć  się  d alej w s k u te k  o g n ia  z fa b ry k i  

i z S a in t-M a rtin .
O b ie  k o m ])a n je  u s ta w ia ją  się  tech^ fro n te m  do S a in t-  

M a rtin . Z a w e z w a n o  n o w ą  k o m p a n ]ę , w y c ią g n ię tą  z d łu ­

g ie j lin ji. •
Przystąpiono do ponownego natarcia na fabiykę, nowe 

nie])owmdzenie: fabryka jest zamknięta ze wszystkich stron, 
a artylerja nie mogła przygotować natarcia; zapada noc, na­
tarc ie  załamuje się z olbrzymiemi stratami, jedna choiągiew 
dostaje się do rąk przeciwmika.

Zadecydow ’̂ano odwuói, Drugi bataljon, któiy nacieiał 
doliną i którego jednostki pomieszały się i pogubiły,, z trud­
nością odczepia się od przeciwnika.

A b y  je d n a k  u tr z y m a ć  n ie p r z y ja c ie la  n a  m ie js c u , b iy g a d a  

z b ie ra  się  n a  p o łu d n ie  od P o u illy ;  p o z o s ta je  ta m  do 8 -e j  
\ vieczór. W  ty m  c z a s ie  w y c o f u je  się  do V a n to u x  i A s n iè r e s .  

S tr a c i ła  znów" 16 o f ic e ró w  i 3 6 2  lu d zi.
Wćdka w"ykazała, iż Francuzi jeszcze 23-go wieczoiem 

mieli wMSzystkie siły w- Dijon i okolicy, stwierdzono bowiem 
obsadzenie Talant i Fontaine i napotkano poważny opór nie­
przyjaciela. Ale w tym czasie już osiągnięto wynik pożąda­
ny.' W  dniach następnych generał Kettler w" dalszym ciągu 
pozostał na kwmtęrach w" niedużej odległości od Dijon.
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Z walk pod Dijon można wyciągnąć sporo wniosków 
taktycznych. Co się tyczy sprawy w tern studjum nas szcze- 
g o  Iniej obchodzącej, t. j.  ubezpieczenia^ to wmioski te wska­
zują, do jakiego rodzaju zaczepnej taktyki sprowadza się 
• rsłaniające zadanie brygady Kettlera. W idzieliśmy, jak  da­
leko posunął się dowódca w wypełnieniu swego zadania, 
s w e g o  obowiązku.

Wynikiem działań powyższych, jak  wiemy, było wielkie 
])ow(Td’zenie niemieckiej armji południowej.

Co się tyczy Garibaldiego, to ponawiające się natarcia, 
21-go i "^J-go stycznia, wyrobiły w nim przekonanie, że ma 
przed sobą znaczne sity niemieckie. Ograniczył się tedy do 
ostrożnej obrony; w dytyrambach opiewał swe powodzenie.

Wynik: klęski francuskiej armji wschodniej.
Mówi się, że błądzić je st rzeczą ludzką, ale nie jest to 

przestępstwem. To też tutaj nie na tern polega wina, ale na 
tern, że Garibaldi, otrzymawszy rozkaz połączenia się z armją 
wschodnią, nie połączył się z nią. Nie myślał o wykonaniu 
rozkazu. W  postępowaniu swem kierował się poglądami oso- 
bistemi, dążeniem do osobistych powodzeń.

Gdyby chciał zastosować się do rozkazów, to nie prze­
szkodziłaby mu w tern żadna niemożliwość natury m aterjal- 
nej: pozostawiona w Dijon dywizja Pelissier’a wystarczyłaby 
do związania Kettlera, a armja W ogezów mogłaby swobodnie 
połączyć się z armją wschodnią.

Garibaldi i generał de Failly, dwaj dowódcy pochodze­
nia bardzo różnego, dochodzą do tego samego wyniku: do 
klęski, tą samą drogą: niekarnością intelektualną, zaniedbaniem  
obowiązku wojskowego, w ścisłem znaczeniu tego słowa.

Zadośćuczynienie temu obowiązkowi, tak w jednym wj^- 
padku jak w drugim, nie przedstawiało żadnych trudności; 
ale obowiązek ten trzeba było sobie uprzytomnić i dąży-ć do 
jego wypełnienia, trzeba było mieć poczucie karności. Pro­
stym aktem posłuszeństwa można było osiągnąć wszystko— 
uniknąć błędu, przestępstwa, przeszkodzić klęsce.

Ale z tego studjum możem}^ wyciągnąć naukę jeszcze 
wyższej natury.

1 w naszej epoce, która sądzi, że może się obejść bez 
ideału, zarzucić to, co nazywa abstrakcją, żyć realizmem, ra­
cjonalizmem, pozytywizmem, i wszystko sprowadzić do za­
gadnienia umiejętności albo użycia mniej lub więcej pomy-
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słowych środków, stosowanych z dnia na dzień—dla uniknię­
cia błędu, przewiny, klęski — dla ustalenia taktyki, jaka na­
leży zastosować w danym dniu, istnieje tylko jedno źródło; 
źródło to jest jednak pewne, wydajne, a mianowicie; wyłącz­
ny kult dwóch abstrakcyj natury moralnej; obowiązku \ kar­
ności, kult, który zresztą do osiągnięcia szczęśliwych wyni­
ków wymaga, jak to wykazuje przykład generała Kettle- 
j-a — wiedzy i rozsądku.



VLS T R A Ż  P R Z E D N I A .
Gdy nasza lirygada straży bocznej zatrzymała się 4-go 

sierpnia wie'CZTirenl w W oelfling', aby osłonić koipiis, kwa­
terujący w k£ilhausen, xAchen, Etting' i t. d., ..
cześnie ubezpieczyła się,mzątaniL Czegóż oczekiwała od tych 
czat? Wyippczynku, zabezpieczonego przed ciosami nieprzy- 
jacieia. W ty nr celu brygada żądała od czat? aby:

w razie nadejścia nieprzyjaciela — powstrzymały go 
w pewnej odległości;

w razie gwałtownego natarcia.— zatrz^unaly go przez
czas potrzebny na opuszczenie w odpowiedni sposób przez 
brygadę zagrożonych leż i umożliwiły powzięcie zarządzeń 
bojowych.

Wypocząć i wyruszyć z leż, nie będąc narażonym na 
.ciosy, to znaczy l>yć ryłaśnie iia tern polega
ubezpieczenie mąterjalne, nieodzowne dla odpoczynku, a więc 
dia utrzymania wojska, zachowairia jego stanu moralnego, 
jego zaufania do dowódców.

Ale co się tyczy korpusu, to czegóż żądał on od 
brygady?

ciągu nocy z 4-go na 5-ty i w dniu 5-go żądał on:
1) oczywiście, ubezpieczenia korpusu, maszerującego

albo kwaterującego,'“ zapE\vnienia mu libezpieczenia inater- 
jalnego; , |

2) ale także, w razie nadejścia nieprzyjaciela, zatrzymania 
go przez taki czas i na takiej odległości, która pozwoli korpuso­
wî  kontynuować swmj marsz na Bitche, działać zgodnie z otrzy­
manym rozkazem — słowem “żądał ubezpieczenia taktycznego.

A więc pojęcie ubezpieczenia^ które oddajemy jednem 
słowem, rozdwaja się iia:
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1) iihezpieczenie materjąlne^ ])ozwalaiące miikiiąć ciosów, 
jeżeli nie chcemy albo nie możemy ich oddać; jest to spo­
sób, któiy pozwala nam żyć bezpiecznie wśród niebezpieczeństw, 
kwaterować, maszerować- pod osłoną;

2) ubezpieczenie taktyczne, pozwalające na wykonanie 
plćinii, otrzymanego rozkazu, pomimo okoliczności nieprzy­
jaznych, właściwych takiemu środowisku jakiem jest wojna; 
pomimo czynników nieznanych, pomimo niczem nieskrępowa­
nych zarza^dzeń nieprzyjaciela; ubezpieczenie taktyczne, umożli­
wiające działanie z całkowitą pewnością i to pomimo wszystko 
coby fobil przeciwnik, dzięki zachowaniu . własnej^swo^eć^  ̂
działania.

Zaskoczenie materjałne jest utratą ubezpieczenia mater- 
jałnego; wtedy nieprzyjaciel swobodnie ostrzeliwuje nasze 
kwatery, biwaki i kolumny w marszu.
 ̂ Zaskoczenie taktyczne, to cios zadany ubezpieczeniu 
taktycznemu, utrata swobody działania, laki wypadek zda­
rzyłby się 3-mir~korpusowi w r. 1870; a w szczególności dy­
wizji Lespart’a, gdyb}  ̂ nieprzyjaciel zjawił się w dniach ?-go 
albo t')-go sierpnia. Oddziaty byłyby zmuszone do przy­
jęcia walki na drodze, którą maszerowały. Zamiast da­
lej iść naprzód, musiałyby się bić; nie przybyłyby więc na 
miejsi^e oznaczone.

Ten sam korpus był zaskoczony i m¿lterjalnie i taktycz­
nie, 30-go sierpnia, pod Beaumont.

Materjainie: ponieważ wobec braku czat, nieprzyjaciel 
mógł bez przeszkód ostrzeliwać jego biwakujące oddziały, 
a później zajęte zbiórką,.to jest niezdolne do przeciwdziałania.

Taktycznie: ponieważ wobec braku jakiegokolwiek ubez­
pieczenia na odległość, musiał się bić na drodze, po któiej 
maszerował, musiiił zaniechać marszu w kierunku Mozy, któi ą 
powinien był ]u*zekroczvć stosownie do otrzymanego lozkazu.

Rozważanie to wyjaśnia nam, co należy rozumieć pod 
słowem ubezpieczenie^ mające na względzie działanie w zabez- 
pieczeniu i działanie niezawodne albo raczej pewne, są to idee 
wielorakie i różne, które należy najpierw ustalić, aby służba 
ubez[)ieczenia, wynikająca z nich, wypełniła swoje zadanie
w każdym poszczególnym wypadku.

Z tego cośmy się dotychczas dowiedzieli, można wy­
prowadzić pewną ilość wniosków.

1. Organ zapewniający ubezpieczenie taktyczne  ̂^wiel­
kiej -jclnostki, korpusu, armji, w omawianym wypadku,
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s.tiAiż DrzędiM^ przez ten termin ogólny rozuinieiny ockhiał 
\v}^zie]ony na flankę, na tyły, ćilbo na czoło siły głównej; 
zresztą mniejsza o m iejsce, w każdym wypadku, bowiem od­
dział ten, wykorzystując posiadaną siłę oporu na korzyść siły 
głównej, pozwala je j wykonać wyznaczoną operację, zasto­
sować się do otrzymanych rozkazów. A ponieważ operacąa 
ta, jak  również rozkaz, zmieniają się stale, już teraz możeni\ 
wyprowadzić wniosek, że sposób działania stiaży pizedniej 
i taktyka .przez nią stosowana, powinny b}m określane w każ­
dym poszczególnym wypadku, zależnie od istoty operacji, 
którą należy ubezpieczyć, jak również zależnie od okoli('Z- 
ności (czas, przestrzeń, teren i t. d.), w jakie wchodzi straż 
przednia.

J. .Straż przednia osłania się własną  ̂ d̂aiżbą ,ubez- 
pierzenia materialnego— służba ta, mniej lub więcej 
uzupełniona przez oddziały w yd zielon e z siły głównej (wwy- 
])iidku podanym obsadzając .Singling), wystarcza do zapew­
nienia ubezpieczenia materjainego korpusu.

3. W każdym razie, bez względu na to j¿dcie położenie 
ł)edziem3' rozpatiwwali, widzieliśmy już, na przykładzie Rohi- 
bach, wa dwu czynmkaęh, dwu
wielkościach matematycznych; i że loz-
])orządza om.) trzecią wielkością, t. .̂ zdolfiośctci oddzicilu do 
stawi anią .opont.

.Straż przednia powinna zapewnić maszerującemu kor- 
])Lisowi, i to podczas całego trwania marszu, przynajmniej 
j-ki/oinetrowcj. strefc^ niedostępną dla przeciwnika,  ̂ na całej 
długości kolumny, albo raczej przez cały czas przemaiszu 
kolumny przez pewien punkt, w danym w\̂ padku pizez 4 
godziny. Tak się przedstawiało zagiidnienie ubezpieczenia, 
które straż przednia miała rozwiązać w stosunku do korpusu.

Ale i dowódca tej strażĄ’ przedniej także musićił .mieć 
cza^ aby zastanowić się, wydać rozkazy, przesłać je i dopil- 

" nowar ich wykonanie; również potrzebną mu była Pdî ef^XiS'S 
¿d)y mógł wtesunąć swe dcidzialy na takie albo inne skrzyżo­
wanie dróg przed przyjściem nieprz3̂ jaciela; ał)\" tam rozwi­
nąć te oddziałty zaangażować je celem wykonania manewru 
odwrotowego, jeżeli zostanie odrzucon^e Jest to nowe za­
gadnienie ubezpieczenia, które należ\' rozwiązać, aby zapew­
nić działanie sity głównej straży" przedniej. ^

Tak w jednymi w}^padku jak w drugim, o ile warunki 
czasu i przestrzeni byłyby zapewnione przez oddział uł)ez-
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pieczający, to jest przez straż przedni^p zagadnienie zostałabv 
rozwiązane )̂.

4. W każdym założenia, a szczególniej co się tyczv 
przestrzenią istnieje zasada bezwzględna, ubezpieczenie ełemen- 
taine, że każd\ oddział paiiOAyać nad~OLtacz4,ią.cym.,go

do granicy donośności broni, jeżeli nie chce żel)y 
gó utoczono, oskrzydlono, osaczono, wystawiono na działa­
nie 1)roni nowoczesnych, zniszczono przed tern nim zacz­
nie walczyć. Przestrzeń, którą należy zabezpieczyć przed
ciosami i wglądem przeciwnika, nazywamy stm q maneuru.

Jakkolwiekbądż, ubezpieczenie dotychczas rozpatrywane, 
będące zresztą uświęceniem swobody działania, o której za­
chowanie nam chodziło, abyśmy mogli okazać posłuszeństwo, 
•abysnu' mogli udać się tam, gdzie nas powołuje rozkaz, po­
zwala jedynie na uniknięcie wroga. Teorja  wojny uzniije 
jednak tylko jeden argument—bitwę. Trzeba pobić wroga, 
w jąizeciwiwm razie nie osiągniemy żadnego wyniku. Przejdźmy 
więc do użycia sił d̂ a bitwy i pódczas bitw}". Czy odwołamy 
się do ubezpieczenia? Czego^^będziemy żądali od ubezpie­
czenia^? W  jakim stopniu i w Jaki sposól) ubezpieczenie 
może zrealizować nasze dążenia. Punktem wyjścia dła

*) W  j ę z y k u  m a t e m a t y c z n y m  m o ż n a  to w y r a z i ć :  u b e z p i e c z e n i e  
S ,  n i e z b ę d n e  d l a  sil g ł ó w n y c i i ,  w y m a g a  p e w n e g o  c z a s u  T ,  p e w n e j  
p i z e s t i z e n i  E ;  j e s t  o n o  z a p e w n i o n e  p r z e z  z d o l n o ś ć  d o  o p o r u  C, o d d z i a ­
łu  u b e z p i e c z a j ą c e g o ,  p o s i a d a j ą c e g o  o k r e ś l o n y  s ta n  l i c z e b n y :s =  f (T, E, a .

P o n i e w a ż  w  r ó w n a n i u  t e m  c z a s  T  i p r z e s t r z e ń  E  są  o k r e ś l o n e  
p r z e z  s a m ą  a n a l i z ę  z a g a d n i e n i a ,  w i ę c  d o w ó d c a  o d d z i a ł u  u b e z p i e c z a j ą ­
c e g o  l o z p o r z ą d z a  j a k o  z m i e n n ą  t y l k o  z d o l n o ś c i ą  d o  op)ory C s^\'ego 
o d d z i a ł u ,  ■ -

N a t u r a l n i e  ^vięc p o w i n i e n  d ą ż y ć  (U) p ( . )w ię k s z e n ia  C.
W t y m  c e l u  o d w o ł u j e  s ię  d o  z a s a d y  e k o n o m j i  sil; o r g a n i z u j e  

^ w ó j o d d z i a ł  w  s y s t e m  sil  C, c z y l i  z d o l n o ś ć  do o p o r u  a lb o  z d o l n o ś ć  
d o  s t a w i e n i a  c z o ł a  p r z e c i w n i k o w i  p o w i ę k s z a  j e s z c z e  i p r z e z  to, ż e ,  n ie  
d a j ą c  s ię  z n i s z c z y ć ,  z w i ę k s z a  p r z e s t r z e ń ,  n a  k t ó r e j  o d d z i a ł  m o ż e  m a ­
n e w r o w a ć  w  o d w r o c i e .  W s k u t e k  te g o ,  i m  s ł a b s z y  j e s t  o d d z i a ł ,  m a j ą c y  
z a p e w n i e  u b e z p i e c z e n i e  S ,  t e m  z w i ę k s z e j  o d l e g ł o ś c i  p o w i n i e n  r o z ­
p o c z ą ć  z a d a n i e  o s ł o n y ,  W 3 ' r ó w n y w a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  s ł a b o ś ć  sił w i ę k ­
sz ą  m o ż n o ś c i ą  m a n e w r o w a n i a .

Z ę b y  w i ę c  w  d a n y m  d n iu  w y k o n a ć  u b e z p i e c z e n i e  w  o k r e ś l o n e j  
OLfległości, ś r o d k a m i  d o  o p o r u  d o s t a r c z a n e m i  p r z e z  t e r e n ,  t r z e b a  p r z e -  

d e w s z y s t k i e m  r o z p o r z ą d z a ć  s y s t e m e m  o s ł a n i a j ą c y m ,  z d o l n y m  do w y ­
t r w a n i a  p r z e z  c z a s  T  i z a p e w n i a n i a  z a w s z e  p r z e s t r z e n i  E .

f i l i '
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W szyku przj^jętyin czoło stanęło o godz. 9-ej w Rciclis- 
hofieii, koniec kolumny o godzinie 1-ej.

Czyż rzucimy siły do walki, rozgrywającej się w ])elni, 
w mićirę idi podchodzenia, niejako kropla po kropli? ^Oczy­
wista,” że nie. Byłoby to marnowaniem sił bez poważniejsze- 
gb~wydku. Przypomnijmy sobie zresztą naszai zasadę eko- 
nomji sił. Nie możemy zwycięż3ui wszędzie; wystarczy, gdy 
zwyciężymy, w jednym pimkcie. Trzeba więc wszędzie wal­
czyć jak najmniejszemi siłami, ał)y móc zdruzgotać przeciwni­
ka na jednym punkcie. . — T rz e^  umieć robić oszczędno­
ści wszędzie, aby móc szafować siłami, nie licząc się z niczem, 
w^punkcie gdzie chcemy osiągnąć rozstrzygnięcie^ juusimy 
skierować tam itiois ,̂ a więc trzeba jâ  stwoyzyć i

5-ty korpus, starannie oszczędzany, musi więc najpierw 
zgrupować się, następnie, po otrzymaniu wiadomości, przesu 
nąć frontem  do punktu natarcia i  tam sią rozwinąć; w tym 
celu musi być osłonięty, ponieważ nie można się gi'U |)o w ać, 
manewrować, ¿mi rozwijać się pod działami nieprzyjaciela, tak 
samo ydk nie kwaterujemy i nie biwakujemy pod jego uderze­
niami; ubezpieczenie zwyczajne polega na tern, by się nie 
wystawiać na ciosy, jeżeli ich nie możemy oddću'. Sztuka 
polega na tem, aby ciosy oddać silniej niż je otrzymuj(Muy. -  
Korpus rozwinięty pójdzie do natarcia, będzie on musiał 
sie również zasłonić na zagrożonej flance, al̂ y imiknąi. za­
skoczenia, które inaczej łatwo zatrzyma całe natarcie.

Ponieważ wszystkie przyg'otowania do nataicia ])o- 
w inny odbywać się w ubezpieczeniu, potrzebny więc jest,

właśnie s^ ąż j^ r^ n in .
która była potrzebna w czasie marszu 

do usuidęcia przeszkód na drodze, jest wiec rówi^ęż nie­
zbędna w. chwili zaangażowania, się w walkę.

W  bitwie pod Froeschwiller, trzeba jeszcze zwrócić uwa­
gę na to, że 5-ty korpus po swem przybyciu znajduje położenie 
znane, pozycję obsadzoną. Nieprzyjaciel ujawnił swe siły, swe 
zamiary; został on zatrzymany w pewnych punktach.

Jak widzimy, straż przednia 5-go korpusu, której jiotrze- 
ba. została ustalona i której zadanie byłoby jeszcze poważ­
niejsze, miała do wypełnienia zaledwie cześt pi ¿ic\, jaka 
naogół spada na straże przednie. Znalazła ona bitwę zaanga­
żowaną już dawno; w chwili kiedy zjawiła się n¿l polu walki, 
położenie było znane, nieprzyjaciel rozpoznany.
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'Tegoż samego dnia zupeJni Ĵi;iij.e„ zadacie, niiałaby raęjo- 
halnie utworzona striiż. przednia korpusu. Powinna ona In̂ - 
ia od początku dnia:

1) ])Owiadomić dowództwo o działaniach przeciwnika;
d) osłonić zarządzenia, jakiemi dowódca 1-go kor])usu 

zamierzał na nie odpowiedzieć.
Innem znowu było, dwa dni przedtem, zadanie dywizji

Douai,, pod Wissembourg, będącej..strażą przednią armji
alzackiej.

Powinna ona była jako straż przednia:
1) rozpoznać siły niemieckie, które wkroczyły do Alzacji;
Y) osłonić koncentrację sił Irancuskich, przeznaczonych

do zwalczania tych sil.
A więc taktyka jej powinna była polegać na:
]) zaangaż(.)waniu się. w walkę aż do chwili, dopóki 

przeciwnik nie ujawni większych sił, niż posiada ona sama.
2) nćistępnie na manewrze odwrotowym na Reichshoffen, 

aby wytrwać w tym kierunku przez cały- czas, potrzebny na 
zamierzoną koncentrację sil. Przypomnijmy sobie Voltri!

Jakkolwiekbądż, z poprzedniego wynika pon(.)wnie, że 
sprowadzenie sił na pole bitwy 'nie stanowi jeszcze wszystkie­
go, że uł)ę̂ DHyc.zó.nie, które, zachowujay naszą _swQbpd ,̂,dv.( '̂ 
lania^ pozwoliło nam te siły tam sprowa<lzić, musi znaleźć 
dalszy ciąg w ul)ezpieczeniu, pozwalającem na swobodne roz- 
porządzanie temi siłami, w ubezpieczeniu, dającem nujżaość . 
użycia ich tam gdzie trzeba, kiedy chcemy i ja k  chcem}^ <lla- 
tego ubezpieczenie to musi:

1) dostarczyć wskaźnika co do punktu albo punktów, 
na które mamy uderzyć;

2) ziipewnić możność sprowadzenia i rozwinięcia sił 
głównych frontem do obranych celów;

3) zasłonić siły główne podczas wszystkich czynności 
przygotowawczą'ch.

Ale przejdźjny teraz do studjum z punktu widzenia 
bardziej ogólnego; czy będzie chodziło o 5-ty korpus, ]>rzy- 
bawającyjdo Froeschwiller, czy koncentrującą się armję alzac­
ką, czy o brygadę Kettlera, przybywającą do Change^ą łub 
do {(dwarku Valmy, zawsze dowództwo powinno obmyśleć 
manewr, przygotować go i zapewnić mu powodzenie.

Zagadnienie jakie należy rozwiązać nie jest proste.
Decyzję trzeba przecież powziąć wobec niewiadomego;
trzeba działać z oddziałami rozproszonemi;
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trzeba zorganizować i rozwinąć swój manewr wobec 
nieprzyjaciela nieskrępowanego w swych czynach i zdolnego 
do riichn.

Pokonanie tych trudności należy do ubezpieczenia i jego 
organu — straży przedniej.

Niewiadome — to prawo wojny.
.Sądzimy, iż wśz}\sc3̂  o tern wiedzą, a skoro o tern wie­

dzą, mają się na baczności, opanowują ten czĄmnik, a zatem 
przestaje on istnieć.

Bjmajmniej: istnieje on zawsze; wszystkie armje ży\y 
i iiiaszerowa-h  ̂ wśród niewiadom\mh.

Za pośrednictwem podprefekta z Wissembourg, marszałek 
Mac-Mahon dowiaduje się o nadejściu Prusiików na początku 
sierpnia 1870. Do tej chwili nie zna ani liczb\ą ani punktów 
koncentracji, ani stopnia ich przygotowania.

Ale i lll-a armja niemiecka wchodząca do Alzacji nie 
wiedziała więcej.

ló-go sierpnia 1870, 17-go i 18-go do południa, w głów­
nej kwaterze niemieckiej panowała taż sama nieświadomość. 
Armje źle dowodzone, powiemjo — Ale cY.yż tak nie b̂ do 
stale, w armji Napoleoući? Przypomnijmy" solne dni poprze- 
dziijące jenę, w szczególności przeddzień Intwy-..

.d m je najlepiej flowodzone maszerowały", manewrowały 
w okolicznościach nieznanych i to było nieuniknione; ale jed­
nak stawiały" czoło temu niebezpiecznemu położeniu, wycho­
dziły z niego zwycięsko, odwołując się do ubezpieczenia, 
])Ozwalającego im ży"ć bez trudności w atmosferze pełnej nie- 
bezpieczeiistwa.

W tyle straży-" przedniej (5-ty" korpus) marszałka Lan- 
nesd, która ])rzypadkowo wpadła na arraję Piohenlohe’go, 
IŚ-go października ma skoncentrować się cala armja fran­
cuska i skutkiem tego 14-go znajdzie się w położeniu, do- 
godnem do stoczenia bitwy.

Ubezpieczenie również pozwala generałowi Kettlerowi 
utrzymać się z 5 słabemi bataljonami wobec 40.000 ludzi 
Garibaldiego, bez najmniejszej obawy zaskoczenia.

Wrac¿ljąc do naszej teorji, w jakiż sposób..pokonamy
_ten niedający się uniknąć czynnik nieznany,, jak przejrzeć 
])oprzez tę grubą mgłę, otaczającą zawsze położenie i działa­
nia przeciwnika?

Przy/ pomojcy" .straży przedniej.
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C(')ż robimy, cliodząc nocą, bez światła po naszym po­
koju (teren zresztą dobrze' znany)?’ Czyż nie wyciągamy 
naprzód ręki, aby uniknąć uderzenia głową W ścianę?

Ta wyciągnięta ręka — to straż przednia.
Ramie zachowuje swą giętkość o ile się porusza, a gd}̂  

napotka przeszkodę, sztywnieje mniej lub więcej, aby spełnić 
swój obowiązek l)ez niebezpieczeństwa, t. j. otworzyć drzwi 
i t. p.; tak samo straż przednią bez obaw^y że zostaiiie zni­
weczoną, może iść naprzód, angażować się osobno, z warun­
kiem, że odwoła się do swej giętkości i siły, do zdolności 
manewrowej, do zdolności oporu.

Dawniej czynnik nieznany znikał w chwili wkroczenia 
na pt)le bitwy.

Za cesarstwa wyd¿lwano rozkazy dopiero na małych 
odległościach, w obecności wroga widzianego dokładnie, któ­
rego siłę i położenie z łatwością można lodo ocenic_;__PóŻJiiej, 
wraz z powiększaniem się donośności i jiotęgi broni, po­
większały się odległości, poszukiwano w większym sto­
pniu zasłon; szyk  stawał się coraz bardziej luźny. Ale 
jeszcze po cłynTie z”jTochu można było, częściowo pizynaj- 
mniej, rozpozn îć początkowe uszykowanie ])rzeciwnika. 
Ogniem zdradzał on obsadzone przez siebie punkty. 
wadzeniem prochu bezdymnego obraz zmienia się, teiaz 
czynnik nieznany panuje całkowicie i stałe. Rozpoczęcie 
l)itw3’̂ przypomina walkę dwóch ślepców, dwóch przeciwni­
ków, którzy szukają siebie nawzajem, ale się nie widzą. 
Czyż metoda będzie polegała na rzuceniu się wpiost przed 
siebie, na prawo, na lewo, na chybił-trafił? Czyż pozwolimy, 
aby pochwycoiK.) nćis w ]iół i całkowicie ściśnięto nie pió- 
bując zobaczyć, ¿dbo dowiedzieć się, z kim mamy do czynie­
nia i o co tu chodzi, bez zapewnienia sobie ze swej strony 
możności najpierw ściśnięcia przeciwnika, a następnie uderze­
nia i to uderzenia mocno? Oczywiście, nie. A więc, aby 
pokonać ów czynnik nieznany, który towarzyszy nam aż do 
chwili zaangażowania się w walkę z przeciwnikiem, istnieje 
tylko jeden śr(.)dek, t. j. szukaittc wiadozyiości do ostatniej 
chwili, nawet iiii polu bitwy; istnieje- tylko jeden sposób, po- 
stę]Kiwania; ramię wyciągnięte naprzo,d “  
organ poszulciwania i roz[)Oznania nawet na polu walki.

Dostarczuić wiadomości i w tym cehi ..%.
oto pierwszy i stidy obowiązek straży przedniej.
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Dostarczać wiadomości, ale o czem? O ^  łownych siłach 
nie])rzyjacieła.

W  Poiiilły brygada Kettlera ma przed sobą bimdy wol­
nych strzelców, którzy przesłaniają horyzont; trzeba zajrzeć 
poza nie. W ysyła się tedy straż przednią. Straż przednia 
rozprasza te bandy, przeprowadza zwiady, następnie uderza 
na Ponilly.

♦Poza niemi znajdzie główną linję oporu nieprzyjaciela; 
zadanie je j będzie skończone. W  rzeczywistości zwićidy nie­
przyjacielskie oraz wszelkiego rodzaju oddziały detaszowane 
znajdują się wszędzie. Jednakże jego siły główne są tylko 
w jednym rejonie. Chcemy uderzyć na siły główne, przeciw 
siłoin głównym chcemy zasloyuć rozpoznanie powinno
dotyczyć sił głównych. Trzeba wiedzieć, gdzie one są i dla­
tego trzeba przebić służbę ubezpieczenia, która je  zasłania, 

^ i s z  organ rozpoznania powinien posiadiic odpowiednią siłę, 
powinien posiadać zdolność przełamania. Ale i to nie wy­
starcza; trzeba wiedzieć, czem są te siły główne, jaką )irzed- 
stawiają one wartość. Straż przednia, ab}  ̂ zmusić gros prze­
ciwnika do ujawnienia swych sił, pc^winna zmi^ić je  do i'oz- 

^winięcia się; musi zatem przejTróCdiTzTć natarcie, t. j. musi 
posia^lać odpowiednie siły artyłerji i piechot}u

Oto jak  daleko straż przednia powinna posunąć swą 
rolę rozpoznawczą i odwrotnie ta rola rozpoznawcza skończy 
się z cliwilą osiągnięcia tego pierwszego zadania, to jest 
rozpoznania sił głównt^ch nieprzyjaciela.

AJe istnieje, inna jeszcze okoliczność, ipęjiomyślna dla 
naszego manewru, mićinowicie rozproszenie^^

Przybywamy w kolumnie mćirszowej, albo nawet w kil­
ku kolumnadi marszowych: koiąjus, mający :22—24 kilometrów 
długości, potrzebuje u godzin na przejście pewnego punktu, 
na to aby koniec jego dołayzył do czoła; w ciągu 5 — 6 go­
dzin rozporządza tylko częścią swych sił. Dowctdca korpusu 
nie może m^Sleć o rzucaniu swych sił kropla j)o kropli, na­
wet w akcję, co do której ju ż  sią zorjentowal; trzeba więc 
skupić oddziały, następnie rozwinar: je i ustawić frontem do celu.

W  innych znowu okolicznościach należy zapewnić kon­
centrację innego ćodzaju. \

Arnija Alzacji w 1870 r. miała skoncentrować 1-szy, 
D-ty, 7-my korpus, przed przyjęciem bitwy; mogła to ■ usku­
tecznić dzięki swej straży przedniej-— dywizji Douai.-
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Pułk straży .przedniej dywizji może w ten sposób roz­
ciągnąć się na przestrzeni 1500, 1800, 2000 metrów, a nawet 
więcej, na całej przestrzeni potrzebnej dla dywizji. Uczyni tô  
bez- obaw, dzięki wykorzystaniu terenu w warunkach roz­
patrywanych wyżej.

Nie jest to sprzeczne z granicami, wyznaczonemi przez 
I eg'ulamin, z frontami, które są tam określone. Straży przed­
niej nie chodzi bowiem o walką, o akt siły, ^ierzającThha 
rozbicia przeciwnika, ani też o szyki bojowe.

Ma ona inne zadanie: chodzi jej o rozpoznanie przeciw­
nika, zabezpieczenie się przed nim, na pewnej przestrzeni 
i przez pewien czas.

Gd}" będziemy studjowali bitwę, zobaczymy fronty, 
które należy wyznaczać oddziałom, aby osiągną/: cel bitwy, 
to jest zdruzgotanie przeciwnika. Obecnie cel ])oszukiwany 
jest inny, a środki w\mikają z niego. Fronty walki okre­
ślone przez regulamin nie stosują się w równej mierze do 
ugrupowania bataljonu straży przedniej, jak i wtedy, gdy 
bataljon ten ustawia się jako czaty (patrz rozd. Xl-ty, roz­
wijanie się straży przednich marszałka Lannes’a pod Saalhdd).

Teren osłony pod wzglądem głąbokości może być laiw- 
nież obszerny.

Przy każdem Założeniu trzeba zachować dla sil li'lôw- 
nych 5/rc/̂  magiewrii, , ale pozatem zapewnić im posiadanie 
wszystkich w}"jść, któremi muszą debuszować, ¿iby mogły 
się rozwinąć.

Zapewnić posiadanie, znaczy pozwolić na wykonanie, 
w zabezpieczeniu od ciosów przeciwnika, podwójnej ope­
racji, t. j. debuszowania i rozwinięcia się; straż jirzednia 
trzyma kluczce. \\3:j,sX- tO-znaczy:

punkty oporu, gdzie może zatrz3unać wroga w marszu 
na ciaśninę;

punkty panujące, skąd przeciwnik mógłby działać ogniem 
bądź na ciaśninę, bądź na teren rozwijania się.

To niemieckie straże przednie ll-ej armji, ustawiające 
się 3-go sierpnia 1870 r, na prawym brzegu rzeki Lauter, yjo- 
nieważ nazajutrz armja ma przekroczcie rzekę. Jest to ubez­
pieczenie taktyczne.

To brygada François z dywizji Kamecke, ])rzybywajaya
6-go sierpnia do Sarrebriick. Mosty są nienaruszone, op£ino- 
wuje je natychmiast. Dzięki temu trzyma mocno dla swego 
korpusu materjalne środki do przejścia przez Sarrę. Ale
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jest t(j t3̂ Iko proste posiadanie^ a__trzeba sobie przecież za­
pewnić używalność^ prawo korzystania z tych mostów. Nastą­
pi to wówczas, jeżeli opanujemy wzgórza na lewym brzegu 
Sarry. Nie osiągniemy nic, dopóki nie zajmiemy wzgórz; 
stiaż przednia maszeruje więc tam; w^nnaga tego ubezpif'- 
czeniii takWczne.

Zadanie straż̂  ̂ przedniej nie jest więc tylko zadaniem 
osłony, ubezpieczeniem materjalnem; jest to również zadanie 
pYzyooU owania, zadanie ubezpieczenia taktycznego.

Ale dopoki nie pobiliśm}" przeciwnika, albo przynaj­
mniej nie zaatakowaljśm\* go, jest on panem swych czynno­
ści i wskutek tego może zmienić swoje położenie albo unik­
nąć prz3'gotowanego przez nas manewru.

Dwa pierwsze wyniki f)siągnięte przez straż przednią:
to, że rozpoznaliśm3unieprz\’jaciela;
że działanie nasz3n'h sił jest zabezpieczone i osłonięte, 

nie dają nam nic, jeżeli straż przednia ogranicz3̂  tern 
swoją cz3̂ nność.

rzeczywistości, przeciwnik, rozpoznany w ostatniej 
chwili, może zmienić swe zarządzenia, a nawet wymknąć 
się w razie ])Otrzeby. Manewr, któryśmy starannie prz3'- 
gotowali 1 osłonili, nie miałby już racji bytu w chwili jego 
W3’konania. "

Przypomnijmy sobie ranek G-go sierpnia, pod Woerth. , 
W obozie pruskim nie widzą Francuzów, tak jak widziano 
ich po})rzedniego dnia wieczorem. Wydano rozkaz prze- 
piowadzenia zwiadu celem stwierdzenia, czy stan rzeczy jest 
taki sam Ja k  poprzedniego dnia wieczorem. — Zwiady usta- 
lają, zehrancuzi stoją znacznejiii siłami nad Sarrą, ale zdaje 
się, Iż się cofają; na dworcu w Niederbronn stychać ntchy 
pociag-ow, co potwierdza przypuszczenie odwrotu. Straż 
]n'Z(}dnia ątakuje. Jest to niezmiernie ważne, aby z d).wilą 
lozpoczęcia bitw3̂  nieprz3pacieł nie posiadał możności wyko­
nania tego co chce uniknięcia prz3^gotowanego uderzenia.

Zwiady zostają więc jiołączone z natarciem straży przed­
niej, przeznaczonem do związania przeciwnika, zwłaszcza 
jeśli podczas zwiadów będzie stwierdzone, że przeciwnik 
manewruje.

W rzeczywistości, odwrót 1-go korpusu francuskiego 
5-go sierpnia umożiiwiłb\' mu połączenie się przed bitwą 
z -T-tym i /-ym korpusem— połączenie, które zostało urze-
Zasady sztuki wojennej—10.
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czywistnione znacznie później av obozie pod Chälons, gaiy 
dwa z tych korpusów zostały mocno osłabione bitwą, a trzeci 
utraci! ŵ znacznym sto])niu swą siłę moralną. '

Toż samo miało miejsce ])od Spicheren: tego samego 
dnia generał von François, po zd<)byciu wzgórz na })rawym 
brzegu Sarry, uderza na Rotlierberg, ])onieważ zdawało mu 
sic, że nie])rzyjaciel jest w odwrocie. Trzeba go zćitrzymac, 
bo niemożliwe jest zadanie ciosu przeciwnikowi, który iiclio- 
(izi, ani wykonanie manewru przeciw nieprzyjacielowi będą­
cemu W- rucbu. Przedtem.̂ iale-ẑ \̂î.,, go "Z-v>4a;Zać—iY....Icnenie-, 
wówczas dopiero przygotowany manewr może być ])rzepro- 
wadzony; tylko takie przeprowadzenie będzie słuszne, od])o- 
wie bowiem rzeczywistemu położeniu u ])rzeciwnika.

Nie uderza się̂ . pięścią przeciwnika, który ucieka aby 
rnuknmł^cjosu. NajP^ r̂w, trzeba go., cli wycie za kołnierz 
i zmusić do lipzyjeçia ciosu.

.....Chwycenie za kołnierz — Ct

Te trzy nieuniknione warunki wojnie czynnik nieznany, 
rozproszenie, swoboda przeciwnika— powodować wy­
dzielanie straży przedniej i określać trzy należące do niej 
zadania:

1) dostarczenie wiadomości i w t3’'m celu prowadzenie zwia­
dów do cliwiir zaangażowania się sil glównydi;

Lb osłona koncentracji sił głównych i przygotowanie w t]-
ścia ich do akcji;

H) zwiedzanie przeciwnikći, którego chcemy zaatakować.
W~naśT5Th'̂ źar̂ ^̂ ^̂ ^̂  nigdy nie powinniśmy tracić

z oczu tych chaiadcterystycznycli właściwości działćmia straży 
przedniej. Pedziemy poświęcali każdej z nich tyle uwagi, ile l>ę 
dzie się jej należćilo stosowmie do okoliczności. 1 utiij nie moż­
na tego ustalić; rzecz zmienia się ŵ zależności od położenia.

P o stęp o w a n ie , jakiego należy się trzymać, w \nika natuial-
nie z tego potrójnego zadania:

postępowanie zaczepne^ w- celu rozpoznania, to jest, n\y\ 
zajrzeć poprzez nieprzyjacielską służbę ubezpieczenia, aby 
dotrzeć do jego siły główmej, zmusić ją do pokazania się;

celem zdobycia terenu niezbędnego dla osłaniającej roli
stiAiży ])rzedniej;

celem zdobycia terenu niezbędnego dla roli przygotowaiv- 
czej straży przedniej, terenu niezbędnego dla wejścia do akcji 
siły główmej; jest to teren zbliżania się, teren rozwnjaina się.
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Dztałanta zaczepne Av\nnagają zresztą metodycznego 
kiei'o\vnictwa.

Postępowanie obronne stosuje się wówczas, kiedy zwiady 
rozpoznawcze dostarczyły wiadomości, kiedy trzymamy teren 
niezl)ędny dla osłony i przygotowania działań ¡iły głównej 
1 gdy chodzi, udko o zachowanie tego terenu. To straż prze­
dnia ł)rygady Kettlera, po przyjściu i ustawieniu sie na wzgó- 
rzacli na wschód od folwarku Changey i w Daix. ^

W tej ])ostaci, taktyka straży przedniej odwołuje się do 
sprawności oporu, zdolności wytrwania. Zwraca się ona w tym 
celu do tego wszystkiego, co może wzmocnić te dwie wła­
ściwości oddziału: t. j. do pozycyj, punktów oporu, ognia na 
wielką odległość, manewru odwrotowego.

Dziatanie zaczepne stosuj eiuj' również w celu unieru- 
cliomienia przeciwnika, który uchodzi albo manewruje.

W jaki sposób, zapytamy, można zadośćuczynić jedno- 
■czebińe t3un tizem zadaniom, które mogą wymagać różnych 
srodkow? W jaki sposób jednocześnie stosować działanie 
zaczepne i obronne? .^ z y w i ś d ^  natar-

zawsze zachowując sobie pewność skutecznego przej- f  
ścja do\vałki obronnej, jeżeli narzuci ją konieczność.

Gd}̂  jedną częścią sił przeprowadzamy metod^mzne dzia­
łania zaczepne, drugą zachowujemy do zajęcia i umocnienia 
punktów oporu ŵ tyle; naturalnie, trzeba bedzie pamiętać 
o posuwaniu wprzód tej linji oporu, w miarę postępu działań 
zaczepnych.

Te ogólnikowe rozważania pozwalają nam dostrzec roz- 
maite tormy i postacie walki straży przedniej, zależnie od 
stopnia postępu i trudności, jakie przedstawia każde z tych 
tizedi zagadnień, które należy rozwiązać, oraz stosownie do 
szczególnych warunków czasu, przestrzeni, miejsca, przeciwni- 
ka—W jakich rozwija się ta walka.

jednej formy, jednego typu walki straży |/ 
przedniej; niema też formuły streszczającej całokształt jej za-  ̂
dań bojow\'Ch. ■ ^

■̂ dllTL-fletŷ czy składu straży^ przedniej.
Skład ten należy okreśUć zgodnie z jej potrójneńi zadaniem.
Uo prowadzenia zwiadów trzeba oczywiście kawalerii 

a e  również trzeba piechoty i artylerji, aby pokonać pierwszy 
opor . przeciwnika, dotrz-ec 'dó jego sił głównych, zmusić go 
do. rozwinięcia się.

Do osłony i  wytrimnia, to już wiemy, trzeba oddzia-
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łów działających ogniem i to ogniem z dużej odległości; 
trzeba oddziałów zdolnych do oporu, do mocnego opanowa­
nia terenu, a więc piechoty i artylerji.

Aby związać przeciwnika, musimy naturalnie odwołać 
się do działań zaczepnych, posunąć je dosyć daleko, aby za­
grozić przeciwnikowi natarciem zbliska, gdyż inaczej może 
nam zawsze umknąć; do tego trzeba piechoty.

W  ten sposób dochodzimy do wyposażenia w trzy bro­
nie straży przedniej, będącej narzędziem rozpoznania, narzę­
dziem osłony i narzędziem przygotowania.

, Straży przedniej złożonej z trzech broni często prze­
ciwstawiano straż przednią kawalerji.

Widzieliśmy już, że nawet z punktu widzenia rozpozna­
nia broń ta, użyta sama, jest niedostateczna. Niedostateczność 
ta występuje jeszcze bardziej, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
dwa inne zadania straży przedniej; zadanie osłony i przygo­
towania—związanie przeciwnika.

Kawalerja, broń par excellence uderzeniowa i wskutek 
tego broń natychmiastowego rozstrzygnięcia, w każdym wy­
padku nie w\"pełni warunku wytrwania^ o który nam chodzi.

Tak samo niedostatecznie zabezpiecza przestrzeń, ponie­
waż nie trzyma terenu.

Kawalerja wzmocniona artylerją posiada większą siłę 
działania i oporu, pomimo tego trudno jest jej zdobywać 
i władać.

Pozatem, kawalerja nawet częściowo pokonana naraża 
się na utratę swej artylerji. Artylerją, aby mogła działać 
skutecznie, musi być ochroniona zbliska i to mocno. Pomoc 
piechoty będzie dla niej niezbędna.

Straż przednia musi więc być wyposażona w trzy bro­
nie, a ponieważ działa w odosobnieniu—potrzebuje jednego 
dowódcy.

To pojęcie straży przedniej, które przy pomocy rozu­
mowania próbowaliśmy ustalić, jest jedną z charakterystycz­
nych cech taktyki Napoleona.

Zaraz przekonamy się o tern.
Napoleon pisał:
„Armja, każdego dnia, każdej nocy i każdej godziny —musi 

być gotowa do przeciwstawienia się całym oporem, na jaki ją 
stać; dlatego wszystkie dywizje armji muszą być stale zdolne 
do wzajemnego podtrzymywania się, wspierania i osłaniania.;

B;X
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W ohozćich, podczćis postoju i w nićirszu — wojska, powinny 
znajdować się w jak najkorzystniejszeni uszykowaniu, posia- 
dająccin właściwości jiotrzebne dla każdego poła walki, a mia­
nowicie: flanki muszą f)yć oparte, należy pc)siadać możność 
użycia cał('j broni palnej w warunkach najbardziej dogodnych, 
Al»3’̂ zadośćucz\mić t3mi warunkom gdj" znajdujeni}^ się w ko­
lumnie marszowej, trzeba mieć straże przednie i. flankierów, 
którzy prowadzą zwiady na przodzie, na prawo i na lewo, 
dość daleko, ab\’ oddział główu}" mógł się rozwinąć i zająć 
])ozycję“.

„Taktycy austrjaccy ciągłe oddalali się od tych zasad, 
wykonywając plaiw oparte na wiadomościach niej)ewnych igcl3"- 
by nawet wiadomości te były prawdziwe w chwili ustalenia 
])lanów, nie będą takiemi jutro, pojutrze, to jest wtc(hą kiedy 
plany mają być wykonane“.

Z C}"tat3̂  pow\^ższej W3mikają dla Cesarza w3Tażnie 
dwie konieczności:

1)  ̂konieczność zachowania stale mpżności przeciwsta­
wienia nieprz3'"jaciélowi całej potęgi, na jaką się można zdo­
być; zorganizowanie w tym celu sił i to we wsz^rstkich po­
łożeniach: w marszu, na kwaterach, na l)iwakach;

2) ^konieczność, w chwili gcĄ̂  zaczynam}' działanie albo 
ust¿dam}'' plan, robienia tego t}'lko na podstawie raportów 
pewnych i prawdziwych dla danego momentu. Stąd wynika 
konieczność zorganizowania służ!)}' zwiadowczej, zdolnej do 
<lostarczenia t}'ch raj)ortów.

\A/ jaki sposób zastosować się do t}'ch dwóch ko­
nieczności?Al

(T ' „Aimja musi l)}'c stale gotowa do przeciwstawienia 
się całym oporem, na jaki ją stać“;

Niemożliwe jest jednakże trz}niianie wszystkich sił armji, 
nawet koipusu, naw'et d\'wdzji, ŵ położeniu pozw'alającem na 
uż\ cie wsz}"stkich środków', broni palnej i innych, gdy woj­
ska te kw'aterują, zatrz\'mują się, a tem bardziej -  gdŷ  masze- 

Nie można kwaterow'aó, zatrz}mi3wvać się i maszero- 
W 'ać ŵ szyku bojow'ym. W jakiż sposób pogodzić koniecz­
ność, w'yrażnie podkreśloną przez Napoleona, z bezwzględną 
niemożliwością, stwierdzoną ŵ praktyce, jeżeli nie przez wy- 
koizystanie wdaściw'Ości uznanej i rozwijanej w' wojsku, mia­
nowicie jego zdolności do oporu, pozw^ałającej pewmyin oddzia­
łom,!. j. straży przedniej, specjalnie do tego zorganizowianej 
1 przysposobionej, na prz\'jęcie wToga ŵ każdym W'ypadku
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i zatrzymanie go przez czas potrzebny do tego, aby siła 
główna przyjęła szyk bojowy?

Zresztą nie wykonywamy całego wysiłku, jaki wojsko 
może i musi rozwinąć, aby pokonać przeciwnika w jednej 
chwili. Dowódca korpusu, który rozporządza 8 pułkami pie ­
choty, nie zaangażuje ich odrazu, nawet gd}̂  je ma do dy- 
spoz^mji, skoncentrowane, pod ręką. Jedność czasu nie znaczy 
bynajmniej jedność chwili. Gdy przejdziemy do zastanawia­
nia się nad bitwą, aktem siły, zobaczymy, że ta czynność 
bojowa rozpada się na caty szereg działań, będących na­
stępstwem wysiłków zmierzających:

1) jedne—do zorientowania dowództwa;
2) inne—do związania przeciwnika, do zużycia go;
3) inne znowu—do złamania, przy pomoc}- gwałtownego 

uderzenia, równowagi ustalonej między naporem atakującego 
i oporem obrońc3̂

Użycie wojsk trafnie pojęte, nawet zmierzające do 
zupełnego rozstrzygnięcia^ opiera się więc na idei postępu, 
kolejności w w3'datkowaniu tych sił. Pierjwsze oddział}̂  za­
angażowane powinn3Y uzyskać pewien wynik, ab}" nastęj)ne 
wykorz3"Stał33 go. Ta idea kolejności nie jest sprzeczną 
z jednością czasu, interwencja bowiem czasu jest konieczna, ab}" 
oddziały i bronie mogły wywrzeć skutek, do jakiego są zdolne.

A więc, ograniczając się do przytoczenia tylko jednego 
przykładu, widzimy, że w natarciu na miejscowość;

artylerja: 1) zmusza do milczenia baterje przeciwnika, 
broniące podejść;

2) przygotowuje natarcie, ostrzeliwując cel, aby go uczy­
nić niemożliwym do utrzymania;

3) towarzyszy natarciu.
Piechota: 1) rozpoznaje obsadę przeciwnika;
2) osacza pozycję, zwalcza ją  potężnym ogniem;
3) uderza.
Wszystko są to operacje kolejne, jedynie umożliwiają­

ce najlepsze użycie sił i dopiero w ostatnim momencie żą­
dające jednoczesnego działania wszystkich tych sił.

A więc znaleźliśmy kombinację.
Z tego, że niemożliwe jest trzymanie wszystkich wojsk 

stałe w pogotowiu do walki,
z tego, że wystarczy na początku trzymać część zdolną 

do natychmiastowego wystąpienia,
wynika rozwiązanie zagadnienia.
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Siły roz])orządzalne, podczas kwaterowania, maszerowa­
nia, a nawet przy rozpoczęciu bitwy, stale rozdzielamy na 
dwie' części:

na strat przednią^ i  sil^ głów ną; straż prze(.lni<i, dost¿l- 
teczną do zaspokojenia pier.wszycli potrzeb i zapewniająca^ 
sile głównej możność pojawienia się w miejscu i czasie od- 
])Owiednim do rozwinięcia całej ])Otęgi, do jakiej oddział 
jest zdolny.

i' 2. Ale istnieje druga konieczność, podkreślona ])rzez 
Napoleona, mianowicie konieczność wykonania planów na 
podstawie wiadomości pewnych i prawdziwyjch w chwili roz- 
])Oczęcia walki... i „dlatego, mówi on, trzeba mięt' straże 
przednie i flankierów, którzy prowadzą zwiady‘U

Niezależnie od zadania ustalonego uprzednio dla stra­
ży przedniej, to jest utrzymania stale zdolności bojowej 
ubezpieczanego przez nią oddziału, istnieje wdęc drugie, t. j .

wyjaśnienie położenia przy pomocyu
wiadomości pewnych^ obejmujących widzialny narys nie- 

]-)rzyjacielskiej służl>y ubezpieczenia, doćierając\mh do jego 
siły głównej,

wiadomości aż do ostatniej chwili prawdziwych^ co wy­
maga, l)y organ zwiadowcz}", straż przednia, po nawiązaniu 
styczności z przeciwnikiem utrzymała ją  aż do ostatnie; 
chwili.

Konsekwencją ted}̂  tej podwójnej konieczności, t. j. sta- 
tego zachowania zdolności bojowej oddziału, wyjaśnienia po­
łożenia w sposób pewny i pozytywny do chwili ustalenia 
swego planu, będzie znowu straż przednia z je j potrójną rolą: 

— rozpoznania;
osłony;
nawiązania i utrzymania styczności.
Inaczej mówiąc — straż przednia jest konieczna aż do 

chwili, kied\' siła główna zaćingażuje się, to jest rozwinie się 
i rozpocznie działaiua przeciwko nieprzyjacielowi.

Na ten punkt kładziemy szczególny nacisk, ponieważ 
w praktyce chętnie przyznaje się konieczność straży przed­
niej przed kolumną w marszu, mniej uznaje się tę koniecz­
ność dla oddziału skoncentrowanego^ a nie chce się straży 
przedniej dla oddziału rozwiniątego.

Tak jakby na skutek tego, że jesteśmy skoncentrowani 
albo rozwinięci, można byłoby mieć. ]>rawo do:
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namżiuiiłi się wciąż iiii zaskoczenie, do manewrowania 
w niebezpieczeństwie, do wpadania znienacka |)od grad zabój- 
czycli pocisków, wyrzucanycli przez piechotę na dwa tysiące 
metrów, arUderję na 4,000; |)od ogień, działający w sposób 
biTitalny i demoralizujący wszystkie szyki (zwłaszcza sku])io- 
ne), jeżeli niebezpieczeństwo nie zostało ujwzednio dostrze­
żone przez stiaiż przednią, jeżeli organ ten nie został utrzy­
many do ostatniej chwili;

do opracowania planów na podstawie wiadomości nie­
pewnych, albo nawet prawdziw^mh w chwili rozwijania się, 
jednak nieprawdziwymi! w momencie uderzenia na przeciwni­
ka, to jest znacznie później, biorąc pod uwagę wielką od­
ległość, na jakiej dzisiaj przejście do szyku rozwiniętego 
])owinno nastąpić. Usunięcie straży* przedniej przed rozpoczę­
ciem walki równałoby się zerwaniu styczności w chwili, kie­
dy jest ona najbardziej konieczną, umożliwieniu przeciwniko­
wi zmiany, bez naszej wiedzy, tego położenia, które było 
])odstawą naszych zarządzeń; zarządzenia te więc nie odpo- 
wiadałyby" rzeczy^wistości.

Po raz więc drugi wyąirowadzamy' wniosek o_koniecz- 
ności straży* przedniej przed każdym niezaangażowćinym od- 
działem^ strażŷ  przedniej (o formie i użyciu zmiennem) stale 
zwróconej w kierunku przeciwnika, zawsze zdolnej do roz- 
])i'awienia się z nim, przyyęcia go, jeżeli się zjawi; strażŷ  
])rzedniej, nie tracącej go z oczu, zmuszającej go do pokazania 
czem jest, do czego dążyą umożliwiającej w ten sposób do­
wódcy sił głównych unikniącie widki, jeżeli nie leży ona w je ­
go zamiarach albo nie odpowiada otrzymianym rozkazom, lub 

tę__y,Y„ąłJve yv dogodnymh warunkach, to jest po zasta- 
iiowieniu się i odpowiedmem uszydcowamu swych oddziaiow; 
wszymtko to z całą świadomością rzeczyą

zapewnia mu to przeciewszystkiein sivohjdą działania^ 
możność maszerowania, pójścia tam, gdzie mu się podoba, 
skon centro wani a si ę;

zapewnia następnie swobodą rozporządzania silami^ to jest 
możność posiłkowania się niemi zgodnie z planem^ opartymi 
na pewnych ])odstawach i zawsze bez względu na prze­
ciwnika.

Lecz kiedyż należy* opracować ten plan? W  chwili, 
kiedy* możemy* rozpocząć wykonanie go i kiedy* otrzymaliśmy 
ostatnie wiadomości. PrzyH)omnijmy* sobie Napoleona, kryp­
ty k u j ą c e g o A1V i n z i ’ e g o:

I I



Z A S A D Y  S Z T U K I  W O J E N N E J 153

„Cóż powinien był uczynić AWinzi? Maszerować w je ­
dne] masie, wydać zarządzenia do ataku na dywizję Jouber- 
ta dopiero rano  ̂ po przeprowadzeniu zwiadów. Istnieje bo­
wiem zasada, że w przeddzień ataku n ie ' można tworzyć 
oddziałów wydzielonych (dzisiaj powiemy; rozwijać’ się), gdyż 
w ciągu nocy położenie może ulec zmianie, bądź przez 
marsz odwrotowy ]>rzeciwnika, bądź przez nadejście wielkich 
posiłków, które pozwolą mu działać zaczepnie i uczynić 
zg-Libnemi przedwczesne zarządzenia, wydane przez nas“.
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VII.

STRAŻ PRZEDNIA POD NACHODEM.

(Patrz szkic Nr. 5).

W jaki sposób przejawia się, w określonym wypadku,, 
wśród szczególnymi! okoliczności, określone poprzednio teo­
retycznie zadanie straży przedniej? Zobaczymy to właśnie 
na przykładzie walki pod Nachodem.

22. VI. 1866 do kwater głównych 1-ej i Ii-ej armji pruskiej 
w Goerlitz i w Neisse nadeszły rozkazy wkroczenia do Czech 
i połączenia się obu armij w kierunku Gitschina.

W  skład Il-ej armji wchodził I-y, V-y, VI-y korpus- 
i gwardja. Dowódca armji postanowił 27. Vl. wkroczyć do 
Czech trzema drogami, wychodzącemi na Trautenau, Eipel 
i Nachod. 28. Â I. miano maszerować dalej za Elbę, przez 
Arnau i Gradlitz.

V-y korpus (Steinmetz), na lewo, miał działać wzdłuż, 
drogi do Nachodu, którą następnie miał iść VI-y korpus.

I-y korpus, na prawo, działał na drodze do Trautenau, 
podczas gdy gwardja maszerowała w centrum, drogą do Eipel, 
gotowa do wsparcia jednego albo dmgiego skrzydła, zależ­
nie od okoliczności.

26. VI. po południu, V-y korpus posiadał:
Siły główney skupione na biwaku na zachód od Reinerz, 

okrakiem na drodze, prowadzącej do Nachodu;
straż przednią w Lewin, czoło straży przedniej w Gellenau;
odwody, parki i tabory w Riickerts i dalej.
Korpus był gotowy do wkroczenia, nakazanego na 27.Vd.
Według tablicy marszu, nadesłanej przez dowódcę annji,

Il-gi korpus miał w ciągu 27-go osiągnąć silą główną Nachod,.. 
a strażą przednią Wysoko w.

Ili i
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Stosując się odrazu do zamiarów dowództwa, dowódca 
kor[)usu nakazał straży przedniej wysunąć wieczorem 26-go 
swe czaty aż nad Mettau, która stanowiła granicę. Otrz\̂ - 
rnał on wiadomość, że jeden korpus nieprzj'jacielski [irzybył 
do Opocna i rozłożył się na północ od tego miasta; że oł)ok 
Skalitz również zbierają się kolumny nieprzyjacielskif'.; że 
ciaśnina jiod Nachodem jest obsadzona słabemi siłami.

Na skutek tjmłi zarządzeń dowódca straży przedniej, ge­
nerał von .Loewenfeld, przj^był wieczorem 26-go nad Mettau 
z czołem straży przedniej; mosty znałazł zerwane, dom ko­
mory celnej i ))rz3"stęp do niego—słabo oł)sadzone przc'z od- 
działki austrjackie; załatwił się z niemi l)ez trudu. ,

Postanowił wówczas rozszerzyć swój zwiad, swemi czo- 
łowemi oddziałami maszerować na Nachod i zajań ('zat îmi 
wzgórza, ])anujące nad tą micejscowością, na zachód od Mettau.

W  międzyczasie zniszczone mosty na Mettau pod 
Schłaney zostały naprawione i pozwołiły czołu pruskiej 
straży przedni(ą przekroczyć rzekę.

Austrjacy ol)sadzili Naćłiod słałĄun oddzj^dem: kom-
panją piechoty, 2 szwadronami kirasjerów, dwoma «łział îmi. 
Oddział ten cofnął się, nie stawiając po\Vażnego oporu, 'aie 
telegraficznie zawiadomił generała Benedecka \y Josephstadt, 
o godz. 8.30, o zaszł\Tłi wypadkach.

Wkrótce potem czoło pruskiej straży przedniej obsadziło: 
Nachod dwiema kom])anjami strzelców, które wysunęły , 

placówki naprzód na drogę do Skalitz;
wzgórza na północ i na południe od drogi (na w3"so- 

kości Nachodu) dwoma półbatałjonami 3-go 37-go, z których 
każdy zabezpieczył się kilku placówkami;

reszta czoła straży przedniej (2-gi bataijon 37-go i dwa 
szwadrony) biwakowała na drodze, cokolwiek w tyle;

gros straży ])rzedniej doszło do Mettau i na noc

k o m p a n j e  ?i-gó b a t a l j o ń u  s t r z e l c ó w ,  
b a t a l j o n y  ( 2 - g i  i 3-ij  37 p .p . ,  

s z w a d r o n y  4 p. d r a g o n ó w ,  
b a t e r j a  4 - f u n t o w a .

■y b a t a i j o n  3 7 -g o ,  
b a t a l j o n y  5S -go ,
k o m p a n j e  5 - g o  b a t a l j o n u  s t r z e l c ó w ,  
s z w a d r o n y  4 - g o  d r a g o n ó w ,  
b a t e r j a  4 - f u n t o w a ,

; k o m p a n j e  p i o n i e r ó w .
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iiszyk()W£iło się na poliidnie od drog-i, na wzgórzach Schlaney; 
1-y bataljon 37-go na moście.

Z (Irngiej strony, 24. VI. Yl-y  korpus na biwaku w Kop- 
])eiing otiz\nial lozkaz oddanici generałowi Steinmetz’owi, 
dowódcy \̂ -go korpusu, 22-ej l>rygady piechoty, 2 bateryj 
 ̂ 8-go pułku iiragonów. Oddział ten pod rozkazami generała 
Hoffmana |)ołączył się z 4"-ym korpusem . dopiero w ciągu

bitwy. Nie brał on żadnego udziału 
w bitwie dnia 2/-go, z wyjątkiem 8-go pułku dragonów, który 
dwoma dużemi marszami nocą z 26-go na 27-go stanął nabiwaku 
Av Reinerz i utworzył z 1-ym pułkiem ułanów i-konną ba-

^̂ ■§'o korpusu brygadę pod rozkazami generała von 
W nück’a.

W ieczorem tedy 26.VI. korpus ])ył rozstawiony jak na­
stępuje:

csoło straży przedniej ])od Nachodem;
siły główne straży przedniej na wysokości Sclitane}/. (1) 

(bataijon, 1 szwaiiron na moście);
siła główna korpusu skupiona w Reinerzp .
odzvody w Rückei-t; parki i tabory bardziej w tyle;
oddział FJoffmana wkrcUce złączy się z korpusem.
Po stronie austrjackiej, jak wiadomo, armja północna, 

po skoncenti owaniu się na Alorawach pod osłoną twierdzy 
Ołomuńca, w połowie czerwca ruszyła do Czech w kierun­
ku ])oz\mji jose|)hstadt-Miietin. Celem osłony tego ruchu, 
generał Benedeck w nocy z 2G-go na 27-go postanowił wy­
sunąć w ciągu 27.\d. 5-y i IG-y korpus w kierunku ciaśnin 
pod Nachodem i Trautenau p.

Co się tycz}^ 6-go korpusu, to otrzymał on w nocy 
z 2()-go na 2.7-go rozkaz „wymaszerowania 27-go z Opocna do 
Skalitz, gdzie zajmie pozycję, wt’siiwajac straż przednią na 
Nacłiod...

,, i o  zarządzenie ma na celu osłonę odbywajay}^ch się 
właśnie w okolicach Josephstadtu ruchów koncentracyjny cli 
armji'*'.

Jakież było położenie 6-go korpusu, w chwili otrzymania 
tego rozkazu.^ Kwaterował on 26-go na północ od Opocna 
w uszykowaniu następującem;

' )  P a t r z  s z c z e g ó ł }^  i o k o l i c z n o ś c i  t e g o  r o z k a z u  n a  s t r o n i c y  163.
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Bryg7K 1 ći j  onacka *) 
z pilikiem ułanowi 10-y). 
w Krowitz i w Wały 
osłonięta w . . .

, II batalion strzelc.,,Onniscliowie przez , ’( 1 szwadron.
S])ie przez 1 batalj. 20 pułkip 

6 plutonów.

Brygada Hertwecka i Prowoz.
w Dobruschka i Per- [
litz osłonięta w . . [ Domascliin.

Bryg. RosenzwTuga J Bohiislavitz, 
w ...................... ) Po hor.

Bryg. Waldstattena ( ł''>b-zritz.
......................(■ Gross-Rołienitz.

Odwód artylerji,. ( Peeplch,
5 bateryj, w . . . 1 Ocelitz.

Kwatera główna w Opocnie.
Wieczorem 26-go biygady jonacka i Hertwecka, ledwo' 

zakwaterowane i, niedostatecznie ubez[)ieczone, zostały zaa­
larmowane i chwyciły za broń przeciw oddziałom kawałerji

Ó J a k  w i a d o m o ,  k a ż d a  b r y g a d a  a u s t r j a c k a  s k ł a d a ł a  s ię  z b a t a ł j o -  
n u  s t r z e ł c ó w ,  2 p u ł k ó w  p i e c h o t y  i 1 b a t e r j i  z 8 d z ia ł .
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pruskieę znajdującemi się na rekwizycjach i nadcia-ajacemi 
drogą do Giesslmbe]. Brygady te wróciły późno na kwatery.

Zarządzenia każdego z dwu korpusów, \"-go pruskiego 
] <»-go austriackiego, w terenie, lepiej niż wszystkie frazesy, 
powiedzą nam, jak rozuniiano wojnę z jednej i drugiej strony 
i jak sip jâ  będzie prowadziło.

ko stronie pruskiej widzimy:
jeden korpus skoncentrowiny, okrakiem na (irodze, która ma 

maszerować, odwody w tyle na tej samej drodze, korpus go­
towy do działania wszystkiemi swemi środkami; dowódca znaj- 
dnje się przy korpusie, dowodząc nim faktycznie; oto siia  
t wola złączone razem. Gdy Steinmetz pchnie naprzód swój 
korpus, uda się sam do straży przedniej; stanie on Ź7-go
0 godzinie S-ej rano w Nachodzie.

Straż przednia już zajmuje drogę z daleka, nad Mettau, 
zapewniając taktyczne ubezpieczenie korpusu, otwiertijąc mu 
drogę; jest ona tak przejęta swem zadaniem, że wieczorem 
26-go doszła do Nachodu.

bai dzo rano, do Giesshiibel będzie wysunięta 
straż boczna, aliy osłonić przemarsz. Giesshiibel, położone 
jest w monarcbji austrjackiej; obsadzenie tej miejscowości 
2ó-go odsłoniłoby planowane zamiary zaczepne. Będzie jed ­
nak obsadzona, aby osłonić marsz korpusu z chwilą kiedy 
się rozpocznie.

Z zarządzeń powyższych widać jasno ivyczucie tątna 
akcji, ożywiające w najw^^ższym stopniu dowódcę korpusu
1 dowódcę straży przedniej.

Zai ządzenia te, pizy pomocy straży przedniej (przygoto­
wanie) i sti aż3" bocznej (osłona), zapewniają możność prze- 
]U'Owadzenia akcji jednolitej, która będzie wykonana wszyst­
kiemi silami, dobrze trz3uiianemi w ręku i prowadzonemi 
w jednym i tym samym kierunku.

Powzięto zamiar działania całością sił na jeden punkt;
wykonania tego zamiaru dzięki ubezpiecze­

niu; decyzja będzie osiągnięta dzięki ekonomji sił, kierują­
cej rozmieszczeniem sił w kolumnie.

Po stronie austrjackiej:
korpus rozwinięt}" na froncie przeszło 10 kilometrów, 

co mu pozwala kwaterować, żyć, maszerować swobodnie; 
bylab}^ to sytuacja zadawalająca, gdyby nie było wroga, 
ale nie odpowiada ona koniecznościom wojn}". Pozatem kor-
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])iis j<'St rozczłf)nkowan3̂ na 5 odrębnych składników: 4 biyy- 
î ady i odwód artylerji.

A kiedy nieprzyjaciel, będący przecież podstawow3'm 
celem wszystkich kombinacyj na wojnie, zdradzi swą obec­
ność, *’-y kor])us nie może działać a to przedewszystkiem 
wskutek rozproszenia; trzeba przecież mieć możność skon­
centrowania się, a niema na to czasu, niema ubezpieczenia, 
za])ewniajayeg-o- dwie lub trzy godziny spokoju, potrzebne 
Z(' względu "na 10 kilometrowy front, , na którym rozciągnął 
się korpus.

Następni(ę wskutek rozdrobnienia wojsk, zamiast przeciw- 
st,-iwić korpus podlegający jednej woli, wiązkę sił działającą 
w jednym kierunku, mamy w rezultacie 4 odrębne biygady, 
które z konieczności będą pracował}^ oddzielnie, każda na 
swój r îchunek. Za rozproszeniem sił ]iojdzie lozproszenie 
wysiłków.

Dowódca korpusu znajduje się zresztą w Opocnie, dale­
ko od swych oddziałów, bez wątpienia znacznie wygodniej 
urządzonĄA ab}̂  pracowmć, redagować rozkaz^ą ale narzędzie, 
które ma wykonać te rozkazy, jest daleko. Nie wykona ich 
wdęc wu-ale, albo też wykona źle.

Dowództwm widzi tylko część subjektywną swmgo za­
dania: środki zaopatrzenia i rozkaz}  ̂ marszowe dla armji.
Zupełnie straciło z oczu cel, do którego jest pizeznaczona 
armja, t. j. "dcalką. Nic nie prz^yotow^ano, aby wualkę tę 
rozpocząć i poprowadzić ją w dogodn^mh wmrunkach. Poję­
cie wojiy, poczucie działania—zanikło i pozostawiło miejsce 
dla. prac\̂  sztabów, zawsze ł)ezsiln3̂ ch, b}̂  same z siebie 
mogł\" dać zvvycięstwu).

Pomimo ŵ szÂ stkiego, pomimo tego zupełnego zapozna­
nia wojny, Austrjacy rankiem 27-go mieli się znaleźć 
w szczególnie korz_vstnych warunkach. Na wolnie ]ioza zaj: 
sadiimi istnieje wiele, inn̂ mh rzuczy- Many  ̂ tam d(.> czarnie­
nia r  czasem, miejscem, odległościami, terenem, przypad­
kiem, którego opanowmć nie możemy. Pomimo to ostatecz­
nie Austrjac\  ̂ będą pobici. Bezkarnie bowdem zasad łamać 
nie .można; szczęście nuży się, a um̂ ŝl odzyskuje szŷ bko 
swe ])rawa nad materją i prz\ępadkiem.

Warunki pom^ ś̂lne dla Austrjaków przedstawi¿ił3" się 
w sposób następujący: w rzeczywistości — biorąc pod 
uwagę ranek dnia 27-go 6-3̂ korpus austrjacki, maszerując
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na szerokim froncie trzema albo czterema drogami, z któ- 
rych wprawdzie tylko jedna, ta z prawej strony, liyla drogą 
bitą, mógł szybko osiągnąć swój cel, t. j. drogę z Nacliodu 
do Skalitz.

Długość przemarszu wynosiła 10 — 15 kilometrów dla 
lirygad piechoty i 18 kilometrów dla odwodu artylerji.

Wyruszając, zgodnie z rozkazem, o godzinie 5-ej rano, 
piechota mogła dojść tam o 7-ej rano, artylerja między
9-tą a 10-tą godziną (wskutek złego stanu dróg), o ile nie napotka 
przeciwnika.

Do ubezpieczenia marszu rozporządzano jerlną dywizją 
kawaler j i.

Po stronie pruskiej odległość do Nachodu wynosiła:
18 do 80 kilometrów marszu dla głównej sił\" korpusu,, 

22 dla odwodów,
jcdyicf, jcdyyią dfogci prawie ciągle wiodącą cicisHiHafui,
W[)rawdzie strtiż przednia znajflowała się w Nachodzie, 

jednakże do godziny 11-ej albo do południa będzie musiała 
liczyć tylko na swe własne siły.

Jednak od 7-ej rano może się ona znaleźć w walce 
z korpusem austrjackim i wówczas 'okoliczności mogą prz}'- 
brać obrót krytyczny:

1) dla straży przedniej tak długo odosobnionej;
 ̂ I rozporządzającego tylko jednem wyj-

( a vOipusu, I ściem i zagrożonego utratą tego wyjścia.
Już samo zadanie przypadające każdemu z. dwu korpu­

sów dawało przewagę Austrjakom.
Dowódca V-go korpusu pruskiego mógł mieć na u wła­

dze tylko jeden cel: otworząm wyjście z gór, t. j. opanować 
je  i zabezpieczyć klucze do niego, rozwinąć swój korpus 
przed wyjściem, na wyżynie W^^sokow i Wenzelsberg. W y ­
nik ten, w razie pojawienia się nieprzyjaciela z zamiarem 
przeciwdziałania mu, mógł być osia^gnięty tylko przez ener­
giczne działania zaczepne,

Ale ze względu na naturę terenu, właśnie zorganizo­
wanie działań zaczepnych b^do połączone z wielki(uni trudno­
ściami.

Dowódca 6-go korpusu austrjackiego mógł zrozumieć 
swą rolę w podwójny sposób miał bowiem rozkaz: ¿dbo 
zająć pozycją obok Skalitz^ albo też, w razie zjawienia sie 
przeciwnika, jak najenergiczniej uderzyć na niego.

W  obu wypadkach wynik zawsze był łatw}" do osiągnie-
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ria. Gdyby w rzeczywistości. zd(^cydowal się na zajęcie |)o- 
zycjl obok Skalitz, to w poVYliZu Kleny znalazłby teren, da­
jący rozleoją [lersprktywę i [)ozwalają('y na korzystne użycie 
trz('cli bi'oni, o ('zcm zresztą przokonainv się w dalszvrn 
ciai^ai.

w ząiędn na odległości, pozycję tę inógd osiągaiae P7-g'o 
1h'z trudności lizyczinę; nuęgd to laornież nczvnić liez trudno- 
ś(\i taktv('zn(ęj, pod warunkiem zacliowimia najelementarniej- 
szej ostrożności, ponieważ ni(j)rzyjaci(d. musiał zużyć- cały 
dzieli, al)y wjirowadzic do Na.(diodii siłę, od[)owiadająeą war­
tości jednogu korpusu.

Ib) osiągnięciu tej pozycji miał również czas na olisadze- 
' ntortytikow¿lnie, wif ĉzoiami P7-go i iainki(un PS-go. 

Ale w t3 m celu ])izecież trzeba tiyło określić mvśl i _dąż\a' 
(io j( ‘j wykonania.

Gdyby zas, z drugiej strony, zdecydował się na działania 
zaczepne, mialłty teren korzystny dla manewru, pozwakijący 
na Liż\cie całego korpusu, posiadającego swobodę ruchów, 
•będącego w stanie walczye przeciw oddziałom, uszykowanęm 
w długiej ciaśninie i mogącym z niej wydostać się tylko 
jed,nem wyjściem. Ale również i tutaj, aby osiągnąć wynik, 
należało pizewidziec te działania zaczepne, ]irzygotować je  
:i o ile nastąpią—racjonalnie wykonać.

Poiównanie godzin, w których, dzięki prz3ą;)adkowi, roz­
poczęły marsz obie stron\y wskazuje nam, że i pod t3mi
względem los okazał się dla dowódcy aiistrjackiego wielce łaskaw^’m.

Jak widzieliśmy, dla korpusu pruskiego liezwzglednie 
koniecznem było mocne opanowanie wyżyny na zachód od 
Aaclłodu, płaskowzgórza wytyczonego przez Wenzelsbero- 
\^^^okow i wzgórza pod Nachodem. x !eprz3paciel, zajn!w 
picp te p im ku, oczywiście postawiłby pod znakiem zap3Tania 
debuszowanie i rozwinięcie korpusu. Ale dla opanowania tych 
niezbędnych jnmktów <,)poru należało przejść P4 kilometry.

Dla Austrjakow zaś, gd3d)3" zdec3̂ dowali się na działa­
nie zaczepne celem odrzucenia Prusaków w ciaśninę, właśnie 
\A'enzelsl)erg i Wysokow stanowiły cele, które musieli opa­
nować, aby z nich uczynić punkty oporu i punkty wyjścia 
dla WSZ3 stkich działań w t3"m kierunku.

Gdyby jirzeciwnie postanowili przeprowadzić plan, po- 
legając3'- pozycji obok Kleny, zachowując sobie
możność późniejszego działania przeciw wyjściu z ciaśniny,
Zasady sztuki wojennej—il.
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t') również musieliby zapewnić sobie ])rzedewszystkieni po­
siadanie W ysokowa i Wenzelsberga.

Dwa te punkty znajdowały się w odległości nie przek- 
raczaiącej la kilometrów od 2-clr brygad Jonacka i Hertwe- 
cka, które pozatem w krótkim czasie mogły być podtrzyma­
ne i przez to mogły zaangażować się. w całości.

1 }  kilometrów zamiast 2 4 . Gdyby Prusacy wyruszyli 
o lej samej godzinje, wówczas przez 3 do 4-ch godzin, Au- 
strjacy mogliby walczyć, rozporza/lzając niezaprzeczalną pize- 
wagą liczebną.
' W rzeczywistości jednak, w porównaniu z zarządzeniami 
austrjackiemi, zarządzenia pruskie, wydane na 27-go, były 
opóźnione o 2 godziny. Pierwsi ŵ  ruszt li t\ diogę 
godzinie, drudzy o 3-ej. Ogółem brygady austrjackie będą 
mogły uprzedzić przeciwnika o 5—u godzin, co stanowiło 
niezaprzeczalną korzyść, którą można było wyzyskać przeciw 
kor[)usowi pruskiemu. Przez cały ten czas Austijacy będą 
mieli przed sobą tylko słabą straż przednią w silę bataljo- 
nów. Pozatem rozporządzali dywizją kawalerji.

Były to szczególnie ciężkie warunki (można je było 
częściowo przewidzieć, o czem zapamiętamy do omówienia), 
wśród których generał pruski musiał wyprowadzić z długiej 
ciaśniny swą kolumnę, a następnie rozwinąć ją.

Zadanie jego straży przedniej polegało właśnie na za­
bezpieczeniu tych działań; było to zadanie zresztą baidzo 
trudne, o ile weźmiemy pod uwagę liczebną przewagę, która 
spadała na barki straży przedniej i czas trwania oporu, na 
jaki musiała się zdobyć.

W  jaki więc sposób ta straż przednia mogła wykonać 
swe zadanie? Nad tern właśnie będziemy się zastanawiali.

W IE C Z Ó R  2 6 - g o  C Z E R W C A  W  OBU K W A T ER A C H
G ł.Ó W N YC H .

W iem y już, że po stronie pruskiej straż przednia gene­
rała von Loewenfelda z własnej inicjatywy wysunęła się ku 
Mettau pod Nacbodem. Był to, jak to zaraz zobaczymy, 
błąd, zuchwalstwo, na które Steinmetz nie powinien był po­
zwolić, ponieważ przedewszystkiem mogło ono narazić straż 
przednią, a następnie przemarsz korpusu, co było jeszcze 
niebezpieczniejsze.

Steinmetz wydaje również swój rozkaz na 2 /-go.
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Rozkaz ten naturalnie jest rozwinięciem myśli, którą znajdu­
jemy już w zarodku w uszykowaniu z dnia 2ó-go.

Rozkaz brzmiał:
„Korpus maszeruje w kierunku na Nadiod i wysunie 

s ię  poza tę miejscowość w kierunku zachodnim^'.
„O godzinie 5-ej wszystkie oddziały zwiną kwatery 

i biwaki; 3 kolumny amunicyjne postępują bez odstępów za 
odwodami; pozostałe kolumny amunicyjne,. jak również ko­
lumny pontonowe, dojdą aż na zachód od Reinerz, gdzie bę­
dą czekały nowych rozkazów“. ^

„Tabory bagażowe sparkują się w Lewin; szpitale po­
łowę w Lewin, tabory na zachód od Rückerts“.

„Oddział Hoffmanna odeszle, 26-go wieczorem, pułk 
dragonów (Nr. 8) do głównych sił korpusu, gdzie z bąterją 
konną z odwodu artylerji i pierwszym pułkiem ułanów utwo­
rzy brygadę pod rozkazami generała von Wnück’a. Z resztą 
swego oddziału generał Hoffmann osłoni lewą flankę korpusu, 
w szczególności w kierunku Giesshübel, i w Lewin będzie 
oczekiwał nowych rozkazów“.

Po stronie austrjackiej generał Raming wydał swe roz- 
kaz}" zgodnie z poprzedniemi instrukcjami generała Benedecka, 
które kierowały ,6-y korpus do Josephstadtu, gd}̂  o godzinie 
1 m. 30 rano otrzymał nowy rozkaz, datowan}  ̂z Josephstadtu
0 godz. 8-ej wieczorem i nakazujący mu marsz na Nachod.

W rzeczywistości bowiem w wielkiej głównej kwaterze 
austrjackiej dowiedziano się o marszu I-go korpusu pruskie­
go w ciągu dnia 26-go w kierunku na Trautenau, o zbliżaniu 
się kolumn do Braunau, o połączeniu silnej masy w Reinerz
1 Lewin i je j domniemanym marszu nazajutrz na Nachod, 
Z tych wiadomości wyciągnięto wniosek, że Il-ga armja 
jiruska niebawem wtargnie do Czech.

Benedeck trwał przy wykonaniu swego projektu kon­
centracji na pozycji Jaromer-Miletin, bez zamiaru manewro­
wania przeciw Prusakom podczas ich debuszowania z gór.

Rozkazuje tedy o godzinie 8-ej wieczorom:
„Z ostatnich raportów, które otrzymałem, wynika, że 

silne oddziały nieprzyjacielskie posuwają się na Polie, Trau­
tenau i Starkenbach. Wobec tego rozkazuje co następuje:

, „6-(y korpus wyruszy z Opocna 2j-g o  o godzinie 3-ej ra­
no i póuizie zająć pozycje pod Skalitz. Straż przednią wysu­
nąć ])od Nćichod. Pierwszą dywizję kawalerji oddaję pod
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rozkiizy dowiklcy tego korpusu. Zadiiniem kiiwalerji bodzie 
prowadzenie dalekich zwiadów przy pomoc}" silnych patroli 
na przodzie i na flankach kolumn“.

„10-ty korpus ruszy w drogo jutro, 27-go, o godzinie 
8-ej rano po pierwszym posiłku. Pozostawi swój ciężki ta­
bor bagażowy w pol)liżu twierdzy Josephstadt i zajmie ])o- 
zycję pod Trautenau. Straż przednią wysunąć naprzód. i’-gi 
pułk drxigonôw bodzie przydzielony do tego kor])usu. Oddzia­
ły kawalerji utrzymują łączność między Ih-ym kor|)usem 
i 6-ym, stojącym na jego prawem skrzydle, i osłaniają lewą 
flanko w kierunku Arnau i Hohenelbe. Brygad î wydzielona 
w Praussnitz-kaile połącz}" się z korpusem w czasie jegn> 
przemarszu“.

„8-y korpus wyruszy jutro do Tynist w okolicach Jo- 
seplistadtu i zajmie pozycję opuszczoną przez 10-y korpus.,
3- ci korpus opuści jutro Ivoniggratz i ustawi się na lewo Ofl
4- go korpusu. Brygada wysunięta rozpozna drogi w kierun­
ku na Jicin i Neu-Paka. 2-gi korpus i 2-ga dywizja lekkiej 
kawalerji odmaszerują w ciągu 27-go z Senftenberg do Sol- 
nitz, al)y przybyć 28-go przez Opocno do Josephstadtu i rozło­
żą się obozem, zgodnie z otrzymanemi instrukcjami, w Neu- 
Plas łub też Jasena. 2-ga dywizja lekkiej kawalerji zluzuje 
posterunki, wystawione przez 1-ą dywizję kawalerji rezerwo­
wej, w Opocnie, Dochkabrus i Neustadt.

4-ty kórpus pozostanie na swoich dotychczasowych po­
zycjach. Wydzieli jedną brygadę miedzy Arnau i Falgendorł 
(na północny-wschód od Neu-Paka), al)y osłonić linję kolejo­
wą. 3-ci i 4-ty korpus mają osłaniać lewą flankę armji przy 
pomocy patroli kawaleryjskich, wysłanych daleko n£iprzód.
2-ga dywizja kawalerji rezerwowej uda sio 28-go z Holitz 
do Josephstadtu i będzie obozowała na wzgórzach Smiritz, na 
prawym brzegu Elby. 3-cia dywizja kawalerji rezeiwowej 
opuści 27-go Wamberg, przybędzie -tegoż samego dnia do 
Hobenbruck, a nazajutrz (28)—na wysokość Smiritz na lewym 
brzegu Elby, gdzie będzie obozowała.

Zarządzenie to ma na celu osłony ruchu koncentracyjnego y 
wykonywanego przez armj^ w pobliżu Josephstadtu. Nie powin­
no to Jednak przeszkodzić w energicznem marszu na nieprzyja­
ciela : jeż ' ii nadarzy sią do tego sposobność, me ścigając go  
jed n ak  zbyt daleko\

Jeżeli zastanowimy się nad tym rozkazem, to znajdzie- 
m tu te same właściwości, które podkreśliliśmy w uszyko-
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waniii i')‘go korpiisu 26-go wjeczore-ni. Brak w tym rozkazie 
tliiclia, a przez to i myśli wojskowej. Nie jest to bynajmniej 
armja, działająca całością sił przeciw nieprzyjacielowi;—są to 
raczej liczne korpusy, liczne dywizje kawalerji, ])oruszające 
się jak istotv bezduszne, jak pionki na szachownicy, w da­
nym t('renie, a myśl przewodnia dowództwa wyższego nie 
ujawnia się wcale, chyba, że na końcu rozkazu, gdzie nic 
pnilano wyniku, jaki należy osiągnąć, jaki należy zapewnić, 
alr wynik—z¿lpewniony już przez wykonanie samego rozka­
zu. Zarządzenie to ma na celu osłoną ruchu koncentracyj­
nego  ̂ wykonywanego przez armją w pobliżu Josephstadtu. Ale 
j('żeli rozkaz napisany tak dokładnie nie będzie mógł b̂ m 
wykonany w całości ze względu na przeciwnika, z którym 
].)rz('cież na wojnie należy się liczyć, gdzież jest ta nić prze- 
wa)dnia, która ost£itecznie mogłaby poprowacPzić wykonaw­
ców? Przeciwnie, związano im starannie ręce i nogi, okre­
ślając środki jakich należy użyć, wyliczając dziecinne zlece­
nia. Jeżeli zjiiwi się nieprzyjaciel, a środki przepisane nie 
odpowiedzą okolicznościom — a tak jest zawsze — wówczas 
muszą albo nie usłuchać rozkazu, albo dać się pobić; dwa 
rozwiązania, z któr}Th jedno i drugie prowadzi do klęski.

Brak ten nie uszedł uwagi naczelnego wodza. Chciał go 
zmniejszyć, dodając na końcu swego rozkazu:

„ To jednak nie powinno przeszkodzić w energicznym mar­
szu na nieprzyjaciela, jeż eli nadarzy sią do tego sposobność^ 
nie ścigając go jednak zbyt daleko^ .̂ Przez to jednak tylko 
] u »gorszył s])rawę, jakby umyślnie wywołując niepokój i za­
mieszanie w umysłacl], któiym mówi jednocześnie: „cofajcie 
ŝię i idźcie naprzód. Zajmijcie ¡lozycję... a jednak maszeruj­
cie energicznie na nieprzyjaciela, jeżeli nadarzy się ku temu 
sposobność". Tak jak gdyby do tego, aby maszerować ener­
gicznie na nieprz}'jaciela, nie trzeba było go szukać, szukać 
sposobności i uszykować się odpowiednio. Taki sposób do­
wodzenia pociągnie za sobą jaknajgorsze następstwa. 1 tak 
l)ędzi(' zawsze, gdy dowództwo wyższe, uchybiając samemu 
so!»ie, wskutek braku dosyć szerokiego poglądu lub woli, 
chce zastąpić swych podwładnych, myśleć i postanawiać za 
nich; by dowództwo takie mogło mĵ ś̂leć rozsądnie i decydo­
wać jak należĄy trzeba aby patrzyło oczami podwładnjmh 
z punktu, gdzie się oni znajdują; a więc aby mogło b̂ m na­
raz wszędzie.
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Dowodzić, w znaczeniu odpowiadającem rozmiarom no­
woczesnego działania, znaczy przecież, dla dowództwa wyższe­
go, określić jasno wynik, do którego powinno się dążyć, zadanie 
powierzone podległym jednostkom w operacji, wykonywanej 
całością sił; określenie to jednakże musi pozostawić podko­
mendnemu pełną swobodę w wyborze środków, jakie ma 
zastosować, aby w danym wypadku osiągnąć pożądany' wy­
nik, bez względu na okoliczności, które staną na przeszko­
dzie i któr}mh nie można zgóry przewidzieć.

\\'3̂ chodząc z tego założenia, dowódca armji, po dostar­
czeniu dowódcy 6-go korpusu w Opocnie wszystkich wiado­
mości o meprz3'jacielu, które mogły gb obchodzić, po zapo­
znaniu go z ruchami armji, mógł ograniczyć się do wydania 
nastętinego rozkazu:

„W celu osłony koncentracji, odbywającej się pod Jo- 
sephstadt, przejdzie Pan do Skalitz, gdzie obsadzi pan drogi 
do Nachodu i Kosteletz. Rozporządza Pan d3î wizją kawalerji 
rezerwowej'h

W  rzeczywistości rozkaz generała Benedecka w3"chodzi 
z Josephstadtu o godz. 8-ej wieczorem. O godz. 8 m. 50 
przychodzi z Nachodu wiadomość, kilkakrotnie potwierdzana 
w ciągu noc3̂  że nieprz3̂ jaciel zdobył i zajął tę miejscowość. 
Wiadomość ta, posiadająca jaknajwiększe znaczenie dla do­
wódcy 6-go korpusu, nie została mu zakomunikowana. Ra- 
ming W3’maszeruje nazajutrz, nie wiedząc o obecności po-' 
ważn3"ch sił nieprz3̂ jacielskich w odległości 12 kilometrów 
od sw3̂ ch oddziałów czołowych. W  jaki tedy sposób zarzą­
dzenia jego mogty odpowiedzieć rzeczywistości?

W  każd\mi razie, dopiero o godz. 1 m. 30 w Opoc­
nie otrz3miuje rozkaz naczelnego wodza, datowany o godzi­
nie 8-ej, pomimo nieznacznej odległości (15 do 17 kilome­
trów), którą rozkaz ten miał do przeb3'cia. Generał Raming 
zmienił nat3̂ chmiast swe pierwotne zarządzenia i rozkazuje 
o godz. 2 m. 30 rano:

.,br3'gada Hertwecka maszeruje przez Bestwing, Spie, 
Neustadt, Wrchowin na Wysokow, gdzie uszykuje się fron­
tem na wschód;

brygada jonacka maszeruje przez Spie, Neustadt, Wrcho­
win, Schonow, Prowodow na Kleny;

brygada Rosenzweiga maszeruje na Bohusławice, przez 
Cerncic, Rrcin, Nahoran, Lhota, Spita w kierunku Skalitz
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i zajmie pozycję na północ od miejscowości na prawym 
hi'zeg'u Aupy, frontem na wschód*,

brygada Waldstáttena maszeiuje p] zez Rohenic, Sla\e- 
tin, Kostock, Nauzin, Jessenitz, na Spita i Skalitz, gdzie zaj­
mie pozycje trontem na wschód;

brygada Hertwecka wyruszy o godz. 3-ej, brygada Jo- 
nacka o godz. 3 m. 30; dwie inne o godz. 4-ej. Z îbrać ze 
sobą tylko lekki tabor bagażowy. Ciężkie tabory bagażowe
zostaną skierowane na Opocno“.

Odwód artylcrji ma przesunąć się w kierunku na Kików, 
maszerując za kolumną Waldstiittena; kompanja sanitarna 
korpusu (io Xajezd, ambulans do Schweinschadel; parki i ta­
bory do Josephstadt.

Znaczna odległość, oddzielająca kwaterę główną 6-go 
lon-pusu w Opocnie od kwater zajmoAvanych przez brygady 
spowodowała późne doręczenie rozkazu. Niektóre oddziały 
otrzymały go nawet po czasie, w którym powinno się juz 
b}do zacząć wykonanie.

Jak z , tego widać, generał Raming nie myśli ani o obsa­
dzeniu swym korpusem pozycji celem zatrzymania przeciwni­
ka, w razie gdyt)y debuszowćił z gór, ani też o odrzuceniu go  
działaniem zaczepnem, jeżeli nadarzy się do tego sposobność.

Nie formułuje on ani jednego ani drugiego z tych za­
dań, jakie nałeżało w^dconać. Ba, nawet stawia się w poło­
żeniu uniemożliwiającem mu osiągnięcie jednego i drugiego, 
gdyliy nawet w ciągu drogi zdcjbył się na decyzję.

Jeżeliby , nieprzyjaciel nie przeszkodził mu w mai szu, to 
i tak pod wieczór położenie jego będzie ciężkie;

1 brygada w Wysokow;
1 brygada w Kleny;
1 brygada na prawym b}*zegu Aupy, na połnoc od Skalitz;
1 brygada między Spiła i Skalitz;
odwód artylerji w Kików.
Przytem każda z tych bryg¿id zajmuje poz3"cję na teic- 

nie w3*znaczon\un, irontem na wschód; jest to usz^ko 
wa.nie, które musi doprowadzić do czterech starć kolejnych 
i odrelmych brygadami, jeżeli weźmiemy pod uwagę, odległo­
ści (7 kiłometrciw od W3"sokc3w do Skałitz, 4 z 4\ ysokow 
do Kleny) i przeszkod\  ̂ oddziekijące brygad\ą jak Aupa.

Uszykowanie, to nie pozwala w żadnym w îpadku na 
łączne działanie wsz^ ŝtkich sił korpusu, w jakimkolwiekbądź
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momencie, czy to będzie chodziło o numcwr i natarcie, czy 
też o stawienie^oporu i przeciwnatarcie.

Ale gd3d)\y,podczas maicszu na Skaiitz nieprzyjaciel zja­
wił się nagle, o^T^tępują też same niemożliwości: w żaden 
sposób nie można mn przeciwstawić korpusu, lecz tylko -V 
biwgady i odwód artyłerji, dzialajaye oddzielnie, nie inówiąc 
już o innychJjednostkach, nawet o tal>orze bojowym, również 
rozproszonych na własnych drogach.

Całkowity brak przedmiotowości cechuje dalej ])owyż- 
szy rozkaz generała Raminga, w którym niiuna nujwy ani 
o nie[)rzyjacielii, ani o ■ działaniach taktycznych. Jakżeż moż­
na dostosować środki do celli, skierować siły w kierunku 
tego celu? Czyż te środki i siły nie ,bedâ  zmarnowane w zu- 
pcdnej niemocy takiego ugrupowania?

Rozkaz nasuwa jeszcze kilka ciekawych uwag:
3 ) wiadomości nadesłane z wielkiej głównej kwatery 

wskazują, że przeciwnik jest g<)tów do nćitataua, w szczegól­
ności sygnalizują go w kierunku Lewin i Reinerz. Alarm 
l.)rvgad Jonacka i Hertwecka, wieczorem ?6-go, ])otwierdzil 
te przewidywania. Prawa kolumna austrj¿lckiego. ugru))Owa- 
nia, bardziej wystawiona na natarcie, powinna była lyyć zatem 
obficie wyposażona w kawalerję i artylerję. W rzeczywi­
stości brakow:do je j kawałerji; pidk kawaleiąi, którym rozpo- 
]'ządzano, w dalszym ciągu maszeruje z brygadą Jonacka, 
w której skład wchodził do tej ])ory, stanowiąc straż przed-
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nią; hralc ('Ziisii przeszkodzi! niewątpliwie, aln' mu dać nowy 
])rzydzia1 hardziej i'acjonalny.

d'ak samo brygada Hertwecka rozporządza tylko jedną 
ItatfM-ją; jest to niewystarczające; inne brygady mialą̂  także 
])o jednej bateiąi; dia nicli jest to zawiele;

wreszcie za lewoskrztnlłową kolumną ])ostępuje 
cały odwóil artybnąi. Ocz3'wiście, że jest on tej kolumnie 
niepotrzebnw Ab* gdvb\̂  ti'zeba l'»\do ten odwód wyciągnąć, 
¿ibN' go przesunąć gdzieindziej, to przesunięcie trwałoby" bar­
dzo długo; przybęflzie wiec barcizo ]DÓżno;

J) odnajdu jein\' tutaj braki cechujące usz\d<;owanie 
ł-mearne, w\'nikające ze stał(\go i symetiycznego rozmieszcze­
nia środków. .Skrz\ullo zuigrożone jest zawsze zb\U słabe, 
ski'z\'dlo niezagr()ż(jne zawsze zb̂ U mocne.

Pozatem, główne sih' nie nl¿lj4 swijbod}  ̂ działania, tam 
gdzie chcą i jak chcą. Sil\' główne nie są zachowane, i)onie- 
waż niema ubezpieczenia.

Jeżeli więc nieprzyjaciel zjawi się nagłe, nie można 
uniknąć l)itw}ą co więcej, nie można nią kierować, ])onieważ 
rozmieszczenie sił w przestrzeni prowadzi do tego, że zaan­
gażują się one jednocześnie. Ab}' móc kierować akcją, nale» 
żalob}' stworzyć ()dwod\', przygotować manewr, ukiyć go 
i w}'k()nać. Jest to niemożliwe, jeżeli pi'zeciwnik za^itakuje; 
4 br}'gad\' ])rawie natychmiast zetkną się z nim. Nie ])ędzie 
można niemi rozporzayizać i manewrować;

4) ale nawet przedtem, nim korpus zetknie się'z prze­
ciwnikiem, uszykowanie tego korpusu, wo!)ec rozległości 
frontu 1Q do 12 kilometrów, utnidni wszelki manewr; zmiana 
ki(M'unku przez flankę jest niemożliwa—hrak w tymi wyąiadku 
u s z y k o \y a n i a wg łab.

Rozpatrzmy teraz całe zagadnienie z naszego punktu 
widzenia; wy'of>i'ażniy sobie, że jesteśmy' w Opocnie i otrzy'- 
imijemy rozkaz, ktiiry, po zapoznaniu nas z otrzy'manemi 
wiadomościami, każe nam dla osłony koncentracji ¿irmji 
w Josephstadt, przesunąć kor])us do Skalitz, skąd będzie 
musiał ()słaniać drogi z Nachodu i Kosteletz.

O co chodzi? Trzel)a juaszerować do Skalitz, ale po co?
1) Jeżeli podczas tego marszu nie spotkamy' nieprzy­

jaciela, to maszerujemy' tam celem zajęcia obok tej miejsco- 
Wi)ści stanowiska, z którego można byłoby' działać w kie­
runku wszyctkicli zagrożonych dróg. Po powzięciu takiej
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decyzji, gdyby np. nieprzyjaciel zjawił sir nagle przed Xa- 
chodem, korpus powinien mu przeszkodzić w debuszowaniu 
z ciaśniny, a nawet w razie potrzeby, za pomocą energiczn\mh 
działań zaczepnych, odrzucić go w ciaśninę. Woi^ec tej ewen­
tualności korpus powinien sobie zapewnić posiadanie wyżyny, 
która ])anuje nad ciaśniną Nachod. Straż przednia będzie 
wysunięta w tyin kierunku na W}"sokow. Z ])odobnych 
względów drugą straż przćdnią wysuniem}  ̂ na północ. Roz­
poznać ruchy nieprz^ ĵaciela, trzymać wszystkie ])rzejścia, 
któremi może się zjawić, oto taktyka jaką należy zastosować 
po przybyciu.

2) Jeżeli już przedtem korpus spotka w czasie marszu 
nieprzyjaciela, debuszującego z Nachodu, nie powinien się 
wahać. Trzeba na niego uderzyć, odrzucić w ciaśiiinę; za­
pewni to zresztą późniejsze obsadzenie pozycji w Skalitz. 
Korpus powinien tedy maszerować w uszykowaniu, pozwa- 
lającern mu na szukanie i stoczenie bitwĄ" wszystkiemi sila­
mi i nie pozwolić na to, by go wciągnięto w widkę stojiniowo.

3. Tak w jednym, jak i drugim wypadku nie będziemy 
ścigali cofającego się poza Nacliod nieprzyjaciela.

4. Jeżeli odrzucenie nieprzyjaciela w ciaśninę nie. uda 
się, to korpus będzie tern nie mniej dążył do opanowania ])o- 
zycji w Skalitz; w tym celu będzie manewrowćił.

Opierając się na takich przesłankach, znajdując się w ta­
kich warunkach taktycznych, jakżeż tedy należy zorganizo­
wać marsz?

Mamy 4 dretgi; to jasne. Czyż będzieiu}^ korzystali ze 
wszystkich?

Długość kolumny dywizji, maszerującej oddzielną drogag 
wynosi około 15 kilometrów.

Kolumna drugiej dywizji, która postępuje za pierwsza, 
ma tylko 9 kilometrów długości.

Jeżeli dwie dywizje maszerują osolmo 2-ma drogami, 
znajdującemi się na odległości to zbiórka tydi dywizyj 
w punkcie a na pierwszej drodze będzie trwała przez czas, 
potrzebny do nadejścia ostatniego oddziału drugiej dywizji, 
to jest przez czas przemarszu 15- kilometrów d.

Jeżeli dwie dywizje maszerują jedna za drugą, czas ])n- 
trzebny do zebrania tych dywizyj jest równy czasowi prze­
marszu =  15 -j" 9 — 24 kilometrów.

Zależnie więc od tego czy,d ?> 9, będzie dogodniej ma.- 
szerować jedną droga, lub też dwiema.
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15 km

9 km.

d'd'J
7-6 km.

Jeżeli iiodzielimy korpus, na 4 brygady maszerujące 
4-ma drogami, to cziis zbiórki korpusu jest równy czasowi 
przemarszu;

8 -|- d -[- d' -j- d" kilometrów.
Jeżeli więc

d +  d/*̂ +  r[">  24 — S albo 16, 
poniesiemy stratę na czasie maszerując 4-ma 
drogami.

Ale wylanićiją się inne względy, względy 
taktyczne, ograniczające liczbę dróg do użycia.

W czasie marszu do Skalitz chcemy być 
również gotowi do spotkania nieprzyjaciela, 
w razie gd\d)v nagle nadszedł, nawet do za­
atakowania go w dogodnych warunkach sila­
mi główyiemi;

w tym celu gros sił musi posiadać możność manewro­
wania aż do ostatniej chwili, a więc musi być skupione;

dalej wreszcie musi być zdolne do wprowadzania zmian 
w rozkładzie sił, regulow¿mia ekonomjr tych sił, posuwania 
ich naprzód, ukrywając je jednocześnie; w tym celu powinno 
b}'ć zorganizowane wgląb.

Z tych rozmaitych względów jjójdziemy tylko dwiema 
drogami: drogą biegnącą z Dobruschka, Neustadt, Wrchowin, 
i drogą Pohor, Bolmslawitz, Cernic, Nahoran i Lhota. ^

vSrednia odległość oddzielająca te drogi nie przekracza 
4 — 5 kilometrów.

Główne siły korpusu pomaszerują temi dwiema droga­
mi. Ab}̂  korpus mógł zachować swobodę dziciłania i swoi)0- 
dę rozporządzania siłami, czego konieczność uznaliśmy wy­
żej, bądzie posiadał taktyczną straż przednią. Z której strony? 
Od strony nieprzyjaciela, na drodze z prawej strony. Jakiż 
skład będzie miała ta straż przednia?

W skład jej będą wchodziły wojska, zdolne do prowa­
dzenia zwiadów.  ̂ do ubezpieczenia siły głównej przez czas dość 
długi, do związania przeciwnika, a wiec;

kawalerja: jeden pułk będący w rozporządzeniu przy­
dzieli się do straży przedniej;

piechota; 1 brygada (I-sza brygada);
artylerja: dwa dywizjony w oł)ecnym składzie.
Za tą strażą przednią siły główne będą maszerowały 

dwiema drogami;
drogą z pralnej strony: reszta pierwszej dywizji, arty-
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lerja korpusu, ta ostatnia celem szybkiego wzmocnienia stra­
ży ].)rzedniej l)ronią, której z£iangaiżowanie się ]){.)zost£iwia 
nam cala swobodę późniejszego r(jzmieszczenia sił gbtwnycli 
stosownie do })lanii, który może być ustalony dcjpiero w ostat­
niej chwili;

na drodze z lewej strony: reszt£i korpusu, t. j. druga
dywizja i tabor bojowy, osł(.)nięte ])rzez straż przednią ubez- 
])ieczeni£i nuiteiąaliiego, w składzie pułku ])iechoty z pewną 
ilością arttderji i szwadronu jazdy dywizjąnej.

e 3km

A\c z (irugiej strony i zarządzenia 
pruskie nie są również w zgodzie z tak- 

^  tyką.
^  Wysunięcie straży przedniej do gra-

Sykm  ̂ nicĄ" na odległość małego marszu dzień- 
..g nogo od Reinerz, nie było oczywiście, 
^ /d)}U bezpieczne, ale usprawiedliwione
c\ł poł(.)żeniern ogólnem, £i także wlaściwo- 

sciami terenu, zmtiszającemi do uszyko- 
\vania oddziałów wgłąb.

W^'Suniecie tej stiaiży jirzedniej da- 
♦  ̂ lej aż do Nachodu, jak to uczynił wie­

czorem 26-go generał von Loeweniełd, było aktem zuchwal- 
st\ya, brzemiennymi w poważne niebezpieczeństwa. Trudno 
było żądać od straży przedniej, w sile 6 bataljonów, 4 szwa­
dronów i 12 dział, stawienia oporu, w ciaĵ m 5 do 6 godzin, 
na przestrzeni potrzebnej do rozwinięcia się korpusu, jtrzed 
ciaśniną, w obecności sił przeważającycli.

4Viedziano o obecności przeważuijącycli sił w okolicach 
Nacliodu. Wiedzi£uio o korpusie ¿lustrjackim, skoncentrowa­
nym 26-go w Opocnie; wiedziano, że inne kolumny groma­
dzą się pod Skalitz.

Należało więc spodziewać się gwałtownego ataku 27-go 
podczas <le!.)Uszowania w kierunku na Opocno, albo w kie­
runku na Skalitz. Nie można bydo mieć nadziei na debuszo- 
wanie i rozwijanie się w obliczu sił przeważajayych, chyba 
pod warunkiem powzięcia szczególnych zarządzeń, pozwala­
jących na opanowanie trudnego położenia, w jakiem miano 
się znaleźć. Zai'zadzenia te ])owinnŷ  bydy ]:»olegać na:

1. zmnieiszeniu odległości pomiędzy strażą przednią 
i siłą główną tak, aby’̂ można bydo jaknajprędzej wesprzeć 
straż przednią;
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L’. na powiększeniu artylerji straż}' przedniej;
3. na inaszerow-aniu w szyku, o ile można, jaknajbar- 

dziej zwartym, skupionym, żeł)y ])rzynajmniej skrócić trwanie 
kryzysu;

4. na wykonaniu marszu w taki spos(d), aby można 
f)yło stanąć w Nacliodzie bardzo wcześnie 27-g-o. Zamiast 
wyruszać o godz. 3-ej, należało wyruszyć o godz. 3-ej.

Tvm ostrożnym zarządzeniom można by było postawić 
zarzut, że zuchwały skok wieczorem 26-go pozwolił korpu­
sowi pruskiemu opanować most i przejścia przez Mettau. 
Korzyść tego rodzaju nie mogła jednak zrównoważyć niebez­
pieczeństw przedsięwzięcia; biorąc bowiem pod uwagę słabą 
obsadę mostu, niewielkie znaczenie rzeki, o czem Aviedziano, 
wystarczyło w c\'<{gu nocy wysunąć naprzód bataljon pionie­
rów, opanować posterunki nieprzyjacielskie, naprawić most, 
wył)udować nowe przejścia obok tego mostu tak, al)y siła 
główna mogła wykonać swój marsz bez opóźnień.

Ale i pozatem ten "czyn zuchwały ])Osiadał dużo ujemnych 
stron, li-ga armja pruska powinna była zaskoczyć nie])rzyja- 
ciela, wkraczając jednocześnie w,kilku j)unktach. O tej wła­
ściwości operacji powinien był pamiętać każdy korpus. V-y 
korpus zdradził tajemnicę, wysuwając 26-go wieczorem swą 
straż ])rzednią do Nachodu.

Dowództwo austrjackie dowiedziało się telegralicznie 
wieczorem 26-go o przekroczeniu granicy przez pruską straż 
przedniâ . M ic 'i ło  więc czas na wydanie przeciwzarządzeń, 
luogących zahamować planowaną operację.

W rzeczywistości, jak wiemy, austrjacki generalissimus 
otrzymał o godz. 8.30 w Josephstadt wiadomość, że poste­
runek w Nacliodzie zaatakowały siły znacznie pi'zeważające 
i że wskutek tego musiał się wycoiać na Skalitz. Nie moż­
na więc było spodziewać się, ab}' po otrzymaniu tej wiado­
mości nie powziâ ł specjałnej decyzji; z chwilą gdy uprze­
dzono w ten sposób austrjackie dowództwo przedwcześnie, 
nie można było liczyć z jego strony na podobny brak 
decyzji.

Studjum kampanji 1806 roku, w której znajdujemy wy­
padek podobny, będzie bardzo pouczające; zobaczymy tam, 
jak cesarz Napoleon działa w sposób zupełnie odmien­
ny, aby zaskoczyć nieprzyjaciela przekroczeniem gór i prze­
szkodzić mu w nadejściu na czas do obrony zagrożonych 
punktów. Dlatego też, 23-go wieczorem, trzymałby jeszcze
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wszystkie swoje siły uszykowane wgłąb, w odległości duże­
go marszu dziennego od granicy, utrzymując w ten sposób 
przeciwnika w niepewności co do dróg, któremi pójdzie.

26- go forsownym marszem przesunąłby swe korpusy 
na granicę, V -y korpus czołem osiągnąłby Schlaney, koncen­
trując się do czoła, skupiając się w blok od Schlaney do 
Lewin, aby utworzyć to, co Cesarz nazywał „la masse de 
guerre“.

27- go czoło korpusu, wychodząc o godzinie 3-ej rano, osią­
gnęłoby Nachod o godzinie 4-ej (ze Schlaney do Nachodu—3 
kilometry). Koniec korpusu wkroczyłby tam w 2—3 godziny 
później.

Cóż wówczas mogłoby uczynić dowództwo austrjac- 
kie, nawet gdybyśmy przypuścili, że jest zdolne do działa­
nia i decyzji?

25- go nie mogłob}^ ucz3mić nic. Zamiaiy nieprzyjaciela 
nie były jeszcze jasne.

26- go wieczorem uwidaczniają się one we wszystkich 
kierunkach; dowództwo austrjackie ŵ -̂daje rozkazy, celem 
przeciwdziałania tym zamiarom.

26-go rozkazy te zostają wykonane, ale zapóźno, b}̂  spro­
wadzić oddziały do Nachodu przed nadejściem tam nieprzy­
jaciela.

Oto przepaść między mistrzem a uczniami!
Napoleon zresztą zadaje sobie trud wyjaśnienia swej 

metod^ ,̂ pisząc do marszałka Lannes’a, dowódcy 5-go korpusu, 
jednego z korpusów straży przedniej w październiku 1806:

„7-go będzie Pan kwaterował między Hassfert i Kobur- 
gieni (marsz zbliżania).

„8-go wejdzie Pan do Koburga (czytajmy" Nachod), 
w ten sposób, aby znaleźć się tam z całym korpusem i aby 
w Koburgu 7xa godziną przed wejściem Pańskich grenadjerów  
nie wiedziano jeszcze o rozpocząciu kroków wojennych; po przy­
byciu 8-go do Koburga, zajmie Pan pozycję przed tern mia­
stem, urządzając się w ten sposób, aby 10-go być w Graf- 
fenthal i mieć możność podtrzymania nas“.

Toż samo do marszałka Soult’a:
„Cesarz rozkazuje, aby Pan wydał zarządzenia wkro­

czenia do Bayreuth 8-go, możliwie najwcześniej. W kroczy 
tam Pan w masie w ten sposób, aby w kilka godzin po w ej­
ściu pierwszego z Pańskich huzarów cały korpus był w Bay­
reuth i mógł zrobić jeszcze kilka mil“.
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R( )Z\\D )j W A l.K I OD GODZINY 3-ej DO GODZINY
S.30.

( p a t r z  s z k i c  A ) .

L>7 czerwca 1866 V-ty korpus pruski wyruszył o 5-ej
o-odzinie ze swych biwaków i kwater do Nachodu. Straż 
(irzednia, która znajdowała się daleko na przodzie, wyruszyła 
dopiero o godzinie 6-ej.

O ś-ej rano czoło straży przedniej (2 bataljony, 2-gi i 3-ci 
37-gc), 2 kompanje strzelców, 2 szwadrony 4-go pułku 

flragonów (i 1 baterja) znajduje się w Bianka, przed Nachodem.
Czoło straży przedniej niezwłocznie wysłało szwadron 

dragonów i pół kompanji strzelców na zwiady na drogę do 
Neustadt; 1 kompanję strzelców wysunięto w teren pagórko­
waty i zarośnięty na północ od Branka w kierunku Kramol- 
na, gdzie zauważono kawalerję nieprzyjacielską ~  zaś na 
drogę do Skalitz skierowano szwadron, wzmocniony jednym 
bataljonem (3-ci 37-go, chwilowo niepełn}- wskutek opóźnie­
nia półbataljonu Bojan), który miał zająć Wysokow.

Około godziny 8-ej Steinmetz przybywa do Nachodu, 
otrzymuje tam wiadomość, że straż przednia debuszowała, 
nie spotykając nieprzyjaciela. Przypuszczając, że dzień przej­
dzie bez trudności, zawiadamia 2-gą, dywizję gwardji, że 
])rzypiiszczalnie nie będzie potrzebował zwracać się do niej
0 pomoc, którą mu ofiarowała w Kronow.

Dowódca straży przedniej, zajęty wydawaniem rozka­
zów dla czat, od szwadronu wysuniętego na drogę do Neu­
stadt otrzymuje wiadomość (o godz. 8.30) o zbliżaniu się 
nieprzyjaciela.

Po przybyciu szwadronu na wyżynę, zauważono silne 
kolumny wszystkich broni, maszerujące drogą z Neustadt
1 w kierunku Skalitz. Kolumny te osiągnęły już Scho- 
now, Prowodow, Domków. Patrolujących dragonów pruskich, 
zbliżających się do tych kolumn, przyjęto gwałtownym ogniem.

Wówczas dowódca straży przedniej rozkazuje dowódcy 
czoła straży przedniej, aby ruszył na wyżynę Wenzelsberg 
z resztą rozyiorządzalnych sił (2-gi z 37-go, pół kompanji 
strzelców, 1 baterja) celem zatrzymania nieprzyjaciela na 
skrzyżowaniu dróg.

jednocześnie wysyła rozkaz do gros straży przedniej 
w Altstadt, aby posunęło się w kierunku płaskowzgórza
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Wenzelsl)eri^-, przez wzgórze Branki, znajdujące się na po-' 
łiidnie od skrz\-żowania dróg.

Piz\jiz}pm\^ się bliżej straży ])rzedniej, wykon}^wającej 
swe zadcinia, i zobaczymy co się stało z trzech naszych pojęć.

Zwiad: ponieważ Aiistrjacy nie byli lakĄcznie iibez[)ie- 
czeni, diagoni pruscĄ  ̂ z łatwością^ więc stwierdzili marsz 
dwóch silnych kolumn., jednej w kierunku .Domkow, drugiej 
w kierunku Wysokow. Wystarczyło to zujielnie do powzi('- 
cia dec} zji. Zwiady na pewien czas zostałv |)rzerwan('.

Związanie nieprzyjaciela, przytrzymanie go przez czas, 
kiedy się przygotowujern}" do zadania mu ciosu; nie można 
o , tern jednak myśleć, ponieważ manewr nie jest jeszcze 
Pk^yS®^F)wany, korpus znajduje się w m¿lrszu, czoło jego 
nadejdzie dopiero kolo południa.

Osłona wyjścia, przybycia, zbiórki, następnie wpro­
wadzenia koipusu w akcję, nabiera znćiczenia i musi być prze­
prowadzona bezzwłocznie: jest godz. 8 m. 30, jjrawie przez
4-y godziny straż przednia sama powinna podołać tak cięż­
kiemu zadaniu.

Zadanie to przedewszystkiem przypadło 37-mu pułkowi 
pruskiemu. Od roku 1815 pułk ten nie walczył. Nie brał 
udziału w wojnie o Szłezwig-Holsztyn w lSó4r. Zobaczymy 
tutaj wyniki wyszkolenia, nabytego przez 50 lat pokoju, za- 
tosowanego przeciw armji austrjac^-iej, która l)iła się nie- 
sdawno (w r. 1859), Z jednej strony odrazu poznamy ludzi, 
którz}" rozumieją wojnę, choć jej nie prowadzili: są to Pru­
sacy; z drugiej strony ludzi, którzy- nie zrozumieli wojny, 
choć ją prowadzili..

Na pierwszą groźbę ze strony nieprzyjaciela, dowódz­
two pniskie odpowiada następującem uszykowaniem:

1 szwadron, | bataljonu,  ̂ kom pan j i strzelców na
drodze ze Skalitz 
do Wysokow;

ł  „ w drodze do tego
samego ])unktu

1 V „ na drodze do
Neustadt;

1 „ 1 bat er ja w marszu na
Wenzelsberg;

1 komjianja w Kramolmę
Razem: 2 szwadrony, 2 bataljony, 2 kompanje, 1 baterja.

H I
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Rr,sztii str:iży przedniej (3 szwiidrony, 3̂  l)at£iljonii, 
1* konipc-mje, 1 h îterja) ]3rzyl)y\va z Altstadt na \vzg'órze.

Zarzajizenia hartlzo rozsądni'.
Ŵ ŷslani) wszystko na wyżyno ('o])i'ócz dataljonii, zatrzy­

manego w Altstadt), ponieważ za wszelka  ̂ ceno należy osło­
nić wyjśdf', ]3rzyg'()to\vać wpiajwadzejne korpusu w akcjo.

Osłona polega niet\dko na trzymaniu punkt(3w, skajl 
ni('prz3pa(uel mógłby ostrzeliwać ciaśninę, ale także całego' 
tormui ])otrzel)nc'go do ])(')żniejszeg() zaangażowania się kor­
pusu, tak na szerokość jak i wglaj).

Straż pi-zo(lnia n¿ltychmiast oliojmuje 3 kilometry Irontii: 
zmuszają jâ do tego okoli('zności miejscowe'.

Xi(3>ezpi('Czeiństwo, na j¿dvie w3Cstawiano stiaiż jirzednią, 
może ł)\"ć ł»ai'dzo wielkie. Niniejsza jednak o to, byleby tylko 
wytrwała przez czas ])otrzeI)n\  ̂ na prz\djvcie koiątusu, '■kijnn’' 
na to d(3 |')ohidnia.

Taka jest nryśl dowódcA" sti'aż\’- przedniej, której warni­
kiem ł)odzie stoczona ])rzez niego samodzielna walka bryąady; 
o d(3starczenie mu środk(Uv (lo wytrwania w tern ])olożeniii 
odwoła się do takt̂ d̂ i mał\mh jednostek (ze względu na roz­
proszenie). Z drugiej stron\̂  zoł)acz\myv, jak biygadca, Hert- 
wecka, w i*zecz\'wistości l)ę(łąca strażą przednią korpusu' au- 
strjackiego, nie zrozumie swego zadania straż}"' przedniej  ̂
wda się w cz\'Sto sclienuityczną walkę biygad\g walka ta 
niedostatecznie przemyeślana w założeniu, nie będzie jtrowa- 
dzona racjonalnie; ch}d)i ona pod względem kierownictwa jak 
również logiki taktycznej.

Wróćmy ted\' fło Austrjaków.
Kolumna Mertwi'cka, która w^uuaszerowala (3 godz. 

3.30, dwa raz}' krz^ ż̂uje się w vS[)ie i Wrcłirfwin z ko­
lumną Jonacka, co zatrzĄunuje i opóźnia jej marsz. O goiłz. 
7.3D nawiązuje st}'czność z nie])rz3'jac|elem swą strażâ  prze­
dnią (L’7-}' bataljon strzelców i 2 działa). W'̂  t\'m czasie:

kołumna Jonacka maszeruje na Domkow;,
kolumna Rosenzweiga maszeruje na Lhota;
kolumna Waldstilttena maszeruje na Skalitz, gdzie ma 

się zgromadzić.
W międzyczasie generał Raming prz\d)\Ava do Skalitz, 

p(')żniej do Kleny, spot\dva tam dowódcę 1-ej d}Avizji kawa- 
lerji, któiąy mu melduje, że jego czat\' są w^ r̂zucone z \Vy- 
sokow. Na skutek tego Raming rozkazuje;

Zasady sztuki wojennej— 12
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biygada Hertwecka ^Vvsokovv;
brygada Joiiacka,
]) ryga da R o z e n z w e  i ga 
ar t y l e r j  a koj-piisu, 
bi-y ga d a Wal d S tä t t e n  a

maszeruje w dalszym ciągu na

na Kleny, wysuwćijąc 1 bataljon 
do W y so ko w.

D\^wizja kawalerji:

) na Skalitz, ŵ odwodzie, 
brygada Solmsa do Kleny; 
brygada iScliindlochera do Dolau 

(5 albo 6 kilometrów od Kleny).

Generał' Raming z£itrz3miał się więc na drugiej interpre­
tacji rozkazu generała Benedecka, w sw\'cłi zarządzeniach 
podciągał do ciaśnin\" bowiem wszystkie oddziaty.

Ale ].)rzeęhodząc do działań zaczepnych, powinien b̂ d 
sobie zapewnić środki do tego:

1) przeprowadzić te działania w kierunku na Nachod, 
Wenzelsberg;

2) przeprowadzić je niezawodnie i szybko, ponieważ 
mógł l)\u: zaangażowany i w" innych kierunkach.

Zarządzenia jego, mimo iż nie był}  ̂ doskonałe, powiększa­
ły niebezpieczne położenie pruskiej straży przedniej, ponie­
waż ,z samego początku:

(2 bataljony, j miało (7 batałjonom,j biyg. 
czoło straż\ h baterja, wałczem Jl  baterji i Hert-
])!zedniej. szwadron, ) przeciw  ̂ |(8 działom) Jwecka,

j 7 batałjonów, ] miiiła wałcz\m przeciw 
później cała j 2 baterje, 2-om a nawet 3-em br̂ -̂

stiaż pizednia. I 4 szwadron^N J gadom auśtrjackim.

Przed zapoznaniem się z działaniami tej straży przed­
niej zbadćijmy teren.

Ifi!

POZYCJA NA PLASKOWZG(')RZU WENZELSBERG.

Droga do Neustadt biegnie wąwozem Branka, później 
zacliodnim skrajem lasu Branka, położonego prawie mi 
grzbiecie w\vyny. Od wschodu las ten ograniczają zbocza 
sti'ome i spadziste, kończące się nad, Mettćiu.

Grzbiet płaskowzgórza wznosi się razem z drogą, prze- 
cliodzi później na wschód od drogi, która jednakże razem 
ze skrajem lasu tworz\" potężną linję oporu. Tutaj znajduje
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się ostatni punkt oporu dla oddziałów walczących frontem na 
zachód, przyczem większe ilości kawalerji i artylerji nie mo­
gą być użyte wskutek zadrzewienia i stromych zboczy, 
ciągnących się aż do Mettau.

Wyżyna Wenzelsberg panuje nad całym terenem, który 
ciągnie się na zachód, w szczególności nad wzgórzami pod 
Kleny. Widok jest jednak zasłonięty przez zarośla, znajdu­
jące się w połowie zbocza, tak w kierunku Prowodow i Scho- 
now, jak w kierunku Neustadt i Wrchowin. Atakujący, 
]jrzychodząc z tej strony, znajduje w licznych laskach i wą­
wozach zasłonę i ochronę przed obserwacją i ogniem obrońcy, 
zasł(mę, którą w dniu walki podwajały wysokie zboża.

Tak iinąc linja obronna wyżyny Wenzelsberg, frontem na 
zachód, znajduje sią nie ■ na grzbiecie, ale w połowie zbocza. 
iMożna ją wytyczyć przez skraj zachodni Wysokow, skraj 
południowo-zachodni lasku (Wäldchen), kościół ewiingelicki 
w Wenzelsberg, leśniczówkę i kawałki lasu, otaczające ją ze 
wschodu i z południa aż do Sochbrs.

Od tej linji zaczyna się zbocze o pochyleniu od 5 do 10 
stopni, całkowicie otwarte, pozwalające na rozwinięcie potęż­
nego ognia artylerji i piechoty. Linja obronna znajduje się 
zresztą dość wysoko, aby mogła panować nad wzgórzami 
Kleny.

Długość tej linji wynosi około 4,000 metrów. Tworzy 
ona doskonałą pozycję obronną dla korpusu.

W jakiż więc sposób korpus obsadziłby tę linję?
Rozmieszczenie sił polegałoby na:
obsadzeniu miejscowości przez piechotę, wzmocnioną 

kilku baterjami; skupieniu kawalerji i artylerji między W y­
sokow i lasem na południe (Wäldchen);

skupieniu całej piechoty odwodowej na płaskowzgórzu, 
na wschód od tego lasu; wyśunięciu oddziału piechoty z ar- 
tylerją na wyżynę na północ od Wysokow.

Niedogodną stronę tej pozycji stanowi widocznj;  ̂ brak 
głębokości i, jako skutek tego, trudność poruszania w tyle 
artylerji i kawalerji.

Pomimo to, łatwo można się przekonać, że linja powyż-i 
sza, obsadzona w sposób opisany, z lewej stron}  ̂ będzie trud­
ną do obejścia ze względu na zadrzewienie terenu w tern 
miejscu; dalej, w razie wymanewrowywania jej z prawego 
skrzydła natarciem skierowanem wprost na Nachod, dzięki 
oddziałowi trzymającemu płaskowzgórze Wysokow, będzie
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dość czćisu na powzięcie ])rzeciwzarządzeń. Przeciwzarządze- 
nia te inićdyb}’̂̂ na celu zatrzymanie ruchu oskizydlającego, 
którego- wykonanie w każdem założeniu w^unagaloby dos} ć 
dużo czasu.

Zato, przed frontem, zndjdują się miejscowości Prowo- 
dow i vSchonow, poza któremi nieprzyjaciel może zebrać 
[ uszykować swe wojska, a także, w razie niepowodzenia, 
znaleźć pozycję, na którą będzie można się cołnąć.

Strumyk, jdynący z Wysokow na północny-zachód od 
Prowodowa, nie ma żadnego znaczenia: posiada on licz­
ne przejścia, nigdzie nie tworzy przeszkody, łąki ciągmice się 
Avzdłuż niego Ijyły suche i niegiząskie.

Te właściwości pozycji wystąpiły szczególnie wówczas, 
kiedy Austrjacy, odrzuceni na Schonow i Prowodow, pról)0- 
wali gwałtownym wysiłkiem obejść ])rawe skrzydło pozycji; 
])ylo już jednidc za późno.

Jakąż rolę odegra rozpatrzony tu te re n C z e g o  należa-
łoliy spodziewać się tutaj w dniu 27-go?

■Austrjacy, ze względu na ich jiołożenie i druzgocząc<i 
przewagę, mogli i powinni byli oczywiście jak najprędzej, 
opanować wspomniami wyżej linję obronna ,̂ a wówczas los 
V --0  pruskiego korpusu byłby do połowy rozstrzygnięty. 
Położenie jego w każdym wypadku stałoby się bardzo trud­
ne ponieważ Austrjacy, wychodząc z tych miejscowości, mo- 
o-li z łatwością zepchnąć Prusaków, którzy osiągnęli (Irop 
do Neustadt. Cele, o któreby w, tym wypadku chodziło, były: 
las Branka i wzgórze Branka. Przeciwnie, Prusacy powinni 
byli dążyć cło zajęcia pozycji Wenzelsłierg i otaczającego ją 
lasu, zorganizować tam pierwszą linję opoiąi, druga biwviem 
była utworzona przez wąwóz Branka i zacliodm skraj łasu
Branka. . . i . r-

Co się tyczy, znaczenia, jakie m o g ł a  miec ta druga linjc,
to w 'każdym razie nasiiwćiją się następujące uwagi.

1. na froncie wąwóz Branka — las Branka można łiyło 
UŻYĆ tylko piechoty, gdyż teren na wschód l)yl niedostępny 
(lla artylerii, co wiece], ol.serwacja hyła bardzo ograniczona. 

Na lewem skrzydle artylerja z trudnością, mogła poi u-
szać sie i wycofywać.

Na iirawem skrzydle, na południe od Wysokow, ima a 
ona wprawdzie kilka stanowisk, ale natychmiast dostawała
sie j)od ogień z małego lasku (Wäldchen). ,
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2. Nil tym froncie można było z łatwością rozwinąć 
skiiteczn}  ̂ ogień na odłegłości do 500 metrów.

Na froncie tym znajdował}- się tyłko bardzo nieznaczne 
osłony: rowy przydrożne były nieduże, łas często wysoko­
pienny, bądź też zagajnik. Jedynie duże drzewa części wy­
sokopiennej mogły dostarczyć osłon\.

3. \\bskutek stromych zboczy i gęstości zalesienia, ruch
<^dwrotowy z ])Ozycji był bardzo utrudniony.

Nie])rzyjacieł maszerujący na Altst¿idt mógł odciąć od­
wrót w stronę Nach o du.

Zato w tyle tej poz}mji znajdowało się wzgórze 1113, 
którego zdobycie mogło mieć dla Austijakciw znaczenie, sta.d 
bowiem w zupełności mogli ostrzeliwać drogę z Altstadt do 
Nacliodu.

Po treściwem zanidizowaniu obu pozycyj zasiidniczycli, 
wróćmy do bliższego zastanowienia się nad punktami oporu, 
tworzącemi pierwszą pozycję, ¿diy przez to dojść do ziozu- 
mienia wyjiadków, które się tam rozegrćił} .̂

Północno-wschodni skriij lasu na północ od Wenzels­
berg (Wäldchen — na mapach niemieckich) ma 300 metrów 
długości, a glęliokość lasku sięga 1300 do 1400 metrów. Lasek 
ten jest połączeniem młodych drzew wysokopiennych, zagajni­
ków z rozmaitego wyrełiu i poręb leśnych. Całość takzióż- 
jiiczkowanri mi¿da w odpowiedni sposób zróżniczkować walkę. 
Las ten n¿i skraju yjółnocno-wschodnim i południowo-wschod­
nim ograniczał wystęj) ziemi, pcidobny do ])ochyłości bie- 
toiiskiej.

Pozatern w lesie znajdow¿dy się wąwozy, coś w rodza­
ju łożysk wyschniętych strumieni. Najważniejszy z tych wą­
wozów biegnie w pobliżu jiółnocnego skraju. W alka wykaże 
('¿iłą jego taktyczną doniosłość. W ąwoz ten posiada jnawie 
0(1 siimeg'o początku głębokość od Dl do 15 metiow, szero­
kość prawie taką samą, a ściany ł)ardzo strome. Stanowi on 
])rzeszkodę dla ruchów yiiechoty. Część tego wąwozu, do­
chodząca do ])ołudniowego skraju lasu, daje dobrą osłonę dla 
piechoty, która znajdzie tam doskonałe pole ostrzału w kie­
runku znajdującego się na przedzie zbocza, Irontem do diogi 
na Skalitz.

t^ołiidniowo - zachodni skraj nie jest tak węiażnie za- 
znaczoiĄy

W enzelsbevg  wdi swych dwóch k r a ń c a c h ,  północno-wschod-

i
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nim i południowo-zachodnim, posiada dwie inocfie budowle: 
kaplicę ewangelicką i kościół Wenzelsberg.

Kaplica ewangelicka stanowi bardzo dóbr}?- punkt oporu, 
ii outem do Meierhof, z dobvyyyi stoktefu^ zwróconym w stro­
nę tej miejscowości, którą przewyższa o 50 metrów.

Jest to kaplica otoczona murami. Zato wzdłuż niej 
biegną dwie drogi wgłębione, stanowiące doskonałe podej­
ścia dla nacierającego przeciwnika. Kaplicę łatwo można 
umocnić przy pomocy sprzętu polowego.

Stąd na prawo i na lewo wzdłuż wioski Wenzelsberg 
ciągną się winnice; Wenzelsberg jest to mizerna wioska 
o małych domkach, zwłaszcza w części południowej.

części północnej domy są liczniejsze, lepiej ugrupo­
wane, posiadają większe znaczenia, widok z ogrodów jest 
rozleglejsz}^

Kościół w Wenzelsberg jest to solidny budynek; posiada 
on drzwi w kierunku Wenzelsberg (w kierunku Branka 
drzwi nie ma); kilka okien na prawo i na lewo.

Aby z kościoła utworzyć dobrą redutę, trzeba było zro­
bić kilka przeróbek w samym kościele jak również w ota­
czającym murze.

Między Wenzelsberg i leśniczówką znajdujemy jeszcze 
głęboki wąwóz, stanowiący bezwzględną przeszkodę dla masze­
rującej artylerji^ jak również dla kawalerji i  piechoty posu­
wającej się pod ogniem. Łatwiej go można przejść na obu 
krańcach. Stanowi on wyłom w pozycji i daje możność po­
dejścia małym oddziałkom.

Leśniczówka—solidny budynek z przybudówkami, bez 
ogrodzenia, mało odpowiedni do obrony, łatwy do zdoby­
cia dzięki zasłonom, które nacierający znajduje nawet pod 
samym domem.

M ały lasek trójkątny^ na wschód od kościoła ewange­
lickiego, nie posiada wartości taktycznej; zasłania widok, 
jest to młody zagajnik.

D ziałki zarośnięte na zboczu płaskowzgórza, w sąsiedz­
twie Wenzelsberg, leśniczówki, Sochors, obejmują wysoko­
pienne sosny i inne drzewa naogół sprzyjające obronie, nie­
dogodne dla poruszeń, chyba, że będzie chodziło o małe 
oddziałki.

Krótko mówiąc, w walce z przeciwnikiem idącym 
z Branka, lasek (Wäldchen), kościół Wenzelsberg, las otacza- 
j ‘h'y—tworzą dobre punkty oporu. Ale skuteczność ognia.

#
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na jaką pozwalają te punkty, jest ograniczona, ponieważ 
marsz nacierającego przeciwnika zakrywają przed obroną 
częściowo wzgórza i las Branka. Zato debuszowanie prze- 
('iwnika, idącego z t3'ch wzgórz i z lasu Branka jest zawsze' 
problematyczne. Trudno mu będzie wesprzeć swoje natar­
cie art}derją i kawaler ją.

Przeciw nieprzyjacielowi, idącemu z południowego za- 
cliodu, z Prowodowa, Schonowa, miejscowości zajęte przez 
obronę, ]iozwa]ają na całkowite wyzyskanie ognia; tworzą one 
pozycję (lominującą. Korzyści te równoważy brak ciąglośi i 
w krawędzi lasów, miejsca zasłonięte i podejścia, jakie na­
cierający przeciwnik znajduje w lasach i wąwozach. Najsil­
niejszy punkt oporu dla obrońcy stanowi kościół ewangelicki.

WALKA CZOŁA PRUSKIEJ STRA ŻY PRZEDNILJ 
Z BRYGADĄ HERTWECKA.

W EJŚCIE DO DZIAŁANIA SIL GŁÓWNYCH PRUSKIEJ 
STRA ŻY PRZEDNIEJ pomiędzy godz. 8.30, a 10.30.

(Patrz szkic B i C).

Generał Hertweck we Wrehowin otrzymał od swych 
ułanów pierwszą wiadomość o obecności pruskich wojsk mi 
wyżynie \Venzełsberg. Sądził, że ii£t podstawie t}?̂ ch wiadtj- 
mości może wnioskować o usadowieniu się nieprzyjaciela 
na płaskowzgói'zu, frontem na południe. Na skutek tego 
postanowił przeciwstawić się mu jednym bataljonem (3-ci 
pułku Gorizutti’ego) i 1 kompanją piechoty (pułku Kellnera), 
gdy z reszta, swych sil będzie dalej maszerował na .Schonow 
i stąd na flankę nieprzyjaciela.

Oddział ten, utworzony na drodze do Neustadt, z łat­
wością zepchnął w terenie zakrytym dragonów pruskich. 
Między godziną 7-ą a 8.30 brygada była w Schonow.

Czoło straży przedniej, składające się z 25-go bataljt)nu 
strzelców i 2 dział, posunęło się wówczas z Meierhof w kie­
runku kościoła ewangelickiego w Wenzełsberg, obsadziło 
dziedziniec kościoła 2-ma dywizjonami, rozwinęło 1 dywizjon 
w tyraljery w winnicach i ogrodach na przedzie i ustawiło 
swe działa na południe od kościoła, skąd natychmiast rozpoczę­
to ogień przeciwko czołu pruskiej straży przedniej.
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\\ tym czasie brygada iormowala sir na })óln(.)c- 
iiy-\vs(dio(l od Meierliol w następującym szyku bojowym:

1- a lijija; j  kolumny dywizjonów w o(lste])acli rozwi­
nięcia się (1-y i ę-o-j bataljon Kełlnera);

2- a linja: 1 bataljon w kolumnie bataljonowej Cl-ci puł­
ku Kellnera);

.'»-a linj î: 2 bataljoiw’ ko]umna(di bat¿djon()W"Vcdi 
2-gi bataljon Gorizutti^ego).

]k'iterja rozwdnęla się na prawuj od 1-ej linji i i'ozpo- 
częla natychmiast ogień ])i'ze(dAv ai'tvlei'ji pruskiej.

1 rzeci bataljon Gorizntti’ego podsunaj się i zajaj w tej 
chwali działkę leśną, na prawo od baterji ŵ ])obliżu leśni- 
czówdci.

()kolo godz. 8 m. 20 i-ozw’ijanie się było ukoiiczone, 
zrobiono krótki odpocz^męk i między godz. 8 m. 45 a godz. 
2)-tą ruszono do natarcia.

Po strome pritshiej^mw\P] wdęcej ŵ tym czasie, 1 bataljon 
(2-gi 37-go), pól kont])anji strzelcany i 1 l)aterja maszero- 
w*aly z pośpiechem po drodze do Neustadt, następnie skie- 
rowuily się na Wenzelsb('rg i rozwinęły dwa pieiwvsz<; iiól- 
bataljony (Szyinoński, Braun) ŵ wolnej przestrzeni międz\' 
laskiem (\\:Udchen) i lasem na wesclnal od Weiizelsberg.

Baterja zajęła stanowdsko między dwa)ina póli)£italjona- 
mi. Al)y osłonić Hanki rzucono pozatem pół kompanji strzel- 
coŵ  do lasku (̂ W aldclien) i tyiealjerów do lasku n̂ i wsch îd 
od, AVenzelsl)eięg.

Aa drodze do Neustadt 3 szwadroiy dragomiw z głów­
nych sil straży przedniej szybko nadjecluily, al)y podtrz\'- 
mac zepchnięty szw âdron. Ponięwuiź Austrjacy op¿mowali 
zarośnięty teren, znajdując}' się w' połowde zbocza, kaw^aleiyi 
nie mogła działać skutecznie na lewmm skrzydle nat¿lrci¿l 
])ruski(\go, przejdzie ona za skrzydło prawm na takâ  odleglośię 
aby mogła udzielić w ŝparcia.

1 liż przed. godz. ń-tą Inygada aiistrjacka yiosiwya się 
zboczem z ol)u stron kościoła ewangelickiego, mając' jirzed 
sobą słaby laiicuch tyrałjerówe Zostaje przyjęta celnym 
ogniem tyraljerów' pruskich, w'całe dobrze zasłoniętych zbcr- 
żom, lasem i małą wyniosłością na weschód, od W^enzelsberg. 
Brygada musi się zatrzymać i przesunąć się pod kościół 
ewuangelicki. Jednocz{'śnie baterja pruska zadaje tak powuaż- 
ne straty {iraŵ emii skrzydłu brygady austrjackiej, że zmusza 
ją do węycolanią się na Schonowę o 1500 metrów w' tył; dwui
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(Jzi¿ila austriackie, ustawione w pobliżu kościoła ewangelickie­
go, ogień piechot_v pruskiej zmusza również do odwrotu 
na Aleii r̂lioi.

O gf)dzinie ń.15 generał Hertweck rozkazuje, ai)y 
Icitaljon d-ej linji (3-ci pułku Kellnera) jionownie ])Osunął się 
naprzód.; luitaljon ten ma przedłużyć prawe skrzydło pierw­
szej linji, a 3-cia linja zbliż\u: się do 1-ej.

Natarcie zostaje tedy wykoiuine:
na lewem skrzydle przez 1’ bataljony (d-gi Kellnera 

i 1’5-y ł)ataljon strzelców), które, wykorzystując zasłonę 
z ogr(.)dów na wschód od wioski i ulice wioski, maszerują na 
kościół Wuuizelsberg; na prawem skrzydle atakują 2 bataljony 
(1-y i 3-ci Kellnera ), maszerujące na lasek na wschód od Wen­
zelsberg; są one wspaiTe przez 3-ci bataljon Gorizutti’ego, 
maszerujący od leśniczówki na ])ółnoc w kierunku tegoż sa­
mego lasu i twf)i'zący coś w rodzaju schodów w tyle i na 
])rawo.

Hataljon pruski przyjmuje natarcie bipygxidy nieprz}ąa- 
cielskiej z odległ(.)ści yeo metrów celnym i bardzo skutecznym 
ogniem). Ogień był prowadzony salwami małych oddziałów, 
przez wsparcia nadbiegeijące w linji do łańicucha. W tym 
czasie z kisku (W illdchen) i lasków ot¿lczających rozpoczyna 
się- szybki ogieii flankujący.

Kolumny austrjackie zatrzymują się, wahają, jednak 
wkrótce idą ponownie naprzód; ale wówczas półbataljony 
])ruskie ruszają również naprzód i otwierają zbliska tak po­
tężny ogień salwami, że masy austiąackie, zu]3ełnie zachwiane, 
zawimcają,

C.oż się w istocie stało? Dwa bataljon^" lewego skrzydła 
1-ej linji ¿lusti'jackiej (biitaljon strzelców i d-gi pułku Kel- 
Ineiai) bez większych przeszkód dot£Lrły do dziedzińca ŵ ko­
ściele W enzelsbei'g i do północnego skreiju wioski Wen­
zelsberg; pozostawi£iją(' część sił dla zajęcia tych punktów, 
z d\wizjoneiTi strzelców i dywizjonem 2-go bataljonu Kel­
lnera usiłują one kilkakrotnie ateakować lasek (Wäldchen). 
Zost£iją jednak odrzucone ogniem strzelców pruskich, którzy 
otizymuja  ̂ zresztą posiłki. Niektóre z oddziałów podczas ty(di 
usiłowali jionoszą ciężkie stiaity.

Dwci b¿l.taljońy prawego skrzydła austrjackiego zostały 
zati'zymane przez niezmiczne sił}ą a przedewszystkiem przez 
wielki, wąwóz, który miały przejść. Bardzo zdezorganizowane 
tâ  przeszkoih'i, dotaidy jednakże na odległość około 120 kro-
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ków od lasu na wschód od Wenzelsberg*, gdzie je zatrzymał 
odrazu potężny ogień piechoty pruskiej. W  nieładzie szu­
kają schroniska w wąwozie.

W  chwili kiedy 2-gi bataljon 37-go w ten sposób s))o- 
tykał 1-ą linję austrjacką, 3-ci bataljon Gorizutti’ego, znajtlu- 
jący się w tyle w schodzie za 1-ą linją austrjacką, nadchodzi 
do natarcia. Debuszuje on z lasków w pobliżu leśniczówki 
i przechodzi górną część wąwozu. Półbataljon pruskiego 
lewego skrzydła (Braunn) zwraca się frontem na lewo i ata­
kuje owe laski i przestrzeń pomiędzy niemi, skąd wychodzą 
Austrjacy; jednocześnie dwa półbataljony głównych sił pru­
skiej straży przedniej (Vogelsang, 1-y 37-go, i Plug, 1-y 
58-go) rozwijają się, wychodząc z drogi do Neustadt w kie­
runku wąwozu Bracez i rzucają się na ponu)c rozpoczętemu 
już przeciwnatarciu.

Bataljon austrjacki zostaje odrzucony i powoli cola się 
pod ogniem na Schonow. Ściga go w tym kierunku i aż do 
Sochors półbataljon 1-go 58-go.

Inny półbataljon sił głównych pruskiej straży przed­
niej (Vogelsang, 1-y 37-go) zajmuje laski na wschód od leśni­
czówki, a półbataljon czołowy (Braunn, 2-gi 37-go) ponownie 
wraca na swą pozycję obok półbataljonu Szymońskiego.

Wtedy następuje przerwa w walce, w czasie której 
Austrjacy ograniczają się do podtrzymywania walki (.ogniowej 
w Wenzelsberg i w kościele Wenzelsberg. W walce tej 
bierze udział baterja z brygady Jonacka, znajdująca się na 
zachód od Prowodowa, a generał Hertweck szykuje swą drugą 
linję do ponownego natarcia.

Po stronie pruskiej 2-ga baterja straży przedniej dołą­
cza do 1-ej. Bataljony straży przedniej powoli nadchodzą 
na płasko wzgórze.

W  rzeczywistości, natarcie drugiej łinji austrjackiej na­
stąpiło wtedy, gdy dwa półbataljony głównych sił straży 
pruskiej (Winterfeld, z 1-go 37-go, i Schreiner, z 1-ĝ o 58-go) 
przybyły, aby podtrzymać znajdujące się w lasku (Wäldchen) 
półkompanji strzelców i doszły już skraju, podczas gdy, jak 
widzieliśmy, dwa inne półbataljony (Vogelgsang, z 1-go 37-go, 
Ping, z 1-go 58-go) zajmowały laski i leśniczówkę.

Dwa bataljony austrjackiego prawego skrzydła (1-y, 2-gi 
pułku Gorizutti’ego) cofnęły się pospiesznie do wąwozu, skąd 
prowadziły nadal walkę ogniową, nie piowadzącą do roz-
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strzyg-iiięcia, podczas gdy obsadzenie Wenzelsberg przez lewe 
skrzydło mogło jeszcze mieć poważne następstwa.

3-ci bataljon Kellnera i kilka kompani] strzelców, które 
posunęły się aż do wąwozu, zdawały się debiiszować na 
leśniczówkę.

Prusacy znajdujący się w Sochors uderzają z tyłu na 
stanowiska Austrjaków w wąwozie i dokoła leśniczówki; po­
łożenie na tem stanowisku stawało si(̂  już bardzo kr3̂ tycz- 
nem, gdy do vSochors nadchodzą jeszcze dwa inne półbataljony 
(Wernecke i Gronefełd, z 2-go 58-go).

Ijsiłowania 3-g'o bataljonu Ivellnera, wychodzące z łeśni- 
czówki w celu opanowania Sochors, spełzło na niczem tak 
dalece, że półbataljon (Wernecke, z 2-go 58-go) odbiera oi,l 
pierwszego zapędu leśniczówkę i laski. Drugi półbataljon 
(Gronefeld, z 2-go 58-go) posuwa się w lesie na południowy 
wschód od Sochors,

2-ga linja brygady austrjackiej nie może dłużej pozo- 
sta\\ ać w łożysku strumienia. ÓVycołuje się więc na Scho- 
now, gdzie generał Hertweck gromadzi swoje oddziały. 
T}dko 2o-ty bataljon i połowa 2-go Kelłnera trzymają dalej 
kościół w Wenzełsberg i Wenzelsberg.

Pruska straż przednia podtrzymując atak, ściąga jedno­
cześnie wszystkie niepotrzebne oddziały wydzielone:

1) kompanja strzelców wysłana do Kramołna dołącza 
do półbatałjonu, znajdującego się w Wysokow;

2) półbataljon Bojana z 3-go 37-go, wystawiający czaty 
w Nachodzie, a z tego powodu przybywający z opóźnieniem, 
zostaje umieszczony w odwodzie na skraju lasu Branka, na 
północ od lasku (W^aldchen);

3) dwie kompan]e strzelców z sił głównych wysłano 
w kierunku Bracez, gdzie trzymają drogę do Neustadt.

Rozmieszczenie sił pruskich w tym czasie jest więc na­
stępujące:

w \\'3’sokow:  ̂ bataljon (Kurowski, z 3-go 37-go)
z kom pan] ą strzelców,

w lasku komp. strzelców.

naprzeciw [ 2-gi 37-go 
W enzels-iw  ogniu,

(Wäldchen) D
przez;

berg; osłaniany: na połud­
nie przez:

1-go 58-go,
1-go 37-go,
1-go 37-go, , _
1- go 58-go,/ill3 ̂ o M M Ni ̂, 1 Ni C Ü2- go 3b-gO,)i‘

i  F. 58-go
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Dwie koiiipanje strzelców trzymają las na drodze do 
Neustadt: i  bataljonu fizyljerów z 5S-g'o (Sucliodoletz) pozo-, 
staje w Altstadt, aby osłonić drog-ę i utworzyć wsparcie.

W  o d w o d z ie  za laskiem (Wiildchen) znajduje się polba- 
taljon Bojana, 3-go 37-go, i kawiderja.

W południowo-wschodnim kacie lasku (W iildchen), d ba- 
terje pruskiej straży ])rzedniej ostrzeliwują artylei je aiisti jacka, 
zajmująca  ̂ stanowiska na zachód od Schonow , l i ow oeow , 
a także masy piechoty, ukazujące się dookoła tycli miejsco-
wosci.  ̂ , - i

Ikawalerja straży przedniej (a-ty dragonów), .me znaj­
dując sposobności do wzięcia udziału w walce trzyma się 
pod\)gniem p o d skó w  austrjackich pomię<lzy laskiem (Wałd- 
ch(\n) i drogą do Neustadt. , '

Ten ])ierwszy akt dnia nasuwa kilka uwag. _
ś w i e t n e  w y n ik i  t a k ty k a  p r u s k a  n ie z a p r z e c z a ln ie  u z y s k a  a 

d zięk i p r z e w a d z e  te c lin icz n e j  o g n ia  i iiajziipeiniej ro z s ą d n e im i  

użyidii oddziałów.
N więc najpierw: 1 bataljon, 1 liateija, 4 sz\vadion\

stawiają czoło jednej brygadzie (7 bataljonów) i 8 działom. 
W jaki sposób działał ten łiataljon?
Bvloliv proste i logiczne oprzeć się iirzewadze ataku, 

wYzyskniać osłonę i oparcie w terenie, olisadzając koscio 
w' Wenzedsberg, wioskę Wenzelsberg i ważniejsze . gni|iy 
domów. ]ednak ta rozważna taktyka jiociągalaby za so ><i. nic 
doo-odnosć rozdzielenia oddziału, a w szczególności utrudniala- 
l,v'’kierownictwo |)od wzglęilem prowadzenia walki ogniowej. 
Taktyka taka dałaby mniejsze wyniki niż taktyka otwaitego 
Jiola,'liozwalająca na rozwinięcie całkowite j.otęgi ognia, jaka. 
roziiorzadzano. Spotkano więc nieprzyjaciela, me kryja.c się, 
w linji, ale jionieważ w tern jiolożeniu można siipiaiazic na 
,.,l,ejś'cie, uliezpieczono się więc na obu skrzydłach: ol.sa-
dzono łiiski. . . .1

Wielkie ułatwienie stanowiły zboża, ukrywaja.ce sily
i rozmieszczenie oddziałów jiruskicli.

Tak samo, j.io odrzuceniu przeciwnika nie prowadzi się 
iHiscigu. 1’oscig w terenie zakrytym, jaki lua się jirzed sobą, 
zilczorganizowałby oddziały 'i jiozwolilby nieprzyjacielowi
unicestwić osiągnięte wyniki. . , tal-iH-e

Również należy, tutaj podkreślić, ze -śmiała. takt>kc 
bataljonu .łT-go ułatwiały oddziały przybywające od-
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dzielni«-' na j e g o  p r a w e  s k r z y d ło  w  lasku ( W iildclienj (jraz  
na le w e  w  ki('riinkn B r a c e z ,  a p<)źniej d o  lasku o ta c z a ja y e g o -  
So<diors. A V s z y s c v  d o w ó d c y  ty c h  nuiłycli je d n o s t e k ,  nie in- 
fornn)Wćini^ kez la^zkazów, umieją^ j(.'dnak u ją ć  w  i e c e  in ic ja ­
ty w ę ,  a dzięki ten u i w ] ) ły w a ją  s z c z ę ś l iw ie  na d zia łan ia .

F r o n t  b i tw y , t^siągaiięty w  k o ń cu  t e g o  ] ) ie i 'w sz e g o  ak tu  
s ta r c ia ,  jest, 0(‘z y w is ta ,  z n a c z n y  w  s to s u n k u  do o d d z ia łó w ,  
kt(łreiiii ro zp orząd zain o  (1 b r y g a d a ,  1 b a te i ja ,  p u łk  kawideiji").

( ) ( ł le g ło ś ó  z S i j c b o r s  do p o łu « in io w e g o  skiaiju lasku  

(W id d c lie n )  w y n o s i  lAOO m e tr ó w ;
3 7 0 0  m e t r ó w  z S o c l i o r s  do p o ł u d n i o w e g o '  s k r a ju  y~

sok o w.
P o z a te m  p ó łb a ta l jo n y  są  p o m ię s z a n e ,  zwiaydci p u łk o w e  

) ) rz e s ta ły  is tnieć . L e d w o  u d a je  się  s f o r m o w a ć  p ó łb iitid jo n y ,  
W  o d w o d z ie  p o s ia d a n o  ty lk o  je d e n  p ó łł)a ta ljo n .

(O koliczności w y ja ś n ia ją  i us|)i'aw iedliw iają  je d n a k  [Po­

w z ię te  z a ]' z ą  d z (.' n i a .
leże li  c a ły  ten  te r e n  nie z o s ta n ie  u trz y n u in y ,  w ó w c z a s  

k o rp u s  nie b ęd zie  m iał  m ie js c a  [p o trzeb n eg o  n a  r o z w in ię c ie  
sie  [PO p rz y b y c iu .  ZreszD i działajaą' w  ten  s p o s o b ,  wfpiapwaflza 
się n ic [ ) r z v ja c ie la  w  b łąd  c(p d«p s ła b o ś c i  w d asn ycb  sił.

x\rtylerj£i ipi«.'rze udzićd w  w id ce  od sam eg«) ])(Pczątku, 
1- a  b a te r j a  a n g a ż u je  się w r a z  z b a ta l jo n e m . Z ¿ lg ro ż o n a  
o g n ie m  p ie c h o ty  a u s t r ja c k ie j ,  co fa  się , a b y  zajań  n o w e  
s ta n o w is k o ,  g d z ie  d o łą c z a  się  do niej d r u g a  b a t e r j a  s t r a ż y  
p rz e d n ie j ;  ob ie  b a te r je  p o d tr z y m u ją  w a lk ę  bez p i z e i w y ,  
[P o w ięk szając  w tak i s p o s ó b  tę ż y z n ę  j  siłę  ])ie'clicpty.

K a w a le r j a ,  nie m o g ą c  d z ia ła ć ,  t r z y m a  się  w  pobliżu ,  

c ią g le  g o t o w a  d(P w y s tą p ie n ia .

, LŻ^^CIE O G M A  W  W A L C E .

l^ ierw sze u s i ło w a n ie  A u s t r j a k ó w  z a t r z y m a ł  o o g ie ń  t y r a l -  

jerki w z m o c n io n e j  [posiłkami.
Wznowionf) natarcie. .Szyk n¿lt¿lrcî l tworzą kolumny 

rlywizjonów w pierwszej linji, 3 zwarte bataljony w drugiej- 
linji, 1 bataljon z Hanki, Widok tak potężnego szyku nie 
zachwiał [pruskiego Ipataljipnu. Tyraljerka postępuje w sposób 
ściśle regulaminowy, dziłdajay ogniem tyraljerów i salwami 
(h'obnych oddziałów; sz3d)kim ogniem dzi£dajâ  o<Idzićiły 
flankujące. *
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Ponieważ nieprzyjaciel posuwa się na[)rzód, bataljon 
maszeruje na niego i z odległości 150 metrów rozpoczyna 
na komendę ogień, którego warnik nie może być wątpliwy; 
]X)mimo tak świetnego powodzenia, niebezpieczeństwo nie 
zostało całkowicie zażegnane. Na flance bataljonu pruskiego 
ukazuje się lxitaljon nieprzyjacielski. Półbataljon lewoskrzy- 
dlow}  ̂ zwraca się iia lewo, w porządku i w szyku zwartym, 
następnie przechodzi do działania zaczepjiiego i zmusza 
Austrjaków do odwrotu.

J a k  w id z im y ,  b a ta l jo n  pruski licz y ł  n a  p o w o d z e n ie  s w e ­
g o  o g n ia  i u z y s k a ł  je .  B } d e b y  ty lk o  z a p e w n ić  o g n io w i c a łą  
j e g o  p o tę g ę ,  [»ośw ięcił wszA^stkie inne w z g lę d y ,  ja k  o b s a d z e ­
nie ])unktu o j)o ru  w  W e n z e l s b e r g  i t. p. z a s ło n y ,  w y k o r z y ­
s ta n ie  ] )o ś c ig u ;  w  t y m  ce lu  r ó w n ie ż  z a c h o w u j e  aż  do ost¿ltniej 
ch w ili  c a ł y  o d d z ia ł  w  s z y k u  z w a r t y m ,  o p a n o w a n y .  P o z a -  
te m  w ^ d corzy stu je :

1) dostrzeżoną słabość szjdców austrjackich,
2) osłonę, jaką znalazł w zbożu,
3) ])rzewagę broni i oczywiście największą korzyść, 

jaką można było w^^ciągnąć z utworzenia t3U'aljery,
4) ale co więcej jeszcze, w gęstej t\u*aljerze utrz^unuje 

bezwzględną karność ogniową oddziału, co aż do ostatniej 
diwili umożliwia dowództwu skuteczne kierowanie ogniem.

Ujawniają się tutaj w}U'ażnie zasady i dążenia szkoły 
pruskiej pod względem ognia: ogień__stał się potęgą pierwszo­
rzędną; musi b3"ć ona w całości wyzyskana i dlatego musi 
])odlegać woli dowódc3ą któiy zresztą powinien posiadać 
należyte wyszkolenie.  ̂Mistrzostwo ognia osiągnie się więc 
dzięki uzbrojeniu, to oczywiste — ¿de jeszcze więcej dzięki

1) Taktyka 2-go bataljonu 37-go pułku pruskiej piechoty 
linjowej, spotykającego w otwartem polu natarcie brygady, nie byłaby 
dzisiaj odpowiednią.

Wobec poważnego przeciwnika, uzbrojonego w dobry karabin 
i umiejącego się nim posługiwać, należałoby oprzeć się na punktach 
oporu: Wenzelsberg, oba kościoły, otaczające je łasy; punkty te obsadzić 
i metod3mznłe umocnić.

Ale i w tym wypadku w rozmieszczeniu sił częściowo kierowa- 
libyśm}" się ideą zachowania możności skutecznego kierownictwa 
ogniem; punkty z dobrym ostrzałem i pozwalające na ogień skutecz­
ny, obsadziliśmy oddzialkami nie mniejszemi od plutonu, tak aby 
ogień był zawsze kierowany przez oficera. Właśnie te założenia teo­
retyczne i wnioski praktyczne były zastosowane przez oddziały pru- 
'skie na cmentarzu de Beaune-ła Rolande w roku 1S70..
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s]»osL)l)Ow U ijy c^  ognia; daje się to uskutecznić z ludźmi, 
wyszkolonymi w strzelaniu bojowem, pozostającymi stale 
pod rozkazami doświadczonego w tych rzeczach dowództwa, 

lh‘zyklad powyższy poucza nas, co należy rozumieć przez 
słowo doświadczony w tych rzeczach: będzie to dowództwo 
obznajmione z teorją ognia, t. j. posiada"]ące świadomość je- 
go s]cuTków T~^wTadóniósć środków, pozwalających osiągnąć 
te sloIddT~T~bęcizie to wdęc dowództwo, które wie, kiedy na­
leży uż\'ć ognja tyraljerów, ognia dowolnego, szybkiego, sal­
wami, w linji i t. d., które wie, również z doświadczenia, 
w jakim stopniu i jak długo oddział zachowa zdolność wy­
pełniania włożonych nań zadań, zdolność panowania nad so­
bą, wieszcie po jakim czasie trzeba się będzie liczyć z je ­
go napięciem nerwowem i zmęczeniem fizycznem i jak w tym 
wypadku pobudzić go do dalszego działania; dalej, dowódz­
tw L) takie musi posiadać świadomość tego, że sam ogień nie 
da jeszcze rozstrz y g ^ ^ ia j trzeba go kombinować z rucliem 
pTzez utrz3miameTFarności; wu'eszcie, dowmdztwo to potrafi 
pi zei Wclć~Trg1erp ky maszerować na przeciwnika, chyba, że 
wznowi ten ogień ŵ sposób jeszcze groźniejszy, aby kulami 
do])ełnic skutek zamętu spowodowanego ruchem.

W j ń e d i o c i e  p ru sk ie j  z r o k u  1870 s ta le  w id z im y  to  d ą -  
żenie^^() w }  z } 'S k an ia  ca łe j  p o tę g i  o g n ia ,  c h o c ia ż ,  w  p o ró w '-  • 

n arm T 3riT aT ^ m eiT i 'C F a s s e ^ t^ a ,  u p i e c h o t y  b y ło
gjDisze; d ą ż e n ie  to  kierow^ało c a ł ą  je j  ta k t y k ą  na p o lu  b itw y .

Przedewrszystkiem starano się zająć pozycję, z której 
można b̂ do osaczyć przeciwnika, zdruzgotać go ogniem, je ­
dnocześnie poza tą pozycją przygotowano właściwe natarcie, 
ktoi e, posuwając się naprzód, WAdcorzysta i rozwinie uzyskaną 
jirzew^agę.

i ozycję tę zdobywano jednostkami rozczłonkowanemi,
J ozproszonemi na ile się dało, korzystając przy tern zwłaszcza

) Przykład. W' przedmiot o określonej naturze i rozmiarach, 
ostrzeliwaipr przez 100 strzelców średniej miary, z których każdy od- 
taje  po 10 strzałów, trafia 200 pocisków; jeżeli na wojnie na 1000 po­
cisków wystrzelonych 20 trafi do celu, to skutki spowodowane u prze­
ciwnika tym og-niem będą zupełnie dostateczne; chodzi więc, aby jak 
najprędzej wystrzelić te 1000 pocisków.

Iłosc pocisków, celownik, rodzaj ognia oto zagadnienia, które 
W' każdym wypadku dowództwo musi rozwiązać.

Poprawne wykonanie powyższych przepisów przez oddział wy­
maga uprzedniej tresury i przyzwyczajenia do dyscypliny ogniowej.
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ze wszystkich z^¿lj(lujących się w terenie, osłoniętych podejść; 
zćisadniczym bowiem by] tutaj wzgląd na podejście do poz^- 
cji, unikając niszczących skutków broni nieprzyjacielskiej.

Po zdobycia pozycji rozpoczynano walkę ogniową, or­
ganizując kierownictwo walką i utrzymując go jak najdłużej;, 
chodzi bowiem o to, by 'działanie ogniowe podnieść do n¿lj- 
wyższej potęgi i skuteczności. Walka ta trwa przez czas 
])otrzebny na prz\^gotowanie natarcia; przygotowanie to po­
legało na uzyskaniu skutków ognia na przeciwniku, jak 
również na podprowadzeniu na dogodną odległość rzutów 
wykonywających n¿ltarcie. Kierownictwo ogniem musi uwzglę­
dnić konieczny czas trwania walki ogniowej i odpowiednio 
do tego przeprowadzić swe zadanie.

Wreszcie rozpoczyna się natarcie, wykoiuine głównie 
przez rzuty znajdujące się w tyle, które wzmacniają  ̂ i ])od- 
rywają rziity prowadzące walkę ogniową.

W naszych czasach możemy również stwierdzić, że to 
dążenie P d o  skutecznego kierownictwa ogniem występuje 
na pewnych manewrach niemieckich. Jako przykład z wi(du 
innych może posłużyć sposób działania dywizji piechoty.

W^ysuwa ona najpierw bardzo rzadką tyraljerę nie posia­
dająca  ̂ cia^głości. W tyle, na odległości około 3 0 () mętrow, po­
stępuje kilka wsparć, odpowiadających odstępom w łaiicu- 
chu. Ogółem na- całym ironcie rozwija się 3 lub 4 kompanje.

Reszta d3̂ wizji ]_)Osuwa się w tyle, linjami niei'egularne- 
mi i trudnemi do rozpoznania. Rzuty (naogół kompanje 
w linji W dwóch szeregach) postępują jeden za drugim w od­
ległościach około 500 metrów, oddzieloiu' zresztą rożnemi 
odstępami.

Mniej więcej na 8(H)’ metrów od nieprzpęjaciela tyraljera 
rozpocz^ma ogień, wzmocniony natychmiast przez wsparcia 
(posiłki), które zostają wprowadzone do wałki w jisJiiym,
d’̂ uiT^dbo trzech skokach. ^

W odległości 600 metrów tyr£djerę tworzą ludzie, leżą­
cy jeden obok drugiego, a to na skutek wejścia do linji po- 
zostałyćh krmipanij; wówczas następuję dłuższa przerwa dla

») „O d  r o k u  1 8 7 0  z a o b s e r w o w a n o  j e s z c z e  in n e  z j a w i s k o  n ie  po  

z b a w i o n e ”d o n i o s ł o ś c i .  M a m  tu ta j  m a  m y ś l i  n o w ą  z a s a d ę  o b o w i ą z u j ą c ą  
w  p i e c h o c i e ,  z a s a d ę  p o d d a n i a  o g n i a  te j  b r o n i  jesz<-ze s u r o w s z e j  d y ­
s c y p l i n i e  n iż  p r z e d t e m  i t e o r e t y c z n i e  w y r o b i o n e m u  k i e r o w n i c t w u ,  
nie z w a ż a j ą c  n a  s z y k  ro z p 'r o s z o n y .  c h a r a k t e r y z u j ą c y  tę  m e t o d ę  w a l ­

k i “ . ( V o n  d e r  G o l tz ) .
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))rzyg()to\varii£i natarcia. Ogień wzrasta i dochodzi do naj­
wyższej gwałtowności; szyk marszowy zgeszcza sie, ¿d)y się 
stać szykiem natarcia.

Natiircia \vyrusza i t. d.
Jakież wnioski możemy wyprowadzić z tego usẑ ^̂ kowa- 

nia, w związku z obchodzącem nas obecnie zagadnieniem, 
t. j. studjum ognia?

Wn ioski teoretyczne: do 800 metrów skuteczność (jgnia. 
j<'st niewielka, stosuje się go więc jaknajmniej; od 600 met­
rów ogieii nabiera rozstrzygającego znaczenia; należy zdobyć 
niezaprzeczalną przewagę ogniową.

Wynikające stąd wnioski praktyczne: aż do 800 metrów 
unikać starannie roz|)raszania i rozsiewania po drodze ludzi 
i naboi.

Poczjmając od tej odległości, rzucać bez oszczędzania 
odraził w linję znaczną ilość karabinóiu i to karabinów należy­
cie dowodzony cĥ  karabinów doprowadzonycli w kdinpanjach al i h > 
przynajmniej w ('alyeh plutonach, z kom])łetną ilością nal»oi.

1'aktyka ].)owyższa daje pożądana skuteczność, trwa­
łość i dzięki stałemu kierownictwu
twa, wyszkolonego w technice ognia w oliozach ćwiczebnycli, 
nad odflziałem, obznajmionym z techniką strzelania bojowego 
w tych samych oliozach.

A więc w tym wypadku ćwiczenia pokojowe (_oboz\' 
w\'\szk()lenia, wielkie manewry) przygotowują w najlepsz\  ̂
s])Osób do [)i'0wadzenia wałki ogniowej na polu bitw}".

W rz(ccz30vlstuści bowiem walka ogniowa stała się nie­
uniknioną lazą w akcie sTT\",_ którj' nazyw¿lln}} Ĵ l̂aUu:ciera. 
Oł)Ccnie nie można już, jak to bywało dawniej, uderzyć na 
niezdemoralizowanego przeciwnika, odwołujay się jedynie d<> 
(.‘nergji\). Pod działaniejii Ijroni nowoczesnej załamują się naj-

' )  W a l k a  b r o n i ą  u ż y w a n ą  o b e c n i e  p o t w i e r d z a  i L iw y d a tn ia  
s lu s z n o ś e  a f o r y z m a  N a p ó le o ń s k ie o 'o :  , ,B r o n  p a l n a  j e s t  w s z y s t k i e n i ;
r e s z t a  n i c  n ie  z n a c z y ‘k ,

W  r z e c z y w i s t o ś c i  k a r a b i n y  o b e c n i e  <lają p o w a ż n y  wyuiik  n a  o-d- 
Iej<lościa<di do 1 5 0 0  m e t r ó w ,  d z i a ł a  n a  o d łe g 'ł o ś ( ' ia c h  t r z v  r a z y  w i ę k ­
s z y c h .  , .G r a d  k u l "  s t a j e  s ię  c z ę s t o k r o ć  r z e c z y w i s t o ś c i ą .  P o c i ą g a  to  
z a  s o b ą  f o r m o w a n i e  l i c z n j m h  g r o m a d  t y r a l j e r ó w ,  l e ż ą c y c l i  n a  z i e m i ,  
t w o r z ą c y c h  c i ą g ł y  ł a ń c u c h ,  n ie  p o z w a ła ją cy u ^ h  p r z e c i w n i k o w i  m a s z e ­
r o w a ć ;  j e d n a k ż e  r ó w n i e ż  i on i n ie  s ą  z d o l n i  d o  t e g o ,  ab}" d z i a ł a j ą c  
w y ł ą c z n i e  o g n i e m  z m u s i ć  p r z e c i w n i k a  d o  u c i e c z k i .

J e ż e l i  w i ę c  s z t u r m ,  n a t a i 'c i e  n a  b a g n e t y ,  z g o d n i e  z p o w i e d z e ­
n i e m  S u w o r o w a :  , ,K u la  g ł u p i a ,  a  b a g n e t  z u c h “ b ę d z i e  z a w s z e  n a j -  

Zftsady sztuki wojennej—13.



vr> F E R D Y N A N D  FO CHtęższe w£irt<)ści moralne, jeżeli pozwolimy, by pizeciwnik rozwinął całą potęgę tej broni. Natarcie zat;zyma się z konie­czności, o ile uprzednio na odległościach pożądanych nie uzyskamy |VźCwagr(̂ -niowej. Tylko ta itrzewaga ]30zwoli iKi dalsze postępy w natarciu, gdyż pozbawia jirzeciwnika eżpści iego sro.ltów, godzi w jego stan moralny, zmniejsza jeoai stan liczcltny, zużywa mu naboje, zmusza go do położe­nia się na ziemi, wreszcie czyni go niezdolnym do skuteczne­go i całkowitego utycia swej broni.Ale ponieważ walka ogniowa stała się nieamkmon.-i koniecznością, trzeba ją przygotować i zorganizować w czasu- pokoju, gdyż inaczej nie będziemy jej w możności prowadzić; 
należy określić wyniki, do których dążymy i metody, przy kusrych pomocy- dają się one osiągnąć, określić w jaki sposo i tą walką należy kierować i czego można sie spodziewać od ̂ Jakież miejsce wyznaczymy walce ogniowej w działaniach piechoty? Właśnie zastanowimy się nad tern.Obecnie już należy zapamiętać, że działanie picclioty nie może- być prostem i jednostajnem rozwinięciem dwóch środków, jakiemi rozporządza ta bron; ruchu i ognia i to na odległościach -  od 1200 metrów do przeciwnika.

Piechota nie może myśleć o prowadzeniu koniecznej 
1 rożstrzygającej walki ogniowej przy pomocy strzelco«, 
mniej lub więcej pozostawionych samym sobie na odległości 1200 metrów; również nie może myśleć o wyconaniu na t,m-ia tymi samymi ludźmi. Jej szyki od 1200 metrów i roz- ehód sił powinny mieć na względzie przygotowanie piei wszego aktu t. ]. ogniowej i ziicUnyawe sobie mo/nusuprzeprowadzenia jej, ponieważ pozwoli to nam jiizygoto«aci wykonać później natarcie bronią białą. . . , , -

' A wię.C. walka piechoty, przeobrażona mniej lub «lec j
w/o-iedami na nóAmczesny ogień, i'ozp;ida_si'i_^-

'okres marszu na odległość mniej więcej^s00,..->'.>etrow
------------------  . z . 1 1 _ „ E  i  t  X 'T  T T T  O 1 Cl 1 '1  ^  1celem ż^miż pozycji ogniowej (t. j. odległości, pozwalającej 

Y Y ^ n T a r g u m e m o i n ,  koniecznym, aby
u przeciwnika groźba uderzenia, wzbudzić w mm s.iach p o u , ,a „ c >  
g o b o  ucieczki, tem niemniej jednak me da siy - P  - «  ^
waga ogniowa stanowi ten niezbędny przywdej, kto.y należy

zapewnić,paby^o^^^ przeciwnika, umożliwić sębie na.arcie, _
2. osiągnąć poziom moralny, jakiego wymaga szluim-
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na ogioń o pewnej skuteczności, albo pozycji najbanlziej 
wysuniętej, jaką można osiągnąć w ukryciu);, podczas tego 
okresu oddział wyrządza przeciwnikowi niewielką szkodę,
l)oniesie sam natomiast straty poważne, jeżeli nie uchroiri 
sie przed niemi i w tym celu nie odwoła się:

¿0 szyku; wobec nowoczesnego uzbrojenia jest to 
slaby środek. ■— Szyki nawet najmniej wrażliwe na działanie 
<)gnia są jeszcze nazbyt czułe, aby marsz b̂ d możliwy;

b) jdo działania ogniowego o słabszem napięciu; ogień 
ten pomimo swej niewielkiej skuteczności podtrzyma pewien 
stan demoializacji u przeciwnika i unieruchomi ])ewna cześć 
jego środków;

c) _do teienu, do podejść zakrytych, znajdujących sie 
w terenie. Tutaj właśnie mamy jedyny skuteczny środek 
p(.)suwania się naprzód pomimo ognia przeciwnika, który 
wówczas przestaje widzieć. Z tego względu środek ten panuje 
nad szykami, czyli określa szyk, jaki należy |)]-zyjąć. Szyki 
powinnny umożliwiać użycie rozpoznanych'podejść; również 
ze wzglądu na walką ogitiową. którą wkrótce trzeba bądzie roz­
począć, szyki powinny unikać rozpraszania oddziału, rozluźnia- 
ma jego  wiązów organizacyjnych, nie pozwalać mu na marnowa­
nie naboi, jednem słowem muszą oddział doprowadzić do prze­
ciwnika w słanie maszyny ogniowej należycie dowodzonej i  zao­
patrzonej.

^^d3kięs_jya]Ja_ggnąowej, zmierzając}^ do uzyskania prze­
wagi z chwilą kiedy może być ona skutecznie osiągnięta 
i utrzymana z odległości około 800—600 metrów; czynność ta 
wwmaga od odddału i dowództwa nowych zdołiiości.

Od oddziału: zdolności rozpoczęcia, prowadzenia i utrzy­
mania w ciągu dziesięciu, piętnastu, dwudziestu, trzydziestu 
minut, często nieraz dłużej coraz gwałtowniejszego, stale 
kierowanego, skutecznego ognia. "

Od dowództwa: znajomości zamierzonych wyników, środ­
ków techniczn3mh, potrzebnych do osiągnięcia tych w3mików 
(rodzaj ognia, ilość naboi), znajomości środków praktycznych 
kierowania oddziałem w ogniu i użycia go, tak, aby ten od­
dział mógł wytrwać i osiągać wyniki i to jjomimo zmęcze­
nia lizycznego, napięcia nerwowego, niepokoju i t. d.; są to 
wszystko czynniki dezorganizujące, których nie można wy­
kluczyć, trzeba je mieć na uwadze i częściowo do nich za­
stosować sposób użycia oddziału.

'Tb £ j< £esjiata^  którym mowa będzie później.
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Z konieczności prowadzenia walki ogniowej wynika 
potrzeba tworzenia obozów ćwiczebnych, które wyłącznie 
pozwolą wystudjować prowadzenie oddzialóu' w ogniu oraz 
strzelanie bojowe i  zaprawić wojsko w praktyczneni zastoso­
waniu tego rodzaju strzelania.

JAK DZISIAJ WYKONANOBY TO NATARCIK.
( P a t r z  s z k i c  E  i F } . ,

Bądź co bądź, obecnie taktyka 2-go bataljonu 37-go nie 
byłaby wystarczającą. W  walce z przeciwnikiem poważnym 
należałoby, jak to zaznaczyliśmy poprzednio, dopaść do ])unk- 
tów oporu i zająć je, o ile niema tam przeciwnika.

Jeżeli nieprzyjaciel obsadził te punkty oporu M, wówczas 
należy je bezzwłocznie zaatakować, postępując zresztą stop­
niowo; następnie trzeba umocnić te punkty oporu, w miarę 
ich opanowania.

Wróćmy jednak do natarcia. Jaką metodą ma się po­
sługiwać natarcie, aby uderz^ ĉ na piuską straż pizednią, usta­
wioną tak jak była ona ustawiona 27-go czerwca 1860? W  jaki 
sposób na terenie prowadzącym do Wenzelsberg natarcie to 
zastosuje rozwiniętą powyżej teorję ognia i ruchu.

Przyjmszczamy, że oddziały są gotowe i zebrane w Scho- 
now. O cóż chodzi? Chodzi o wyrzucenie przeciwnika 
z zajmowanej przez niego pozycji i usadowienie się na jegr> 
miejscu. Ale w tym celu przecież musimy tam iść, musimy 
iść drogą, prowadzącą w kierunku tej pozycji. Droga 
i kierunek nie są obojętne, gdybyśmy bowiem poprzestali 
na maszerowaniu wprost na nieprzyjaciela, nie będąc ukryci, 
załamiemy się w ogniu, przed którym nic nas nie uchroni, 
a wówczas albo wcale nie uderzymy na przeciwnika albo
uderzenie to wypadnie słabo.

Stąd więc wynika pierwsza konieczność szukania dróg, 
pozwalających nam na podejście w zabezpieczeniu od ognia, 
szukanie dróg osłoniątycK podejść zakrytych i to jak tylko 
można najdłużej, aż do chwili, kiedy sami mogąc uzyc naszej
broni będziemy w możności rozprawiać z przeciwnikiem, przy­
najmniej tak, jak równy z równym.

Podejścia, tereny osłonięte, znajdą się zawsze, prawie

i)  P r z y p o m n i j m y  s o b i e  n a t a r c i e  n a  D a i x  w  w a l c e  o D i jo n ,  n a  

t a r c i e  n a  H a b o n v i l l e  p o d  S a i n D P r i v a t  i t.  d.



Z A S A D Y  S Z T U K I  W O J E N N E J 197

zawsze jeżeli się ich szuka. W danym wypadku w terenie 
na południe od Wenzelsberg- istnieją drogi wgłębione, pro- 
wad zące do kościoła ewangielickiego, dalej sady, następnie 
wioska i wreszcie olbrzymi wąwóz na południowy-wschód 
od wioski, łatwy do podejścia.

Korzystając z tych rozmaitycłi zasłon, rozmaitemi spo­
sobami drobne, zwinne, przystosowujące sią do terenu kolumny 
mogą się prześlizgnąć i dzięki temu możemy skupić i na­
gromadzić znaczne i nietknięte siły.

Oto jaką wartość posiada szyk i strona lormalna. Prze­
stają istnieć, ponieważ same przez się nie zapewniają nic. 
Po określeniu warniku, jaki musimy osiiignąć, to jest po­
dejść jak można najbliżej do przeciwnika w ukryciu przed 
jogo ogniem, regulamin wskazuje nam nastę|.)nie środki pro­
wadzące do celu, środki zmienne zależnie od okoliczności. 
Kolumiw plutonowe, kolumny kompanijne, kolumny podwój­

ne, z flanki poddywizjonami i t. d. W  każdym wAq3adku 
środki te należy określić, biorąc pod uwagę punkt, jaki ma­
my osiągnąć. Ale oddziały posuwające się w ten sposób, 
nic są w stanie walczyć i w razie nagłego zjawienia się 
przeciwnika, nie mogą go spotkać w dogodnym szyku. Na­
leży ubezpieczyć

Stąd wynika konieczność uprzedniego obsadzenia punk­
tów oporu, ubezpieczających place zbiórki. W danym wy-, 
padkli Wenzelsberg, las .trójkątny", leśniczówka, Sochors.

Będzie to w walce straż przednia, zapewmTijąca jaknaj- 
dalej posunięte przyg<Jtowanie natarcia.

W rzeczy samej zobaczylib^^śmy tutaj:
1- y bataljon straży przedniej zajmujący odrazu Wen- 

zelsherg i las trójkątny,
J-gi bataljon, trzymający leśniczówkę, Sochors i y>rzyle- 

gajacy do nich las. W tyle brygada podprowadza swój 
1-y pułk do wąwozów Wenzelsberg i leśniczówki,

2- gi pułk zbiera się na północ od Mej^erhof, wysu­
wając jedną kompanję do lasu na zachód od Wenzelsberg, aby 
zachować sobie możność działania w tym kierunku, jeżeli 
będzie to konieczne.

Zadanie jednak nie kończy się na prz3rgotowaniu i ze- 
bjaniu w sposób pow\vsz3y na podejściach znajdując\u:li się

D P ^ z 3m ’-ls^ czam 5̂  ż e  b r y g a d a  s k ł a d a  s ię  z 8 b a t a l j o n ó w  i j e s t  
w z m o c n i o n a  a r t y l e r j ą  i k a w a ł e r j k ;
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W  terenie, sił przeznaczonych do ataku; trzeba przecież iide- 
iz\c na pizeciwnika, by g*o powalić. W  jaki sposób prze­
prowadzić tę dnigą fazę działania? . Trzeba iść na przeciw­
nika, ale teien już nie daje nam osłony, musimy zatem posu­
wać się napi-zód, wystawieni na ciosy nieprzyjaciela. Zażąda­
my więc od naszej broni, by usunęła przeszkody spotykane po 
drodze; przytem łironi tej użyjemy w warunkach ilości, czasu 
i przestrzeni, pozwalających nam osiąg;nąć w stosunku do 
pizeciwnika znacznie większe wyniki (materjalne i moralne) 
niż te, które on osiągnie w stosunku do luis. Odtąd będziemy 
szli naprzód pod osłoną ognia. Oddział posuwa się wsz^^st- 
kiemi dostępami, prowadzącemi do celu, obsadza iicznemi 
karabinami wszystkie punkty, z których może ostrzeliwać ce/\ 
kiańce tych dostępów stają się główną pozycją o^nzo^ug' {)gień 
doprowadzamy do możliwie najwyższego natężenia, aby uzy­
skać przewagę nad wrogiem.

• W idzieliśmy poprzednio, w jaki sposób organizuje się 
walkę ogniową, je s t  to łańcuch utworzony z jednostek, 
w ten sposób ugrupowanych, by się mięszał}?" jaknajmniej, 
co jest jedynym warunkiem utrzymania karności. W  ogniu 
żołnierz słucha głosu dowódców, których zna: dowódcy kom- 
panji, dowodcy jjlutonu. W krótce łańcuch zamieni sie w ze­
spół osobników ; £iby ich pociągnąć za sobą, trzeba nimi kie­
rować indywddualnie: dowódcy muszą ich znać z imienia.

Należy jednak uprzednio określić cel natarcia. Też sa­
me względy, a więc przestrzeń, jaką należy przebiec pod 
ogniem przeciwnika i przewaga, jaką należy uzyskać i . utrzy­
mać w obranym punkcie natarcia, prowadzą do wniosku: za 
pierwszy ceł ołiieramy punkt obsadzony przez nieprzyjaciela, 
znajdującym się najbliżej nas, punkt, na który możemy skie­
rować siły przeważające i‘ zapewniające uzyskanie przewagi; 
w dan^rm wypadku podstawę wyjściową będzie stanowił las 
trójkątny i północna część wąwozu, a ceł natarcia las })oło- 
żony na wschód od W enzelsberg; je st to cel bliski, słabo 
obsadzony, występ łatwy do oskrzydlenia i uderzenia na 
niego siłami przeważającemi, korzyestając przedewszystkiem 
w walce ogniowej ze swych karabinów.

:l-ci bataljon (osłonięty przez 1-y bataljon straży przed­
niej, k tó ra : zresztą pozostawia 2-u pułkowi całkowitą lub 
czcśeiowąu;)])sadę W enzelsberg) rozwija się w części północ­
nej wąwozu i z tego punktu rozpoczyna walkę ogniową. . 

jednocześnie przygotowuje się do zdobycia lasu; ŵ tym
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oelii będzie maszerował zachowując przewagę ogniową. Ba- 
taljon rozwinie się w gęstą tyraljerę, wspartą kolumnami 
(koinpanjij all)0 Of.idziałami w szyku rozwiniętym, w każd\ in 
lazie w szyku zwartym.

Ponieważ po uderzeniu na las rozstrzygnięcie wewnątrz 
może nie prędko nastąpić, przyspieszamy je wiec jednocześnie 
na, zewnątrz przy })omocy oddziału specjalnie do tego wy­
znaczonego, manewrującego poza skrajem lasu; będzie to 
rzut oskrzydlający w mniejszym lub większym stopniu od 
samego początku.

Wtargnąć do lasu i zdobyć go (wobec rozciągłości skra­
ju, który mamv zająć, wobec odległości, jaka. należy przejść 
aby go zaatakować) jest to zadanie, jakie może wykonać
i-d batalion; debuszuje on z północnej części wąwozu, przy-
gotowany: . .

a) do uderzenia niijpierw na występ; wykonają je
prawdopodobnie dwie koinpaiije w tyraljerze i 3-cia kompa-
nja wspierająca z t y h i .

b) do wymaiiewrowiinia przeciwnika ze skraju lasu, ał>y 
w razie potrzeby złamać opór wewnątrz; w tym celu nah- 
ży umieścić 4-ą kompanję w odwodzie, tworzącą rzut
oskrzydlająty z prawej strony.

Natarcie to jest wsparte z frontu przez 1-y bćitaljon 
straży przedniej, działający niektóremi ze swych jednostek 
na skraju pólmrcnym trójkątnego lasu, w każdym wypadku
utrzymujących obsadę tego lasu.

Pomimo to natarcie może być sa słabe^ może zatrzymać 
sie będąc niedost:itecznie silnie pchnięte naprzód: A-y więc 
bmaljon” posuwa się w odwodzie pułku w wąwozie, gotowy 
do wystąpienia, czy to będzie chodziło o wsparcie natarcia 
goniącego resztkami sił, czy o prowadzenie pościgu, gdy na­
tarcie osiągnie swój cel. y

Aby jednak natarcie osia^męło cel, należy je ubezpie­
czyć przed icszelkirn zaskoczeniem ze strony nieprzyjaciela, 
przed przeciwnatarciami albo gwałtownym ogniem, zwłaszcza 
jego zewnętrzną flankę. Zadanie to należy do _-go bataljonu 
(j)rzedtem straż przednia); aby je wykonai', obsadza on po
nocny skraj lasu na p ó łn o cn y -wschód od leśniczówki (1 kom-
jianja), następnie północny kraniec -wąwozu, las, przylegający 
tam iasek (1 kompanja) i w ten sposób flankuje natarcie, po- 
suwajay się stale naprzód i nie opuszczając punktów opoui 
w tyle.
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Ten wysiłek sprowadza na północ od leśniczówki 
1-y pułk, gotowy do działania wsz^^stkieini siłami, pomimo 
że w kierunku celu angażuje t\dko jeden Uatalion )̂.

Posiadanie lasu na wschód od \\^enzełsl)erg, zdobytego 
w ten sposób, zostaje za])ewnione ])rzez obsadzenie północ­
nego skraju c)ddziałem świeżĄmi; ]̂ od jego osłonâ  re(jrganizują 
sie jednc)stki mniej łub wiecej rozprzężone, któi’e ' sztur­
mowały; następnie obieram}’ nowy cel, który atakujemy 
w sposób podobny, w kierunku najł)ardziej dogodnym, siłami 
s))ecjalnie iiszykowanemi, w sposób odpowiatłajayy nowemu 
])olożeniu; walka ł)ronią nowoczesną zamienia się właśnie 
w taką serję działań, kolejno ])0 sobie następuja,c3'ch: a więc 
]U'óbiijenyv posuwać się na prawo, jeżeli nie można iść wjirost 
l r̂zed siel)ie; manewrujemy jednem skrzydłem, gdy drugie 
staje; zachowujemy sobie ])rzytem za\vsze swol)Oiłę manewro- 
\v'ania dzięki ubez].)ieczeniu; dalej nareszcie dzięki wyzyskaniu 
terenu, zapewniamy sobie zawsze możność zastosowania w' te­
renie tej przewagi liczebnej, którą uzyskaliśmy dzięki umie- 
j ę t n o ś c i s ku p i a n i a s ił.

Aby zapewnić sobie zdobycie lasu, naszego ])unktu na­
tarcia, naturalnie zwracamy na niego wszystkie roz])orządzal- 
U(' siły, w'szvstkie możliwe karabiny, a również i działa. 
ŻądamV od artylerji przygotowania natarcia i w tym celu 
takiego ustawienia się, aby mogła obserwować. Ale artylećja 
strony ¡¡rzeciwnej z(jbaczy ją, będzie je j przeszkadzała, zmu­
szała do zmiany stanowiska; niech zajmie więc stanowisko, 
z którego będzie mogła obserwotva(\ nie ł)ędąc widzianą., albo 
też niech osiągnie przewagę nad artylerją przeciwnika. Ale 
w tym celu i. artylerja musi także rozporządzać liczbâ .

Przez obsadzenie lasu Wenzelsberg uniemożliwi się 
pruskiej straży przedniej utrzymanie płaskowzgorza. Przy­
stąpmy tedy do natarcia na drugą pozycję.

Z powyższego można wyjirowadzić wnioski co do wła­
ściwości ('haraktervzujay\u'h operację; sâ  one nastęj)iijące;

W i d z i m y  c z e r a  p i jw in n o  b } ’ ć u s z y k e r w a n ie  w  ('l)^vili n a t a r c i a ;  

j e s t  to  j 'n z r n i e s z c z e i i i e  sił  z g o d n i e  z z a s a d a m i  ^ v v lo ż o n e m i  ] i o w y ż e j ,  
o d p o w i e d n i o  d o  c e l u  i w a r u n k ó w  m i e j s c o w y c l i .  A  w i ę c  j e ż e l i  w r ó c i ­
m y  d o  u s z y k o w a n i a  a u s t r j a c k i e g o ,  k r y t y k a  j e s t  w i d o c z n a .  I  s z y k o w a ­
n ie  to  z a m i e r z a ł o  z y s k a ć  n a  s z y b k o ś c i  p r z e z  z w a r t o ś ć ;  n a t o m i a s t  
o s i ą g n ę ł o  s z t y w n o ś ć ,  c o  u n i e m o ż l i w i ł o  m u  w 5A o r z y s t a n i e  p a g ó r k o w a ­
t e g o  t e r e n u ;  w  c z a s i e  m a r s z u  n a p o t y k a ł o  o n o  s a m e  p r z e s z k o d y .  U s z y k o ­

w a n i e  to  z r e s z t ą  z u p e ł n i e  n i e  m o g ł o  p o s ł u g i w a ć '  s ię  o g n i e m .
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Myśl działania; wypływa ona z zadania wyznaczonego 
nam albo znanego nam położenia strategicznego. W  tym 
w\’padkii — nacierać.

Po zdecydowaniu się na natarcie, należy wyszukać dla 
niego kierunek, przygotować natarcie, zoykonać je i ubezpieczyć.

Kierunek, jak to już widzieliśmy, jest to teren najbar­
dziej dogodny, przcdewszystkiem najbardziej osłonięty, na- 
stęi)uie zaś kierunek, w którym możemy użyć nasze karabiny 
i nasze działa razejn i w dużej ilości, skierowując je na ten 
sam cel.

Wiemy już co oznaczają trzy nasze pojęcia: przygotowa­
nie, wykonanie i  ubezpieczenie.

\̂" każd}^!! razie w danym momencie należy wwkonać 
jedno działanie zaczepne i tylko jedno; do tego obieramy tyl­
ko jeden cel.

Wsz3"stkie siły, przeznaczone do tej operacji, jak pie­
chota, artylerja, kawałerja, inżynierja, tylko w razie bezwzględ­
nej konieczności wydzielają oddziidy do osłony, przygotowania 
i  ubezpieczenia tidc aby siłom głównym stale zapewnić: 

swobodą działania, 
swobodne rozporządzanie silami, 
bezwzględną ekonomją sił.
Ta ostatnia zresztą zawsze dąży do liczebnego wyposa- 

ż<mia natarcia, zapewniającego mu bezwzględną przewagę, 
])oswięcając jak najmniejsze siły na odparowywanie ciosów, 
na ul)czpieczenie, które zmierza jedynie do wyniku negat}"- 
wnego, do osłonięcia się przed przeciwnikiem.

WALKA PIECHOlAb
( P a t r z  s z k i c  D ).

W tern położeniu (około godz. 10.30) Steinmetz rozka­
zuje generałowi Loewenfeldowi, aby pomimo wszystko utrzy­
mał ],)ozvcję. Sit "̂ główne, w szczególności odwód artylerji, 
otrzymały rozkaz przyśpieszenia marszu. W każdym razie 
oddziały pruskiej straży przedniej był\" w najwyższym stop­
niu wyczerpane a położenie ich trudne.

Po stronie austrjackiej przybędą brygada Jonacka; uszy­
kowała się na południe od Domkow; wyrusza ona celem zaa­
takowania prawej flanki pozycji. ^

Koło godz. 9.30 brygada ta posuwa się, naprzód, mając: 
pułk Wasa w pierwszej liuji.
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pułk księcia następcy tronu pruskiego w drugiej linii,
pułk ułanów Clam-Gallas w trzeciej linji.
Brygadę osłania baterja, ustawiona na wschód od Dom­

ków, koło północnego wejścia do Schonowa. — Obie baterje 
pruskie biorą ją pod ogień z odległości 2.300 metrów.

Brygada maszeruje naprzód z muzyką na czele i o k o l o  

godz. 10.15 dochodzi do północnej strony Schonowa. Na jej 
prawem skrzydle ustawia się 14-y bataljon strzelców, osła­
niający do tej pory marsz przed działaniami nieprzyjaciel- 
skiemi, idącemi z kierunku Giesshiibel.

W tym czasie brygada Rosenzweiga szykuje się Iron- 
tem do Prowodowa, później przechodzi na wschód od tej 
miejscowości, a je j straż przednia (17-y bataljon stizelcó\\ 1 
wysuwa się. na wzgórza między drogą do Kleny i W enzels- 
berg.

Mniej więcej o tej samej godzinie (godz, 9.45) bryga­
da Waldstattena otrzymuje rozkaz przejścia ze Skalitz do 
Wysoko w.

O g’odzinie 10.30 biygada Jonacka przechodzi do na­
tarcia, gdy na jej prawem skrzydle cofa się brygada lleit- 
wecka, a na lewo 5 szwadronów kirasjerów trzyma się na 
drodze do Skalitz u podnóża wzgórz: Brygada rusza, w szy­
ku, oznaczonym wyżej:

pułk Wasa w pierwszej linji, 3 bataljon,y na jednej w y s o ­

kości w kolumnie dywizjonami; 14-y, bataljon maszeruje na 
prawo otbpierwszej linji; pułk księcia następcy tionu pruskiego 
w drugiej linji, w takim samym szyku. Brygada kieruje 
się na Wenzelsberg; ponieważ maszeruje śladami brygady 
łdertwecka, więc fala uciekinierów z tej brygady wkrotc(  ̂
opóźni je j marsz a nawet pociągnie za sobâ  część pieiusze] 
linji. Brygada nie jest osłonięta ani z prawej ani z Irwt ] 
strony; • niebawem zaatakują ją  oddziały piechoty piuskiej, 
które, debuszując z okolic leśniczówki i Sochors, ostrzeliwują 
flankę brygady.

Samorzutnie, U-y bataljon strzelców, później 3-ci bataljou 
pułku Wasa,, 1-y bataljon Wasa i 3-ci bataljon księcia nastęjH^y 
tronu pruskiego zwracają się frontem na prawo, ahy ))ize- 
ciwstawić się temu natarciu i przez to zostają unierudio- 
raione u podnóża wąwozów, otaczających Sochors. Natarcie 
jest prowadzone dalej^ale już tylko S-ma bataljonami.

Z siłami tak zmniejszonemi, -zresztą bez ])oważnioj- 
szego spotkania z. przeciwnikiem, b r y g a d a  dochodzi do kapli-

I '
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]-unku lasu Branka. W Wysokow Prusacy nie byli zaata­
kowani.

Cała pruska straż przednia znajduje sią w walce i jest 
pobita, zbliża się jednak południe.

Chodzi o wytrwanie, jeszcze przez jakiś czas.
Piechota znajduje się w rozprzężeniu; do dalszego 

])rowadzenia walki zawezwano kawalerję.
Nacierający przeciwnik wyzyskuje swe powodzenie, 

aby opanować dojścia do drogi do Neustadt; należ}?" go za­
trzymać za wszelką cenę.

WALKA KAW ALERJI (godz. 11.30, południe).

Na terenie między Wysokow a kiskiem (Wäldchen) 
znajduje się droga, obramowana drzewami, ktoia, idąc z Ŵ y 
sokow (lo lasu Branka, zaznacza szczyt zboczy, u podnóża 
których ciągną się łąki.

ZIjocza te poprzerzynane są wgłębionemi diogami, dre­
nami i pokryte zbożem oraz niewielką ilością małych dizewek.

Ŵ  międzyczasie brygada W^nucka, zawezwana pośpiesz­
nie, przekroczyła Nachod (godz. 10.30), osiągnęła drogę 
do Neustadt i zajęła zasłonięty plac zbiórki za wzgórzem; 
uszykowała się w linję kolumn szwadronowych, 1-y ułanów 
na prawo, S-y dragonów na lewo. Pluton dragonów patro­
luje na przedzie. Szwadron dragonów (0-gi z 4-goj prowa­
dzi zwiady przed Wysokow. Cofa się jednak wkrótce wobec 
])izeważając3?ch sił kawalerji ćiustrjackiej. W tej chwili Pru 
sacy zosUiją wyrzuceni z lasku (Wmldchen). Baterja z biy- 
gady Wnucka ustawia się na drodze do Neustadt.

Nawprost, brygada kawalerji Solmsa trzyma Iront łąk 
na zachód od Wysokow; znajduje się ona w ])obliżu mostu
na drodze. . ,

Baterja tej brygady stara się przedewszystkiem zając 
Ijozycję między Wysokow i Kleny i iTobuje ostrzeliwać 
teren. Podsuwa się następnie aż do stodół w Wysokow, 
nie mog-ao zająć pozycji. Nie osiąga żadnego wyniku.

Generał Raming, z chwilą kiedy 17-y bataljon strzelców 
n-kroczył do lasku (Wäldchen), rozkazuje generałowi bolm- 
sowi, aby posunął się na wyżynę, celem osłonięcia lewego 
flanku piechoty austrjackiej. Koło godz. 11.30, szwa ron 
dragonów pruskich (2-gi z 4-go dragonów) wycofał się
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przed kawalerją austrjacką i przesłał wiadomość o jej posu­
waniu się piechocie pruskiej w Wysokow (półbataijon Ivu- 
rowskieg-o z 3-go 37-go) i generałowi von Wnuckowi. W tym­
że czasie od swych patroli generał Solms dowiaduje się 
o obecności pułku ułanów pruskich na wyżynie.

Kawalerja austrjacka, której lewe skrzydło dochodziło 
do toru kolejowego, uszykowała swoje szwadrony kirasje- 
rów w sposób ])odany na szkicu:

2.SZW ^  
heski ^

2H szw.
arcyks ferdynanda

\ 5. szw ircyks.Ferdynanda

Szw heikt

Kawalerja ta rusza do ataku.
Najpierw 5-ty szwadron z pułku arcyksięcia Feidynan-- 

da, posuwający się wzdłuż W'ysokow, wychodzi ze stodół,, 
zwraca sie na prawo i rusza do szarżyj natychmiast generał 
von Wnuck rozkazuje pułkowi ułanów posunąć się naprzód'
1 rozwinąć się kłusem;

]-y szwadron ułanów szarżuje z irontu,
2-gi szwadron ułanów szarżuje z flanki, za nim postę­

puje 3 plutony 3-go szwadronu.
Spotkanie nastąpiło na południowym skraju Wysokow,^ 

w pobliżu wschodniego wylotu.
ę-gi szwadron kirasjerów heskich, widząc starcie, 

przyspiesza swój ruch, rzuca się w walkę, gdy nadchodzi
2-gi szwadron 4-go dragonów pruskich, którzy szarżują z ko­
lei, debuszując z wschodniego wyjścia Wysokow. Ogółem
2 szwadrony kirasjerów austrjackich wałczą przeciw 4 
szwadronom pruskim.

Walka toczy się w największym nieładzie. Pomimo 
swej niższości liczebnej kirasjerzy austrjaccy dzielnie pod­
trzymują walkę, odepchnięci grupują się i ruszają ponownie 
do szarży. Ale tu nastąpił wypadek:

powiadomiony przez 2-gi szwadron 4-go dragonów o zbli­
żaniu się kawalerji nieprzyjacielskiej, półljatałjon Kurowskie­
go (3-ci z 37-goj posunął się naprzód w kierunku wschodniej 
części W^ysokow i szybko wsy)iął się na zbocze na południe
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wioski. Pół kompćinji strzelców, znajdujące sie w tviu cza­
sie pośrodku wioski, wychodźi uatychmićist na skra] po­
łudniowcu

Półbataljon Kurowskiego nie ukończył jeszcze swego 
I ucliu, gdy rozpoczęła się szarża, Bieg'uie więc na wzgórze, 
nie widzi bowiem jeszcze nic. borniuje się tam w czworo­
bok i z czoła oiaz piawego boku rozpoczyna ogień w piase 
kirasjerów austrjackich, którzy próbują na nowo zebrać się 
u podnóża stoku  ̂ kirasjerzy stawiają czoło nowemu przeciw­
nikowi. Ogień pruskiej piechoty wprowadza jednak zamie­
szanie wśiód kirćisjerów, którzy wkrótce zostają odrzuceni. 
Próbują jeszcze uszykować się pod osłoną stodół, ale dostają 
się pod ogień półkompanji strzelców pruskich i wycofują 
się, ostatecznie.

Rozstrzygnięcie w tej walce kawalerji niewątpliwie na­
stąpiło na skutek wdania się piechoty pruskiej, która nie 
zaniedbała dobrej sposobności do wystąpienia. Jest to tryumf 
solidarności broni i inicjatywy dowódców małych jedno­
stek, świetny objaw wojskowego ducha, przenikający szeregi 
tej armji, którą ożywiło wyszkolenie!

Generał von Wnuck, nie wiedząc o obecności piechoty 
pruskiej w Wysokow, sądził, że wioska jest zajęta przez 
piechotę nieprzyjćicielską. Wydaje rozkaz do zbiórki. Nie 
|)r-owadzi pościgu.

Ale w tym czasie walczono również w pobliżu lasku 
(W äldchen).

2 i pół szwadronu z pułku heskiego, umieszczone, jak 
to już widzieliśmy, na prawem skrzydle linji austrjackiej, 
postępowało w rzutach, posuwćijąc się wgłębieniem terenu na 
/¿ichód od lasku (Wäldchen) w kierunku północno-wschodnim. 
.Dowódca 4-go szwadronu ułanów - pruskich ledwo dostrzegł 
ten ruch, gdy nagle szwadrony aiistrjackie rozwinęły się 
i wyciągniętym galopem ruszyły na niego do szarżju 
Rotmistrz ze swymi szwadronem i 2-ma plutonami 3-go szwa­
dronu, zwracając się na lewo wskos, stawił czoło natarciu.

.Spotkanie nastąpiło w pobliżu północno-wschodniego 
kąta lasku. (Wäldchen).

Ułani pruscy zostali otoczeni przez kirasjerów austrja­
ckich; ściśnięci z bliska, nie mogą posługiwać się lancami. 
Część ułanów została energicznie odrzucona na drogę do 
Neustadt.

Położenie ułanów pruskich było już krytyczne, gdy wy-
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stąpił Dy szwadron kirasjerów heskich, który będąc przy- 
d/i(' lonv do brygady Rosenzweig-a, umieścił się w tyle za 
laskiem (Wäldchen). Posuwa się on wzdłuż skraju łasu i spada 
na flankę ułanów pruskich,

Generał von Wnuck pospiesza do 8-go pułku dragonów, 
który ])0suwa się następnie w kierunku północno-wschodnie­
go kąta lasku (^dlldchen) i uderza na kirasjerów heskich, 
nic dając się zatrzymać ogniem z łasu. -

] _y i 2-gi szwadron szarżują z frontu, 3-ci i 4-y obcho­
dzą i otaczają prawe skrzydło austrjackie. Następuje nowe star­
ci«̂ ; oskrzydlenie i przewaga liczebna Prusaków (5  ̂ szwadro­
nów przeciw 3̂  szwadronom) przeważają. Kirasjerzy austrjac- 
cy wycofują się powoli. Ułani pruscy wracają za wzgórze.

Piechota, austrjacka, wśród zgiełku panującego w lasku, 
tWäldchen) nie wiedząc o walce kąwałerji, jaka się toczyła 
w oł)rębie jej działania, nie wystąpiła; nie umiała wykazać 
się szczęśliwą inicjatywą, jakiej dowody złożyła piechota
|)ruska w Wysokow. ,

, Generał von Wnuck nie posiada już odwodów. Wie 
on, że lasek (Wäldchen) jest zajęty przez nieprzyjaciela. 
Mniema, że również i Wysokow znajduje się w jego posia- 
(ianiu. Obawia'się trafić na siły nieprzyjaciela nienaruszone 
.1 liczne. W chwili kiedy się zjawił na polu bitwy, walka 
toczyła się na całym froncie; główne siły korpusu nad­
chodziły. Rozważnie tedy postanawia zebrać swą biygadę
i wstrzymać wszelki pościg.

Takiemi względami uzasadniał swe nieśmiałe postępo­
wanie, uważając siebie jednak za zwycięzcę.

Brygada Solmsa zebraJa się na zachód od Wysokow; 
później cofnęła się na Kleny; nie ukaże się ona więcej w cią­
gu dnia.

Brygada pruska zajmuje swoje pierwotne stanowisko. 
Później jednak ogień art3derji austrjackiej zmusi ją do wy­
cofania się za Branka.

N A TA RCIE P IEC H O T Y  A U S T R JA C K IE J NA P O Z Y C JE  
W  E E SIE  BRA N K A  I Ni\ D R O G Ę DO N EU ST A D T

(południe).

W cziisie wyżej opisanych działań kawalerji, piechota 
austrjacka próbowała wyjść z lasku (Wäldchen) celem ude­
rzenia na las Branka i drogę do Neustadt.
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Ogień nieprzyjacielski z łatwością złamał te wysiłki bez- 
wzajemnego związku. Pozatem półbataljony pruskie Bojiin 
(z 3-go 37-go) i Suchodoletz (F. 58-go), pozostające dotycli- 
czas w odwodzie, wychodzą z lasu Branka i otaczają koleni 
potężnego ognia 2 bataljony austrjackie (1-y i 2-gi z pułku 
księcia następcy tronu pruskiego), które wyszły z ])ółnocno- 
wschodniego kąta lasku (Wäldchen), jak również 17-y ba- 
taljon strzelców. Ten ogień jednak nie skutkuje, dwa ba­
taljony pruskie robią więc skok o 200 kroków naprzód i od­
dają z odległości 350 kroków 2 salwy. Jednocześnie gene­
rał von Wnuck kazał 8-mu pułkowi dragonów powstrzymać 
piechotę, wychodzącą z lasku (Wäldchen). Spowoduje ' to 
szereg szarż kawaleryjskich na strzelców austrjackicfi i ba­
taljony pułku księcia następcy tronu pruskiego.

Niezaangażowane kompanje 17-go bataljonu strzelców 
austrjackich cofają się natychmiast do lasku (Wäldchen). 
Pozostałe formują czworobok, aby stawić czoło szarżom ka- 
walerji, ale wówozas ponoszą znaczne straty w ogniu poł- 
batałjonów pruskich (Bojan i Suchodoletz). Muszą się roz­
winąć, aby stawić opór; ale wtedy szarżuje na , nie ka- 
walerja i szablami odrzuca wkrótce do lasku.

2 bataljoii}^ (1-y i 2-gi) księcia następcy tronu pruskiego 
i resztki 25-go bataljonu i 2-go bataljonu Kełlnera, które próbo­
wały je wesprzeć, uległy temuż losowi. Utracono cho­
rągiew.

Półbataljon Bojan (z 3-go 37-go) W3̂ zyskuje te powo­
dzenia, aby się rzucić do lasku (Wäldchen); zostaje wspar­
ty wkrótce przez pierwsze oddziały sił głównych korpusu, 
pi;zybywające nareszcie (półbataljon F. z 44-go), które roz­
poczęły już walkę ogniową z r7-}mi bataljonem strzelców 
austrjackich.

W  czasie tej wałki biygada Rosenzweiga angażuje 
w rejonie na południe od lasku (W äldchen) swe odwody 
( l _yi  2-gi bataljon z pułku Gondrecourt) przeciw pozycji na 
drodze do Neustadt. Kilkakrotne usiłowania kawalerji pru­
skiej, .ograniczające się ogółem do pogróżek na drodze, 
zmusił}^ bataljon\^ austrjackie do slorraowania również 
czworoboku. W  rzecz\^wistości ucierpial\" one niewiele od 
kawalerji, ale zato rozprzęgh" się pod bezpośrednim ogniem, 
wychodzącym ze skraju lasu Branka, jak również pod ogniem 
flankowym, idąc^^m potrochu zewsząd.  ̂ lo ż  samo stało się
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z baterją bryg'ady Rosenzweiga, usikijącą zajay ])ozy('ie 
pized iasem Branka.

O g(.)dz. iLkżiO ])i'zestrzeń między drogą do Neu­
stadt, laskiem (Wäldchen) i W^enzelsberg została opuszczona 
przez ]'»iechotę austrjacką, a natarcie lewego skrzydła, prze­
prowadzone przez brygadę jonacka i Rosenzweiga i wsparte 
])rz('z część brygady Iderwecka, spełzło na niczem.

W'szystkie ])0stępy Austrjaków zostały zatrzymane na 
L’-ej piv.ycji, dzięki wsp(')łdzialaniu piechoty i kawalerji nie- 
|)rzyjacielskiej. Żadnych prób nie przedsiębrano ani na pra- 
w<*m, ani U'/ na lewem skrzydle ])ruskiej straży przedniej.

Minął krytyczny okres (łla korpusu pruskieg(j. Bataljo- 
n\̂  głównych sił zaczęły rozwijać się na wyżynie'. Austrjacy 
nie roz|0)rządzali świeżemi oddziałami, z wyjątkiem biygady 
WAldstättena, artylerji odwodowej i brygady kawalerji Schind- 
lóckera. 0<łdziały te jednak bydy gotowe do działań. Ener­
giczny zwrot zaczepny pozwoliłby jeszcze na odrzucenie 
czoła V-go priiskiegi  ̂ korpusu na ciaśninę. Mało było jednak 
prawdopodobne, alyy tam, geizie c ł)rygady austrjackie w wal­
ce ze słabą strażą przednią zawiodły, jedna luygada oraz już 
zdemoralizowane oddziały mogły zmienić położenie.

UVWVGl O OERIASIE BITWA^ OD GODZ. 
DO POŁUDNIA.

O.ŚO

Jeśli zastanowimy się nad tym okresem walki, prowa- 
<lżonej przez generała Raminga, to nasunie się nam kilka uwag.

a) — W chwili kiedym generał Raming obejmuje kiero­
wnictwo działań, brygada Hertwecka jest pobita, brygada 
Jonacka wchodzi do walki a brygada Rosenzweiga ])odcho- 
dzi do pola walki. Bry^gada Waldstilttena i artylerja odwo­
dowa znajdują się jeszcze w tyde, w Skalitz.

['akie rozproszenie środków oczywista jest szkodli­
we dla działania; co gorsza, że rozproszenie to powiększono. 
Wszycstkie siły nie mogą uderzać razem i zło polegei na rzu­
caniu ich do działania kropla po kropli. Generał Raming 
nie mógł zresztą nie wiedzieć, co nastąpi.

Brygada Hertwecka poniosła ciężkie stratyg znajduje się 
w ])ełn_vm odwrocie,

niepi'zyp‘aciel pojawił się na froncie 3.000 metrów,
sztuki AYojonnej—IX
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artylerja austrjacka okazała się słabszą, 
kawalerja pruska zaangażowała liczne szwadrony.
W jaki więc sposób rozpocząć brygadą nowe działania 

])rzeciw nieprzyjacielowi, którego stan moralny podniósł się." 
Można to uczynić tylko wszystkiemi silami, zlączonemi, dzia­
ła jącem i razem.

Użyć szczątki biygady Uertwecka, rzucić razem bryga- 
gady Jonacka i Rosenzweiga, utworzyć odwód z brygady 
Waldstättena, wezwanej jaknajpospieszniej drogą ze Skćditz; 
oto ogólne zarządzenia, jakie należało wydać.

Ale w jaki sposób rzucić teraz oddziały do natarcia.-' 
Przekonano się przecież, do czego prowadzi wałka wyłayznie 
frontowa, bez jakiejkolwiek myśli o manewrze. Oczywista, 
że należało zorganizować manewr skrzydłowy łącznie z na­
tarciem frontowem.

Na jakiem skrzydle należało działać? Na iKijbardziej 
dogodnem, na tern, które przedewszystkiem pozwoli nataiciu 
najlepiej rozwinąć się i które następnie da warnik najbaidziej 
rozstrzygający.

Obu tym warunkom odpowiadał kierunek Wysokow— 
Altstadt.. Badanie mapy, obraz terenu, stwierdzają to wy­
raźnie.

W  okolicy na północ od lasku (Wäldchen) wszystkie 
bronie znajdą teren dostępny, niema innych przeszkód oprócz 
Wysokow. Liczne podejścia pozwalają się zbliżyć do tej 
miejscowości i do rejonu bardziej na północ.

W  wyniku ostatecznym; natarcie, wychodzące z północ­
nej strony W ysoko w w kierunku na odstęp między Wy so ­
kow i xVltstadt, wyprowadzało na tył}̂  frontu nieprzyjaciel­
skiego, iinicestwdało w^sz}ytkie usiłowania przeciwmika, nawyt 
pomyślne na płaskowzgórzu Wenzelsberg i ostatecznie za- 
niykało wyyjście z Nachodu.

Opierając się na takich przesłankach, plan pizedstaw iałb\ 
się jak jiastępuje:

brygada Plertwecka obsadza Wenzelsberg i miejscowło­
ści położone bardziej na południu,

brygady Jonacka i Rosenzwmiga uderzają ŵ lukę, lasek 
(Wäldciien), Wysokow  ̂ i na północ od Wysokow^ •

ŵ przygotow^aniu natarcia bierze udział cała rozporzą-
dżalna artylerja,

od północy ubezpieczają natarcie siły główme kawalerji, 
brygada Wćddstattena przechodzi do Kleny jako odwa)d.
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sprow îdził odwód w zwartych masach. Nie ma on żadnego 
pojęcia o walce i działa na oślep i hez łączności.

 ̂ Lepiej prowadzone natarcie austrjackie doprowadziłoby
do pomyślnego wyniku.

Jakiż mogło mieć to skutek dla całości ])ożniejsz\ ch
działań? _ ' n ,

V-y korpus jiruski ostatecznie odrzucony nie mogli>y
debuszować z Nachodu. Jeżeli weźmiemy ])od uwagę, że te­
goż dnia l-y korpus poniósł w Trautenau ciężkii klęskę, 
oznaczałoby to zamknięcie wejścia ll-ej armji do Czech 
Cóżby się wówczas stało z planem generała Moltkego. 
Jeszcze raz, stwierdzamy tutaj, że nawet najgenjałniejsza
strategja znajduje się na łasce taktyki.

e)_C o się tyczy walki kawalerji na południe o<ł W yso- 
kow, to obie strony przypisywały sobie zwycięstwo. Obie mo­
gą mieć słuszność, jeżeli weźmiemy pod uwagę tę walkę 
Lm ą w sobie. W rzeczywistości kawalerja ćiustrjacka wy­
kazała dużą ruchliwość, zdolność do manewrowania, nieza­
przeczalną wartość zawodową. Nie dowodzono nią jednam. 
Kawalerja pruska zachowała się bardziej rozważnie, wyka­
zała mniejsze wyrobienie; nie posiadała tej samej przenikli­
wości, tej samej szybkości, tej samej giętkości manewru. 
Ale dowodzono nią. Dała dowody swej taktycznej spraw­
ności. Z punktu widzenia osiągniętego wyniku jej przyjua- 
dło zwycięstwo. Dwie kawałerje nie walczą o rozstrzygnię­
cie pytania, która z nich jest lepsza. Zawsze należy miec 
na uwadze całokształt położenia i cel taktyczny, do ktorego 
dążymy. Celem kawalerji austrjackie] i jej piechoty w da- 

..nym vvypa<lku było opanowanie wyjść z ciaśniny Nachodiu 
Celu tego nie osiągnięto. Zadanie kawalerji piuskiej, jac 
również'"! piechoty,‘ polegało na ubezpieczeniu wyjścia z Na­
chodu. Zadanie to wykonano.

Między innemi błędami, kawałerja austrjacka popełniła
i ten, żê  nie prowadziła zwiadów, nie ubezpieczyła się w kie­
runku na Wysokow, wskutek czego nastąpiło rozstrzypijące 
zaskoczenie.“ Użycie kawalerji z obu stron prowadzi do po­
dobnych wniosków. Generał Steinmetz skupia na polu bi­
twy cała swa kawalerję (około 12 szwadronów). Dowodca
aiistrjacki rozporządzał przeszło 30 szwadronami, a potrafił za­
angażować ndko 5.. Po jego stronie jest przewaga liczebna, 
a jednak przewagą liczebną zostaje pobita jego kawaleija.
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PRZVB'i'CIE GLÓ\VX^XH SIL V KORPUSU PRUSKIE­
GO i AUSTRJACKIEJ BR^T.AD^^ W ALDSTAETTENA.

( P a t r z  s z k i c  G).

\Uy korpus wyruszył o godz. 5-ej ze swego biwaku 
w Keinerz; miał on postój w pobliżu Gellenau o godz. 8-ej, 
wyruszył o 9-ej i w tej cliwili otrzymał ponowne wezwanie, 
aby przyspieszĄd marsz na Naehod.

Porządek marszu nie przedstawiał nie szczególnego, 
clivba tylko to, że artylerja była rozmieszczona baterjami 
wzdłuż całej kolumny.

Mosty na Mettiiu naprawiono oraz zbudowano dwa nowe; 
trzeba było przechodzić rzekę wszystkiemi trzema mostami za­
chowując ostrożność, co znacznie opóźniało marsz kolumn.

Gener¿lł Kirchbach, dowodzący 10-ą tlywizją, wyprze­
dził kolumnę na terenie działaniii; jest on zorjentowany, Itył 
świtidkiem utraty lasku (Wblldchen) i walki kawalerji.

Z chwilą przybycia swycli oddziałówą rozkazuje dowód­
cy 19-tę brygady odebrać i zająć lasek (Wäldchen), sam zaś 
udaje się do Wysokową które dowódca korpusu rozkazał 
obsadzić. Na skutek tych zarządzeń półbataljon F. 46 
wyrusza niebawem na lasek (Wäldchen), w chwili kiedy S-3̂  
pułk dragonów szarżuje, a półbataljon Bojanii wznawia na­
tarcie. Za nim postępuje 2-gi 46-go, któr^w z półbataljonem 
Boj¿ln¿l wdzierał się do lasku (W äldchen), skąd sz\?̂ bko razem 
w\n'ziicajâ  Austrjaków.

Pod osłoną tych oddziałów posuwa się za laskiem 
(Wäldchen) reszta 46-go, z¿lś resztę 19-ej brygady, t, j. pra­
wie cały 6-y pułk, dowódca dywizji kieruje naA\'ysokow,

Pierwszą jego m\Uh'i b\do skierowanie tutćij 90-ej bryga- 
d\*. .\le obawiał się, że nie będzie miał na to czasu; załat­
wiając to, co jest najpilniejsze, w\̂ s\da tam 6-\̂  pułk*. W Pis­
ku (Wäldchen) Prusact’ dochodzą do południowego skraju 
i zdobywają kościół Wenzelsberg..

Ruch odwrotowy udziela się wkrótce środkowi i pra­
wemu skrztrdłu austrjackiemii, chociaż nie -btdŷ  one atako­
wane' przez Iłrusaków. *•

tb.) półgodzinnej wiilce brygad}  ̂ Jonacka i Rosenzweiga 
opuszczaja  ̂ lasek (Wäldchen) i Soch.ors, któiy zdobyto z. ta- 
kiem trudem.

Koło. południa, podczas walki dookoła wiosek, na za­
chodnim zI)Oczu płaskowzgórza, kied\" przesilenie kończyło
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się na korzyść Prusaków, po stronie austrjackiej przybywa 
brj^gada Wałdstattena. Szykuje się ona okrakiem drogi *lo 
Skalitz. •

W tymże czasie wchodzi do działania na wschód od Kle- 
ny odwód artylerji austrjackiej, z 2-ma baterjami ośmioiun- 
towemi na południe, z 3-ma baterjami czterofuntowemi na 
północ od drogi. Artylerja ta zaczyna jaknajskuteczniej 
ostrzeliwać wyżynę z 40 dział; utrudnia to bardzo ustawie­
nie baterji pruskich, przybywających jedna po drugiej, jak 
również mćirsz naprzód piechoty nieprzyjacielskiej. Ogień 
ten zmusza brygadę kawalerji Wnucka do odwrotu o 50() 
metrów na wschód od Wysokow, w pobliżu drogi.

Z drugiej strony, dzięki temu ogniowi, cofająca się pie­
chota austrjacka mogła przyjść do siebie i skupić się z łat­
wością w pobliżu Prowodow i Schonow.

Baterja z brygady Rosenzweiga, po opuszczeniu s w f ' g e  

stanowiska w kościele Wenzelsberg, ukazała się znowu na 
na wzgórzach na północ od Domkow.

Gdy generał Raming ze swego stanowiska przed Kleny, 
dostrzegł na szosie ruchy odwrotowe brygady Jonacka i Ro­
senzweiga, jak również przybycie Prusaków na zachód ni 
skraj lasku (Waldctien), wydaje rozkaz bataljonom brygady 
Wałdstattena, znajdującym się najbliżej drogi (2-gi z pułku 
Hartmanna i 3-ci z pułku Francka), do uderzenia na ten skra j.

2-gi Hartmanna maszeruje w kierunku części północno- 
zachodniej tego skraju, wysuwając dosyć gęsty łańcuch ty- 
raljerów, za którym posuwa się linja kolumn dywizjonów; 
w drugiej linji wspiera go 3-ci bataljon Francka.

Półbataljon pruski, znajdujący się w tej części skraju, 
przyjmuje 2-gi bataljon Hartmanna gwałtownym ogniem, 
spycha w ten sposób tyraljerę na dywizjony i odrzucći 
również masy dywizjonów. Nie poprzestając na tern, idzie 
naprzód wąwozem prowadzącym do Prowodow i rozpoczyna 
gwałtowny ogień przeciw 3-u bataljonowi Francka, po­
suwającemu się naprzód w dalszym ciągu; wynik jest ten 
sam. Wszystkie kompanje pruskie znajdujące się w pobliżu 
terenu tych działań, angażują się w nie kolejno. Wkrótce 
nawet cała linja pruska dociera do niziny Schonow i Pi o 
wodow, gdzie się zatrzymała, jak mówiono, na rozkaz do- 
wóflcy brygady.

jednocześnie z nadejściem 19-ej brygady piechoty, arty- 
hnńa pruska z siły głównej usiłowała zająć stanowiska
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między Wysokow i laskiem (Wäldchen), częściowo osłonięte 
])i'zez l.ti'Vgade Wniicka. Usiłowania artyłerji pruskiej s]3ełzły 
na niczem na skutek potężneg’0 działania 40 dział austrjackich.

I\()ło południa ukazała się pierwsza baterja, a nastę])ni(‘ 
cofnęła się; w kwadrans później spotkało to samo drug;i 
baterję, a w ti*zy kwadi'anse potem — trzecią.

Dwie inne baterje, które przybyły później', zdołały się 
ustawić i utrzymać na stanowisku w pobliżu kościoła 
w Wenzelsłierg.

Na tern się skoliczyło powod'^enie artyłerji pruskiej, 
bowiem trzy pierwsze jej baterje ustawiły się wrejszcie 
znacznie później między Wysokow i Wäldchen, gdy artyłei-ję 
austrjacką użyto gdzieindziej.

OBEJŚCIE PRAW EGO SKRZ4^D1.A PRUSKihlGO PRZEZ 
SILĘ Gl.OWNĄ AUSTRJACKIE) BRVGA14V WALD- 
STAETTENA. — W EJŚCIE DO LłNJl 20-ej BR^XL\D^■

PRUSKIEJ. =
(Patrz szkic H).

O godz. 1-ej generał Raming wydaje rozkaz generałowi 
Waldstättenowi zaatakowania Wysokowa. Generał Wald­
stätten siłami głównemi swej brygady (przed natarciem na 
lasek dwoma bćitaljonami) posunął się na drogę i nastę]3nie 
skręcił na lewo, tak, źe o godz. 1.30 przybył w teren między 
Starkoc i W^'sokow.

Na rozkaz generała Raminga trzy baterje z odwodu 
¿irtyłerji skierowały się na wzgórze na północ od Wysokow 
lako wsparcie brygady Walstättena, zaś 11-y kirasjerów 
posuwa się w kierunku tegoż samego wzgórza z zadaniem 
oliejścia prawego skrzydła pruskiego.

Zaliudowania wioski Wysokow ciągną się na p r z e ­
strzeni 2.000 metrów wzdłuż drogi, idącej z Branka do Ska- 
litz. Wioska jest położona w wąwozie o dość stromych 
scianacli, urwistych zboczach, przyczem strona południowa 
|)anuje nad północną. Na obu krańcach wioski znajduje się 
więcej zabudowali niż w środku.

Teren na południe od Wysokow jest zupełnie różny od 
terenu na ]3Ółnoc. Na północy wyżyna Wysokow panuje nad 
całą okolicą, flankuje wyżynę Wenzelsberg. Nachod i Alt­
stadt znajdują się pod ogniem z wyżyny Wysokow. Jest omi 
łatwa do obrony frontem na wschód.
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Sztab aiistrjacki nie docenił ważności wyżyny Wysokow 
w dniu walki; dziwi to, ponieważ pozycja na wscbód od 
ICleny, gdzie się teń sztab znajdował, Ijyla dobrym punktem 
ol )Serwacyin3un, skąd można było widzieć całą Okolicę.

Czy zamierzano przeszkodzić w debuszowaniu z Na- 
cliodu? W  tym w ą̂ âdku należało opanować wzgórze, bądź 
na południe dd drogi, bądź też na północ. Wzgórzom n¿̂  
północ należało dać pierwszeństwo, ponieważ tędy można 
było prędzej dotrzeć do drogi w Nacliod i stąd zapanować 
nad ACenzelsberg.

lakkolwiekbądż, generał Raming wydal rozkaz do ataku 
na Wysokow i do oł)ejścia prawego skrzydła ])ruskiego. 
Generał Waldstatten dla wykonania tego ataku rozpoi'ządza 
tylko czterema Itataljonami jńecłiot}'' (t»-y strzelców, 1-y Hart- 
nianna, 1-y i --gi Franckaj, baterją brygady, trzema baterja- 
ini czteroiuntowemi odwodu aruderji i ])ułkicm kirasjerow.

Najpierw na wyżynę W ysokow ])rzybyła baterja bry­
gady, ubezpieczona dywizjonem strzelców; następnie ustawia 
się na wyżvnie |)ółtorej baterji z odwodu artylerji, ])óżniej 
i(.'dna baterja obok drogi i w koiicu druga połowa baterji 
na pagórku ]n*zy torze kolejowym; })ulk kirasjerow stana;l 
na prawo od stanowiska półtorej baterji.

Po stronie pruskiej, generał kirchbacb widział rucby 
austrjackie w kierunku ])ółnocnym i zrozumiał niebezpieczeii- 
stwo zagrażające Wysokow. Zdaje sobie sprawę, że obsa­
dzenie włoski dwoma bataljonami nie wystarcz^g aby jâ  
utrzymać. \\ żywa więc na ten punkt llti-ą bpvga<lę.

Brygada ta znacznie opóźniła się przy przekraczaniu 
.Mettau; nadeszła zbyt późno na płaski)wzgórze; skierowano 
ją za kisek (Waldcben), gdzie stanęła w odwodzie. Zresztą 
na rozkaz fonnalny następcy tronu pruskiego jej dwa Fata- 
Ijony zatrzymano w odwodzie w Ałtstadt, a trzeci, bataljon 
towarzysz\'ł baterjom, które ugrzęzły w Mettau; z tycli wzglę­
dów brygada początkowo jirzyprowadza ze soł>ą tylko 3 ba-
taljony ( 1-y, il-gi z’ 51'-go, 1-. z i/-go). W takicb właśnie
okolicznościacli, w czasie marszu na lasek, biwgada zostaje za­
wezwana do Wysokow; przybędzie tam za późno, ¿ił)y mogła 
przeciwstawić się wstępnym działaniom nataicia austijac- 
kiego.

Natarcie to nastąpiło koło godz. --cj; uderza ono na 
oddziały pimskie uszykowane w następujący sposób:

na zachodnim kraiicu Wysokow półtorej kompan ji
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pomysłu, 3-ci i 4-y szwadron 1-g'O pułku ułanów odrywają 
się od całości i usiłują pochwycić lewy flank nieprzyjaciela, 
przesuwając się za fałdą terenu. Następnie spostrzegłszy, ż»' 
pułk kirasjerów austrjackicli wycofuje się, pozostawiają^' tyl­
ko dwa plutony, jako ubezpieczenie baterji, a artylerzyści au- 
strjaccy zaprzodkowują działa, szarżują na dwapluton\' ws])ar- 
cia, pozostawione przez kirasjerów. Kirasjerzy austrjaccy 
salwują się ucieczką, a ułani zdobywają 3 działa, ó ‘ jaszczy 
i 3 przodki od jaszczów.

Podczas przygotowania tego manewru, przeciwnatarcie 
wykonywane przez dwa bataljony posuwa się naprzód w dwu 
linjach:

F. 47-go w pierwszej iinji,
2-gi 52-go w drugiej Iinji.
Bataljony te maszerują w kierunku zachodnim, opiera­

jąc się o północny skraj wioski i uderz£iją w lewy flank na­
cierających kolumn austrjackicli. Ale ponieważ ])rzeciwna- 
tarcie z- miejsca zostaje zagrożone i zaatakowane z flanki 
przez kawalerję i artylerję austrjacką z płaskowzgórza W y- 
sokow, dwa półbataljony prawego skrzydła, nie jirzerywa- 
jąc marszu, zwracają się frontem w prawo komjianjami 
skrzydłowemi. Ponieważ kawalerja austrjacka nie szarżuj«■, 
więc kompanje kierują ogień na artylerję austrjacką (jiołtorej. 
liaterji). Jednocześnie na artylerję tę spadłiją pociski arty- 
lerji pruskiej. Zresztą w tej chwili pułk kirasjer«')w austrjac- 
kich wycofuje się na rozkaz dowódcy dywizji, pozostawiii- 
jąc dwa pluton}  ̂ jako wsparcie artylerji. W tych warunkach 
baterje nie uważają za możliwe dłuższe pozostawanie na 
stanowisku, podciągają więc ])rzodki, gd}̂  n¿lgle zjawiają się
3-ci i 4-y szwadrony ułanów pruskich, które pięciu pluto­
nami szarżują dwa plutony kirasjerów austrjackicli, a trzema 
pozostałemi plutonami — baterję; dwa bataljon}", prowadząc 
fłalej swój kontratak, za pomocą ognia wprcjwadzają za­
mieszanie w liaterji brygady austrjackiej, ustawionej na 
wzgórzu Wysokow; w tym ogniu baterja traci 2S koni, 1 t 
ludzi i uprowadza zaledwie 3 działa i 3 jaszczy.

Chociaż kontratak pruski został osłabiony dzięki tym 
działaniom flankowym, jednakże wpływ  jego na natarcie 
austrjackie ma rozstrzygające znaczenie. Natai'cie austi'jac- 
kie zostaje odparte w największym nieładzie. Oddziały au­
strjackie, które wtargnęły do wioski, trzymidy się je ­
szcze na zachodnim kraricu. Jednakże przeciwnatarcie, ])ro-



Z A S A D Y  S Z T U K I  W O J E N N E J 2 1 9

wadząc w dalszym ciągu manewr oskrzydlający, uderza na 
nie z tyłu, podcziis gdy n¿l froncie walczą one z oblońc¿lTni 
Wysokow; wszędzie rozpoczyna się nieład i ruch odwroto­
wy. Ostatni wysiłek Austrjaków skończył się całkowitem 
niepowodzeniem.

Generał Wittich zbiera swe bataljony i ustawia je na 
wzgórzu, każąc ustawić w kozły broń, gdy na rozkaz gene­
rała Kirchbacha brygada von Wnucka, wsparta przez ostat­
ni bataljon 52-go (F. 52), który przed chwilą nadszedł,
rozpoczyna ])ościg.

I tutaj znowu oddzial^y które brały udział w szturmie, 
są natychmiast doprowadzone do porządku i opanowiine; do 
nowego przedsięwzięcia, to jest do pościgu, rzuca się razem 
z kawalerją świeży oddział (F. 52-go).

W tej chwili nadchodzą grenadjerzy królewscy, ostat­
ni pułk korpusu.

Co się tyczy artylerji pruskiej, to udało się jej wresz­
cie wprowadzić w linję bojową większą część dział i osłabli: 
cokolwiek siłę ognia dział nieprzyjacielskich. Po szeregu 
wysiłków, dopiero po nadejściu artylerji odwodowej, wsz3'st- 
kie baterje działając razem zdołały się ustawić i to jeszcze 
nie bez trudu. I tak naprzykład, baterja maszerująca na 
czele artylerji odwodowej, przed oprzodkowaniem się sti'a- 
cila 16 ludzi i 18 koni.

V-y. korpus pruski biwakuje w terenie; wieczorem cza­
ty jego ciągną się od Kramolna do W^’sokow i stąd do dr(j- 
gi w Neustadt (posterunek w Starkoc).

j 225 oficerów,
I 7.275 szeregowymi!, z czego 
[ 2.500 jeńców.

Koniec bitwŷ  nasuwa jeszcze kilka uwag;
1. Kawalerja pruska działa aż do ostatka. Po za- 

trzymianiu nieprzyjacielskich prób debuszowania z ■ lasu, 
szarżuje na artylerję przeciwnika, zabiera mu trzy" działa, 
a następnie prowadzi pościg. Posiadając pod względem za­
wodowym mniejszą wartość niż kawalerja austrjacka, kawa­
lerja pruska rozumie jednak swą rolę w walce i potrafi 
działać w myśl taktyki straży przedniej; przedewszystkiem 
zaś używa jej dowódca, który aż , do ostatka każe jej robić 
to, co kawalerja zrobić może.

2. Również arty l̂erja austrjacka okazała swą wy-ższość

6-y" korpus austrjacki 
stracił;
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Zwroty l)owieni zaczepno, wyclio<lżące z punktu opar- 
('ia, ni(‘ mo.ą-ą znaleźć wyjścia z obręczy ognia, otacziijacej 
])ozycję i unieiiiożliwiającej ])0(lejs.cie do tej pozycji.

Również i przeciwnatarcie, aby można je doprowadzić 
do końca,  musi l)yć jjodobnie ¡¿dc natarcie, w prze­
ciwnym razie narazi się ono na zasiioczenie i osłabienie.

Przykł¿ld: dwa pólbataljony z 47-g:o i 5l*-go, zmuszone 
do -stawiinia czoła artylerji ¿ulstrj¿lckiej (półtorej bćiterji)
i kawalerji (11-y kirasjerów).

5. A wiec, zgodnie z tyn:̂ , c«jśmy powiedzieli, oddzi£ily 
broniące miejscow(>ści rozczlonkowiine s¿u na załogę cz\li 
obsadcy ograniczoną rlo minimum i odwód, i)rzeznaczony do 
¡akniijsilniejszego przeciwnat¿lrcia„ kt(')ry, rozpoczynaj¿lc dzia- 
Ićinû  sam się id)czpieczti pi zed Ztuskoczeniem.

Silę obsady czyli załngi można obliczyć, opierając się 
na następujących , zal()żeninch: w chwili, kiedy nieprzyjaciel
uderza na skraj lasu, przeciwstawiamy mu jeden kainl)in na 
metr bieżymy, co stanowi poważny i dostateczny opcir. Nao- 
gół przeciwnik może zćiatakowac tvlko jedną stione tego 
skraju, jeden jego odcinek. Siłę więc oddziału przeznaczo­
nego do bezpośredniej obrony miejscowości, ust¿damy sto­
sownie do oceny odcinka tego skraju, i przewidywanej oiga- 
nizacji śiaelkowego' })unktu oporu. W Wysokow ])rzezna- 
czono do tego celu ti zy bataljonv.

W każdym razie obliczenia te nie powinny nigdy do- 
])rowadzić do wyznaczenia c¿iłego oddziału, jakim rozpoizii- 
dzamy w charakterze obsady punktu oporu; bez względu ha 
nieznaczną liczebność tego oddzi¿llu, z£iwsze należy wydzielić 
cześć jego do przeciwnatarcići.

ó. Pod dziabiniem broni nowoczesnej, wykazującej całą 
swą potęgę na terenie Nachodti, Austrjacy ponoszą naj­
większe straty, grly się cofają po nieudanem natarciu, albo 
kiedy porzucają utraconą pozycję. Mniej ich kosztuje w na­
tarciu posuwanie się naprzód, a w obronie wytrwanie na 
miejscu. Stąd wynikają dwie najważniejsze zasady taktyki 
nowoczesnej: rozpocząte natarcie powinno być prowadzone aż 
do końca, obrona musi być podtrzymana z jaknajwiąkszą 
energją: są to również metody najbardziej ekonomiczne. 
Wykonanie jak również kierownictwo i dowództwo musi się 
przej¿lć temi zasadami; z¿Lsady te pociągają za sobą w spo­
sób najbiirdziej stanowczy obowiązek poznania, przewidywa­
nia i pokonywania trudności związtUiych z natarciem, na-
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stępiiie zniewalają do nieprzedsiębrania natarcia, którego nie 
można doprowadzić do końca, które nie może odpo­
wiednio zorganizowane, podprowadzone w ukryciu, przygo­
towane, podtrzymane i  ubezpieczone aż do końca.

7. 2-gi bataljon z 37-go pułku piechoty pruskiej, który 
wytrzymał tam znaczną część naporu austrjackiego, a zwłaszcza 
powstrzymywał go swym ogniem w ciągu całego rana, zużył 
23.000 naboi. Wynosi to przeciętnie 23 naboje na karabin. 
A więc można otrz^unać znaczne wyniki przy względnie nie 
dużym i bardzo korzystnym zużyciu amunicji, pod warunkiem, 
że kieruje się ogniem.



vm .ZASKOCZENIE STRATEGICZNE.
Jak widzieliśmy, pojęcie ubezpieczenia panuje wszech­

władnie w taktyce i rządzi w sposób nieulegający wątpliwo­
ści dowodzeniem wojskami, czy to będzie chodziło o rozpozna­
nie podczas manewru i ubezpieczenie go, czy też przygoto­
wanie i zgromadzenie środków działania oraz ich prze­
ciwko rozpoznanemu celowi; pojęcie to wysuwa się rów­
nież na pierwszy plan we wszystkich rozważaniach, na któ­
rych winny się oprzeć zarządzenia strategiczne.

Gdzie niema ubezpieczenia strategicznego, tam następuje 
zaskoczenie strategiczne, t. -j. przeciwnik ma możność zaata­
kowania nas wtedy, kiedy nie możemy go przyjąć w odpo­
wiedni sposób; posiada on wtedy również możność przeszko­
dzenia nam w koncentracji niedostatecznie ubezpieczonej^ 
gdy gdzieindziej siły nasze angażują się, błądzą, narażają 
w fałszywych kierunkach, właśnie wskutek niedostateczności 
y.)ojęcia o ubezpieczeniu, które jest sztuką działania bezpiecz­
nie. jak również niezawodnie, czyli z pełną świadomością.

Ustalim}' to właśnie z większą dokładnością na przy­
kładzie historycznym.

ZASKOCZEiNlE STRATEGICZNE 16-go sierpnia 1870 r.

1 5-go sierpnia po stronie niemieckiej, w I-ej armji po- 
lożeiiie było .następujące;

1-3' korpus w Coureelłes-Chaussy,

') Prz}"klad ten, któr}  ̂ później będzie wystudjowany bardziej 
dokładnie, obecnie rozpatrujem3' z punktu widzenia genez}^ charak- 
ter3’zuja.('\'ch go ijłędów.
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VII- y korpus między Fango ii dworcem kolejow\nu' 
w Courcelles,

VIII- y korpus w Orn^y
II- a arnija rankiem tegoż samego) dnia maszerowała, 

w dalszym ciągir w kierunku Mozoli;
III- ci kor|)us ma dojść do Seiilo pod Cheminot,,
Xil-y korpus ma osiâ gna/; t/ę rzekę potl Nomeny,
IX- y kor])us pozostaje w Peltre,
X - y korpus luiiszoruje na F*ont-a-jMousson, sknul miał 

wysłać oddziały w kierunku północnym w dolinę Mozoli i na 
])łaskowzgórze, położono na zachód;

gwardjiv koncentrow£iła się w Dioułouard,
IV- y korpus w nuirszu w kierunku Mozoli pod Custi- 

nes, jego straż przednia w Marbacho.
Na wiadomość o bitwie pod Borny,, stoczoiroj 1'4-go 

sierpnia wieczorem, zarządzenia ])()wyższe koło godz.. /-ej 
rano zostały cokolwiek zmienione pod tym względom,, że 
Ml-ci korpus ma się natyduniast zatrzymać;

XH-y zajmie pozycję między Soigne i Delme; ol)a. kor- 
))usy miidy być gotowe do wsparcia i ])i:zyjęcia lX-go kor- 
])usu, zatrzymanego w Peltre,. w wy])adku, gdyb}" hrancuzi 
rozpoczęli dziiiłania zćiczepne na [irawym brzegu Moztdi.

Później, po nadejściu telegramu,.wysłanego przez gene­
rała Moltkego ze wzgórza Flainville o godz'. It-e j rano,, 
marsz wznowiono; treść tego telegramu l)yła n¿lstępująca;

„Fi'ancuzi zostali całkowicie zepchnięci na Metz i praw- 
dopodot)nie obecnie znajdują się w ])ełnym odwrocie na 
Verdun. Od tej chwili trzy korpusy (UL-('iv lX-y, Xll.-\ ) 
])iaiwego skrzydła zmijdują się w |)ełnem rozporządzeniu, 
dowódcy armjb Xll-y korpus znajduje się już w mars.zii 
na Nomeny.“

Ostatecznie,, wieczorem It-ga armja była ugrupowan¿u 
w sposid) następujący:

): 5-a dywizjii w Novéant, straż przednićr Górze.. 
111 ci koi pus I ^  Champey.

X-y korpus w Pont-ii-Mousson, 19-a dywizja, w ihiaucouit..
X11-V „
lX-y „ 
Gwardja. 
IV-y kor],)us
li-gi

Nomeny.
Verny.
üâeulouard, straż przednia w Quatre Vents.. 
Custines, straż przednia w Marbache. 
Irlan-sur-Nied..
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dywizja ka­
wa ]('rj i:

Xonville,
Piixieii\',
Suzcniont,

w st3X'zji()ści z Frarncuzanii,

])ywizja ka- j dryg-ada diaigaynów—Tldaucourt. 
walarji drygada kirasjeiany—Bernecoiirt.
gwarrlji; l.)rygada ułanów—Mńni}-la-d'ouj\

Uszykowanif', powyższo' odpowiadało pogiayioni niemiec- 
ki(‘go sztaJ'ju g<'n('iadnego, który od l)itwy pod. Spicheren 
nie wierzył, ż(‘ derlzie iniai do czynienia z armją ii'an('uską 
lua pi'avyyin di'zegn Ad)zeii„

Do t('j ])o-ry pościg z¿l Franciizann dył ]jo\yiei'zony ł-ej 
arinji; celem zas lysparcia I-ej arinji, w laizie gdyl»y nieprzy­
jaciel zamierzał stawić czoło, ograniczoiuj sioj do zgęszczenia 
jrrawego ski-zydła Il-ej armji ('mianowicie 15-go sier})nia).

Uszykowanie marszowe Il-ej arinji o szerokości 28 der
3-0 kilometrów i o większej głędokości, wymagające przynaj- 
mniej jednego dnia na przeprowadzenie koncentracji, przed­
stawiało szyk marszu podróżnego] iisẑ dcoAYanie takie dyłohy 
odpowiednie, gdydy nieprzyjaciel powstrzymał się od wszel­
kiego działania, do czego jednidc nie dyło dezwzględnej 
jiewnosci.

Dla tego też od FV-go generał Moltke p(.)stanowił w'y- 
jasnic ])ołożcnie. Rozkazem z tegoż dnia,, celem osia^gnięcia 
zii]m'łnej pewności co do położenia jirzeciwnika, zawezwał 
11-ą annję d(j przesunięcia całej swej kći-walerji nalewy di-zeg 
Mozeli, w kieruku łinij konuinikacyjnycli nieprzyjaciela mię­
dzy Metz i \Mrdun; pozatem w kierunkach Górze i ddiiau- 
court kawalerja ta ma dyć wsparta korpusami, które pierwsze 
p r z e k ro c z ą j\I o z e 1 ę.

Właśnie w wykonaniu rozkazu powyższego 5-a dy\yi- 
zja kawalerji osiągnęła 15-go okolicę Xonville, Puxieux, 
a X-y korpus wysunął jedną ze swych dywizyj ¡liechoty <h> 
Thiaucourt.

.\łe zamiast całej kawałerji 11-a armja wyznaczyłca do 
nakazanego rozpoznania tylko 5-ą dywizję kawalerji; 15-go-. 
6-a dywizja znajdowała się jeszcze w Coin-sur-Seille; miała 
(jua zresztą w ciągu IG-go maszerować za 111-cim korpusem; 
dywizja kawalerji gwardji 4>yła rozproszona na froncie Tłiiau- 
('ourt—Beniecourt—Menił-la-Tour, co nie pozwalało jej na ja- 
kiekolwiekdądż działania, a w szczególności w kierunku odle-
Zasadj' sztuki wojennej—1.')
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glycLi dróg- od Metz do Xdn'dun. Saska dywizja kawaalerji 
z XlI-go korpusu pr)ZOstala ze swym korpusem.

Cokolwiekbądź, 14-go wd('Czorem w I-ej armji walczo­
no długo i powmżnie. Bitwa, wszczęta zupełnie niespodzia- 
ni(', była prowyidzona przez Xaemcow zupełnie w s|)0sól) 
improwizowany. Mogła przyjąć dla nich obrót iatalny, jak to 
przyznawćd genei^ał AIołtke, gdył>y hrancuzi, którz\ posiadali
w tym celu dostateczne siły, zdecydowali się na energiczne ze-
p(dmi('cie cz(.)ła kolumn niemieckich, siedzących im na karku.

Ale oświetlenie wypadków ubiegłych zasługuje jeszcze 
na większą uwagę. Wynikiem tego oświetlenia były lozka- 
zy i zarządzenia, nad któremi warto się zastanowić.

15-go sierpnia o godzinie 11-ej rano generał IMołtke te- 
Icgraiuje do dowódcy 11-ej armji:

,do-ancuzi są całkowicie odrzuceni na Metz i prawdopo­
dobnie obecnie znajdują sicc w pełnym odwrocie na AMrdun....“ 

Fryderyk Karol ze swej strony również daje oświetle­
nie wyydarzeii; w historji o])racow^anej przez Sztab Geneiedny
znajdujemy następujące  ̂ ustęp:

„Wiarlomosci przysłane ]>rzez Wielką Kwaterę Główmi 
\y ciągu dnia Iś-go, jak 1'ownież rozmaite icipoitv, zwłaszczti
Ill-go korpusu, do))rowadziły dowódcę Il-ej ¿irinji do evniosku, 
że armja francuska z ])ośpiechem cola się na Mozę, że więc 
należy ])Ostępować za nią bez zwłoki“.

l)epeszla \yyslana 1 Ago o godz. 11-ej rano podiiwala do 
wiadomości Wielkiej Kwatery Głównej powyższą ocenę p<- 
łożenia i projekt przekroczenia Mozy ló-go głównemi siłami 

__ Ponieważ nie otrzymano żadnego rozkazu, któryliy 
unieważnił powyższą decyzję, więc o godz. 7-ej wieczorem 
książę Fryderyk Karol wyilal na dzień 16'-g(; nastę])ujące 
zarządzenia:

Po iit-à-M ousson , loAM IJ. o godz 7-ej w ie czo re m .

„W ciągu ubiegłego wdeczora oddziały I-ej arriiji zaa­
takowały nieprzyjaciela pod Metz i odrzuciły go do twieidzy.

„Armja francuska i-ozjioczełii odwrót w kierunku Mozy, 
jutro \vtęr’ ll-ga armja pójdzie za przeciwnikiem w kierunku 
tej rzeki.

„lll-ci korpus przekroczy Mozelę poniżej Pont-a-Mous- 
son, aby przez Górze i N o v é a n t 'osiągnąć wielką drogę Metz- 
\-cr(hin' bądź pod Mars-la-Tour bądź pod Vionville.  ̂ Kwaterę 
główna, korjmsu należy zatem umieścić w Mars-la-1 our.
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„6-a dywizja jazdy może wyprzedzić korpus przez Prćny 
i Tliiaucourt, aby z Pagmy wysuną/: się na wyżej ws]3omnia- 
ną drogę.

„X-y korpus, poprzedzany przez 5-ą d^^wizję jazd}y 
maszeruje dzisiaj częścią oddziałów na Tliiaucourt, a w dniu 
jutrzejszym w dalszym ciągu będzie się posuwał w kierunku 
drogi do Verdun, mniej więcej aż do Saint-Hilaire—Maizeray 
i podciągnie do siebie jak można najprędzej oddziały, pozo­
stające jeszcze w tyle, w Pont-a-Mousson i w dolinie Mozeli.

„XII -y korpus opuszcza Nomeny i koncentruje się 
w Pont-à-Mousson, wysuwając straż przednią naprzód aż do 
Regnićville-en-Haye.

„Jego dywizja kawalerji posunie się aż do Mozy.
„Gwardja wysunie swą straż przednią do Rambucourt, 

a siły główne i kwaterę główną w okolicę Bernćcourt.
„lV-y korpus wysunie swą straż przednią do jaillon, 

kwatera główna, w Saizerais,
„Należy dążyć do nawiązania łączności z lll-cią armją 

w kierunku Nancy.
„iX-y korpus dojdzie do Siłlegny, pojutrze przekroczy 

Mozelę pod Novéant po mostach przerzuconych przez Ill-ci 
korpus i pójdzie za tym korpusem w kierunku Górze.

„ll-gi korpus podciągnie czoło kolumny do Buchy.
,,Dywizje kawalerji^ poprzedzające armję, w miarę swego 

posuwania się naprzód powinn}  ̂ rozpoznać drogi, prowadzące 
do Mozy i przeprawę przez tę rzekę, dla ich późniejszego 
użycia przez X-y, Ill-ci i IX-y korpus pod Dieuze i Gćnicourt; 
dla XII-go korpusu pod Bannoncourt, dla gwardji, IV-go i Il-go 
korpusu pod Saint-Mihiel, Pont-sur-Meuse, Commercy“.

W międzyczasie zresztą do dowództwa l-ej i Ii-ej armji 
nadeszły następujące instrukcje z Wielkiej Kwatery Głównej, 
datowane z Herny o godz. 6.30 wieczorem:

„Dopóki nie ustalimy siły oddziałów nieprzyjacielskich, 
pozostawionych w Metz, I-a armja zostawi w okolicach 
Cnurcełles jeden korpus, który powinien być jak najprędzej 
zluzowany przez oddział}^ przybywające z Saarlouis pod 
<lowództwem generała Kummera. Dwa pozostałe korpusy 
l-ej armji zajmą 16-go pozycję na linji Arry—Pommerieux, 
między Seille i Mozelą. Na tej rzece natychmiast należy wy­
budować jeden most, o ile tego nie zrobił dotychczas Ill-ci 
korpus. Oczekuje się bezzwłocznych wiadomości o poruszę-
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Iliach Ii-ej armji w ciągu 15-go; co się tyczy nowych decyzyj, 
to naogół należy się kierować następującemi względami: 

„Powodzenie, uzyskane wczoraj wieczorem przez I-y i VII-y 
korpus jak również przez oddziały 18-ej dywizji, nastąpiło 
w warunkach wykluczających wszelką myśl o pościgu. Owo­
ce tego zwycięstwa można zebrać tylko przez energiczne 
działania zaczepne ll-ej armji w kierunku dróg z Metz do 
Verdun yirzez Fresnes i Étain. Dowódca ll-ej armji wy­
kona tę operację stosownie do swego uznania i wszystkiemi 
środkami, jakiemi rozporządza.

;iii-a ' armja osiągnie dzisiaj czołami swych kolumn linję 
Nancy-Dombasle-Bayon; kawalerja jej działa w kierunku 
Toul i na południe.

„Wielka Kwatera Główna Jego Królewskiej Mości jutro 
od godziny 5-ej wieczorem będzie umieszczona w Pont-a- 
Mousson.

Dćdej zobaczymy wyniki do jakich doprowadzą te po­
stanowienia. Aby je jednak omówić w sposób należyty, 
trzeba również zastanowić się nad podstawami tych decyzyj 
i nad operacjami, będącemi ich wynikiem.

Pierwsza wiadomość od generała Moltkego z 15-go sier­
pnia o godzinie ll-e j rano głosiła: „Francuzi są całkowicie 
odrzuceni na Metz...“

15-go sierpnia o godzinie ll-e j rano rzeczywiście wi­
dziano kolumny francuskie, cofające się na całym froncie 
w kierunku na Metz. Ale twierdzenie, że Francuzi są odrzu­
ceni, przeceniało dokonane fakta i przez to doniosłość, jaką one 
miały. W rzeczywistości bowiem:

do walki w dniu 14-go Niemcy 
części trzech korpusów, mianowicie:

l-y korpus w całości,
13-ą dywizję Vll-go korpusu,
18-ą dywizję 11-go korpusu 
(bardzo nieznaczny oddział)

Walka trwała 5 godzin, od godziny 3-ej do godziny 
8-ej wieczorem. Nie wzięto żadnej zdobyczy, zabrano trochę
jeńców, nie zyskano na terenie.

W tych warunkach i z tak nieznacznemi wynikami 
. taktycżnemi, nie można było przypuszczać, że Francuzi są 

całkowicie odrzuceni na Metz, ani też, że główne ich sił\

zaangażowali tylko

razem 3 dywizje.
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zostały pobite. Cofnęli się na rozkaz, a nie dla tego, że 
zmuszono ich do odwrotu. Pod względem strategicznym 
wyniki dnia 14-go mogły być znaczne, jednakże taktycznie 
nie przedstawiały żadnej wartości. Gdyby następnie spotkano 
p o n o w n i e  armję francuską, to nie należało oczekiwać spotka­
nia armji pobitej, ale wojsk posiadających w pełni swe 
środki materjalne i moralne.

Jako dalszy ciąg tej sztucznej interpretacji faktów Mok­
kę dodaje; „Istnieje prawdopodobieństwo^ że obecnie (ij-go) 
¡'rancuzi znajdują sią w pełnym odwrocie na Verdun^''.

Prawdopodoł)iehstwo to, będące przypuszczeniem Głów­
nej Wielkiej Kwatery, zdawało się nie pociągać za sobą nie- 
])rzyjenmych skutków; zresztą w w3̂ konaniu uwidoczniło się 
ono tylko w oddaniu do rozporządzenia dowódcy- Il-ej armji 
ti'zech kor])usów, które unieruchomiono poprzednio.

Ale powyższa ewentualność wzięta pod rozwagę, podobne 
] >i’awdododobieństwo podane do wiadomości Głównej Kwate- 
r\" w Pont-a-Mousson, zamienia się tam w pewność pod wpły­
wem zwłaszcza, jak to stwierdza historja urzędowa, raportów 
z IIi-go korpusu. Dowódca Il-ej armji wywnioskoival więc, 
że arrnja francuska s pospiechem cofa sią w kierunku Mozy.

raporty Ill-go korpusu mówiły tylko o poruszeniach 
Francuzów z Metzu na Longevilleî B\do to jeszcze bardzo 
'laicko od Moz}^

Co się t̂ mzy 5-ej dywizji kawiderji, to mogła b\da ona 
dostarczyć wiadomości o zasadniczem znaczeniu, gd}?̂ by się ją 
o nie zap\Tano; z pewnością dałab̂ ^̂  znać, że drogi z Mars- 
la-ddjur i z Conflans b\d\̂  wolne od Francuzów, z wyjątkiem 
okolic Vionville, gdzie widziano biwaki kawalerji.

Wniosek księcia Fiyderyka Karola ma więc wsz^ ŝtkie 
cech}' idei powziętej z góry. Książe tak dalece godził się 
z hypotezą Moltkego, że usunął z niej wszelkie wąt})liwości.

Dla większego jednakże spokoju o godzinie 11-ej prze­
syła poglądy swoje do Wielkiej Kwater}' Głównej. Szef 
S z t a l ) U  Generalnego, człowiek o umyśle eklektycznym, z na­
tury ])owściągliwy, gdy nie ma danych, nie odpowiada przez cały 
dzień. Zdaje sobie dobrze sprawę z wartości swej hypotezy: 
„Istnieje praiodopodobieństwo^ że Francuzi znajdują sią obecnie 
w pełnym odwrocie na Verdun*^. Można ją zastąpić inną hy­
potezą, mającą równą słuszność, mianowicie hypotezą ks. 
Fryderyka Karola, obecnie Fran cu zi cofają sią z pośpiechem 
w kierunku Mozy‘\ Mołtke pozwoli więc dowódcy Il-ej armji
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pozostać przy swych wnioskach i maszerować na Mozę, in- 
terwenjując dojjiero o godzinie 6.30:

D ru g i komunikat z Herny, 15-go sierpnia, godz, 
6.30 wieczorem. '

„Zwycięstwo uzyskane 14-go przez 1-ą armję nastąpiło 
w okolicznościach, wykluczających wszelką myśl D pościgu 
(twierdza Metz). Owoce zwycięstwa można zebrać tylko 
przez energiczne dzićiłania zaczepne 11-ej'armji w kierunku 
dróg z Metz do Verdun, Dowódca Il-ej armji poprowadzi 
tę opęi'ację według swego uznania przy pomocy wszystkich 
śródków, jakiem i rozporządza^^

Zatrzymamy się nad niektóremi punktami tego rozkazu:
1. Mówi się tu o zwycięstwie, które ma być w^dcorzy- 

stane, choć wiedziano albo należało wiedzieć, że nie było to 
możliwe do wykonania.

2. Owoce tego zwycięstwa uzj^ska się ])rzez energiczną 
ofensywę w kiemnku dróg z Verdun do .Metz.

Jest to ceł już bardziej umiarkowany  ̂ niż Moza, ponie­
waż będąc bliżej źródła prawdy (od Borny) Moltke rozumie 
dobrze, że nie należy nic przesadzać.

Cel ten będzie osiągnięty przŷ  pomocy 11-ej armji, 
myślał Moltke. Wiedział jednak dobrze, że wobec uszyko­
wania tej armji nie przyjdzie ona tam w całości, że 16-go 
nie może podciągnąć tam wszystkich swych sił; musi mieć 
przynajmniej 24 godzin na koncentrację, o ile nie maszeruje 
naprzód; jeżeli jednak przekroczyda Mozelę, to sprowadzenie 
korpusów najbardziej oddalonymh będzie trwało ponad 48 
godzin (18-go l)ędzie jej brćikło jeszcze lV-go korpusu). A wiec 
ostatecznie na skutek takiego postawienia sprawy, Moltke 
przeciwstawi armji francuskiej—której stan moralny poprawił 
się W'skutek oporu z dnia 14-go i która była skoncentrowana 
i znajdowała się w dob^vm stanie — z trzech swymh armij 
tylko jedną Il-gą i to jeszcze wskutek rozproszenia poważnie 
osłabioną.

Moltke zresztą zdaje sobie sprawę a posteriori z niedo­
stateczności swej kombinacji, pozbawionej podstawy i pro­
wadzącej do użycia środków, których wartość nie uszła jego 
uwagi; a więc na zakończenie dodaje:

„Dowódca 11-ej armji poprowadzi tę operację według 
swe^o uzncmia przy pomocy wszystkich środków,^jakiemt rozpo­
rządza^ .̂
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Kierowiiiio się natchnieniem; i nie mog'lo być inaczej. 
Xi<‘ posiadając pewnych wiadomości, Mołtke za punkt wyj- 
ś('ia caiej swej kombinacji obiera hypotezy.

Pierwszy również daje odpowiedź na pytanie, jaką war­
tość posiadają te hy])otezy.

Tam gdzie niema żywotnej doktiyn^’ ubezpieczenia, ].)0- 
zwalajncej jed\’nie na działanie niezawodne, tam mogą byc 
tylko mniej lub więcej szczęśliwe

Moltke nie więcej wierzy w swoje pomysły niż w ])o- 
mysły ks. J-'ryderyka Karola. Podiijąc temu ostatniemu swój 
])omysł do wiadomości i odpowiadajayy mu manewi, cz^ni 
to raczej tytułem wskazówki; zdaje sot)ie jednak sprawę, że 
nie może narzucić ani jednego ani drugiego. Pozwala więc 
dowódcy Il-ej arrnji działać swoł)odnie według swego um am a  
podobnie uzasadnionego i przeprowaiłzić nuinewr, jaki chce, 
i wszystkiemi środkami, jakiemi rozporządza, pomimo wiado­
mej niemożliwości, ł)y część sił 11-ej armji działała 16-go na 
lewym brzegu Mozeli. Stwarzając możliwość popełnienia 
błędów, przęstaje również dowodzić.

Przejdźmy do rozkazu księcia hryderykći Kai oła. Jest 
on datowany z Pont-a-2\lousson, o godz. 7-ej wieczorem.

Dowódca ll-ej armji polega na swem natchmemu, po­
nieważ zachęcono go do tego i z rlrugiej strony nie ski\to­
kowano jego sposobu oś\yietlenia laktow. Natchnienie w dal­
szym ciągu wiec bfulzie stanowiło podstawę niemieckicłi po­
mysłów strategicznych.

Oddalając się od źródeł prawdy, hypoteza Moitkego, 
jak widzieliśm\ą staje się w t\mi rozkazie rzecz\ wisto^cici,
znacznie w_y]U*zedzajayą laktĄU

„Armja francuska znajduje się pełnym odwrocie w kie­
runku Mor.y'\ W ])odoł)nem położeniu silna ofensywa w kie­
runku dróg z Metz do Verdun nie ma już racji bytu. 
Zbo'teczne są bowiem energiczne działania zaczepne ptzcciw 
armji pobitej i znadującej się w pełnoun odwrocie. Mając 
na względzie drogi z Metzu do Verdun, zćipomniano o celu. 
Należało się przecież udać w kierunku Mozy. A więc; ,,od 
jutra. 11-a armja pójdzie za przeciwnikiem w kierunku tej
rzeki...“. . ^

jakeśmo  ̂ to już zauważądi, gcĄbo" ks. hr\njer\dv Kaiol 
chciał sprawdzić h}ąjotezę, żądając wiadomości od oddziałów 
kawalerji (S-a dywizja), znajdujących się na drogach, prowa- 
• Izących do Verdun i xMozy, 5-a dywizja kawalerji odpowie-
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lzialab\', że 1 3-go niema kolumn f r a n c i is k ic l i tych drogach,
/. wyjątkiem jednej dywizji w Rezonville, że wskutek tego 
najwcześniej armja francuska stanie tam 16-g’o, dalej, że ])rze- 
marsz kolumn tej armji ]>rzez jeden punkt, np. przez l\łars- 
la-Tour, będzie trwał dłużej niż jerlen dzień; armja Irancus- 
ka składała się z pięciu korpusów (2-gi, 3-ci, 4-y, »'-y 
i g'W£irdja) i rozporządzała dwiema drogami. Ale książę, bio­
rąc za jedyną podstawę swej decyzji własne natchnienie i nie 
u względni aj ay rozpoznania, któreby mu powiedziało ]n'awdę, 
również na uboczu ])Ozostawia obliczenie i  rozunioivanie, 
tworząc już tylko na podstawie wyobraźni. Zwraca się tedy 
w kierunku Mozto Zresztą })onieważ armja francuska we­
dług hv])otezy jest pobita a Moza daleko, organizuje więc 
loyścig na szybkość, aby do])ędzić kolumny nieprzyjacielskie. 
Z r̂mja będzie rozproszona, ¿iby maszerować szybko. Tut¿lj tkwi 
istota całego zagadnienia.-

<iliyl)iony już pomysł INioltkego, polegający na atako­
waniu armji b'ancuskiej, nienaruszonej w rzeczywistości, jed­
ną ze swych trzecdi armij, w dodatku niepełna ,̂ doznaje jesz­
cze dalszega  ̂ osłabienia przez księcia Fryderyka Karola. Ten 
ostatni, zamiast myśleć o niitarciu, oi'ganizuje ].)ościg;^ząniiast 
armji, szukającej bitwy, ukazuje nam armję rozproszoną, 
w uszykowaniu zbyt slal)em, alyy można było rozprawić się 
z annją ii'anciiska, która nie poniosła. ])(.)ważniejszej klęski 
i kt('n'ej stan moralny poprawił się na skutek zwycięskiego 
o])oi-u w dniu l-i-go sierj)nia.

Co więcej: ])onieważ powyższy niczem nieusprawiedli­
wiony sposób ])ojmowania rzec'zy i wynikający z niego ma­
newr dostosowuje i?ię do jioglaylów Moltkego, wprawdzie nio 
{larzuconych, ale bardzo wyraźnie zaznaczonych w zdaniu: 
.„tylko ]»rzez energiczną ofens^ove...,“ ks. krydeiyk Karol bę­
dzie więc' usiłował jednocześnie manewrować w kierunku 
l\lozy i pi-ze])rowadzić ofensywę w kierunku drcłg z Metz 
do \"erdun, nie obawicając się stawiania sobie dwocli ce- 
hnv naraz. Przeto rozproszenie sil,.spowodowane już |)ości- 
giem, powiększy się jeszcze l>ar<lzłej.

Niema w tern wszystkiem ani rozwiązania spi'awy ani 
kombinacji sil. Na skutek dążenia do dwóch celów, tak od- 
rębnych i tak oddalonych, dopi'owadzono w rozkazie z 1 :̂ -g>> 
sierpnia do maksymalnego wykorzystania sieci dróg i nie».»- 
grajiiczonego rozproszenia sił, tak na szerokość jak i wglaj».

Co sicf tyczy dywizvj kawalerji, jaoprzedzających koluitm s.
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tn według rozkazów nie miały one szukać nieprzyjaciela, aby 
(loprowadzić doń własne kolumny ani też rozpoznać go, by 
zawiadomić o zbliżeniu się niebezpieczeństwa. Poprostu miały 
one rozpoznać drogi prowadzące do Mozy i  przeprawy przez 
te, rzeką. Ciągle ten sam sposób myślenia.

I Wgo powzięto decyzję ogromnie doniosłą, kierując się 
tylko natchnieniem, bez wiadomości; rozproszono armję w naj­
wyższym stopniu, nie zapewniając sobie przez system ubez­
pieczenia możności skoncentrowania tej armji w razie, gdyby 
trzeba I)yło to uczynić.

16-go w kwaterze Il-ej armji w dalszym ciągu polegano 
na natchnieniu i zachowywano spokój ducha, w dalszym 
ciągu obywłino się bez wiadomości i ul)ezpieczenia, W jaki 
więc sposób można było oznaczyć kolumnom kierunek marszu, 
by mogły dosięgnąć przeciwnika, jak również czas i prze­
strzeń niezbędną do koncentracji, gdyby przypadkiem nagle 
zjawił się ten przeciwnik, o którego nie niepokojono się 
więcej?

Nieyjewność przygotowań}^!! uderzeń równa się nie- 
])ewnosci w jakiej postawiono siebie zgóry.

W strategji sztabu Ii-ej armji zawodzi w zupełności 
pojęcie ubezyjieczenia, które wyłącznie pozwala na opanowanie 
czynników nieznanych i niebezpieczeństw zaskoczenia, stale 
powtai zających się na wojnie. Moltke zrozumiał doniosłość 
ubezpieczenia, rozkazując 14-go, aby wysłano całą kawalerję 
armji na prawy brzeg Mozy i wsparto ją piechotą. Nie wierzył 
j(M:lnak w liezwzględną konieczność ubezpieczenia.

Pomimo wszystko, na skutek rozkazów powyższych 
i w wypadku gdyby nieprzyjaciel nie atakował,^16-go wie­
czorem położenie Il-ej armji niemieckiej powinno było być 
następujące. ( P a t r z  s z k i c  7).

111-ci korpus: Vionville — Mars-la-Tour;
Saint-Hilaire—Maizeray; 
Pont-a-Mousson;
Bernecourt;
Saizerais;
Sillegny;
Buchy.

Cf) się tyczy dwóch innych armij, 1-ej i Ill-ej, to żadna 
z ni( h nie była w możności podtrzymania ll-ej armji przed 
u])lywem kilku dni.

X - y  
Nll-y „ 
gwardja: 
lV̂ -y korpus: 
lX-y 
Il-ei
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Takie uszykowanie 'pozwalałol)y wyłącznie na pościg- 
pobitego przeciwnika, o którego odwrocie posiadanob}" zoiado- 
mości peivne\ ponieważ warunki powyższe nie był}" urzeczy­
wistnione, istniała więc możliwość jak największ3"ch niebez­
pieczeństw.

Gdyby rzeczywiście nieprzyjaciel zjawił się nagle, bąd/ 
aby rozpocząć działania zaczepne, bądź poprostu dlatego, aby 
wykonać odwrót, co do którego nie posiadano dokładnych 
wiadomości, zgóry postawiono się w położeniu, niepozwala- 
jącym na przyjęcie przeciwnika; bez narażenia się na po­
ważne niepowodzenie niemożliwą była koncentracja sił nawet 
jednej armji. Zaskoczenie więc b}do zupełne.

Ale skądże u obu generałów niemieckich mógł powstać 
j błąd tak njebezpieczn}", jeżeli nie wskutek braku pojęcia 
/ ubezpieczenią_strategicznego? Czyż jeden i drugi nie sądzili, 

że mogą przeprowadzić swe pomysły strategiczne bez ścisłych 
danych? A danycli, które posiadali, t. j. o bitwie 14-go sierpnia,, 
czyż nie przeinacz}di świadomie (Moltke) albo nieświadomie 
(Fryderyk Ikarol), albo przynajmniej nie przesadzili ich zna­
czenia i doniosłości?

Błąd powyższy, spowodowany jedną przycz^mą, jak wi­
dać, przyjął dwie rozmaite postacie, zależnie od tempera­
mentu obu wodzów.

Tam, gdzie zatrzymuje się potęga rozumowania i myśli,, 
będąca wypadkową studjów albo metody, natura wkrótce 
odzyskuje swe prawa. Tam gdzie kończy się doktryna — 
doktryna opanowana, przyswojona przez praktykę, ludzie 
ukazują prawdziwe swoje oblicze.

Moltke, szef Sztabu Generalnego, odwołując się ciągle do 
swojej inteligencji, posiłkując się rozumowaniem, intelektu­
alista wdęcej niż wykonawca, wyjaśnia czynniki nieznane przy 
pomocy hypotezy^ logicznej zresztą, ale będącej w\dącznym 
tworem jego wyobraźni, której zresztą nie uznaję za pod­
stawę niepodlegającą wątpliwości; w ten sposób dochodzi do 
rozwiązania, którego nie narzuca wykonawcom. Roz\yażając 
rozmaite kombinacje, które nieprzyjaciel może przyjąć^ zatrzy- 
3imje się na najbardziej racjonalnej i kombinacja ta staje się 
ideą, skąd powcstanie , jego ( plan mcąnęwru. Jest ona pod 
każdym względem pramohf}odobna, nie będzie jednak 
dziwa. Brak przekonania co do słuszności swej decyzji nie 
pozwala mu na narzucenie jej; Moltke dtije-wskazówki, a nie 
dowodzi, pozostając szefem Sztabu Generalnego, a nie dowculcą
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arniji. Wskutek tego wielkie wyniki wojny są zaledwie 
częściowo jego dziełem. Takim zobaczymy go podSedanem. 
gdzie 30-go sierpnia również przestanie dowodzić, a obejście 
armji francuskiej będzie wynikiem porozumienia się dwóch 
armij, a nie decyzji idącej z góry. Takim również zobaczymy 
go w czasie dzićiłań nad Loirą.

Fryderyk Karol to przedewszystkiem człowiek czynu;, 
wyłączna mj ś̂l osiągnięcia możliwie' wielkiego wyniku pod­
nieca go tak dalece, że odbiera mu zdolność ocenj’ punktu 
wyjścia, jak również określenia jego doniosłości i wszystkich 
złączonych z tern niebezpieczeństw. Hypotezę Moltkego za­
mienia w pewnik. Do działania zrywa się gwałtownie. Aż 
do końca i nieświadomie pozostaje ślepcem. Wydaje okrzyk 
„hallali“! przed zał)iciem zwierzyny.

Nćiogół jest tak zawsze, kied}" wychodzimy z domnie­
manej pewności, która jednak nie opiera się na niczem. Ale 
Fryderyk Karol tak samo, jak nie odczuwa potrzeby ustalenia 
tej pewności, tak samo nie będzie widział konieczności 
je j sprawdzenia. Pewność ta będzie mu ciągle stała przed 
oczyma. 16-go sierpnia, jak widzieliśmy, nie szukał on wiado­
mości, ale — co więcej — 16-go w j)ołudnie dyktuje rozkaz,, 
regulujący na 17-go przybycie całej l!-ej armji nad Mozę 
(ciągle spekulując na domniemanem zwycięstwie z 14-g(.)), 
rozkaz, który historja urzędowa sztabu generalnego prze­
chowała n’am starannie (choć żaden punkt tego rozkazu nie 
był wykonany), choć stanowi on jedną z krytyk najbardziej 
gorzkich i najbardziej gwałtownych pod adresem zarządzeń 
księcia w ciągu tych dni i jest pomnikiem ironji, wzniesionym 
dla niego, zas znaczenie tego rozkazu z punktu widzenia 
historycznego polega na zrzuceniu odpowiedzialności z Moltke­
go za gwałtowny wstrząs, który nastąpił 16-go i 18-go 
sierpnia.

K w a t e r a  G ł ó w n a  w  P o n t - a - M o u s s o n  
1 6 -g o  s i e r p n i a  1870, w  p o ł u d n i e .

ROZKAZ ARMJI.

„11-a armja jutro w dalszym ciągu maszeruje w kierunku 
M(3zy. 1-a armja w najbliższym czasie ustawi się za prawem 
ski*zydłem-ll-ej armji. Poruszenia zaś prawego skrzydła 11-ej 
armji będą wykonane ze względu na kierunek odwrotu 
przeciwnika w ten sposób, że;
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„X-y korpus przejdzie Mozę poniżej Verdun. Wyśle 
on oddzi£iły w kierunku tej twierdzy.

„Gd3d}y pościg niitił pociągnąć za sobą korpus dość da­
leko na północ, wówczas Clennont-en-Argonne i Saint-Me- 
néhould będą y)unktaini, na które koiąnis ma się odtąd skie­
rować, w celu utworzenia prawego skrzydła arrnji.

„lll-ci korpus w\u'uszy jutro na Etain i obsadzi je stra­
żą̂  przednią, o ile położenie ze względu na nieprz^Miciela 
nie |H'3ci.ągnie za sobą innej dec\vąi. Oddziały pozostawione 
do ochroin" mostu, przerzuconego przez Alozelę, dołączą na­
tychmiast, gdy IX-\̂  korpus je zluzuje, co ]jowinno nastąpić 
dzisiaj.

„IX-\" korpus jutro również osiągnie Mars-la-rour. 
Jeżeli to będzie jeszcze możliwe, korpus ten \v ciągu tego sa­
mego dnia zastąpi most, zbudowan\’̂ przez Ill-ci- korpus, in- 
n\mi mostem, zbudowaniem prz\̂  pomocĄ' łodzi wziepvch na 
-Mozeli; następnie lekka kolumna pontonowa 111-go korpusu 
odmaszeruje do swego korpusu. Trz\̂  w\’żej wymienione 
korpusie prawego skrz^Mła będą utrz\"mywal\' wzajemną łącz­
ność i codziennie meldowały o położeniu do Kwatepv Głów­
ne], znajdujanej się w punktach oznaczonych poniżej. W ra­
zie poważniejszego, spotkania z nieprzyjacielem, generał pie­
choty von Voigts-Retz może rozporządzać przedewszystkiem 
lll-cim korpusem, a później lX-ym, jeżeli l)çdzie to Jconieczne.

„Gdyby, czego się można spodzie,'wać, nie nastąpiło 
s].)Otkanie tego rodzćiju, wówczas w ciągu 18-go lll-ci kor­
pus przesunie się w kierunku lóieue-sur-Meuse, a IX-3" w kie­
runku Fresnes-Gónicourt, aby jak najprędzej opanować znaj­
dujące się tam mosty na Mozie.

„Jeżeli IX-y korpus przApdzie prędzej, to powinien 
ul>ezpieczyć przejścia w obu tych punktach.

„XII-3" korpus jutro przejdzie czołem swej kolumny 
•aż do Vigneulles, a swemi siłami głównemi do Saint-Benoit- 
en-Woevre, gdzie umieści swą kwaterę główną. Kawałerja 
wysunie się do Mozy i dalej.

„18-go korpus ten w dalszym ciągu będzie maszerował 
na Bannoncourt i opanuje znajdujące się tam przejścia przez 
Mozę.

„Gwardja wyruszy jutro na Saint-Mihiel, wysunie silną 
straż przednią na prawy brzeg Mozy, ab}" ubezpieczyć to 
ważne przejście i umieści swą kwaterę główną w Saint-Mihiel.
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„Kćiwalerja gwardji wyjDrzedzi gwardję w kierunku Bar- 
Ie-I)uc.

„lV-y korpus w najbliższym czasie posunie się na' 
Commercy j^rzez Jaillon — Sauzey — Boucq, o ile twierdza 
Toul nie zmusi go do częściowego zatrzymania marszu.

„Il-gi korpus jutro osiągnie Pont-ii-Mousson i czi)lo 
swej kolumny zwróci w kierunku Limey—Flirey—Saint-Mihiel. 
Kwatera główna w Pont-a-Mousson.

„Moja kwatera główna l>ędzie dzisiaj w Thiaucourt od: 
godziny 5-e] wieczorem. Jutro w południe będzie przenie­
siona do Saint-Mihiel aż do nowych rozkazów.

„Po prz^dęYciu Il-ej armji nad Mozę i zabezpieczeniu 
mostów na tej rzece, oddział}" zatrzymają się prawdopodob­
nie przez kilka dni, dopóki armje skrzydłowe nie staną na 
tej samej wysokości.

„Każdy korpus ma codziennie wysłać do mej kwatery 
głównej jednego oficera ordynansowego. Oficerowie ci 
w miarę potrzeby mogą posługiwać się podwodami, za któ- 
remi postępuje ich koń wierzchowy i powinni być eskorto­
wani przez żołnierzy piechoty.

„ Generał kaw alerji 
(—) Fryderyk Karol".

W każdym razie, kiedy ])o wojnie Moltkę omawiał de­
cyzję z 15-go sierpnia, przyznaje księciu Fryderykowi Karo­
lowi usprawiedliwienie w stopniu bardzo ograniczonym. 
W historji opracowanej przez Sztab Generalny pisze on 
w następujący sposób:

„Zadanie IIi-go i lX-go korpusu, jak również dwóch 
przydzielonych do nich dywiz}rj jazdy, polegało na w3d^ona- 
niu silnej demonstracji w kierunku dróg na Â erdun (silnej, 
z zastrzeżeniem, że wykonano ją dwoma korpusami, znajdu- 
jącemi się w odległości 15 kilometrów jeden od drugiego 
i że między Saint-Hilaire i Mars-la-Tour mogła wpaść na 
całą armję francuską).

„Co się tyczy pozostałych jednostek armji (t.j. 4-ch korpu­
sów), to utrzymał}' one w całości kierunek zachodni ku Mozie'*.

„...A więc według planu dowódcy 11-ej armji punkt 
ciężkości poruszeń tej armji był zwrócony w kierunku Mozy. 
Gdyt)y nie spotkano Francuzów nad Mozelą, to dzięki spraw­
ności marszowej wojsk niemieckich spodziewano się zetknąć 
z nimi nad Moza".



V'8 F E R D Y x N A î^ L ) F O C H ,

„\\ îadoiności otrzymane z 5-ej dywizji kawalerji w cią- 
o-u dnia l?-go, nie pozwoliły ji^szcze na' zupełne wyświetle­
nie położenia. (Nie żądano od dywizji tego w3̂ świetlenia, 
mniemając, że rzeczywiste położenie jest znane. W przeciw­
nymi razie kawalerja zameldowiiłabyc że i'd'ancuzi nie cofają 
się drogaimi, prowadzącemi z Metz do Verdun; rozumowanie 

* również wykazałobyg że przemarsz Francuzów trwałbym tam' 
conajmniej 48 godzin, co wypada powtórzyć raz jeszcze). 
Instrukcje Wielkiej Kwatery Głównej, które nadeszły do 
Pont-à-MousSon 15-go o godz. 10.30 wieczorem, wprawdzie 
kładły szczególnym nacisk na opanowanie dróg z Metz do 
Verdun, można było jednak sądzić, że żądaniom t_vm stało 
się zadość, ponieważ w tym kierunku wysłano dwa korpusy 
i dwie dywizje kawalerji'k''

13ądż co bądź, riinkiem 16-go rozmaite oddziały’ armji 
niemieckiej ruszyły naprzód, a w wyżej wspomnianych zarzą­
dzeniach nie wprowadzono żadnymh zmian, również nie sta­
rano się, jak napomknęliśmy wyżej, sprawdzić słuszności hy- 
potezyy będącej punktem wypścia dla działań; zresztą do go­
dziny 1-ej po południu książę w raportach z Ill-go korpusu 
nie znajdował nic takiego, co uzasadniałoby potrzebę wpro- 
wiidzenia jakichkolwiek zmian w wydanych rozkazach. O rze- 
czyAvistem położeniu dowiedziano się w głównej kwaterze 
M-ej armji dopiero o godzinie 1-ej po południu. Ale zapo- 
z-nćinoby się z niem znacznie wcześniej, gdyl)y wtym kierun­
ku porobiono usiłowania, co zresztą potwierdzają faktym.

Pewność bowiem i spokój, które panowały  ̂ w uimyśle 
księcia Fiyderyka Karola, nie bydy- podzielane przez wszy ŝt- 
kigh jego podwladnymh:

„Generał piechoty’ von Voigts-Retz (dowódca X-go kor­
pusu), zaniepokojony biwakami francuskiemi, meldowanemi 
poprzedniego dnia, uważał za konieczne połączenie marszu 
swego korpusu na Saint-Hilaire z silnym zwiadem w kierun­
ku obozowiska, które zauważono wieczorem 15-go w okoli­
cach Rezonville. Do .tej operacji wyznaczył 5-ą dywizję 
kawalerji pod rozkazami generała Rheinbabena; 16-go wcze- 
sny’m rankiem wzmocnił jeszcze dymwizje dwiema batejjami 
konnemi z artyłerji korpusu, sprowadzonemi z Thiaucourt 
do Non ville przez szefa sztabu X-go korpusu, podpułkownika 
Capriviego, pod osłoną 2-go szwadronu z drugiego pułku 
dragonów gwardji. Ałiy podtrzymać ten zwiad, wydano po-

I- 1
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/atrni lozkaz |)ołowie 37-ej brygady pieclioty, znajdującej 
się w '1'hiaiicourt, połączenia się na nowo w Cbambley z od­
dział eni pod])idkownika Lynkera, wysłanego na Noveant 
w dobnie Mozeli. Generał von A^oigts-Retz zamierzał ruszam 
w tym ('zasie z Tlnaucourt na Saint-Hilaire z resztą 19-ej dy­
wizji...“.

Oto lekcja poglądowa. U góry przypuszczano, że moż­
na obejść się bez ubezpieczenia; piewszorzędni wykonawcy 
])izy wraca ją ubezpieczenie: nie idą imprzód na ślepo wśród 
niebezpieczeiistwa i jest to ludzkie, narażalib}  ̂ się bowiem 
w tej grze na zbyt wielkie lÂ zyko. Przywracają jednak 
iibezj.’ieczenie w sposób niedostateczny i zbyt późno, ab^mia- 
prawić wszystko zło, które mogło nastąpić. Praktyka tak 
samo jak teorja wskazuje, że lepiej b^do [)omyśleć najpierw 
ł) utworzeniu- straży przedniej (w składzie 5-ej dywizji ka- 
walerji, 37-ej brygady i dwóch bateryj korpusu).

Dzięki zwiadowi przeprowadzonemu przez 5-ą dywizję 
kawalerji, a wkrótce i przez 6-ą dywizję, przybywającą za 
j-m korpusem, ostatecznie rzeczywiste ])ołożenie zostanie 
wyświetlone.

Wiemy jakie zrobiono odkrycie;
Ili-crTvOrpus wlazł w mrowisko. Armja francuska, za­

miast cofać się nad Mozę, ukończyła ewakuację Metzu; nie 
l)ęday bynajmniej pobitą, znajduje się w pełnem posiadaniu 
s\\Ą"ch środków; jej stan moralny jest doskonały, podniósł 
się nawet dzięki w\jjadkom dnia 14-go. Jest ona skoncen­
trowana między dwiema drogami do Conlłans i do Mars-la- 
1'our, w odległości 6 km od Górze. Właśnie na to sku­
pienie trafia lll-ci korpus. W jakich wiec warunkach nastą|ń 
s[)(jtkanie Ii-ej armji niemieckiej z glównemi silami przeciw­
nika, którego jeszcze nie pobito?

O godz. 11-ej rano, w chwili kiedy bitwa była zaanga­
żowana w całości, pozostałe korpusy znajdowały się w dro- 
óze do wyznaczonych miejsc postoju:

X-y korpus posuwał się drogą Thiaucourt, Saint-Be- 
noit, Maizeray, w średniej odległości ig  kilometrów odY\oi\v'\\le\

gwardja w odległości podwójnej, około yo kilometrów;
lV-y korpus w odległości potrójnej, y j kilometrów;
XIl-y, IX-y i 11-gi korpus, w drugiej linji, znajrlowały 

się w tyle, dalej niż o jeden marsz dzienny.
W tych warunkach Il-ga armja siłom francuskim, debii- 

szującym z Metz, mogła przeciwstawić:



-'iO FERDYNAND FOCH

/ ;

16- go tylko Ili-ci korpus i większą część X-go koi'pusu,
17- go trzy do czterech korpusów.
Musiała ona więc zyskać jeszcze dzień 18-go, aby mo­

gła skoncentrować większą część swych sił.
Oto zaskoczenie strategiczne w najzupelniejszem zna­

cz eniu^~tego~Xłówa. W obliczu przeciwnika czynnego, mane­
wrującego, albo po])rostu w obliczu dowództwa, któreby dą­
żyło do osiągnięcia celów wojny, Il-ga armja nie mogłaby się 
skoncentrować w dniu ló-go, a nawet w ciągu dnia 17-go, 
co naturalnie pociągnęłoby za sobą klęskę; również obie 
armje pozostałe nie mogłyby jej udzielić skutecznej pomocy. 
W jakiem więc położeniu znalazłaby się ll-ga armja?

Zaskoczenie polega na brutalnym fakcie, że nieprzyjaciel 
ukazuje się nagle ze znacznemi siłami, a wskutek braku wia­
domości nie wiemy nic o jego zbliżaniu sią, jak również wsku­
tek braku osłony nie możemy" skoncenirozmć się; jednem sło­
wem wskutek braku służby ubezpieczenia.

Kryzys powstM, jak to widzieliśmy, wskutek braku 
ubezpieczenia strategicznego, z jednej strony jako pojącia pier­
wotnego^ koniecznego dla uzasadnienia i zabezpieczenia wszel­
kich zarządzeń strategicznych, a z drugiej strony jako służby 
zdolnej do opanowania czynnika niewiadomego i zabezpiecze­
nia się przed zaskoczeniem.

Ruszono naprzód wśród czynników niewiadomych, właści­
wych wojnie, biorąc zgóry za podstawę działania hypotezą 
(Moltke), bądź przekonanie., pozbawione uzasadnienia i nie­
sprawdzone (Fryderyk Karol).

I na takich danych bez zachowania ostrożności o])artcy
cały manewr.

Wyciągnijm}^ stąd dla nas naukę i wnioski;
1) W strategji, podobnie jak w każdej innej sprawie, skok 

w niewiadome jest rzeczą odwrotną do skoku dobrze obliczone­
go ; danych rzeczywistych, których zawsze należy poszukiwać,, 
nie można zastąpić tworami wyobraźni i hypotezami. Jedynie 
na danych rzeczywistych można oprzeć racjonalny manewr.

2) W  żadnym wypadku, tak samo w taktyce jak i w stra­
tegji, nie można przeprowadzać manewru, pociągającego za 
sobą rozproszenie, nie zapewniając sobie przedtem możności 
w czasie i przestrzeni przekształcenia tego manewru w ugru­
powanie ześrodkowane. Wyłania się więc tutaj konieczność 
ubezpieczenia strategicznego t. j. straży przedniej, zdolnej 
do l^ p ó ^ ^ n i^  ubezpieczenia. v
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1'rzypoiimijniy sobie zresztą cytatę Napoleona (str. 148), 
żr armja powinna znajdować się w takiem położeniu, abv 
mogła przeciwstawić całą siłę oporu, na jaki ją  stać, jak 
również, że każdy generał powinien oprzeć swe zarządzenia 
na raportacli pewnych i prawdziwydi w chwili, w której 
rozpocz^ma się wykonanie tych zarządzeii.

kdedy się widzi ludzi takich jak Moltke i książę Fryde- 
i-yk karol, popełniających błędy, łatwo możemy uwierzyć, 
że wyłaniający się tu proldemat przechodzi granicę ludzkiego 
poznania; łatwo za nierozumną pychę możemy uznać chęć 
widzenia tutaj lepiej albo dalej. Przynajmniej można byłoby 
sajlzić, że doktryna nie ma wpływu na przebieg wypadków. 
A-le czyż istota studjów nie polega na wyszukiwaniu środ­
ków do zmniejszenia prawdopodobieństwa błędu, który na­
tura ludzka zawsze popełnić może, albo też na ograniczeniu 
doniosłości tego błędu; czą̂ ż do właściwości studjów nie na­
leży rozszerzanie granic poznania, prowadzenie umysłu od. 
niewiedzy do wiedzy, w ten sposób, by umysł ten mógł 
zdziałać więcej. Czyż nie jest zadaniem nauki dostarczanie 
})rzy i^omocy szeregu, odkryć jednostkom przeciętnym środ­
ków, (łając3xh im możność przewyższenia wybitnych umysł<)w 
I)rzeszłości.  ̂ Nauka osiâ ga to, zapoznając ich z metodami, 
które stworzył genjusz )̂.

Zresztą zdobywanie prawdy odbywa się stopniowo; 
armja niemiecka z roku 1870 miała zrozumienie tylko ubez­
pieczenia t£iktyc,znego; jednakże pełne i całkowite pojęcie 
ubezpieczenia strategicznego odnajdujemy we wszystkich 
wojnach Napoleona, jak również w sztabach niemieckich 
w r. 1814 i ISIS. Teorja jest więc zdolną do życia—ponieważ 
ł.)yła i ł)ędzie stosowana w prakt3̂ ce.

‘) W  t e n  s p o s ó b  w ł a ś n i e  o d b }^ w a  s ię  p o s t ę p ;  p o t w i e r d z i  to  p r z y ­
k ła d  j e d e n  z w i e ł u .  C z y ż  d z is ia j  p r z e c i ę t n i  c ld r u r g - o w ie ,  d z ię k i  u c z o ­

n y m  o d k r y c i o m  P a s t e u r ’a, n ie  w y k o n y w a j ą  z p o w o d z e n i e m  o p e r a c y j .  do  
k t ó r y c h  n a  p o c z ą t k u  1 9 -g o  w i e k u  n i e  ś m i e l ib y '  p r z 5" s t ą p i ć  n a w e t  
w i e l c y  p r a k t } m 3"?

Zasady sztuki wojennej—16. , ^



IX .

UBEZPIECZENIE STRATEGICZNE.

Odwołajmy się do przykładu, do początków kampanji 
armii włoskiej iia Węgrzech w r. 1809; zapoznamy sie tam 
z metodą, którą Napoleon wyjaśnia księciu Eugenjuszoyu, 
metodą mającą na celu przeprowadzenie manewru strcitegicz- 
neo'o w sposób niezawodny i bezpieczii}^.

lest koniec maja 1809 roku. Armja włoska (ksuize 
Icugeniusz), ścigając armję arcyksięcia Jana, dochodzi ( o 
Grazu' Armja ta skierowała się na Leoben, pozmej na 
Wiedeń, ahv 2ó-go maja w Bruck połączyć się z armja^izia- 
lajacą w Niemczech; arcyksiąże Jan wycofuje się z. Giazu 
na Węgry, bądź aby manewrować na Raab, bądź tez a >y 
działać przeciwko jeszcze rozproszonym siłom aimji w o-
skiej (paii-z szkic J). 1 1,

' Macdonaid bowiem przez Laibacii 30-go przyiiywa d> 
Grazu Pozostaje tam w oczekiwaniu na rozkazy księcia 
ićugenjusza, a także na wiadomości od Marmonta, maszeru-
ia c e g o  sa in o d z ie in ie  z I s tr j i  i K a in io ii .

< )<jólne położenie po stronie francuskiej pt zei s aw la i > 
sie" w iec w  sposób następujący; trzy ^(iywizje w i eustai. t,

■ kÓiumna Macdonalda przybywająca do G razu,̂  kor])US l lannon- 
ta w marszu w tym samym kierunku. _ Gałt.sc uoezpie.cza 
silna straż przednia, prowadzona przez, l.aunstona i «\dzic o 
iia przez armję Niemiec do Oedenbiirga.

Napoleon pisał do Eugenjusza;
E b e r s d o r i ,  3 c z e r w c a  1809.

1 0 -a  w i e c z o r e m .

Mói synu, generał Lauriston donosi, że straż przednia 
księcia Jana'zdaje się maszerować na Oedenburg albo przy-
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najmniej zamiast pizejść przez Kormend, zwróciła sie mię 
.Izy Kormend i Oedenl.urg na Rechnitz, co nasuwa przypu­
szczenie, że koipus jego ma zamiar zgromadzić sie pod Raali 
i że clicąc ruszyć drogą z Kormend, prowadzi ‘zwiady nł 
swem lewem skrzydle w odległości 7 - 8  wiorst od Koj mend 
Nie jest niemożliwem nawet, że będąc powiadomiony przez 
mieszkańców okolicznych o niewielkiej ilości ludzi znóijdują- 
cych się w Oedenburg, spróbuje urządzić wypad na to mia­
sto. Nie widzę przeszkód do przeniesienia twej Kwatery 
Głównej do Oedenburga (generał Grouchy może przejść tam 
z Riuck, nie pizechodząc przez Neustadt) i rozjioczęcia po­
ścigu za księciem Janem w celu odcięcia mu odwrotu, pod 
warunkiem, że będziesz czuwał nad tern, aby książę nie 
lirzeszedt na Twe prawe skrzydło t .j.  między Tolią a ‘Bruck, 
allj.i między Oedenburg i Neustadt... * ’

„Pozostawiam Ci swobodę co do przejścia do Oe­
denburga, nie wydaję Ci ścisłych rozkazów, ponieważ przy­
puszczam, że co do prawego skrzydła masz wiadomości 
które ci pozwolą działać według mych zamiarów, streszcza­
jących się w myśli; postaraj s ij zaszkodzić ksiąciu Janowi.

„Możesz to uczynić, jeżeli książę cofnie sie na Raab. 
jeżeli jednak cofnie się na Peszt, nie będziesz mógł zrobić te­
go bez zbyt wielkich przemarszów oddalających Cię od 
aniiji. Wreszcie w Oedenburg nie będziesz bardziej odda­
lony od armji, niż w Neustadt. Jeszcze jeden cios wystar­
czy, ażeby nic nie groziło Ci na prawym skrzydle i nie od­
cięto Cię od Bruck i generała Macdonalda. Powinieneś wie­
dzieć, ĉo jest w Friedbergu i w Hardbergu“...

Książę E-ugenjusz maszeruje na Oedenburg, skąd, wy- 
sjla jąc na Kormend swą kawaterje yyzmocnioną bataljonem  
pizeclewszystkiem stara sie zdobyć wiadomości o przeciwni- 
ku, który objawia ruchliwość i wskutek tego może albo 
przejść nad Dunaj i tam połączyć się z acyksięciem Karolem 
bądź tez przez Kormend działać przeciw Macdonaldowii 
l>rzed ^złączeniem wszystkich sił francuskich, idących z Włoch. 

Napoleon pisze do księcia Eugenjusza:

E b e r s d o r f ,  5 c z e r w c a ,  w  p o ł u d n i e .  

iiiMoj synu, otrzymałem Twój list z 4-go. o godz. 9-ej 
wieczorem.^ Pochwałam posunięcie, któreś wykonał w kie- 
1 Uliku na Kormend. Ałe kawałerja nie powinna była tam 
łsc bez piechoty. Obawiam się, że batałjon liadenski, tak
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staedt znajduje się naprzeciw Pressburga z dywizją Gudin’a 
i dywizją kawalerji lekkiej generała Lasalle’a. List ten otrzy­
masz dopiero przed południem, niemożliwością jest więc, 
abyś do tego czasu nie miał wiarlomości od generałów Lau- 
ristona, Montbrun’a i Col berta, a nawet od generćiła Macdo- 
nalda, które dostarczą Ci jasnego pojęcia o położeniu ks. Jana.

„Na takich równinach, jak Węgry, manewruje się ina- 
cz(̂ j niż w wąwozach Karyntji i Styrji. W  wąwozach Styrji 
i Karyntji jeżeli prześcigniemy nieprzyjaciela w jednym punk­
cie przecięcia, naprz. w Saint-Mihiel, przecinamy kolumnę 
nieprz}uacielską; przeciwnie na Węgrzech nieprzyjaciel, z chwi- 
]ą gdy będzie prześcignięty na jednym punkcie, skieruje się 
na inny. Przypuszczam tedją że nieprzyjaciel skieruje się 
na Raab i że przed nim przyjdziesz do tego miasta. Nie­
przyjaciel, dowiedziawszy się o tern w drodze, zmieni kie­
runek i zwróci się na Peszt..., a więc twój manewr do Raab 
oddali Ciebie od niego i może nawet zrodzić w nim myśl 
(ponieważ, nie tak jak my, nieprzyjaciel znajduje się u siebie 
i jest dobrze poinformowany) do uderzenia na Macdonalda 
i rozbicia go. Myślę więc, że marsz najpierw na Güns, na­
stępnie na Stein-am-Anger, następnie na Kórmend albo 
z Giins na Sarwar będzie posunięciem najrozważniejszem, 
jeżeli nie masz imwmh wiadomości poza temi, jakiemi roz­
porządzam w chwili obecnej. Tegoż wieczora możesz ma­
szerować na Güns z brygadą Colberta, 7-miu pułkami dy­
wizji Grouchy’ego i liczną artylerją (trzeba dać twej kawa­
lerji lekką artylerję, przynajmniej 12 dział) i dywizjami Ser- 
ras i Durutte. Korpus Paragüey de Hilliers’a może przy­
być tego wieczora do Oedenburg, a nawet dotrzeć do Güns 
allio maszerować na przecięcie dróg z Sarvar i z Raab na 
Zinkendorf. Zależnie od otrzymanych wiadomości, możesz 
skierować jutro ruch tych 2-ch kolumn, na Sarvar lub na 
Könnend. Generał Montbrun powinien był łiyć wczoraj wie­
czorem 5-go w Gols, a ponieważ ma się połączyć z gene­
rałem Lauristonem, otrzymasz więc wiadomości“.

Z tego listu zapamiętajmy sobie;
w kraju o komunikacjach ułatwionych, jak Węgry (a jest 

to wypadek w większej cżęści Europy) nieprzyjaciel nie- 
związany jest panem swych ruchów. ^Manewr a priori w kie­
runku na Raab może więc:

1) albo trafić w próżnie, jeżeli nieprzyjaciel nie przyj­
dzie tam.
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2) albo też nieprzyjaciel może go uniknąć, uprzedzony 
bowiem w tym punkcie skieruje się na inny,

3) albo nawet spowoduje kryzys: podnieci przeciwnika 
do uderzenia na Macdonalda i rozbicia go.

Manewrem najrozważniejszym będzie marsz na Güns, 
później na Stein-am-Anger, wreszcie na Kormend, w kierun­
ku, gdzie nieprzyjaciel został rozpoznany.

W jaki sposób należy tam maszerować? Posiadając 
silną straż przednią, za którą postępują sił '̂ główne, skupione 
w masie.

Wracając do tego samego zagadnienia Napoleon pisał 
nazajutrz:

S c h o n b r u n n ,  7 c z e r w c a  1809 r .,  2 .3 0  ra n o .

„ . . . Podczas Twego pościgu za księciem Janem od 
Tagliamento, nie maszerowałeś dosyć skoncentrowany i mogło 
się nam wydarzyć nieszczęście. W rzeczywistości, gdjdiy 
książę Jan skupił swe siły w Tarvis, byłoby możliwe, że nie 
mógłbyś Ind go pobić. Byłeś rozdzielony na 3 korjiiisy: 
Macdonald, Seras i Ty. Rozumiesz, że uwagi te wypowia­
dane są pi'zez wzgląd na Ciebie. Trzeba więc maszerować za­
chowując jak najściślejszą łączność, a w żadnym razie nie 
małemi paczkami. Oto ogólna zasada na wojnie: korpus 25 — 
30.000 ludzi może być odosobnionją dobrze prowadzony mo­
że się bić albo uniknąć bitwy i manewrować zależnie od 
okoliczności, nie narażając się na niepowodzenie, ponieważ 
nie można go zmusić do wystąpienia, albo wreszcie może 
się on bić bardzo długo. Dywizja z 9—12.000 ludzi może 
być postawiona w odosobnieniu bez złych następstw przez 
godzinę; zatrzyma ona nieprzyjaciela, jakkolwiek byłl)y on 
silny i zapewni czas dla nadejścia armji. Zazwyczaj więc 
tworz4" się straż jirzednią w sile conajnmiej 9000 ludzi; pie­
chota straży przedniej winna obozować w skupionej masie, 
w odległości godziny mai'szu od armji. Straciłeś 35-y, iko­
nie waż zapomniałeś o tej zasadzie; stworzyłeś straż tylną 
z jednego pułku, który został otoczony. Gdyby tam były 
cztery pułki, tworzyłyby one taką jnase oporu, że armja przy­
byłaby w swoim czasie na pomoc..,

„Dzisiaj wejdziesz do operacji regularnej; powinieneś 
więc maszerować, posiadające straż przednią, złożoną z hcznej 
kawałerji, i 2-tu dział artylerji i  dobrej dywizji piechoty.

„Reszta 'Fwego korpusu winna biwakować o godzinę
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Tiiarszu w tyle, kawalegą lekką, jak zwykle, osłaniając się 
j^alc l̂Tajskiiteczniej...

„Od Twej straży przedniej do końca d'wycii jjiirków
nie może być dalej, jak 3 4 niile...“

A więc znana nam już j straż j3rze„dni.ą-, silnie zorganizo­
wana, jest nietylko oddziałem do prowadzenia zwiadów, j¿d•:i 
wysłano z Oefłenbiirga na Kormend. Jest ona również masą 
oporu tego rodzaju, że armja może p r ^ T c  ' 
wziiuTmunia straży ])rzedniej i dalszego prowadzenia rozpo­
czętej optu-£icji, aby uderzyć na nieprzyjaciela, którego wresz- 
c\o przytrzymano.

)eVlnem słowem, w ].)rzeciwieństwie do księcia Ićugen- 
jusza,' organizującego rozpoznanie i  manewr, niezależnie jedno  
od drugiego, biorącego za punkt wyjScia teren i domniemane 
zamiary jirzeciwnika, dla Napoleona manewr jest tylko dal­
szym ciągiem rozpoznania, które w tym celu przekształca się 
stopni()wo dzjęki silnej straży przedniej, zdolnej:

1. do "wspierania oddziałów, znaj duj ącyudi się u£i zwia­
dach,

2. z cliwiłą wykrycia przeciwnika, przejęcia na siebie 
służby i'ozpoznania i w tym celu przekształcenia zwiadtnr 
rozpoznało czy ch w zwiad}" ubezpieczające,

3. z chwilą gdy ])rzeciwnik został odnaleziony i roz­
poznany, do związania go przez czas potrzebny na przyby­
cie armji.

Główne siły armji postępują z tyłu, gotowe do ućitycli- 
miastowego wykorzystania tych wyników, zorganizowania 
j)cwnego systemu albo kombinacji. Jakżeby więc armja nie 
mogła manewrować niezawodnie i bezpiecznie, pod osłoną po­
wyższych zarządzeń, stałe zdążając\mh ł̂ô ,rp ]̂ 
piey^ęma i przygQdQ\yąpL4.„.manev¥4'u?

Zresztą czyż nie przypomina to każdego pojedynku, 
każdej wałki z przeciwnikiem nieskrępowćinym i ruchliwym3

P( )stawa szermiercza 
S kr z y ż o w ani e s z p ad

osłonięcie się.
. . . nawiązanie styczności.

I ..............................................zagrożenie przeciwnikowi ŷ
kierunku bez]3ośrednim w ce­
lu związania go.

Cios podwójny łub ominięcie manewr.

Poniż('j zobaczymy w jaki sposób te idee można ł)yłe
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zastosować do omawianego po])rzednio ])o3ożenia w dniu 
15-go sierpnia 1870 r.

Na chwile jeszcze zatrzymajmy się przy Napoleonie, 
wyjaśnićijąc^mi księciu Eugenjuszowi ubezpieczenie strate­
giczne,, zgodnie z następującemi założeniami:

„...Nie wiedząc nic o zamiaracli niey)rzvjaciela, miałeś 
więc zupełną słuszność, wysyłając całą swą kawaierję na 
l\()rmend na zwiady. Ale nie mi^deś racji, wysyłając ją bez 
|)iechot3ą ponieważ sama kawałerja nie ].)odoła zadaniu. Na­
leżało ją  tam w\'słćić wraz z silną strażą przednia  ̂ pieclioU'.

„...Nie miałeś również racji, chcąc przesunay' się od j<.‘- 
dnego razu na Raab, ab\' odciąć drogę arcyksięciu Janowi. 
Zna twoje ])oruszenie, wymknie ci się..." W  krajacli o licz- 
n\m1] komunikacjach, nie manewruje się a priori przeciw nie- 
prz^ęjaciełowi nieskrępowanemu w ŝ v\mh poruszeniach. Za- 
cz3mam\" od związania go; po urzecz^^wistnieniu tego warun­
ku przedwstęyjnego, mam̂  ̂ możność w\dvonania manewru nie- 
clnd)nie, z niezawodiĄun skutkiem.

.Straż })rzednia, która w\ą:)ełniła pierwszą część zadania, 
t. j. rozpoznanie, winna w\ą)ełnić również i drugą część, to 
jest związać nięprz}'jacieła z chwilą, gd;v st^ ĉzność rzecz^^wi- 
ście została uz3̂ skana, alĄ" umożliwić manewr uzasadniony 
i trafny^ t. j. odpowiadający położeniu. W  t3’m celu uderza 
ona na nieprzyjaciela, jeżeli ten chce ujść. Broni się i ma­
newruje w odwrocie, jeżeli przeciwnik naciera. \\"edług Ce­
sarza więc, operację rozpoczyma się marszem na nieprzyja­
ciela ze strażą przednią oraz siłami głównemi, przyczem:

z a d a n i e  s i ł  g łó w n y m h  p a l ę g a  n a  w y k o n a n i u  o s t a t e c z n e g o  

manewru, z o r g a n i z o w a n e g o  o d ].)O w ied n io  d o  p o ł o ż e n i a ,

straż przednia zaś musi posiadać zdolność do ubezpie­
czenia^ t. j. zdolność dostarczenia prawdziwych wiadomości, 
zay)ewnienia niezaioodnej podstawy  ̂ dla zamierzonego manew­
ru,. wreszcie pewności przy^gotowania i wykonania manewru 
bez])iecznie.

Pojęcie ubezjjieczenia, w ten spi,)sób ujęte, znajdujemy 
we wszystkich aktach, dotyczących wojen Napoleona (1805, 
1806, 1809, 1819); występuje ono w rozmaitern uszykowaniu, 
stosownie do chwili i przeprowadzonej operacji, ale zawsze 
ujawnia się w kombinacji czasu, przestrzeni i sił.

Pojęcie ubezpieczenia strategicznego zupełnie nie istnie­
je AŶ âlcnjach nieinieckich w 1870 roku, ą brak ten w ]>ro- 
wadzeniu wojny stawiał NieAiców często w położenie szcze-
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gólni(' krytyczne. Trzeba b}̂ ło naszej nieruchliwości, naszej 
bezwzlędnej bierności, aby Niemcy mogli wyjść z tego bez 
kieski.

jednakże w roku 1813 i 1814 Niemcy znali i stosowali 
iibezidecżenie strategiczne. Nauczeni ciężkiemi lekcjami Ce­
sarza, zrozumieli zn¿lczenie ubezpieczenia. Szydzili z ge- 
rieraldw francuskich, którzy zapoznali jego doniosłość. Clau­
sewitz pisze;

„Czyż pomimo metody, przyjętej przez cesarza Napo­
leona, nie widziano korpusów francuskich z 60.000 70.000
ludzi, luiiszerujących naprzód pod marszałkiem Macdonaldem 
na Sh'isku, pod marszałkiem Oudinot’em i Ney’em bez straży 
])rzedniej!“

Zwracał on uwagę na nasze niepowodzenia pod Katz- 
bacheni, Doiinewitz i Grossbeeren.

I. PRZYKŁAD ZARZĄDZEŃ STRATEGICZNEGO 
UBEZPIECZENIA.

Początki kampanji 1815 roku są dla nas pouczającym 
przykładem,'w jaki sposób w armji dolnego Renu i) umiano 
zorgainizować i użyć oddziały strażĄ" przedniej. Z chwilą, 
gdy przeciwnik rozpocznie działania zaczepne, przedewszyst- 
kiem należy skoncentrować swe siły. I-y korpus pruski da­
je możność zapoznania się z taktyką, jaką w tym wypadku 
musi stosować straż przednia ( p a t r z  s z k i c  N r.  9).

W pierwszej połowie czerwca 1815'roku armja pruska 
była rozłożona w następując}^ sposób;

1-y korpus, 
gen. Ziethen. 

Główna Kwatera; 
(diarleroi.

1- a brygada w Fontaine-Lévêque.
2- a „ w Marchiennes.
3- a „ w Fleurus.
4- a „ w Moustier-sur-Sambre.

Kawaler ja w Sombreffe.
Artylerja w Gembloux.

ą  w  a r m ji  p r u s k i e j  d o l n e g o  R e n u ,  d o w o d z o n e j  p r z e z  m a r ­
s z a ł k a  B l u c l i e r a ,  s z e f e m  s z t a b u  b y ł  g e n e r a ł  G n e i s e n a u ,  z a ś  g e n e r a ł  
C ł a u s e w i t z  b y ł  s z e f e m  s z t a b u  ł l l - g o  k o r p u s u .  W ł a ś n i e  z  p i s m  t e g o  
o s t a t n i e g o  z a p o ż y c z y l i ś m y  c z ę ś ć  u w a g ,  u z a s a d n i a j ą c y c h  r o z m i e s z c z e n i e  
o d d z i a ł ó w  a r m j i ,  j a k  r ó w n i e ż  u ż y t e k ,  j a k i  z a m i e r z a n o  z n i c h  z r o b i ć .
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ll-gi korpus, 
gen. Pirch. 

Główna Kwatera: 
Naniur.

5- a brygada w Nainiir.
6- a „ wThorembel■g-les-Bég■uines^
7- a „ w Héron.
8- a w Hny.

Kawalerja w Hanut.
Artylerja wzdłuż drogi d<) T.ouvain.

9- a brygada w Assesse.
. 10-a „ w Cinay.
11-a „ w Dînant.
12-a w Huy.
Kawalerja między Cinay i Dinant. 
Artylerja w Cinay.
13- a brygada \v Lióge.
14- a „ w Warenne.
15- a „ w Voiroux-G(n'ey.
16- a „ w Vpiroiix-les-i ders.

1-a l)rygada w Tongres.
w Dahlem, 
w Lootz.

I Gloms. 
j Aihem.

m -ci korpus,
Thielmann.

Główna Kwatera:
Cinay.

lV-y korpus,
Bülow.

Główna Kwatera:
Liège.

Odwód 
kawał er j i.

Odwód 
artylerji.
Całość sił docliodziła do 1 D.UOO bagnetów.
Z wojskowego punktu widzenia takie sku])ienic aimji 

dalekie było od doskonałości. Wynikło ono zwłaszcza z tiud- 
ności, jakie napotkano przy wyżywieniu wojska. Bliicher nie 
otrzym3wvał pieniedz}" od swego rządu, a wdadze kiajowe 
nie był}  ̂ skłonne do dostarczenia mu tych pieniędzy. Ab\ 
w^ ż̂ywić armję należało wdęc odwoł^^wać się do ludności i to 
w ciągu bardzo długiego okresu czasu. Działania zaczepne 
zamierzano rozpocząć tlopiero po 1-ym lipca, a wojsko [)i z}'- 
było do kraju w połowie maja. Wobec takiego p(.)lożenia, 
należało armję rozrzucić na większej przestrzeni.

Jednakże działania zaczepne leżały w zamiarad] Pru­
saków; ale, oczekując na przylnmie trzeciej armji si)rzy- 
mierzonych (Austrjacy, Bawarczycy, Wirtemberczycy) na 
widownię działań, Prusacy zgodzili się z żądaniem W ellingto- 
na, aby odroczyć działania zaczepne, przyczem zawarto umowę,, 
że w razie nieprzewidzianego natarcia Niipoleona, obie armję,. 
pruska i angielska, połączą się na drodze z Kamiii do Nivelle 
przez Sombreffe.
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W rzeczywistości bowiem, takiemu przeciwmikowi, jak 
Napoleon, „odważającemu się oprzeć całe rozstrz3\ą'iiięcie na 
doniosłym akcie jednej jedynej bitw}", do której dąż\d 
<“nergicznie‘‘ (Clausewitz), można było sprostać t3"lko przez 
koncentrację dwóch armji sprzymierzonych, w odpowiednim 
czasie, w Umi samym punkcie, albo na dwóch punktadi tak 
bliskich siebie, ¿d)}- obie armje mogły działać wspólnie; 
nastę))ihe należało odwołać się do takt3dci, która dalaln” 
zw3"cięstwo dzięki znacznej przewadze liczebnej, zapewnionej 
przez pierwszą (jperację t. j. koncentr¿lcję.

Stosownie do tego „arrnja pruska, o ile rozpatrujenw ją. 
oddzielnie, stoi dwoma korpusami w dolinie M o z ą ", gdzie 
w miastach Liège, Hu}", Namur liczne o<ldziałv znajdują 
kwater}^ Ann ja ta ma jeden korpus (I) nad Sambrą kolo 
Charleroi^ a drugi (III) kolo Cinay na prawym brzegu Moz}"; 
oba korpus}" W3"sunięte naprzód na podobieństwo macek\ 
kwatera główna znajduje się w Namur, któr}" jest punktem 
środkowym, od]eg}}nn 3 do 4 mil od W3 ŝunięt}"ch korpusów. 
Z Brukselą łączy go droga bita. Arrnja rozłożona jest na 
przestrzeni 8 mil wszerz i 8 mil w głąb; może się więc 
skupić do środka w ciągu dwóch dni i w tym celu z pew­
nością będzie rozporządzała dwoma dniami. Jeżeli arrnja zo­
stanie skupiona, może bądź przyjąć bitwę, o ile czuje się 
dostatecznie silna, bądź też odejść w jakimkolwiek kierunku, 
ponieważ w sąsiedztwie niema żadnego przedmiotu, któr}"b}" 
ją wiązał, albo ograniczał swobodę działania. L

„W głównej kwaterze Blüchera, jako punkt koncentracji

’ ) W  o d r ó ż n i e n i u  o d  po,ąlądó\v s z t a b ó w  p r u s k i c h ,  w  a n n j i  
a n g i e l s k i e j  z n a j d z i e m } "  z u p e ł n i e  in n e .  A r m j a  ta ,  r o z m i e s z i 'z o n a  otl 
M o n s do m o r z a  (2 0  m i l ) ,  od  T o u r n a } "  d o  A n t w e r p j i  ilf> m il ) ,  z  g ł ó ­
w n ą  k w a t e r ą  w  B r u k s e l i  (1 0  m i l  od  o d d z i a ł ó w  n a j d a l e j  w } " s u n i e -  
l y c h )  —  m o ż e  s ię  s k o n c e n t r o w a ć  w  p u n k c i e  c e n t r a l n y m  z a l e d w i e  
w  c i ą g u  i a l b o  3 d n i .  A l e  w  J a k i ż  s p o s ó b  z a p e w n i  s o b ie  o n a  t e  4 czy.  
5 d n i ,  m a j ą c  n a j b a r d z i e j  w y s u n i ę t e  k w a t e r } "  ( w  T o u r n a y )  w  o d l e g ł o ś c i  
j e d n e g o  p r z e m a r s z u  od  w i e l k i e j  t w i e r d z y  f r a n c u s k i e j  w  l . i ł l e ?  J a s n e m  
j e s t ,  ż e  s i l n y  a t a k  f r a n c u s k i ,  w y c h o d z ą c } "  z  o k o l i c  te j  t w i e r d z y ,  n ie  
m ó g ł b y  b y ć  p o w s t r z y m a n y  w  s p o s ó b  z a d a w a l a j ą c y  p r z e z  c z t e r y  do  
p i ę c i u  d ni ,  k t ó r e  są  p o t r z e b n e  d l a  p r o j e k t o w a n e j  k o n c e n t r a c j i .

W e l l i n g t o n  n i g d y  o s o b i ś c i e  n i e  z n a l a z ł  s ię  naprzeci\\" N a p o l e o ­
na. N ie  z n a j ą c  g w a ł t o w n o ś c i  i s z y b k o ś c i  a t a k ó w  C e s a r z a ,  b e z  w ą t ­
p i e n i a  s ą d z i ł ,  ż e  j e g o  z a r z ą d z e n i a  są  w y s t a r c z a j ą c e ,  a b y  z y s k a ć  c z a s  
p o t r z e b n y  d o  p r z e c i w s t a w i e n i a  s ię  d z i a ł a n i o m  p r z e c i w n i k a  a w  s z c z e ­
g ó l n o ś c i  d o  p o ł ą c z e n i a  s ię  z P r u s a k a m i .
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armji pruskiej przyjęto okolice Sombreffe. Strumyk Ligny 
i mały dopływ tego ostatniego, równoległe do szosy z Som­
breffe do Saint-Balatre, tworzą wgłębienie terenu, które 
w rzecz^^wistości nie jest ani bardzo urwiste ani głębokie, 
ale wystarcza, aby oia lewem dominującem zboczu doliny 
można było znaleźć doskonałą pozycję- dla działania wszy­
stkich broni. Wgłębienie to miało średnią .rozciągłość 1 mili, 
t̂ak, że obsadzone przez jeden lub dwa korpusy, pozwalało 

n£i Stawienie dłuższego oporu. Blücher zachował więc dwa 
korpusy dla działania zaczepnego i przez to będzie mógł 
rozstrzygnąć bitwę, bądź sam, bądź przy współdziałaniu 
z Wellingtonem“.

A więc generał pruski posiada ściśle określone pojęcie 
k^rncentracji oraz punktu, w którym koncentracja ta i będzie 
przeprowadzona; pozostaje więc tylko do omówienia możli­
wość przeprowadzenia tej koncentracji w odpowiednim czasie.

„Charleroi jest punktem sa^siadującym z ])unktem kon­
centracji, leży on od niego w odległości około 3̂  mili. Jeżeli 
wiadomość o zbliżaniu się nieprzyjaciela przyjdzie z Ctuirleioi 
îo Namur i stąd odejdzie rozkaz koncentracji do Liège, 

które jest najbardziej oddalonem miejscem postoju, to trzeba 
na to przynajmniej 16 godzin; doliczając do tego b godzin, 
potrzebne na zawiadomienie i wyruszenie oddziałów, ogołem 
upłynie 24 godziny nim lV-y korpus pruski wymaszeruje.

„Z Liège do Sombreffe jest 10 mil, co stanowi dwa dni 
dobrego marszu; a więc należy liczyć 3 dni, nim IV-y korpus 
przyjdzie do Sombreffe. 111-ci korpus z Cinay może tam 
przyjść w ciągu 36 godzin; Il-gi korpus z Namur w 12 godzin.

„Z drugiej strony opór stawiany przez geneiała Ziethena 
nad Sambrą i jego odwrót aż do okolic Fleurus, pozwoli na 
uzyskanie najwyżej jednego dnia, aby zatrzymać przeciwnika 
od rana aż do wieczora; nadchodząca noc uzupełni ten czas 
<lo 24 godzin.

„Zresztą można liczyć i na to, że o zbliżtmiu się prze­
ciwnika nie dowiemy się dopiero za pierwszym sti żalem, ale 
przynajmniej już z ostatniej pozycji, którą zajmie przed za­
atakowaniem oddziałów pruskich, a wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa, dzięki innym wiadomościom, nawet na kilka dni
przedtem.

„W ostatnim wypadku dość będzie czasu na przeprowa­
dzenie koncentracji. ^

„Gdyby jednak drzeba było poprzestać na oznakac i
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dostrzegalnych okiem (t. j. ghyhy o z£imiarach przeciwnika 
dowiedziano sie dopiero z jego natarcia na czaty), wówczas 
do Sombreffe będą mogły przyjść tylko korpusy Il-gi i lll-ci, 
aby wesprzeć l-y korpus; Ill-ci korpus przyjdzie tam 
z trudnością, lV-y zaś nie weźmie udziału w koncentracji.

„W sztabie Bliichera zdawano sobie wprawdzie sprawę 
z tego niebezpieczeństwa, ale bliższe podciągnięcie korpusu 
Bülowa napotykało na liczne przeszkody; jednakże z chwilą 
zauważenia jakichś przesunięć w armji francuskiej, 14-go 
Bulów otrzymał rozkaz przemarszu w okolicę Hanut, położo­
nego w odległości 5 . mil od punktu koncentracji; a więc 
korpus lY-y znajdował się bliżej tego punktu, niż korpus 
Ill-ci, stojący w Cinay.

„W tych wai-unkach Blücher przypuszczał, że będzie 
mógł skoncenti'Ować swą armję w Sombreffe w ciągu 36 go­
dzin. -Choć można było założyć się o sto przeciwko jednemu, 
że wiadomość o zbliżaniu się przeciwnika przyjdzie prędzej 
niż w 65 godzin, przed nadejściem jego oddziałów w okolicę 
Sombreffe, to jednak bardzo ryzykowne było pozostawanie 
w tukiem rozproszeniu ze strażą przedmą^ znajdującą sią tak 
blisko (straż przednia w Charleroi). Ciągłe trudności z wyży­
wieniem wojska, wytwarzane przez władze holenderskie, 
powstrzymywały jednak marszałka Blüchera od skupienia 
swych oddziałów na mniejszt m obszarze .

Oto jasno wyłożona przez Clausewitza cała teoija czasu 
i przestrzeni, które s ą  niezbędne dla przeprowadzenia operacji, 
i których zapewnienie należy do zadania straży przedniej.

Przejdźmy do faktów, aby zapoznać sin z działaniem 
systemu sił zorganizowanego w ten sposób.

Napoleon, licząc się z rozpoczęciem operacji 15-go 
czerwca, kazał wt-ruszyć:

zasłaniając zresztą tc wt— 
marsze przez wzmocnie­
nie czat, przeprowadzone 
przy pomocy gwardyj na­
rodowych;

6-go czerwca 4-u korpusowi 
z Metz; kilka dni przedtem 
1-u korpusowi z l.ille.

8-go czerwca gwardji z Paryża.
,, ■ „ 6-u korpusowi z Laon.

„ ę_u korpusowi z Valenciennes.
12-go czerwca Napoleon sam opuścił Paryż.
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13-go czerwca wszystkie te korpusy doszły do obszaru 
między Philippeville i Avesnes; 14-go skoncentrowały się 
i ugrupowały w 3 kolumnach:

kolumna prawa w składzie 4-go korpusu i kawalerji, 
kolumna środkowa w składzie 3-go i ó-go korpusu, 

gwardji i większej części kawalerji, w pobliżu Beaumont,
kolumna lewa w składzie 1-go i 2-go korpusu w po­

bliżu Solre-sur-Samlire.
Sprzymierzeni zupełnie nie wiedzieli o tych porusze­

niach aż do 14-go. W tym dniu otrzymali wiadomość 
o prz)rb3̂ ciu Cesarza do armji i koncentracyjnych marszach 
Francuzów; nie wiedzieli jeszcze, gdzie się odbywa ta kon­
centracja. Na pierwsze ostrzeżenie o tern wszystkiem, Blü­
cher 14-go wieczorem rozkazał iV-mu korpusowi natych­
miast skupić swe oddziały, tak, aby jednym przemarszem 
dojść do Hanut.

Dopiero w ciągu nocy z 14-go na 15-ty dowiedziano 
się o całej prawdzie dzięki wiadomościom dostarczonym 
przez generała Ziethena; zauważył on mianowicie, że nie­
przyjaciel wzmacnia się przed nim i przewiduje, że będzie 
zaatakowany nazajutrz. Wobec tego nowego ostrzeżenia 
Blücher, w ślad za wydanym generałowi Bülowowi rozka­
zem, każe mu natychmiast maszerować na Hanut.

Generał Bülow otrzymał ten drugi rozkaz 15-go o go­
dzinie 11-ej rano. Gdyby był natychmiast nakazał swym 
oddziałom po krótkim wypoczynku wyruszyć na Hanut, łV-y 
korpus byłby zgromadzony w tym punkcie w ciągu nocy 
z 15-go na 16-go. Generał Bülow sądził jednak, że może 
odłoż^m wykonanie tego rozkazu do 16-go. Zresztą złożył 
z tego sprawozdanie, ale meldunek jego nie znalazł Blüche- 
ra w Namur, tak samo jak rozkazy Blüchera wysłane 15-go 
nie znalazły Bülowa w Hanut, gdzie mu przecież kazano być 
15-go wieczorem. Według tych rozkazów Bülow miał 16-go 
maszerować ze swym korpusem z Hanut do Sombreffe. 
W rzeczywistości, gdyby wykonał otrzymane rozkazy, IV-y 
korpus mógłby nadejść do Hanut w ciągu nocy z 15-go na 
l(>-go. Z tej miejscowości do Sombreffe jest jeszcze około 
38 kilometrów; 16-go koło południa mógłby tam podciągnąć 
straż przednią, a resztę korpusu—wieczorem, z wielkim tru­
dem co prawda, jednak w porę, w każdym wypadku, aby 
wziąć udział w bitwie pod Ligny i zmienić prawdopodob­
nie je j wjmik.
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, 11 I-ci kicrpus w Cinay również dopiero 15-go o godzi­
nie 10-ej rano otrz^nnał rozkaz wymarszu; pomimo tego kor- 
])iis ten przybył 16-go koło godziny 10-ej na pole bitW}"; 
li-gi kor])us ])rzyszedł tam z łatwością.

tb*zy regularniejszym systemie komunikac^u koncen­
tracja czterech korpusów armji pruskiej byłaby wykonana 
w porę, nawet przy rozproszeniu, narzuconem szczególnemi 
trudnościami wyżywienia. W każdym razie 16-go koncen­
tracja sprowadziła na pole bitwy 3 korpusy (na 4) t. j. siły 
większe od sil Ccs¿irza.

Wynik należy zawdzięczać użyciu straży przedniej, t. j. 
1-inu korpusowi, który potrafił zapewnić czas i przestrzeń, 
niezbędne illa wykonania projektowanej operacji, t. j. kon­
centracji.

Zresztą dzięki walce odwrotowej korpus ten, nie dając 
się zniszczyć, wytrwał 24 godziny, mając przed sobą siły 
jirzeważające.

W alka w odwrocie są to dwa pojęcia sprzeczne w swej 
istocie; z tego jednak wynika, że im bardziej musimy się co­
fać, tern mniej musimy się bić; a im mniej się cofamy, tern 
więcej musimy walczyć. I~y korpus mógł się cofać na nie­
wielkiej przestrzeni — 15 kilometrów. Musiał więc bić się 
kilkakrotnie; zobaczynw jak się do tego zabrał.

Rozkaz, otrzymany od Blüchera i datowany z Namur 14-go 
o godz. 11-ej wieczorem, nakazywał korpusowi cofać sią na Fleu- 
rus w razie, gdyby m iał do czynienia z siłam i przeważającemi, 
IV każdym razie korpus nie powinien był tracić styczności z nie­
przyjacielem, ale energicznie walczyć z nim o każdą piądź ziemi.

Rano 16-go oddziały tego korpusu były rozmieszczone, 
jak następuje:

1- a brygada (Steinmetz) w Fontaine-rÉvéque, obsadza­
jąc Thuin (1-ym bataljonem 2-go pułku westfalskiej obro­
ny krajowej),

2- a brygada (Pirch II) w ^larchiennes (2 bataljony na 
czatach),

3- a brygada (Jagow) w Fleurus,
4- a brygada (Henkel) w Moustier-sur-Sambre.
Unja czat w części, która nas obchodzi, przechodziła 

przez Thuin, Ham-sur-Heure, Gerpinnes.

jak wiemy, armja francuska otrzymała rozkaz do wy­
marszu w 3-ch kolumnach:
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kolumna lewa (2-gi korpus, Rei Ile i 1-y, crErlon), przez 
Thuin i jMarcbiemies,

kolumna środkowa (3-ci korpus, Vandamme, 6-y kor­
pus, Lobau, gwardja i odwód kawalerji, Gron cli przez 
Ham-sur-Heure, Jamioux, Marcinelle, Charleroi,

kolumna prawa (4-y korpus, Gerard) przez P'iorenne, 
Gerpines, le Châtelet.

Około godziny 4-ej rano czaty pruskie zostały zaatako­
wane: najpierw 2-ej brygady I-go korpusu. Właśnie kawa- 
lerja lekka generała Domon, maszerująca na czele kolumny 
środkowej, wszczęła walkę. Kompanja z czaty głównej w Ham- 
sur-Heure (4-y z F. 28-go) energicznie zaatakowana i ścigana 
trop w trop przez kawalerję francuską, podczas odwi'otu 
była otoczona i zmuszona do poddania się; trzy pozostałe 
kompanje tego samego pułku zebrały się w Gerjiinnes, 
skąd mogłj  ̂ się wycofać na Châtelet pod osłoną wąwozu.

Mniej więcej o tej samej godzinie lewa kolumna fran­
cuska uderzyła na Thuin. Miejscowość tę, gdzie—jak wiemy— 
znajduje się jeden bataljon niemiecki, atakują siły francuskie 
w składzie 2 bataljonów, 5 szwadronów i 3 dział. Po walce, 
trwającej bez mała godzinę, pozostali w Thuin Westfalczycy 
zostają tam otoczeni; bagnetem próbują otworzyć sobie dro­
gę przez płaskowzgórze Montigny. Dwa szwadrony z 1-go 
pułku dragonów zachodnio-pruskich usiłują wesprzeć West- 
falczyków. Jednakże niebawem kawalerja francuska od­
rzuca te szwadrony: bataljon częściowo zostaje wycięt}'
w pień, częściowo wzięty do niewoli. Zniszczenie tego ba- 
taljonu należy przypisać opóźnieniu, z jakiem wychodził 
z Thuin, ■ jak również kierunkowi odwrotu. Posuwając się 
wzdłuż brzegów doliity Mozy, bezwątpienia mógł był znacz­
nie łatwiej Uniknąć natarcia kawalerji francuskiej.

W  czaTie, kiedy odbywały się te wypadki, generał Zie- 
then, powiadomiony w noc}  ̂ o zagrażającem mu natarciu, na­
kazał pogotóWie wszystkich swych oddziałów i pozostanie 
na miejscu, oczekując na wiadomości, jakich mu dostarczą 
czaty. W  żadnym wypadku nie miał on zamiaru stawiać oporu 
głównemi swemi siłami na linji czat. Od czat żądał t\dko 
wiadomości o rozmiarach natarcia; w manewrze tym wkrót­
ce jediiak wystąpiła trudność wycofania czat.

Kawalerja, a przedewszystkiem 1-y pułk dragomiw, 
otrzymuje rozkaz przyjęcia czat. Pułk ten wkrótce trzeba 
wzmocnić innemi szwadronami.
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drogę kawalerji Payola. Wyciągniętym kłusem wjeżdża 
ona na stromą i krętą ulicę, idącą przez Charleroi z.połlldni¿  ̂
na ]')(Vlnoc.

Ale hataijon pruski wycofał się już z Charleroi i ma­
szeruje w porządku, aby zająć pozycję w Gilly; szarże ka- 
walei-ji francuskiej nie mogą go zatrzymać. .

W ('zasie, kiedv środkowa kolumna francuska w ten 
sposol)  atakowała Charleroi, koluma lewa atakowała Marchien- 
nes o godzinie O-ej, ale uporczywy opór bataljonu z 1 huin 
o])ożnia jej marsz. Zużywa również około 2-ch godzin, aby 
])rzygotować natarcie na most w Marchiennes. Krótko mo- 
wiay;, do]viero koło południa zdobywa most, już ])0 zdobyciu 
Chai']eroi.

Stosownie do wydanych rozkazów, odwi'ót 2-ej biyga- 
dy pruskiej do Gilly pociągał za sobą odwrót 1-ej brygady 
do Gosselies. Aby ułatwić odwrót 1-ej bi-ygady, rankiem 
Ziethen wydzielił do Gosselies jako rzut wspierający: 2'.' 
pułk piechoty (z 3-ej brygady) i r>-y pułk ułanów (z kawa­
lerji korpusu). Wkrótce po południu oddziały te zajęły po­
zycje (1 bataljon w Gosselies, dwa w odwodzie w tyhd, 
gdy 1-a brygada zacz\m£iła przekraczać strumień w Pietom 
w ' tej właśnie chwili Francuzi, debuszując z Ch£irleroi,' roz­
poczynali p o ści g  w kierunku Gilh’ kawalerją Payola, za ktto 
rym wkrótce pójdzie młoda gwardja, zaś w kierunku G o s ­
selies 1-y pułk huzarów pod dowództwem ClaryAgo.

Pułkownik Clary po prz^^bjmiu do Jamet atakuje (los- 
selies; zostaje jednak odrzucon}  ̂ przez 20-y pułk, zaś 1-a 
br};gada pruska, dzięki oporowi 29-go pułku, koiiczy przepra- 
wę przez strumyk Picton i dociera do Ciosselies. Z chwilą, 
kiedy 1-a brygada przeszła ciaśninę Gosselies, 2.2-y pidk 
wycofuje się na Ransart. 1-a brygada, zamiast dalej mćisze-. 
rować w kierunku tej miejscowości, pióbuje stawić czoło 
nieprzyjacielowd na drodze. Pułkownik Chiry, wzmocniony 
strażą przednią 2-go korpusu francuskiego, idącą z Marchien­
nes, atakuje niebawem 1-ą brygadę i odrzuca ją; jest ona 
odcięta od Ransart, które zdobyła wdaśnie dywuzja Girarda 
z tego samego korpusu, brygada wuęc, ubezpieczona . o-ym 
pułkiem ułanóŵ  i 1-ym pułkiem huzarówą wwmofuje się na 
H.ep})ignies.

■ W d z ia ła n ia ch ,  odbyw ^ających się d o o k o ła  G o s s e l ie s ,  węv- 
s t ę p u j ą  w^prawMzie t ru d n o ś c i  manewu-u odwu'Otowmgo, p .rzytein  

je d n a k  p o z n a j e m y  śro d k i do  z a r a d z e n ia  ty m  t r u d n o ś c io m .
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W szczególności niebezpieczeństwo polega na przecięciu 
linji odwrotu ruchami oskrzydlającemi nieprzyjaciela. Ternu 
niebezpieczeństwu można zapobiec przy pomocy oddziału 
wspierającego ( 2 9 - y  pułk piechoty, 6-y pułk ułanówj, umie­
szczonego w tyle tak, aby mógł przyjąć wycofujący się od­
dział (1-y pułk ułanów).

Usługi oddawane przez oddział wspierający wyraźnie 
]iotwierdzają fakty. Powstrzymuje on kawalerję ClaryTgo, 
dopóki 1-a lirygada nie wydobędzie się z niebezpiecznego 
miejsca. Po wykonaniu tego zadania oddział wspierający wy- 
coluje się natychmiast, aby obsadzić ważne punkty na linji 
odwrotu (Ransart, las Ransart). Cofający się oddział powinien 
isć za tym ruchem bez przerwy. Nie może myśłeć o zatrzy­
maniu w walce sił, przewyższających go liczebnie (kawalerja 
C]ary’egc, wzmocniona 2-im korpusem francuskim). Nie jest 
to zresztą jego zadanie, a pozatem naraziłby się na zgubę, 
albo też przecięcie linji odwrotu przez siły przeważające. 
Właśnie nastąpił ten wypadek. Steinmetz, po przybyciu z 1-ą 
brygadą do Gosselies, nie skorzystał z dobrej sposobności 
zapewnionej mu przez 2 9 - y  pułk, który już raz go uratował. 
Zamiast coiać się w dalszym ciągu na Ransart, obsadzone 
]irzez 2 9 - y ,  zatrzymuje się w Gosselies i szykuje się do 
stoczenia walki, którą przegrywa; musi więc wycofać się' na 
Heppignies, a dywizja francuska GirardU, która zajęła Ran­
sart odcina go od korpusu. Będzie więc miał trudność w po­
łączeniu się z nim.

Podobne wypadki odbywały się w tym czasie na dro­
dze do Fłeurus i Sombreffe przez Gilly.

Właśnie generał Pirch II otrzymał rozkaz skupienia 
swej brygady w Giłly i zorganizowania ponownie oporu, 
ponieważ opór na linji Sambry był złamań}^

Widzieliśmy już, w jaki sposób stopniowo opuszczał 
Marchiennes i Charleroi, zmniejszając obsadę linji Sambry 
w miarę podchodzenia kolumn nieprzyjacielskie!]. Z ty cii 
względów również wycofał z Charleroi 2<S-y pułk piechoty, 
początkowo zajmujący tę miejscowość i złuzował go pułkiem 
dragonów zachodnio - pruskich. W ten sposób więc w Gilly 
skupił większą część brygady w chwili, kiedy Francuzi wcho­
dzili do Charleroi. Do wycofania pozostały tylko oddziały 
z Marchiennes i Charleroi.

Pirch II uszykował swą brygadę za Gilly, mając front 
osłonięty przez błotnisty strumień Grand-Rieux. Cztery ba-
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taljony i baterja brygady ustawiły się na zboczach wzgórz, 
na lewym brzegu strumyka, mianowicie:

2-gi z 28-go na północ od drogi, osłonięty przez'opactwo 
Soleilmont,

iizylierzy 1-go na poludnin od drogi, oparci o mały 
lasek,

iizylierzy 28-go w tyle na lewo od poprzednich;
w tyle i na prawo iizylierzy 1-go, artylerja (4 działa) 

na małym wzgórku na południe od drogi, 2 inne działa mię­
dzy tym punktem i drogą, 2 inne na północ od drogi, ostrze- 
liwujące wyjście z Gilly,

2-gi bataljon westfalskiej obrony krajowej w odwodzie, 
w tyle za artylerją,

3 bataljony również w odwodzie w pobliżu drogi do 
Lambusart (1-y z 28-go, 1 i 2-gi z 1-go pułku).

Kierunkiem odwrotu 1-ej brygady było Lambusart. Aby 
zasłonić brygadę przed natarciem oskrzydlającem, które Fran­
cuzi z pewnością poprowadzą przez Gilly i szosę dokleurus, 
szosę tę pokryto zasiekami z drzewa.

Tak obsadzoną pozycję, na lewo, w Châtelet, ubezpie­
czono 1-ym pułkiem dragonów zachodnio-pruskich. Dragoni 
ci również mają utrzymywać łączność z brygadą, która obsa­
dziła Farciennes. Na prawo ubezpieczał pozycję posterunek 
kawalerji (1 oficer i 30 k£iwalerzystów) w Ransart, które po­
winien był zająć generał Steinmetz. Wiemy już, na skutek 
jakiego błędu taktycznego Steinmetz został odcięty od Ran­
sart i skutkiem tego wprowadził zamieszanie w zarządzenia 
metodycznie uregulowane.

Powyższe położenie przedniej straży pruskiej utrzymało 
się bez zmiany całe popołudnie, aż do godziny 6-ej wie­
czorem.

W rzeczywistości Payol, debuszując koło południa 
z Charleroi, maszerował na Gilly, dokąd wkrótce poszła za 
nim dywizja kawalerji Exelmansa; przybycie tak licznej k£i- 
walerji, połączonej pod rozkazami Grouchy’ego, spowodowało 
zupełne opuszczenie przez Prusaków bezpośrednich dojść do 
miasta Gilly, gdzie aż do ostatniej chwili osłaniali główną 
pozycję, położoną na północ od strumyka. Grouchy nie mógł 
atakować tej pozycji wyłącznie kawalerją. Wrócił, by za­
meldować Napoleonowi o położeniu w Charleioi, gdy tym­
czasem młoda gwardja przyl)yła przed Gilly, a czoło kolumy 
Vandamme’a osiągmęło Charleroi. Było po 3-ej.
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Napoleon również wsiadł na konia, aby. zorjentować się 
w położeniu. Pomimo rozciągłości linji pruskiej, znając 
zi-esztą rozproszenie sił z jakiem zawsze u nieprzyjaciela spo­
tyka się niespodziewane natarcie, Napoleon przypuszczał, że 
]iia przed sobą nie więcej ponad 12 tysięcy ludzi. Na sku­
tek tego rozkazał uderzyć na nieprzyjaciela z frontu jedną 
z dywizyj Vandamme’a, podtrzymaną przez dywizję kawalerji 
Payola, ])odczas gdy Grouch}" z dywizją Exelmansa miał 
wymanewrować przeciwnika z jego lewego skrzydła, najbar­
dziej dostępmego.

Manewr oskrzydlający jest szczególniej odpowiedni 
w dzTałaniu na straż tylną, ponieważ ta ostatnia nie może 
w\ą.)ełnić swego zadania z chwilą, kiedy zostaje otoczona.

Po wydaniu tych rozkazów, Napoleon wraca do Charle- 
]'oi, ab}̂  czuwać nad wydarzeniami, jakie nastąpiły na drodze 
do GosseHes i, jak mówiono, prz3̂ śpieszyć marsz korpusu 
\"andamme’a. Jego nieobecność wprowadziła niezdec^nlowa- 
nie w umysłach generałów francuskich pod Gilhą przypuszczali, 
że mają przed sobą bardzo poważne sił\n Wiedzieli o ru­
chach oddziałów 3-ej brjrgad "̂ (Jagow), prz\d)\^wając3mh 
z Sombreffe. Wydawało się im, że b}^}' to nadchodzące 
posiłki. Wiadomości te i trudność rozpoznania poprzez las 
o|.)óżnił\" działania. Zużyli ponad 2 godzinką aby- obm^ ś̂lić 
natarcie. Koło godzin\̂  5.30 Napoleon zaniepokojon\ą. że 
nie sĥ sz}̂  dział ze strony Gillją nadjeżdża ponownie. 
Nie ma on wątpliwości ani co do zaskoczenia przeciwnika, 
ani'też. co, do rozproszenia jego sił, ani wreszcie co do ko­
nieczności sz^^bkiego marszu, w jakiej znajduje się on sam. 
W^nłaje rozkaz do natarcia; b\do około godziiw 6-ej wieczo­
rem. Baterja z 16 dział francuskich rozpoczyna natarcie. 
Następnie po przeprowadzeniu wszystkich przegrupowań poza 
wzgórzem z wiatrakiem, w pobliżu folwarku Grand-Trieu, 
trz\̂  kolumm\̂  debuszują: kolumna prawa w kierunku na mały 
lasek, zajęty przez fiz\djerów 1-go; kolumna środkowa, pozo­
stawiając Gilh  ̂ na lewo, maszeruje na środek pozycji; ko­
lumna lewa przechodzi na północ od tej miejscowości. Ko­
ln imn̂  te wspierała kawalerja Payola.

Pod ogniem artylerji francuskiej baterja pruska poniosła 
wkrótce ciężkie straty. Tyraljerzy walczą po obu stronach, 
gdy generał Ziethen wydaje generałowi Pircliowi II rozkaz do 
odwrotu. Ledwo bataljony pruskie zaczęł-y się . w3Tofywać, 
gdy kawalerja francuska wykonała na nie szarżę. To Ce-
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sarz wydal rozkaz generałowi Letortowi do szarżowania 
szwadronami slużbowemi, znajdującemi się przy nim. W i­
dząc bowiem, że Prusacy dochodzą do lasku i mogą mu się 
wymknąć, rzuca na nich natychmiast pierwszą lepszą kawa- 

ïïia pod ręką. Letort nie traci czasu na skupianie 
sŵ mh 4 szwadronów i rusza ze szwadronami 15-go pułku 
•iragonów; inne pójdą za nim, jak tylko będą mogły. Letort 
przekracza strumyk na północ od drogi, następnie drogę przed 
kolumnami A^andamme’a i uderza na colające się bataljony 
pruskie. Przedewszystkiem dopadnięto fizyłjerów 28-go, któ­
rzy stracili 2|3 swego stanu, później fizyłjerów 21-go, znajdu­
jących się w odległości 500 metrów od lasu, którzy mieli czas 
na slormowanie czworoboku i rozpoczęcie regularnego ognia: 
szarża kawaler] i francuskiej zostaje wstrz^^mana; dzięki tym 
pomyślnym okolicznościom, bata!jonowi temu udaje się do­
trzeć do lasu, gdzie może 1 kompanją obsadzić skraj; kom- 
ptmja ta zatrzyma wszelki pościg.

Podczas tego starcia generał Letort został śmiertelnie 
ranny. W tym czasie dywizja Exelmansa, debuszując powy­
żej Châtelet, rozbiła 1-y })ułk dragonów zachodnio-pruskich 
i spędziła bataljon odwodowy, trzymający las Piron-champs. 
Do tych szarż ktiwałerji przyłączają się również szarże ka- 
walerji dywizji Payóla, której udaje się w końcu stanąć na 
jedne] wysokości z kolumnami \^andarnme’a. Cała brygada 
Pircha znajduje się w odwrocie na Lambusart, gdzie napróżno 
usiłuje zająć pozycję. Kawałerja francuska nie daje jej nato 
czasu. Brygada więc cofa się na Fłeurus, później na Som- 
brelle. Nie atakowano jej więcej. Zapadła noc. Kor])us 
Yandammeka rozłożył się na biwaku między Vinage i lasem 
Soleilraont, ubezpieczony przez całą kawalerję Groucfi^ ’̂ego, 
rozłożoną przed Fłeurus-.

Na drodze do Brukseli marsztiłek Ney zatrz3unał czoła 
swjmh kolumn na wysokości Gosseiies, w^ ŝyłajay poza nią 
do Mełlet d\nvizję (Bacheluj i kawałei'ję lekką Piré, oi'az 
wydzielając do Ouatre-Bras lansjerów i strzelców gwardji. 
Pod koniec dnia jego oddziały naji)ardziej w^csunięte znajdo­
wałŷ  się w Froesnes. Brygada jtruska Steinmetza (1-a), 
zbaczając, weszła z powrotem na drogę do Sombreffe.

vStraty poniesione przez Prusaków w chwili rozpoczęcia 
odwrotu z Gilly, wskazują nam dobitnie na trudność, z jaką 
poL'iczone jest oderwanie się od natarcia, gd}" cofające się od-
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działy zwlekają zbytnio z odmarszem. Dzisiaj konieczność 
ta narzuca się jeszcze wcześniej, gdyż nowoczesna broń na 
znacznej cjdłeglości wywiera ])otężny skutek.

Nazajutrz rano Grouchy z Meurus zawiadomił Cesarza, 
że silne kolumny, które wydawało się, że idą z Namiir, skie- 
rowały się na Br̂ m i .Saint-.\mand za hdeurus. B}dy to 11-gi 
1 Ill-ci korpus, szły na połączenie z 1-ym. Pomimo nieobec­
ności r\'-go korpusu, Prusacy mogli w ciągu t<\g(.) dnia prze­
ciwstawić około ńO.OUU ludzi, t. j. siły znacznie większe od 
tych, kt(ire mógł sprowadzić Cesarz.

Korpus Ziethena poniósł znaczne straty, ale uzyskał ten 
poważny warnik, że odwlekł bitwę aż do ló-gp i ^imożliimł 
koncentrację.

Clausewitz pisze; „Z tego widać, jak okoliczności naj­
mniej zawiklane, zmuszają nawet wodzów tak zdecydo­
wanych, jak Napoleon, do zachowania niezwykłej osti'oż- 
ności i ]:u)wolności“.

Do liczby zawiklań szczęśliwie wyzyskanych przez Zie­
thena, należy zali('zyć również podwójny odwrót na drogach 
do Gilly i Gosselies, który nie pozwolił Neyowi [lójść di) 
Ouatre-Bi'as, zmusił Napoleona do wystąpienia z tej strony 
i ])rzez to również opóźnił działanie na drodze <lo Namin'.

Podkreślić należy zresztą, że ten rozbieżny odwrót nie 
])rzeszkiidza 1-mu korpusowi pruskiemu połączyć nazajutrz 
swoje 4 dywizje.

Przykład powyższy poucza uiis dobitnie, w jiiki sposob 
walczą strażęy przędnlp w pdwrocię, przejęte podwójnem za­
daniem; obserwowania przeciwnika i u,p<>żniania jego niarszu.

.Straże przędnie opóźni¿iją ruchy przeciwnika, zmuszając 
go fpT^wydania zarządzeń bojowych, do' koncentrowania si<y 
rozwijania, zużycia swej przewagi liczebnej na obejście.

Rodzaj terenu jak również odległość od ubezpieczanego 
koi'pusu, określają, oczywiście, czas trwania oporu; ale w każ­
dej okoliczności straty iiedą zależały od oporu, na jidci się 
zdecydowano. Dlatego też należy unikać stawiani£i ojiorn, 
jeż(di w inny sjiosób można uzyskać czas potrzebny.

Normalnie i racjonalnie należy więc (h'iżyć do zwia ẑania 
pi'zeciwnika i opóźnienia go w marszu przy jjomocy trztodi 
śi'odków;
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I . z m u s z a j ą c  g-o o s tr o ż n o ś c i  a p rz e z  to do p o w o l ­
n e g o  m a r c u j ' "  ' ' - ;

p i z c d i u ż a j ą c  z d e c3'd o w a n y  o p ó r  w  g ra n ic a c h  p o -  

<{\'ktowanyć!i r o z w a g ą ,  a le  n ig d y  d łu ż e j ,

J .  w jd co ip y w ając  o d w r ó t  ja k n a j p o w o l n ie j .
t)dwrót ten, możliwie najbardziej powoliĄ’ i rozważny, 

po■\̂  inien pozwolić oddziałom na u])orządkowanie się i po- 
nowme usz\dvowanie na pozycjach, spot3dcan\’ch po drodze, 
dmeigiczne prowadzenie walki i imirsz odwrotow\' powimpy 
się wzajemnie ŵ iązać, jedno ma stanowić dalszy ciąg dru- 
giego; następnie walkę na dan\mi ])unkcie przerywamy do­
piero wtedy, gd\" w sposób równie metodyczny możem̂  ̂ ją 
wznowić na innej serji punktów.

Straż ¡irzednia tern skuteczniej zatrzĄunuje przeciwnika, 
im jest silniejsza. Przeciwnik, chcąc ją zniewolić do odwro­
tu, będzie musiał zużyć większą ilość czasu na n.izwinięcie 
dostatecznych środków.

Co się t\ŷ zy liczb, to chociaż należ}  ̂ im ])rzypisywać 
waióośc względpą, przj^toczę jednak liczby jiodane ])rzez 
Clausewitza odnośnie do r. 1815.

I)\^wizja piechot}" z 12.000 ludzi, posiadająca kawalerję 
i wysunięta na 30 kilometrów naprzód, może zatrzymać 
])rzeciwnika przez czas półtora raza dłuższy’ od czasu ))o- 
trzebnego na przemarsz tej odległości, nie narażając się na 
żadne ryzyko. Przeciwnik zamiast zużyć 10 godzin na prze­
marsz, zużyje 15 godzin.

Paż sama .dywizja, osłaniajaya korpus w odległości 8-ii 
kilonieti'ów5-- może zatrzymać nie])rzyjaciela [irzez 5 do ('»-u 
godzin, ])onieważ bez oszczędzania może i'zucać swoje od­
wody do walki.

! ak w jednym wypadku jak i w drugim, baialzo trud­
no będzie ])rzeciwnikowi rozpocząć walkę swemi główniuni 
silami wieczorem. Zyskujemy więc jeszcze jedną noc na 
koncentrację, ubezpieczoną przez straż [irzednią.

Czas trwania oporu, podany ])i'zez Clausewitza, oczy­
wiście zwiększył się przy zastosowaniu bi‘oni nowoczesnej, 
zmuszającej przeciwnika do manewrowania z większej od­
ległości.

Jednern słowem „straże przednie wypełniają swoje zada­
nie nietyle dzięki istotnym swym działaniom^ ile raczej przez 
sam fakt sivej obecności; nietyle walcząc,  ̂ile grożąc ciągłej:
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watką. Straże przednie nie zatrzymują działań nieprzyjacie­
la, ale raczej, na podobieństwo wahadła, poskram iają i  regulu- 
ją jego  ruchy tak  ̂ że możemy je obliczyć'  ̂ (Clausewitz).

Widzieliśmy tiaidności, z jakiemi połączona jest walka 
w odwrocie: '

1. niel)ezj)ieczeństwo obejścia, ponieważ straż przednia
oskrzyibona p r z e s t ó j p o z a t e m  może l)yć rów­
nież odcięta; ,

2. niebezpieczeństwo, że natarcie przeciwnika może 
nastąpić zblizkći, co w wysokim stopniu utrudnia oderwanie 
się oddziałów walcząc^mh;

3. konieczność prowadzenia walki ogniowej i to z du­
żej odległości, aby działać na nieprzyjaciela z daleka.

Uż3ude _wojsk,’ odpowiadające tym rozmait3un warun­
kom, p<)lega na obsadzeniu każdej kolejnej poz3mji, stosun­
kowo silną, w zasadzie cahi rozporządzalną, aiWlerją i do­
stateczną liczebnie piechotą, aby mogła ona ubezpieczyć 
] wesprzeć tę art3'lerję; reszta zaś piechot3̂  prz3̂ gotowuje 
i obsadza drugą linję.

Również należy rozporządzać silną kawalerją, ab3̂ 
można l)3do W3mzuć ruch3’‘ oskrz3ullające i przeciwdziałać 
im. Rawalerja naogół tworz3̂ odwód na każdej zajętej 
poz\xji.

dkik więc straż, przednia, złożona z 6-u batałjonów, 
z (i-u bateryj i z G-u szwadronów, pozostawi na pierwszej 
])ozycji 6 l)atervi, 2 do 3 batałjonów, 6 szwadronów, gd3" 
bataljon3’- pozostałe usadowią się na drugiej linji oporu, 
gdzie art3derja ])o opuszczeniu pierwszej poz3mji dołącz3* 
się do nich kłusem. Wreszcie kawalerja osłania odwrót 
ostatnich oddziałów piechot3" z pierwszej pozycji, a następ­
nie z powrotem otrz3unuje swoje zadanie jako odwód ogółn3U

A więc straż przednią, manewrującą w odwrocie, trzeba^ 
wyp(.)sażać w silna, kawalerję, wspieraną przez piechotę i art3̂ - 
lerję, abY' straż przednia mogła osłonić manewr sił główn3mh, 
jak 1'ównież marszu, ab3̂ mogła odszukać i związać nieprz3'- 
jaciida.

Jednakże stosunek rozmaitych broni zmienia się wraz 
z odległością, na jaką W3"sunęła się straż przednia; ^stjaż 
].)]'Z('(!nia wysunięta na mąłą_odłegłyjść powiększą  ̂ swe ele­
menty oporu . (piechotę, aiWlerję), zmniejszy swą kawalerję, 
ponieważ wiadomości przychodzące zł)liska posiadają mało 
woartości, dalej przestrzeń rozporządzalna pozwala na ma-
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newr odwrotowy tylko nieznaczny, przeciwnie zaś zmusz£i 
do walki. Jest to właśnie w}^padek i-go pruskiego korpusu 
w 1815 r.

Tak w jednjun jak i w drugim wypadku, w razie na­
głego zjawienia się nieprzyjaciela, gdy manewr jest gotowy, 
a koncentracja ukończona, zaczyna się bitwa; wzmacniamy 
tedy w miarę możności straż przednią bronią zdolną do dłu­
gotrwałego działania, t. j. masami artylerji. l^od osłoną tego 
pierwszego ugrupowania r'bzpbczyna się manewr do bitwy.

II. UBEZPIECZENIE STRATEGICZNE ZASTOSOW ANE
1)0 POI.OŻENIĄ 

z dnia 15 sierpnia 1870 r.

Druga armja niemiecka 1 5-go sierpnia 1S70 r., jak widzie­
liśmy, musiała zużyć i8 godzin na koncentrację, maszerując 
naprzód i p)rzesuwając się na lewy brzeg Mozeli. W jaki 
sposób, stosując powyższą teorję, byłaby mogła uniknąć kry­
zysu, jaki nastąpił. Właśnie zastanowili]}" się nad tcen 
( p a t r z  s z k i c  10 i 11).

Rankiem 14-go sierpnia 1-870 i'. armja tiaincuska cofając 
się ostatecznie, stanęła pod Metz: bitwa stoczona w ciiigu 
dnia nie zmieniła pi.iłożenia. Mogła ona tylko opóźnić od­
wrót. Z drugiej strony główne siły armji francuskiej nie 
były pobite, należy więc mieć się ciągle na baczności.

W  każdym razie, poczynając od dnia 14-go, bez].)ośred- 
ni pościg za Erancuzćimi staje się niemożliwy, a to ze wzglę­
du na osłonę,, jaką im dłije twierdza Metz.

Aby na nowo atakować, należy pomyśleć o działaniu 
na lewym brzegu Mozeli, przedewszystkiem przejść tę rze­
kę i to w obecności przeciwnika, który jeszc?:e przez kilka 
• Ini może atakować tiądż na jednym, bądź na drugim lirzegu.

Operacja przejścia rzeki sama przez się jest tak nirdtez- 
pieczna, że zachowując w całości idee późniejszego natarcia 
w kierunku Mozy, albo w kierunku dróg albo też na Metz, 
na w3/-konanie tej operacji nćdeży poświęcić cale możliwe ubez­
pieczenie.

Cóż wiedziano o nieprzyjacielu? Że 14-go zu£ijdował się 
pod Metz. Gdyby w ciągu Id-go chciiino przenieść głów­
ne siły Il-ej armji na lewy brzeg, operacja mogłaby oprzcY' 
się na następujących zarządzeniach:
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Q,) j)rzesuniocie punktu przejścia rzeki przez armję dn 
Fout-a-Mousson i wyżej na odległość, pozwalającą skoncen­
trować armję przedtem, nim przeciwnik uderz}' na nią po- 
ważniejszemi siłami;

wysimięci(.' oddziałów w ciągu 14-go i 15-go do tych 
przejść przez rzekę pod osłoną straży przedniej^ znajdującej 
sią na prawym brzegu i podtrzymującej styczność z nieprzy­
jacielem; połączenie marszu i rozproszenie sił z oporem 
straży przedniej w ten sposób, aby w wypadku, gdyby nie­
przyjaciel wyszedł z Metzu w ciągu 14-go i 15-go, cała armja 
mogła przyjąć bitwę w ciągu 24 godzin na jirawym 
brzegu;

0 )  ponieważ nieprzyjaciel nie atakował, rankiem więc 
16-go ])rzerzucenie znienacka armji na lewy brzeg Mozeb,, 
również pod osłoną nowej straży przedniej na leivym brzegu; 
ta ostatnia straż przednia zapewni nam czas i przestrzeń nie­
zbędną do wykonania manewru, zebrania sił i w razie po­
trzeby do rzucenia, ich w bój, gdyby nieprzyjaciel uderzy! 
w ciągu ló-go sierpnia.

Zgodnie z powyższemi założeniami trzy drogi mogłyby 
b}m użyte i przydzielone dla Iłl-ej armji, a mianowicie;
Cheminot, Pont-à-AIousson . 
Nomeny, na południe od Pont-à- 

Mousson,
Blćnod (1 most do wybudowania) 
Lixières, Dieułouard.....................

lll-ci i lX-y korpus.

X-y, Xłl-y i ll-gi korpus, 
Gwardja i IV-y korpus.

Ze względu na marsz i czas, 1-a armja powinna była 
być utrzymana w roli straży przedniej prawego lirzegu 
i wskutek tego w ciągu 14-go miałaby zadanie obronne; kor-' 
pusy Ił-ej armji tegoż dnia powinny były wykonać jaknaj- 
dłuższe przemarsze i stanąć czołem:

korpusy pierwszej lin ji znajdujące się w pobliżu Mozeli, 
mićmowicie:

lll-ci w Cheminot,
X-y w Pont-a-Mousson (skoncentrowany), Xll-y 

czoło w Atton, 
gwardja w Dieułouard;

korpusy drugiej lin ji: czoła ich z końcem kolumn kor-̂  
pusow pierwszej linji, zachowują one usz3dcowanie m£irszGwe.„
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Wsz3’stkie więc siły znajdowałyby się na prawym 
brzegu Mozeli w położeniu, pozwalającem na skoncentrowa­
nie się tam do bitwy w ciągu 24 godzin. Nagłe natarcie 
I'rancuzów skierowałoby się przedewsz^^stkiem na I-ą armję; 
armja ta albo byłaby utrzymana na pozycji, albo też mane- 
wrowałalpy w odwrocie, zależnie od stopnia koncentracji 
1I-ej armji. Bitwę więc można byłoby stoczyć dwiema 
a mijam i.

IV ciągu dnia ly g o  I armja, pełniąc dalej swą rolę 
straży y)rzedniej, bjdaby osiągnęła rejon Fleuiy, Chesny, 
■Courcelles;

W II-ej armji:
korpusy pierwszej linji\ (lll-ci, Xll-y, gwardja) zwarłyby 

się do czoła (głębokość od 5 do 6-u kilometrów),
korpusy drugiej lin ji: (IX-\ą ll-i, IV-\d zbliż^d^djy się do 

korpusów pierws^zej linji.
Wieczorem tego samego dnia:
korpus\̂  pierwszej linji, które wykonał\" niewielki marsz, 

wznowił\d;)}" rucb\" o godz. 11-ej wieczorem, aby przekroczyć 
Alozelę; operacj£i ta b̂ dab̂ " ukończona ló-go o godziiiie 
ó-ej rano;

korpus}  ̂ drugiej linji, rozpocz^mając marsz 16-go o go­
dzinie 5-ej rano w kierunku Mozeli, również przekroczyłyby^ 
rzekę w południe. 16-go w południe cała armja znalazłaby 
się na lewy-m brzegu rzeki. Aby sobie zapewnić czas i prze­
strzeń, niezbędne dla wykonania ]mwyższej operacji bez nie- 
I)ezpieęzeiistwa, należałoby, rzucić straż przednią na lewy 
brzeg rzeki , wieczorem_l 5,-go.

W tym celu X-y korpus, skoncentrowany w Pont-a- 
Alousson, chwyciłby 15-go koło południa za broń i wzmoc­
niony 4-rna dywizjami kawaler]!, przeszedłby do Chambley, 
aby się tara uszykować jako straż przednia lewego brzegu 
rzeki, zdolna do zapewnienia Ii-ej armji możności skoncen­
trowania się w całości na lewym brzegu w ciągu dnia 16-go.

Zresztą w miarę przekraczania rzeki przez Il-ą armję 
znikałaby stopniowo konieczność utrzymania straży przed­
niej na prawymi brzegu. W rzeczywistości l)Owiem już wie­
czorem 15-go straż przednia (1-a armja) w Fleury, Chesny, 
Courcelles stałaby się zbyteczną. Ta armja, która maszero­
wała niewiele w ciągu dnia 14-go i 15-go mogła była wzno­
wić swój marsz 15-go wieczorem w kierunku Mozeli prze- 
■dewśzy ŝtkieni oddziałami drugiej linji, przekroczyłaby rze-
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ke poniżej Pont-à-Mousson koło Pagny po mostacli specjal­
nie dla niej zbudowanycli; ubezpieczenie jej byłoby również 
zapewnione przez X-y korpus w Chamłiley.

16-g'O rano armja ta mogłaby mieć swe dwa korpusy 
na lewym brzegu, a trzeci korpus pozostawić na prawym 
brzegu, albo też później wycofać bez przeszkód.

X-y korpus, |)rzybywając wieczorem 15-go do Cham- 
błey, wysunąłby, oczywiście, oddziały (poważne czaty głó­
wne złożone z piechoty, artylerji i kawalerji) na wszystkie 
drogi niebezpieczne, do Górze, Vionville i MarS-la-Tour. 
Główne siły kawalerji, utrzymane w okolicach Spon ville 
i Xonville, prowadziłyby bardzo czynną służbę zwiadowczą 
na froncie i w rejonie bardziej na północ, w kiemnku dróg, 
idąc3A:h z Metz.

(ółówne sił\" korpusu, skupione w rejonie Buxières, 
Chambley,. Hagéville, Saint-Julien, pozostawil^’-by straż tylną 
i tabor bojowy nad Rupt-de-AIad około Rembercourt.

Postępując w ten sposób, w ciągu dnia 14 ' i 15-go, 
utrzymano!)}  ̂ położenie niezmienione na prawym brzegu. Co 
się t̂ mzy przygotowanego przekroczenia Mozeli, to nieprzy­
jaciel mógłb\̂  je Zciuważ̂ m dopiero wieczorem 15-go. Za­
rządzenia, jakieb\' wydał, ab\̂  się temu przeciwstawić, usta­
lone 15-go wieczorem, rnogh' być urzeczywistnione dopiero 
w ciągu 16-go zbyt późno, ab\̂  przeszkodzić armji w prze­
kraczaniu rzeki i koncentrowaniu się w razié potrzeby.

Gd^dj}’- przeciwnik w\Alał zarządzenia wcześniej niż wie­
czorem 15-go, X-\" korpus wyczułl)\r je i umożliwiłby  ̂ ich 
unicestwienie lub przeciwstawienie się za pomocą nowych 
przedwzarządzeń, a w każdym razie wskazałby armji na 
niebezpieczeństwo, mogące je j zagrażać i w taki sposób 
uchroniłby ją o-d zaskoczenia..



X .

BITWA: NATARCIE ROZSTRZYGAJĄCE.

W wykładach taktyki broni, widzieliśmy piechotę, ka- 
nvalerję i artylerję w bitwie. Rozpatrzyliśmy w ten sposób 
rozmaite działania, jak: walkę artylerji, spotkanie licznych 
szwadronów, walkę straży przedniej, walkę frontową, demon­
stracyjną, walkę obliczoną na zużycie, natarcia rozstrzygają­
ce i t. p.

Ale z tego studjum, naogół opisowego, jeżeli chodzi 
o całokształt, analizującego i rozstrząsającego niektóre szczegó­
ły, nie można jeszcze wyprowadzić logiki czynów, stosun­
ków między przyczynami i skutkami, panującemi nad cało­
ścią bitwy.

Z tego wszystkiego być może niektórzy wywnioskowali, 
że walka jest ułożonym dramatem, wystawianymi w taki spo­
sób, jak dramaty, odgrywane co wieczór na scenach naszych 
teatrów, nawet w życiu, zawdzięczające swoje powodzenie 
bądź wykończeniu i bogactwu szczegółów, bądź też efekto­
wnemu zakończeniu, jak również charakterowi osób, wpro­
wadzonych na scenę albo wreszcie zainteresowaniu wzbu- 
fłzonem fabułą; jednem słowem zmiennym przyczynom.

Inni znowu być może dostrzegli w bitwie rozwijanie 
manewru, coś w rodzaju naszych manewrów jesiennych, me­
todyczne i kolejne użycie broni, dających każda na swój 
sposób i w swej strefie działania wszystko to, co dać może, 
aby osiągnąć szereg wyników pomyślnych i przez to wy­
padkową, albo przynajmniej nadwyżkę rezultatów szczęśli­
wych, rozstrzygających o zwycięstwie.

Otóż ani jedna z_ tych koncepcyj nie ujmuje właściwej 
istoty bitwy. Zwycięstwo bowiem nie jest sumą wyników
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r/(\ścio\vycli i różnycli, ale raczej wypadkową w3rsiłków, 
z którYch jedne są zwycięskie, inne pozornie bezpłodne, któ­
re wkoiicu prowadzą do jednego i tego samego celu, do je ­
dnego i tego samego wyniku t. j. do rozstrz\"gnięcia albo 
rozwiązania spraw\ą co jedynie może zapewnić zwycięstwo.

Tak, albo nastąpi szczęśliwe rozwiązanie sprawy albo 
wszystko będzie stracone: „Na wojnie jeżeli zostało jeszcze 
coś do zrobienia, nic nie jest zrobione“ (Fryderyk). Wszyst­
kie więc akty bitwy zmierzają do uz^ ŝkania rozstrzj^gnięcia 
tej l»itw\A i\ ponieważ mamy tu do cz\mienia z kierownictwem, 
zbieżnością działań i ivynikiem, dlatego też logika panuje nad 
faktami i wchodzi w swe prawa z nieubłaganą konsekwencją. 
Stąd wniosek, że istnieje teorja bitwy.

Frzestudjujmy więc to rozstrzygniecie walki samo w so­
bie, sposób uzyskania go, a wówczas określimy" ogólne poję­
cia, na których powinny się opierać dec^ ẑje w\*ższego do­
wództwa, jak również czynności dowództw na wszystkich 
szczeblach hierarchji, aby sprawa była prowadzona i  dopro­
wadzona do pomyślnego końca.

Wojna współczesna, aby osiągnąć swój ,t. j. narzu­
cić swą wolę przeciwnikowi, uznaje tylko \ediQYx̂ odek: znisz­
czenie zorganizowan\"ch sił przeciwnika. Zniszczenie takie 
stara się uz3'skać, przygotować prz}ą pomocy bitwy, prowa­
dzącej do złamania przeciwnika, zdezorganizowania jego do­
wództwa, karności, więzów taktycznych oraz oddziałów jako  
sil zorganizowanych.

Dalej wojna — zniszczenie to dopełnia . poigi^ m ,̂  gdzie 
zw\Tięzcą, wykorzystując przew^agę moralną, jaką mu daje 
nad zwyciężoinon zw^^cięstwo, rozbija w drzazgi, dobija od­
dział \' zdemoralizowane, rozluźnione, oddział\K któremi nie 
sposób dowodzić, to jest sił^ą które przestały niemi być.

Właśnie teraz zajmiemy się tym aktem wojny, będą­
cym środkiem do pokonania przeciwnika i mając\mi na celu 
zw\Tięstwo.

Nie o to chodziło w walkach, któreśm}  ̂ przestudjowah 
w rozdziałach poprzednich, w walkach straży przedniej, stra­
ży’ tylnej i bocznej, naprzykład w walkach pod Nachodem. 
Jedne i drugie walki miały na względzie tylko ceł ograni- 
czon̂ A określon}" w każdyrn wypadku, cel przygotowawczy
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w stosunku do bitwy, który jednak nie byl bitwą,, dn.)ć ro­
biono tam poważny użytek z siły. Pod Nachodein \̂ -u 
korpusowi pruskiemu chodziło o debuszowanie z ciaśniny,,
0 otwarcie drogi postępującemu za nim Vł-u korpusowi; 
zadanie Austrjaków polegało znowu na przeszkodzeniu Pru­
sakom w debuszowaniu. Tak samo przedstawia się s])rawa 
ze wszystkiemi walkami, wynikającemi ze służby ubez])ie- 
czenia.

We wszystkich tych wypadkach zastosowana taktyka 
zależy wyłącznie od istoty szczególnego celu, do którego dą­
żymy, zadania jakie wypełnić mamy i to wszystko wśnid 
okoliczności określonych czasem i .przestrzenią.

Przejdźmy dzisiaj do bitwy, będącej jedynym argumen­
tem wojny, a więc jedynym celem operacyj strategiczny cli
1 postarajmy się rozwiązać p}Ranie, czy; istnieje taktyką 
zdruzgotania, oraz na czenl ona polega.

Zadanie nasze rozpoczniemy przedewszystkięm od stwier­
dzenia, że bitwa, aby spełnić swe podwójne zadanie t. j. 
z jednej strony,"' żeby się stać racjonalnym  celem operacyj 
strategicznych, a z drugiej — żeby być skutecznym środkiem  
taktyki, nie może nosić charakteru bitwy czysto olironnej.

Bitwa czysto obronna pozwala wprawdzie zatrzymać 
maszerującego przeciwnika, przeszkodzić mu w osiay»’nię- 
ciu bezpośredniego celu, ale uzyskane przez to wyniki miiją 
charakter wyłącznie negatywny. Nigdy bitwa taka nie do­
prowadzi dp zniszczenia przeciwnika, nigd\̂  nie zapewni nam 
zdobycia terenu przez niego zajmowanego, co przecież jest 
jedyną zewnętrzną oznaką zwycięstwa;, a więc. wskutek tego 
bitwa taka nie jest w możności wywalczyć zwycięstwo.

W bitwie czysto obronnej, nawmt dobrze prowadzonej, 
nie będzie zwycięzcy i zwyciężonego. Trzeba rozpocząć 
rzecz całą na nowo.

Bitwa cz} ŝto obronna przypomina pojedynek, w którym 
jeden z walczących t}dko odbija ciosy. Nikomu nie przyjdzie 
do głowy myśl, b}̂  w ten sposób mógł pokonać swego wro­
ga. Przeciwnie, nawet przy największej zręczności prędzej 
czy później narazi się na to, że zostanie ugodzony i ulegnie 
pod ciosami przeciwnika,, nawet słabszego.

Stąd wniosek, że jedynie ...zac êj>ny rodzaj bitwy,
czy ujiiwni się on bezpośrednio, czy też nastąpi po obronie, 
])rowadzi do wyników pozytywnycli, a wobec tego zaivsze
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ten rodzaj należy stosować przynajmniej przy ostatecznym 
rozrachunku.

Każda więc bitwa obronnajjowinna być zakończona dzia­
łaniem zaczepnem, ripostą, zw3m'ięskiem przeciwnatarciem 
W  przeciwnym bowiem razie żadnych w\mików nie osiąg-niek 
my. Cdioć jest to pojęcie elementarne, to jednak brak jê a> 
całkowicie zaciemnia, właściwe pojęcie wojny. Brakowało 
tego pojęcia armji francuskiej w r. .1870, w przeciwnymi bo­
wiem razie nie nazwałaby ona zwycięstwami wiiłk 14-go 
I lu-go sierjmia 1S70 r. i innych, które mogły byh' stać się 
awycii^stwami, a które jednak z })ewnością niemi nie były 
w momencii.“, w którym je przerwano, ponieważ utrzymano 
wówczas tydko swe pozycje, wyrażając się językiem uświe- 
i'onymi jirzez epokę; z tego więc powodu nie ■ miano prawa 
niczego oczekiwać, utrzymanie bowiem pozycji nie jest symo- 
niineni zwymięstwa i samo przez się jest wstępem do klęski, 
jeżeli poprzestaniemy  ̂ na tern, jeżeli nie przejdziemy  ̂ do dzia­
łań zaczepnych. ■

.Stąd wynika nauka, że już w taktyce akcja, działanleL 
staje, się podstawowym prawem wojny.

„Prowadzić wojnę znaczy ciągle atakować" (Fiyderyk)ś
Ze wszystkich błędów jeden tylko jest haniebnym, 

a jest nim bezczynność.
Zawsze więc powinniśmy dążyć do uzyskania 1'ozslrzygnię- 

cia irevenement), nie zaś poddawać się-mu, do zorganizowa­
nia prz.edewszystkiem natarcia, reszta łiowiem jest rzeczą 
uboczną i powinna bym rozpatiywana tylko z punktu wi<lżenia 
korzySci, jakie przymiesie natarciu. .

/

Z chwilą uznania konieczności zaczepnej formy' bitwy, 
z kolei należy się zastanowić, czy walka taka rozpatrywana 
z punktu widzenia swej racji bytu i w swej pierwotnej isto­
cie: bić aby' pobić, jiołega na dowodzeniu, na użymiu wojsk 
oi)artem na rozumowaniu, na racjonalnej taktyce?

Czy' wymik będzie wypadkową mnóstwa poszczególnymi) 
starć indywidualnych, jednostki z jednostką (człowiek 
przeciwko człowiekowi, kompanja przeciwdco kompanji, ba- 
taljon przeciwko bataljonowi), czy też przeciwnie, wynik ten 
będzie skutkiem określonej, dającej się uchwycić ‘ kombinacji 
sił, przeciwstawićijącej mnóstwu wysiłków indywidual- 
nymh, trudnymi) do kierowania, jedną albo kilka sum wysił­
ków określonego rodzaju, działających w jednym albo kilku
Zasady sztuki wojennej —IS
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kicrunkacli? Aby odpowiedzieć na to pytanie, przt^pomnij- 
iny zdanie Napoleona;' „2 mameluków stawi czoło 3 Francu­
zom; 100 Francuzów nie obawia się 100 mameluków, . 300 
zwycięży takąż samą ilość, 1000 pobije 1500: tak wielkim 
jest taktyki, szyku i  manewr owa n i — A więc war­
tość 'TnaN̂ widualna wojska nie wystarcza "do wywalczenia 
zwycięstwa. Będąc początkowo rozstrzygającą, traci swój 
wpływ, swą wartość w miarę powiększania się liczby. Gdy­
by Napoleon dalej rozwinął swą myśl, toby nam powiedział, 
że w bitwie pod Piramidami dowodzona przez niego garstka 
Francuzów pokonała 30.000 wojowników Wschodu, bardzo 
dzielnych, indywidualnie stojąctmh wyżej od Francuzów.

Cóż więc rozstrzt^ga o wyniku? Cóż nam zapewni 
zwycięstwo?

(Taktyka,,
'szyk,--

,,zmiaiiy^js^yku.
.-V więc istnieje taktyka, zapewniająca korzystny prze- 

bi('g walkf i racjonalne zarządzenia bojowe, t. j. kombinowa­
nie ze sobą sił przez dowództwo. Wpływ tego dowództwa, 
tego kierownictwa staje się bardzo znaczny i rozstrzygający; 
panuje ono nad zespołem wartości indywidualnych, gdy ilość 
walczan^mli wzrasta, jak było naprzykład pod Piramidami. 
Wyciągnijmy^ z tego dla siebie naukę. — Wobec takiego stanu 
rzeczy zróbmy rachunek sumienia, uświadomijmy sobie na­
szą „naukę“.

Posiadamy żołnierza niewątpliwie wyżej stojącego od 
żołnierza z tamtej strony Wogezów, a to. dzięki właściwo­
ściom jego rasy: ruchliwości, inteligencji, zapałowi, wrażli- 
.wości, poświęceniu, patrjotyzmowi; jest to mameluk przeciw­
stawiony irancuskiemu kawalerzyście.

jeżeli byliśmy pobici, to właśnie wskutek słabości naszej 
taktyki. Odszukajmy tę taktykę i dajmy ją naszemu żołnie­
rzowi, taktykę, która pozwoliła pokonać liczbą i wartość, jak 
się to stało pod Piramidami, która tern bardziej pozwoli nam 
pokonać armję o mniejszej wartości indywidualnej od naszej 
armii.W»,jakim kierunku będziemy szukali tej kombinacji, któ­
rej istnienie nie ulega wątpliwości? Czyż celem tej komł)i- 
nacji bęflzie Avielkość strat zadanych przeciwnikowi? Czyż 
będzie ona polegała na tern, żeby mu wyrządzić więcej szko-
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<ly, przeciwstawiając lepsze działa, lepsze karabiny, albo wię­
cej dział, więcej karabinów? Czy dąży ona do przewagi 
skutków materjalnych, czy przeciwnie, żąda warniku od in- 
nycli czynników? Właśnie zajmiemy się ustaleniem tego 
wszystkiego, analizując bitwę jako zjawisko psychologiczne.

„Sto ty^sięcy ludzi pozostawia na polu walki dziesięć 
tysięcy i uznaje się za zwyciężonych: cola się przed nie- 
})rzyjacielem, który utracił tyleż ludzi, jeżeli nie więcej. 
Zresztą ani jedna ani druga strona cofając się nie wie, co 
straciła, jak również nie wie, co stracił przeciwnik“. A więc 
ustępują, cofają się, rezygnują z walki, oddają przeciwnikowi 
sporny teren, którego zdobycie jest wstępem d(j zwycięstwa, 
nie wskutek materjalnego faktu strat, ani tein bardziej po­
równania liczb, przewagi strat.

„Dziewięćdziesiąt tysięcy zwyciężonych cofa się przed 
dziewięćdziesięciu tysiącami zwycięzców wyłącznie tylko dla­
tego, że nie chcą zwycięstwa, a nie chcą go, bo nie wierzą 
w możność wywalczenia, ponieważ są zdemoralizowani  ̂ znaj­
dują się u kresu swej odponTósći duchóioej^. (Wydącznie du­
chowej, ponieważ materjalna sytuacja z jednej i drugiej stro­
ny jest taką sama). Mając właśnie to na my ś̂li, Józef de 
Alaistre powiedział: „Bitwa przegrana—to bitwa, którą uzna­
liśmy za przegraną, ponieważ — dodaje — bitwy’’ nie prze­
gryź wamy pod względem materjalnym“. B̂ ijUvę tedy przegry?-- 
wamy  ̂ moralnie. A wiec moralnie równtćż'*jay \vŷ grytŵ  ̂
atdryzm powyższy możemy uzupełnić twierdzeniem, że 
bitwa wygrana, to bitwa  ̂ w której nie chcemy sią uznać za po­
konanych.

Po FryMeryku Brack przechodził przed starym zam­
czyskiem na Śląsku. Na drzwiach zauważył herb: dwa zma­
gające się rogacze i dewizę: „zwycięży bardziej uparty".
„Oto najistotniejsze źródło powodzenia!“ — zawołał wódz. 
7ivyciestwo jest wiec równoznaczne s wolą.

Bez końca możnaby przytaczać cytaty i dowody kapi­
talnej doniosłości „ducha“ na wojnie, jak również zdania co 
ilo istoty przyczyn, warunkujących rozstrzygnięcie, wymik, 
w szczególności wynik bitwy. Przypomnijmy sobie poprostu 
zdanie marszałka Bugeaud’a, który w swern opowiadaniu 
o bitwie pod Arly opisuje nam przeciwnika uciekającego, 
choć nie wystrzelono do niego ani razu, a tylko maszerowa­
no nań.

U"'
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potągo ducha, ty jesteś królową armij! pr/.ychodzi dr, 
wniosku marszałek Bugeaud.

„Demoralizacja, mówi generał Cardot, jest ostatecznem 
zakończeniem, istotną przyczyną i w;łaściwym wyjaśnieniem 
powodzenia... Zwycięstwo rozstrzygające, zwycięstwo praw­
dziwe jest zwycięstwem rnoralnem“. '

Von der Goltz rozwija dalej myśli powyższe: „Nie tyle 
chodzi o unicestwienie walczących przeciwników, ile o zniwe­
czenie ich mąstwa. Zwycięstwo będzie należało do was 
z chwilą, gd}̂  ̂ wzbudziliście w przeciwniku p)rzekonanie, że 
sprawa jego jest przegrana.“ A dalej: „Pokonywujemy prze­
ciwnika nie przez całkowite i indywidualne unicestwienie, 
ale raczej odbierając mu nadzieję zwycięstwa“.

Fryderyk streszcza to w jednem słowie: „Zwyciężać, to 
iść naprzód^'.

„Ale któż idzie naprzód? Ten, którego post¿lwa i samo­
poczucie zmusza do ustąpienia stronę przeciwną“ (de Maistre).

A więc:

I wojna =  dziedzina siły moralnej; .
: , i ! zw^mięstwo =  przewaga moralna u zwycięzcy,

/. / ] ; upadek ducha u zwyciężonego;
i ’ bitwa =  walka dwóch woli.

i .-  I

Aby armja nasza była zwycięską, trzeba więc, aby je j 
„duch“ przewyższał „ducha“ przeciwnika, czyli, by dowódz­
two podniosło stan moralny swej armji do tego poziomu. 
A więc zorganizowanie bitwy celem złamania ducha prze­
ciwnika będzie polegało na podniesieniu naszego ducha Ho 
najwyższego poziomu.

Wskutek tego wola zwyciężenia jest pierwszym wa­
runkiem zwycięstwa, pierwszym obowiązkiem kążdego żoł­
nierza, ale stanowi ona również najszczytniejsze postanowie­
nie, jakie dowództwo w razie potrzeby powinno wpoić w du­
szę żołnierza.

W  związku z tern dla ¿irmji, która chce zwyciężyć, zja­
wia się konieczność posiadania wielkości, posiadaj â cej 
pierwszorzędne znaczenie, t. j. dowództwa, a dla człowieka, 
który chce stoczyć bitwę — konieczność posiadania daru do­
wodzenia.

Myśleć i chcieć, umysł i charakter — nie wystarczą mu; 
musi posiadać jeszcze „lluid imperatywny“ (de Brack), dai 
przelewania własnej energji o najwyższem napięciu w masy
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Im l/k ie  s ta n o w ią c e  j e g o  br(jń, p o n ie w a ż  a r m ja  dla w o d z a  
jest teni, c z e m  s z a b la  dla ż o łn ie rz a .  . W a r t o ś ć  
w y łą c z n ie  od im p u lsu  (k ie ru n e k  i r o z m a c h n a d a n e g o  je j  
p rz e z  woilzćL ----------- ^

„Nie legjony rzymskie zdcjbyły Galję, ale Cezar. Nie 
żołnierze kartagińscy wzbudzali trwogę w Rzymie, ale Han­
nibal. Nie falanga macedońska dotarła aż do Indji, ale Ale­
ksander. Nie armja francuska doszła do W esery i Innu, ale 
^rurenniiisz. To Fryderyk Wielki przez siedem lat bronił 
Prus przed trzema największemi potęgami Europy, a nie 
żołnierze pruscy“.

W  ten s|)Osób mówił Napoleon, ale czegóżby nie mógł 
powiedzieć z większą jeszcze słusznością, gdyby w swych 
wyliczeniach uwzględnił także tę olśniewającą epokę, której 
czarujące wspomnienie trwa poprzez wieki pod mianem 
epopei i którą całkowicie wypełnił blaskiem swej gigantycz­
nej indywidualności!

Wielkie wyniki wojny są dziełem dowództwa. 1 dlate­
go najzupełniej słusznie historja gloryfikuje pamięć wodzów 
ich zwycięstwami, a zniesławia ją  klęskanii. Bez dowództwa 
niemasz bitw}ą niemasz możliwości zwycięstwa.

Przypomnijmy sobie zresztą głębokTe słowa Scliarn- 
lK)rsta, wypowiedziane w chwili mianowania Błuchera do­
wódcą armji śląskiej w r. 1813: „Czyż nie sposób w j a k i  do­
wódcy zabierają bią do swe^o dzieła (dowodzenie, narzucanie 
innym swej decyzji) robi z mch wodzów w iviąksz\m stopniu, 
niż wszystkie inne przymioty i  zdolności, jakich  loymaga od 
n ch teorjaC'

Fakty wkrótce potwierdziły ten sąd o Bluclierze, któ­
rego dworacy przedstawiali jako starca schorowanego i ogra­
niczonego, jako ostatnie słowo wszelkiego niedołęstwa; on 
zaś dzięki swym wpływom w kraju — w oczach współroda­
ków Ind bowiem wcieleniem idei (J jczyzny—ujął w swe ręce 
wszystkie aspiracje narodu; a dzięki popularności w armji — 
zdobył sol)ie całkowitą iniTJść żołnierza, troszcząc się bez 
ustanku o jego interesy, ■— będzie mógł żądać wszystkiego, 
(jdważyć się na wszystko — i wszystko osiągnąć. Opierając 
się na swych wielkich wpływach, człowiek ten, który ośmie­
lił się st£inąć oko w oko z francuskim Cezarem, człowiek 
o umyśle ograniczonymi, ale posiadający wolę i namięt^iości 
niewyczerpane i niedające się obezwładnić, pociągnie narody'  ̂
do wojny, poprowadzi swe armje do zwycięstwa, jak pro-
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wadził monarchów Europy do Paryża i to wbrew ich woli  ̂
prz3majmniej jednego z nich, cesarza Austrji, któr\" nie 
chciał ani detronizować swego zięcia, ani też uczynić ze swej 
córki wdow}^ i>ez korony. Czyż w tern wszystkiem Blücher 
nie wykazał dos\m woli, impulsywności, daru dowodzenia, 
nie usprawiedliwił s łó y  Scharnhorsta?

Czyż w tern oddziaływaniu dowództwa, w tym zapale 
udzielaniem przez nie, nie leży wyjaśnienie nieświadomych 
poruszeń masy ludzkiej w tych uroczystych momentach^ kiedy 
nie wiedząc dlaczego, armje na polu walki opanowuje uczucie,, 
że j ą  coś pcha naprzód tak, jakby zesuwała sią po równi po­
chyłej (wyrażenie naocznych świadków)?

Ponieważ konieczność podobnego wpływu da się łatwo 
wiT ĉzuć, przejdziemy więc do tego tematu. Gdy wybije go­
dzina decyzji, gdy trzeba wziąć na siebie odpowiedzialność, 
zdobyć się na poświęcenie, a decyzje te trzeba przecież po­
wziąć zanim zostaną narń narzucone, trzeba pragnąć odpowie­
dzialności i dlatego wszędzie należy sobie zapewnić inicja­
tywę, na wszystkich punktach przejść do ofensywy — gdzież 
znajdziemy tych, którzyby się odważyli na to przedsięwzię­
cie zawsze rj^zykowne i zgubne, jeżeli nie wśród um\^słów 
wyższych,.żądnych odpowiedzialności, — wśród tych, którz\" 
głęboko przejęci wolą zwycięstwa, w tej woli jak rówmież 
w jasnem zrozumieniu jedynych środków, prowadzących do 
zwycięstwa, odnajdą energję do spełnienia bez wahań naj­
cięższych obowiązków, wejdą z męstwem i pewnością siebie 
w okres trudności i poświęceń, — dalej wydobędą z siebie 
energję do zaryzykowania wszystkiego nawet honoru, ponie­
waż wódz pobity jest zarazem wodzem zdyskwalifikowanym.

„Trudno sobie wyrobić ścisłe pojęcie o Jją rcie  d̂ ^̂  
potrzebnym do stoczenia jednej z tych wielkich bitew, której 
skutki rozważyliśmy w całości i od której zależą los\’ armji 
i kraju, posiadanie tronu“ mówi Napoleon;—a następnie do­
daje: „rzadko można znaleźć wodzów, którzy chętnie wyda­
ją  bitwy“. A według Clausewitz’a „duch pełen hartu, to 
bynajmniej nie ten, któr\  ̂ zna tylko mocne wzruszenia, ale 
ten, którego najsilniejsze wzruszenia nie wytracają z rów­
nowagi“.

A więc schylmy czoło przed tą wszechwładną potęgą 
dowództwa, tak jak na polu walki bębny i piszczałki oddają 
cześć na jego przybycie,—dowództwa niezbędnego do orga-
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nizacji c¿ll()śd, do zadania ostatecznego ciosu, będącego je ­
dyną rękojmią powodzenia.

Na wstępie naszego studjum umieścimy tę wielkość 
|)ierwszego rzędu, dzi¿lłalność właściwą wodzowi, stwierdz¿l- 
jąc, że nieimisz zwycięstwa bez energicznego dowództwa, 
ża/lnego odpowiedzialności i śmiałych przedsięwzięty posia­
dającego udzielającą się wszystkim stanowczość i energję 
dojścia do celu, niemasz zwycięstwa bez osobistego oddzia- 
lyw¿lniíl, na które się składa wola, rozsądek i p¿lnowćlnie 
nad sobâ  (swoboda umysłu wśród niebezpieczeństw). Są to 
wszystko przymioty, wrodzone człowiekowi utulcHtowdfi îfm  ̂
iirodzonenui wodzowi, a u człowieka przeciętnego dajâ  się 
one wyro!)ić ])racą i rozmyślaniem.

Aby ten osobisty wpływ i dzi£iłalność dowództwa mo- 
ghi się uwytłatnić, dowódca musi być o 1 > d ar z o ny . -
mentem wodza (dar’*Ti t̂ury}, zdolnością dowodzenia, potęgą 
zapału, czego szkoła dać nie może.

Skutki tego osobistego oddziaływania dowództwa sâ  
zresztą bardzo rozmaite, ponieważ dzięki wykorzystaniu po­
wyżej wzmiankowanych przymiotów, dowództwo to nie- 
ogramczonem użyciu sił ziicajduje snodki do zwiększenia ich 
potęgi, jak również przekształca n¿lrzędzie, wychowuje do­
wódców, bitne wojska; dzięki temu zatem wyrabiają się 
jednostki dzielne i zdolne do poświęceń, które bez iskry 
i pobudki idącej z góry bezwątpienia nie wyniosłyby się po­
nad ])oziom banalnej przeciętności.

Wobec dzisiejszych stanów liczebnych olbrzymie. za<la- 
nie, spadające na barki dowództwa, w rzadkich tylko wy- 
])adk¿lch jest dostępne dla pojedynczego człowieka, raczej 
dla wielu ludzi  ̂ to. nowe pojęcie dowództwa wprowadziła re­
wolucja, francuska, oddając na usługi dowództ\ya ¿irmji, tw'o- 
rzącego jednâ  ('ałość, osobistą inicjatywo. p(.)dwdadnych do- 
waidcówą pracujących w tym samym duchu, stosujących tę 
samą doktrynę; ŵ każdym razie dowództwo tak pojęte stało 
się faktem, ujawmionym w całej pełni przez armje niemiec­
kie 1870 r.

Wobec d(.)niosłości. zadania dowódcy teorja schodzi na 
dalszy plan. Rzeczywiście bowiem nawot najwńększe idee 
są bez wortości, jeżeli nie będą połączone z przymibtami, 
jakich ŵ yimiga od wwższego dowództw â w^ykonanie. L(‘in 
niemniej jednak teorja winna zachow^ać swo prawaj d(j ob- 
seiwvowania, ustalania podstaŵ  prawaly, studjiijąc sposob pc'-
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stępowania wyżs/ego dowództwa, zwłaszcza kiedy jest ono 
s]iraw(nvane przez genjusz, choćby tylko dlatego, bv isć 
jego śladami, albo prz30iajmniej działać według jego nęysli.

Następnie teorja znajduje odpowiedniki ustalon^mh zasad. 
Prz\'kład: jeżeli wola zwyciężenia jest konieczna do stoczenia 
bitwy z widokami powodzenia, przestępcą jest wódz, który 
stocz\  ̂ all)0 prẑ ^̂ jmie bitwę nie posiadając tej woli, nadającej 
wsz^^stkiemu kierunek i pobudkę.

A jeżeli okoliczność nieprzewidziana narzuca mu bitwę, 
powinien zdec\yłować się wałczem, aby wbrew wsz\^stkiemu 
zw\xięż3m.

Nie bijemy się natomiast, ab\' się tylko bić. ,.Bitw\ą 
które stoczono niewiailomo d/aczeoo i w jakim celu, są pospo­
litym skutkiem ignorancji“ (Maurycy Saski).

(dioć W3rdawałol)\" się, że są to wsz3̂ stko rzecz\' same 
j)rzez się zrozumiale, tern niemniej jednak ocz\’wistość ich 
zanika w.smutn3mh okresach dziejów.

Dowód: wielkie ł)itw3Miookoła Metz (16-go, 18-go i 3U-go 
sierpnia), gdzie widzim3’ dzielnic walczącą armję, której 
wódz nie chce zw\mięstwa. W  jakiż więc sposób mógł je  
W3'walcz3:ć?

W  rzecz3'wistości bowiem wielkie wydarzenia, klęski, 
jakie dzieje zapisują na niektór\’ch sw3"ch kartach, jak np. 
upadek j)Otęgi francuskiej w 1870 r., nigd\̂  nie są dziełem 
prz\"padku, ale są W3mikiem prz3mz3m W3'ższ3’'ch i ogólniej­
szych, prz3mzyn wynikających z zapoznania najprostsz3"ch 
])raw moralnych i intelektualn\mh, jak również będąc3mh 
skutkiem zaniku um3'słowej i cielesnej sprawności, stano­
wiącej przecież podstaw3̂ życia i hygieny armji. A więc, dla 
uz3̂ skania całkowitego zrozumienia sztuki wojennej, należ\  ̂
przedewsz3’stkiem zapoznać się z je j żĄ^wotnemi zasadami.

łl.

Zastanówjiąy się jednak, w jaki sposób armja dowodzo­
ną ])rzystę|)uje do swego zadania, celem złamania sił3̂  mo­
ralnej przeciwnika? W  J^ i jc h  ąktadp 
będąca dziedziną siły moralnej?

Ał)3' oflpowiedzieć na to pytanie, W3̂ starcz3ą gcK" po- 
znam3' w jaki sposób powstaje i co się składa na w3Uworze- 
nie wrażenia ]tsychi.c,^iicg.o.

Cokolwiek 1)3" to b3do, mówi Ksenolont, p]'zyjemne





282 F E R D Y N A N D  F O C H

Takie są warunki liczby  ̂ czasu, przestrzeni, do jakicb 
powinno i musi zastosować się działanie wojenne, aby po­
siadało charakter zaskoczenia, koniecznego dla zniszczenia 
siły moralnej przeciwnika.

Stąd wynika wyższość arm ij manewrujących, jedynie 
zdolnych do szybkiego i zwinnego:

przygotowania natarcia,
wszczęcia go zbliska,
przeprowadzenia go szybko.
Stąd również pochodzi wspólność właściwości i skutków,, 

poszukiwanych i osiąganych w natarciach z flanki u staro­
żytnych,

w skośnym szyku Fryder^^ka,
• w momencie przełomowym („l’évènement“) bitwy napo­

leońskiej,
w natarciach rozstrzygającArch, naogół oskrzydlających,, 

w bitwie nowoczesnej.
W  tych rozmaitych postaciach przejawia się wyraźnie- 

rozwój tejże samej idei zaskoczenia, zaskoczenia, zmierzają­
cego do wywołania u przeciwnika tego samego wrażenia 
psychicznego t. ą- Przerażenia, wzbudzonego w nim przez 
nagłe zjawienie się nieoczekiwanych i niezaprzeczalnie po­
tężnych środków, poczucie bęzsilności, przekonanie, że nie 
może zwyciężyć t. j. że jest pokonany.

Złamanie womprzeciwnika, oto pierwsza zasada jaką wy­
prowadzamy z niniejszego studjum; złamanie je j nieoczekiwa- 
nem uderzeniem o najwyższem napięciu- energji— oto pierw­
szy wniosek z tej zasady.

Nie jest konieczne kierowanie tego ciosu ostatecznego 
o niespodziewanej dla przeciwnika potędze na całą jego armję. 
Armja ta jest przecież istotą ożywioną i zorganizowaną. 
A mówiąc o organizmie mamy na myśli zbiorowisko (orga­
nów, których zdrowie i dobry stan są konieczne dla życia 
osobnika, a utrata choćb}^ tylko jednego z nich powoduje 
śmierć.

Aby pobić przeciwnika, zbyteczne jest „obcięcie mu za 
jednym zamachem rąk, nóg i głowy i w tym samym czasie 
przebicie mu piersi i rozprucie brzucha“ )̂. Wystćirczy 
pchnięcie szpady w serce, albo uderzenie maczugą w głowę..

*) G e n e r a ł  C a r d o t
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Tak samo rozbicie skrzydła armji, je j środka, ważnej części, 
})ędzie dostateczne do osiągnięcia pożądanego wyniku.

Armja zresztą jest istotą delikatną, żyjącą tylko dzięki 
karności. . KarQQ.ś4  ̂ jest zasadniczą siłą armij, jak również 
jest pierwszym warunkiem ich istnienia. Dzięki organizacji 
hierarchicznej i opierającemu się na niej przekazywaniu 
i wykonywaniu rozkazów, jedynie dzięki karności wódz mo­
że kierować jakąkolwiekbądż akcją.

A wiec trzel)a rozerwać łańcuch, to znaczy zahamować 
działanie hierąrchji, zamienić jednostki taktyczne na bez­
kształtne masy Judzi, uniemożliwić wykonywanie rozkazów, 
unicestwić wolę dowództwa, przeszkodzić wszelkiemu dzia­
łaniu. Ąby^ro,z.eTwaćAen.łańcu.eh, wystarczy wprowadzić nie­
ład moralny albo też materjalny, rozwalić organizację w je ­
dnym punkcie systemu.

To wszystko prowadzi nas do skierowania ostatecznego 
ciosu na jeden punkt, to co Napoleon sformułował, mówiąc, 
że „aby być zwycięzcą, trzeba i wystarczy być silniejszym 
w danym punkcie w danej chwili“. Dowiódł tego aż nadto 
swem kierownictwem bitwy; „W rzeczywistości bowiem, 
po rozerwaniu albo prostem podniesieniu zasłony, zakrywa­
jącej w bitwach napoleońskich wszystkie powolności, nieod­
łącznie związane z pierwotnem zorjentowaniem się, albo nie­
zbędne dla nadejścia sąsiedniego korpusu, do wykonania ru­
chu, zawsze dostrzeżemy natarcie rozstrzygające mas, w y­
stępujących z całą gwałtownością i swemi wszystkiemi tra- 
gicznemi zwrotami"' (Clausewitz).

To, co zresztą Napoleon wyjaśnił, pisząc do marszałka 
Gouvion-Saint-Cyr: „Nie można dawać pierwszeństwa ża­
dnemu rodzajowi natarcia, a trzeba działać stosownie do 
okoliczności. Należy dopaść przeciwnika jak największemi 
siłami. Po zaangażowaniu korpusów, znajdujących, sią najbli­
żej przeciwnika, należy pozostawić je  samym sobie, nie nie­
pokojąc się ich powodzeniem albo niepowodzeniem; należy 
tylko pamiętać o tern, aby nie ustępować zbyt łatwo żąda­
niom pomocy ze strony ich dowódców“. „Dodaje on na­
stępnie“ — pisze marszałek — „że dopiero w końcu dnia, gdy 
dostrzegł, iż zmęczony przeciwnik rzucił do walki większą 
część swych sił, zbierał to wszystko, co mógł zachować 
w odwodzie, aby na pole bitwy rzucić silną masą piechoty, 
kawalerji i artylerji; a ponieważ nieprzyjaciel nie^^rzewidział 
tego., stwarzał więc to, co nazywał momentem przełomowym
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bitwy (l’évènement) i dzięki temu prawie zawsze osiâ gal zwy­
cięstwo“.

Z powyższego zapamiętajmy więc pojęcie, streszczające 
w solne istotę bitw}  ̂ manewrowe], zmierzającej do: pożą­
danego, zdecydowanego, nagłego energicznego działania mas 
na pelvien obrany punkt.

Również i pod koniec cesarstwa pojęcie to nadaje pięt­
no bitwom. Widzimy tu ociężale, masywne, nieforemne ko­
lumny wojsk AJacdonalda pod Wagram, generała fl’Erlon’a 
pod W aterloo, które niewątpliwie są zaprzeczeniem inałej 
taktyki, sztuki najlepszego użycia pewnej określonej ilości 
wojsk i umożliwienia im uzyskania tych skutków, na jakie 
je stać wobec posiacbinej przez nie broni, ale tern niemniej 
te formy walki w umyśle Cesarza będą się ściśle łączyły 
z ideą momentu przelomoweg(j bitwy, kryzysu (révènement), 
iloj)rowadzonego do swego paroksyzmu.

Biorąc pod uwagę tylko ogólną zasadę, f)ędą one szczy­
tem brutahiosci, jeżeli zas wejrzynpv w szczegóły wykonania, 
tp prowadzą do absurau; w każdym razie ])rzejawia się tu 
idea zaskoczenia, posiiniętći do nćijdałszvcb k(.)nsekwencyj. 
Jest to tak dalece prawdziwe, że gdy na polu bitwy pod 
Wagram arcyksiąże Kai'ol dostrzegł potężne narzędzie ataku, 
zwane kolumną Macdonalda, miał uczucie, iż nie zdoła ode­
przeć napoiai i natychmiast nakazał odwrót.

Tak, Napoleon wiedział bardzo dobrze, że nie demora­
lizuje się, nie rozbija się poważnćgo przeciwnika szykiem 
luźnym, tyrałjerami, linjami, nawet w natarciu ogólnem.

Ab}' pokonać pi'zeciwnika, do])rowadzić do tego, że się 
uzna za zwyciężonego, trzeba zdobyć się na wysiłek o niespo- 
dziew inej dla przeciimiika sile, o nieznanej gwałtowności, rlo 
pewnego stopnia do tej pory nieujawniony; wysiłku tego 
Napoleon żąda od mas i aby zapewnić sobie skutek, szykuje 

• inasv w kolumnę .̂
Z wojną jest podobnie, jak ż innemi cz3umościami ludz- 

kiemi; wol^ec nowych trudności, przeszkód coraz bardziej 
poważnych, wraca (.>na do swego źródła, do swej pierwotnej 
natury, której istotną cechą jest przemoc, gwałt; szuka tutaj 
środków, aby jak najskuteczniej celem najskutecz­
niejszego rozbicia, złamania ' stanu moralnego przeciwnika. 
To właśnie prowadzi Napoleona do coraz większego uprosz­
czenia taktyki, do coraz większej brutalności i energji natarć.

Natarcie rozstrzygające, taki jest najwyższy argument
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nowoczesne] bitwy, tego stćirciii narodów walczących o swój 
I)Vt, swą niezależność, albo inne interesy mniej wzniosłe, 
walczących w każdym wypadku wszystkiemi swemi środkami, 
wszystkiemi swemi namiętnościami; a ponieważ występują 
tu masy ludzkie i namiętności — właśnie, te masy ludzkie i te 
namiętności należy złamać i rozbić.

Z r e s z t ą  g d y b \ 'śm y  w s z c z e g é l a c h  z a p o z n a li  się z n a t a r ­
ciem  k o lu m n y  M a c d o n a ld a ,  g d z ie  odnajdzieni}^ w s z y s tk ie  f a ­
zy tragicznego aktu bitwy  ̂ to  ZiObaczylibyśmy ta m :

natarcie, przygotowane szarża  ̂ 40 szwadronów (prze- 
zna('zoną do zrobienia miejscii '.lia zbiorki do luitaicj^a); 
ogniem ze 102 dział (al)V zatrzynuu' i zaidiwiać pi zeciwnika), 

wykonane jtrzez 50 bataljonów (22.500 ludzi). 
Zobaczymy tę masę piechot}^
niezdolną wskutek przyjętego szyku do działania Ogniowego,
nie osiâ gającâ  wyniku w walce na bagnet}^ nieprzyja­

ciel nigdzie nie oczekuje uderzenia,
ostatecznie, nie wyrządzającą szkody przeciwnikowi; 

przeciwnie, sama ona ucierpiała bardzo znacznie.
Jej stan liczebny opadł do 1500 ludzi zwycięskich 

z chwilą, gdy osia^gnięla swój cel—Süssenbrunn.
Jednem słowem wojsko zdziesiątkowane Ijije wojsko 

dziestątkujące\ :d\o co więcej, ilecytluje o marszu naprzód-ca­
łej armji t. j. o zwycięstwie na Marchield; wynik nie jest 
skutkiem cz^mnfków materjalnych— ŝą one wszystkie korzyst­
ne dla pokonanego, — ale działania czysto moralnego, które 
samo przez się powoduje rozstrzygnięcie i to rozstrzygniecie 
zupełne, ' '

Hi.

Tej bitwie manewrowej, którą cechuje wysiłek o naj- 
wyższem napięciu t. j. natcąrcie rozstrzygaja^ce, połączone 
z zaskoczeniem, częstokroć przeciwstawiano bitwę równoległą, 
albo bitwę diimąrną., W bitwie takiej angażujemy się wszędzie, 
a w ciągu bitwy miczelny wódz od pomyślnej okoliczności 
albo szczęśliwego natchnienia, które naogół nie przychodzą, 
oczekuje określenia miejsca albo czasu, kiedy powinien dzia­
łać; chyba że zda się na swych podkomendnych, którzy ro­
biąc to samo, zwrócą się do swych podwładnych tak, że
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w ten sposób ostatecznie szeregowi wywalczają bitwę, bitwą 
anonimową.

Historja bardzo często przyznawała słuszność tej teorji; 
stwierdziła ona, że bitwa taka istniała, była stosowana w licz­
nych wypadkach i że dawała zwycięstwo. Nic dziwnego, że 
w armji, zwłaszcza takiej jak nasza, gdzie wszystkie szczeble hie- 
rarchji, dowódców stopni pośrednich, dowódców pułków, ba- 
taljonów, kompanij,- a nawet szeregowych wrodzone prz}^- 
mioty rasy obdarzyły bogactwem inicjatywy, męstwa, samo- 
rzutnpści — ile się ich nie p'rz3Ulumia, — wynik może być 
raczej skutkiem naturalnego ujawnienia się tych przymiotów 
niż rzeczywistej interwencji naczelnego dowództwa, organi­
zującego skombinowane rozmieszczenie sił, walkę frontową, 
natarcie rozstrzygające.

W e wszystkich loterj/ich spotyka się ludzi szczęśliwych, 
którzy wygrywają wielkie losy, pomimo tego nikomu nie 
przyjdzie do głowy uważać loterję za środek do zdobycia 
majątku. Nie ulega wątpliwości, że pewne przyczyny obce 
naszej woli, do których należy zaliczyć przypadek i szczę­
śliwą inicjatywę, często warunkują zdarzenia, nie można 
jednak w żaden sposób liczyć na nie, tembardziej robić z nich 
podstawy swego postępowania.

Zresztą zanalizujmy tę bitwę równoległą, a cóż zo­
baczymy?

Angażujemy się wszędzie; po rozpoczęciu walki pod­
trzymujemy ją  wszędzie; siły zużywają się — odnawiamy je, 
zamieniamy, wzmacniamy. Jako skutek otrzymujemy stałe 
stopniowe zużycie, które się zwalcza, dopóki wynik nie bę­
dzie uzyskany na skutek jednego albo licznych szczęśliwych 
wystąpień walczących, podkomendnych dowódców albo od­
działów, w każdym wypadku czynników drugorzędnych, po­
nieważ rozporządzają one tylko częścią środków.

Całość będzie zresztą stanowiła szereg walk bez związ­
ku, szereg mniej lub więcej podobny, rozdrabniający do­
wództwo, specjalizujący naprzód środki działania; w tym wy­
padku rozwiązanie będzie sumą albo nadwyżką wyników  ̂
szczęśliwych, a w każdym razie nie podlegających interwen­
cji wyższego dowództwa.

A więc będzie to postać bitwy< niższego rzędu w po­
równaniu z bitwą manewrową, odwołującą sie do szczyt­
nej działalności naczelnego wodza, do sprawności manewro­
wej, do rozważnego i kombinowanego użycia sił, do warto-
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SCI wszyslktc/i sił, rzecz3̂ wistej ekonoinji tych sił, zmierzają­
cej do skoncentrowania wysiłków i mas na punkcie obranym, 
pozatem oszczędzając je  wszędzie; bitwa manewrowa, która 
dzięki temu dowództwu aż do końca nie |)rzestaje‘ być kom­
bi na('j ii walk o ropuąitem natężeniu, ale zwróconych 
w iednym kierunku, aliy uzyskać wynik ostateczny, t. j. po- 
żą<i(we, zdecydowane i na^le ndtrzenie mns działających z za­
skoczeniem.

dd) nierówni' użycie środków pociiiga za sobą nierów­
ność skutków. ,

Shiba sdrp,iut'bit.wxxdwn uległ ej-tkwi w natarciu, rozwi- 
jajiicem sie wszędzie z jednakową silii, uwidaczniającem się 
w jeilnosta3nym nacisku na obrońcę, stawiającego również 
iednostajny opór. ale o większej wartości, ponieważ rozpo­
rządza on szczególnemi korzyściami, zasłoną, ogniem i t. d., 
których nacierający nie posiada w takim samym stopniu.

To sączenie sił kropla po kropli, albo raczej kropla 
wody w morzu.

Fala bijąca, w tamę dobrze utrz^unaną—nie rozbije je j.
Ale gdy dzięki jakiemuś jasnowidzeniu naszego umysłu 

dostrzeżemy szczelinę w budowli albo punkt niedostateczne­
go oporu lub jeżeli dzięki szczególnej kombinacji sił, do re­
gularnego i metodycznego działania fali możemy dołączyć 
skutek uderzenia tarami, zdolnego do rozbicia budowli 
w jedn^TTi punkcie, równowaga zostaje złamana, masa na­
tychmiast wdziera się przez wyłom i znosi wszystkie prze­
szkody. Szukajmy tej szczeliny, tego punktu niedostatecz­
nego sjirzeciwu, albo wytwórzmy je, organizując w tym 
celu nasze uderzenie taranem w jeden punkt linji przeciwni­
ka, a osiągniemy ten sam wynik.

To jest bitwa manewrowa.
Obronk rozbita w jednym punkcie załamuje się 

wszędzie. Po przełamaniu oporu wali się całość.

Mechanika jak również psychologja prowadzą nas więc 
do titw y manewrowej. Jedna daje nam jako środek skiero­
wanie przeważających sił na jeden punkty

drwgSi—groźbc  ̂ niebezpieczeństwa i  groźbą natarcia^ które­
go nie można odeprzeć.

Tak jedną drogą jak i drugą dochodzimy do natarcia 
rozstrzygającego.

Natarcie to jest konieczne, ponieważ bez niego nic się
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teg-o natarcia znajdujeiny się na lascenie s ta n ie ;  b ez  
przyp)adkii.

Jeżeli natarcie to doprowadzi do zakończenia, wynik 
będzie osiągnięty, jest więc ono również dostateczne.

Teoretycznie więc hitivo kierowana J e s t  natarciem roz- 
strzy - ająceni, uwieńczonem powodzeniem.

. Teoret^^'cznie ró w n ie ż ,  a b y  b y ć  s i ln ie js z y m  na d a n y m  
p u n k cie  i w  d a n y m  m o n re n cie ,  n a le ż y  s k i e r o w a ć  ivszystkie 
siły  jednocześnie na ten p u n k t i to  w  s p o s ó b  dla. y3rzeciwni­
ka meoczekizvany.

J e ż e l i  p r z e jd z i e m y  do w y k o n a n ia ,  to  z o l )a c z y m y ,  że k o ­
n ie c z n o ś ć  ta  p o c i ą g a  za s o b ą  inne k o n ie c z n o ś c i ;  z ja w ia  się  
b o w ie m  p o tr z e b a  u b e z p ie c z e n ia ;  ż ą d a  o n o  ofiar, p o ch ła n ia  siły .

Aby zorj’entowab natarcie, osłonić ją pi'zed przedsię­
wzięciami nieprz}^jaciela, przeszkodzić nieprzyjacielowi w wy­
konaniu tego samego manewru, należy wszcząć, kontynuować 
i podtrzymać szereg walk, każda o określonym eelu. Jed­
nakże nie ulega n£ijmniejszej wątpliwości, że wobec nat¿lrcią. 
rozstrzygającego, stanowiącego punkt ciężkości bitwy, wszy­
stkie inne dzićiłania, s])Owodowane bitwą, powinny być- brane 
pod uwagę, rozpatrywane, organizowane, wyposażone w siły 
tylko o tyle, o ile przygotowują, ułatwiają i, zapewniają  ̂roz­
wój natarcia rozstrzygającego, które znamionuje masa, za­
skoczenie, szybkość; wskutek tego dla natćircia ]'oz.sti:z\:4r:ija.- 
cego należy zachować itiaMminn .sił iuldydakrnw--manewrowych.

Stąd ekonomja sił t. j. rozmieszczenie ich i użycie 
w bitwiei ■'

IV.

Różnica pomiędzy bitwą manewrową i bit\yą równole­
głą nie polega jedynie na różnicy w rozwiązaniu, które przy­
gotowujemy, którego chcemy i szukamy w pierwszej—w na­
tarciu rozstrzygającem, którego w drugiej spodziewamy się 
i oczekujemy od szczęśliwego działania, występującego na 
jednym ałbo kilku jakichkolwiekbądź punktach Irontu; różni­
ca ta polega również na zasadniczo odmiennem kierownictwa, 
wykonaniu, \ ekonomji siŁ

Stwierdzenie tego jest bardzo ważne, jeżeli bowiem 
teoretycznie zarzucimy bitwę równoległą, powrócimy do 
niej, o ile uprzednio nie ustaliliśmy należycie planu bitwy
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i nir- i)|,)c'irlismy iKiszej kombinacji jia tym planie, któr\' prze­
de w.szystkiem zjnierzit do natarcia rozstrzygającego,

Ttbwnui ĝ' _̂i _ ka |)odporządko\viije sie 
albo daje się j)owodo\vać idei [)rzez\vydężema oporu prze­
ciwnika przez powolne i stopniowe zuż âde j,ego środków; 
w tym celu wszędzii* prowadzimy walkę i podtrzymujemy ją, 
(Jdwody j.)rzeznaczone są do podtrzymy wania bitwy/ Są 
one więc zbioimikaini sil, skąd cz('rpien]y je dla zastąpienia 
sił ciągle zużywających się, a zużycie to zwiększa się stale 
i wymaga ich odnawiania. Sztuka polega na tern, aby roz­
porządzać siłami jeszcze wtedy, gdy nieprzyjaciel już zużył 
swoje siły i ten sposób zachować sobie możność W3̂ po- 
wiedzenia ostatniego słowa "Gwałcę, gdzió zużycie, jest jedy­
nym argumentem. Ale w tym wypadku odwody nie mają 
miejsca uprzednio wyznaczonego, należy je mieć wszędzie, 
aby ich można było użyć w miarę potrzeby, t. j. prowadzić 
działanie na całym froncie. Siły te kruszą się i topnieją na­
stępnie w walce, podczas której oczekujemy ciągle jakiejś 
okoliczności pomyślnej, nie wiedząc, gdzie i jak ją znajdzie­
my i gdzie siły służą tylko do tego, by nie dopuścić do przer­
wania walki.

bitwie niaipewrowej Oflwtid—to mas¿l przygotowana, 
zorganizowana, zachowana, starannie utrzymywana do wy­
konania jedynego aktu bitwy, od którego oczekujemy wyni­
k u n a t a r c i a  rozstrz_vgającego; jest to odwód zachowany 
z największeni skąpstwem, aby narzędzie t<j było możliwie 
jak najsilniejsze, uderzenie możliwie jak najgwałtowniejsze.

Odwód ten w końcu będzie rzucon}  ̂ bez żadnej ubocz­
nej m\̂ śli o oszczędzaniu, z w^maźną ideą zdobycia w osta­
tecznej walce obranego i (^kreślonego punktu.

W t\mi celu będzie rzucon}  ̂ en bloc w akcję, przekra­
czającą pod względem gwałtowności i energji wszystkie wal­
ki bitwy, będzie posiadał wtedy cechy charakterystyczne dla 
zaskoczenia t. j. mas^ i- szybkość. Jest to jedyny cel, akt istot­
ny, w któiym biorą udział wszystkie siły, bądź w przygo­
towaniu go, hądź też przy wykonaniu.

W ten sposób osiągamy zbieżność wszystkich wysiłków, 
w ten s])osób kierujem}  ̂ wypadkową tych wysiłków na cel 
wskazań}" natarciu rozstrzygającemu, które stanowi ostateczny 
argument; jest to czyste rozwinięcie zasady ekonomji sił, 
która zamiast specjalizować kredyty,' dzielić środki w sposób 
stały i niezmienny, łączy je ze sobą, aby zwrócić w jednym
Zasady sztuki wojennej—19.
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kierunku, w kierunku wyniku, do którego dążymy w danej

Fakt historv(r/ny ułatwi nam zrozumienie róż.nicy ()bu

doktryn. Scena odgrywała się w :\bukirze, w cziisie bitwy.
B o n a p a r t e  d y k tu je  r o z k a z  B e r t l i ie r ’o w i,  s z e lo w i sz ta b u  ( k t ó ­
ry  m y śli  o w s z y s tk ie m ,  a z w ł a s z c z a  o z a p e łn ie n iu  w s z y s t ­
kich  k ra te k  je g o 'ro z k a z u ) .  .\ p o n ie w a ż  B o n a p a r t e  z a t r z y m a ł  
s ię ,  B e r t h i e r  p y ta  g o ,  jaki o d d z ia ł  w y z n a c z y ł  d o  u tw o r z e n i a

—  C z y i  tnn'e pan bierze za Moreau?— o d p o w ia d a  B o n a -  

n a r te  W  je g o  b o w i e m  u m y ś l e  nie b y ło  o d w o d u  o z g ó i y  
o k r e s lo n e m  p r z e z n a c z e n iu .  Is tn ie ją  o d d z ia ły  o d w o d o w e ,  ale  
d o te°-o  b v  m a n e w r o w a ć  i a t a k o w a ć  niem i z w ię k s z ą  e n e r ­
g ia  m z ’ in n e m i. Oto w jakim użyciu sił p r z e j a w i a  się  u m e g o

fdea n a t a r c i a ,  o s ta te c z n ie  w y k l u c z a ją c a  w sz e lk i  o d w o d ,  w s z e l -

kie oszczędzanie )̂. , , ■ i iRóżnica w użyciu odwodów w obu bitwach jest tak
. ł e b o k a  ’ ż e  tu ta j  m o ż n a b y  b y ło  (b io rą c  p o w ie r z c h o w n ie )  
d o s t r z e c  c a ł ą  is to tn ą  ró ż n ic ę  o b u  b ite w . O d r ę b n o ś ć  je s t  j e ­

d n ak  w iększa ',  niż m o ż e m y  się  d o m y ś l a ć .
B i t w a  r ó w n o l e g ła  j e s t  pojeciem, p a n u ją c e m  w  a im ji  

fra n c u s k ie j  w  1 8 7 0  r . ,  a lb o  ra c z e j  brakiem ponęta o k i e r o w a -  
¡ r c a ł o k s z t a ł t e m  b i tw y . J e s t  to  „ ra d ź c ie  so b ie  sam i»  w p r o ­
w a d z o n e  d o  w ie lk ie g o  a k tu  w o jn y .  J a k o  d o w o d  w y s t a r c z ą  
tu o f ic ja ln e  a lb o  p r y w a t n e  o p is y  w a lk  z t e g o  o k r e s u .  Z.a-  ̂
w s z e  p r z y b y c i e  l ic z n y c h  p o s i łk ó w  d a je  z w y c ię s t w o  N ie m c o m ,  

ta k  ja k b y  te  liczn e  p o siłk i  nie b y ły  w ła ś n ie  o d d z ia ła m i o - 
w o d o w e m i ,  a lb o  s p r o w a d z o n e m i  w  zn aczn ej^ sile  w  s a m  c z a s ,  
a b v  w y w o ł a ć  d e m o r a l iz a c j ę ,  w i o d ą c ą  z a  s o b ą  z g u b ę  a rm ji .

■ W y r a ż e n i e ,  k tó r e  je d n o c z e ś n ie  o z n a c z a ,  ze  g d y b y  te

' F^C zę.sto  mówi się o pożyteczności i konieczności sitn^h od-

r  wti w ieam  . e c ^ y  ^  ̂
tylko niewielkiej częsc, ich jednosteK wj J a r t y m  przy odgłosie

ilości “'^ ę ' ’ ' ' ' 7  , ^ ^ ;. , .a .ż ,ak irk b y  środki te wystarczyły do wypar- 
bębnow, .. ę ę  Odwody sa użytecz-
c,a ;  zaangażowane. Można sobie nawet wy-
"h w c W k .  "dzie będzie wskazanem powstrzymanie się od wy-
obiazic w^padk, » - , • ÂrAŵ 7 as kiedy siły przeciwnika będą
dzielania odwodów; nastąpi to \\owcza , 3 ^„vlowicie“ (Von der
znane dokładnie, albo też gdy rozwime on je calkmMcie .

Goltz).
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świeże wojskn przyln l̂y z naszej stiajny, i('li użycie trakto­
wali ob\̂  jako posiłki, jako wzmocnienie, a nie jako środek 
przeprowadzenia istotnej akcji, o której nie myślano.

Pomimo wszystko, wycliodząc z założenia, że w bitwie 
manewrowej (forma wyższego rzędu,, ponieważ prowadzi do 
najbardziej zupełnego użycia sił) natarcie rozstrzygające jest 
niezbędnym i dostatecznym warunkiem powodzenia, wszystko 
pozatem st¿lje się rzeczą drugorzędną. Należy przeznaczyć 
w tym celu jak najmniejsze siły, których użycie powinno być 
rozważone, wystudjowane o tyle, o ile przygotowuje się akt 
rozstrzygający.

Niemniej musimy tutaj również stwierdzić, że, poza wy­
konaniem natarcia rozstrzygającego, musimy je również:

1) zorjentować, dostarczyć mu potrzebnych wiadomości,
2) przą^gotować,
3) ubezpiecz}^: i wykorzystać.
Biorąc pod uwagę to wszystko, co może uczynić prze­

ciwnik, t. j.;
1) ukryć swe zarządzenia,
2) zmienić je,
.-)) jirzeszkadzać nam w prz^^gotowaniach,
4j przeprowadzać podobne przygotowania —
wynika konieczność szeregu zarządzeń (ubezpieczenie), 

mający (dl na cęlu:
1) rozpoznanie nieprzyjaciela,
2) unieruchomienie go,
3) obezwładnienie go i zaabsorbowanie jego działalno­

ści oraz wciągniecie go w to, co nazywamy w:ilką frontową 
albo będącem przecież czemś
innem, niż .właściwą bitwą.

Do rozpoznania przeciwnika wszędzie, gdzie się pojawi, 
trzelia mieć znaczne siły;

unieruchomienie go wymaga laSwnież dużo sił; nie zwią­
żemy go pi'zecież niczem;

do obezwładnienia go potrzeba znowu sił i czasu.
Ostatecznie walka 1 rontowa, gdzie liczymy na zaangażowa­

nie tylko słabych sił, aby p(.izostać wiern\uni teorji, w prak­
tyce pochłania największą część sil, jak również zabiera naj­
większą część dnia, nasze zaś natarcie rozstrzygające rozpa- 
rządza tylko mniejszą częścią oddziałów i trwa kilka chwil; 
to drugie wrażenie optyczne utwierdziło umysły powierz-
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r.bowne w przekonaniu, że walka frontowa jest l)itwą, ponie­
waż szacują ją tylko ua |)odstawie wielkości (sii| i czasu), 
a nie na podstawie wyników przyczyn; błąd ten doprowadza 
je do doktryny bitwy równolegdej.

Nie dajmy się wprowadzić w błąd pozorami. Choć 
w rękach nieudolnych teorja może być przekreślona, a spra­
wy uboczne pochłoną rzecz główną, albo też szczegóły za­
ciemnią tło, to jednak historja i rozumowanie wskazują nam 
w bitwie jedyny argument mający istotne znaczenie: natarcie 
rozstrzygające jedynie zdoła zapewnić nam wynik, do jakie­
go dążymy, t. j. rozbicie nieprzyjaciela.

A więc wszystkie akty bitwy zmierzają:
1) do przygotowania rozstrzygnięcia; czy nazwiemy je 

walkami sfraży przedniej, walkami frontowemi, walkami ar- 
tylerji, ‘spotkaniami szwadronów, nie mogą być one rozpa­
trywane i prowadzone same dla siebie, ale tylko o ile przy­
gotowują to rozstrzygnięcie;

2) do stoczenia walki rozi^trzygająęej;
3) do wykorzystania jej przez pościg, celem ostatecz­

nego rozbicia pobitego nieprzyjaciela.
Od samego tedy początku narzuca się konieczność spo­

rządzenia planu, obejmującego kolejność wysiłków i  odpowied­
nie rozmieszczenie sił.



XI.

BITWA: PRZYKŁAD HISTORYCZNY.

W poprzednim rozdziale stwit^rdziliśmy, w jaki sposób 
teorja prowadzi nas do wniosku, że bitwa jest natarciem roz- 
strzygającem i że wyłącznym i jedynym zadaniem kierow­
nictwa bitwy jest przygotowanie natarcia rozstrzygającego 
i zapewnienie mu powodzenia; teraz zobaczymy na przykła­
dzie historycznym, jak działa to kierownictwo, mające na celu 
natarcie rozstrzygające.

Zajmiemy się obecnie przykładem działania o rozmia- 
racli ograniczonych, mianowicie bitwą pod Saalfeldem. Znaj­
dziemy tam wsz.ystkie lazy bitwy w zmniejszonej skali.

Na tym przykładzie również zapoznamy się ze stałym 
celem działania siły, polegającym na rozbiciu przeciwnika, 
by go pokonać, jak również ze wszystkiemi aktami, które 
teorja uznaje za istotne cechy bitwy nianewrowej.

Jest ,‘J ].)ażdziei'nika 1806 roku.
Wielka Ann ja w trzech kolumnach debuszuje z l.asu 

Frankońskiego w zamiarze wkroczenia do Saksonji.
Straż ]>rzednia annji (1-y korpus i 3 dywizje kawalerji 

pod dowództwem Murata) poprzedza kolumnę środkową. Pod 
Saalburg i Schleiz straż ])rzednia pobiła dywizję Tauenzien’a, 
która przyszła tam z Hol i kierowała się na jenę.

W kolumnie prawoskrzydłowej korpus czołowy (4-y) 
dotarł do Plauesi; idący za nim ń-y korpus znajduje się 
w Hol.

W kidumnie lewijskrzydłowmę 5-y korpus (Lannes) czo­
łowy idzie z Koburga. ń-go października,-po długim i cięż­
kim marszu, dywizja Suchetki i kawalerja z 5-go korpusu 
docierają do Graffenthal; jego druga dywizja znajduje się
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1 I i

/ kilometrów w tyle; 7-y korpns (Augereaii) doszedł do Ko- 
hurga ( p a t r z  s z k i c  j ).

Napoleon wie, że gl(nvna armja nie])rz\ ĵaci,elska pod 
księciem Brunswickim znajduje się między Gótha i Erfnr- 
tem, a, jej straż przednia w fosenach,

Ariiija Hohenl(.)Iie’go stoi w Jenie, jej straż przednia 
w Saalleld. . •

Przypuszcza on, że w(jdzowie niejtrzyjacielscy iiKiją za­
miar ifias'zt'rować na WCirzlturg: pierwszy przez Gotlia i j\lei- 
ningen, drugi ].)rzez Saallek.l i Koburg.

Napoleon, dążąc do wyątrowadzenia długich kolumn swej 
armji z gór i skupienia ich, aby następnie działać wszyst- 
kiemi polączonerni siłami i jak najpi^blztą ujaN w swe ręce 
inicj^atywę liatąryąći, musi£d jednocześnie przewodywac wypa­
dek, że nie|)rzyjaciel ŵ yprzedził go w działaniach z îczepnyohi 
i zaatakuje kolumnę lewoskrzydłową Wielkiej Armji. \V̂ zwdąz- 
ku z tern Napoleon daje marszałkowi Lannes\)wi następujące 
instrukcje:

1. połączyć się z 7-ym kcjrptiseili i uderzyć, jeżeli siły 
przeciwnika nie przekraczają 15.000 do 18.000 ludzi;

2. w przectwinuu wwą̂ adku, t. j. gdyby przeciwnik, po 
skoncentrowaniu przeważających sił w’ .Saalleld, zaatakował, 
stawić opór, aby zapewnić Cesarzowi czas do przybycia 
z 20.000 do 25.000 ludzi;

3. gdyby nieprzyjaciel, przyspiesztijąc natarcie, nie po- 
zostćtwil czasu na nadejście posiłków, wycolać się na Grill- 
ienthal.

Wynika to z korespondencji Cesarza i marszałka Can- 
neski.

Berthier pisid do Lanneskr.

N o r d b a l b e i i ,  9 - g o  p a ż d z i e i a i i k a .

„Dzisiaj wieczorem Cesarz będzie ŵ Bbendorl, Davout 
w Lobenstein, Murat w Schłeiz.

„Istnieje przypuszczeiue, że nieprzyjaciel zamierza bro­
nić Saalleld; jeżeli znajduje się on tam ŵ siłach przeważa­
jących, nie ućdeży nic angażować, dopóki marszałek Auge- 
rećiu nie połączy się z Pćinein. W ciągu dnia otrzymamy 
wiadomości o niepirzyjaciełu i jeżeli będzie o n  rozporządzili 
znacznemi silam i \n Siialleld, Cesarz wąymaszeruje nocą 
ŵ 20.000—25.000 ludzi, alty przyjść nazajutrz koło ]toludnia do 
Saalleld przez Saalberg'b
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„w tym wypadku, Panie Marszałku, gdyby nieprzyja- 
ciid skupił wszystkie swe siły w Saalleld, nie pozostaje nam 
nic innego, jak tylko zająć jiozycję w Graiientlial.

„Nieprzyjaciel nie odważy sie maszerować na Pana, 
niajac tak znaczne siły na swym lewym flanku; gdyby jed­
nak "uczynił to siłami znacznie przeważającemi, me ulega 
wątpliwości, że Pan nie powinien cofać się, ponieważ wów­
czas nieprzyjaciel będzie zaatakowany z Hanki przez kołu-
mne środkową. ^

„Ale jeżeli przeciwnik rozporządza tylko 15.000 do
ISćlUu Judzi, po dokładnem rozpoznaniu jego pozycji, powi­
nien “-0 Pan zaatakować; naturalnie, że korpus marszałka 
\ugereaii powinien bvć z Panem. W tych warunkach iwj- 
ważniejszą rzeczą. Panie Marszałku, będzie narlsyłame Ce­
sarzowi 3 razy dziennie wiadomości o nieprzyjacielu.

„Gdyby nieprzyjaciel cofał się przed Panem, to mech 
Pan, Panie Marszałku, stanie jak najprędzej w Saałfeld i tam
uszykuje się w odpowiedni sposób“.

Jak z "tego widać, V-y korpus, znajdujący się w marszu, 
w razie spotkania przeważających sił przeciwnika chroni się 
przed rozbiciem, broniąc się, albo też walcząc w odwrocie.

Korpusy wysunięte albo .straże przednie z r. 1806 sto­
sują więc taktykę, trzech rodzajów, 

nacierają, 
bronią się,
cofają się, t. j. manewrują w odwrocie, zćileżnie od te­

go co zaobserwowały albo dowiedziały się o nieprzyjacielu,
z którym nawiązały styczność.

W tym samym dniu marszałek Lannes pisał:

G r a f f e n t l i a l ,  g o d z . .  5 - a  w i e c z o r e m .

„W tej chwili z dywizją Suchet’a i z całą kawalerją 
przybyłem do Graffenthai. Jest g o d z i n a .  3-a wieczorem. Dy­
wizja Gazan biwakuje między posterunkami w Judenbach 
1 wioską Graffenthai. Jutro w godziną po świcie cały korpus 
bądzie uszykowany o 2 godziny stąd, na diodze do Saałfeld 
w oczekiwaniu rozkazów Waszej Cesarskiej Mokci, któie 
spodziewam się otrzymiić w ciągu dnia albo nocy... Strasz­
ny dzieri tlla wojska i artylerji, drogi okropne, niema żyw­
ności... niemożliwe, aby ćYugereau stanął tutćij jutro, 1_ pic 
kielnych mil z l\oburga fio Cjrailentlial“...
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^•aktycznie, w ciągu wieczora 9-go, poJożcnie było na-
Stępujące:

w n-yiTi korpusie: kawalerja w Gesśeldori, 2 (h^wizje 
na biwakach w miejscowościach oznaczonych powyżejS

w /-yni korpusie: straż przednia przed Kohiirg-iem, ]-a 
dyŵ izja w Koburgu.

--a d̂ /wizjći na p(j]udnie od Koluirgći.
Rankiem ]o-go Cesarz kazał' luipisać do L.annes’a;

E b e n d o i J ^  p az dz i er ' i i ik a ,  6 g o d z .  r a n o .

 ̂ „Cesaiz pochwala zarządzenia powzięte przez Pana. 
h roszę p]z\ śpieszyć piz3d)ycie Paiui Marszałkii ..Yugereau 
I mech Pan, Panie Marszałku, zaatakuje natychmiast Saaifeld. 
Wielki książę Bergu i marszćiłek Bernadotte zajmują SchleizC 

i)o marszałka Soult’a również pisał:

b ó e n d o i  ć  |U [ ) a ź d z i e r n i k a ,  5 g o d z .  r a n o .

„...xMai'szalek Lannes dojiiero dzisiaj przybędzie do Saal- 
leld, o ile niema tam poważniejsz3’ch sił nieprzyjaciela. 
W ten sposób ló-_y i 11-3̂ będą stiyicone. Jeżeli moje po­
łączenie. bęrlzie Liskutecznione.k.“

(icl3̂  ta insti nkcja Cesarza dojilzie ilo n-g'o korpusu, bę­
dzie się on już znajdował od kilku godzin w marszu; kieru­
je się t3dko rozkazami marszałka L.anhes’a.

Saalleld jest położony w odległości LM)-u kilometrów 
od Grńffentłial, skąd 16 km od wyjścia z lasu. Korpus, 
któiy wyruszyh o 5-ej godzinie i maszeruje 4 kilometiy na 
godzinę, może vviec stanąć czołem u wyjścia z lasu o godz. Q-ej.

Dioga biegnie wśród głęljokicli wąwozów, niewysokich 
gór, ale posiadających zbocza strome i pokryte lasami, na- 
ogół nienadającemi się do przejścia. Przekroczono jednakże 
linję działu wód Menu i Elby. Rozpoczęło się schodze­
nie w dół.

jaki sposob, slormowanii jest kolumna.  ̂ Nćijpierw: 
straż przedmą: brygada kaw alerji lekkiej (Treillard),

h-y i 10-y huzarów, ćl-y strzelców, każd3’ w sile 3-ch 
szwadronów;

pluton artylerji konnej (2 działa 4-funtowe);
1 bataljon grenadjerów  (8 kompanij z 4-cii 
ostatnich pułków dywizji),

(2 liatałjony i 2 kompanje grena- 
. djerów); • ' rede’m;
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główne siły kolumny:
34-y pułk (3. {)atalj(.)ny), 64-y, 88-y, po 2 ba-

taljony;
artylerja dywizyjna (-2 działa 12-luntowe, 6—8-funto- 

wvcl), 2 moździerze).
Między stj'ażą przednią i glównemi siłami kolumny nie­

ma odsłąpu. Wobec ówczesnej donośności broni jest to zIą'- 
teczne. Straż przednia bowiem, zwierćijąc się do swego 
czoła, tak samo jak siły główne do swego, będzie miała 
strefę manewru od 1500 do 1800 metrów, którą rozporządza 
dowódca oddziału, aby wycofać albo zaangażować swe siły 
w zał)ezpieczeniu przed działami nieprzyjaciela.

W piękny jjoranek jesienny, przed świtem (o gcjdz. 5-ej>, 
wśród przejmującego chłodu, rzeźkim krokiem ruszono 
na])rzód.

Oddziały były dość oł)cią.żone, w tornistrach bowiem, 
dźwigano trz}'̂  racje' dzienne żywności; jeżeli dźwigano tyl­
ko 3, to dlatego, że zjedzono już 5 — 8 porc}p dziennych, za­
branych ze sobą przed wymarszem:

w Wiirtzburgu (na 4 dni sucharów),
w Schweinfurt (na 4 dni chleba).
Pomimo tego maszerowano doskonale; była to przecież 

„Wielka Armja“ jjosiadająca całkowitą sprawność bojo­
wą. Wzdłuż kolumny krążyły piosenki; skomponowano je 
okolicznościowo z okazji nowej wojny.

Na pierwszym postoju odczytano wojsku proklamacje 
Cesarza: proklamację do arrnji i proklamację do ludności 
Saksonji, przez którą maszerowano. Proklamacje* te przy­
jęto tysiąckrotnemi okrzykami „Vive PEmpereur“, które 
odbiły się echem w" odległych wąwozach, zazwyczaj peł­
nych cisz}". Następnie marsz wznowiono w tempie żywem 
i wesołem.

Na czele maszeruje inarszćilek Lannes, świetny dowódca 
straży przedniej, zwycięzca z pod Montebello, w}"wołujący 
]jodziw spokojem, umiarem, jak również zdecydow^aną .ener- 
gją. Ma 37 lat.

Napoleon, który się zmił na ludziacli,, pisał o nim:
„Był mądi*}'", rozważny, śmiały wobec wroga, o niewzru­

szonej zimnej krwi. Nie otrzymał on głębszego wyksztiiłcenia. 
Obdarzyła go wszystkiern natura“. Napoleon, który śledził 
jego rozwoj umysłowy, często wyrażał z tego powodu swo­
je zadziwienie. W zdolności manewrowania 25,000 piechoty
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na polu bitwy przewyższa! on wszystkich generałów iran- 
cuskich....“.

|ego szef sztabu by! przedstawicielem starszego ele­
mentu w korjłusie:

]est to generał Vdctor; ma -V0 lat. ^
Następnie idćp dywizji^ner Suchet, 'U lata;
brygadjer Cla])arède, 32 lata;
biygadjer Rcille, 31 lat.
Między g t n l z .  o-a a 7-ą w oddali wprawne uclio m o g ł o  

usłyszeć kilka strzałów karabinowych.
Właśnie ])rzed kolumną krążą pati'ole kawalerji lekkiej, 

przetrząsćija^ce wszystkie kierunki, pi'owadzace zwićidy nao­
koło. Są ont' wysyłane i podtrzymywane przez oddziały ka­
walerji (1 szwadron, pół szwadronu), idące drogami bocznemi, 
które od dworskiej tlrogi do Ausgereuth ])rowadza  ̂ w dolinę 
Saćili t. j. drogą z Ićiba i szc»są Witzensdt)i‘ll-VVittmansge- 
reuth-Beullwitz.

Cała kawalei'ja |)rowadzay.a zwiady wyruszyła w drogę . 
bardzo wcześnie; poprzedniego dnia wieczorem zresztą wy­
sunięto ją znacznie naprzód.

Próbując wyjść z lasu, aby uzyskać możność obserwa­
cji, spotkała na dn.)dze do Ausgereuth patrole nieprzyjaciel­
skie i rozbiła je; wyctdaly się one na Garnsdorit.

Drogi w lesie na prawo i na lewo, jak również sam 
las, były wolne od niejtrzyjaciela, zauważont) jednak powy­
żej Saalfeld kilka szwadronów nieprzyjacielskicli. Na pół­
noc dostrzeżono długą kolumnę, delilująca  ̂ ze Schwarza do 
Saalleld.

Brygćida kawalerji kłusem dochodzi do wyjścia z lasu, 
za nią postępuje Itataljon grenadjerów, który ])rzyspiesza
kroku.

Reszta kolurny kontynuuje marsz w iteztrosce i w we­
sołym nastroju.

Marszałek nadjeżdżał do wyjścia z lasu.
Kilka mieszanych placówek nieprzyjacielskich ustawiło 

się na dojściatdi do drogi i na wzgórzach, jjanujących nad 
Saalleld. Zauważono je i zaatakowano piechotą (pierwsze 
zaangażowanie się około. godz. ó-ej); z t ) S ta ją  one odrzucone. 
Straż przednia staje przed .Saalleld. Jest ki.)ło gotlz. lU-ej.

IJ wyjścia z lasu położenie zaczyna sh  wyjaśniać i natych­
miast staje sie całkiem jasne. Marszałek Cannes, maszeruja.- 
cv na czele swej piechoty, zatrzymujf' się na wzgórzatdi,
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|)£inującydi nad (jarnsdorfi; jego uwagę zwraca przede- 
wszystkieni:

w odległości 3 kilometrów —vSaalield, nad rzeką Saala, 
spore miasteczko od 2-cli do\3-ch kilometrów w obwodzie, 
])oloża)ne 100 metrów poniżej lasu;!na połowie zljocza—Garns- 
dorif; hardziej na północ niewielki wąwóz Siegenbach; da­
lej drugi wiipvôz struno, kti Beullwitz; wreszcie Beullwitz, 
Crösten, Wolsdorf. Bardziej na północ teren podnosi się, 
aby stworzyć występ, |)tinuj<icy nad kolanem Scliwćirza i jej 
ujściem do Saali; punkt dominujący st£tnowi Sandberg. Oko­
lica jest zresztą zupełnie otwarta.

Panoramę okolicy uzupełnia widok armji nieprzyjaciel­
skiej. l' ])odnóża wzgórz w 3-ch linjacb, regularnie i po­
prawnie wykreślonych, można było clostrzec oddział, który 
doświadczone ()ko oceniało na 6Ut)G—/i)0n ludzi. Jest to dy­
wizja księcia Ludwika Pruskiego.

vSaalfeld zajmuje nieprzyjaciel.
Dwa szwadrony nuinewrują ])()wyżej miasta w kierunku, 

gdzie pi'zedziera się >Saala.
Cóż się dziejii po stronie nieprzyjacielskiej.^
( )d 7-go października d3̂ vizja księcia łmdwika, tworzą­

ca straż przednia  ̂ armji i lohenlohe’go i złożona z 18 szwa­
dronów, 12 bataljonów i 27 dział, kwaterowłda na p<.)łnoc od 
Rudolstadt, je j  czat̂  ̂ docliodzil\' z Oberlioi ilo Kahlerten 
i miaĈ  swe odw(.t(i\' w A])].)urg (3 szwa(łronó\v) i Blanken­
burg (3 bataljony,  ̂ baterji, 3 szwadrony).

Dnia 9-go książę Ludwik, dowiedziawszA" się o przyb^miu 
korpusu Lannes’a d(j Grälientlial, koncentruje swą d\"wizję 
w Rudolstadt, a odwodowi w Blankenburg (bez 1 bataljonu) 
wzmocnionemu baterją ciężką (wszystkiego 12 dział) każe 
zająć Saalield. (ód 9-go wieczorem w vSaalfeld znajdują się 
ted^n

2 Initaljony pruskie,
I  baterji lekkiej,
1 baterja ciężka,
1 kompanja strzelców pieszAmh,
3 szwaadron\̂  liuzarówn
d'egoż samego dnia, i-go, książę Ludwik otrzymał roz­

kaz od i lohenlohe’go przybvnia do Pössnecli y)rzez .Saalield, 
z chwilą kied̂  ̂ posterunki w’ Blankenburg i ŵ Rud(jl-
stadt będą zluzownme przez oddział Bliichera. Książe kie­
rując się innemi uczuciami, zresztą̂  mogącemi być przedniio-
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5 p ó ź n ie / li izw

p Muf linga 
p ks.Clemeni

teni d y s k u sji ,  p o s t a n a w ia  u p r z e d z ić  n a ta r c ie  i s t o c z y ć  i)itw ę,  
a b y  u r a t o w a ć  »Saalfeld, g d z ie  z n a jd (jw a ł  się  m a g a z y n .

1 0 - g o  j'ano w c z e ś n ie  p o w ia d o m io n y  o m a r s z u  k o rp u su  
i ra n c u s k ie g o  na Sa¿llield , ruszis ze s w ą  d y w iz ją  p r z e z  S c h w a ­
rz a  na vSaalfeld.

Koio godz, O-ej przybvwa na wzgöi’ze w Wolsdorf! 
w chwili, gdy na wzgórzach pod Saalfeld toczyła się walka 
straży przednich, o której l)yła mowa. Książę sz3daije swą 
d\^wizję w 3 liiljach na wzgói'zii, pozostawićijąc Crösten 
na przerizie i na ])rawo, Graba w t\de i na lewo.

'Taki obiaiz ujrzał marsza­
łek Laimes w chwili prz\"b\̂ -

P Xai îera__ p.ilekfora^ Cia na WZgÓrZC.
i|ili|!li|i!i ’ D \'w izja  p r u s k a ,  prz^ 'p ar­

ta  do S a a l  w  r a z ie  n ie p o w o d z e n ia ,  m o ż e  się w\mofać ty lk o  
p r z e z  m o s t  p od  S a a l ie ld  alb o  p o d  S c h w a r z a .  S i ły  tej d y ­
w izji  z ł a t w o ś c i ą  m o ż n a  o c e n i ć . 'P r z e z  dłuższ\' p r z e c ią g  cz a su  
d\^wizja ta  nie b ę d z ie  w z m o c n io n a .  M a r s z a łe k  z a a ta k u je  tę  
d y w iz ję ,  d z ia ła ją c  w  d u ch u  o trz y m a iy y ch  instrukcągj.

A  c ó ż  z a m ie r z a ł  ucz\m ić k s ią ż ę  L u d w ik ?
K i e r u j ą c  s ię  in s ty n k te m  s p e c y f ic z n ie  p ru s k im , p o z o s t a ­

w ia  on  F r a n c u z o m  n ie w y g o d n e  i t ru d n e  z b o c z a ,  w z n o s z ą c e  
się  w  k ie ru n k u  la su , s z u k a  równin^^ i z a c h o w u j e  dno d o lin y ,  
g d z ie  praw id łow y- m a n e w r  b ęd zie  ł a tw i e j s z y .  J e ż e l i  w  arm ji  
p ru s k ie j  is tn ia ła  z a s a d a ,  że  n a le ż y  a t a k o w a ć ,  to  t rz e b a  ł)yło  
p o w tó rzy u : m a n e w r  z p o d  R o s b a c h ,  t. j . n a c ie ra ć ,  g d y  n ie-  
przy^jaciel w ym hodzi z n i e b e z p i e c z n e g o  in ie jsca ,  z ciaśninyą  
a ta k  rz u ta m i  s ta n o w ił  o s ta tn ie  s ło w o  n auk i. D o w y k o n a n ia  
m a n e w r u  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk i e n i  r o z p o r z ą d z a ć  p l a c e m  do  
ć w i c z e ń .  N ie  u m ia n o , nie c h c ia n o  z r e s z t ą  bić się  g d z ie in ­
d zie j.  C a p u t m ortuum , powiedziałbym F r y d e r y k .

Z r e s z t ą  w o b e c  p o g lą d ó w  N Y d l l - g o  w ie k u , p a n u ją c y c h  
w  a rm ji  p r u s k ie j ,  nie w ą tp io n o ,  tye Pi an cu zi  ja k o  cel n a ta r ­
c ia  o b io r ą  S a a l ie l d .  P r z e c i e ż  S a a łf e ld  j e s t  m a g a z y n e m ,  w ę z ­
łe m  d r ó g ,  p r z e j ś c i e m  p r z e z  S a a l ę ,  p u n k te m  g e o g r a f i c z n y m  
w  p e ł n e m  z n a c z e n iu  t e g o  s ło w a .  W  c z a s ie ,  k ied y  1 'rancuzi  
b ę d ą  m a s z e r o w a l i  n a  te n  p u n k t, uderzy' się na  nich z flanki. 
N a n ie s z c z ę ś c ie  d la  k s ię c ia  L u d w ik a ,  g e n e r a ł o w ie ,  k tó rz y  

wmszli Z r e w o lu c j i  fra n cu sk ie j ,  nie znali c a łe j  tej naukiw
o p u n k ta c h  g e o g r a f i c z n y c h ,  o b c y c h  w o jn ie ,  b ę d ą c y c h  z a p r z e ­

c z e n ie m  w a lk i ,  o z n a k ą  u p a d k u , w k a ż d y m  ra z ie  s ta m jw ią -  

c>:ych „ n a j w y ż s z y  w y k w it ,  k tó r y  j e s t  z a r a z e m  o stćiteczn y m
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końcem*'. Gener£iło\vie ci widzieli i chcieli tylko jednej rze-' 
czy, niewątpliwie słusznej, a mianowicie bić nieprzyjaciela.

Ale armji pruskiej właśnie brakowało zdrowych pogdą- 
dów; toż samo było z zaopatrzeniem w żywność. Przytoczę 
tylko jeden wypadek: w tym kraju łąk w październiku na­
potykano na wielkie trudności z wyżywieniem koni maleń­
kiej dywizji.

Ironja chciała, że w czasie bitwy przyszedł rozkaz przy­
pominający, że „trzeba z jak największem staraniem wyrów­
nać racje furażu“, którego nie posiadano. Formalizm miał 
uratować wszystko.

Jakkolwiekbądź, chociaż rzucający się w oczy widok 
dywizji na brzegach Saab bezwątpienia ułatwiał szczególnie 
trudności pierwszego zwiadu, to jednak ze strony francuskiej 
wydano wszystkie zarządzenia, aby opanować te trudności, 
na wypadek gdyby się wyłoniły:

przeprowadzono zwiady przed sobą, na prawo i na lewo,
patrole zbyt słabe mogły być podtrzymane przez bry­

gadę kawałerji,
tę ostatnią wkrótce wzmocniono bataljonem grenadjerów.
Zresztą brygada ta rozporządza artylerją, aby wybadać 

teren, jak również, aby stawie opór.
Nadarza się właśnie potrzeba rozerwania zasłony, utwo­

rzonej przez czaty nieprzyjacielskie u wyjścia z lasu. Straż 
przednia wkracza natychmiast, a dzięki jej składowi udaje się 
uzyskać możność dogodnej obserwacji, przynajmniej w kie­
runku Saalfeld i Crösten.

Oddziały kawałerji lekkiej zajęły również Beullwitz, 
a także róg lasu u przerwy nad Saalą. Z tych punktów pro­
wadzą zwiady naokoło, aby potwierdzić wiadomości, posia­
ne już o nieprzyjacielu.

W jakiż sposób będzie przeprowadzona akcja przeciw 
nieprzĄ ĵaciełowi, uszykowanemu w tak pięknym ordynku 
u podnóża wzgórz, jeżeli weźmiemy pod uwagę powyższe 
położenie i decyzję natarcia, powziętą przez marszałka?

Przed zorganizowaniem natarcia przedewszystkiem trze­
ba ustalić jego kierunek. Czy natarcie nastąpi na prawem 
skrzydle? Niema tu przestrzeni do manewru; należ}" zdobyć 
przedewszystkiem ważny punkt oporu — Saalfeld, do które­
go przytyka Saala.

Może z frontu? Równałoby się to schwyceniu byka za 
rogi, pozwoleniu przeciwnikowi na wykorzystanie tej prze-
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♦wagi, jaką mu (iawały linje, ogień, marsz naprzód. B\d()l)y 
to natarcie odpowiadające jego życzeniom.

Może z lewego skrzydła? ddim znajdziemy kryte po­
dejścia, dogodny teren rlo manewru, t. j. iercw szeroki bez 
przeszkód, posiadający zasłony.

W t3̂ m kierunku można więc przygotować natarcie, nie 
bądąc widzianym, pchnąć je, nie bądąc zatrzymywanym przez 
poważniejsze przeszkody, nadać mu cały rozmach, na jaki 
pozwalają rozporządzałne siły.

W tym kierunku będzie po])row"a<Izone działanie, w prze­
strzeni łatwej do przejścia, obramow^anej Auą, Sandbergiem 
i Wolsdorfem.

Jest godz. 10-a rano; kolumna Irancuska nadchodzi 
wprawdzie, ale marsz jej stćije się wolniejszy wraz z wzma­
gającym się upałem i zapchaniem dróg; upłynie 3 do 4 go­
dzin, nim ŵ sz} ŝtkie oddziały będą skupione na obszarze,
0 którym była mowa.

Ale w ciągu tego długiego czasu nieprzyjaciel może 
uderzyć na koluninę podczas debuszowania; trzeba mu \y tern 
]3rzeszkodzić; jest to zadanie straży przedniej.

Ubezpieczyć ¿Ac, opanowmjąc w ŝzystkie środki, pozwalające 
zatrz}^mać marsz nieprzyjaciela — to pierwszy akt przy­
gotowania do bitŵ y. Wychodząc z tego założenia, trzęba 
obsadzić wzgórza umożliwiające użycie ognia; dalej obsadzić
1 przygotować do obron}  ̂ miejscown^ści powiększające zdol­
ność oporu oddziału, którego silę ogi'anicza się do minimum.

Nieprzyjaciel zebrany może się rówmież przesunąć, wy­
konać manewr, krótko mówiąc, zmienić ugTupo\yanie, prze­
ciwko któremu zorganizowano natarcie, jak mu w' tern prze­
szkodzić? Atakując go, ale nie narażając się na nic; atakuje 
się go wńęc słabemi oddziałami i na szerokiiu ironcie, aby 
oszczędzić siły. Pociąga to za sobą działania zaczepne ma- 
łemi jednostkami, wychodzącerni z miejscownjści, które nadal 
zostają obsadzone. W tym wypadku l)ędą to roje tyraljerówą 
posuwające się przez ogrody, wńnnice, drogi wgięł)ione, ał>y 
zagrozić przeciwnikowd i daleko rozszerzyć działania, ogra­
niczone do skraju miejscowości.

Tak więc-miejscowości, będ.-tce najpierw ośrodkami opo­
rû  stciją się następnie punktami wyjścia dziidań zaczeimych.

jednem słowem, oł)sadzone miejscowości wyt3̂ czają te­
ren mocnemi punktami, powiązanemi łańcuchami t^Taljerów, 
którz\" na wzgórzach obserwują, działają, będąc zakrytemi
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i ([(»Starczają j('dnostek do częściowycli działań zaczej3nych: 
taką jest |)i(M'wsza linja.

W tyle znajduje się odwód, w razie potrzeby, oddziały 
zdolne do szyl)kiego rucliii. W danym wypadku l»ędzie to 
kawalerja. Później, gdy pierwsze potrzeby zostaną zaspoko­
jone — piechota.

Zresztą w ten s])osób powinny być prowadzone zwiady 
straży przedniej.

W omawianym wypadku zwiad ten jest zupełnie nie­
potrzebny, ponieważ bardzo wyraźnie widać nieprzyjaciela 
na równinie, jego uszykowanie i siłę. Wobec przeciwnika 
ukrytego i osłoniętego trzebaby było wykonać zwiad t. j. 
ustalić rozmieszczenie i wielkość jego sił, aby można było 
zast(3sować manewr racjonalny.

W jakiż sposób możnaby było przeprowadzić ten zwiad
Ocz}^wista, przez działania zaczepne.

Xe działania zaczepne, aby nic nie naiazi(., w}, tuszył} by 
z punktów oporu, pozostawiając ich obsadę. Rozwinęłyby 
się one stopniowo na froncie nieprzyjacielskim. Skierowałyby 
się w każdym wypadku na część tego frontu, która mogłał)y 
mieć znaczenie dla naszego natarcia t. j. na częśc,, na któią za­
mierzamy uderzyć, alb»» skąrl przeciwnik może U(ieiz\c, na nas.

Rozpoznaje się więc nieprzyjaciela i wiąże się go na 
takiej rozciągłości frontu, która posiada znaczenie dla przed­
siębranej akcji. Oto jak należy rozumieć powiedzenie ^apo 
leona; „Trzeba się angażown ć̂ w ŝzędzie“. Z tego powodu 
dywizja, przeznaczona do natarcia, nie będzie rozpoznawała 
frontu 6, 7, 8 km, nie interesującego ją pod żadnym wzglę­
dem. Tak samo zwiad zostaje przerw^any po dostarczeniu 
'łostatecznych wia l̂omości co do części łinji, na którą mam} 
uderzam.

W 3'chodząc z założeń omówionych powyżej, marszałek 
Lannes wydaje nastę])ujące rozkazy ( p a t r z  s z k i c  K) ;

1) bataljon grenadjerów, ŵ dalszym ciągu będzie spychćd 
na Saalfeld placówki pruskie obsadzające wzgórze i zatrzyma 
się w Garnsdorff, który mocno obsadzi.

kawalerja ustawi się W’ odwodzie ŵ głębi doliny .Sie- 
genbachu, pastępnie:

ij-y  pułk lekki\ 2 kompanjami grenadjerów obsadzi na­
przeciw ciaśniny Saali róg północno-wschodni lasu, którego 
ma bronić.
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resztą swych sil obsadzi Benllwitz, dokąd dojdzie po­
suwając się skrćijem lasu.

pluton ar ty 1erj f  l)ędzie walczy! w Garnsdorf.
Generał Victor dowodzi w Garnsdorf i na p)o!ndnie od 

tej miejscowości.
Generał Claparède dowodzi w Beidwitz;
2) reszta dywizji skieruje się poprzez las albo też wzdłuż 

skraju lasu w kierunku Beulwitz (reszta d3; ŵizji są to czter\̂  
pułki i artylerja);

3) punkty oporu w Garnsdorf i Beulwitz należ}  ̂ połą­
czyć tyrałjerami. Poza temi tyraljerami ustawi się kawalerja.

Potem, gdy ląadchodzące oddziały będą dostatecznie 
liczne, wzmocni się ciągde słaby front pewnym odwodem; 
będą to ostatnie dwa bataljony, przybywające na pole bitwy.

Jak widzimy z poprzedniego, od samego początku ope­
racje zmierzają do wykonania głównego ŵ ŝiłku dywizji 
w kierunku Beulwitz.

Na skutek powyższych zarządzeń, zwiady nieprzyjaciel­
skie dają wkrótce znać o podejściu oddziałów francuskich 
z trzech kierunków, co bardzo zaskoczyło Prusaków, znajdu­
jącymi] się w jednej kolumnie.

Koło godz. 11-ej Francuzi ustawili;
2 kompan je na południowym rogu lasu,
1 l)ataljon i 2 działa w Garnsdorf,
2 bataljony w Beulwitz.
Od rogu lasu do Beulwitz odległość wynosi km; 

na tym froncie, jak to widzimyą ze względów natury ogól­
niejszej, określających działanie straży przedniej, nie obawia­
no się rozproszyuV31 bataljonów i brygady  ̂ kawałerji i to 
z karabinami, których skuteczna nośność nie przekraczała 
150̂ — 200 metrów. Zarządzenia te i dzisiaj dyskutuje się 
bardzo często, wydając je oddziałom posiadającymi kara­
biny szybkostrzelne, które ostrzeliwują faktycznie -i skutecz­
nie teren na 1200 — 1500 inetrów. Zarządzenia te kryty k̂u- 
je się w imię regulaminu, który przeznacza bataljonowi front 
walki 300 metrów a nic więcej; a przecież ten nieszczęsny 
regulamin byn^ijmniej nie- mówi nic sprzecznego z tern, co 
uczynił marszałek Lannes, sprzecznego z tern, co. należało 
urzeczywistnić, mianowicie: chwiłowo nie chodzi o to, 1)V 
pobić przeciwnika, a więc nie chodzi o front bitwy, ale 
o opanowanie, utrzymanie terenu; można to uczynić, zosta­
wiając przy wszystkich wejściach strażników, będących w mo-
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żności zćunknąć di'zwi, gdy złodziej nadejdzie, a następnie po 
trwałem usadowieniu się, mog-ącycli pójść w okołi(!ę i zoł)a- 
ezvć co roł)i złodziej i w razie potrzeI)y przepę(łzie go.

Zoł)aczymy niebawem, jak roz])ocznie się ł)itwa, natar­
cie; zol)aczymy, że rozmiary frontu ł)ędą orlpowuadały wszyst­
kim najbezwzgdędniejszym wymaganiom; zobaczymy również, 
że przeciętna długość frontu bęfłzie znacznie niższa od 3U(.) 
metró-w.

Wyżej opisane położenie po stronie łrancuskiej ustala 
się na dłuższy czas. W tym okresie zostaje orlegrana pierw­
sza część ))rogramu, t. j. przygotowanie.

Pluton artylerji Simonet’a, korzystając z dogodnej po­
zycji, prowadzi w dalszym ciągu walkę ogniową z baterją 
znacznie liczniejszą (12 dział, 1 baterja ciężka, pół lekkiej) 
i z oddzielnemi oddziałami w Saalfeld, w składzie 2 bataljonów, 
trzymającemi w otwartem polu dojścia do tej miejscowości. 
W tern działaniu artylerję wspomaga łańcuch tyraljerów, 
usadowiony na wzgórzu, a zadanie jej ułatwia obsadzenie 
Garnsdorf; co więcej, artylerja ta wkrótce może pójść na­
przód.

W Beulwitz 17-}̂  pułk lekki zajął miasteczko i pchnął 
tyraljerów, którzy korẑ ^̂ stając z winnic i ogrodów dotarli 
pod Crösten. Pułk zresztą jest ubezpieczony z północy przez 
patrole kawalerji.

W Beulwitz, jak również w Garnsdorf, tyraljerzy, któ­
rzy prześlizgnęli się naprzód, ostrzeliwują nieprzyjaciela, 
niezasłoniętego na równinie; przypomina to strzelanie do 
tarczy, najbardziej mordercze w skutkach.

Walka ogniowa toczy się w całej pełni.
Dzięki korzystnemu położeniu, jakie się wytworzyło 

w ciągu przygotowania i będącemu wynikiem powziętych de- 
cyzyj, plan może rozwijać się w dalszym ciągu; o godz. 1-ej, 
zgodnie z rozkazem, nadeszła większa część oddziałów fran­
cuskich.

Jakież wrażenie wywarły na przeciwniku wszystkie wy­
żej opisane ma n e wr y O  tern właśnie dowiemy się od niego 
samego.

Wszystkie wiadomości dotyczące przeciwnika wyjęto 
z dzieła naocznego świadka, inżyniera saskiego Mümpflinga, 
który napisał ,,Vertraute Briefe*'.
Zasady sztuki wojennej—20
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Po przedstawieniu niekorzystnego Dołożenia, w jakiem 
się zuajdowała armja pruska, dodaje:

„Byliśmy następnie rozproszeni wzdłuż tego grożącego 
nam niebezpieczeństwem szańca, niezakryci, na wąskim okraw­
ku łąk oddzielającym go od Saali płynącej za naszemi ple­
cami. Z tego szańca tyraljerzy nieprzyjacielscy doskonale 
ukryci biorą nas na cel, gdy my nie mamy możności odpowia­
dania im, nie widząc ich zupełnie; walka taka trwała przez 
kilka godzin. W  tym czasie dowódcy francuscy, doskonale 
umieszczeni aby zauważyć słabe punkty naszej linji, powzięli 
decyzje...

„Manewry Francuzów rozwijają się coraz bardziej; ich 
celem jest utrzymanie w pewnej odległości odàzÀaAôw  ̂ ViSia.\N\o- 
nych na lewem skrzydle poniżej w pobliżu Saalfeld i obsa­
dzenie przez tyraljerów całego frontu pozycji księcia, wycią­
gając sie ciągle na lewo, aby obejść księcia i odciąć go od 
Schwarza...“

Naturalnie, że było to pisane już po wypadkach; w każ­
dym razie autor zrozumiał cel prz3̂ gotowania. Ale w czasie 
walki zamiary Francuzów nie przedstawiały się tak jasno. 
Poza niewidocznemi tyraljerami, którzy strzelali, a którym 
nie można b}do przeciwdziałać, na horyzoncie nie widziano 
nic. Zwiady wysłane w rannych godzinach zauważyły ko­
lumny, maszerujące w kierunku Eiba i po szosie w kierunku 
Beulwitz.

Kolumny te znikł}'’ i nastąpiły tylko nieznaczne natar­
cia. Jakież więc są zamiary i poruszenia tych licznych ko­
lumn, których nie widać? Ponieważ nie rozumiano nic, za­
częto się niepokoić, czegóż bowiem należało oczekiwać? 
Czyż posiadano pewność, że w razie niepowodzenia będzie 
można przejść przez Saale all)0 Schwarza? Oczywista, że 
nie. Wysłano jeden bataljon (2-gi Müflinga) do Schwarza.

W tym czasie od księcia Hohenlohego przycliodzi roz­
kaz pozostania w Rudolstadt i powstrzymania się od natar­
cia, ponieważ armja powinna usz^dcować się w Blankenhayn 
nad Saalą. W razie niepowodzenia odwrót przez Schwarza 
nabiera coraz większego znaczenia. Książę kazał zająć Sand- 
berg jedną baterją pieszą i jednym bataljonem Müflinga 
(patrz szkic L).

Pułk „Prince-Clćment“ ustawia jeden bataljon (1-y) mię- 
dz}̂  Aue i Crösten, aby powiązać obsadę Sandbergu z głów- 
nemi siłami dywizji. 2-gi bataljon Clément skieruje się na
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Sandherg, gdzie zajmie stanowiska na prawo od haterji i 1-go 
bataljonu Müfliiiga.

Oto rozproszenie, do jakiego zawsze prowadzi taktyka 
opanowana względami terenowemi, którym nadaje się pierw­
szorzędne znaczę n i e.

Zamiast myśli wojskowej, którą należało urzeczywistnić, 
szukając zresztą w terenie środków materjalnycli, potrzeb­
nych do osiągnięcia tych zamiarów, to w danym wypad­
ku teren dyktuje sposób postępowania. A więc przede- 
wszystkiem ol>sadza się punkty, luorąc pod uwagę wartość, 
jaką mają same w sobie, bez względu na ich znaczenie dla 
operacji, której idea w rzeczywistości nie istnieje. Następnie 
zat\dca się luki w ol)sadzie terenu, a w końcu, przez roz­
proszenie sił w momencie gdy powzięto decyzję natarcia, 
dochodzi się do zupełnej niemocy.

Do oł)sadzenia vSchwarza i wzgórz panujących nad nią 
przeznaczono tutaj 2 pułki i 15 dział; 12 bataljonów i 12 dział 
do obsadzenia Saalfeldu.

Jest około godz. 1-ej. Po zastosowaniu się do wszel­
kich wymagań teorji punktów i pozycyj, książę Ludwik, 
człowiek czynu, przedsiębiorczy, śmiały, opanowany niepo­
kojem spowodowanym zupełną niepewnością położenia, po­
stanawia uderzyć; naciera wprost przed siebie wszystkiemi 
oddziałami, jakie miał pod ręką; 6 bataljonami na 12 (bez 
artylerji, bez jakiegokolwiekbądż przygotowania); 4 bataljony 
w pierwszej linji, 2 w drugiej. Natarcie, wyruszające z linji 
na wschód od Crösten — Beulwitz, ledwo się ukazało, gdy 
prawe skrzydło natychmiast dostaje się pod ogień tyraljerów 
francuskich, usadowionych w ogrodach, winnicach, wgłębio­
nych drogach, na skraju miejscowości i ostrżeliwujących 
prawe skrzydło natarcia. Przypomina to walkę lwa i muchy. 
Linja waha się, zatrzymuje, odp'owiada salwami, zresztą bez 
skutku; w tym czasie zostaje zaatakowana z Hanki przez 2 
bataljony 34-go, które podsunąwszy się pod osłoną zbocz, 
zjawiają się i szturmują w kolumnie przy odgłosie bęł)nów, 
z generałem Suchet’em na czele.

ZI)yt ciężką była ta próba. Pułk Xavier’a znajduje się 
w pełnym, odwrocie, lewe skrzydło linji cofa się tak samo (pułk 
elektora). 17-ty pułk, następując mu na pięty, wpada do 
Crösten, ale wkrótce zostaje osaczony przez ponownie zor­
ganizowanych Prusaków, zwłaszcza przez pułk Elektora, któ­
ry poniósł niewielkie straty i naciera z flanki; wobec tego
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K. ' ; .:*■

1

17-tv pułk nie posiadając już naboi, traci Ciösten, t.ofa sie 
na Beulwitz, gdzie go zresztą luzuje 6.4-y, następnie l/-y 
przechodzi do odwodu.

W tym czasie marszałek Laiines zdaje sobie spiawę, 
że zbliża się chwila rozstrzygnięcia. Jest około godz. 2-ej:

1) wszystkie oddziały znajdują się na miejscu,
2) nieprzyjaciel jest rozpoznany,
3) związano go,
4) siły jego są rozproszone, nadwerężone.
Marszałek uderzy w kierunku ustalonym poprzednio:

mianowicie przez rejon Beulwitz i Crösten. Głównemi si!a- 
mi dywizji uderzy on masę nieprzyjaciela, rozwiniętą  ̂ na 
równinie; brygada Claparède (17-y, 64-y) atakuje z irontu,
brygada Reille (34-y, 40-y) z flanki.

Przedtem należy się jednak zabezpieczyć przeciwko 
oddziałom, trzymającym Sandberg i Aue i uzyskać dla na­
tarcia dywizji przestrzeń, potrzebną do rozwinięcia (patrz

szkic M).
Brygadzie Reille powierzano to podwójne zadanie. 

W tym celu angażuje się ona w kierunku Sandberg i 
vva się pod osłoną licznych tyraljerów na las pod Aue; 34-y
pułk w pierwszej linji,

rzutem w tyle na lewo 40-y pułk, 
rzutem w tyle na prawo 21-y stizelców.  ̂ ^

Flanki natarcia są ubezpieczone; w jaki sposób? 
pomocy rzutów zdolnych do przeciwnatarcia na oddziały za­
grażające flankom.

Brygada przedewszystkiem uderza na pułk Clement p --
niej „a b L ią ę  na Sandberg złożoną z 15 dział które zdobywa;

sobie pozycje w tych punktoch, t. j. Aue i Sandberg; 
następnie częścią swych sit prowadzi pośC f; a resztą oddzia­
łów ‘rozporządzalnych wznawia nakazane jej natarcie skrzy­
dłowe; 34-y pułk przeprowadzi to natarcie, gdyż 40-y prawie 
w całości użyto do walki z baterją oraz do obsadzenia zdo ly-

tych punktów. Prw-
Zbliża sie zakończenie. Jest około godz. - j. 

stąpiono wreszcie do wykonania manewru, nad zorganizo­
waniem którego pracowano od rana (patrz szkic N).

W tym czasie przybyła artylerja; zajmuje 1
w pobliżu“ Beulwitz, następnie posuwa się naprzód i kilku 
kartaczami przygotowuje natarcie piechoty.

Marszałek Cannes każe trąbie do sztuimu na ca j J
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i wkrótce na dziesiątkowanego przeciwnika spadają „inas\ 
piedioty, które szybko schodząc ze wzgórz rzucają się nib\ 
gwałtowny pcjtok na bataljony pruskie i spychają je w jed­
nej chwili“ (Marbot).

Moment ten również b£irdzo dobrze przedstawia inży­
nier Muniplling, pisząc;

„Ktjło godz. 3-ej kolumny irancuskie zwaliły się na nas 
jak nawałnica. W oka mgnieniu rozcięto nas na tizy giup\, 
otoczone kolein ognia i przyparte do rzeki“.

Oto wi’ażenie Prusaków, oto wyniki. C ó ż  bowiem uczy­
niła strona francuska?

A więc na znak do n£itarci£i generalnego, wydany pi zez 
marszałka, wszystkie oddziały znajdujące się pod beulwitz 
rzuciły się naprzód; w ten sposól) jirzyszło do 

natarcia z frontu, wykonanego; 
na prawem skrzydle ]3rzez ó-y i ló-y huzarów, 
w środku jirzez 54-y pułk piechoty, 
na lewem skrzydle przez 21-y strzelców; 
w drus^iej linji: 8 7 - y  pułk piechoty i 17-y  lekki, 
natarcia skrzydloicego: 3 4 -y  pułk piechoty (n łiataljony). 
A więc cała kawalerja, cala artyłerja łiez dwóch dział,

4 pułki piechoty (na 5) atakują przeciwnika juz nadwerężo­
nego, zdziesiątkowanego kartiiczaimi; atakują z zaskoczeniem, 
t. j. z niezaprzeczalną przewagą środków, nagl  ̂ i zbhska, na 
]3unkt linji nieprzyjacielskiej, wybrany jako najłatwiej do­
stępny i specjalnie przygotowany jako punkt, na który skie­
ruje się natarcie; front natarcia wynosi 15Uó — ISOtJ metrów 
dla wszystkich oddziałów, biorących w niein udział; a więc 
mniej niż 3U0 metrów, wymaganych przez legulamin.

Naciera przedewszystkiem lewe skrzydło Irancuskie; jest 
ono najbardziej wysunięte naprzód. Na prawo, znajduje się 
wspierana przez piechotę (88-y) kawaleija, ktoia w masie 
zeszła na równinę.

Kawalerji tej nadarza się niebawem dogodna sposob­
ność do szarżowania piechoty pruskiej, ściśniętej ze wszyst­
kich stron przez piechotę francuską i dziesiątkowanej pizez 
artylerję. Rusza więc do szarży i rąbie tłum szablami przez 
pól godziny. Książę Ludwik pruski, wiazay, że jego piechota 
została pobita, biegnie do sww*ch szwvadroimnv, znajdujących 
się w pobliżu Wolsdorf i rzuca się na ich czele, ale napróż- 
no. Wpada na D -y  pułk huzarów, trafia na w^achmistrza 
Guindetki, który, napierając na niego zbliska, krzyczy, by się
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poddał; książę odpowiada cięciem szabli i pada przebity 
końcem ostrza.

Klęska jest zupełna.
Fyiko uciekinierz}" ratują się jak mogą w kierunku 

Blankenberg', vSclnvarza albo poprzez Saalę.

W chwili, kiedy l'uszono do ogólnego natiiręią, \bctor 
w Garnsdori skupił swój bataljon grenadjerów, kompanje 
17-go i pomaszerował na Saalleld, które zdob^d; w dalszym 
ciągu prowadzi pościg aż do Rudolstadt, pi’awym l)rzegiem 
Saab.

Również w kierunku Schwarza prowadzono pościg. 
Claparède popi'owadzil tam całą brygadę -d-yj, która
zepchnęła nieprzyjaciela poza Blankenberg, przeszła Schwai'- 
za, brodząc w wodzie aż do pasa. dkim padają śmiertelnie 
ranieni trzej kapitanowie z 17-go pułku.

1 500 jeńców, 4 sztamhiry, i!5 dział, 2 moździerze, 
6 jaszczy—-oto zdobycz dnia.

O stratach w zabitych po stronie pruskiej nikt nie mógł 
dostarczyć dokładnych wiadomości, ale marszałek, pisząc tego 
wieczo]'a do Cesarza, aby mu zdać sprawę z przebiegu 
bitwy, dodaje, on, który bynajmniej nie miał czułej duszy; 
,ypole bitwy przedstawiało sią okropnie*'.

Dywizja .Sucheta, któiai jerlynie zaangażowano, mićiła 
172 ludzi niezdolnych do walki, 10 koni zabitych.

Pluton artylerji Simonet’a wysti'zelil 264 ])Ociski.
Artylerja dywizji nie zużyła tyle—około 236 pocisków.
Piechota wystrzeliła ()koło 200,000 nał)oi, średnio 20 

naboi na człowieka, co jest jeszcze li('zbą thjść znaczną.
Ileż metodyczności widzimy w ])Owyższem działaniu, 

prowadzonem .przez młodego marszałka? O /yr  nie pozostaje 
nam tylk(n zapytać się, co należy w nim bardziej podziwiać, 
czy tę światłą rozwagą, z jaką cderpliwie przygotowuje bitwę 
w ciągu 6 godzin, czy wybór odpowiedniej chwili i  rozmach, 
z jakim rzuca swe ostateczne natarcie. To jest jednak pew- 
ne]U, że sztuka walczenia, nawet dUt dowódców najbardziej 
ognist\udi i najbardziej energicznych, nawet wtedy, gdy roz- 
|)orzą(lzają najle[)szemf wojskami, nie polega tylko na rzuce­
niu się na przeciwnika w jakikolwiek bądź sposób.

Teorja zastosowana w danym wypadku uwydatnia się 
wyraźnie: widzim;y jasno długotrwały manewr (od 0-ej do
3-ej), zmierzający wyłącznie do pi)tężnego i bezspornego za-
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kończenia walki przy pomocy głównych sił; manewr ten po­
przedza przygotowanie, do którego przeznaczono możliwie 
najsłabsze siły.

łh'zygotowanie, polegające na:
w£ilce straży |)i'zedniej, mającej na celu lajzpoznanie, 

związanie, ].)(.)wstrzymanie przeciwnikii w razie poti zęby,
przekształca sie następnie w walkę Irontową, która pro- 

wćidzi do nnieiaichomienia i zużycia nieprzyjaciela, aby za­
kończyć niittirciem rozstrzygającem, z:iskoczeniem w czasie 
i przestrzeni, liczbą, szybkością^, punktem, z którego natarcie 
wychodzi, natarcieiu o szczególnej gwałtowności, podobnem 
do nawałnicy.

Jeżeli tę teorję Ijędziemy chcieli zastosować w warun­
kach obecnych, to trzeba wprowaiłzić niejedną zmianę, 
uwzględniając wpływ naszej broni w walce, ale istota rze­
czy nie ulegnie zmianie.

Walka pod Saalleldeiu, stoczona w warunkach obecnych, 
nie byłaby prowad/ujna w inny sposób.

Straż przednia opanowalał)y Garnsdorl i Beulwitz i osło­
niłaby się od strony Saab.

Byłab}^ ona wzmocniona cuiłą albo częścią artylerji, sto­
sownie do potrzeb i działałiiby zaczepnie albo ol)ronnie 
przeciw nieprzyjacielowi, zależnie od okoliczności:

]) zależnie od tego, czy jest on ukryty, czy rozpoznany, 
zależnie od tego, czy przeciwnik naciera, czy popro- 

stu broni się,
3} zależnie’ od tego, czy manewruje, czy pozostaje na 

miejscu,
4) zależnie od tego, czy angażuje swe siły, czy je 

oszczędza.
Pod osłoną wałki straży przedniej^ później walki fronto-
pod osłoną działań przygotowawcz^ych, przybywają siły 

główne na punkt, gdzie zamierzamy wykonać wysiłek główny.
Przy wyznaczaniu tego punktu, oczywista, będziemy się 

kierowali temi samemi względami. Kierunek ustalon}^ dla 
natarcia powinien posiadać:

1) dobre podejścia,
2) mało przeszkód,
3) dużo przestrzeni, aby można było rńanewrować 

większerni siłami.
Główne siły, stanowiące odwód, dzielimy na dwie części: 

jedna eześć. glęm ną  ̂ wyznacza się do natarcia rozstrzygającego
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(13-y, 34-y, 64~y) i do ubezpieczeń go (40-y), <irugą część, 
słabszą (88-y), do podtrzymćinia Zći wszelką cenę walki fron­
towej; jest to odwód U-oritu.

W  wyko*naniu natarcie rozstrzygające zmierza do prze­
prowadzenia kombinacji, oskrzydlenia albo natarcia z Irontii 
i z flanki, pozwalającego przewadze liczebnej na rozwinięcie 
tego wszystkiego do czego jest zdolna, t. j. ognia i ruclui; 
natarcie z ii'(jntu i natai'cie z flanki w każdym wy|)adkii po­
zostają ściśle ze sobą związane.

Natarcie będzie o wiele staranniej przygotowane przez 
artyierję. Wreszcie, kiedy na przeciwnika zużytego i zwiii- 
zanego z frontu, zagrożonego na najbardziej czułej Hance, 
spadnie natarcie rozsti'zygające, ’ tak dzisiaj jak i dawniej, 
należ}" poprowadzić szturm generalny, aby pi'zeszkodzić nie­
przyjacielowi w odparciu ostatecznego wysiłku.

Następnie pościg, bez pardonu, z oddziałami dowodzo- 
nemi w danym wypadku przez C'laparede’a i Yictora.

Pojęcie natarcia rozstrzygającego Niemcy w 1813 r. 
doskonale wyprowadzili ze studjów nad wojnami cesarstwa. 
Dowód:

Instrukcja dla dowódców korpusów, brygad i t. d. wyda­
na przez króla Fryderyka W ilhelm a podczas rozejmu zv ro­
ku iPiy

„Ponieważ zauważyłem w walkach i bitwach, że roz­
maite l)ronie nie zawsze odpowiednio były wyprowadzone do 
działania i że naogół rozkazy do bitwĄ̂  po'z(jstaw"iają wiele 
do życzenia, w'obee mającego nastąpić wyznow îenia kroków- 
nieprzyjacielskich chcę przy])omnieć następujące zasady 
sztuki wojennej.

„Są to zasady .ogólne,
i) Ze w-zględu na metorlę stosowana^ przez naszego 

przeciwnika na wojnie, nie jest wskazane rozpoc‘zynanie 
w-alki przy pomocy kawuderji, ani natychmiastowye w-prow^a- 
dzenie wszystkicli wu)jsk do bitwy. Sposób, w- jćiki prze­
ciwnik używa sw-ej pieclioty, pozw-ala mu na opóźnianie 
i wyzmacnianie działania; opanowuje cm wdoski i lasy, kryje 
się poza domami, krzakami i row'arni; potrali się zręcznie 
obronić jtrzed naszerni natarciami, nacier£ijąc sam; zadaje 
nam wdelkie straty małemi oddziałami, gdy my jiosuwamy 
się na niego dużerni masami; później luzuje te oddziały, albo 
wysyła św-i(.'że 'lo wyalki i jeżeli ze swycJ strony nie prze-
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ciwstawiniy mu oddziałów świeżych, zmusi nas do ustąpie­
nia. Z tego powinniśmy wyciągnąć zasadę, hęiJącą również 
zasadą przeciwnika, zasadę oszczędzania naszydi sił i zaspa­
kajania ])otrzeb walki aż do chwili, kiedy przejdziemy rlo 
natarcia głównego.

l!) Nasza artyierja nie osiągała większych wyników, 
ponieważ dzieliliśiu}" ją  zl)3Tnio...

3) Wojna naogół, a.zwłaszcza wynik bitwy zależy od 
przewagi sił w jednymi punkcie.

4) Aby osiągnąć taką przewagę sił, należy przeciwni­
ka wprowadzić w błąd c<> d(j prawdziwego punktu natarcia 
i wykonać jedno natarcie pozorne i jedno natarcie rzeczywiste.

5) Ał)V nieprz\"jaciel nie mógł icli zauważ^uą oba na­
tarcia ])owinny być zamaskowane przez tyrćdjerów\

ó) Przedewsz\^stkiem, rzucamy naprzód łańcuch tyra- 
Ijerów. Przy pomocy kilku bataljonów przeznaczonych do 
utworzenia t\'raljery zwracam^" uwagę nieprz3Uaciela na jedno 
ze skrz\'deł, które jednocześnie ostrzeliwujemy’ żą̂wo art3’̂ - 
lerją. Tak powinno wy^glądać dowodzenie Intwą.

7) Przez ten czas zwlekam3' z natarciem rzeczy wistem; 
następuje ono dopiero później w chwili, gdy uwaga nieprzy­
jaciela jest całkowicie pochłonięta natarciem pozornem.

8j To natarcie rzeczywiste prowadzimy możliwie nćij- 
szybciej i n¿ljenergiczniej, zwłaszcza przy- pomocy  ̂ wielkich 
mas artyderji i piechoty", przeważając3̂cli w sile, jeżeli jest 
to możliwe— wówcz£is gdy specjaln3?' oddział obchodzi flankę 
nieprzĄpaciela.

W  zasadzie wyznaczamy";
jedną bi'3"gadę do natarcia pozornego,
dwie t)rygad3" do natarcia rzecz3wvistego,
jedną bry"gadę do odwodu.
Są to zasady znane nam wszystkim, które były wie- 

h)krotnie zalecane. Stosowaliśmy" je  bardzo często w na­
szych manewrćich pokojow3"ch, ale przy"pominam je wam, 
ponieważ często zapomina się o tern, co jest znane, gdy"ż 
])rzez swą prostotę wydaje się b3"ć rzeczą zwy"kłą. Od tego 
jednak zależ3" częstokroć zwymięstwo. Jeżeli nie będziemy 
pamiętali i ł)ezustanku nie będziemy" prz3ąjominali soł)ie tych 
zasad, będziemy wyd£iwali rozkazĄ" zhyt uczone alf)0 też pój­
dziemy" do yŷ alki bez żadny"ch rozkazów, co jest jeszcze 
gorsze“.

Z tego widzimy, że po wydożeniu teorji walki przygoto-
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wawczej, albo natarcia pozornego i natarcia rozstrzygające­
go 1), które nazywa natarciem rzeczywistem, po objaśnieniu 
w jakiego rodzaju walkę powinno się przekształcić to natar­
cie, król, al)y dać oyjarcie umysłom niezdecydowanym, do­
daje następującą wskazówkę:

„na cztery, brygady przeznaczamy: 
jedną do jiatarcia demonstracyjnego, 
dwie do natarcia właściwego, 
jedną dt) odwodu“.
Później doktryna udoskonalając się slormułuje to w na­

stępujący sposób:
Vs sił dla rozpoczficia dzakiłania,
Vg dla zużycia yjrzeciwnika,
Va dla rozstrzygniącia walki.
Tak w jednej formułce, jak w drugiej, występuje spe­

cjalizacja sił. Dzisiaj armja niemiecka opanowana jest bru­
talnie i bez żadnych przesłanek powyższą ideą, stosując ją 
z całą ścisłością; podczas manewrów możemy zajbaczyć na­
tarcia rozstrzygające, starannie przygotowane, podprowadzo­
ne w ukryciu, rzucane z odległości 8UU—lOUO metrów i wy­
posażone w ‘̂ /4 sił użytych do walki.

Któżfn'' wobec tych metod ośmielił się wszcząć f)itwę 
równoległą, bez względu na to, czy będzie ona wynikiem 
przyjętego systemu czy też źle pojąiej ekonomji sił.

Wróćmy zresztą do dnia 18-go sierpnia 1870 roku. 
Właśnie idea przygotowania natarcia rozstrzygającego sta­
nowi podstawę całej kombinacji IMoltkego;

gdy pierwsza armja uderzy z 1 rontu, druga armja bę­
dzie nacierała na prawe skrzydło francuskie z frontu 
i z flanki.

Gdzież jest to prawe skrzydło? Nie posiadano o tern 
wiadomości. Ale tam, gdzie się ono znajduje, będzie zaata­
kowane siłami bezwzględnie przeważającenni. W tym celu 
armję manewrową przeznaczoną do rozstrzygnięcia, t. j. ar- 
mję drugą, wyposażono w siły dostateczne; rozporządza ona 
pięciu korpusami: 111-ci, lX-y, X-y, Xll-y i gwardja.

Ostatecznie to prawe skrzydło Irancuskie znaleziono

P o j ę c i e  to , g d y  s ię  r a z  p r z y j ę ł o  w  s z e r e g 'a c h  a r m i j  n i e m i e c ­
k i c h ,  p o z o s t a ł o  n a  s t a ł e , .  O p o w i a d a j ą ,  ż e  N a p o l e o n ,  w i d z ą c  p o d  L i p ­
s k i e m  p o j a w i e n i e  s ię  p o t ę ż n e g o  a t a k u ,  p o c i e s z y ł  s ię ,  w o ł a j ą c :  „ W r e ­

s z c i e  n a u c z y ł e m  ic h  c z e g o ś ” .
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znacznie dalej, niż przypuszczano; sa/.lzono, że jest ono w La 
Folie, a l)yło w Saint-Privât.

Druga arnija więc })rzyjmuje na siebie część walki iron- 
t(.nvej; przeznacza d<) tego jeden korpus, stracony odtąd dla 
natarcia rozstrzygającego. Czyż wskutek tego przewidywa­
nia Moltkego bę<lą chybione? Zostaną zmienione, nie stracą 
jednak nic ze swej słuszności. Rozstrzygnięcia będzie się 
szukało dalej; posiadano środki, aby je osiągnąć.

Ostatecznie, jak wiem}", pominąwszy odosobnione i bez­
płodne przedsięwzięcie gwardji, spowodowane nieszczęśliwą 
inicjatywą, przeciwko Saint-Privat działała gwardja i XIl-y 
korpus, IX-y zaś w drugiej linji,—trzy korpusy skierowane na 
jeden cel. Wprawdzie piechota dwóch pierwszych korpu­
sów wystarczała, ale i piechota lX-go korpusu również była 
gotowa do działania. W każdym razie artylerja trzech kor­
pusów wzięła udział w walce; łącznie: prawie 300 dział 
skierowano na jeden i ten sam cel.

Oto niezaprzeczalna przewaga środków, rzuconych na 
przestrzeni ograniczonej w czasie bardzo krótkim, a przez 
to przewaga niemożliwa do odpiarcia, stwarzająca zaskocze­
nie i to, co w bitwie napoleońskiej nazwano momentem prze­
łomowym bitwy (l’événement), tylko w nowej postaci.
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nieczność biirdzo wczesnego ustalenići kierunku, jaki należy 
nadać temu natarciu, dokładniejszego rozpoznania zarządzeń 
przeciwnika i terenu.

W każdym wypadku zwiększyło się znaczenie 
wąnifl  ̂ które musi;

przeprowadzić dokładniejsze rozpoznanie, 
zdobyć się na opór znacznie dłuższy, 
związać silniej przeciwnika.

Tak samo dowództwo prowadzące natarcia, po ustale­
niu kierunku, zastosuje Uktykę bardziej doskonalą i skoń­
czona, zmierzającą, pominąwszy działanie moralne, do ca o- 
witego wykorzystania udoskonalonych środków materjalnycli, 
karabinów i dział, jakiemi rozporządza.

Wszystko, cośmy powiedzieli o filozoiji bitwy i stoso­
wanych przez nią argumentach, w gruncie rzeczy nadal za­
chowuje swą wartość, ponieważ zawsze taż sama istota mo- 
r a ln a -c z ło ^ k —prowadzi bitwę, a siły zaangażowane podle­
gają prawom tej samej mechaniki.

Rozmaite akty bitwy nie ulegną więc zmianie i tutaj
będziemy mieli do czynienia z; 

przygotowaniem, | 
wykonaniem, .
wykorzystaniem )
Obecnie tak samo, jak i dawniej, zadanie dowodztwći 

polega na przewidzeniu od samego początku tych działań 
i dostosowania podziału sił do ich potrzeb. Ten podział  ̂
ma na celu;

L. zabezpieczenie się przed nieprzyjacielem i w tym 
celu przeciwstawienie mu na wszystkich punktach, gdzie się 
zjawi, sił zdolnych do stawienia oporu dopóty, dopóki trwa
przygotowanie; _

2. zorganizowanie aktu rozstrzygającego, zachowując sob\  ̂
masę gotową do przeciwstawienia się wszelkiej niespodziance, 
albo interwenjowania w odpowiedniej chwili i miejscu, czy 
to będzie chodziło o odbicie ciosu, czy też o odbicie i później­
sze zadanie ciosu;

prz3" takim podziale sił, aby zadość uczynic zasadzie
ekonomji slłrprzeznacza się;

do przygotowania siły niezbędnie konieczne, 
do wykonania siły możliwie największe,

natarcia rozstrzygającego.
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wykorzystania wszjc^tko to, co jest zdolne do walki, 
przyczem niema mowy o ustaleń i u regid bezwzg-k'dnycli, sto­
sunków matę maty czn\md'i, dotyczących podziału całości, zwła­
szcza jeżeli chodzi o ostatni odwód, którego siła zależy od 
wiadomości, jakie mani}  ̂ o nieprzyjacielu w danej chwili, 
okoliczności i temperamentu dowódcze

Przypomnijmy sobie Bonapartego, rzucającego do walki 
ostatniego żołnierza pod Abukirem i Napoleona w r. 1812, 
zachowującego swe odwody pod Moskwą; wtedy bowiem nie 
był młodym generałem ze świetną przyszłością, który nie 
miał nic do stracenia a wszystko do zdobycia, ale -  cesarzem, 
mogącym wszystko utracić. Do takiego stopnia jest prawdą, 
że nawet u Napoleona stawka decyduje o sposobie prowa­
dzenia gry.

Uwzględniając te nowe warunki, wróćmy znowu do 
studjów nad przygotowaniem i wykonaniem natarcia roz­
strzygającego, aby zapoznać się z taktyką stosowaną w tych 
dwóch fazach bitwy i użyciem różnych broni.

a) Przygotowanie.
Do przygotowania należą wszystkie zarządzenia, mające 

na celu umożliwienie t. j. zorjentowanie i zapewnienie wy­
konania aktu rozstrzygającego, stanowiącego istotę bitwy. 
Jest to rozwinięcie znanej już nam idei uł)ezpieczenia, pojętej 
w najszerszem znaczeniu tego słowa i zmierzającej do działa­
nia 'ze świadomością i manewrowania w zabezpieczeniu przed 
ciosami przeciwnika, o ile nie jesteśmy w możności oddania 
mu tych ciosów i to oddania z nawiązką.

Pierwszem tedy zadaniem przygotowania będzie do­
starczenie dowództwu wiadomości, które mu są potrzebne 
do kierowania rozstrzygającym aktem bitwy i wykonania go 
z całą świadomością. Prz\'gotowanie pojęte w ten sposób 
dąży do odszukania celu, na któiy mamy uderzyć i prowadzą­
cych do tego środków i dróg, jak również do określenia 
położenia przeciwnika. Przygotowanie jest czynnikie.m orjen- 
tacji i dostarczania wiadomości, prowadzonych, ocz\ovista, aż 
do chwili wykonania aktu rozstrzygającego, ale bardzo często 
rozpoczynanym na kilka dni przed bitwą. Jeżeli chodzi 
o wielkie jednostki, np. armje, to wiadomości zebrane w dniach 
poprzedzającYch bitwę o położeniu i rozmieszczeniu sił 
przeciwnika, wskazują, w jaki sposól) winniśmy podzielić 
swoje siły i w znacznej części określają kierunek i znaczę-
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nie natarcia rozstrzygającego, przyczem w ostatniej chwili 
nie można myśleć o wprowadzeniu tutaj głębszych zmian.

Tak/ więc strategiczne- straże przednie Napoleona 
(z r. 1806, a w szczególności w r. 1809) dzięki wiadomościom 
przez nie dostarczonym, tworzyły podstawę manewru 
napoleońskiego, jak również dzięki swemu oporowi i wiązaniu 
przeciwnika stanowiły oś, dookoła której rozwijał się manewr.

Również w ten sposób Moltke przygotowywał się do 
bitwy, którą chciał stoczyć 9-go sierpnia 1870 r. nad Sarrą. 
Na podstawie posiadanych wiadomości o położeniu armji 
francuskiej zamierzał on zaatakować ją z frontu I-ą i ll-gą 
armją, gd}" Ill-a armja, debuszująca z Wogezów, miała wy­
konać natarcie flankowe, stanowiące rozstrzygający akt 
w jego kombinacji. W danym wypadku przygotowanie 
rozpoczęto na długo przed O-̂ mi sierpnia.

Początkowo, jak widzimy, przygotowanie polega wła­
ściwie na dostarczaniu wiadomości przez ziufady. Wskutek 
tego w przygotowaniu główną rolę odegra kawalerja wspiera­
na przez artylerję.

W  miarę zbliżania się przeciwnika, dostarczanie wiado­
mości przejmuje służba ubezpieczenią. Ale, ponieważ przy­
gotowanie powinno również zapewnić dowództwu aż do 
ostatniej chwili swobodę działań, pozwalając na powzięcie 
decyzji tylko wtedy, kiedy można to uczynić z pełną świado­
mością, więc kierownictwo przygotowania i ubezpieczenia 
spoczywa w jednym ręku. Wó\yczas straże przednie inter- 
wenjują bądź celem zatrzymania nieprzyjaciela, bądź prz}maj- 
mniej związania go.

Przypomnijmy sobie Saalfeld. W  tym celu:
bataljon wyborczy zajmuje Garnsdorf,

,, . . I południowo - wschodni skraj lasu,17-y pułk zajmuje: '

W  wypadku, gd}d)y dywizja sasko-pruska była staranniej 
ukryta, marszałek Lannes rozszerz\dby front, na któiyym 
prowadził zwiady; straż przednia zachowałaby się bardziej 
czynnie; wysłałaby ona zwiad}" na Saalfeld, na Crösten, za­
angażowałaby swe działa przeciw jednej albo drugiej 
miejscowości, zmuszając w ten sposób przeciwnika do po­
kazania swej artylerji. W  każdym wypadku utrzymałaby 
obsadą punktów oporu^ aby zachować sobie możność stawienia 
oporu.

Jakkolwiek bądź, gdy nadejdzie moment i straż przednia
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zaangażuje się, abv uĄ^pełnić swoje • zadanie, trzeba zdecy­
dować.się na ustalenie planu zaangażowania (jeżeli nie zo­
stał już opracowany, jak się to często robi w większych 
jednostkach) t. j. przeprowadzić podział sil albo zdecydoioać 
sią na przerwanie bitwy.

Ale pozateni prz^^gotowanie powinno również zasłonić 
kierunek i moment natarcia rozstrzygającego; powinno zakryć 
jego organizację, ska/l wynika nowe zadanie ubezpieczenia 
i  osłony ataku.

Przygotowanie więc powinno jednocześnie: utrzymać
przeciwnika w położeniu rozpoznanem pierwotnie, nadto pozba­
wić go śimdków i możności wykonania manewi u ze swej stro­
ny; a w tym celu unieruchomić go, stawiając wobec materjal- 
nej niemożności skupienia dostateczn}^ch sił do zwycięskiego 
przeciwstawienia się wysiłkowi rozstr?;ygającego natarcia. 
W  tym celu przygotowanie musi uderzyć na przeciwnika.

MPTODY PRZYGOTOWANIA.

Al)y wy^pełnić swe podwójne zadanie, przygotowćinie 
powinno zaatakować przeciwnika wszędzie, gdzie się pokaże, 
celem zadania mu poważnydi strat, pozbawienia go środków 
działania, obezwładnienia, zagrożenia, co mu przeszkodzi 
w odciągnięciu sił i przeniesieniu ich gdzieindziej. A więc przŷ - 
gotowanie powinno przyjąć postawę zdecydowanie zaczepną.

Ale jednocześnie powinno ono również zatrzymać prze­
ciwnika, gdy ten zacznie zagrażać, powinno stawić i 
go stawić. Występując ciągle czynnie, przygotowanie po­
winno zaoptitrzyn: się w środki, umożliwiające skuteczną 
obronę.

Zdobywać i utrzynnać zdobycz i to ze stale potęgującą 
się energją — oto hasło przy'gotowanią.

Zresztą słabość sił, jakiem! przygotowanie rozporządza 
na [roncie naogół rozciągłym (wiele km, a często wiele mil— 
z Garnsdorf do Beulwitz jest 2500 m.), nie pozwoli mu na 
działanie całością na całej linji. W tym wypadku działanie 
zaczepne kawałkuje się, zmierza do zdobycia punktów 
terenu (punkty oporu albo punkty panujące), których posia­
danie zapewnia łatwe opanowanie i późniejsze wykorzystanie 
przestrzeni położonych między punktami oporu.

Gdyby pod Saalfeld przeciwnik osłonił się i zorganizo-
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wał, wówczćis obsadzałby Garnsdorl i Beulwitz. Zaatakowa- 
noby Garnsflorf, następnie Beulwitz, wcbodząt naturalnie 
przez to w posiadanie przestrzeni między obu temi punkta­
mi oporu. Wszystkie oddziały rozporządzalne w razie po­
trzeby pomogłyby zająć pierwszą z tych miejscowości. Po 
wykonaniu tego zadania, po faktycznem opanowaniu miejsco­
wości, oddziały obsadziłyby ją możliwie najmniejszemi siła­
mi i zorganizowałyby się nanowo, aby zdobyć drugą miej­
scowość.

Na nowoczesnem polu bitwy, gdzie opór naogół zorga­
nizowany jest wgłąb, poza pierwszą linją przeszkód znajdu­
jemy drugą; atakujące więc oddziaty, Yozwinięte, zaangażo­
wane, pomieszane między sobą, powinny być stale ujmowa­
ne ponownie w ręce przez dowódców małych jednostek (ba- 
taljony, kompanje) w celu ponownego wykonania skombino- 
wanych wysiłków w kierunku liczn3mh celów, na które mają 
uderzać kolejno i to całością sił, co jest nieodzownym wa­
runkiem powodzenia. ,

A więc w fazie przygotowawczej oddziały angażują się 
nie w jedno jedyne działanie^ ale w liczne starcia lokalne, 
prowadzone niezależnie jedno od drugiego, mające na celu 
zdobycie nieprz^^iacielsklch. ognisk oporu.

A ponieważ przeciwnik, dopóki nie zostanie zupełnie 
unieruchomiony, prowadzi podobną grę i usiłuje odzyskać 
utracone punkty, skutkiem tego w walce o punkt}" w terenie 
przychodzi do szeregu dzi¿lłań zaczepnjTh i obronn}mh, które 
walce przygotowawczej nadają piętno uporcz^^wości, zacie­
kłości i przewlekłości. Pociąga to za sobą zużycie środków 
i sił przeciwnika, straty, zmęczenie fiz}'Czne i moralne, osią- 
gani}" więc to, o co nam właśnie chodzi.

Również cz^mniki pow\ ż̂sze warunkują czas trwania 
walki przygotowawczej, niesłusznie przez to zwanej walką 
przewlekłą; faktycznie bowiem walka ta przejawia się w po­
staci ciągłych działań zaczepnych, prowadzonych wszędzie 
zresztą w warunkach ciężkich; w razie niepowodzenia walka 
ta przekształca się w przygotowaną zawczasu obronę, pod­
trzymywaną z zaciekłością, co naturalnie—tak w jednym jak 
i drugim wypadku jest przeciwieństwem działania prowa­
dzonego ślamazarnie.

Zasady sztuki wojennej—21
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Zaatakowanie ważnych punktów oporu, zdobycie ich 
i usadowienie się, obrona tych punktów w razie, g‘dy będą 
zaatakowane, odzyskanie w razie utraty, a następnie użycie 
ich jako podstawy wyjściowej do dalszych działali, o ile prze­
ciwnik nie atakuje — oto nietod\y któreini oddział ’̂ ])rzezna- 
czone do przygotowania muszą się ki<.u'ować dop(>ki' prze­
ciwnik nie straci nadziei zwycięstwa i nie ustâ pi z jDoła, 
albo tey dopokł (iddziały te nie zatrzynuiją się wyczerpane 
do ostateczności. Ale i w tym wypadku mus/ui się one usa­
dowić w pobliżu przeciwnika, nie przestajau mu Zcigrażać, 
albo odi-zucić go, gdyby usiłował pójść napi'zód.

A więc z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że przygoto­
wanie składa się z mnostvv’’a stare! lokćdn^mh, Z' których każ­
de, aby osiągnąć powodzenie i doprowadzić do i'Ozstrzygnię- 
cia, t. j. zdobyć zamierzony cel, zawiera akt rozstrzygający, 
zbieżność w kierunku jednego punktu w tym samym czasie 
wszystkich iizgodnionych w^ ś̂iłków. W tym akcie rozstrzy­
gającym, wprawdzie w skali zmniejszonej, jednakże określo­
nej, odróżniamy podobnie trzy fazy chai*akteryzujące bitwę, 
a więc: przygotowanie^ wykonanie, wy korzy stanie. W każdej 
z tych faz użycie i uszykowanie oddziałów opiera się na 
tych samych zasćidach, które oleowiązują dla o êlpowiednich 
faz we właściwej ł)itwie. ' •

Nie ulega również wątpliwości, że tak znaczna ilość 
wąłk nie może l)yć kierowana przez jedno dowództwo.

W  tvm wypadku dowództwo wyższe wypełnia swoje 
zadanie, rozdzielając prace przygotowawcze między pewną 
ilość podkomendnych, pozostawiając inicjatywie każdego 
z nich zadanie pobicia przeciwnika przy pomocy rozporządzał- 
nych środków.

Generał Victor dowoflzi w Garnsdorf, a generał ( ła|)a- 
rede w Beulwitz.

Dla siebie dowództwo zacliowuje zadanie główne, t. j. 
kierownictwo i wykonanie £iktu rozstrzygającego, a w każdym 
wypadku zabezpiecza sobie możność aż do ostatniej chwili 
interwenjoWama przy pomocy odwodów głównych. •

W końcu przygotowanie doprowadza do ogólnego za­
angażowania na całym froncie i przekształca się w walkę, 
często nadzwyczaj mozolną i długotrwtiłą. A więc, chociaż 
teoret3n'znie o])ei-acja ta winna pocliłonąi' minimum sił.
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W rzeczywistości wymąga ona poważnych ofiar  )̂, na które 
dowództwo powinno się zdobyć, bez wahania, o ile roz­
chody pcjczynione w ten sposób, nie narażają faz następnych, 
a w szczególności powodzenia aktu rozstrzy^gającego; do­
wództwo p(jwinno zawczasu rozwinąć siły, t. j. ustawić jednostki 
frontem do celów, co ląależy pjzeprowadzić poza obrębem 
ognia działowego, wskutek tego z bardzo dużej odległości.

Jakież zadania przypadną poszczęgólnym , broniom 
w przygotowaniu, na które się składa znaczna ilość walk 
częściowNch, mających ogólnie jako cel 'kolejne • zdobycie 
punktów

\v ośrodki opo­
ru i punkty wyj­
ściowe ' dla no­

wych działań 
zaczepnych.

w terenie, bę­
dących 

punktami

opijru all)() 
dominują-

hceim,

zorganizowane- 
rni i przekształ­

ceń em i

w¿dk składających się 
każda z trzech faz:

przygot(jwania,
wykonania,

wykorzystania

d ział a n i a r o z s t r z \ g a - 
jącego.

ŻADAŃIE POSZCrKGOLNYCbl BRONI.

Artylerja, —- (Jczywista, artylerja jest bronią, która 
pierwsza może rozpocząć działania, a to dzięki swej ruchliwości, 
łatwości zaangażowania i oderwania się, a w razie konieczności— 
przejścia na inne miejsce; dalej może również działać celem 
związania przeciwnika.

Również artylerja sił głównych, której większa część 
maszeruje w' pobliżu czoła kolumnyą przyśpieszy swój marsz. 
Osłonięta przez piechotę artylerja ta wzmacnia artylerję 
straży przedniej.

Jakież jest tedy zadanie artylerji straży przedniej
i artylerji sił głównych?

rozpoznaniu, unieru- ( t ■ i . •, . . I co prowadzi do dzia-chomieniu, zużyciu
przeciwnika.

Dopomóc stra­
ży przedniej w

co prowadzi d(.) u 
łania zaczepnego

ń 18. V n i . ' 1 8 7 0  do w a l k i  f r o i i t o w e j w y z n a c z O n o  n a j p i e r w '  1 -ą  
a r m j p  ( k o r p u s y  V l l - y ,  l l - g i ) :  1 1 -g a  a r m j a  z p r z e z n a c z e n i a  z o s t a ł a  a r m j ą  
m anew ^ru, z a c h o w a n ą  do r o z s t r z y g n i ę c i a ,  a ‘ w i ę c  z a d a n i e  j e j  p o l e g a ł o  
n a  w y s z u k a n i u  praw nego s k r z y d ł a  a r m j i  f r a n c u s k i e j  i w y d ł u ż e n i u  w  t y m  
c e l u  f r o n t u  aż  do p u n k t u ,  g d z i e  o p i e r a  się  to s k r z y d ł o ;  d o  te j  w a l k i  
f r o n t o w e j  a r m j a  ta  w y z n a c z y ł a  j e s z c z e  J X - y  k o r p u s ,  m a j ą c  z e  s o b ą  
111-ci; o s t a t e c z n i e  z a a n g a ż o w ^ a n o  d o  p rz y g o to w ^ a n ia  p i ę ć  k o rp u s ó w '.
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i w tym celu złamać przeszkody, któ- I punkty oporu, arty- 
re zatrzymują piechotę: I lerję nieprzyjaciela.

Z chwilą, kiedy postępy są możliwe, artylerja korzysta 
z nich, aby z kolei posunąć się naprzód i ostatecznie roz­
strzygnąć los artylerji nieprzyjacielskiej. W  tym celu mu­
si z nią poprowadzić walkę zbliska. Jest to 
Oczywista, że pierwszorzędne znaczenie posiada uzyskanie 
przewagi w walce dział, panujących potężnym ogniem nad 
całym terenem, który mogą obserwować.

W  tym celu natychmiast trzeba uzyskać przewagę li­
czebną, zorganizować długą linję ognia, sprowadzić wszystkie 
swe działa, nic nie trzymać w odwodzie. Taką jest taktycz­
na formuła artylerji, prowadzącej walkę art^der} jską.

Po zniszczeniu albo zmuszeniu do milczenia artylerji 
nieprzyjaciela, należy wrócić piechoty,_
przygotowując natarcie na punTcty, obrane przez piechotę
jako cele natarcia.

Przygotowanie to, jak zaraz zobaczymy, w szczególno­
ści studjując natarcie rozstrzygające, polega oczyszczemii 
dróg dojścia, podejść, prowadzących do celu, jak również na 
zrobieniu wyłomu, a towarzyszeniu natarciu.

A więc taktyka artylerji w przygotowaniu polega na 
otwarciu drogi piechocie na całym froncie, w celu umożliwie­
nia jej przystąpienia do czynności rozstrzygających, dalej na 
udzieleniu pomocy w czasie ataków i przy wykonaniu akto\\ 
rozstrzygających.

Ta kolejna gra walki artylerji i starć piechoty pociąga 
za sobą zmiany w ugrupowaniu bateryj. W pierwszym wy­
padku (walką artylerii) artylerje dywizyjne powmny da.zyc 
do złączenia się z artylerja. korpusu. Wszystkie bateije 
powinny dążyć do stworzenia jednej <:Aośz^-artyleYp korpusu 
pracującej w tym samym kierunku (co nie znaczy, by była
ustawiona w jednem miejscu).

W  drugim wypadku (i^ajłia pięelwty., artylerja wspoma­
ga piechotę) artylerja dywizyjna pozostaje—rozumie się-poc
rozkazami dowódców dywizyj; pozatem jest ona wzmocniona 
cała albo częścią artylerji korpusu, która staje się w ten 
sposób artylerją piechoty pod rozkazami dowódców dywizji. 
Cała więc artyłerja korpusu dąży do przekształcenia się 
w artylerję dywizyjną, a wskutek tego do rozpadnięcia się
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na części i działania w dwóch albo trzech kierunkach -  kie­
runkach dywizyj.

Co więcej, w miarę udoskonalenia się broni (karabiny 
i działa szj^bkostrzelne) piechota, aby móc posuwać się na­
przód, musi poddiodzić w ukryciu przynajmniej przed ogniem 
l)ateryj; w tym celu wykorzystlije wszystkie dostępne podej­
ścia i posuwa się nimf możliwie najdłużej. Konieczność^sio- 
ny zwiąksza sią z każdyin dniem.

Ale obecnie podejścia z łatwością będą uniedostępnione 
przez słał)e otldziałki, obsadzające punkty oporu i uzbrojone 
w broń szybkostrzelną albo w kilka dział szybkostrzelnych 
(dwa lub trzy), które je biorą w ogień podłużny. Dawniej, 
aby wywołać skutek, potrzebna bjda znaczna ilość dział. 
Dzisiaj wystarczy kilka. Stąd wniosek, że liczne podejścia, 
coraz bardziej potrzebne dla piechoty, będą dla niej niedo­
stępne, jeżeli piechota nie jest wspomagana przez artylerję, 
zdolną do unieszkodliwienia środków oporu przeciwnika. 
Łączność obu broni staje się bardziej konieczna. Tylko po- 
])rzedzana pociskami niszczącemi przeszkody i tłumiącemi 
ogień dział nieprzyjacielskich piechota może się posuwać 
korytarzami, nawet w terenie słabo obsadzonym. — Ponieważ 
artylerja dywizyjna, wzmocniona lub nie, z jednej pozycji 
środkowej nie może ostrzeliwać wszystkich podejść, aby je 
oczyścić, często będzie musiała się rozczłonkować, celem to­
warzyszenia i wspomagania oddziałów piechoty. W ten spo­
sób dojdziemy do artylerji przy brygadach i pułkach, będzie 
to jednak tylko środek chwilowy, który nie powinien wpro­
wadzać zmian do naszeg oustroju organizacyjnego, ale raczej 
wykazać całą elastyczność i giętkość, do jakiej należy obec­
nie dążyć w użyciu broni. Jasnem jest zresztą, że niedo­
godności wynikające z rozdrobnienia baterji zmniejszają się 
znacznie, jeżeli przejdziemy od działa, dającego dwa strzały 
na minutę, do działa dającego 20 strzałów.

Pomimo to nie należy zapominać, że moralne działanie 
artyleriLpotęguję się znacznie z koncentracją ognia. Zawsze 
więc przez działanie niasą należy dążyć do uzyskania donio­
słych wyników rozstrzygających.

Z drugiej str()ny ,ąpty]^ją _w ąiąjwyższym stopniu posia­
da z chwiłą pojawienia się artyle­
rja może natychmiast przejść od pogróżki do działania, od 
ukazania przeciwnikowi grozy niebezpieczeństwa do rzeczy-



^26 F E R D Y N A N D  F O C H

wistych uderzeń. W działaniu swem artylerja powinna za­
chować tę właściwość, powiększyć ją, o ile jest to możliwe; 
w tym celu musi utożsamić swe ukazanie się na polu walki 
z działaniem siejącem zniszczenie, a ponieważ, aby pokonać 
przeciwnika, nie trzeba zbyt wielu strzałów, z chwilą tedy roz­
poczęcia ognia winna dążyć do szerokiego ogarnięcia celu, 
(pozwalają jej na to metody strzelania, jak również skutek 
działania pocisków), gdyby nawet dla osiągnięcia celu miała
ostrzeliwać strefę dosyć rozciągłą.

Piechotą. — Any\^f]di, rozpoczynając walkę, nie może 
tego uczynić bez pewnej osłony. Narażałaby się na zbyt 
wielkie ryzyko. Piechota więc powinna otwierać artylerji 
póle bitwy i stale osłaniać, zajmując punkty, skąd może ubez­
pieczać (Garnsdori, wzgórza) i to w odległości dostatecznej, 
aby baterje znajdowały się w zabezpieczeniu od .ognia nie­
przyjacielskiej piechoty.

Niezależnie piechota odgrywa pierw­
szorzędną role w przygotowaniu, mającem na celu, jak to 
już widzieliśmy, zużycie przeciw nika, co w szczególności po­
ciąga za sobą konieczność prowadzenia walki ogniowej. Pod 
Saalield zużyto 200.000 nabojów, po 20 na człowieka.

' Oddziały piechoty biorące udział w przygotowaniu win­
ny pozatem unieruchomić przeciwnika i w tym celu piechota 
musi uderzyć na niego, zagrozić mu natarciem zhliska, sztur-  ̂
mem; a więc przedewszystkiem podejść na odpowiednie
o d le g ło ś c i  o d  n ie p r z y ja c ie la .  . • •

W ł a ś n i e  t e r a z  z a j m i e m y  się  tern  p o d w ó jn e m  d z ia ła n ie m ,  

d z ia ła n ie m ,  p r z y  p o m o c y  o g n ia  i p r z y  p o m o c y  ru ch u ,  z a s t a -  
n a w i a i a c  s ię ,  w  ja k i  s p o s ó b  m o ż n a  p r z e p r o w a d z i ć  to  d z ia ła ­
nie ze  s ta n a m i l ic z e b n e m i,  o g r a n i c z o n e m i  d o  n ie o d z o w n e ]  
k o n ie c z n o ś c i ,  a b y  u z y s k a ć  ce l  z a m i e r z o n y  t. j . z a g r o z i ć  p r z e ­
c iw n ik o w i zb lisk a ,  co  w p r a w d z ie  nie  j e s t  r o z s t r z y g n ię c ie m ,  

ale  te m  n ie m n ie j  z t r u d n o ś c ią  d a je  się  o s ią g n ą ć .
P r z e d e w s z y s t k i e m  ja s n e m  je s t ,  że  w  o b e c n y c h  w a r u n ­

k a ch  k ie r o w n i c tw o  o g n ie m  w  c z a s ie  z a a n g a ż o w a n i a  się  na  
fro n c ie  p o s ia d a  z a s a d n ic z e  z n a c z e n ie .  O g ie ń  s ta je  się  p r z e ­
w a ż a j ą c y m  a r g u m e n t e m .  O d d z ia ły  r w ą c e  się  do w a lk i ,  p o d ­
n ie c o n e  z a p a łe m ,  b e z  u s ta n k u  d ą ż ą  d o  z d o b y c ia  te re n u ,  w y  
k o n y w u j a c  k o le jn e  sk o k i,  z a w s z e  je d n a k  n a p o t y k a j ą  z n a c z n e  
t r u d n o ś c i “! p o n o s z ą  z n a c z n e  s t r a ty ,  je ż e l i  ich c z ę ś c i o w e  d z ia ­
ła n ie  z a c z e p n e  nie b ę d z ie  p r z y g o t o w a n e  s k u t e c z n y m  o g n ie m .  
O d d z i a ły  te  b ę d ą  o d r z u c o n e  na s t a n o w is k o  w y j ś c i o w e  ze
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stratćuiii jeszcze eięższeini. Przewaga ogniowa, a w tym celu 
wyższ('tść kieiownictwa oraz wyższość ]')rowaflzenia ognia 
i jego użycia stają się zasadniczemi ('zynnikaini, warunkiiją- 
cenii bojową wydajność oddziału.

Oiicerowie powinni więc zachować kierownictwo ogniem 
aż do odległości szturmowych. Wskutek tego dobra piechota 
energicznie zaangażowana będzie prowadziła walkę ogniem 
dowodzonym, alł)0 przynajmniej kierowanym, ogniem opano­
wanym (salwami albo dobrowolnie).— cl Ucńoudi =

Za to ogień powolny, ciągłją niekierowany (strzelanina)^ 
jak również ogień dowolny, nieporządny, tak wskutek nie­
określenia celu, jak również przez nieliczenie się z ilością 
wystrzelonych naboi albo osiągniętych wyników, powinny
I)yć bezwzględnie zapiechane, jako bezcelowe marnotrawstwo.

Z powodu niemożności uzyskania pełnego wyniku podczas 
ćwiczeń nie powinniśmy jednak rezygnować z zajmowania się 
tą sprawą w szkoleniu wojska.

Niemożliwą będzie walka oddziału nieposiadćijącego teo- 
rji, wyszkolenia, karności ogniowej, a więc pozbawionego 
wydajności bojowej, w akcji z oddziałem doskonale wyszko­
lonym i dyscyplinowanym w strzelaniu i użyciu ognia, nie­
zaprzeczalnie posiadającym przewagę na polu bitwy, chociaż 
zdobędzie się on zaledwie na część tego, co umie i potrah.

W związku z powyższem zjawia się konieczność znajo­
mości broni, jak również uwydatnia się wpływ ukształtowa­
nia terenu na oznaczenie stanowisk, jakie należy zająć. W żad­
nym wypadku względy te nie powinny osłabiać działania za­
czepnego, któremu, przeciwnie, ogień winien ułatwiać zadanie 
i podtrzymywać je , ponieważ ogień, nie stanowiąc bynajmniej 
celu, jest wyłącznie środkiem  do podtrzymania posuwania się 
naprzód; właśnie dlatego też odwołujemy się do działania 
ogniowego i przerywamy je z chwilą, kiedy wynik, do któ­
rego dąż^miy t. j. możliwość wznowienia marszu, zostanie osią­
gnięty.

Bądź co bądź, aby przygotowanie mogło robić postępy, 
a ruch nie doznawał zatrzymania, w każdym wypadku musi­
my przyjąć następującą metodę postępowania; każdy skok 
naprzód poprzedzić gradem kul, przeznaczonych do złamania 
przeciwnika lub przynajmniej zmuszających go do położenia 
się ,na ziemi. Ponieważ musimy posuwać się w terenie po- 
krytym zasłonami, przeszkodami, miejscowościami najroz-
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maitszego rodzaju, więc w przygotowawczej fazie bitwy 
należy: wyprzeć przeciwnika z zasłon w terenie, dopa%ść 
punktów oporu i usadowić się w niclp jeżeli punkty te są zaję­
te—zaatakować ]e, organizując działania kombinowane, w któ­
rych biorą udział jednostki lub części jednostek znajdujących 
się najbliżej; po zdobyciu t̂ ĉh punktów, zorganizować je do 
obrony; przywrócić porządek w oddziałach, zreorganizować 
poszczególne rzuty; \yyruszyć z punktów zdobytych, posunąć 
się jeszcze naprzód, obrać nowe cele, co pociągnie za sobą 
nowe natarcie, wymagające nr)wego użjmia sił. Oto serja 
czynności, wykonanych w przygotowawczej fazie bitwy 
i trwających dopóty, do})óki nie osiągniemy granicy ostat­
nich zasłon, all)0 linji głównego oporu przeciwnika, lub też 
ostatecznego wyczerpania oddziałów.

0|)eracje powyższe będą wykonane głównie przez od­
działy pierwszego rzutu  ̂ z czego wynika konieczność trzyma­
nia innych oddziałów w odległości, zachowania ich celem 
podtrzymania działań przygotowawczych.

Operacje te nie mogą być kierowane przez dowództwo 
wyższe ani też dowództwo działające wgłąb. Do osiągnię­
cia celu wymagają jednak sił. Z tego względu dowódcy 
jednostek pierwszego rzutu (kompanie, bataljony) muszą wy­
kazać inicjatywę i porozumieć się, bez względu na rozczłon­
kowanie swych addziałów, co do skombinowania działań prze­
ciw kolejnym celom, które trzeba następnie opanować, abĵ  
móc ^:mniejszyć do minimum oddziały trzymające zdobyte 
punkty terenu, a inne zwrócić na punkty, które należy 
zdobyć.

Z chwilą kiedy dalszy postęp staje się niemożliwym, nale­
ży dążyć do ugodzenia przeciwnika ogniem artylerji i zorganizo­
wania się, aby odrzucić wszelkie jego wysiłki. Tak będzie 
wyglądała ostatnia faza walk przygotowawczyclr poprzedza­
jących natarcie rozstrzygające,

x\by walka ta b3da dobrze pokierowana, powinna ona 
zyskiwać na rozmachu i energji od samego początku aż do 
momentu, kiedy nastąpi akt rozstrzygający; wymaga to 
kolejnego wzmacniania i na skutek tego ûsz3dcowania od­
działów wgłąb, narzucoaiego zresztą koniecznością uchronienia 
odwodów od ognia, pod któiyrn znajduje się pierwsza linja.
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Chociaż walkę tę często nazywa się walką demonstra- 
cyjną^ jednakże wymaga ona od wykonawców najwyższej 
energji. Dla oddziałów znajdującydi się w ogniu, dla jedno­
stek drugorzędnych pierwszej llnji, istnieje tylko jeden sposób 
działania t. j. walczyć z największym rozmachem, wszystkiemi 
]'ozporządzalnemi środkami, w^^zyskując do tego ogień, ruch, 
sprzęt, jeżeli nim rozporządzają. Są to wyłącznie zasady, 
któremi winien się kierować żołnierz i jednostki użyte do 
przygotowania. Mówić im o demonstracji, o walce prze­
wlekłej, rłziałaniu opóżniającem, a tembardziej o zatrzymy­
waniu, byłoby równoznaczpem z wezwaniem ich do bez­
czynności, z przĄ^gotowaniem ich do ucieczki, złamaniem 
ich ducha wtedy, kiedy jest on jak najbardziej potrzebny.

Działanie opóźniające i przewlekłe, cechujące przygoto­
wawczą fazę bitwy, jest wynikiem zastosowania zasady eko- 
nomji sil przez dowództwo, które jedynie może to ocenić 
i oznaczyć.

Dowództwo wyższe przydziela do przygotowania jak 
najmniejsze.. siły, celem wzmocnienia możliwie najbardziej 
aktu rozstrzygającego. Dowództwo niższe, któremu powierzo­
no przygotowanie, organizuje i wzruacnia swe trzy linje, 
odpowiednio do frontu, jaki mu został wyznaczony i wysiłku 
na jaki ma się zdobyć. Oddział znajdujący się w ogniu 
powinien znać tylko walkę w pełnem znaczeniu tego słowa, 
zmierzającą do zdobycia albo utrzym ania.

D latego też każde rozpoczęte natarcie powinno być do­
prowadzone aż do końca., każda obrona pow inna być podtrzym y- 
icana z najwyższą energją .

Oddział zatrzymuje się wówczas, gdy jest u kresu 
swych sił, gdy jest niedostatecznie wspomagany przez na­
stępne rzuty, któremi rozporządza dowództwo i których 
mniej lub więcej poważna interwencja reguluje ruch, sto­
sownie do życzeń tego dowództwa.

Wreszcie, jakeśmy to widzieli, oddziały prowadzące 
walkę frontową będą robiły użytek z umocnień improwizo­
wanych, celem zabezpieczenia swych zdobycz}  ̂przed ewentual­
ne mi zwrotami zaczepnemi przeciwnika.

Nietylko kompanje pierwszego rzutu dążą do możliwe­
go wzmocnienia przy pomocy wszystkich środków, jakiem! 
rozporządzają, krańcowych punktów oporu, które zajmują 
w pewnych chwilach, ale również kompanje i bataljony
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flrugiego rzutu powinny te punkty umacniać w miarę, jak 
postępy działania sprowadzają icl] do tych punktów.

W końcu, odwody częściowo wzmocnione lub nie- 
wzmocnłone przez oddziały saperów. mogą wybudować 
pozycje oporu w przewidywaniu niepowodzenia.

B) NATARCIE ROZSTRZYGAJĄCE.

Przygotowanie, dzięki swej stale zaczepnej postawie, 
prowadzi ostatecznie do:

odrzucenia pierwszych linij nieprzyjaciela, 
zdobycia jego wysuniętych placówek, 
unieruchomienia go szeregiem wysiłków i groźbą 

natarcia zbliska. Przygotowanie trzyma go pod obuchem na­
tarcia jeszcze bardziej gwałtownego.

Ale przygotowanie dojdzie niebawem do kresu swych 
sił: zaangażowało większą część odwodów, jednostki splątały 
•się, stany liczebne stopniały, amunicji zaczyna braknąć.

Ma ono przed sobą główne siły nieprzyjaciela, poważne 
przeszkody, teren dobrze ostrzeliwany albo mocne punkty 
oporu (silnie obsadzone albo trudno dostępne).

•Pi:zed niem ciągnie się strefa do pewnego stopnia nie­
przekraczalna, niema zabezpieczonych podejść; grad kul spada 
na teren z nieubłaganem okrucieństwem. Jednakże powodzenia, 
nie osiągnięto; „nic nie zostało zrobione, jeżeli jeszcze coś 
pozostało do zrobienia'' (Fryderyk). Wawrzyny zwycięstwa 
powiewają na ostrzach bagmetów nieprzyjaciela. Irzeba 
więc tam iść i zdobyć je walką wręcz, jeżeli chcemy je 
mieć. *

Wzmocnienie w tym celu oddziałów, zajętych przygo­
towaniem nie doprowadziłoby do celu; będzie to wznowienie 
bitwy równoległej z całą jej bezsilnością.

Ujść albo rzucić sią na przeciwnika, to są nieunik­
nione dylematy, nasuwające się tutaj. Rzucić się na wroga, 
ale rzucić się posiadając liczby i fnase-  ̂ oto gdzie leży ratu­
nek. Liczba bowiem, jeżeli umiemy się nią posługiwać, 
dzięki przewadze środków materjalnych, jakie oddaje do roz­
porządzenia, pozwoli nam pokonać gwałtowny ogień prze­
ciwnika. Posiadając większą ilość dział zmusimy jego działa 
do milczenia, toż samo będzie z karabinami, toż samo z ba­
gnetami, o ile umiemy się niemi posługiwać.

Liczba jest to przew aga m oralna  na naszą korzyść, dzię
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ki p‘oczuciu tkwiącej w-niej siły ; siłę tę rozwijamy przy po­
mocy szyku.

Liczba jest to zaskoczenie przeciwnika; to przekonanie 
go, że nie może się więcej opierać, przekonanie, wywołane 
gwałtownem zjawieniem się niebezpieczeństwa, szybkością 
i rozmiarami natarcia, dla odrzucenia którego niema ani cza­
su, ani środków.

Ale natarcie rozstrzygające wymaga;
1) zakończenia przygotow ania,
2) wykonania,
3) dokończenia i  wykorzystania.
Ze względu na potęgę ognia przeciwnika, którą należy 

złamać przewagą ogniową, dalej ze względu na opór stawia­
ny przez punkty oporu, który trzeba pokonać, natarcie roz­
strzygające należy przygotować. Trzeba otworzyć strefę, 
którą pójdzie nawałnica; zrobić wyłomy, któremi nawałnica 
przejdzie przeszkody, — to jest cel przygotowania. Będzie 
to zadaniem mas artylerji.

PRZYGOTOWANIE, ARTYLERJA.

„Ten, kto z zaskoczeniem może podciągnąć masę dział 
na jeden punkt, może być pewnym, że go opanuje“. (Napo­
leon). Stąd wynika rola odwodów artylerji. za Cesarstwa, 
pod Frydlandem, pod W^agram, pod Lützen i t. d.

W 1870 roku pod Saint-Privat zostaje zaangażowana 
artylerja gwardji, Xll-go korpusu, części X-go korpusu, oko­
ło 300 dział.

Zrobić wyłom na froncie zaatakowanym, otworzyć dro­
gę dla piechoty, następnie utrzymać, ją poświęcić się w ra­
zie potrzeby, aby umożliwić piechocie wykonanie jej zada­
nia, pilnować baterje i przeciwnatarcia nieprzyjaciela, oto 
zadanie artylerji w tej chwili.

■ W tym celu jak największa ilość bateryj angażuje się 
na punkt natarcia. Nigdy nie będzie ich zadużo, nigdy nie 
będzie dość.

Wszystkie ugrupowania artylerji, sąsiadujące z tym 
punktem, te które będą jeszcze do rozporządzenia i mogą 
wejść w linję, a więc; artylerja korpusów, dywizyj piechoty, 
dywizyj kawalerji, korpusów drugiego rzutu, te które były 
zaangażowane w przygotowaniu i stały się zbyteczne—wszyst­
kie pracują w jednym kierunku i to przy pomocy ognia
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nie dróg oraz stanowisk w kierunku, w jakim zwróci się każda 
baterja; na przodzie, na skrzydle zewnętrznem i t. d.

Oczywista, że tego rodzaju działanie całością będzie 
możliwe dla licznycli bateryj tylko dzięki organizacji jednoli­
tego dowództwa, zdolnego do kierownictwa ogniem, jak 
również do rozdzielenia między nimi wyznaczonego zadania 
i uzgodnienia ich wysiłków z potrzebami natarcia piechot} .̂

W tym czasie zresztą, kiedy artylerja natarcia rozstrzy- 
gćijącego występuje w taki sposób na widownię, wszystkie 
inne baterje, które współdziałają w walce fiontowej, podwa­
jają swój ogień na całej linji.

WYKONANIE, PIECHOTA.

W czasie ogólnego przygotowania do bitwy, które trwa­
ło większą część dnia, oddziały piechpt,y przeznaczone do 
natarcia rozstrzygającego, skoncentrowały ,s frontem do 
celu, wykorzystując do tego wszystkie zasłon}  ̂ w terenie. 
Oddzia'ły te zatrzymują się przed zasłoną, położoną najbliżej 
nieprzyjaciela, zakryte, zabezpieczone oddziałami przygoto­
wania. Tam również należy je uchronić od wstrząsów bitwy; 
jedne i drugie oddziały należy rozmieścić naprzeciw strefy 
terenu, którą mają przebiec, aby uderzyć na cel w uszyko­
waniu zwartem, pozwalającem bez trudności na przyjęcie 
szyków i ugrupowania nakazanego do natarcia. Rozumie się, 
że masa jest ubezpieczona we wszystkich niebezpiecznych 
kierunkach.

Nadeszła chwila działania. Artylerja łamie opór prze­
ciwnika, rozbicie, należy do piechoty. Aby zmusić nieprzy­
jaciela do'odwrotu, należy go dobić, maszerując na niego; 
aby zdobyć stanowiska, aby zająć jego miejsce, trzeba iść 
na jego stanowisko. Najpotężniejszy ogień nie zapewni po­
żądanego wyniku. W tym momencie szczególne znacze­
nie nabiera działanie ma|̂ , pięchpty.^ Maszerują one wprost 
w kierunku celu, przyspieszając tempo marszu w miarę zbli­
żania się do przeciwnika, poprzedzane gwałtownym ogniem, 
pomagając sobie również ogniem, aby dopaść nieprzyjaciela 
zbliska, dotrzeć pierwsze do stanowisk, rzucić się w szeregi 
przeciwnika i zakończyć rozprawę bronią białą, dzięki więk­
szej odwadze i silniejszej woli. ^^Artylerja współdziała całą 
swą siłą, towarzysząc natarciu, podtrzymując je i osłaniając.

W  jaki sposób będą działały te masy piechoty?



334 FERDYNAND FOCH

Szyk przyjęty oczywista zmienia się zależnie od terenu 
i od odległości, z jakiej piechota zdradzi swą ohecnośr. 
W każdym razie uszykowanie tp jest określone względami 
ogólnemi, stanowiącemi wytyczne dla walki piechoty, które na­
bierają jeszcze większego znaczenia, gdy chodzi o natarcie 
rozstrzygające, t)ędące walką w pelnem znaczeniu tego sło­
wa, wyłącznie zorganizowaną po to, aby nie zatrzymując się 
doprowa<lzić do całkowitego rozstrzygnięcia.

Przedewszystkiem luusimy pofisunąc masę na odległość 
(óOU,7()Ĝ 8UO metrów), z której będzie mogła dać odczuć sku­
teczność działćinia swej broni. Aż do tej odległości masa 
ta, nie mogąc posługiwać -się z korzyścią swym ogniem, jest 
wystawiona na działanie ognia, zwłaszcza artylerji, która 
dzięki swej szybkostrzelności wystarcza, by jâ  zdezorgani­
zować.

A więc na początku przewidujemy okres marszu, pod­
czas ktbrego masa piechoty do pewnego stopnia rozbrojona, 
przy pomocy medotycznego uszykowania i szybkiego ruchu, 
usiłuje uniknąć skutków ognia nieprzyjacielskiego. Prowa­
dzi to do kombinacyj, mających na względzie jak najmniejszą 
wrażliwość szyków na straty i szybkość poruszeń: luźne łi- 
nje, us/pdcoyyiinie w jeden szereg, z Hanki pododdziałami, 
ty rai jery piechoty i t. d.

W każdym razie wobec przeciwnika, panującego nad 
swym ogniem i p]'zeciw ukazującej się masie, szyk pomimo 
Cćiłej kunsztowności naogół s£im ze względu na siebie nie 
pozwoli na posuwanie się w terenach odkrytych i ostrzeli­
wanych, ani nawet na przekroczenie w tych waiunkach pizc 
strzeni o jakiejkolwiek bądź rozciągłości: prowadziłoby to 
za sobą straty, rozbijające organizację a zwłasz-cza stan du­
chowy oddziału i mas}  ̂ piechoty.

Dzisiaj, jeszcze w większym stopniu niż dawniej, w tym 
okresie marszu sztuka polega na wyzyskiwaniu wszystkich 
podejść zakrytych T \vszystkich zasłon spotykanych w terenie. 
Szyk, iak̂  musimy nadać masie, niekrępowany względami na 

-symetrję, harmonję, prawidłowość, powinien dążyć do tego, 
aby jak największa ilość oddziałów mogła wykorzystać' ni- 
ozem niezastąpione idatwicmia.

Natomiast w cirugiej Jazie bitvvy, w odległości 6(K),yUGy8UU 
metrów od pozycji nieprzyjacielskiej, uprzednio Luzpuznanej,
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masa zdolna jest do rozwinięcia całej potęgi, na jaką ją stać: 
potęgi ognia, potęgi uderzenia. .Szyki, które należy przyjąć, 
powinny dążyi' do możliwie najdalej posuniętego wykorzysta­
nia tych dwóch środków działania, tak, hy jeden stairowił 
dalszy <̂i<'Ig drugiego, nie rozrywając, ciągłości i w ten spo- 
sol), hy skutki i cli łączyły się i sumowały.

Wzgląd na ogień, na jaki się jest wystawionym, schodzi 
tutaj na drugi plan; rozpoczęto ifatarcie, aby dojść d o ‘ celu. 
Zresztą istnieje tylko jeden siaidek do osłabienia skuteczno­
ści ognia przeciwnika, t. j. ogień silniejsz}', gwałtowniej­
szy, zmuszaijący przeciwnika przynajmniej do położenia się 
albo paraliżujący jego działanie; dalej trzebći maszerować 
szybko.

Maszerować, i to maszerować szybko, będąc poprzedza­
nym gradem kul. W miarę zwiększania nacisku na przeci­
wnika przeciwstawiać mu oddziały coraz liczniejsze i coraz 
lepiej opanowane — oto zasadnicza formuła, dająca nam 
wytyczne, ćo do rodzaju szyku, jćiki należy przyjąć i sposo­
bu postępowania.

Piechota w dwu rzutacli, .oczywista, odpowiada dwóm 
wymaganiom potęgi ognia i łatwości marszu. ł)o pewnego 
też czasu może podołać zadaniu. Ale ]n̂ zy wypełnianiu 
-swego zadania masa topnieje, zatrzymuje się niebawem, wy­
czerpując się przedtem, nim dojdzie do pozycji przeciwnika. 
Stąd wynika konieczność tworzenia drugiej linji, szczególnie 
silnej, coraz bliżej podciąganej do pierwszej linji, naprzód, 
na pozycje przeciwnika. W  pułku, znajdującym się w szyku 
bojowym, będą to hataljony albo batałjon drugiej linji, rzu­
cający dla rozstrzygnięcia walki w splątane, pomięszane linje 
tyraljerów całe kompanje w szyku zwartym (linja albo ko­
lumna) i dowodzone.

Ale natarcie, zorganizowane w sposób powyżej opisany, 
może działać tylko wprost przed siebie. Pozostawione same 
sobie narazi swe flanki na natarcie ałbo przeciwnatarcie 
przeciwnika, przAUiajmniej swój flank zewnętrzny. A jed­
nak tylko marsz nawprost szybki, ciągły zapewni mu 
powodzenie. Dlatego musimy natarcie.„to uchronić od zasko­
czenia, musimy utworzyć w tyle oddział niezależny od.natar­
cia, mogący dzięki ubezpieczeniu wyczuć przeciwnatarcie; 
dalej, dzięki temu samemu ubezpieczeniu, zdatnję manewrem 
zawsze możliwym do przeprowadzenia w przestrzeni i czasie, 
do odrzucenia tego przeciwnatarcia, do którego przeciwnik
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zazwyczaj wyznacza większe części swycji sił. Jest to pierw­
sze zadanie odwodów.

Ale z drugiej strony, gdy wreszcie natarcie doprowa­
dziło do zdob^ ĉia pozycji, zjawiają się odwody przeciwnika 
i to przed tem, niż oddział atakujący zdołał się uporządko­
wać. Trzeba natychmiast rzucić się na te odwody, zwłaszcza 
gdy wykonywują one zwroty zaczepne. Stąd również wy­
nika konieczność zachowania aż do końca dla oddziału ata­
kującego poważnego odwodu, trzymanego w takiej odległo­
ści, by odwód ten nie wdał się w walkę oddziału nacierają­
cego, albo też nie był wystawiony na ogień, w jakim się 
ten oddział znajduje

Wreszcie, odwód będący w możności:
1) dać ‘ostateczną podnietę oddziałowi atakującemu, za­

trzymanemu w pobliżu celu,
2) zabezpieczyć flankę albo flanki oddziału atakującego,
3) s a m o d z ie ln ie  W y k o n a ć  b e z p o ś r e d n ią  a k c ję  p r z e c i w  

o d w o d o m  p r z e c iw n ik a ,  m usi p o s ia d a ć  z n a c z n y  s ta n  licz e b n y ,  
m n ie j w ię c e j  tak i s a m , ja k  s ta n  l i c z e b n y  o d d z ia łu  a ta k u j ą c e g o  
D a le j  p o w in ie n  b y ć  r o z m i e s z c z o n y  w  p r z e s t r z e n i  w  ten  s p o ­
só b , b y  m ó g ł  w y p e ł n i ć  t r z y  p o w y ż s z e  z a d a n ia ,  z a c h o w u j ą c  
p o c z ą t k o w o  g r o s  w  o d le g ło ś c i ;  r o z m i e s z c z e n i e  o d w o d u  p o ­
w in n o  u m o ż łiw i a ć  rz u c e n ie  w ię k sz e j  c z ę ś c i  r o z p o r z ą d z a l n y c h  
sił w  ślad  z a  n a ta r c ie m ,  w  ce lu  s p o w o d o w a n i a  r o z s t r z y g n ię c ia .

W  powyżej opisanem uszykowaniu naturalnie przyjmuje 
się, że oddziały, wyznaczone do przygotowania, podsunęły 
się do głównego cełu. Rzecz się przedstawia inaczej, gdy 
będzie chodziło o wiełkie jednostki (korpusy albo dywizje). 
Jednostki te w teveHŻ£, który wobec swych rozmiarów nie 
jest dokładnie rozpoznany, ani też aostatecznie mocno trzy­
many przez oddziały sąsiednie,, są zaangażowane w walce 
z przeciwnikiem^ niedostatecznie albo wcale nieosaczonym 
w kierunku, w którym mają maszerować. Jest to wypadek 
XII-go korpusu 18-go sierpnia 1870 r. Przed tern, nim bę­
dzie maszerował na Saint-Prtvat^  stanowiące wyznaczony 
mu cel i środek oporu przeciwnika w tej części pola walki, 
korpus musi koniecznie zdobyć Roncourt, zabezpięczyć się od 
strony lasu Jaumont^ odrzucić wysunięte placówki przeciwni-

*) R e g u l a m i n o w y  f r o n t  w a l k i  o k o ło  30 0  m e t r ó w  n a  b a t a l j o n ,
2) B r y g a d a ,  k t ó r e j  p o w i e r z o n o  z a d a n i e  w y k o n a n i a  n a t a i c i a  l o z -  

s t r z y g a j ą c e g o ,  w y z n a c z a  z a z w y c z a j  1 p u ł k  do s a m e g o  n a t a r c i a  ( f i o n t  

6 0 0 - 8 0 0  m e t r ó w ) ,  j e d e n  p u ł k  do o d w o d u .
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ka, osaczyć go, rozpoznać jego umocnienia w pobliżu celu 
w^^znaczonego, jak również rozmaite punkty, których zdoby­
cie trzeba skomł)inować z natarciem na cel główny. W tym 
wypadku więc, natarcie j‘Ozstrzygające staje się manewrem, 
manewrem rozstrzygającym.

Zadanie j)izygot()wania, j£dcie wyłania się iići Ironcie 
XlI-go korpusu, jest zadaniem straży przedniej. W miarę 
wypełniania tego zadania, sti*aż przednia stopniowo wzmac­
nia, napiera coraz bardziej na przeciwnika, przekształca się 
w linję ogniową, usiłującą wywalczyć przewagę ogniową 
w kierunku, którym ])ójdzie natarcie roztrzygające; pod 
oslojią tej przewagi ogniowej ])osuwa się nuisa, przeznaczo­
na do uderzenia.

'l'ak dawniej, jak i dzisiaj, aby masa atakująca uzys­
kała powodzenie, musi b\x obdarzona zdecydowaną wolą 

Hasłem oddziału, któremu powierzono na­
tarcie rozstrzygające, powinny być słowa Bugeaud’a\ „Gdy 
przyjdzie chwila działania, maszerujcie i dopadnijcie prze­
ciwnika z taką energją i zimną ki'wią, która pozw<di wszy­
stko wj^konać“.

A więc rozmach,  ̂ szybkość^ gwałtowność,^ wyłączenie wszel­
kich dłuższych przerw i w tym celu szybkie parcie oddziałów 
z tyłu, by poderwać oddziały czołowe: tri są właściwości 
cechujące działanie w tym momencie.

Naturalnie jedu()c^eśnie należy prowadzić natarcie na 
całym ii-pncie. Wszystkie oddziały, które brały udział w prz\'- 
gotowaniu, przechodzą do wykonania. Wszędzie rozlega się 
sygnał do szturmu. Przypomnijmy sobie Garnsdori.

KAWALPRJA, WYKORZYSTANIE.

Ale wówczas, kiedy się odbywa tragiczny akt natarcia 
piechoty, wśród chmury kurzu łub dymu, na ironcie, z Han­
ki i na tyłach pozycji nagle zjawiają się szarżujące szwadro­
ny. 1 one również usiłowały dojść tam, gdzie rozstrzygają się 
losy dnia, a y.)onieważ przestrzeń nie stanowi dla nich prze­
szkody, znalazły kryte podejścia, pozwalające im dotrzeć 
przynajmniej do zewnętrznego skrzydła natarcia. .Stąd rzu­
cają .się na wszystko, co po stronie przeciwnej stawia opór, 
lub też na kawałerję przeciwnika, usiłującą szarżować ataku­
jącą piechotę, albo na pospiesznie nadchodzące odwody nie-
Zisady sztuki wojennej.— 22.
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przyjaciela. Tylko ta kawalerja może jeszcze naprawić po­
łożenie i dlatego spieszy - się. C7.y szwadrony przeciwnika, 
l)iorą('e udział ŵ ataku, ]>ędzą na jej spotkanie, czy uderzają 
na nią z ii'ontu, flanki i tylu — nie o to chodzi. Tylko 
og'nieni mogą się od niej iwYolnic, ale dlatego, b\ stizelać, 
muszą się zatrzymać, a w tym czasie sprawa l)ę«iZie loz- 
strzygnięt-:i.

Cz\ więc kawalei ja zwróci się przeciw zagrażającym szwa­
dronom przeciwmika, albo przeciŵ  pozycji główmej, cz\ też 
na odwody przeciwmilca, w"' momencie szczególnego napięcia 
nerwowego, gdv siła i czujność są zaabsoi'b(.)wftne, znajdzie 
zaŵ sze sposobność do w*ystąpienia.

Kawalerja więc, jak i inne bronie, musi działać i będzie 
mogła działać śn^dkami zależnemi od inicjatywN swego do 
wódcy, mając na ŵ zględzie natarcie rozsti zygające, będące 
zw’vcięstwem dla wszystkich, wynikające częstokroć z wysil 
ków poszczególnych jednostek, p ozornie bezpłodnych w każ­
dym razie będących wynikiem zgodnego wspóldzialama bro­
ni, wypadkową zbieżnych wysiłków, szturmu wszystkich od- 
dzialóio.

Takie są w ogólnydi zćirysacii zasady wykonania na­
tarcia rozstrzygającego, sprow^adzenia momentu przełomo­
wego w bitwue.

VV^'B()R PlJNlTriJ NATARCIA.

Natarcie rozstrzygające polega na użyciu mas\, wąiro 
wsadzającej do walki przewsagę moralną i mateijalną.

Przewsaga moralna, będąca wypadkow^ą liczby, szyku, 
nie wystarczy ])rzy broni obecnie będącej w użyciu, skutki
działania tej iironi są zb\t demoializujące.

Należy rtiwnież rozwinąć przewsagê . materjalną, skutecz­
nie użyć licznych dział i karabinów, w które wyposażona 
jest masii, a do tego potrzelma jest przestrzeń.

Stąd ws taktyce współczesnej zrodziło się upodobanie 
.lo natarcia na skrzydło, pozws£ilające na uzyskanie pożądanej 
przewagi ogniowej ŵ jednym punkcie, stanowiący m cci na 
tarcia i lum.iżłiwiajiice ogiep llankow-y i z tyłu, o wielkiej 
moralnej skuteczności działania; dalej wreszcie, dzięki nieo­
graniczonej przestrzeni, natarcie skrzydłowe daje zawsze 
możność manewsrowania masą.

Prowadzi to do zaniechćinia natarcia 1 rontowego, tak
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często str)sowaneg-o przez Cesarza. Strona prowadząca na­
tarcie (rontowe dostaje się pod ogień flankowj" przeciwnika 
i nie może uzyskać pehń swego ognia.

W (jznaczaniu celów dla natarcia oskrzydlajax:ego musi­
my r(hvnież uwzględnić i^^rem^

aż na odległość 600 — 800 metrów natarcie narażone 
jest na wielkie straty, wyrządzając przeciwnikowi mało 
szkody.

Sztuka więc polega na skróceniu tej strefy podejścia, na 
rzuceniu natarcia z podstawy, położonej możliwie blisko celu. — 
Możemy to uzyskać tylko przez odpowiednie wykorzystanie 
terenu.

Z drugiej strony natarcie po w^umszeniu \)oW\m\o posuwać 
się szybko. Jest to możliwe tylko w terenie bez przeszkód, 
ale nie bez zasłon. Idealnym będzie teren odkryły i  falisty . 
Najważniejszą rzeczą jest szybki marsz naprzód.

Względy terenowe są więc zupełnie dostateczne do 
określenia punktu natai ĉia, jeżeli bowiem dwie powyższe 
możliwości będą urzeczywistnione, t. j. możność wyruszenia 
zbliska i  możność maszeroioania szybko, wówczas znikają 
powyżej wzmiankowane trudności natarcia środkowego.

Z drugiej strony częstokroć widka pozwoli na wykryci^ 
punktu, w którym niepi'zyjaciel ustępuję—to, co jia początku 
niniejszego studjum nazwaliśmy ])unktem niedostatecznego 
oporu. Właśnie tam należy uderzyć, ])chnąć nawałnicę, "tam 
też natarcie rozstrzygające ma największe widoki powodzenia.

W wielu wypadkacli nastąpi również konieczność uży­
cia mas tam, gdzie się one zn¿ljdują, niezależnie od tego, czy 
były one tam skierowane na podstawie mniej lub więcej 
dokładnej znajomości położenia pi'zeciwnika, czy też przez 
wzgląd na linje komunikacyjne. Mas tych nie można [jrzerzu- 
cic z lewego skrzydła ])ola bitwy- na prawe. Nie jest to 
możliwe wobec rozciągłości (rontów; brak na to czasu.

Wreszcie, jak w dniu 18 sierpnia 1870 r. |)od iSaint-Pri- 
vat, względy strategiczne okreshiją częstokroć skrzydło prze- 
ci\vnika,' na które należy uderzyć, cel jaki trzeba wyznaczyć 
dla natarcia rozstrzygiijącego. W tych rozmaitych wypad­
kach taktyka częstokroć znajdzie się wobec niekorzystnegaj 
położenia, będzie musiała usunąć z niego ujemne strony, aby 
wykonać i wbrew wszystkiemu doprowadzić natarcie do
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pomyślnego końca. Wyniki te będzie mogła uzyskać tylko 
przez wydanie w każdym wypadku specjalnych zarządzeń, 
odpow iadających  okolicznościom i unikanie schematycznych 
uszykowali, ustalonycli z góry i przez to nieodpowiadających 
szczególnym warunkom.

Wreszcie, z zastrzeżeniem powyżej wymienionych ko­
rzyści, natarcie rozstrzygające w przyszłej bitwie nie może 
być prowadzone w jakimkolwiek punkcie, ale może yc nam 
aar^cone, bez względu na to, co mówi o tem teorja.
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ż l iw o ś c ią  d o s ię g n ię c ia  ich p rz e z  n ie p rz y ja c ie la ,  
w o k r e ś l o n y m  c z a s ie  ro z p o rz ą d z a  o d p o w ie d n im  s t a ­
n e m  l ic z e b n y m  i n i e o g r a n i c z o n ą  p rz e sU z e n ią .

A b y  p o w i ę k s z y ć  j e g o  siłę  o p o ru ,  u jm u je  się  g o  w p e ­
w ien  s y s t e m ;  a b y  z w ię k s z y ć  c z a s  trw a n ia  o p o ru  p o ­
w ię k sz a  s ię  p rz e s trz e ń  m a n e w r o w ą  z a c h o w u ją c  s o ­
bie w tern s p o s ó b  m o ż n o ś ć  s taw ian ia  o p o ru  w l ic z ­
n y c h  p u n k ta c h .  . • •

U b e z p i e c z e n i e  z a c h o w a n e  je s t  aż d o  chwili w k ro c z e n ia  na  
p o le  b itw y , ab y  m o ż n a  b y ło  o z n a c z y ć  punkt, na k t ó ­
ry  n a le ż y  u d e r z y ć ,  a n a s tę p n ie ,  a b y  um o żliw ić  o p a ­
n o w a n ie  m a s y  i z a p e w n ić  so b ie  s w o b o d n e  ro z p o
rz ą d z a n ie  s iłam i. . . '

N a w o jn ie  z a w s z e  s t y k a m y  się  z n ie w ia d o m e m , m a ją c  s i ­
ły  r o z p r o s z o n e ,  s ta je m y  w o b e c  p rz e c iw n ik a  n ie s k r ę ­
p o w a n e g o  w s w y c h  p o ru s z e n ia c h .  . . • •

N ie ja s n o ś ć  p o ło ż e n ia  p o tę g u je  broń  n o w o c z e s n a :  p o ł o ż e ­
nie w y ja ś n ia  się przy  p o m o c y  ro z p o z n a n ia .  .

N ie u n ik n io n e  j e s t  r o z p ro s z e n ie  a lb o  p rz y n a jm n ie j  w y d łu ­
żan ie  k o lu m n , nie  je s t  to  n ie b e z p ie c z n e ,  je z e h  ma^ 

m y  p rz e d  s o b ą  o s ło n ę .
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J e ż e l i  n ie p rz y ja c ie l  p o siad a  S w o b o d ę  ru c h ó w , w ó w c z a s  
z o r g a n i z o w a n y  m a n e w r  m o ż e  się  s t a ć  w k ró tc e  n ie ­
o d p o w ie d n im ;  n a le ż y  w ięc  z w ią z a ć  n ie p rz y ja c ie la ,  
a b y  p r z y g o t o w a ć  p rz e p ro w a d z e n ie  m a n e w ru .

O k re ś la  to p o tró jn e  z ad an ie  s t ra ż y  p rzed n ie j :  ro z p o z n a ­
nie, o s ło n a ,  p r z y g o to w a n ie .  • . . . .

S tą d  w y n ik a  s p o s ó b  d ziałania  s t ra ż y  p rzed n iej  w k a ż d y m  
w y p a d k u . ................................................................................

J a k  ró w n ie ż  jej s k ła d ..............................................................................'
T a k t y k ę  N a p o le o ń s k ą  c e c h u je  straż  p rz e d n ia .
N a p o le o n  c h c e ,  a b y  arm ja m o g ła  z a w s z e  p rz e c iw s ta w ić  

c a ły  sw ój o p ó r ,  na jaki ją  s ta ć .  . . . .
F iz y c z n ie  je s t  to  n ie m o ż liw e . . . . . *
P r a k t y c z n i e — c z a s  trw an ia  k o le jn y c h  w y s iłk ó w , k o n i e c z ­

n y ch  do z łam an ia  n ie p rz y ja c ie la ,  c z y n i  z b ę d n e m  ich  
w s p ó łc z e s n e  p r z y g o t o w a n i e .  . . . .

S tą d  ta k ty c z n e  r o z c z ło n k o w a n ie  na straż  p rz e d n ią  ’ i siłę  
g łó w n ą .  P o z a t e m  n a le ż y  o p ie r a ć  „ p la n y  na m e l ­
d u n k ach  p e w n y c h  i p ra w d z iw y c h  w chw ili k ie d y  się  
a n g a ż u j e m y “ . S tą d  k o n i e c z n o ś ć  u trz y m a n ia  s t ra ż y  
p rzed n ie j ,  aż do chw ili z a a n g a ż o w a n ia  się.

VII. Straż przednia pod Nachodem.
P o ło ż e n ie  5 - g o  k o rp u su  p ru s k ie g o  2 6 - g o  c z e r w c a  1 8 6 6  r.
P o ło ż e n ie  6 - g o  k o rp u su  a u s tr ja c k ie g o  te g o ż  s a m e g o  dnia!
J u ż  p o ło ż e n ie  m a te rja ln e  obu p r z e c iw le g ły c h  k o rp u s ó w  

zd rad za  s p o s ó b  u jm o w a n ia  s p ra w y  p rzez  d o w ó d z tw a  
w k a ż d y m  o b o z ie  . . . . . .

2 7 - g o  6 - y  k o rp u s  m iał ła tw e  z ad an ie . . !
W ie c z ó r  2 6 - g o  w obu k w a te ra c h  g ł ó w n y c h :  w y d a n e  roz  

k a z y . . . . . . .
J a k  n a le ż a ło b y  dzisiaj p rz e p ro w a d z ić  o p e r a c j ę  p o w ie  

rz o n ą  2 7 - g o  6 -m u  k o rp u s o w i  au str ja ck ie m u .
K r y ty k a  z a rz ą d z e ń  pruskich
P o s t ę p o w a n i e  N a p o le o n a  w p o d o b n y c h  o k o lic z n o ś c ia c h
Z a a n g a ż o w a n ie  walki o d  g o d z .  3 -e j  d o  g o d z .  8 , 3 0  P o  

s tę p o w a n ie  pruskiej s tra ż y  p rz ed n ie j .
P o z y c j a  na p ła s k o w z g ó rz u  W e n z e ls b e r g .
W e jś c ie  d o  działania  g łó w n y c h  sił pruskiej straży p rzed  

niej o d  g o d z .  8 . 3 0  do 1 0 .3 0 .
D ziałanie o d d z ia łó w  c z o ł o w y c h  tej s t ra ż y  p rzedniej
U ż y c i e  o g n ia  w w a lc e .  . . . .
W alk a  przy  p o m o c y  o g n ia  sta ła  się  k o n ie c z n o ś c ią ,  n a le ­

ży  ją z o r g a n iz o w a ć ,  p r z y g o t o w a ć .
J a k  dzisiaj w y k o n a n o b y  to  n a tarc ie .
W alk a  p ie c h o ty .
W alki kaw alerji.

N atarci^^epicchoty austrjack iej  na d ru g ą  linję o p o ru  prus-
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193
1 9 6
201
2 0 4

2 0 7



Vi

K r y t y k a  z a rz ą d z e ń  a u s tr ja c k ich  w tej fazie .
P r z y b y c i e  g ł ó w n y c h  sił 5 - g o  korp u su  p ru s k ie g o ,  jak  r ó w ­

nież cz w a rte j  b r y g a d y  a u str jack ie j .  . .
O b e jś c ie  p r a w e g o  s k rz y d ła  p ru sk ie g o .
N a ta rc ie  A u s tr ja k ó w  na  W y s o k o w .  . . . .
P r z y c z y n a  ich  p ie rw s z y c h  p o w o d z e ń ....................................................
P r u s a c y  o d p o w ia d a ją  na  a k c ją  a u str ja k ó w , w z m a c n ia ją c  

o b s a d ą  W y s o k o w  o raz  w y k o n u ją c  p rz e c iw n a ta rc ie .

K a w a le r ja .  ..........................................................................................................
A r ty le r ja .  . • • • ‘ : 1 • '
T e r e n  k o r z y s t n y  dla  n a ta rc ia .  P rz e p ro w a d z e r i ie  n a ta rc ia .  
W  jaki s p o s ó b  n a le ż y  p ro w a d z ić  o b r o n ą  m ie j s c o w o ś c i .  
O d w r ó t  p o w o d u j e  n a jw ię k s z e  s t r a t y .  . . .
Z u ż y c ie  am u n icji .  ........................................................................•

2 1 7
2 1 9
2 1 9
220 
220 
221 
222

VU1. ZasKoczenie strategiczne.
P o j ę c i e  u b e z p ie c z e n ia  rząd zi  s t r a t e g j ą  i ta k ty k ą .  
Z a s k o c z e n i e  s t r a t e g i c z n e  1 6 - g o  s ie rp n ia  1 8 7 0  r.
M o ltk e  p o l e c a  Ii-ej arm ji, a b y  1 4 - g o  sk ie ro w a ła  c a łą  s w ą  

k a w a le r ją  na  le w y  b r z e g  M o z y ;  w y s y ł a  o n a  ta m  t y l ­
k o  5 - ą  d y w iz ją .  . . • ^  ‘

O d  l 5 - g o  ra n o  M o ltk e  m ó w i o z w y c ię s tw ie  i m n ie m a ,  że  
F r a n c u z i  zn a jd u ją  się w p e ł n y m  o d w r o c i e  n a  V e r ­

dun. ..................................................... .......... V,  ̂ ■
F r y d e r y k  K a ro l  sk łan ia  się d o  je g o  p o g lą d ó w .  . .
1 5 -g o  s ie rp n ia  o  g o d z .  7 -e j  w i e c z o r e m  n a k a z u je  POSCig. 
N o w e  w i a d o m o ś c i  o d  M o l t k e g o  z H e r n y  o  g o d z .  6 . 3 0 ;  

n a k a z u je  o n  d zia ła n ie  z a c z e p n e  w kierunku d r ó g

M e tz  —  V e r d u n ..................................................... ........ t ’ • u* + ‘
W i a d o m o ś c i  p o d a n e  p rzez  M o ltk e g o  s ą  z w y k łe m i h i p o t e ­

za m i.  . • • ■ ■ rr ■ 1 ‘
W p r o w a d z a j ą  o n e  w b łą d  F r y d e r y k a  K a ro la .
M o ltk e  nie p ro s tu je  b łęd u . ^
M o ltk e  p o  w y d a n iu  r o z k a z ó w  d o  działań  z a c z e p n y c h  

w k ieru n k u  d r ó g  p o z w a la  F r y d e r y k o w i  K a ro lo w i  na  
w y k o n a n i e  p o ś c i g u  za M o z ą .  • • ■

N a k a z a ł  o n  m a n e w r  w y b itn ie  n ie u d o ln y ,  p o z w a la  g o  z a ­
s t ą p i ć  m a n e w r e m  j e s z c z e  b ard ziej  n ie b e z p ie c z n y m .  

P r z y c z y n a  w s p ó l n e g o  b łęd u  o b u  w o d z ó w  n ie m ie c k ic h .  
B ł ą d  u trz y m u je  się  p rz e z  c a ły  d zień  •
R o z k a z  w y d a n y  p rz e z  F r y d e r y k a  K a ro la  1 7 - g o .  
W y k o n a w c y  c h c ą  je d n a k  z a b e z p i e c z y ć  sią.
Z w iad  v o n  V o i g t s - R h e t z ’a. . •
P o ł o ż e n i e  11-ej arm ji w chw ili r o z p o c z ę c i a  b itw y.
Z a s k o c z e n i e  b y ło  z u p e łn e .  . • •
B y ł o  o n o  w y n ik ie m  braku p o j ę c i a  o u b e z p ie c z e n iu  sira-

U b e z p \ e cz e n ie  za to  p o z w a la  na w y ja ś n ie n ie  p o ło ż e n ia .
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IX. Ubezpieczenie strategiczne
Operacje armji Włoch w r. 1809 dają powód Cesarzowi 

do wypowiedzenia swych uwag.
Położenie tej armji w końcu maja. .
List, w którym Cesarz wyjaśnia księciu Eugenjuszowi, 

dlaczego kawalerja nie wystarcza do. rozpoznania. 
Manewr nie może być oparty na idei powziętej z góry.

Inny list Cesarza, w którym wyjaśnia, że manewr wobec 
nieprzyjaciela niezwiązanego może trafić w próżnię, 
albo być odparty, łub też doprowadzić do kryzysu; 
w jaki sposób przedsięwziąć manewr racjonalny.

Inny list, omawiający siłę straży przedniej, i m&rsz sił 
głównych.

Zadanie straży przedniej, manewr sił głównych.
Niemcy w r. 1813— 14 posiadają pojęcie strategicznej stra­

ży p r z e d n ie j , ........................................
Przykład zarządzeń do ubezpieczenia strategicznego: po­

czątki kampanji w r. 1815 armji pruskiej dolnego 
R e n u . ........................................ ....  • • •

Plan sprzymierzonych, projektowana koncentracja.
Rozmieszczenie armji pruskiej, posiadającej dwie straże 

przednie, które w każdym wypadku umożliwiają kon­
centrację. . . . . . .

Wykonanie koncentracji. . . . .
Jest ona zapewniona przez pierwszy korpus.
Rozmieszczenie wojsk tego korpusu.
Natarcie Francuzów 16-go czerwca.
Trudny odwrót niemieckich straży głównych.
Zarządzenia Ziethena do manewru w odwrocie.
Odwrót 2-ej brygady na Gilly.
1-ej brygady na Gosselies.
Działanie oddziału wspierającego.
Trudności manewru w odwrocie.
Organizacja pozycji pod Gilly.
Wahanie się generałów francuskich.
Interwencja i decyzja Napoleona.
Wałka pod Gilly.
Straty I-go korpusu pruskiego.
Wyniki manewru tego korpusu.
Prowadzenie manewru w odwrocie.
Siła opóźniająca straży tylnej.
Trudności walki w odwrocie; zarządzenia do zapobieżenia 

tym trudnościom. . . ^
■Ubezpieczenie strategiczne, zastosowanie do sytuacji z dnia 

16 go sierpnia 1870 r. . . . . .
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X. Bitwa: natarcie rozstrzygające.

istnieje teorja bitwy. . . . • ■
Wynika to z tego, że najważniejszą rzeczą jest zakończe-

271
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nie s p r a w y . ............................................................
Jedynym celem bitwy jest rozbicie nieprzyjaciela.
Nie może więc być ona wyłącznie obronną.
W bitwie wynik osiąga się przez skombinowanie wysiłków.
Celem kombinacji mogą być tylko skutki moralne, a nie 

skutki materjalne.
Wola zwycięstwa, będąca pierwszym warunkiem zwycię­

stwa, jest przedewszystkiem obowiązkiem dowództwa.
Dowódcy odnoszą zwycięstwa albo przegrywają bitwy 

a nie armje.
Wpływ Bliichera w r. 1813, 1814 i 1815.
Do zwycięstwa potrzebne jest dowództwo, które odważy 

się atakować. . . .
Ponieważ bitwa jest aktem natury moralnej, więc stoso 

wanym przez nią środkiem jest wywołanie bojaźni 
u przeciwnika, spowodowanej zaskoczeniem.

Zaskoczenie w taktycznem znaczeniu tego słowa.
Zaskoczenia nie jest potrzebne wszędzie.
Wystarczy być silniejszym, na danym punkcie, w danej 

chwili.......................................
Forma zaskoczenia, przełom u Napoleona.
Bitwie manewrowej przeciwstawiano bitwę równoległą, 

która częstokroć prowadziła do zwycięstwa. Teorja 
nie da s*ię utrzymać. . . . .

Fkonomja bitwy -równoległej. . .
Jej braki. .................................................................................
Mechanika jak również psychołogja prowadzą do koniecz­

ności natarcia rozstrzygającego. .
Zadanie odwodów jest różne w bitwie równoległej i w bi­

twie manewrowej; w pierwszym wypadku tworzą one 
zbiornik siły, skąd można je czerpać w celu pod­
trzymania walki, w drugim wypadku stanowią młot, 
którym wykonamy uderzenie główne, będące rzeczą 
najważniejszą. . . . .

Ale przygotowanie tego uderzenia wymaga znacznych 
poświęceń, potrzebuje dużo czasu.

Stąd błąd optyczny, który upatruje bitwę w tern, co-jest 
tylko p rzyg otow an iem ...................................................
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XL Bitwa: przyKlad historyczny.
Walka pod Saalfeldem ilustruje dobrze natarcie rozstrzy­

gające stanowiące środek ciężkość w działaniu siły. 
Położenie Wielkiej Armji 9-go października 1806 r. 
Instrukcje Cesarza dla marszałka Laiines’a.
Korpusy wysunięte Wielkiej Armji są gotowe do ataku, 

stawiania oporu i manewrowania w odwrocie. 
Uszykowanie do marszu V-go korpusu na Saalfeld.
Generałowie V.go k o r p u s u . ..................................................
Kawaleria w ubezpieczeniu. . . . . .
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Rozpoznanie nieprzyjaciela. ...................................................
Jaki jest ten nieprzyjaciel. . . . . . .
Względy, kierujące księciem Ludwikiem pruskim. . 
Francuska straż przednia mog'a byłaby przeprowadzić 

zwiad nieprzyjaciela, gdyby to było potrzebne. 
Ponieważ położenie jest znane, marszałek Lannes posta­

nawia nacierać. Jak wybiera kierunek natarcia.
W czasie przygotowania natarcia nieprzyjaciel może 

przejść do działania zaczepnego. Przyjęcie postawy 
obronnej przez francuską straż przednią, przywartą do 
terenu i atakującą aby związać nieprzyjaciela.

Zarządzenie marszałka Lannes’a.................................................
Zmierzają one od samego początku do wykonania wysił­

ku rozstrzygającego dywizji na jednym punkcie. 
Przeprowadzenie walki przygotowawczej.
Wrażenie na nieprzyjacielu.................................................
Niepewność i rozproszenie u nieprzyjaciela.
Jego pierwsze natarcie...................................................................
Przygotowane natarcie rozstrzygające w jaki sposób 

osłania się go. . . . ' .
Wykonanie natarcia. . . . .
Zborne natarcie ogólne....................................
Wyniki. . . . . . . .
Ujawnienie zastosowanej teorji.
Prowadzenie operacyj dzisiaj wykony w uje się w ten sam

sposób. .......................................................................
Prusacy od r. 1813 zdobyli dzięki lekcjom Napoleona 

pojęcie natarcia rozstrzygającego, dowód: instrukcja 
króla pruskiego w czasie zawieszania broni.

Bitwa pod Saint-Privat. ...................................................
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przeprowadzenia tego podwójnego zadania. .

Jak przedstawia się walka przygotowawcza: mnóstwo drob­
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Ofiary, jakich wymaga przygotowanie.
Role artylerji w okresie przygotowania.
Ugrupowanie artylerji do zwalczania artylerji przeciwnika 

i wspomaganie piechoty w marszu.
Piechota interwenjuje w przygotowaniu dla osłony arty­

lerji, zużycie przeciwnika, unieruchomienie go. 
Ogień staje się czynnikiem zasadniczym.
Szkolenie w strzelaniu, użycie ognia.
Metody walki piechoty. .........................................
Postępowanie oddziałów pierwszej linji.
By mogły wytrwać, należy uszykowawać je wgłąb. 
Walka demonstracyjna odwołuje się do najwyższej energji 
Zastosowanie fortyfikacyj. . . . . .
Natarcie rozstrzygające jest koniecznością niedającą się 

uniknąć jeżeli chcemy uzyskać wynik.
W jakich wypadkach natarcie to jest możliwe.
Artylerja przygotowuje j e . ........................................
Użycie artylerji w natarciu rozstrzygającem.
Piechota wykonywa natarcie rozstrzygające.
W jakim wypadku natarcie to potrzebuje straży przedniej
Kawalerja wzkorzystuje natarcie.......................................
Punkt natarcia, to punkt na który można skierować masę 
Do którego można dojść w ukryciu.
Gdzie przeciwnik okazał się słabszym.
Gdzie się znajduje m a s a . ........................................
Który narzuca strategja. ........................................
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S p i s  m a p .

A. Walka pod Nachodem. Położenie około godziny 9-ej rano.
B. „ „ „ Położenie przed godziną 10-ą rano.
C. ” ” „ Godzina 10.30.'Położenie pruskiej stra­

ży przedniej. Rozwijanie się i natarcie 
brygady Jonaka. Rozwijanie się bry­
gady Rosenzweiga.

D. ,, „ ,, Walki pomiędzy godz. 11.30 a połudn.
E. ’’ „ „ Przypuszczalna zbiórka 1-ej brygady.

,, ,, Przypuszczalna zbiórka 1-ej brygady.
G. ” „ „ Położenie około godziny 12.30.
H. ’’ „ „ Natarcie brygady Waldstattena na Wy-

sokow.
I . Teatr działań armji Włoch na Węgrzech w r. 1809. (bez tytułu). 
I. Okolice Saalfeldu (bez tytułu).
K. Walka pod Saalfeldem 1 faza godz. 1-a.
L. „ „ „ 2 „ godz. 1-a.
M. „ „ „ 3 „ godz. 1.30.
N. „ „ „ 4 „ godz. 2.30.

1. Alpy Nadmorskie i Apeniny 1792— 1796.
2. Pole walki pod Dego 1794—1796.
3. Położenie hypotetyczne 5-go korpusu francuskiego w dniu

4-go i 5-go sierpnia 1870 r.
4. Okolice Dijon.
5. Okolice Nachodu.
6. Położenie Il-ej armji niemieckiej 15-go sierpnia 1870.
7. Położenie nakazane dla Il-ej armji niemieckiej na 16-go sier­

pnia 1870 r.
8. Położenie nakazane dla Il-ej armji niemieckiej na 17-go sier­

pnia 1870 r.
9. Koncentracje armji niemieckiej dolnego Renu w r. 1815.

10. Położenie hypotetyczne Il-ej armji niemieckiej wieczorem
14- go sierpnia 1870 r.

11. Położenie hypotetyczne ll-ej armji niemieckiej wieczorem
15- go sierpnia 1870 r.




